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ROZDZIAŁ I.

ŻYDZI - ICH DZIEJOWA DUSZA.

Jeżeli d o ty k a ją c  kw estji ro zm aity ch  n a rodów , m a się poczucie p a tr z e ­
n ia  w  g łąb  i sko tłow aną  d a l rzeczy, to  zam ierzając  d o tk n ąć  w ielow ieko­
w ej sp raw y żydow skiej trw o g ę  się w p rost uczuw a p rzed  tą  g łęb ią  ty - 
siąco lec i, z k tó re j o n a  idzie, w ysuw a się k u  nam  p osępna , sta ra , 
su row a, u roczysta , ow iana  m istyczną  c iem nią  duchów  sem ick ich , o d  k tó ­
ry ch  b iją  ża rzące  się p łom ien ie  w iary , un iesień , bólów  i w zlotów  po tężnych  
te j ra sy  p ro ro k ó w . W  zam ierzchłym  b rzask u  dziejów  ludzkości w idzim y 
p o ru sza jące  się d a lek ie  zarysy  n a ro d ó w  przeróżnych , w idzim y ich  dzikie 
b o je , zapasy , rozlew y krw i, zm agan ie  się, u p a d k i i pow staw ania, zaniki 
i zm artw ychw stan ia , w idzim y Dudze nie się ich  duchów , o tw ieran ie  do ży ­
cia, ich  czyny , b łęd y  i try u m fy  — p o n ad  tem  zaś w szystk iem  wznosi 
się p o tężn a  ró żn o b a rw n a  k o p u ła  w iar o d m ien n y ch  też, w alczących  o swe 
w cielenie, o o b jęc ie  rządów  n a d  d u szam i ludów  m n og ich , po ruszających  
się w  o d d a li te j dziejow ej. T o ń  ru sz a  się i k o tłu je , zap ad a  się i znów 
w sta je , ro zszczep ia  g łęb o k o  i znów łączy  w idz ia lna  pow ierzchn ia  dziejów , 
by  zazd ro śn ie  p rzed  ok iem  b ad a jącern  ukryć  ta jem n icę  zasadn iczą  g łęb i 
sw ej, słowo sw e ziem skiej z ag ad k i i k lucz p rzezn aczeń  n ieznanych .

W śró d  zm ienności ruch liw ej tej pow ierzchn i w ielk iego  m orza  lu d z ­
k ieg o , w y b ija  się c iąg ło śc ią  swą trw a ło śc ią  i o d ręb n o śc ią  posępną, a  n ie ­
z łom ną s tru g a  je d n a  w ód  w ielk ich  dziw nie w yosobn iona i sam otna . Ź ró ­
d ła  je j szu k ać  trz e b a  w zam ierzchłej g łęb i o d d a le ń  n iesłychan ie  w ielkich, 
g d y  zaś w y łan ia  się już p o d  św iatłe  o k o  w idzących  dziejów  — m a kszta łt 
sw ój i w y g ląd  w łasny  o d ręb n y . W śró d  w ielk iej, w ielobarw nej, a  zm ien ­
nej ro d z in y  ludów  n a  a ren ie  św iata  — p ra s ta ry  ró d  Iz rae la  w ybija  się od - 
razu  n a  m ie jsce  o d rę b n e  sw oistą  sw ą duszą i w ysoce o ry g in a ln ą  s tru k tu ­
rą  życia n a ro d o w eg o . P a s te rsk i ja k  w szystk ie ludy  w zaran iu  dziejów , 
s ta je  się n as tęp n ie  ro ln iczym  o m ocnym  u stro ju  p a tr ja rch a ln y m . P a tr ja r-  
chalizm  te n  je s t w sp an ia ły m  w p o w ad ze  swej i św iętości poszanow ania , 
g n ie  się p rz e d  n im  w szystko  bez c ien ia  bu n tu  i p ro tes tu , a  w ypracow ana 
z g łę b i i żaru  po tężn eg o  d u ch a  Ju d e i w iara  w jed y n eg o  B o g a  stw arza  
duchow y dom  i św iątynię  p łom ien n ą  n a ro d u , k tó ra  już p rze trzy m a w szy s t­
ko, n ie  zap ad n ie  się n ig d y  i pó jdzie  za sw ym  lu d em  w iernym  przez ty sią- 
co lecia  ca łe . W sp an ia ły  to  w idok  zaiste —  b ib lijn e  te , a  po tem  i n o w o ­
czesne dzieje , w istoc ie  swej p raw ie  te  sam e —  ek sta tyczne , żarem  n a m ię ­
tnej w iary  p rzep o jo n e , żelazną w ięzią sk u w ające , żelazną siłą  p o d trz y ­
m u jące  ro zp ro szo n e  s łab e  ludzk ie  je d n o s tk i. Je d n o s te k  n iem a w Iz rae lu ; 
d u sza  lu d zk a  o d rę b n a  p o d p o rząd k o w an ą  zosta ła  i tak  po tężn ie  zcem en-
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tow aną z duszą całości, zespoloną ta k  bez reszty  p raw ie  siłą o b y c z a ­
jów  i trad y cy j, siłą n am ię tn y ch  u k o ch ań , bólów  i w strętów  — że się s tw o ­
rzył d u ch  je d e n  całości ta k  d o sk o n ałe j i k a rn e j, że rozb ić  jej n ie  p o t r a ­
fiły zakusy  żadne, an i p rześlad o w an ia , an i n aw et n iw elu jące w pływ y w ie ­
ków  całych . Z  p ra s ta ry c h  czasów  w raz z szum em  d a lek ich  w ód E u fra tu , 
w raz z jęk iem  zaw odzeń  bólu  z niew oli w E g ip c ie  i hu laszczej rew olty 
w iernego  ludu  u p o d n ó ża  p łom iennej g ó ry  S y n a ju  — dochodzi n as  głos 
w ielk iego  p ro ro k a  Iz rae la , k tó ry  z g ó ry  te j z au reo lą  w idzenia P a n a  z e ­
szed ł i ry te  n a  kam ien iu  tab lice  p rzy k azań  d z iesięc io rg a  — w ybranem u  
ludow i p rzyniósł. O d tą d  lud  ten  w iern ie p rzy  n ich  s tan ą ł i trw a. I p rz y ­
szed ł on n ie ty lko  m ocą  cudu  w ielk ie, g ro źn e  w ody m orza , k tó re  go od  
ziem i o b iecane j oddzie la ły , a le  p o k o n a ł i p o konyw a p rzeszkody  w szystkie
— sk u p io n y  zaw sze w sob ie  d o k o ła  p raw d  życia, p rzy ję ty ch  p rzez siebie, 
w ierny  jed y n em u  P an u , k tó reg o  na  swój sposób  pojął, ubóstw ił i P an em  
sw ym  w yłącznym , B o g iem  Iz rae la  zrobił jedyn ie .

I o to m am y zaw iązek  pierw szy i źródło  o d ręb n o śc i n iezłom nej, k tó re j 
ją d ro  leg ło , m ocno w sam  fu n d am en t dziejów  teg o  ludu  — jed en , jed y n y  
B ó g  — nasz, o d ręb n y , w yłączny w ładca, p an  i p ro te k to r  ludu  Iz rae la . In n e  
g ro m a d y  ludzk ie  d o k o ła  form ow ały  w ierzen ia  rozm aite , zm ienne i f a n ta ­
styczne, u b ó stw ien ie  w idzialnych  sił n a tu ry , ja k :  słońca , ziem i, ogn ia , 
k siężyca etc. —  Iz rae l n ie  zna w ielobóstw a, an i k u ltu  p o g a ń sk ic h  bałw anów
— on w znosi się o d razu  n a  szczebel w ysoki — po jęc ia  p a n a  duchow ego , r z ą ­
d ząceg o  w szechśw iatem , w idzącego  g łęb ie  ludzk iej duszy. W  ś lad  za tem  
n as tęp u je  zlanie się dusz w szystk ich  w Iz rae lu  w jed n e j m iłości i o d d an iu  
P an u , — a  p ie rw iastek  te n  w ysokiej duchow ości, k tó ry  stan ą ł u zrębu  
tw orzen ia  się duszy  ra sy , s ta je  się tym  żarem  p ro b ie rczy m , tw órczym , k tó ­
ry  w cześnie oczyszcza duszę lu d u  z g ru b e j pow łoki b ru ta lizm u, p rze tw a­
rza  ciężki m a te rja lizm  dn ia , rzeźb i w y su b te ln ia  i rozo g n ia  duszę ludu  
w y branego , o b cu jąceg o  c iąg le  w g łęb iach  sw ych z d u ch em  wszechśw iata,, 
k o n tro lo w an eg o  w ciąż w czynnościach  sw ych p rzez w olę p raw o d aw cy  sw e­
g o  i p an a . W idzim y też  bu jn y , n iezw ykły  ro z ro st duchow ości w ludzie 
Iz ra e la ; d z ie je  jeg o  s ta ją  się w łaściw ie d z ie jam i proroków , bożych  p o ­
m azańców , jasnow idzów  i eksta ty k ó w  p łom iennych .

Ś w iątynia  Syonu  w ykw ita ja k  a rk a  g o re ją c a  w śród  zap a trzo n y ch  w n ią  
k o le jno  p o k o leń , św ią tyn ia  Ju d e i — Je ru za lem  — sta je  się n ie ty lko  w y­
kw item  św ietności p ań s tw a  D aw idów , Salam onów  i p ro roków , lecz sy m b o ­
lem  jak ie jś  n ieb iesk ie j, cudnej, p rzy o b iecan ej i oczekiw anej Jerozolim y 
św iata . A  choć w ko le i dziejów , g ło śn y  z chw ały  bojow ników  i p ro ro ­
ków  h a rd y  lu d  Iz ra e la  p a d a  i idzie po d  w ładzę B ab ilonu , E g ip tu , a  dalej 
po tężnej R o m y  —  p an i św iata, to  je d n a k  czar Syonu, pam ięć  k ró lów  i ż ą ­
d za  o d zy sk an ia  daw nej św ietności trw a  przez w ieki. Je ru za lem  je s t w ciąż 
m arzen iem  du ch o w eg o  życia ludu , ogn iw em  złotem , w iążącem  tu łaczy 
Iz rae la  ze w szystk ich  św ia ta  k rańców  w duszę jed n ą , żarliw ą, m o d lącą  się 

'  i w ierzącą. Z łam an ie  je d n a k  n iezależności d ro b n eg o  p ań stew k a  Ju d e i s p ro ­
w adziło  fa ta ln ie  za so b ą  rozp roszen ie  się lu d u  teg o  po  z iem iach  obcych , 
sąsied n ich , a  p o tem  dalszych , jak o  też  zam ieszkan ie  g ro m ad n e , lub  o d ­
osobn ione  po k ra ja c h  d a le k ic h  św ia ta  ca łego . N ie  m og li znieść inw azji o b ­
cych  w p ro g a c h  swej ziem i, n ie  m o g li znieść zbu rzen ia  Jerozo lim y , z ła m a ­
n ia  swej w yłączności, n ie  um ieli trw ać  na ru in a c h  i b ro n ić  p iędź po  piędzi
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-sw ego p o siad an ia , w oleli — p o nuro  i z p rzek leństw em  — porzucić  w szy ­
s tk o  i pó jść  n a  tu łaczkę  św iatow ą.

Z łam an ie  Ju d e i p rzyszło  i dok o n ało  się ; ziem ia ich  s ta ła  się p rz e ­
c h o d n ią  ludów  wielu — n ie  złam ano je d n a k  p o tężne j, so lid arn ie  zlanej, j e ­
dynej w sob ie  duszy  rasy . O dw róciła  się ona  od  w łasnych , p ro fanow anych  
p rzez na jśc ie  o b cy ch  śm ieci i h a rd a , zam kn ię ta  w sobie , p o n u ra  poszła  — 
na  p o d b ó j św ia ta .

N ieszczęście  u p ad k u , ból rozb ic ia , k lęsk i, n iedo la , zaw ody, u p o k o rz e ­
n ia s ta ły  się now ą p o tężn ą  b ro n ią  d la  tęsk n iące j, a  n ienasyconej w żądzy 
swej duszy  chciw ej Iz rae la . Z ap a trzen i w p rzeszłość tęczow ą o d  n iezw y­
k łych  dziejów , królów , pom azańców  i p ro ro k ó w , lśn iącą  czarem  poryw ów  
i w zlotów  d u c h a , ow ianą leg en d ą  cudów , w alk , b o jow ań  i c ierp ień  —  o d e r ­
wać o d  niej już n ig d y  n ie  m og li an i p łom iennej swej w schodniej fan taz ji, 
a n i  g ło d n y ch , żarliw ych uczuć n am ię tn y ch  fan a ty k ó w  i w yznaw ców .

W yłączność  ich  re lig ijn a , w yłączność obyczajow a, m ora lna , w szcze­
p io n a  przez zakon  o d rę b n y , z żelazną ścisłością  p rzestrzeg an y  — u c z y ­
n iły  z n ich  w yją tkow y lu d  św iata , z ap a trzo n y  li ty lko  w sieb ie , w p rzy k a­
zan ia  sw e, w sw ego B o g a , pe łn iący  n akazy  w łasne  i p rzep isy , n a  straży  
k tó ry ch  s tan ę li w szędzie fan a ty czn i ta lm u d y śc i — rab in i, ich  szkoły (ch e - 
d ery ), ich  o b rzęd y  i p raw a. C hw ytały  one o d  n iem ow lęctw a p raw ie w że ­
lazne swe k leszcze duszę dziecka, tresow ały  ją  ostro , niezłom nie, n im  n ie  
u ro b iły  z n iej g lin y  p o d a tn e j d la  sieb ie  i tw ard n ie jące j w g ra n it p o d  
d ło n ią  n iez łom nych  u rab iaczy . W  tre su rze  tak ie j sw oistej, w re lig ji je d y ­
nego  B o g a  żydow skiego  i w ślepej w ierności d la  litery  naw et ta lm u d y cz- 
nych  p rzep isów  w zrasta ły  p o k o len ia  ludu  teg o  dziw nego w kolei w ieków .

Co m ów iła  im ta  re lig ja  Iz rae la , co n ak azy w ał B óg  jed y n y  n a ro d u  
w y b ra n e g o ?  Czy by ł to  w ielk i B ó g  w szechśw iata , czy też B óg  w yłączny, 
sem ick i?  I tu  o to  leży tra g iz m  duszy żydow skiej —  tu  leży jąd ro  je j w ie l­
kości p oczą tkow ej, siły i g łęb i, zarów no ja k  tu  k ry je  się u p ad ek , k lęsk a , 
za łam an ie  się i n ied o lą  losów  n aro d u . R e lig ja  żydów  jest re lig ją  w y łączn o ­
ści, w strętów  i n ienaw iśc i; ich  B ó g  je s t b og iem  okru tn y m , m ściw ym , a  z a ­
ko n  życia op iew a c iem ną zasadę  — „o k o  za oko , ząb za z ą b “ .

P sa lm y  ich  św iętych  k s ią g  pełne  pychy , zem sty , p o g a rd y . — Jehow a 
m ów i do  lud u  w y b ran eg o : „ D a m  ci n a ro d y  w lennictw o i postanow ię g r a ­
nicę tw ych  p o siad ło śc i n a  k ra ń c a c h  ś w ia ta '4 — a  d a le j: „Ż elaznym  berłem  

.rządz ić  n a d  n im i będziesz i jak o  naczyn ie  z g lin y  — potłuczesz  je “ . I lud  
Iz rae la  ca łą  sw ą w iarę  n am ię tn ą  dziś, ja k  p rzed  w iekam i —  w k ład a  w z isz ­
czenie ty ch  o b ie tn ic , g ło sząc  bez w ah an ia , że — „Je h o w a  uczyni n ie- 
p rzy jac io ły  p o d n ó żk iem  ic h “ — d a le j, ż e — „ P a n  p o strąca  k a rk i kró lów , 

.n a p e łn i ziem ię um arłym i, p o d d a  ja rzm u  k a rk i p an u ją c y c h " . K sięg i zaś 
E s te ry  zupe łną  już d a ją  rea lizac ję  m arzeń  pysznych  przez opanow anie  
przez żydów  ty c h  k ra jów , w k tó ry ch  są  on  w ro zp roszen iu . N ie trz e b a  z a ­
pom inać  p rzy  tem , że rozp roszen ie  to jes t o g ro m n ie  s ta re  i d a tu je  się od  
praw ieków , p rz e d  C h ry stu sem  n a  d łu g o . P łynę li oni s trum ien iam i w ielu, 
w k ra je  obce  po  u p a d k u  p ań stw a  Ju d e i i —  pozbaw ien i te j n a tu ra ln e j 
p o d staw y  by tu , ja k ą  jes t ziem ia —  jąć  się m u sie li zajęć ro zm aity ch  o k o ­
licznościow ych, w ędro w n y ch  n ie jak o , n ie  w iążących  się z m ie jscem  ża- 
dnem , an i s tan em , an i k lasą . P rzy b łęd y  w śró d  ziem  o b cy ch  — p rz e m y ­

c a ć  się m usie li p o k o rn ie , w ślizgiw ać n ie jak o  w p race  n a jb a rd z ie j p o d rz ę ­
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4 S P R A W A  Ś W I A T O W A

dn e , p o g a rd z o n e  i n ie  p o c iąg a jące  ku  so b ie  obyw ate li k ra jów  d an y ch . 
T ak iem  zajęc iem  by ł w ted y  po w sta jący  za ledw ie h an d e l, k tó ry m  an i r o j ­
n icy , an i w o jacy  n ie  m ieli czasu , an i chęci n a  raz ie  się trudzić . W yręczać  
w ięc ich  zaczęli p o k o rn i, zręczni p rzybysze , czyniąc to  za by le  co. Z  
b ieg iem  czasu  je d n a k  lekcew ażone zajęcia  te  ro sn ą  w sile swej i ro z m ia ­
rach , s ta ją  się h an d lem  po tężnym , łączącym  n a ro d y , w ym agającym  
p o śred n ic tw a  i stosunków  m ięd zy n aro d o w y ch .

O d p o w iad a ją  w ym agan iom  tym , ja k  n ie  m oże być w ięcej w łaśn ie  — 
żydzi ro zp ro szen i po k ra ja c h  ro zm aity ch , a  je d n a k  zaw sze b liscy  sobie, 
p o p ie ra jący  się, p o rozum iew ający  się ze so b ą  sta le . S ta ją  się  też on i w k ró t­
ce w ład cam i h a n d lu  św iatow ego, rzek i z ło ta  —  sp row adzone  przez h an d e l 
w ym ienny —  zaczynają  przez rę c e  ich p łynąć  i czynią ich  w k ró tce  z p rz y ­
b łędów  p o tęg ą , chociaż bez p ań stw a , ziem i i m ie jsca  w łasnego  p o d  s ło ń ­
cem . Z  nam ię tn o śc ią  zap a ln ą  c e c h u jącą  ich  fan a ty czn ą  n a tu rą  o d d a ją  się 
on i z szalonem  p rze jęc iem  swej now ej k a rje rze  dziejow ej i b u d u ją  so li­
d a rn ie , w sp ie ra jąc  się w szędzie w zajem , w porozum ien iu  m ilczącem  — 
now ą sw ą p o tęg ę  n a ro d o w ą  —  złoto. U d a je  się to  im  zn akom icie : stali 
się oni dziś, ja k  w idzim y — b a n k ie ra m i św ia ta  i finansow ą jeg o  p o tęg ą . 
Je s t to uczyn iony  już k ro k  o lb rzym i do  zaw ładn ięcia , lub  k ierow an ia  
ch o ćb y  sp raw am i św ia ta . C zynią to , lecz są  p rzezorn i, o strożni, m ilczący. 
U fa ją  on i n a jb a rd z ie j po tędze  siły m a te rja ln e j, g ru b e j, w ciska jące j się 
w szędzie i tę  — niezłom nie, so lid a rn ie , id ąc  k ro k  za k ro k iem  w p o s u ­
w aniu  się c ichem  —  b u d u ją .

Co w idzim y w te j ich  w ędrów ce św iatow ej ?
P om im o, iż —  ab y  żyć i in te re sa  ro b ić  —  m usie li w ejść w stosunk i 

b lisk ie  z n a ro d a m i innym i, m usie li s ty k ać  się z n im i, o b s łu g u jąc  p o trz e ­
by  ich  życia co d z ien n e , po u fn e  n aw et —  m im o to n ie  zbliżyła to ich  ze ś r o ­
dow isk iem  b y n a jm n ie j. P o za  s fe rą  in teresów , żydzi m ieli swe życie n a j ­
zupełniej o d ręb n e , w yosobn ione w szechstronn ie . R o zp rasza jąc  się w śród 
ziem obcych , trzy m ali się je d n a k  g ro m ad y , a  o sied la jąc  się gdz iebądź , 
tw orzyli zaraz  zb io row iska  sw oiste. Z ak ład a li p rzedew szystk iem  szkółki 
e lem en ta rn e  p rzy  bo żn icach  t. zw. ch ed ery  — g d z ie  dziecko  k a ż d e  prze- 
p a jan o  fan a ty czn ą  tre su rą  ta lm u d u , rów nież —  ja k  k u ltem  re lig ji ojców 
i znajom ością  żargonu . B ożnice żydow skie tresow ały  w du ch u  tym  sam ym  
sta rszych , zaś dozó r w zajem ny  i s traż  czu jna, o s tra  rab in ó w  n ie  d o pusz­
czała w życiu żad n eg o  o d stęp stw a  od  obyczajów  i tra d y c ji p rzodków . 
W  ten  sp osób , gdz ie  ty lk o  osied la li się żydzi w net pow staw ały  dzieln ice 
czysto żydow skie, t. zw. G h e tta  — z w łasną  ju ry zd y k c ją  i a d m in is trac ją ,
o k tó ry ch  już p iszą p isa rze  i h is to ry cy  rzym scy  p rzed  C hrystusem , oraz 
k s ięg a  A lek san d ry jsk a . P rz e d  sam ą  erą  ch rze śc ijań sk ą  p isze o n ich  S tra - 
ban , co n a s tę p u je :

„Ż ydzi p rzen ik n ę li do  w szystk ich  m iast i n a  całej p ow ierzchn i ziemi 
nie znaleść m ie jsca , g d z ieb y  n ie  zagn ieździli się i n ie  s ta ra li zapanow ać. 
W  sam ym  R zym ie  są  liczn i i po tężn i. Ściśle z jednoczen i, fana tyczn i, j a ­
w nie o d d a ją c y  cześć sw em u B o g u , u rą g a ją  o fic ja lnym  bóstw om  im pe- 
rju m , g ro źn i w spó łzaw odnicy  kupców  ca łego  św iata , s ie ją  po całej ziem i 
p o s trach  sw ych z im nych , w y rachow anych  n am ię tn o śc i i  w zb u d za ją  ogó lną  
nienawiść**. Z auw ażym y, iż ta k  p isze już o n ich  p rzed  w iekam i h is to ry k  
rzy m sk i, b eznam iętny .
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W  innej k sięd ze  Ju v en a lis  o ży d ach  w yraża  się ta k :  „ S y n  p rzesądnych  
^czcicieli s a b a tu , k łan ia  się ty lko  n ieb u  i ob łokom . Z a  p rzy k ład em  daw nych  
ojców  b rzydz i się re sz tą  ludzi, n ie  je  w ieprzow iny, p o d d a je  się obrzezaniu , 

.a  w ychow any  w p o g a rd z ie  p raw a rzym sk iego  —  uzna je  ty lko żydow skie, 
k tó re  czci i w ypełn ia  w raz z p rzy k azan iam i ta jem n iczy ch  k siąg  M ojżesza. 
JNie w skazyw ałby  on  d ro g i zab łąk an em u  w ędrow cow i obcej sek ty , ani 
ź ró d ła  sp rag n io n em u  cudzoziem cow i*'. T a k ie  św iadectw a n a  rzecz duszy 
.żydow skiej zap isu ją  już w iarogodn i h isto rycy  rzym scy  p rzed  C hrystusem  
a  są  nim i, p rócz  p rzy toczonych  — C yceron, H o racy , M arcjusz , S eneka  
i inni. N a  p a rę  w ieków  p rzed  tym i R zym ianam i jeszcze, H a m a n  o strzeg a  
k ró la  A h asw era  p rzed  cudzoziem cam i, k tó rzy  ro zsied li się n a  ziem iach 
jeg o , s łu c h a ją  ty lko  p raw  w łasnych , n ic  sob ie  z k ró lew sk ich  n ie  ro b ią . 
T a k im i b y li żydzi p rzed  w iekam i — czy zm ieniła  się przez w ieki ich  d z ie ­
jow a sem ick a  d u sza?

Z  tw arzą  zw róconą w stecz, za s ieb ie  — w o tch łań  u b ieg łego  czasu 
i m in io n y ch  w ieków , w idzą oni wciąż p rzeb rzm ia łą  św ietność Judei 
Salom onow ej, słyszą e c h a  rozm ów  pro roków  sw ych z Jeh o w ą i żałosne 

a*ytmy psalm istów  n a d  ru in ą  Jerozolim y. D la  n ich  w ciąż żywy je s t i p r o ­
m ien n y  leżący  w p ro ch u  czasów  Syon, ja k  bez zm iany pozo sta je  sk a m ie ­
n ia ła  o k ru tn a  n a u k a  ta lm u d u , tru ją c a  duszę ich  przez w iek i pychą  ludu  
w y b ran eg o , p o g a rd ą  d la  w szystk ich  innych , m ściw ą rząd zą  w yniesien ia 
się, try u m fu  o b o k  sp y ch an ia  i m a ltre to w an ia  d o k o ła  w szystk ich  „ g o -  
jó w “  św ia ta  ca łeg o . Z w ycięzcy n a  d ro d ze  zdo b y cia  po tęg i, u fn i w złoto 
i w pływ y, k tó re  już zdobyli, m arzą  o try u m fach  dalszych  i zaw ojow aniu 
św ia ta  ca łego  d la  d u ch a  żydow skiego . P om im o  je d n a k  p o s iad an y ch  s k a r ­
bów  ziem i —  dusza  ich  n ie  p rzes ta je  być g ło d n ą  i sp rag n io n ą , a  bó l 
u d rę k i te j ta jo n e j p rzeb ija  zarów no w poezji ich , ja k  w u tw o rach  g łę b ­
szych  m yślic ie li.

D ziw na, p ra s ta ra , tre so w an a  w ielką, je d y n ą  w iarą  w B o g a  i zaśw ia­
t y  —  d u sza  żydow ska znalazła  o to u jśc ie  życiowe d la  p łom iennych  
rw ań  ek sta ty czn e j swej n a tu ry  w p o g o n i nam ię tn e j za złotem  i jeg o  p o ­
tę g ą , zn a laz ła  u jśc ie  w fanatyzm ie  ob łęd n y m  re lig ji swej i w w ierze f a ­
n atycznej w  pow ró t p o tęg i i św ietności k ró les tw a  żydow skiego. Ja k b y  to 
s ię  dz iw nem  n ie  w ydaw ało  — ci trzeźw i, rach u n k o w i, zim ni n a  pozór, p y ­
szn i i zg ięci zarazem  żydzi w ierzą z ca łą  e g z a ltac ją  w przyszłość Iz rae la . 
C i n a m ię tn i sp ek u lan c i, lichw iarze ta k  często  i sług i zło ta noszą w  duszy  
sw ej u k o c h a n ia  d roższe im  n a d  złoto w szelkie, d roższe  im  n a d  życie. M ało 
teg o  — ci k ra m a rz e  i h a n d la rz e  św ia ta  ro zu m ie ją  do sk o n ale  u p o śled ze ­
n ie  sw e dzisie jsze  w s to su n k u  do da lek ie j p rzeszłości, w k tó re j o b rab ia li 
w łasną  sw ą ziem ię, tw orzy li w łasne p raw a, b u d o w ali państw o , s łuchali n a ­
tch n io n y ch  słów  p ro ro k ó w  i w ałczyli o rężn ie  o sw ą niezaw isłość. O kres ten  
w ojow ników  i św iętych , g o rący  o k res  fo rm ow an ia  i rozkw itu  rasow ej d u ­
szy  Iz rae la  je s t pam ięc i ich  ob ecn y  s ta le  i o pow rocie  ery  tej dawnej,, 
a  św ietlanej życia  sw ego m arzyć  oni an i n a  chw ilę n ie  p rzes ta ją . Ja k o  d o ­
w ód n iech  p o słu żą  w ynurzen ia  poetów  len  z d o b y  dzisiejszej, k tó rzy  o p ie ­
w a ją  tę sk n o tę  tę  i m a rzen ia  duszy  Iz rae la . ,

S am uel I ru g  ta k  o to m ów i: „ Jed y n y m  dziś naszym  pom nik iem , jed y - 
nem , w spom nien iem  p rzeszłości są  p odw aliny  te j naszej św iątyni — o s ta ­
tn ia  pozosta łość  jej murów7. A le Iz rae l nie porzuci sw ych n ad z ie i — aż w re ­

http://rcin.org.pl



6 S P R A W A  Ś W I A T O W A

szcie n am ię tn a  w iara  lud u  pow stan ie  z o g ro m n ą  siłą , o trząśn ię ta  ze snu: 
w iekow ego - i ro zp ro szy  d o k o ła  nas c iem n o śc i“ ‘,‘ — ta k  w oła I ru g . In n y  
a u to r i p isa rz  znany  L ifszyc w zyw a: „ S y n u  w iecznie p rześlad o w an eg o  n a ­
ro d u , n a jn ęd zn ie jszeg o  z nieszczęśliw ych, a  je d n a k  ch w alebnego , gdyż 
trw a  p rzez w ieki i trw ać b ędz ie  n a  zaw sze — nie rozpaczaj synu , nie. 
sm uć się, że lud  tw ój je s t w ygnańczym , n ie p rzestaw aj w ierzyć, że w ze j­
dzie n a d  n im  słońce sp raw iedliw ości. N ie  zapom ina jc ie  n a  chw ilę, że tam  
d a lek o  m am y  ojczyznę w łasną  i że ku  niej m a ją  się zw racać dusze nasze- 
ro zg o rza łe  tę sk n o tą . A ch  — n a  ta m ty c h  p ag ó rk a c h , tam  — w śró d  dolin  
rozkosznych  — pow rócisz  do u lu b io n eg o  s tan u  i n a  zaw sze przestaniesz, 
być w iecznym  tu łaczem  — kram arzem *4.

In n y  p o e ta , ro d e m  z H iszp an ji — Jose  H alev y  g ło si te  s łow a: „ W o ­
łać  b ęd ę  do  zw alisk w iekow ych o zag ad k ę  przyszłości naszej i wylewać" 
p rzed  n iem i s k a rg i ża łobne, a  p y tać : kędyż k res  gn iew u B ożego?  I n ie 
pow iem  — oto d o k o n a ły  się d n i w ygnan ia , o to  o d w ró co n a  o d  n as  n ied o la  
n asza  — aż do p ó k i n ie  do leci m n ie  ze św iętych  d o lin  silny g łos m oich, 
p ow róconych  tam  braci* '.

Z arów no  u p isarzy , poetów , ja k  rów nież w d z ie łach  sp ec ja lnych  znaj 
du jem y  teg o  sam eg o  d u ch a  eg za ltac ji, pychy , u p o k o rzen ia  i rozpaczy  z a ­
razem , w yrażonych  w p o ry w ach  z g łęb i, ja k  m ów i o tem  d o b itn ie  taka  
choćby  h is to r ja  lite ra tu ry  ju d eo  —  niem ieckiej P in e s ‘a. W szystko  to są, 
do k u m en ty , n iezb ite  w łaściw ości c h a ra k te ru  Iz rae la , jeg o  uczuć, marzeń., 
w iar — są to  rew elac je  n ie  p o d le g a ją c e  w ątp liw ościom  tego  tajem niczego* 
d u c h a  Iz rae la , k tó re g o  g łąb  w iekow ą o d słan ia ją  jeg o  p isarze  i poeci. O to 
d ale j w ym ow ne słow a poe ty  A b rah am o w icza , k tó ry  stw ierdza, ja k ą  d źw i­
g n ią  by tu  Iz rae la  je s t ich  idealizm  re lig ijny , p o słu ch a jm y  więc ciekaw ych 
ty ch  w y n u rzeń : „ N ie c h  w iedzą n as i w rogow ie, że k ie ru je  n am i siła bo ­
sk ie j n a tu ry , k tó ra  n ie  d a  n am  zg inąć, nie d a  nas zetrzeć z ziem i s to p ie  n ie ­
p rzy jac ie la . D u ch  b ib lji dz ia ła  w nas, ja k  siła  e lek tryczna, słowo Jehow y 
p o ru sza  nam i, ja k  m o to r try b am i m aszyny — n ie  um ilkn ie  nasz  g łos 
przez w ieki w ieków .“

A  p am ię tać  w ciąż trzeb a , że g łosy  te  w szystk ie  — są to  g łosy  ży ­
dów  w spółczesnych , ludzi n aszeg o  w ieku, naszej cyw ilizacji i k u ltu ry , a  
p rzecie  ta k  m ało , ta k  w d u ch u  swym nic p raw ie  nie różn iących  się o d  n a ­
stro ju  w ołań  psa lm istów  i p ro ro k ó w  b ib lijnych . P rzech o d zą  w ieki, m ija ją  
tysiącio lecia , a  d u c h  Iz rae la  niezłom ny, n ie p o d a tn y  n a  żadne w pływ y, 
p rą d y  i p rzeżyc ia  lu d zk o śc i całej trw a  w k am ienne j swej o d rębnośc i,, 
g rozie  i zap a trzen iu . D u c h  w yłączny, d u ch  p o g ard liw y , duch  pyszny  i w y ­
niosły, a  zam k n ię ty  w sob ie  i n ienaw idzący  w szystk iego , co n im  i z n ieg o  
n ie jest — żyje w  sob ie , p a trz y  li ty lko  w dzieje  i m arzen ia  w łasne , n ie  
p o d a tn y  n a  n ic  co o g ó ln o ludzk ie , co o g a rn ia  n ie ra sę  i bó l jed en , lecz. 
p o ko len ia  ra s  w szelk ich , z jednoczone w lud zk o śc i całe j. I nie żyje lu d  ten  
w ydziedziczony z ziem i, w rozp ro szen iu  sw em  sierocy  poza m u rem  j a ­
k im ś ch ińsk im , o d g ra d z a ją cy m  go  o d  resz ty  św ia ta  — nie... L u d  t e n  
żyje i o b ra c a  się w sam ym  gąszczu  in teresów  lu d zk ich  w ogóle, w sam em  
śc ie ran iu  się ch a rak te ró w , w iar, dążeń , p ra g n ie ń , ideałów , w o tw arte j 
p rzed  n im  w ielkiej p iersi ludzkości całej.

Je s t on  w  n ie j, d o ty k a  w iar ty ch  i bólów , p a trzy  n a  m iłow ania i zm a­
g a n ia  się, b ezp o śred n io  s ty k a  się z d rżącą  n ab rzm ia łą  m ęką  i n iedo lą
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d u szą  ludzkośc i całej — a  je d n a k  n ie  m a  d la  n iej odczucia , pozosta je  z i­
m nym , p o g ard liw y m  w idzem , bo czuje i w idzi s ieb ie  li ty lko i p łacze 
w ciąż n a d  m artw ą  ru in ą  Jerozolim y swej dziejow ej, k tó re j św ietność 
i p iękno  n a  w ia try  rzu c iła  po tężna  s to p a  zw ycięzcy. P ad ło  m iasto  b ib lij­
ne i k ró lestw o  p ro roków , lecz n ie  złam ała  się i n ie u leg ła  zacięta  w  o d ­
o so b n ien iu  sw em  d u sza  n a ro d u  w ybranego , p am ię tn a  w ciąż leg en d arn e j 
sław y, iż rozm aw ia ł z n ią  P a n  w  puszczach  i niew oli, że szły p rzed  n ią  
s łu p y  o g n is te  p ro ro k ó w , p rzed  k tó ry m i rozstępow ały  się m orza  w ód 
w ielk ich , że sp a d a ła  n a ń  m an n a  ra tu n k o w a  z n ie b a  i try sk a ły  d la  n iej ź ródła  
wód ożyw czych.

W  n a ro d z ie  h an d la rzy  i speku lan tów  żyje po dziś dzień  g łęb o k a , 
p łom ienna , eg za lto w an a  w ia ra  w posłann ic tw o  swe i m isję k ró lew ską, 
w ładczą  w śró d  n a ro d ó w  św iata. „ Je h o w a  uczyni n iep rzy jac io ły  p o d n ó ż ­
k iem  tw y m “ — a lb o  —  „ p o s trą c a  P a n  k a rk i ludów  i p o d d a  jarzm u tw e- 
m u “  — śp iew a w ciąż w zbiorow ej duszy  ra sy . Z ło to , k tó re  g ro m ad zą  
ta k  łak o m ie  i chciw ie —  to ty lko  w idom y śro d ek  do osiągn ięc ia  f a n ta ­
stycznych  ich  p ra g n ie ń . L eży  p o d  niem  żywa, g ło d n a , w oła jąca  wciąż
o rea lizac ję  —  o lb rzym ia , żywiołowa żądza p o d p o rząd k o w an ia  sobie św ia­
ta , u jęc ia  rz ą d u  m o ra ln eg o  n a d  ludzkością  całą. D ążą  oni do teg o  k o n ­
sekw en tn ie , św iadom ie , k ro k  za k ro k iem , z żelazną, c ichą  n iezłom no- 
ścią. Czy nie uczyn ili,już  o g ro m n eg o  k ro k u  w tym  k ie ru ilk u ?  Czy n ie  są  
już n a  w ysokim  ustopniu d rab in y  p o tężnej, w iodącej ku  tej zaborczości 
ta jo n e j, h o d o w an e j o g n iśc ie  i p ieszczonej w m rocznych  g łęb iach  ich 
dzie jow ej, zam kn ię te j duszy?  Czy prócz zło ta n ie  opanow ali już i n ie trz y ­
m a ją  w rę k u  sw ym  nerw u życia św ia ta  — p rasy , czy n ie  w sączają  d u ch a  
sw ego  już po tężn ie  w p rą d y  m y ś li 'i  m o ra ln ą  a tm o sfe rę  w ieku ? B aczność
— d u ch  sem ick i w zm aga  się w zap asach  ta jem n iczych , n iew idnych  z a ry j- 
sk im , ja sn y m  d u ch em  ludzkości — czuw ajm y!

T a  ra sa  s ta ra  i m ą d ra , ra sa  by łych  kap łanów  i p roroków , pełna  
w ciąż w so b ie  p o sęp n eg o  m istycyzm u i w zlotów  p o d n ieb n y ch  —  zdaje  
so b ie  sp raw ę dosk o n a le  z m arno ty  celów h an d la rzy , zdobyw ców  złota, 
g ro sz a  jed y n ie . A m bic je  ich  s ięg a ją  wyżej, o n iebo  ca łe  wyżej, a le  b io rą  
on i i zdo b y w ają  ś ro d k i p rzy d a tn e  ku  tem u z ch ło d em  niew zruszonym  i ż e ­
lazną , o k ru tn ą  lo g ik ą  fana tyzm u  m yślow ego. O to  ja k  m arzy  znów po e ta  
ich  znany  L ifszyc : „ K ie d y  w rócisz do P a le s ty n y  — w rócisz ludu do s ta ­
nu  p a s te rsk ie g o  i ro ln iczego , n ig d y  więcej n ie będziesz się im ał h a n d lu 1*. 
A  da le j w tym  sam ym  d u ch u  m ów i H a lev y : „ T y lk o  żydow scy ro ln icy  o b ­
m y ją  nas z h a ń b y  w iecznego  h a n d la rs tw a  po  całym  św iecie, gdyż z a p ra w ­
d ę  n a jm n ie j do  teg o  przeznaczeni by liśm y “ . P raw d ę  słów tych  p o tw ie r­
d z a ją  p raw a  M ojżesza, k tó ry ch  celem  b y ło : zap o b ieg an ie  n ag ro m ad zen iu  
się b o g ac tw  w jed n y m  rę k u , u trzym yw anie  p a tr ja rc h a ln o śc i stosunków .

W  sta ro ży tn o śc i od leg łe j żydzi sam i w p o g a rd z ie  m ieli F e n ic ja n  — 
n a js ta rszy ch  św ia ta  h a n d la rz y  — za ich o d d a n ie  się hand low i i k u p ie - 
ctw u. A  d z iś?  Czy nie n a jcza rn ie jsze  dzieje  zrosły się z h an d la rs tw em  ży- 
dow sk iem , czy n ie  sto i ich  złow rogi cielec zło ta, k tó rem u  służą, w śród  
d w óch  sk rzy d e ł cza rn y ch  h ań b y , z k tó ry c h  jed n o  nazyw a się lichw ą, d ru ­
g ie  — b ia łem  n iew oln ictw em ? S traszn e  to ... Czy k ied y  starczy  czystych  
w ód E u fra tu  do  o b m y cia  z krw i tej i b ło ta  ich  bezlitosnych , oszala łych  
chciw ością  r ą k ?  I czy rd z a  przeżyć tak ich  w iekow ych zd ję tą  być z duszy 
ich m oże p rzez  siłę ja k ą  po tężną, od rod zen io w ą?
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In s ty n k t zb iorow y ludu  zd a je  się czuć to  g łęb o k o , a  zna jd u je  m oże 
w yraz w tern  p raw ie  obow iązu jącem  żydów , iż w św ięto — szab as —  m o ­
nety  żadnej w ziąć im  w ręce  n ie  w olno, an i je j d o tk n ąć . — Z ais te  — 
g łęb o k i to  sym bol — m onety , n a  k tó re j ty le , ty le  krw i ludzk ie j, łez, krzyw dy 
legło . A  je d n a k  inaczej żyć i dziś lud  żydow ski m ó g łb y , dow odem  teg o  
liczne już k o lon je  żydow skie w  G alilei, n a  kw ietnych  w zg ó rk ach  S a m a ­
ry tan ji, w  d o lin ach  daw nej Ju d e i, gd z ie  żydow scy osied leńcy  p racu ją  
już z o d d an iem  n a  ro li, u p raw ia jąc  ją  w znoju  i trudz ie . S tanow ią  oni 
o b ecn ie  w  p rad aw n e j sto licy  sw ej Jerozo lim ie  40 tysięcy  ludnośc i n a  
o g ó ł cały 60 tysięcy . W  op isie  pod ró ży  do  Z iem i św. E . G o m es‘a  P a -  
rillo , zn a jd u jem y  opis ta k i  tego  nao czn eg o  św iadka , sz lach e tn eg o  i bez­
stro n n eg o  p isa rza , z k tó reg o  też  sp o ro  cy ta t d la  te j p ra c y  w zięliśm y. O to  
są  te  s łow a: „ O d  dw uch  p raw ie  ty sięcy  la t, co p ią tek , p rz y  re sz tk a c h  m u ru  
n ie is tn ie jące j św iątyni, pom im o g ró ź b , p rześladow an ia , u rą g a ń  żydzi je ro ­
zolim scy sch o d zą  się, b y  w ylew ać swe żale i g łosić  n ad z ie je . Co do m nie 
śp ieszę często  p rz y g lą d a ć  się m o d lący m  się i to  z n a jg łęb szem  u sz a n o ­
w aniem . M uszę w yznać, że n ic  m n ie  w n ich  n ie  razi. Owej śm ieszności, 
ok rzyczanej przez eu ro p e jsk ich  tu rystów  n ie  sp o s trzeg am  w cale. P rzeci­
w nie w śród  starców  o d k ry w am  co k ro k  ty p y  b ib lijne j pow agi, a  u  w y ­
rostków  rozrzew nia  m ię  n ieśm ia łe  spo jrzen ie  o g ro m n y ch  oczu. N aw et 
sk rę ty  w łosów , k tó re  zapuszczają  sob ie  n a  sk ro n ie , id ą c  za s ta roży tnym  
p rzep isem , n ie  w ięcej w y d a ją  m i się śm iesznem i, jak  s tró j g łow y A rabów  
i ch rześc ijan , a  d łu g ie  ich  su k n ie  ak sam itn e  o p s try ch  b a rw ach  — o ileż 
są  b ard z ie j m alow nicze o d  noszonych  dziś u b ra ń  now oczesnych . Z resz tą  
ich  w yg ląd  zew nętrzny  na jm n ie j tu  znaczy. Śm ieszni, czy n ie  —  ci ludzie 
zasługu ją  n a  podziw  ja k o  w yją tkow y n a ró d , zachow ujący  po p rzez  c iąg  
trag iczn y ch  sw ych  dziejów  — n iezach w ian ą  w iarę  w sieb ie  i sw oje  św ięte 
p rzeznaczen ie . S to jąc  u g łazów  S alom onow ych  w spom ina ją  zburzen ie  św ią­
tyn i swej i n a d  tem  n ieszczęściem  w y p łak u ją  oczy, rozw odząc  ta k ie  żale:

— D la  zag ład y  d om u  B ożego  — w oła ra b in , a  lu d  o d p o w iad a :
— W  opuszczen iu  jes teśm y  i p łaczem y.
— D la  z łup ionych  sk a rb ó w  naszych  — w oła ra b in .
— W  pon iżen iu  je s te śm y  i p łaczem y  — o d p o w iad a  lud.
I tak  da le j w śró d  ru in  trw a  lita n ja  po d n io sła , w strząsa jąca , rozpaczą  

n a b rz m ia ła :
— D la  u traco n e j w ielkości — D la  b o h a te ró w  p o m arły ch  —  D la  

k le jno tów  sp o p ie la ły ch  w p o ża rach  — D la  kró lów  s trąco n y ch  —  D la  k a ­
płanów  p o m o rd o w an y ch . —

A  ch ó r lud u  w ciąż o d p o w iad a  żałośn ie :
— W  pon iżen iu  jes teśm y  i p łaczem y.
T a k  w o ła  p o n u ro  n a  g ru z a c h  pow alonej w p ro c h  św iątyni n a ró d  

ro zp roszony  i bezd o m n y , g ro m ad zący  się i dziś po ty lu  w iekach , sta le  
n a  zg liszczach  daw nej swej św ietności i sław y, a  dyszy  te raz  ja k  p rzed  
w iekam i — p y ch ą  i p o g a rd ą  b y łych  k ap łan ó w  i p ro roków  i ze w strę tem  
o d w raca  się o d  w szystk iego , co z n iego  n ie  jes t i n ie  stoi p o d  ro z k a ­
zam i m ściw ego  Jehow y , o d g ra d z a ją ce g o  żelaznym  m u rem  ta lm u d u  n a ró d  
w y b ran y  o d  w szystk iego  innego  n a  św iecie. D ziw ne, zaiste dziw ne i t r a ­
g iczne , s traszn e  w idow isko . O to  n a ró d  Iz ra e la  ta k  w ysoce w yrob iony  d u ­
chow o, m ora ln ie  zdrow y, fizycznie o b ro n n y , n iezłom ny w c h a rak te rze ,
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w ierny  w u k o c h a n ia c h  sw ych, po tężny  we w zlo tach  d u c h a  i n iep rześci- 
.g n io n y  w sile  w ierzeń  sw ych, m ocy  p rag n ień  i d ążeń  —  sta ł się zn ien a ­
w idzonym  przez  w szystk ie  n a ro d y  ziemi, s ta l się pośm iew isk iem  i p a r-  
ja sem  św iata . W szystk ie  n a ro d y  W sch o d u  b rzy d zą  się i od razę  czu ją  ku 
żydom  — oto  znów św iadectw o teg o ż  św iad k a  n ao czn eg o : „M u zu łm a­
n ie  i ch rześc ijan ie , k tó rzy  n ie  znoszą się w zajem , łączą  się  jedyn ie  we w sp ó ł- 

/nych  uczu c iach  an tysem ityzm u. W  te j Jerozo lim ie, k tó ra  p rzy g a rn ę ła  w szy ­
stk ie  lud y  i w szystk ie  kościo ły , g d z ie  straż  m u zu łm ań sk a  c ie rp ian a  je s t u 
sam eg o  g ro b u  św iętego  —  żyd, k tó ry b y  ośm ielił się d o ń  zbliżyć, zostałby 
n iech y b n ie  u śm iercony  n a  m iejscu . T a k  sam o przyp łac iłby  życiem , 

; g d y b y  p o d su n ą ł się p o d  ściany  m eczetu  O m ara . K ap tow ie, D ruzow ie, 
S yry jczycy , O rm ian ie , M aro n ic i i B edu in i jed n ak o w o  wszyscy brzydzą  
się Iz rae litam i. S traszliw e o h y d n e  p o d e jrzen ie , k tó re  w w iekach  śred n ich  

-rozpalało  p rzeciw  żydom  ogn ie  inkw izycji, p rze trw ało  d o tą d  n a  W sc h o ­
dzie , a  znalezione g d z ieś  n a  uboczu  ciało zab iteg o  A rab a , lub kogo  in ­
nego  — w yw ołuje zaraz g rozę  i o k rzy k  h a n ie b n y : „ to  m o rd  ry tualny

I 40 ty sięcy  żydów  n a  60 tysięcy  ludnośc i całej d rży  i b led n ie  p rzed  
itym  o k rzy k iem  złow rogim , za k tó ry m  idzie zw ykle m o rd  zbiorow y — p o ­
g ro m . O to  czem  się sta li żydzi w  c iągu  dziejów  p rzed  o p in ją  zbiorow ą 
ludzkości, k tó ra  się p rzecie  w yraża  tak  s tra szn ie  w tem  po d e jrzen iu  w ie- 
kow em , k tó re  ja k  c ień  czarny  sun ie  w szędzie za n im i i z łow rogą p lam ę 
azu ca  n a  te  m asy  lud u  w y g n ań czeg o .

M ord  ry tu a ln y ... T a k i  znak czarny  po łożony je s t n a  czole n a ­
ro d u . W iek i a n i ludy  n ie  tw orzą  n ic  n ap ró żn o , p rzez pom yłkę lub  
d la  zabaw y. — U ta jo n y  k o rzeń  p raw d y  tkw i w ob jaw ach  życia n ie ­

p o ję ty c h . — W m yślm y się —  szukajm y w g ł ę b i a c h . . .  P syche
lu d zk o śc i n ie  zap o m in a  n ic  i m ów i sw oiście... M o rd  ry tu a ln y  — k o ­
n ieczność k rw i, k rw i ludzk ie j, żywej, o b ecne j, w ytoczonej przez m ęk ę  p o ­
tw o rn ą  d la  p o trzeb  ry tu a łu  i k u ltu  — jak ie  to  straszliw e... D laczego  p o ­
d e jrz e n ie  to  czarn e  n ie  uczepiło  się n a ro d u  żadnego  innego  — tylko I z r a ­
e la , s to jąceg o  w służbie  m ściw ego Jehow y , w służbie  zem sty, n ienaw iści, 
p o g a rd y  i p rześlad o w an ia  w szystk iego , co n im  n ie  jes t — sto jącego  od 
w ieków  p o d  znak iem  o k ru tn y m , k rw aw y m : „ O k o  za oko , ząb za z ą b “ . — 
P rzek leń stw o  jak ieś  w idzialne d o tknę ło  te  h a rd e , n ieu g ię te  głow y i s p o ­
czę ło  n a  p o ch y lo n y ch  k a rk a c h  fan a ty czn y ch , m ściw ych w yznaw ców  ta l- 
m u d u . P rzek leń stw o  —  czyby ta k  być m ia ło ?  C zyby p o d  tą  s tra szn ą  
le g e n d ą  k rw i leg ła  is to tn ie  zb ro d n ia  w ielka, c iężka, z p o d  k tó re j o trz ą ­
sn ąć  się n ie  m o g ą , czy n ie  chcą  p o k o len ia  d łu g ie , jed n e  po d ru g ich  b rn ąc  
w zaciętości swej co raz  dalej i g łęb ie j d ro g ą  w ystępku  i w iny p rzec iw ­
ko  ludzkości ca łe j?  Z astanów m y się... A  je d n a k ... je d n a k ... U p rzy tom nij- 
m y sob ie  n a  ty m  sam ym  m iejscu  n ajw iększe  zdarzen ie  św iata... P rz y p o ­

m n ijm y  sob ie  tu  najw yższy  i n a jcu d n ie jszy  w ykw it dziejów  ludzkości... 
P rzy p o m n ijm y  o fiarę  jed y n ą  n a d  w szystk ie o fiary  św iata, unoszącą  się 
w ysoko na  w zg ó rzach  G o lgo ty  i b łogo sław iącą  ludzk iej rzeszy po w iek 
w ieków  z ro z p o s ta rty c h  ram io n  krzyża ...

• U ciszm y się w  sob ie  i zb ierzm y m yśli...
P o d o b n o  są  w n a tu rze  rośliny  dziw ne, o d ręb n e  o d  innych, k tó re  

w olno w zam kn ię te j g łęb i swej g ro m a d z ą  n a d m ia r  soków  i sk rzę tn ie  cho- 
vwają siłę pędów  n iew yzw olonych, pęczn ie jącą  ta jem niczo  w ciem ni.
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I oto n a raz  po la ta c h  tysięcy  p ęk a  u k ry ta  zawięź, s trze la  p iorunow o n a ­
g ro m ad zo n a  dziw na m oc, w yzw ala się cudow na siła  i zakw ita kw iat j e ­
dyny  n iew idziany  n ig d y , o lśn iew ający  — kw ia t cudu  —  w yzw olona, czaro -  
az ie jsk a  zjaw a. B yć m oże p o d o b n ie  jak  w n a tu rze  dzieje  się też w t a ­
jem niczej, zam kniętej duszy ra sy . P ło m ien n a , sk u p io n a  dusza  Izraela* 
zm ag ała  się w sobie  w ieki, do jrzew ała  ta jem niczo , rw ała  w iecznie w zaśw ia­
ty  — do  stóp  P a n a  jed y n eg o , ob co w ała  z d uchem  w szechśw iata  przez: 
sw ych p ro ro k ó w  i kap łanów . W yczuw ali on i n a  d łu g o  w stecz i p rz e p o ­
w iadali p rzy jśc ie  S y n a  B ożego ... I raz  za razem , w poch o d zie  w ie ­
ków , w śród  ludu  w y b ran eg o , zap a trzo n eg o  w w ysokie gw iazdy  nieba,, 
rozkw ita ły  b łysk i o g n is te  D u ch a , a  u sta  b u c h a jące  żarem  zapow iadały  
p rzy jście  O d k up ic ie la , a  z n im  —  N ow iny  w ielkiej. Aż ziściło się n a ­
reszcie  p ro roctw o  g o re jący ch  ust, a  znaki czasów  n ie  zaw iodły. W  ciało
— idące  z ra sy  przeża 'rtej d łu g iem  zm agan iem  się d u ch a , w ciało id ą c t 
z p ra s ta re g o  ludu  w ybrańców  P a n a  — w ciela się Syn  B oży i schodzi n a  
św iat. O to  —  oto...

N a  pod łożu  w iary  w m ściw ą d o k try n ę  zem sty  i n ienaw iści —  w y ­
kw ita  jak o  zaprzeczen ie  jej ciche, rad o śn e , p rzep o tężn e  słońce um iło w a­
n ia  ludzkości całe j... N a  pod łożu  zam kn ię te j, c ;a sn e j, fanatycznej re li- 
g ji szczepu jed n eg o  rozchy la  sk rzy d ła  swe o lbrzym ie w szech ludzka, p rz e ­
po tężna , p rześw ię ta  w założen iach  sw ych now a re lig ja  św iata  — C h rz e ­
śc ijaństw o . S tało  się i ziściło...

S to im y p rzed  cudern  lu d zk ich  dziejów , k tó ry  p rzyn iósł o dkup ien ie  
za b łęd y  m ały ch  w iar i g rzech y  ciem nych  czynów  ludzk im  pokolen iom , 
o d  k tó reg o  p o k o len ia  te  zaczęły  now ą erę  życia, now ą e rę  m yślen ia, 
czucia  i lu d zk ich  stosunków . T e n  w ykw it dziejów  w ra s ie  Iz rae la  pch n ął 
dz ie je  ludzkości całej n a  now e d ro g i, rozpalił now e praw dy , ideały , z b u ­
dow ał zakon  now y św iata , o d ro d z ił i rozw idn ił g łęb ie  lu d zk ich  dusz. N ad  
św iatem  w zeszło now e słońce życia — m iłość i jej zakon.

W  znoju  i m ęce id ący ch  w alk  i o fiar bez liku  p rze tap ia  się s ta ra , b łę ­
d n a , c iem n a  lu d zk a  jaźń , d o b y w a z sieb ie  o n a  i k ry sta lizu je  k le jn o ty  n a j ­
cenn ie jsze  d u ch a , a  w  p o tęg ę  ich  zb ro jn a , p ięk n em  b o h a te rs tw a  rozsło- 
neczn io n a  — w znosić i bud o w ać  zaczyna now e ju tro  ludzkości, nowe 
p raw o , idea ły , nak azy . R zesza  ludów  tw órczych , ow ianych  b lask iem  p r a ­
w dy  now ej sze reg u je  się w so b ie  i w stępu je  w edle  sił do  o tw arte j w in ­
n icy  P a n a , k ła d ą c  n a  sieb ie  zn ak  now ego  życia —  krzyż  i łącząc  się ze 
so b ą  p o tężn ą  k o m u n ją  d u ch o w ą  — m iłością  b liźn iego . —  W śró d  te j r o ­
dz in y  ch rześc ijań sk ich  n a ro d ó w  św iata  b ra k u je  lu d u  w y b ran eg o , z k tó reg o  
ra sy  p o w sta ł cud  zejścia  na  św iat M iłości i O fiary . —  M iłośny O d k u p i­
ciel św ia ta  zaw isł n a  krzyżu  m ęk i h an ieb n e j, a  p o d  n im  s tan ą ł sp raw ca  
je j — lu d  Iz rae la . A  chociaż za słońcem  zjaw y C h ry s tu sa  z te jże  ra sy  w y ­
płynął i w św iat po szed ł gw iezdny  sze reg  w ie lk ich  aposto łów  i ża rli­
w ych, g o re ją c y c h  d u ch em  uczni — lu d  Iz rae la , n ie  p rzy ją ł bosk ie j n au k i 
m iłości, odw rócił się o d  słońca  now ego  życia, co fnął się  w c ien ie  u c h o ­
dzące j ze św ia ta , z łam anej pot*ęgi nocy i w ydaw szy  z g łęb in  d u c h a  sw e­
g o  te n  o ślep ia jący  b ły sk  p ię k n a  i po tęg i, zam k n ą ł się w net w sob ie  s t r a ­
szliw ie, n a  zaw sze. Z ap rzeczy ł zb ro d n iczo  sam  sobie  i popełn ił n a jw ię ­
k szą  zb ro d n ię  w d z ie jach  św ia ta  — zabił M iłość.
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U śm ierc ił je j D aw cę  i  O fia rn ik a  za lu d zk o ść  całą  — a  sam  skurczył 
się  w sob ie  b ard z ie j jeszcze, spo ił szczelnie, zaw zięcie rozpęk łą  sk o ru p ę  
pychy , w yosobn ien ia , p o g a rd y , w ciągną ł nam ię tn ie  n a  duszę sw ą znów 
m artw y , ra tu n k o w y  p an cerz  ta lm u d u , k tó ry  d ale j p o k o len ia  całe zniepra- 
w ia, w ykrzyw ia i paczy  pęd  n a tu ra ln e j b u jne j duszy  zbiorow ej, d o tk n ię ­
te j jad em  straszliw ym , szczepionej sob ie  od  w ieków  truc izny  życia. Iz rae l 
p o zosta ł p rz y  b o g u  sw ym  sta ry m  n ienaw iści i zem sty, zam knął b o g a tą  
sw ą duszę p rzed  pow odzią św ia tła  i m iłosnej ofiary , k tó ra  sp łynęła  na  
ludzkość .

B o sk i D u c h  M istrza  ze św ie tlanym  zastępem  uczni sw ych poszedł, 
w św iat —  i św iat p rze jrza ł, od rzuc ił c iem ności i b łęd y  nau k i daw nej, 
w szed ł w now e, szerok ie , o tw arte , św ietliste  podw oje n au k i now ej — ży ­
c ia . L u d zk o ść  in sty n k tem  g łęb o k im  w iedziona  odw róciła  się o d  Izrae la . 
P o zo sta ł sam  — w y o d ręb n io n y  z całości św ia ta  — czarny  cień  w lokąc 
w szędzie za sobą . P a d ły  św iątynie jego , zg as ła  w szelka w łasnego życia  
o sto ja . S zed ł w yżuty  z p o siad an ia  w szelk iego  pom iędzy  ludy  obce. 
P rz y b łę d a  g n a n y  zew sząd, p rześladow any  zwykle, p ię tnow any  i w z g a rd z o ­
n y — jeszcze silniej zam knął się i zespolił sam  w sobie . P o g a rd ą  o d d z ie ­
lony  o d  w szystk ich , b ard z ie j jeszcze w y o d ręb n ił swój k u lt sp ec ja lny  sz e ­
re g ie m  przep isów , obyczai, nakazów , k tó re  czyniły  go  w szędzie ciałem  ob- 
cem , n iep o żąd an em , a  najczęśc iej w strę tn em  i p o d e jrzan em . M iast 
w zbogac ić  lu dzkość  d a ram i w yjątkow ej swej n a tu ry , s ta ł się siew cą ro z ­
k ła d u  i zam ętu , roznosicie lem  teg o  ja d u  tru jąceg o , k tó ry  p rzeżera ł jego  
w łasne zdo lności i siły, czyniąc je  w yzutem i z darów  tw órczości w szelkiej. 
T a k  idzie lu d  w y b ran y  w śród  n a ro d ó w  innych , jak o  siła  n ieznana , t a ­
jem nicza , złow roga, a  cień  cza rn y  zb ro d n i ry tu a ln e j n ie  zn ika za nim  
dziś n aw et ja k  p rzed  w iekam i, w cie la jąc  p rzek o n an ie  g łu ch e  m as o p o p e ł­
n ionej p rzez n ieg o  jak ie jś  w ielkiej zb ro d n i i m ożliw ości pow tórzenia  jej, 
z posiew u  zem sty  i n ienaw iści. D w a  św iaty  s to ją  naprzeciw ko  sieb ie  — 
św iat a ry jsk i i sem icki. D u sza  ch rześc ijań sk a , p o jo n a  w iekow ą n au k ą  m i­
łości, b ra te rs tw a  i dusza  ta lm udyczna , tre so w an a  w yłącznością i ku ltem  
zem sty, p o g a rd y  o d o so bn ien ia . L osy  dziejów  chciały , b y  n a  ziem i p rz e d ­
m u rza  ch rześc ijań s tw a  — P olsk i, zeszły się i zetknęły  w c iasnem  w sp ó ł­
życiu dw a te  n a jw iększe  k o n tra s ty  św iata , dusze  dw óch ras  n a jb a rd z ie j 
d a lek ich  sob ie , odm iennych , k rań co w o  ró żn y ch . P o lsk a  i w tym  w y p ad k u  
s ta ła  się ra tu n k o w em  w yjściem  d la  ludzkości, k tó ra  w yrzuciła  ze sieb ie  
tru ją c y  zaczyn  ro zk ład u  i m ie jsca  d lań  jak ie g o ś  p o d  słońcem  szukafa. 
D w ie  dziejow e dusze, dw a b ieg u n y  zm ag a jący ch  się sił św iata  — zw arły 
się  w w iekow em  w spółżyciu . S pó jrzm y  n a  dzie je  te  d łu g ie  w przecięciu , 
b y ć  m oże one  św iatu  p raw d ę  sw ą p ow iedzą  i tre ść  is to tn ą  z u k ry ty c h  
g łę b i życia u k ażą .
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ROZDZIAŁ II.

ŻYDZI A POLSKA.

ŻYDOSTWO CICHE.

Z  zarysu  teg o  w idzim y, iż ta lm u d  stanow i tę  siłę c iem ną, złow rogą,, 
k tó ra  lu d  Iz ra e la  o d g ra d z a  p o n u ro  o d  ca łej ludzkości, h o d u jąc  w nim  
d u c h a  w yłączności i p o g a rd y  d la  resz ty  św ia ta . J e d n a k  b y  żyć —  s to ­
su n k i z ludźm i m ieć trzeb a , kon ieczność  w ięc by tu  i ch leb a  rz u c a  lu d  
żydow ski w  śro d o w isk a  życia zb io row ego . U tra tą  ziem i swej postaw ien i 
w w aru n k i w yją tkow e, w yzuci z p o d s t ą p  te ry to rja ln e j stw orzyli sob ie  ż e la ­
zną, w sp ó lną , łączącą  p o d staw ę duchow ą, k tó rą  h o d u ją  w sobie  n iez ło ­
m nie , jed n o cześn ie  o d sąd za jąc  w szystko poza  żydostw em  — o d  praw 
w szelk ich  i p oszanow an ia . E ty k a  obow iązu je  ich  li ty lko  w zg lędem  s ie ­
b ie  sam y ch , on i je d n i są  — ludzie, re sz ta  to  —  „ g o je “ —  w o b e c  k tó ry ch  
n a d u ż y c ia  w szelkie, n ie ty lk o  dozw olone są , a le  i w sk azan e  naw et. Z  n a u ­
k ą  ta k ą  poszli w  św iat. R o zp ro szen i po  k ra ja c h  rozm aity ch , w p o czą tk ach  
su n ę li c icho  s tru m ien iam i m n og im i, w ciskali się w szczelinę i p różn ię  ży ­
cia  k a ż d ą  n ieza ję tą , lu b  opuszczoną, o p la ta ją c  cicho o rg an izm y  narodów  
ob cy ch , w c isk a jąc  się w ich  c ia ło , p o zo sta jąc  je d n a k  s ta le  by tem  obcym , 
w rog im , zachow ującym  c ią g łą  łączność z lu d em  sw ym , id ąc  w p o ro zu m ie ­
n iu  z n im  i po m o cą  zbiorow ą.

P o lsk a  —  ta k  ja k  i E u ro p a  ca ła  o n g i —  b y ła  k ra je m  ro ln iczym  w y łą ­
cznie i ry ce rsk im . U p ra w a  ziem i, o b ro n a  g ra n ic  —  oto  były  dw a n a ­
czelne z a d a n ia  p o lsk ieg o  życia dziejow ego . Z  b ieg iem  czasu stopniowo* 
u p ra w a  ziem i p rzech o d z iła  w yłącznie n a  po lsk i lud , zaś o b ro n a  g ra n ic  — 
n a  p o lsk ą  sz lach tę . B łęd em  b y łoby  m niem ać, że by ły  to  dw ie o d ręb n e  
zupełn ie  i n ie łączące  się  w zajem  k asty . P rzec iw n ie : w P o lsce  se rd eczn a  
b lisk o ść  n ie  ty lk o  łączy ła , a le  zlew ała naw et o b ie  te  k lasy , stopniow o j e ­
d n a k  c iąg łe  w o jen n e  p o trzeb y  o tw arteg o  n a  w szystk ie  stro n y  k ra ju , n a ­
p as to w an eg o  p rzez  ro zb ó jn icze  n a jazd y  dz ik ich  sąsiad ó w  — w ytw orzyły 
o d rę b n ą  w arstw ę  w ojow ników  —  rycerzy , zaś u p raw a  ziem i p rzechodziła  
w ręce  b ied n ie jszy ch , n ie  p o s iad a jący ch  g ru n tó w  w łasnych , o k tó ry ch  — 
w zam ian  za up raw ę —  d b a ć  m usia ł, żywić i o p a try w ać  w łaściciel —  w o ­
ja k . Z  b ieg iem  czasu  w y o d ręb n ia ły  się co raz  b a rd z ie j te  dw a s ta n y ; ro s ła  
w ład za  o b ro ń có w  czynnych  k ra ju  u jm u jący ch  w ładzę w swe ręce , b io rą ­
cy ch  u d z ia ł za razem  w o b ra d a c h  n a  se jm ach , ty czący ch  się p o trzeb  te jże  
ziem i, zaś z d ru g ie j s tro n y  w zm ag a ła  się zależność o b rąb iaczy  ziem i, p rz y ­
tw ie rd zo n y ch  do  niej co raz  m ocn ie j, n ie  b io rący ch  ud z ia łu  an i w  ob ron ie  
g ra n ic  p ań s tw a , an i w stanow ien iu  p raw  i rząd ó w  d la  n ieg o . Z aznaczyć j e ­
d n a k  tu  trz e b a , że n o b ilita c ja  w  P o lsce  b y ła  o g ro m n ie  ła tw ą  i sze ro k ą ;.
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■często b a rd zo  w ojacy  — sz lach ta  w yzw alali sw ych w łościan  i w pisyw ali ich  
do  h e rb u , k ró low ie —  za o d w ag ę  n a  po lu  b itw y  — nobilitow ali n ie raz  całe 
w ioski m asow o, n a d a w a ją c  h e rb  im  i w łącza jąc  do  sz lach ty . O d dzia ły  t a ­
k ie  w łościan  tw orzyli n ie raz  w ielcy  panow ie ze sw ych w łości i p o d  swą 
w łasną  k o m en d ą  w iedli n a  po le  w alk i. D o ść  pow iedzieć, że w X V I w., gd y  
ludność  p o lsk a  ob liczan ą  je s t n a  ^ 2  m iljo n a  g łów  —  sz lach ty  liczono 
do  100,000 osób, a  je s t to  p ro c e n t o lbrzym i. Z aś  w X V I I I  wrieku, podczas 
se jm u  4 -le tn iego  lu d n o ść  w zrosła  do 10 m iljonów , zaś liczb ą  sz lach ty  w e ­
d łu g  M. S ta rczew sk ieg o  stanow iła  p rzeszło  800,000 głów , co stanow i 8 
do  10 p ro cen t, g d y  w in n y ch  k ra ja c h  E u ro p y  by ł 1 do  2 p ro cen t. W e 
F ra n c ji np . p rzed  sam ą  rew o luc ją  n a  26 m iljonów  obyw ate li ty lk o  250 
tysięcy  było szlach ty . N ie  zap o m in a jm y  p rzy tem , że chociaż sz lach ta  p o l­
s k a  dzieliła  się n a : m a g n a te r ję  —  b a rd zo  nieliczną, o raz  — b en e  n a ti 
et possesio n a ti — w ład a jący ch  w iększym i m a ją tk a m i, o b rab ian y m i przez 
ch łopów  i ta k  zw. sz lach tę  szaraczkow ą — b ied n ą , u p raw ia jącą  ziem ię 
w łasnem i ręk am i, to  w szyscy on i zarów no sp raw ow ali rz ą d y  w  k ra ju , n ie ­
śli o b ro n ę  jej g ra n ic  i rad z ili n a  se jm ach , czu jąc  się w duszy  zupełnie, w e ­
d le  p rzysłow ia: „ sz lach c ic  n a  zag ro d z ie  —  rów ny  w ojew odzie". O tóż 
m ia ła  P o lsk a  w zarąn iu  sw ych dziejów  dw a s ta n y  n a ro d u  o d rę b n e : sz la c h ­
tę  ry ce rsk ą  i rząd zącą , o raz  lu d  w ie jsk i, p ra c u ją c y  n a  ro li. T y m czasem  
w p ań stw ach  E u ro p y  zach o d n ie j w ytw arzać  się już zaczynał po tężny  s tan  
trzec i — m iejsk i, to je s t m ieszczaństw o  po m ias tach , k tó rzy  b ra li h an d e l, 
p rzem ysł i rzem io sła  w sw e ręce , ośw iecali swe dzieci, w ytw arzali in te li­
g en c ję  k ra ju  m yślącą  i p a tr jo ty czn ą . T e n  now y stan  —  zam ożny, o św ie ­
cony , św iadom y, n a b ie ra ł w pływ u ro sn ąceg o , a  d la  budow y  praw idłow ej 
i m ocnej g m a c h u  państw ow ego , by ł w ag i p ie rw szo rzędnej. W łaśn ie  w tym  
sam ym  czasie, g d y  m ieszczaństw o  św iadom e staw ało  się już po tężne  na  
Z ach o d zie , u n as  zaledw o fo rm ow ać się ono zaczęło. F o rm o w an ie  się to  
je d n a k  ro kow ało  p ięk n ie , a  odbyw ało  p o d łu g  w zorów  Z ach o d u ; m ia s ta  p o l­
sk ie  już w ów czas rząd zo n e  by ły  p raw em  M ag d eb u rsk iem , sto jącem  w E u ­
ro p ie  najw yżej, d a ją c e m  m iasto m  sw obody  najszersze . T o  też w idzim y 
już za czasów  B olesław a C h ro b reg o , ja k  k w itn ący  s tan  P o lsk i im p o n u je  
cesarzow i N iem iec  O ttonow i, k tó ry  w k ład a  k o ro n ę  k ró lew sk ą  n a  g łow ę 
k ró la  po lsk ieg o  i o d d a je  h o łd  ciału św. W o jc iech a  w G nieźnie. T rz y  dn i 
baw i cesarz  w raz z dw orem  w G nieźnie , a  B olesław  W . p o d e jm u je  ich 
ucz tam i w span ia łem i, o d d a ją c  po  k ażd e j z n ich  w szystk ie  zło te i s re b rn e  
n aczy n ia  w d a rz e  cesarzow i i dw orzanom . B yło zaś to w  r. 1000, za k ró la , 
k tó ry  już s łu p y  żelazne w b ija ł w  D n iep r, n a  zn ak  sw ych  zw ycięstw , 
p o d  wpływ  P o lsk i p o d d aw a ł R u ś  C zerw oną, szerząc  ta m  re lig ję  k a to ­
licką , a  do K ijow a w jeżdżał jak o  zw ycięzca w o b ro n ie  w iary , o w ro ta  
jej szcze rb iąc  swój m iecz, k tó ry  o d tą d  używ any by ł ja k o  szczerb iec  przy  
k o ro n ac jach  p o lsk ich  w ładców . H a n d e l i rzem io sła  w P o lsce  zaczynały  się 
w tedy  o b iecu jąco  rozw ijać , a  s tan  m iejsk i zysk iw ał pow ażan ie  i p o słuch . 
W k ró tce  je d n a k , bo już za  p an o w an ia  k ró la  W ład y sław a  H e rm a n a , g d y  w 
N iem czech  p o w sta je  p rześlad o w an ie  Żydów, a  tłu m y  ich  szu k a ją  s c h ro ­
n ien ia  n a  z iem iach  in n y ch  —  P o lsk a  o tw iera  sw e w ro ta  obcym  p rz y b y ­
szom  i w ro k u  1096 d a je  im  w olność o sied lan ia  się po m iastach , p rz y z n a ­
ją c  też  pew ne p raw a. Ja k o  po m n ik i ta k  rz a d k ie j n a  ow e czasy to le ran c ji 
re lig ijne j, zachow ały  się aż do w ybuchu  w o jny  obecnej cz tery  s ta ro ży -
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•tne sy n ag o g i żydow skie  w  P o lsce  z w ieku X I I  i X I I I .  Z jaw ienie  się 
żydów  u nas w czasie  fo rm ow ania  się zaledw o m ieszczaństw a, w czasie 
p o d n o szen ia  h a n d lu  i rzem iosł s ta je  się fa ta ln em  d la  ich  praw id łow ego  
rozw oju . W yćw iczeni w ty c h  zaw odach , zestosunkow ani, so lidarn i, a  co 
n a jg o rze j n ie  p rz e b ie ra ją c y  w ś ro d k a c h  zdobycia  zysku —  nie ty lko  s p y ­
c h a ją  o byw ate li k ra ju  d ro g ą  ciem nej k o n k u ren c ji, sp ry tu  i zan iku  w sze l­
kiej etyki,, a le  p ro c e d e ram i tym i b u d zą  w strę t i lekcew ażen ie  d la  sam ej te j 
p racy , zn iech ęca jąc  do n ich  polsk ie  m ieszczaństw o, śc ią g a ją c  ogó lną  p o ­

g a r d ę  d la  za jęc ia  się „ ło k c iem  i m ia rk ą 4'. Ź ród ła  teg o  w łaśnie u p rz e ­
d zen ia  i lekcew ażen ia  d la  ty ch  zaw odów , ta k  szkodliw ych  w następ stw ie  
d la  po lsk ieg o  życia, a  n ieznanych  daw niej w P o lsce , szukać  trzeb a  w z a ­
g a rn ięc iu  ich  w żydow skie ręce  w raz ze stw orzen iem  całej b ru d n e j p r o ­
ced u ry  w yzysku, lichw y, o szu kaństw a . W iosen n e  w ięc pędy , tak  b o g a te  
i o b iecu jące , d la  po lsk iego  m ieszczaństw a i k up iec tw a, w iędną  i zan ikają  
p raw ie, m iast po lsk ie j, zam ożnej, pa trjo ty czn e j k lasy  m iejsk ie j, w ynurza 
się i ro śn ie  cicho  w c ien iu  k la sa  p o siad aczy  o b cy ch  — żydow skich — 
w śród  k tó ry ch  zaledw ie w eg e tu je  m izern ie , b lad o  za tam ow ane w swym  
rozw oju  —  m ieszczaństw o  k ra ju . Jed y n ie  rzem io sła  p o lsk ie  b ro n ią  się 
dość  sk u teczn ie , o rg an izu jąc  się m ocno  w cech y  n a  p o d k ład z ie  re lig ij­
nym  i p a trjo ty czn y m , tw a rd ą  k lauzu lą  w y m ag ań  staw ia jąc  b a rje rę  p rz y ­
byszom , szu k a jący m  w szędzie tan ie j p racy  i o b fiteg o  zaro b k u . T o  też r z e ­
m io sła  p o lsk ie  w ychodzą  z w alki dość o b ro n n ą  ręk ą , w ychow ując k la ­
sę  zdo lnych , uczciw ych, o d d a n y c h  krajow i, rzem ieśln ików  po lsk ich .

W ie lk ie  życie n a ro d u , w  pow ietrzu  szerok iej .wolności i  d o b ro czy n ­
n y ch  p raw  ro zw ija  się  sze ro k o ; p rzy ro d zo n e  bogactw o  k ra ju , jej kw itnące  
niw y, w ysoki .stan  g o sp o d a rs tw a , czynią  z P o lsk i śp ich lcrz  E u ro p y , a  g a ­
lary  po lsk ie  ład o w n e  zbożem  i pszen icą  idą  sp ław ne do  G d ań sk a , by 
s ta m tą d  n ieść  ch łeb  do  k ra jó w  rozm aitych . O b ro n n a  o d  n ap ad ó w  c ią ­
g ły c h  m u rem  żyw ych p ie rs i ry cersk ie j swej sz lach ty , k u sząca  d la  sąsiadów  
n iezn an y m  cza rem  sze ro k ich  praw  — P o lsk a  d o s ię g a  szczytu rozw oju  
p o d  p an o w an iem  K azim ierza  W ielk ieg o , o sta tn ieg o  k ró la  z ro d u  ch ło p a  
P ia s ta , k tó re g o  d y n a s tja  p rzez  w ieków  k ilk a  sprawrow ała dziedziczne św ie­
tn e  rz ą d y  P o lsk i. K azim ierz  W ielk i zyskuje  sob ie  m iano  P o lsk i b u d o w n i­
czego , k tó rą  w ed le  o rzeczen ia  dziejów  —  „zas ta ł d rew n ian ą , a  zostaw ił m u ­
ro w a n ą " . M ą d ry  te n  m o n a rc h a  za p an o w an ia  k tó re g o  szeroko  rozciągały  
się P o lsk i g ra n ic e , w łączoną została  d ro g ą  sp a d k u  R u ś C zerw ona, k s ię ­
stw o H a lick ie , część W ołyn ia , zhołdow ano ziem ię W ołoską , dziś R u m u n ję , 
a  p rzy łączono  B ra n d e n b u rg ię  i inne —  g łów ną tro sk ą  życia o taczał 
ośw iatę  i d o b ro b y t. T w orzy  p raw a now e d la  h a n d lu  i p rzem ysłu , w a ro ­
w nym i czyni m ia s ta , p rz e k ła d a  d ro g i, z ak ład a  szkoły  i w k o ń cu  pow ołuje 
do  życia U n iw ersy te t K rak o w sk i w ro k u  1364 n a  d ługo  p rzed  u n iw ersy ­
te tem  w ied eń sk im  i lipsk im , a  n a  400 la t p rzed  un iw ersy te tem  ro sy jsk im  
w P e te rsb u rg u . S ta je  się  o n  ogn isk iem  św iatła  n ie ty lko  d la  P o lsk i, a le  d la  
ca łe j E u ro p y  Z ach o d n ie j i w y d aje  tak ie  gw iazd y  w iedzy, w śród  w ielu 
innych , ja k  a stro n o m o w ie  —  B rudzęw sk i i K o p e rn ik . N iezm iern ie  d b a ły
o sp raw ied liw ość , rów ne  p raw a  d la  w szystk ich  o d d a je  się n a  schy łku  ży ­
c ia  u p o rząd k o w an iu  ich , n ap raw ie  i dop e łn ien iu  i  jak o  k o ro n ę  w iek o p o ­
m n ą  życia sw ego , u s tan aw ia  zbiór p raw , nazw any  S ta tu tem  W iślick im  w 
ro k u  1347, k tó ry  zosta ł p o tw ierdzony  i p rzy ję ty  p rzez n a ró d  cały, a  by ł
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pierw szym  k o d ek sem  praw nym  w ch rześc ijań sk ie j E u ro p ie . Z n am ien n y  
o n  jes t n iesły ch an ie  tem , iż p o raź  pierw szy p ieczą p raw ną  o tacza  k m ie c i 
po lsk ich , zas trzeg a jąc  d la  n ich  sądy. sp raw ied liw e, o raz  znakom icie  ro z ­
szerza p rzy słu g u jące  żydom  p raw a .

T o  o sta tn ie  n aw et spow odow ało  d lań  s ta rc ie  pew ne z d u ch o w ień ­
stw em  po lsk iem , k tó re  zdaw ało  so b ie  sp raw ę z g o sp o d a rk i żydów  w P o l­
sce i jej d e s tru k cy jn eg o  c h a ra k te ru  d la  n a ro d u . L iczne już w tedy , cho­
ciaż ciche i u k ry te  w  ciem ni jeszcze żydostw o, zd radzało  już ro sn ą c ą  swą 
obecność  w szędzie. M asow e p rześ lad o w an ia  żydów, id ące  ja k  h u ra g a n  
p rzez w szystk ie k ra je  E u ro p y  Z a ch o d n ie j, czyniły  sp raw ę tę  o s trą  w y ją t­
kow o, tem  b a rd z ie j, g d y  K azim ierz  W ielk i n ie ty lko o b ro n n e  p ra w a  dla 
n ich  ustanow ił, a le  i szeroko  w ro ta  P o lsk i p rzed  w ygnańcam i otw orzył. 
D z ie jo p isa rze  P o lsk i w ysoce sław ią w ielkoduszność m o n arch y , k tó ry  j e ­
d y n y  w E u ro p ie  p rzy tu łek  da ł g n an y m  zew sząd tu łaczom , p o w ięk sza jąc  
w d w ójnasób  p raw ie  o b cy  żywioł w sw em  państw ie. R z ą d y  E u ro p y  in a ­
czej m yślały , sp o strzeg ły  p ręd k o , czem  się s ta ją  d la  ich  k ra jó w  n ie p ro ­
szen i p rzybysze  z Jerozo lim y , k tó rzy  cicho chyłk iem , zw iązani p o ro zu m ie ­
n iem  w spó lnem , p łynęli n u rte m  silnym , c iem nym  n a  p o d b ó j życia E u r o ­
py . U  nas — w P o lsce  —  idealizm , sz lachetność  poryw ów  p rzew aży ła  i 
m im o  sprzeciw u  s łab eg o  um ysłów  bardzie j trzeźw ych, rea ln y ch  —  P o l­
sk a  s ta ła  się  p rzy tu lisk iem  i ra tu n k iem  d la  g n an y ch  zew sząd żydów . W y ­
ją tk o w e  d o stęp n e , w p ro st m arzo n e  p rzed staw ia ła  o n a  w arunk i. C h łop  
p o lsk i c iem ny  i zap raco w an y  n a  ro li, sz lach ta  w alcząca  połow ę życia, lub  
i w ięcej n a  k re sach , a  da le j o b ra d u ją c a  wciąż n a  se jm ach  i se jm ikach , 
m ieszczaństw o  n iezo rgan izow ane , luźne stanow iły  m ożności je d y n e  i d a ­
w ały  p o la  b o g a c e n ia  się w y ją tkow e d la  tych , co an i siali, an i w ojow ali, 
a n i znoili się, an i k rew  przelew ali —  jedyn ie  p o śred n icząc  b o g a te  zyski 
b ra li. P o k o rn i, zgięci, usłużni, p rzem ykali się ja k  cien ie  nocne, p ie rz c h li­
we, u lo tne  w śró d  b u jn eg o  życia Po lsk i, w śró d  p ra c  też  i zm ag ań  s ię  
E u ro p y  całej.

Co ich  to  w szystko , w zam knięciu  dusz ich, obch o d ziło ?  O bchodził 
ich  g rosz , zysk i b y t w łasny. P ośredn iczy li w sp raw ach  g o sp o d arczy ch  
P o lsk i, a  n a tu ra ln e  b o g ac tw a  i p ro d u k ty  nasze  iść zaczęły przez ich  ręce  
li ty lk o ; św iatow y, ro sn ący  h a n d e l i p rzem ysł n iósł s tru g i złota do  ich 
chciw ych, zam k n ię ty ch  d la  n a ro d u  kieszeni. N ie  d o ty k a ły  ich  k lęsk i ż a ­
dn e , ja k  w ojny, n ie u ro d z a je  etc. — oni sw oje o trzym ali zawsze. R y c e r ­
stw o krew  lało n a  w szystk ich  po lach  św iata, ch łop  po tem  polew ał ziem ię 
rodzic ie lkę , tw a rd ą  i o p o rn ą  w sw ych p lo n ach  — żyd zb iera ł te  p lony, 
s ta ją c  się co raz  b a rd z ie j kon iecznym  i n iezastąp ionym  zarów no d la  ch łopa , 
ja k  sz lachcica. Z a c h ó d  to  sp o strzeg ł, pow staw ać tam  zaczęły po m ias tach  
g łów nie  w y b u ch y  n ienaw iśc i do  p rzyb łędów  obcych , zab u rzen ia  te  zw racały 
uw agę  w ładz, k tó re  też  się  w zięły do oczyszczenia sw ych  ziem . Z a o ­
g n io n y  jed n o cześn ie  d u c h  re lig ijn y , g o re jący  żądzą p rześlad o w an ia  in n o ­
w ierców , w y b u ch a  za rząd zen iam i o strem i, k o n fisk a tą  m ien ia , w ięzieniam i., 
co w szystko  razem  p ęd z i ich  m asy  całe w o tw arte  g ra n ic e  P o lsk i. N asz 
h u m an ita ry zm  s ta je  b ezb ro n n y  w obec g roźnej naw ały  —  ow szem  szeroko  
o tw iera  p rzed  n im i b ra m y  swej ziem i go śc in n e j, n a  p ie rś  sw ą c h rz e śc i­
ja ń sk ą  u fn ą  p rzy jm u je  zakałę  życia o b cego , w ro g ą  w szystk iem u, co n im i 
n ie  jest.
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S ta ło  się —  E u ro p a  p o zby ła  się p raw ie  n ieb ezp ieczn eg o  d la  sieb ie e le ­
m en tu , P o lsk a  go  o d  n iej o trzy m ała  i h o d o w a ła  w iek i n a  swej p iersi. Z m y ­
słu sam o o b ro n y  życia  b rak o w ało  n am  zaw sze w tedy , ja k  i p o tem  stale. — 
W spółczucie  i h u m an ita ry zm  tryum fow ały . W  m y śl sta łe j swej zasady  -— 
szu k an ia  d ró g  w k ie ru n k u  n a jm n ie jszeg o  opo ru  —  ro zs ied la ją  się żydzi 
po m ia s te c z k a ch  p o lsk ich  g łów nie ; c icho , p o k o rn ie , n a  uboczu  ro z sn u ­
w ając  s ta m tą d  sw e sieci n ieznaczn ie  ta k  n a  w ioski, ja k  dw ory . P ro ced e r 
każd y  c iem ny  p o z a  h an d lem  jeszcze ja k :  lichw a, p aserstw o , p rz e m y tn i­
ctw o, p o śred n iczen ie  w szelkie b ru d n e  zn a jd u ją  w n ich  sług i go tow e, s p ry ­
tne, m ilczące. W o ln o  i bez ro zg ło su  do k o n y w a się fa ta ln y , złow rogi n a ­
jazd  żydów  n a  p rz e b o g a te , n ieb ro n io n e  po la  życia ' po lsk ieg o . C iem ne 
m asy  ro z p ie ra ją  się n a  n ich , p łodzą , o b s ia d a ją  i w y sysa ją  b o g a te  konary  
n a ro d o w eg o  p n ia .

D o ść  pow iedzieć, ja k  silną  i z łow rogą b y ła  n aw ała  ta  o b ca  n a  życie 
po lsk ie , jeżeli już  w  k o ń cu  X V I I I  w ieku  liczono w P o lsce  m iljon  żydów 
na  500,000 m ieszczan  po lsk ich . T o  też  p ro testo w ały  n ie raz  m ias ta  po lsk ie  
i s ła ły  s k a rg i do  rz ą d u  k ra ju , w szelako  bez sk u tk u . U p o m in a ło  d u c h o ­
w ieństw o i p rze s trzeg a ło  s ta le  sw ych w iern y ch  p rzed  dem oralizu jącym  
w pływ em  żydów  —  było  to  je d n a k  d a rem n em . D u c h  w olnościow y, s z e ­
ro k i n a ro d u  w strę t czuł do o g ran iczeń  w szelk ich , n ie  było  ich  w P o lsce  
p rzeciw ko  n a ro d o w i żadnem u . W szelako  w olna  R zeczp o sp o lita  zdaw ać 
sob ie  zaczynała  sp raw ę  z ro sn ąceg o  na  o czach  n ieb ezp ieczeń stw a  obcego , 
ro z s iad łeg o  w k ra ju  żywiołu. N ie k tó re  m ia s ta  w P o lsce  w yjednyw ały  sobie  
praw o o b ro n n e , d o p u szcza jące  żydów  ty lk o  n a  sw e u b o cza  i p rzedm ieścia . 
B yło to  je d n a k  d la  n ich  n aw et p o żąd an e , g d y ż  ta m  b udow ali swe życie 
zupełn ie  o d rę b n e ; s taw ia li szkoły , bożn ice , posłu g iw ali się ża rgonem , żyli 
ty lko  ze so b ą , tw orzy li w yłączne s ied lisk a  żydow skie t. zw. g h e tta . O b o ­
w iązyw ała ich  w łasn a  e ty k a , w łasne  p raw a, strzeżo n e  p rzez  rab inów , w ła ­
sne  o b ycza je , w łasn e  św ięta, o b rz ą d k i etc.

T e n  k lin , to  o b ce , w ro g ie  d u ch o w i n a ro d u  ciało  — w bijało  się coraz 
do tk liw ie j w  życie P o lsk i, a  o d b ija ło  się g łów nie i fa ta ln ie  n a  spoistości 
jeg o  n a ro d o w ej budow y . F o rm o w an ie  się  s tan u  trzec ieg o  w P o lsce  s p a ra l i­
żow ane n iem a l zostało  p rzez n ag ły  te n  nap ływ  żydów  i zab ran ie  przez 
n ich  w sw e ręce  n a jp o d a tn ie jsz y c h , n a jb a rd z ie j zyskow nych  pó l p racy . 
D o s ta te k  n a ro d u , p lo n  jeg o  w ytw órczej p racy , szed ł ca ły  w obce , n ie  n a ­
leżące  d o  n a ro d u  ręce . Żydzi budow ali w łasne  sw e b o g ac tw o  żydow skie
— w k ład u  znoju  i k rw i k ra jo w i n ie  daw ali, zaś p lo n  p racy  w ytw órczej z a ­
b ie ra li chciw ie. B ied n y  by ł ro ln ik  n a  sw ych d ro b n y c h  zag o n ach , b iedny  
sz lachcic , k tó re g o  zaw iodły  źle o b sian e , w o jn ą  s tra to w an e  lub  ch łodem  
zw arzone p o la , h o d o w ca  d ro b iu , b y d ła  n a  ro zm aite  k lęsk i by ł w ystaw iony
— żyd n ie  d o zn aw ał w strząśn ień  żadnych , b ra ł d o b ra  w ypracow ane, w a r ­
to śc i g o to w e  i p u szcza ł je  w  rę c e  o tw arte  in n y ch , k tó rzy  potrzebow ali 
ich  i su to  p łacili. P o śred n ic tw o  —  w olne o d  zno ju , ry zy k a  i k a ta s tro f  — 
pędziło  deszcz zło ty , pew ny  do  ich  chciw ych  k ieszen i. T o  też  w idzim y, 
ja k  zam ożność  i b o g ac tw o  o b ceg o  żyw iołu w k ra ju  rosły , w y p y ch a jąc  po 
za n aw ias  p ra c  w ielu  p raw d ziw y ch  o byw ate li n a ro d u , co zw łaszcza ciężko  
i fa ta ln ie  zaw ażyło u  n as  n a  b ra k u  sfo rm o w an ia  się w łasnego , p o tę ż n e ­
go , p a tr jo ty czn eg o  m ieszczań stw a, k tó re  ta k  w ie lką  ro lę  o d e g ra ło  w lo­
sach  E u ro p y , a  b ra k  k tó re g o , w ed le  o p in ji w ielu b ad aczy  dziejów  — sta ł
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się je d n ą  z w ażnych  przycżyn  u p a d k u  pań stw a . W szelako , p ó k i R ze c z p o ­
spo lita  b y ła  silną i sa m o rz ą d n ą  — obcy  ten , ro sn ący  e lem ent ta k  p o tra fił 
kryć się w cieniu , być  n iew idzia lnym  n iem al — że u chodz ił u w ag i ogółu . 
H asłem  żydów  w tedy , ja k  i dziś je s t — n ie  w ynurzać się zby t n a  p o ­
w ierzchnię , m askow ać ob ecn o ść  sw ą, p rzy b ie rać  m ożliw ie barw ę o toczen ia  
aż  do chw ili, g d y  się s tan ie  s iln y m  o ty le , iż w ynurzyć się bez obaw y m o ­
żna będzie . T a k  czynili n a  Z ach o d z ie , g d z ie  w ykry ł obecność  ich  głów nie 
zaostrzony  p ęd  fan a ty zm u , to  sam o czynili w Polsce, to  sam o czyn ią  dziś 
w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i p odszyw ając  się p o d  m ian o  narodów  
ro zm aity ch , by le  n ie  śc iąg ać  n a  sieb ie  bacznej uw agi. Je d y n ie  p o tę g a  p o ­
sia d a n ia  zd o b y ta  —  o śm ie la  ich  w k o ń cu  do  w ysuw ania się n a  p o ­
w ierzchnię .

W  R zeczy p o sp o lite j sz lach ta  za ję ta  życie n iem al całe  „ p o trz e b ą  w o- 
je n n ą “ —  to  w o b ro n ie  w łasnęj, lub  n a ro d ó w  innych , n ie  m ia ła  czasu  an i 
w idzieć ich , an i o n ich  m yśleć. P osług iw ano  się n im i, d a rz ą c  ich  zawsze 
litością , zm ięszaną  z p o g a rd ą  d la  p rocederów  c iem nych . P rzeb aczan o  
im  zresz tą  dużo  d la  ich  n ied o li tu łaczej, żadnej ak c ji p rześladow czej 
w zg lędem  żydów , a n i ze s tro n y  rząd u , an i lud u  w d z ie jach  P o lsk i n iem a. 
P rzeciw nie  d z ie je  te  zap isu ją  ta k i ry s w yjątkow y n aszeg o  c h a ra k te ru , jak  
n ap rz . — iż R zeczp o sp o lita  P o lsk a  p o siad a ła  p raw o , m ocą  k tó re g o  ż y ­
dów , p rzy jm u jący ch  w iarę  k a to lick ą , w pisyw ało się do  h e rb u  i sz la c h e ­
ctw a, w cie la jąc  ich  ja k  b ra c i rów nych  i o b d a rzo n y ch  w szystk iem  przez n a ­
ró d . Z  p o zo sta ły ch  zaby tk ó w  p iśm ienn ic tw a znać, iż w y p ad k i ta k ie  by ły  
do ść  częste , sk o ro  znany  p isa rz  Sew eryn  Sop lica  w o ła  w sw ych  sa ty rach
— iż sz la c h ta  h e b ra js k a  now ej d a ty , o k tó re j n ic  n ie  w ie g e n e a lo g ja  P a ­
p ro ck ieg o  i N iesieck ieg o  —  zan ad to  się „ ro zw y d rza  i h u la “ ... P o ró w n a j­
m y to  „ u sz la c h c an ie “ żydów  u  nas w im ię sch rześc ijan izo w an ia  ich  z 
o k ru c ień s tw am i k rw i, m ęki, to rtu r , stosów  —  k tó ry m i operow ał w o b ec  
żydów  jed n o cześn ie  Z ach ó d  ośw ieconej E u ro p y  i pochy lm y  czoła p rzed  
w ielkim  d u ch em  n a ro d u , u m ie jąceg o  w te n  sposób  ty lko  n aw racać  i p o l­
szczyć innow ierców ...

P o lsk a  — d a ją c  w ciąż w szystko  ze s ieb ie  innym , zarów no o b ro n ę  m ie ­
cza — g d y  trz e b a  by ło , ja k  p raw  — k tó re  tw orzyła , szerząc  k u ltu rę  swą 
h u m a n ita rn ą  i n io sąc  w szędzie w ysokie po jęc ie  p raw  obyw ate la  i  cz ło ­
w ieka, k tó re g o  już w ro k u  1430 n ie  wolno było w P o lsce  bez są d u  u w ię ­
zić, w czem  po lsk i „ h a b e a s  c o rp u s“ w yprzedza  o 259 la t A n g lję , zaś o 
359 la t d e k la ra c ję  p raw  człow ieka we F ra n c ji. W o b ec  ta k ic h  praw  
i p rzyw ile i obyw ate li, ze sw ą w olnościow ą k o n sty tu c ją  i sze ro k ą  to le ra n ­
c ją  —  O jczyzna  n asza  s ta je  się  n a tu ra ln ie  p o s tra c h e m  i g ro zą  d la  c ie ­
m n y ch  p o tę g  są s ie d n ic h , w  k tó ry c h  rząd z ił ab so lu ty zm  skończony , kw itły  
o g ra n ic z e n ia  zupe łne  p raw  lu d zk ich  i d espo tyczne  rząd y .

W id zim y  też  w cześnie, ja k  o tacza jące  P o lsk ę  p o tęg i m o n arch iczn e , 
m a jące  w ted y  już  sta łe , liczne w o jska  i sk a rb  zasobny , k tó ry c h  w P o lsce  — 
o p a rte j n a  w olnej w oli o b yw ate li — b rak ło , czu jn ie  śledzą  b ie g  życia p o l­
sk iego  i u w aża ją  R zeczp o sp o litę  za n iebezp ieczne  sied lisko  p rąd ó w  re w o ­
lucy jnych , m o g ący ch  podw ażyć siłę ich  w ładzy  n a d  p o d d a n y m i. P rz e ­
św iadczen ie  to  o n iebezp ieczeństw ie  w olnej P o lsk i, w k tó re j ucieczkę 
i sch ro n ien ie  zn a jd o w ały  w szystk ie  żyw ioły g n ęb io n e  i p rześlad o w an e  in ­
dziej —- rosło  z la tam i i zbliżało  coraz b ard z ie j tą  sam ą  tro sk ą  zag ro żo n e

http://rcin.org.pl



Ż Y D Z I  — P O L S K A  — L U D Z K O Ś Ć 19

m o c a rs tw a  sąsied n ie , k tó ry ch  dziedziczne m o n a rc h je  baczy ły  n a  w szystko, 
c o  m og ło  p o w ag ą  ich  zachw iać. W idzim y też , ja k  zaczynają  niezw ykle 
b y ć  one  trosk liw e ' o o b ie ra ln o ść  k ró lów  w P o lsce , k tó re  to  praw o p o d ry ­
wało m oc i bu rzy ło  spokó j p aństw a. P rzyszli ro zb io rcy  P o lsk i s ta ra ją  się 
u trzy m ać  g o  za  w szelką cenę, naw et p rzeciw staw iają  się w prost zbro jn ie  
zm ianom  w ty m  k ie ru n k u , używ ając  złota, in try g  i m ach in ac ji w szelkich , 
łby a n a rc h ję  w  P o lsce  u trw alić .

E u ro p a  da lsza , Z a c h o d n ia  n ie zdaw ała  sob ie  w tedy  jeszcze sp raw y, 
c z e m  by ła  d la  n ie j,ta  s trażn ica  w olnościow a, poko jow a, ideałom  w olności 
.o d d an a , m ięd zy  po stęp o w ą k u ltu rą  Z a c h o d u , a  c iem nem  dążen iem  W sc h o ­
d u . E u ro p a  też  n ie  ro zu m ia ła  w tedy , że n a  szali w ie lk ich  fo rm u jący ch  się 
p o tę g  E u ro p y  —  P o lsk a  n iep o d leg ła  by ła  w łaśn ie  b a lan sem  tym , u trz y m u ­
jący m  chciw e ap e ty ty  in nych  n a  w odzy, b y ła  tą  ra tu n k o w ą  g ro b lą , o 
k tó rą  ro zb ija ły  się zap ęd y  p o tęg  sąsied n ich , chciw ych zaboru , w ładzy  
i b ogac tw . E u ro p a  — n ie  p o s iad a jąc  teg o  ro zu m u  po litycznego  n a  d a lek ą  
m e tę  — nie m ia ła  też  d o ść  c h rze śc ijań sk ieg o  sum ien ia , by  przeciw staw ić 
się ro zd a rc iu  n a  trzy  części żyw ego, n a jb a rd z ie j w olnościow ego p aństw a, 
k tó re  o d  w ieków  sta ło  ja k  straż  k u ltu ry  i ch rześc ijań s tw a  Z ach o d u  — 
p ie rs ią  sw ą b ro n ią c  cyw ilizacji p rzed  h o rd a m i T a ta ró w , T u rk ó w , p rzed  w a ­
ta h a m i M oskw y i kozactw a, rw ącego  się n a  d zik ie  zalew y Z ach o d u . P o lsk a  
—- te n  w ykw it w olnościow y ludzkości, P o lsk a  — ten  p ierw szy  w cielony 
'k rzyk  now oczesnych  dziejów  o p raw a  człow ieka —  P o lsk a  — k tó ra  k rw ią  
.swą oca liła  W ie d e ń  i ch rześc ijaństw o  p rzed  zw ycięstw em  półksiężyca, k tó ­
r a  k w ia t ry ce rs tw a  sw ego w raz z k ró lem  m łodzieńczym  n a  śm ierć  rzuciła  
n a  k rw aw y ch  p o lach  W a rn y  (1444) w o b ro n ie  znów krzyża  i S łow ian 
p rz e d  n iew olą  tu re c k ą  —  ta  P o lsk a  b o h a te rsk a  ro z d a rtą  zosta ła  p o tw o r­
n ie  w o b ec  m ilczącej oślep łe j E u ro p y .

S ta ło  się —  z b ro d n ia  p ierw szego  p o dz ia łu  została  d o k o n a n a  w ro k u  
1772, a  m o ra ln y m  sp raw cą  jej by ły  P ru sy , ro zro słe  n a  ziem i s ło w iań ­

s k ie j ,  u p ite  k rw ią  w ycię tych  ludów , lenn icy  R zeczypospo lite j o n g i św ie­
tn e j .  O d tą d  ju ż  pow olne m ord o w an ie  n a ro d u  szło dale j n iez łom nie  w k aźn i 
sp isk u  h a n ie b n e g o  trzech  p o tęg  ro zro sły ch  tą  zb ro d n ią . —  P ru s, R osji, 
A u s t r j i — k tó re  d ecy d o w ać  zaczynają  n ie ty lko  o da lszy ch  lo sach  p o w a lo ­
n eg o  w g ró b  n a ro d u , a le  i o da lszych  lo sach  E u ro p y  całe j. B ezstro n n y  h i ­
s to ry k  k a ż d y  p rzy zn ać  dziś m usi, że ub ic ie  te j żywej w olnościow ej p la ­
c ó w k i n a  p o g ra n ic z u  W sch o d u  i Z ach o d u , m ia ło  n as tęp s tw a  n ieo b licza l­
n e  i fa ta ln e  d la  p o s tęp u  ęałej ludzkości, a  p o c h ó d  sw o b ó d  i p raw  n a ­
ro d ó w  opóźn iło  n iezw ykle, p o w o d u jąc  m ękę, k rzy w d y  i o fia ry  bez liku .

D la  żydów  zm iany  te  w  państw ow ości po lsk ie j m iały  n astęp stw a  d z ie ­
jow ej w agi. W  P o lsce  sp raw y  ich  u łożyły  się n iesły ch an ie  d la  n ich  p o ­
m yśln ie , g d y ż  całe życie o d  dołu  — przy  fu n d a m e n ta c h  —  obsied li on i 
ta k  ściśle , w arstw ą  ta k  sp o istą , iż ro d z im e  siły  n a ro d u  skazane  zostały  
n a  zan ik  o sta teczn y . T o  też  w idzim y w P o lsce  p rzed rozb io row ej h a n d e l 
cały  i p o śred n ic tw o  w szelk ie  w yłącznie w rę k u  żydów , m iasta  i m ia s te ­
c z k a  op lec io n e  siec ią  ich  sto sunków  ta k  ścisłą , iż ruszyć się n ie  m o żn a  
było  n ig d z ie  bez  ży d a  —  ziem ianie po  w siach  w zależności do tk liw ej, 
w łościan ie  po  w io sk ach  w ysysan i bez ra tu n k u . W  ty m  czasie  carow a K a ta ­
r z y n a  I I  — po  d o k o n a n e m  ro zd arc iu  P o lsk i — sp o strzeg a , iż m asy  żydo- 
stw a p o lsk ieg o  m o g ły b y  się p o su n ąć  w g ran ice  R o sji n a  jej szerokie , n ie -
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w yzyskane p rzestrzen ie , g d y  w P o lsce  zaczynało  się ro b ić  im  już dość  c ia ­
sno. Z  m yślą  tą  zap o b ieg a  p rzezo rn ie  m ożliw ości w ypadków  tych , w y d a ją c  
pierw szy w ty m  k ie ru n k u  „ u k a z “ , k tó ry  zab ran ia ł żydom  p rzech o d zen ia  
poza pew ną, o k reślo n ą  lin ję , t. zw. „cze rta  o s iad ło śc i“ . U k az  m ą d re j c a ­
row ej zabezp ieczał R o sję  p rzed  n a jśc iem  o b ceg o  żywiołu i s ta je  się e p o ­
kow ej w agi, g d y ż  o d tą d  carow ie  w szyscy już  się tej m yśli trzy m ają , z a ­
m y k a jąc  żydów  n iezm ien n ie  w g ra n ic a c h  P o lsk i i k ra jó w  zab ran y ch , to  
je s t —  L itw y i R usi.

M am y w ięc o d tą d  zam k n ię te , g ro m ad zo n e  sztucznie  i celowo w P o l­
sce tłum y  żydostw a, g d y ż  — o ile w ybuchały  p rześlad o w an ia  w R osji 
ty ch  n ie licznych  żydów , k tó ry c h  o n a  m iała , a  p o g ro m y  ich  dzik ie b udz iły  
p an ik ę  i g ro zę  —  w ted y  uc iek a li om  do  P o lsk i, n ie  b ron ione j przez p ra w a  
żad n e  i w n ie j się o sied la li m asow o. Z ab u rzen ia  i k ryzysy  finansow e w  
p ań stw ach  Z a c h o d u  p ch a ły  ich  też  do  P o lsk i, gdz ie  m iljo n y  sp ó łw yznaw -’' 
ców u ła tw ia ły  im  p racę  i o sied lan ie  się. M ało teg o , św iadom ie  p ęd ząc  ży ­
w ioł ten  obcy , a  g ro źn y  do  P o lsk i — R o sja  s taw ała  się p o n ie k ą d  o p ie k u n ­
k ą  i p ro te k to rk ą  żydów  n a  ziem i nasze j. Czyniły  to  w ład ze  ro sy jsk ie  n ie ­
o fic ja ln ie , p ro te g u ją c  żydów  w P o lsce , m im o iż p ra w a  państw ow e z a ­
sadn icze , w spó lne  d la  ca łego  im p erju m , do k tó reg o  i P o lsk a  n a leża ła  — 
o b o strzo n e  d la  n ich  o g ro m n ie  zostały  w p o ró w n an iu  z tem , jak iem i cieszyli 
się za p o lsk ich  rząd ó w , n ie  czyn iących  żadnych  o g ran iczeń  n a ro d o w o ­
ściow ych. O d  teg o  też czasu  w łaściw ie sp raw a żydow ska, zao strzo n a  u -  
staw o daw stw em  ro sy jsk iem  w yją tków  em  — w ypływ a n a  p ow ierzchn ię  p o l­
sk ieg o  życia, s ta je  się p rzed m io tem  m yśli po lsk iej i p rzed m io tem  trosk i 
n aw et ro z d a rte g o  n a ro d u , b y  los żydów  w P o lsce  po p raw ić  i m ożliw ie  
w szelkie o g ran iczen ia  d la  n ich  znieść. T a k ą  je s t ta  d u sza  p o lsk a  w swej, 
p raw dzie  —  ta k im  n iez ło m n y  d u c h  w olnościow y n a ro d u .

P o d z ia ły  P o lsk i po  ra z  p ierw szy  w y o d ręb n ia jąc  żydów  z m asy  n a ro d u
—  o budziły  św iadom ość  p o lsk ą  i u k aza ły , że w c iąg u  w ieków , w c iem ni 
by tu  — w yrósł n am  tow arzysz losów  obcy, n ie z n a n y  p raw ie , k tó ry  j e ­
d n a k  jes t i o b o k  n ieg o  żyje. S um ien ie  czujne n a ro d u , w ie rn e  dziejow ej swej 
tra d y c ji, o tacza  zaraz c iep łą , se rd eczn ą  tro sk ą  teg o  n a rzu co n eg o  so b ie  
przez życie tow arzysza , a  se jm  nasz  4 -letni — po ro zb io rze  p ierw szym  
k r a j u — w o so b a c h  n a jzn ak o m itszy ch  sw ych obyw ate li za jm u je  się n a p r a ­
w ą stosunków  żydów . W ó d z  n a ro d u  — K ościuszko  w 1794 —  n ie  ty lk o  
m yśli o p o lsk im  ch łop ie  —  o b yw ate lu  ziem i, a le  p am ię ta  i o żydach , w y ­
d a ją c  do n ich  s ły n n ą  odezw ę, w k tó re j wzywa ich  do  o b ro n y  w spó lnej 
O jczyzny. Je s t to  w ysoce w ym ow ny i zaszczytu p e łen  a k t, jeżeli zw ażym y, 
iż R zeczp o sp o lita  P o lsk a  d o  o b ro n y  swej dop u szcza ła  li ty lk o  synów  w ła ­
sn y ch  — i to  w o lnych  jed y n ie , g d y ż  ch łop i n aw et p ańszczyźn ian i w s z e ­
re g i o b ro n y  pow oływ ani n ie  byli, przyw ilej ten  służył sz lachcie  w y łą ­
cznie. D alej k o n s ty tu c ja  K sięstw a  W arszaw sk ieg o  (1807 r .)  zapew niła  ż y ­
d o m  p raw a  cyw ilne z zastrzeżen iem  ty lko , że obow iązan i są  o n i m ów ić 
i p isać  po  po lsku . T e n  s ta n  rzeczy  je d n a k  trw ał do  r. 1815, do  czasu  K o n g re su  
W ied eń sk ieg o , k tó ry  stw orzy ł K ró lestw o  P o lsk ie  i o d d a l je  p o d  w ład zę  
R o sji. C ar A le k sa n d e r  I n ie  m ó g ł to le ro w ać , by  w P o lsce  żydzi m ie li p r a ­
w a szersze, n iż  p o s ia d a n e  w R o sji, to  też są  one  im  w k ró tce  o d e b ra n e .

P o lsk a  zaczyna p rzeżyw ać now ą sw ą e rę  —  tra g e d ję  k rw aw ą, m ę ­
c z e ń sk ą  — poryw ów  zb ro jn y ch  k u  zrabow anej sob ie  w olności, a  w ra»
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z te m  za p a d a  się co raz g łęb ie j w k a to w n ię  zem sty  dzik iego  cara tu , k tó ry  
w m o rzu  łez, k rw i i n ied o li to p i  te  b o h a te rsk ie  poryw y n a ro d u . Z o sta je  
jed n o , je d y n e  po le  w olne, o tw arte  d la  ła m a n e g o  i duszonego  w szędzie 
śm ie rte ln ie  d u c h a  P o lsk i —  a  tem  je s t poez ja , lite ra tu ra , sz tuka , tw ó r­
czo ść . Z d aw ało  się, że n iezw alczony p ęd  n a ro d u  do życia, do un iesień  
idea ln y ch , szu k a  tu  n am ię tn ie , z eg z a lta c ją  zadośćuczyn ien ia  jak ieg o ś i u- 
p u s tu  d la  sw ych  sił żyw ych, czynnych , d la  swej w ięzionej tw órczej woli. 
W sta je  p o tężn y  po lsk i ro m an ty zm , a  w ielkie n ieb o  poezji i filozofji r o z ­
p a la  się w sp an ia ły m  b lask iem  trzech  gw iazd  p ło m ien n y ch  ludzkości, k tó ­
ry c h  g en ju sz  ra tu je  n a ró d  o d  za tracen ia , zw ątp ien ia  o sob ie  i zap ad n ięc ia  
w zabó jcze  m ro k i rozpaczy . T a  tw órczość  p o tężn a  nacze ln y ch  duchów  
P o lsk i zn a jd u je  w  sob ie  dość  pam ięc i w śród  całej g eh en n y  bólu  n a ro d o ­
w ego , k tó re g o  jes t o dzw ierc ied len iem , ab y  d ać  m iejsce w tw órczości swej 
n ie  ty lko  dzieciom  w łasnej ziem i, a le  i z lito śc i p rzy ję ty m  do  niej gościom
— żydom .

Z ais te  ca ła  p o lsk a  p o ez ja  i l ite ra tu ra  p rzed  i po pow stan iow a d a je  
ta k  ciep łe , g łęb o k ie , lu d zk ie  odczucie  do li i losów  żydów , ja k  żad n a  in n a  
l i te ra tu ra  św ia ta . P ió ro  po lsk ich  p isa rzy  w p ro st rzew nie, z um iłow aniem  
ry su je  c h a ra k te ry , cien ie  i b lask i życia żydów , zaczynając  o d  p rz e p y ­
sznej p o s tac i J a n k la  — cym balisty  w ep o p e i M ickiew icza, aż do pow ażnych  
typów  O rzeszkow ej, g łę b o k ic h  szkiców  K o n o p n ick ie j, Św iętochow skie-^  
g o , P ru sa , S zy m ań sk ieg o , S ieroszew sk iego  i w ielu innych . L ite ra tu ra  — 
to  o d b ic ie  p raw d y  d u c h a  i życia n a ro d u  —  sk ła d a  d o k u m en ty  tw órcze 
se rd eczn eg o , p e łn eg o  w iary  i b ra te rs tw a  s to su n k u  P o lsk i do sw ych ży ­
dów . T w ó rczo ść  ta  — to  ch lu b a  i d u m a  n asza , to  n ieśm ierte ln y  d o k u ­
m e n t św iadczący  n a  jak ie  uczucia  p o tra f iła  się zdobyć g o rąca , o tw arta  d u ­
sza p o lsk a  w s to su n k u  do  n a ro d u  g n a n e g o  i p o g a rd zo n eg o  przez W szy­
s tk ic h  w św iecie.

D zie je  n asze  po rozb io row e, zap isu ją  prócz tych  objaw ów  d u c h o ­
w ych  je d e n  jeszcze, o s ta tn i już czyn  p raw odaw czy  woli po lsk iej w s to su n ­
k u  d o  żydów . O to  w p rzed ed n iu  p o w stan ia  1863 ro k u  m ark iz  W ie lo p o l­
sk i —  w ielk i człow iek s tan u  w P o lsce  i w ie lk o rząd ca  K ró lestw a  — w śród  
now y ch  p raw  d la  k ra ju  zapew nia  k o m p le tn ą  rów ność  praw  żydom  ta k  
w m ia s ta c h  p o lsk ich , ja k  po  w siach . B ył to  o s ta tn i a k t w olnej woli P o l ­
sk i w  s to su n k u  do  żydów , gdyż da le j n a s tę p u je  tra g e d ja  o s ta tn ieg o  p o ­
w stan ia  n a ro d o w eg o  z ro k u  1863 i z łam an ie  w szelk ich  p raw  przez M o ­
skw ę n ie  już  w olnościow ych, a le  e lem en ta rn y ch  lu d zk ich  w s to su n k u  do 
tra to w a n e g o  dziko  n a ro d u . W  pow stan iu  tem  po  raz  pierw szy u k a z u ją  się 
nam  żydzi, ja k o  siła  o d ręb n a , w idzialna już, o d  postaw y  k tó re j losy nasze  
też po  części zależeć zaczynały . I tu  o b jaw ia  się p ro m ien n e  zbaw cze, u sz la ­
ch e tn ia ją ce  zaw sze dz ia łan ie  po lsk ie j k u ltu ra ln e j siły. Ja sn e m  w sp o m n ie ­
n iem  d la  n a s  po zo stać  m usi, iż co n a jsz lach e tn ie jsze , n a jb a rd z ie j o św ie ­
c o n e  z te j o b c e j n a m  ra sy , p rzep o jo n e  już w p o lsk ich  szko łach  szerok im , 
m iłu jący m  d u c h e m  n a ro d u  — stanęło  jed n o m y śln ie  w p o staw ie  d la  n a s  
p rzy ch y ln e j, n ie k tó rz y  zaś — n ieliczn i w praw dzie  b a rd zo  — w zięli c zy n ­
n y  u d z ia ł w  b ezn ad z ie jn y m  poryw ie k u  zrzucen iu  k a jd a n  i w raz z innym i 
posz li dz ielić  n a s tęp n ie  w ięzienia, k a to rg ę  i w y g n an ie  S yb iru . B yły  to 
w łaściw ie w y ją tk i rz a d k ie  z p o śró d  żydów  — je d n a k  by ły  i n iech  to  zap i- 
sa n e m  b ęd z ie  n a  zaw sze w d z ie jach  n a ro d u  n a  d o b ro  po lsk ich  żydów .
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M asy żydow skie  c iem ne, obce , zam kn ię te  w sw ym  sep ara ty zm ie  ta l-  
m udycznym  sta ły  n a  s tro n ie , o b o ję tn e  i ch ło d n e  d la  tra g e d ji  po lsk ie j, n ie  
zd rad za jąc  je d n a k  p rzew ażn ie  ku  pow stań co m  uczuć w rog ich . L osy  p o w s ta ­
n ia  dość d łu g o  chw iały  się, a  p o s taw a  E u ro p y  p o d sy ca ła  n ad z ie je  p o l­
sk ie  n a  pom oc, n im  n ie  ru n ę ło  w szystko  w reszcie  w ciem ność i noc, a  
p rześlad o w an ie  o k ru tn e , zem sta  e k s te rm in acy jn a , k a to w sk a  n ie  zaczęła  s ię  
przew alać  po  ziem i krzyżów , ja k  h u ra g a n  dzik i, n io sący  szubien ice, k o n ­
fisk a tę  ziem , ru in ę  m ien ia  i życia, ta jg i i śn ieżne  stepy  S y b iru . Z  m o ż li­
w ością  w pływ ów  p o lsk ich  n ie  trz e b a  było już się  w ięcej liczyć; g o sp o d a ­
rzam i ziem i sw ej P o lacy  już  być p rzesta li, racze j staw ali się g n an y m i z e ­
w sząd  o fia ram i, b u n to w n ik am i —  tro p io n y m i w szędzie przez s tu p a jk i 
c a ra tu . O bcy  —  w rogow ie  g o sp o d a ru ją  i n iszczą zbrodn iczo  p o lsk ie  ży ­
cie, tęp iąc  w szelk i d o ro b e k  i dzieło  po lsk ie j, w iekow ej k u ltu ry . W  ru in ie  
tej i dziejow ej stra szn e j p rzeb u d o w ie  żydzi je d n a k  zachow ują  w zupełności 
p o s ia d a n ą  o d ręb n o ść  sw ą, jak  to  — szkoły  (ch ed e ry ), ża rgon , p ra w a  
g m in n e  i ro zm aite  p rzyw ile je  h an d lu . Z ru jn o w an e  p o la  życia po lsk iego  
d a ją  k a rm  p o d a tn ą  ja k  n ig d y  p rz e d te m  d la  zab ieg liw ego  sp ry tu , tran z  - 
a k c ji  rozm aity ch , lichw y cichej, a  poszukiw anej ta k  b a rd zo  w ro z p a c z li­
w ych  ty ch  s to su n k a c h . Z y sk u ją  też  —  w obec n a g a n k i n a  w szystko, co  
po lsk ie  — życzliw ą n ieo fic ja ln ą  p ro te k c ję  w ładz ro sy jsk ich , k tó re  p osłu ­
g u ją  się żydam i n ie raz  w sw ych c iem nych p ro c e d e rac h .

Je s t to  p ie rw sze  w yraźne  w ychy len ie  się n a  pow ierzchn ię  życia p o l­
sk ieg o  — u k ry te g o  d o tą d  ja k b y  g dzieś w g łę b ia c h  żydow skiego  żyw iołu, 
k tó ry  szybko  ro ść  zaczyna w w idz ia lną  p o tę g ę  finan so w ą i życiową. W raz  
z p o w stan iem  r. 1863 ko ń czy  się w łaściw ie jed en  o k res  sto sunków  —  cichy , 
p oko jow y, za ta jo n y  ja k b y  w n u rc ie  uk ry ty m  p o d  p ow ierzchn ią  b u jn eg o  
życia po lsk ieg o , k tó ry  znam io n u je  pełn ię  p raw  d aw an y ch  żydom  przez 
d o b rą  wolę n a ro d u , p rócz  teg o  —  dopuszczen ie  żydów  do b ra te rs tw a  
n ie jak o , czego  w yrazem  p o zo sta je  sk rysta lizow an ie  p o jęc ia  teg o  w s ło ­
w ie „ P o la k  m ojżeszow ego  w y zn an ia“ . T a k  d a lek o , n a ró d  żaden  z d a je  się  
n a  k o n ty n en c ie  E u ro p y  n ie  zaszedł. — U zn aw an o  p raw a  rów ne żydów  w 
k ra ja c h  n iek tó ry ch , b ra te rs tw a  n ie  dano  im  n ig d z ie , p rócz  P o lsk i, k tó ra  
i w  o b ec  n ie -ch rześc ijan  n aw et s to sow ała  zakon  m iłości chrześcijańskiej,, 
g d y ż  go  w so b ie  żywy nosiła , a  ludy  sercem  n aw raca ła  i ze so b ą  łączyła . 
T y m  ch rz tem  n ie ja k o  m iłośc i w p row adza ła  P o lsk a  żydów  n ie ty lko  w swe 
życie n a ro d o w e , a le  i duchow e, m o ra ln e , o tw ie ra jąc  p rz e d  n im i p rzy b y tk i 
m yśli sw ej, uczuć i sw oistej po lsk ie j ku ltu ry .

K o ń cząc  n a  tem  o k re s  p ierw szy  — cichy  żydow stw a w P o lsce  — 
p rzech o d z im y  do  o k re su  d ru g ieg o , k tó ry  w s to su n k ach  w zajem nych  
o tw iera  się k a ta s tro fą  k rw aw ą dziejów  naszych  ro k u  1863. S pó jrzm y , co 
i ja k  czynią w  P o lsce  d a le j ludzie  obcej n am  re lig ji i ra sy , k tó ry c h  P o l ­
sk a  p rzy ję ła  n ie  ty lk o  n a  sw e żyzne niw y i w b ezb ro n n e  m iasta , a le  k tó ­
ry c h  też w p ro w ad z iła  p o d  szerok ie  sk rzy d ła  sw ego  d u c h a , z c iep łem  s ło ­
w em  b ra te rs tw a  n a  u s ta c h .
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ROZDZIAŁ III.

ŻYDOSTWO ZWYCIĘSKIE.

Z dew asto w an e , ru jn o w an e  ziem ie K ró lestw a  P o lsk ieg o , w yludnione 
z d o jrza ły ch  sił m ęsk ich , z dop ływ u e n e rg ji i p rzedsięb io rczośc i k rw ią 
b ro cząceg o  n a ro d u  — p rzed staw ia ły  n iesły ch an ie  żyzne p o la  d la  c h c i­
w ości i sp ry tu  o b cy ch . P o za  c ien iu ch n ą  w arstew k ą  in te lig en c ji żydow ­
sk ie j, szybko  w y tw arza jące j się w k ra ju , k tó ra  zd a je  się być  p o lsk ą  i p a- 
tr jo ty c z n ą  i s ta je  w  sz ran k i p racy  n a  po lu  n au k i, lite ra tu ry , zw łaszcza 
p rasy , d a ją c  w k ró tce  k ilk a  im ion szeroko  znanych , cała o g ro m n a  m asa  
teg o  n a ro d u  o b e jm u je  o g ro m n e  p o la  p o lsk iego  p rzem ysłu , fab ry k ac ji, h a n ­
d lu , p o śred n ic tw a  w swe ro sn ące  gw ałtow nie  p o siad an ie . P o lacy  w y ­
p ie ran i są  w szędzie  i sp y ch an i n a  s tan o w isk a  p ra c y  na jp o śled n ie jsze , ż y ­
d ow sk i k a p ita ł sp rzy m ie rza  się w k ró tce  ściśle z n a jśc iem  k ap ita łu  n ie ­
m ieck ieg o  n a  P o lsk ę , fafo ryzow an i zaś p rzez w ład ze  ro sy jsk ie , w obec 
n ieu s ta jąceg o  p rze ś lad o w an ia  n a jm n ie jszeg o  p o ru szen ia  po lsk iego  w j a ­
k ą  b ą d ź  stro n ę  —  s ta ją  się p an am i k ra ju , w ład cam i źródeł życia n a jb o ­
g a tszy ch  i p ra c y  m iljonów  ludzi. P o w sta ją  liczne b an k i, fab ryk i, p rz e d ­
s ięb io rs tw a  h an d lo w e , u ru ch o m io n e  są  p rzy ro d zo n e  b o g ac tw a  k ra ju , ale  
m ie jsc  tam  d la  p o lsk ich  pracow ników  n iem a. N iem cy  śc iąg a ją  sw oich z z a ­
g ran icy , żydzi o b sa d z a ją  sw ym i, zaledw ie lu d  po lsk i b ied n y  i o g ład zan y  
w ciskać się ta m  m oże, jak o  n a jta ń sz a  m iejscow a siła  robocza . N a  polsk iej 
ziem i, z p racy  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  i b o g a c tw a  k ra ju  p o lsk iego , szybko 
w sta je  i dźw iga  się o b cy  p rzem ysł, trzy m an y  siln ie ja k  w kleszczach  
przez żydow sk ich  i n iem ieck ich  w łaścicieli.

Id e a ln e  h a s ła  pow stan iow e — po lskości i b ra te rs tw a  — g łu ch n ą  
i g a sn ą  pow oli, ja k  sen  złoty m arzycie lstw a p o lsk ieg o , tw a rd a  rzeczyw i­
sto ść  o d s ła n ia  zw olna is to tne , obce, a  n aw et w ro g ie  n am  już oblicze p rz y ­
g o d n y c h  go śc i po lsk ie j ziem i. W y n u rza ją  się on i co raz  ja śn ie j i śm ielej 
n a  po w ie rzch n ię  po lsk iego  życia, tra k tu ją  zap ęd zo n y ch  g o sp o d arzy  k r a ­
ju  co raz  zuchw ałej i po g ard liw ie j, zaś g n ą  się co raz  u k ład n ie j i n iżej 
p rzed  ro zp an o szo n ą  siłą  zdobyw ców . N a tu ra ln y  so jusz k ap ita łów  i in te re ­
sów  w iązać ich  zaczyna coraz ściślej z n iem czyzną, w c iska jącą  się a ro g a n ­
cko, b u tn ie  w e w szystk ie  szp ary  i luk i g o sp o d a rczeg o  życia Polsk i. T a  
o b ca  dz ia ła ln o ść  św ięci try u m f w span ia ły  w pow stan iu  ta k ic h  o gn isk  p rz e ­
m ysłu , ja k  —  Ł ó d ź , P a b ja n ic e , Z g ie rz , D ą b ro w a  i inne, g d z ie  usiłow ania 
po lsk ie  u b ija n e  b y ły  w net p o rozum ien iem  żydow sko - n iem ieck iem  przy  
szy k an ach  s ta ły ch , a  n ien aw istn y ch  rząd u  ro sy jsk ieg o .

W  b ieg u  la t je d n a k  ro śn ie  szybko now e p o k o len ie  po lsk ie , m łode, a  
u su w an e  i o d p y c h a n e  o d  pól p racy  w szystk ich  n iem al n a  swej w łasnej
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ziem i — zw raca się do  zaw odów  w olnych . P a d a ją  h a s ła  p racy  u  podstaw  
i pozostaw an ia  za w szelką cenę  n a  sw ej dziedzicznej ziem i. P rą d  r a tu n ­
kow y rośn ie , p o trz e b a  ch leb a  n ag li, w sta ją  w kró tce  zastępy  p racow ników  
po lsk ich  we w łasnym  k ra ju . N ie s te ty  — p laców ki by ły  p o o b sad zan e  szczel­
n ie  obcym i, p rócz tan ie j po lsk iej siły ro b o cze j jedyn ie , w szelako  P o lacy  
zab ieg a ją , p rzy jm u ją  w aru n k i n a jc ięższe  w rzęd ach  o s ta tn ich , stopniow o 
w y rab ia ją  się, w w alce tw a rd n ie ją  i zaczynają  tw orzyć  rozsiane , d ro b n e  
w alczące p laców ki p o lsk ie . Życie d o k o ła  n a  ziem i po lsk iej o d  na jśc ia  
sił obcych  p rzy b ie rać  zaczyna c h a ra k te r  też ob cy : ta k a  sto lica  p rz e m y ­
słow a Ł ódź, s ied lisko  o b cy ch  p o ten ta tó w  —  k ap ita lis tów  rozb rzm iew a m o ­
w ą n iem ieck ą  i ża rg o n em , w s to su n k a c h  p racy  p a n u je  też n iem czyzna 
i ż a rg o n ; z a k ła d a ją  się szkoły  n iem ieck ie , o b o k  ro sy jsk ich  n a tu ra ln ie , p o l­
skość  sp y ch an ą  je s t w szędzie  p rzy  ak o m p an jam en c ie  g ło śn y ch  objaw ów  
lo jalizm u ro sy jsk ieg o , b y  tem  pew niej p iec  w łasną  p ieczeń  i u b ijać  łącznie 
zap a ł lu d n o śc i m ie jscow ej. T a k  oto rzeczy  s tanę ły  w o k re s ie  p o p o w sta ­
niow ym , a  id ea ły  daw ne i w iary  stopniow o b led n ą  i to p n ie ją , zaś p o ­
w sta jąca  już silna p ra s a  żargonow a zaczyna ca łk iem  n iedw uznaczn ie  po ­
tęp iać  naw et, jak o  zdra jców  żydow skich  in teresów  t. zw. „P o lak ó w  m ojże- 
szow ego w y zn an ia" .

Ci o s ta tn i trz y m a ją  się jeszcze w sw ojej ob lężonej tw ierdzy  p o lsk o ­
ści, p o śred n icząc  p om iędzy  ro sn ącem  uśw iadom ien iem  po lsk iego  n a ro d u  co 
do  w arto śc i ty ch  b ra c i m ojżeszow ych, a  m iędzy  o stro śc ią  zuchw ałych  już 
p rąd ó w  w łasn eg o  życia w śró d  po lsk ich  z im ienia  ty lko  żydów . S łużą oni 
jed n a k  bezw aru n k o w o  w ięcej żydostw u, niż po lskości, w y m ag a jąc  od  
P o laków  ustęp stw  n a jw y ższy ch  n a  rzecz żydów , w im ię id e a łu  daw nego , 
zaś n ie  d a ją c  p o lskośc i n ic  w zam ian  ze s tro n y  obozu  żydow skiego . J e d n o ­
cześnie n o w e  p rześ lad o w an ia  żydów w R o s ji i m asow e ich  s ta m tą d  w y p ę ­
dzan ie  p o w o d u je  is tn e  n a jśc ie  tłum ów  o bcych , zupełn ie  już w ro g ich  życiu 
po lsk iem u, a  ca ła  ta  c h m a ra  roz lew a się szeroko  po z iem iach  K rólestw a 
P o lsk ieg o  ja k o  też L itw y i R u si częściow o. P rócz  chciw ego  k ap ita łu  
o b cego , w y ro b ien ia  h an d lo w eg o  i go tow ości do p ro ced e ró w  ciem nych  
przynosili on i ze so b ą  p o n a d  to  w strę t i p o g a rd ę  d la  w szystk iego , co. p o l­
skie, p rzyn o sili ze so b ą  zapożyczoną od  zw ycięzców  —  R o sja n  m isję  ru sy - 
fik a to rsk ą  d o  P o lsk i, k tó re j —  jak o  u ro d zen i czciciele siły —  zuchw ale 
i n am ię tn ie  s ta ra li się w obec  n as  zużyć.

W  tem  m ie jscu  k o n s ta to w ać  trzeb a , iż w iększego , dzie jow ego  p o li­
czka  od  b ru ta ln e g o  zw ycięzcy w tw arz p o d b ite g o , a  zak u teg o  w k a jd a n y  
n a ro d u  —  je ń c a  — . i pom yśleć  tru d n o ... B y ł to  czyn  p e rfid ji R o s ji św ia ­
d om y  i celow y, k tó ry  za je d n y m  zam achem  pozbyć  się  chc ia ł n iem iłych , 
choć  n ie licznych  w sp ó łobyw ate li — żydów . Z aś p rzy tem  g łów nie u s iło ­
w ał ro zsad z ić  k lin em  żydow skim  o d p o rn y , zw arty  trzo n  po lsk ieg o  życia, 
k tó ry  się g ru b e j s iek ie rze  ro sy jsk ie j w ciąż przeciw staw iał. W yznać  trzeba , 
cios był o b m y ślan y  sza tań sk o , a  sku teczn y  strasz liw ie  —  o w iele b a rd z ie j 
m oże strasz liw ie , n iż  to  rozum iem y  dziś jeszcze.

Czyniło  się zaś to  w szystko  p o d  m uzykę p ieśn i s łow iańsk ie j, k tó ra  z a ­
w odziła  tę sk n ie  o b ra te rs tw ie  k rw i i łącznośc i k u ltu ry  S łow ian — b y  ł a ­
tw iej, z m n ie jszym  sprzeciw em  p o łk n ąć  k rw aw iącą  p o lsk ą  o fia rę ... T e  
tłum y  w ypęd zo n y ch , rozw ścieczonych  żydów  z R o sji i rzu cen ie  ich  m asow e 
n a  ziem ie dew asto w an ej i p rze lu d n io n e j P o lsk i — w o b ec  p u s ty ch  o bsza-
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ró w  R o s ji dzik iej — to  posług iw an ie  się ich  n iech lu jn ą  ru sy fik ac ją  w  obec 
n a ro d u  słow iań sk ieg o  te j m iary  zasług  i k u ltu ry , co P o lsk a  — było p lam ą 
now ą, h a n ie b n ą  n a  d z ie jach  R osji, było zarazem  w ydarc iem  p raw d y  z 
duszy  żydow skie j, k tó ra  okaza ła  ja sk raw o , czem  w g ru n c ie  rzeczy  jest 
i być m o że  ta  p o sęp n a , ta jem n icza  i n iezn an a  d la  ludzkości psyche  ży ­
dow ska. N a  ciele P o lsk i o k aza ła  o n a  dow odn ie , czem  jest, a  ludzkość  
i św iat w iedzieć  o tem  pow inny i rzeczy te  poznać , by  w yciągnąć  z n ich  
d la  sieb ie  k o n sek w en c je  n ieu b łag an e . I po raź  n ie  w iem  już który, k o n s ta ­
tow ać trz e b a  g łęb o k ie  jasnow idztw o in sty n k tu  ludów , k tó re  z tak im  w ie ­
kow ym  w strę tem  i u p rzed zen iem  o d w ra c a ły  się  zaw sze i w szędzie o d  n a ­
ro d u  w y b ran eg o .

W ra c a ją c  do  rzeczy , w idzim y w ięc w k ró tk im  czasie zdw ojone n iem al, 
tłu m y  żydów  w P o lsce  — tej P o lsce  w ysysanej z soków  żyw otnych przez 
zg ra je  u rzęd n ic tw a  p rz ed a jn eg o  R o sji, p rzez  ch m ary  N iem ców , z a k ła d a ­
jący ch  w szędzie  p laców ki swe, n asy ła jący ch  do  k ra ju  n aszego  n ie ty lko  
p rzem ysł sw ój i jeg o  tw ierdze , a le  n asy ła jący ch  też a w an g a rd y  farm erów  
sw ych , k tó rzy  sad o w iąc  się n a  ziem i naszej, g n a li i tęp ili w szystko, co p o l­
sk ie  p o d  dźw ięczną m u zy k ą  p ro tek c ji, d aw an ej im  p rzez ciem ne i o g łu ­
p ione  w ładze  ro sy jsk ie . T e  now e, p an o szące  się h a rd o  m asy  żydow skie 
z R o s ji p c h a ły  się w szędzie, zalew ały  w szystko, b udz iły  c iem ne in stynk ty  
w śród  k u ltu ra ln ie jszy ch  o n iebo  ca łe  żydów  p o lsk ich  i u d erza ły  w n a jb o le ­
śn iejsze, n ie ty k a ln e  m ie jsca  po lsk iej duszy  sw ą b ru ta ln o śc ią  n ienaw idzącą  
s łab eg o . P rzy to czy ć  n a jlep ie j tu  cy fry , ilu s tru jące  obecność  teg o  obcego , 
a  ro sn ą c e g o  w e w rogość  w raz z p o czu c iem  sw ej siły e lem entu  w Polsce. 
K ró lestw o  P o lsk ie  n a  14 m iljonów  m ieszkańców  liczyło p rzed  w o jną  p r a ­
wie 2 m iljo n y  żydów ; w W arszaw ie  n a  800,000 m ieszkańców  było 300,000 
żydów , czyli 37,50/0. W  innych  m ias tach  i o sa d a c h  K ró lestw a, liczba  ży­
dów  w ah a ła  się m iędzy  40 do 980/0 n aw et (to  o sta tn ie  ty lko w m ia s te ­
czku  R y k i S ied l. g u b .) .

R óżny  je s t s to su n ek  ludności żydow skiej w dw uch  innych  dzieln icach  
ro z d a rte j P o lsk i, k tó re  znalazły  się w o d m ien n y ch  w a ru n k ach  politycznych . 
I ta k  G a lic ja  p o d  rząd am i A ustrji liczyła około  11 °/o żydów , zaś P o ­
zn ań sk ie  zaledw o 1,6 o/0 i ta  liczba n aw et to p n ia ła  stopniow o, gdyż żydzi 
w yjeżdżali do  N iem iec , gd z ie  w a lk a  ek o n o m iczn a  w ydaw ała  im  się lż e j­
szą , niż w  o szczędnej, so lid a rn e j, siln ie zag o sp o d aro w an ej W ielkopo lsce. 
D zie ln ica  ta  n ie  m ia ła  p raw ie  zab u rzeń  w iększych  n a  tle  po litycznem , p o ­
za tem  szko ln ic tw o  państw ow e ośw iecało  lu d , a  p rzy k ład  g o sp o d a rk i N ie ­
m iec  d z ia ła ł i uczył, zaś p rześlad o w an ie  n a ro d o w e  i ekonom iczne h a r to ­
w ało lu d n o ść , czyn iąc ją  zw artą, k a rn ą , i n iez łom ną. W ie lkopo lska , 
szw an k u jąc  w d o ro b k u  lite ra tu ry , w iedzy , sz tu k i p o lsk ie j, zużyw ając w szy ­
s tk ie  siły  i zdo lności sw e n a  w alk ę  z w ro g iem  po tężnym  o ziem ię, d ach  
n a d  g ło w ą i ch leb  d la  u st — o d p o rn o ść  sw ą ekonom iczną d o p row adziła  
d o  siły  ta k ie j, iż u s tąp ić  p rzed  n ią  m usieli naw et żydzi, em ig ru jąc , lub  
p rzen o sząc  się n a  b a rd z ie j p o d a tn e  p o la  w ie lk ich  m ias t n iem ieck ich , 

.g d z ie  ta k  b liscy  dućhow o  n iem czyźn ie  — czuli się b ardzie j sw ojsko  i u 
sieb ie .

G a lic ja  przeciw nie  za lan a  by ła  i w y sy san a  p o tę g ą  rozpanoszonych  
żydów  i N iem ców . W ład ze  a u s tr ja c k ie , zależne s ta le  o d  kap ita łó w  żydow ­
sk ich  —  n ie  w ydaw ały  już, ja k  za czasów  M arji-T e re sy  i cesarza  Jó ze ­

f a  I 1 p raw  w zg lędem  żydów , k ied y  to naw et zawie-
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ran ie  m ałżeństw  żydom  zak azan e  było, ab y  ich  w ytępić. R o k  1848 p rz y ­
nosi w ielkie zm iany, o d tą d  cieszą się on i ro sn ą c ą  sw obodą, zaś rz ą d  au- 
s tr ja c k i p o słu g u je  się n ie raz  żydam i przeciw ko  żywiołom  słow iańskim  u 
s ieb ie , ja k  to  by ło  zw łaszcza za czasów  M ette rn ich a  i jeg o  naśladow ców  
D o szp iegow an ia , p rześladow ań , p ro w o k ac ji używ ało się p rzew ażnie  ż y ­
dów , by li oni n a rzęd z iem  pow olnem  w rę k u  dw ulicow ej zawsze A u strji. 
Z a g a rn ę li w kró tce  w G alic ji n ie  ty lko  h a n d e l i p rzem ysł po w siach  i m ia ­
s tach , ale do  spó łk i z N iem cam i ek sp lo a to w ać  zaczęli w ielkie bo g ac tw a  
kra jow e, jak  lasy, n a ftę , w ęg ie l etc. M ało  teg o  w ykupu ją  on i stopniow o, 
o g ro m n e  p rzestrzen ie  ziem i, s tanow iące  już 20 p roc . w ielkiej w łasności 
p o lsk iej, zaś po m ia s ta c h  sto łecznych  k o rzy sta jąc  z p raw  rów nych, z a jm u ­
jąc  liczne u rzęd a  i s tan o w isk a  n a d e r  wpływ ow e.

P o  za tą  je d n a k  w arstw ą zw ierzchn ią  żydów  p o siad a  G alic ja  o g r o ­
m ne m asy  żydów  ciem n y ch  ch o w an y ch  po  ch ed e rach , w ciasnym , z ło ­
w rog im  S eparatyzm ie, w swej w yłącznej etyce rasow ej, w p rz e są d a ch  
i p ra k ty k a c h  a rch a iczn y ch , w szystk iem u w rog ich . M asy, te , poza  p o te n ­
ta tam i kap ita lizm u  żydow skiego , są b ied n e  p rzew ażnie  i p o d a tn e  jed y n ie  - 
do  życia pasoży tn iczego  n a  pod łożu  n ieudo lności życiowej innych . G a li­
cja, d z ięk i pow stan iu  P o lsk ie j Szkoły  L udow ej, szerzącej ośw iatę  i u św ia ­
d om ien ie  n aro d o w e  —  zaczęła  w k ró tce  zab ieg ać  sam a  około  życia sw ego, 
b ro n ić  się p rzed  n aw a łą  o b cy ch , b rać  się naw et do h a n d lu  d ro b n eg o , z a ­
k ład ać  k ó łk a  sam o p o m o cy  ro zm aite j, co u tru d n ia ło  stopn iow o łatw e z a ­
ro b k o w an ie  żydom . P o d k reś lić  tu  n a leży  w y b itn ą  zasługę duchow ieństw a ' 
p o lsk iego , k tó re  w P o lsce , ja k  w iem y, od  po czą tk u  zdaw ało  sobie  sp raw ę  
z n ieb ezp ieczeń stw a  n a jśc ia  żydow sk iego , w o b ec  zaś ro zp an o szen ia  się 
fa ta ln eg o  u n a s  żydów  i ro sn ące j b ied y  po lsk ieg o  ludu  —  uderzy ło  n a  
a la rm  i s tanęło  w p ierw szym  rzędzie  bojow ników .

W iem y, czem  by ł d la  P o z n a ń sk ie g o  ks. W aw rzy n iak  —  tw órca  s a m o ­
o b ro n y  ludu  w W ie lk o p o lsce , za p rzy k ład em  k tó re g o  w zięli się też  do 
p racy  tw órczej i o b ro n n e j liczn i k sięża  polscy  w G alic ji i K ró lestw ie. W i­
dzieliśm y, ja k  a k c ja  ta  sam o o b ro n y  u ra to w ała  P o zn ań sk ie , sk ą d  kupcy  
żydow scy  uch o d z ić  do N iem iec  zaczęli, dało  się to  sp o s trzec  też  w krótce- 
w G alic ji, g d z ie  żydzi, czu jąc  ro sn ący  sprzeciw  lu d n o śc i w o b ec  n iek ręp o - 
w anej d o tą d  g o sp o d a rk i, zaczęli p rzesied lać  się z G alic ji Z ach o d n ie j p o l ­
sk iej —  do W sch o d n ie j —  b ardz ie j ru sk ie j, g d z ie  c iem n o ta  i lenistw o 
w łościan  daw ały  im  po le  ła tw ie jsze  do o p erac ji zw ykłych , zaś liczba  ich  n a . 
Z ach o d z ie  G alic ji sp a d a  szybko  do  70/0, g d y  jed n o cześn ie  n a  R u si p o d ­
nosi się do 13% .

Z  liczb ty ch  o g ó ln y ch  w idzim y, iż g łów na m a sa  żydów  sku p iła  się 
p rzew ażn ie  n a  z iem iach  K ró lestw a  jPolskiego, co z rozum iałem  jest z u p e ł­
nie, zw ażyw szy po ło żen ie  te j dzieln icy , a  zw łaszcza W arszaw y  —  jak o  
p u n k tu  g łó w n eg o  n a  d ro d ze  lin ji h an d lo w y ch  m ięd zy  E u ro p ą  Z a c h o ­
dn ią , a  R o s ją  i ca łym  W sch o d em  św iata. P rzez  W arszaw ę id ą  w szystkie- 
linje h a n d lu  tran zy to w eg o  i h u rto w n eg o , d a ją c  o g ro m n e  m ożności tra n z -  
ak c ji w szelk ich , p o śred n ic tw a , w ym iany  i z a ro b k u . T o  też  lu d n o ść  ży­
do w sk a  W arszaw y  p o d sk o czy ła  z 19,-2 o/0 w ro k u  1816 do 39 ,4%  w  ro k u  
191 o. O gó łem  n a  z iem iach  P o lsk i daw nej zam ieszku je  n a s tę p u ją c a  lic z ­
b a  ż y d ó w : (s ta ty s ty k a  za c a r a tu ) :
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W  K ró lestw ie  Po lsk iem  — 1,847,655 
n a  L itw ie — 1,422,431 

n a  R usi — 1,200,122 
w G alicji — , 871,895 

n a  Ś ląsku  au str. — , 13,422
w K sięstw ie P o zn ań sk iem  — , 26,512

w in n y ch  z iem iach  zab o ru  p ru sk ieg o  — , 45,000
R azem  n a  ziem iach  daw nej P o lsk i — 5,327,057 

P on iew aż  zaś żydów  n a  całej ku li ziem skiej je s t około 12 m iljonów  głów,, 
w ięc n a  p o lsk ich  z ab ran y ch  ziem iach m ieszk a  obecn ie  p raw ie  połow a 
w szystk ich  żydów  św iata . Z ro zu m ia łem  s tą d  s ta je  się, że k w estja  żydow ­
sk a  d la  żad n eg o  in nego  n a ro d u  n ie  jes t tej don iosłośc i życiowej, co  w ła ­
śn ie  d la  n as.

M ów iliśm y d o tą d  o p o lach  p racy  za ję ty ch  i w yzyskiw anych  w P o l­
sce p rzez  żydów  g łów nie w  h an d lu , p rzem yśle , kup iec tw ie , p o ś re d n i­
ctw ie, k tó re  to  zaw ody sk u p iły  w ich  rę k u  n ie ty lk o  w P o lsce , a le  i w św ie- 
cie ca łym  k ap ita ły , złoto i bo g ac tw a  w yją tkow e, g d y ż  b an k ie rzy  i k a p i ­
ta liści żydow scy zn an i są  o b u  pó łku lom  św iata . N ie  trz e b a  zapom inać  
a to li, że w y b itne  zdo lności um ysłow e żydów , p c h a ją  ich  w k ró tce  do p rac , 
w y m ag a jący ch  k u ltu ry  m ózgu , lub  s tu d jó w  przygo tow aw czych , w y tw a ­
rza jący ch  liczną, a  silną  in te lig en c ję  żydow ską. R o sja , b ro n iąc  się p rzed  
zalew em  szkół sw ych  i un iw ersy te tów , u stan o w iła  n isk ą  n o rm ę  p ro c e n to ­
w ą w stępu  d la  żydów , p o n a d  k tó rą  przy jm ow ani oni być tam  nie m ogli. 
E u ro p a  Z a c h o d n ia  n o rm  o g ran iczen ia  w praw dzie  n ie  m iała , a le  w szak 
w yzbyła  się o n a  n a d m ia ru  żydów sw ych n a  rzecz P o lsk i ongi.

O tóż — w P o lsce  — p rz e d  ro zb io ram i, o żydach  —  ja k  w iem y — 
cicho  było , k ry li się on i sk rzę tn ie  w zaw odach  ro zm aity ch  i n ie w y su ­
wali się n a  pow ierzchn ię . In te lig en c ji żydow skiej w ow ym  czasie n ie  z n a ­
m y i n ie  w idz im y ; co n a jlepsze , n a jsz lach e tn ie jsze  polszczyło się, a  n a ­
w et czasem  p rzy jm ow ało  kato licyzm , zaś ty ch  ch rześc ijan  — b rac i sz lach ta  
p o lsk a  w pisyw ała  do herb ó w  sw ych i fam ilji. T a k  p o d  k o n iec  w. X V II I  
p rzeszło  k ilk ad z ie s ią t ro d z in  żydow skich  n a raz  n a  kato licyzm  i w łączeni 
zosta li w ro d y  po lsk ie , sz lacheck ie . B yli to  ta k  zw ani — F r a n k iś c i— n a ­
zw ani ta k  o d  in ic ja to ra  ru c h u  teg o  — F ra n k a , n a  tem  się je d n a k  to  
skończy ło , n ie  p rz y b ie ra jąc  rozm iarów  szerszych .

D o p ie ro  w la ta c h  o s ta tn ich  p rzed  p o w stan iem  r. 1863 sp o strzeg ać  się 
d a je  k sz ta łto w an ie  i w ysuw anie się in te lig en c ji żydow skiej, oraz nap ływ  
jej w  dzied z in ie  życia tak ie , ja k :  m ed y cy n a , ad w o k a tu ra , lite ra tu ra ,
s tu d ja  w yższe, a  zw łaszcza —  p ra sa . W idzim y  w ięc ze s tro n y  żydów k ro k  
now y, d ążący  już do o p an o w an ia  i p rzen ik n ięc ia  n ie ty lko  pó l p racy  
zarobkow ej, a le  i do  o p an o w an ia  d u ch em  sw ym  obcym  w łaściw ego ż y ­
cia um ysłow ego  n a ro d u . N ie  m a ją c  pól m yśli w łasnej, g d y ż  tako w y ch  n ie  
w ytw orzyli, w ch o d zą  on i n a  p o la  ob ce  sob ie , n a leżące  do  tw órczości n a ­
ro d ó w  in n y ch  i w k ład  sw ój w d u c h a  ich  w c iska ją . U śm iech a  się im  n a j ­
b ard z ie j d z ien n ik a rs tw o , d a ją c e  m ożność u ra b ia n ia  sze ro k ich  m as, p r o p a ­
g a n d y  w łasn y ch  idei i p rzy b liżan ia  w łasnych  celów  do rea lizac ji ży c io ­
wej. C zynić to  zaczy n ają  n ie  ty lko w P o lsce, a le  i w E u ro p ie  całej, gdyż  
b ę d ą c  już w p o siad an iu  bog ac tw  i złota, a  p rzez  n ie wpływ ów  po tężn y ch
— zap rag n ę li z rob ić  k ro k  d ru g i — ku o p an o w an iu  sum ien ia  św iata  — 
przez o d d z ia ły w an ie  p rasy , tej codziennej straw y  n a ro d ó w . Is to tn ie  zb ró j-
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n i  w k a p ita ł — w ru jnow anej zw łaszcza p rzez w szystk ich  P o lsce  — u j ­
m u ją  om  p rę d k o  w swe ręce  o g ro m n e  a g e n c je  p raso w e św iata, tw orzą  p o ­
tężn e  firm y  w ydaw nicze, z a k ła d a ją  w pływ ow e p ism a  i pom iędzy  czy ta­
jące  m asy  rz u ca ją  d o g o d n e  d la  sieb ie  idee, zw alczając niem iłe, zaś p o d n o ­
szą  u p lan o w an e  p rzez sieb ie  k ie ru n k i i dążen ia .

C zynią to  z ca łem  w yrafinow an iem  i sp ry tem  w P o lsce  zw łaszcza, 
g d z ie  —  p o d s taw ia jąc  swe k ap ita ły  i trz y m a ją c  w szystko  w rę k u  — wy­
suw ają  je d n a k  p rzeb ieg le  n a  czoło znane n ie raz  siły p o lsk ie  w narodz ie , 
łudząc  u m ie ję tn ie  u czuc ia  ich sw em  n ib y  p a trjo ty zm em  po lsk im , a  u z a ­
leżn ia jąc  ich  jed n o cześn ie  m a te rja ln ie  o d  sieb ie . A naliza  tej p ro ced u ry  za 
d a lek o b y  n as  zap ro w ad z iła  —  sk o n sta to w ać  w ięc ty lko  trzeb a , iż p u b li­
c y s ty k a  p o lsk a  zna laz ła  się po pow stan iu  w o g rom nej w iększości n a  łasce 
kap ita łó w  żydow skich . R ozw ija ła  się ona  w dw óch k ie ru n k a c h , n a jp rz ó d : 
p rasy  po lsk ie j w yłącznie , a  p o tem  ukazyw ać się zaczęły i p ism a ż a rg o n o ­
we, d la  żydów  li ty lk o  p rzezn aczo n e  i n ie  k o n tro lo w an e  p rzez p o lsk ą  o p l­
u ję  zupełnie, jak o  w y ch o d zące  w obcej gw arze . P ism a  p o lsk ie  znów p o ­
dzieliły  się n a  k ie ru n e k  postęp o w y  — p o d d a ją c y  g łów nie  k ry ty ce  reli- 
g ję , w ierzen ia  i e ty k ę  n a ro d u , ja k o  też n a ro d o w e  id ea ły  i tra d y c ję , oraz 
na  k ie ru n ek  — n a ro d o w o -k o n se rw a ty w n y  — s ta jący  w ich  o b ro n ie , w ie r­
ny  trad y c jo m , w ierze, ideałom . N ajdz iw n ie jszem  p o zo rn ie  m oże je s t to, 
iż w szyscy „ P o la c y  m ojżeszow ego  w y zn an ia"  s tanęli m u rem  p o d  sz ta n ­
d a re m  p o stęp u  i b u rz e n ia  s ta ry c h  narow ów  po lsk iego  d u ch a , zaś o g ro ­
m n a  p o lsk a  w iększość n a ro d u  p o d  sz tan d a rem  d ru g im  — ob ro n n y m .

Żydzi —  n a jsk ra jn ie js i k o n se rw a ty śc i w o b ec  sieb ie , g d y ż  sto jący  
p rzy  sw ym  ciem nym  ta lm u d z ie , p rzy  sw ych k a h a ła c h  i ra b in a c h , n ie  p o ­
zw ala jący  a n i sob ie , a n i innym  n a  najm n ie jszą  k ry ty k ę  ty ch  św iętości 
w iekow ych —  d la  d ru g ic h  „ n a  e k sp o rt"  są  szum nie postępow i, k p ią  ze 
św ię to śc i n aro d o w y ch , b u rzą  je , p ię tn u ją  m ian em  zaco fan ia  i ciem noty . 
Z aczy n a  się dz iw na g ra  żydów  w Polsce, m a ją c a  dw a różne  oblicza: 
p ra sy  n ib y  p o lsk ie j, in sp iro w an ej p rzez żydów , s to jące j n a  ich  u s łu g ach  
i noszącej p łaszcz p a tr jo ty z m u  n ib y  po lsk iego  i p ra sy  żydow skiej, ż a rg o ­
n o w ej, zuchw ałej, a ro g a n c k ie j, b ru ta ln e j, a le  m a jące j zaletę  m ów ien ia  
p raw d y  i szczerości w o b ec  sieb ie . M yśl p o lsk a  i o p in ja  zm ącone są, n ie ­
pew ne, p o d z ie lo n e  w ty m  zam ęcie  p rzeb ieg łe j g ry  i p o lity k i n ieu ch w y ­
tn e j. P ra sa  ża rg o n o w a  n a b ie ra  co raz  w ięcej ro zm ach u  i śm iałości, zw ra ­
ca ją c  n a  s ieb ie  u w ag ę  spo łeczeństw a po lsk iego . P rzec iw staw ia  się już ona 
po lskośc i ca łk iem  o tw arc ie , zryw a ze w szelkiem  m ów ien iem  o asym ilac ji, 
p ię tn u je  „ P o la k ó w  m ojżeszow ego  w y zn an ia"  ja k o  zdra jców  sp raw y  żydow ­
sk ie j i n iszczy  w szelk ie  h o d o w an e  złudzenia . Id e a liśc i po lscy  c h c ą  w p ra ­
w dzie  w dalszym  c iąg u  łudzić  się jeszcze i n a k ła d a ć  w łasne  u ro jo n e  
b arw y  n a  życie, a le  rzeczyw istość zad a je  k łam  tem u  b ru ta ln ie . W śró d  j a ­
w n eg o  już lek cew ażen ia  i p o g a rd y  żydów  d la  w szelkiej po lskości, w śró d  
k a rn e g o  w ysług iw an ia  się  p rzed  ruszczyzną i n iem ieck o śc ią  — ja k o  w y­
ra z a m i siły, d o b y w a  się n a  pow ierzchn ię  i ro śn ie  szybko , po tężn ie  p rą d  
now y, ideow y, p łom ien n y , d a jący  u jśc ie  n ie ja k o  zduszonym  tęsk n o to m  ży ­
dów , ich  a m b ic jo m  i żądzy  w ielkości, p rą d  —  naw iązu jący  n ić  żyw ą z 
p rzesz łośc ią , k a rm io n ą  zazd ro śn ie  w ich  duszy , a  typ i je s t — syonizm .

P ow sta ły  w o s ta tn ic h  la ta c h  X IX  w ieku w g ło w ach  k ilku  m arzycie li 
p rzerzu ca  się b ły skaw iczn ie  w m asy  i szerzy  się n iep rzep arc ie , jak o  k arm
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ra tu n k o w a  n a  g łó d  ich  n am ię tn e j duszy , jak o  n ap ó j k o jący  n a  posuchę 
i n ę d z ę  ich  zm aterja lizo w an eg o  życia, zam k n ię teg o  w żelaznych  więzach- 
ta lm u d u . Syon izm  — czyli dążen ie  do  u traco n e j P a le s ty n y  i pow ró t do 
ziem i p rao jcó w  — s ta je  się hasłem  now ego życia d la  Iz rae la , s ta je  się c z a ­
ro d z ie jsk im  śro d k iem  odnow y  ich  duszy  rdzew ie jące j w ciasnocie, jest. 
p ęd em  św ieżym  w przyszłość, je s t o trząśn ięc iem  się z k a jd a n  niewoli,, 
zrzucen iem  m a sk i służalczości i p o k o ry , zaś uzn an iem  się jaw nie  — 
so b ą , o raz p o staw ien iem  w łasnych , śm iałych  celów p rzed  sobą . M im o, iż 
cały  p rą d  now y w y g ląd a ł zbyt u to p ijn ie  i fan tastyczn ie , w szelako s ta ł się 
o b jaw ien iem  p raw d y  żydow skiej, ta jem n icze j ich  p sychy  i uderzy ł jak  
g ro m  w- d łu g o  h o d o w an e  złudzen ia  i sz tucznie  o ch ran ian y  g m ach  s to su n ­
ków  p o lsko -żydow sk ich . N areszc ie  u św iad am iać  sob ie  p raw d ę  zaczęto, 
a  z o słu p ien iem  n a ra z  i g ro zą  w ew nętrzną  sp raw d zo n o , że te  tłum y żydów 
w P o lsce  — to  o b cy  n a ro d o w i po w iek ach  w spółżycia  żywioł, że to  n ie
— b ra c ia ,n ie  —  P o lacy  m ojżeszow ego w yznan ia , a le  — w rogow ie p rz e w a ­
żnie, d ążący  do  p o d b ic ia  g o śc in n eg o  k ra ju  i w yssan ia  go  ta k  m ate rja ln ie , 
jak  duchow o  n a  do b ro  w łasne. D la  duszy  po lsk ie j o d k ry c ie  to  było s t r a ­
szne, ro z b ija ją c e  w p ro c h  d ro g ie , d łu g o  żyw ione w iary  i u top je .

R ea ln ie  zaś w  życiu, s ta n  rzeczy  i s to sunków  w zajem nych  w Polsce,, 
u d e rza ł w p ro st g ro zą  i p rzed staw ia ł się w cy frach  w ym ow y o k ro p n e j. 
O to  są  o n e : Żydów  za ję ty ch  w h a n d lu  w K ró lestw ie  P o lsk iem  było 380/0.
— n a  L itw ie 3 2 % — w G alic ji 29,40/0. D ru g iem  po lem  n a jw ażn ie jszem  b y ł 
p rzem ysł i rzem io sła , w k tó ry c h  w K ró lestw ie P o lsk iem  zatru d n io n y ch  
żydów  b y ło : 320/0, w G alic ji 26,40/0, p rócz te g o  w G alic ji m ieszk a ł już z n a ­
czny p ro cen t żydów  n a  wsi, gd z ie  tru d n ili się oni g łów nie h an d lem  i 
rzem iosłem , by li p rzy tem  n ieliczn i p racu jący  już n a  ro li. P o sied li on i 
po lsk ie j ziem i szm at o g ro m n y , p o s łu g u ją c  się przew ażn ie  pożyczkam i i l i ­
chw ą, z a b ie ra jąc  za d łu g i ziem ię n iew y p łaca ln y ch  dłużników . W  ten  s p o ­
sób  lich w ia rsk i zdoby li w G a lic ji 17%  la ty fu n d ó w ; 160/0 w ielkiej w łasności, 
3 7 %  śred n ie j i 2 8 %  m ałe j w łasności W  K ró lestw ie  P o lsk iem  praw o r o ­
sy jsk ie  p ań stw ow e zab ran ia ło  żydom  w ogóle  n ab y w an ia  ziem i, za to  m a ­
m y ta m  p ro c e n t o g ro m n y  żydów  — stanow iących  9 3 %  n a  100 o gó łu  
kupców , h a n d lu ją c y c h , zbożem  i b y d łem . H a n d e l la sam i p raw ie  w y łą ­
cznie w ich  je s t rę k u , w h a n d lu  to w aram i b ław atn y m i i odzieżą stanow ią  
820/0, w  h a n d lu  sk ó ram i 901/2 °/o.

T o  są  cy fry  p o d b o ju  i w yzysku k ra ju  p o lsk ieg o  p rzez przybyszów  
ob cych , sp y ch a ją c y c h  i łam iący ch  w szelki o d ru c h  do in ic ja tyw y w łasnej; 
w śród  P o laków , co się sku teczn ie  o s iąg a ło  so lid a rn y m  k ap ita łem , so li­
d a rn y m  w pływ em , tru d n o śc iam i, czynionem i przez p rzek u p n e  w ładze r o ­
sy jsk ie  i ty s iącem  szach erek , oraz d ró g  b ru d n y c h , k rę ty ch . P am ię ta jm y , 
że żydów  w o b e c  „ g o jó w “ to  je s t  o b cy ch  —  n ie  obow iązuje  e ty k a  ż a ­
dn a , k tó re j po m ięd zy  so b ą  p rz e s trz e g a ją  ściśle . P am ię ta jm y , że w szelk ie 
p ro c e d e ry  n a jb ru d n ie jsz e  do p u szczan e  są  i p o ż ą d a n e  n aw et w ob ec  c h rz e ­
śc ijan , dość  p rzyw ołać  tu  p o d  uw agę n aszą  fa k t, iż n a jh an ieb n ie jszy , n a j ­
czarn ie jszy  p ro c e d e r  lu d zk ich  stosunków  całkow icie i w yłącznie spoczyw a 
w rę k u  żydów  ca łeg o  św ia ta  i stanow i ich  sp ec ja ln o ść  św iatow ą, a  tem  je s t
— h a n d e l c ia łem  k o b ie ty , b ia łe  n iew oln ictw o.

D o ść  b y ło b y  m oże te j jed n e j p lam y  strasz liw ej, dość  tej ro p iące j r a ­
ny , te g o  p o tw o rn eg o  p rzem ysłu  —  ab y  odw rócić  się o d  aferzystów  cie-
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m n y ch  ze w strę tem  i c isnąć  n a  n ich  po tęp ien iem . H a n d e l w szechśw iatow y 
c ia łem  kob iecem , o c iek a jący  k rw ią, łzam i, o b łę d n ą  ro zp aczą  m iljonów  is t ­
n ień  lu d zk ich , skup ili oni w sw ych b ru d n y ch , o k ru tn y ch  ręk ach , k tó re  
sp lam io n e  są  tą  ro p ą  n ęd zy  strasz liw ej, a  w zam ian  g ro m a d z ą  g ru d y  z ło ­
ta  n iek o n tro lo w an eg o  p rzez n ik o g o , p łyn ąceg o  do  ich  żądnych , g łę b o ­
k ich  k ieszen i. I n ie  ty lk o  trz y m a ją  o n i w szystk ie  w strę tn e  nici te j h ań b y  
ludzkości w sw ym  ręk u , n ie  ty lk o  siecią  ich  ta je m n ą  o p la ta li p a ń ­
stw a i n a ro d y , a le  też  w ytw orzyli całe a rm je  pom ocników  i stręczycieli 
ró żn y ch  w ty m  czarnym  p ro ced er?  e, k tó re g o  m o ra ln a  in fekcja  zakaża 
pow ietrze  życia lu d zk o śc i i szerzy  trą d  zarazy  w zdrow iu społeczeństw  
św iata . P o d k reś lam y  p rzy tem , że —  P o lsk a , g d z ie  od  w ieków  skup iło  się 

.tych  c iem n y ch  p o śred n ik ó w  m a sa  n a jw ięk sza  —  sta ła  się  też g łów nem  
g n iazd em  p ro ced eró w  h a ń b y  te j, a  zgnilizna straszliw ej cho ro b y  d o p ro ­
w ad zo n a  zosta ła  do teg o , iż „ p o lsk ie  c ia ło “ znanem  jes t już n a  ry n k ach  
św ia ta  i m a  sw oją w y ro b io n ą  m ark ę . D o b ro d z ie js tw o  to zaw dzięczam y w y ­
łączn ie  żydom .

P rzy toczy liśm y rezu lta ty  p o d b o ju  życia p o lsk ieg o  p rzez n iep roszonych  
g o śc i w iekow ych w c y fra c h  i całej po tężne j ich  w adze, o raz  g rozie  z d o b y ­
tej n a  b ezb ro n n y m  o rg an izm ie  n a ro d u  p rzez  chciw y, zajad ły , d rążący  
nas p rzez w ieków  k ilk a  żywioł. P o la  życia zab ran e  i w ysysane, zd ro - i
wie n a ro d u  p o d m in o w an e  i zag rożone , a  d u c h  jeg o  — duch ... Z o b a c z y ­
m y dale j w rozw oju  w y p ad k ó w  o ile m o c  i w arto ść  tego  d u c h a  po lsk iego  
zw ycięsko, lu b  n ie  — o d p ie rać  p o tra f iła  n a jśc ie  straszliw e sił w rog ich , c ie ­
m n y ch , b y tu jący ch  i rozro sły ch  w sam ym  w nętrzu  n a ro d u , a  id ący ch  m a ­
sow o, ja k  żywioł n a  p o d b ó j jeg o  o sta teczny  i poch łon ięcie . T a k  s p r a ­
wa żydow ska zap isu je  się jaw nie  i zw ycięsko w śród  n as  n a  p ro g u  w ie ­
ku  X X . P o sp a d a ły  m ask i, pęk ły  iluzje, k rw aw e szm aty  w iar i m arzeń  
.rozn iosły  w ielkie, o s tre  w ich ry  życia. T ry u m fem  kończy  się d la  żydów  d r u ­
g i o k res  jaw n eg o  już s to su n k u  ich  do  nas — o tw iera  się zaś o k res  trzeci
— a re n a  w alk i już  zdecydow anej, św iadom ości obud zo n e j, w idzącej, w 
k tó re j zam askow an i daw nie j i p o k o rn ie  zg ięci obcy  — czu jąc  siłę sw ą 
.i n iew ątp liw y  try u m f —  o d rzu ca ją  precz w szelk ie  pozory  i ostrożności, 

s ta ją  się śm iałym , n a jezd n iczy m  i p row o k u jący m  nas bez  w ah an ia  ży* 
-wiołem.
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ROZDZIAŁ IV.

ŻYDOSTWO PROWOKACYJNE.
I

S tan ę liśm y  w ięc n a  p ro g u  w ieku now ego z poczuciem  g n ęb iącem  s t r a ­
szn eg o , dz ie jow ego  zaw odu, ro zb ic ia  w iary  naszej i uczuć n a jlepszych , d łu ­
g o  o ch ra n ia n y c h , iż n a  sw em  ciele P o lsk a  dz ie jow a —  to le ran cy jn a , jak  
n ik t i w olnościow a — w yhodow ała , jeżeli n ie  b rac i, to  szczerych  p rz y ja ­
c ió ł i w iernych  tow arzyszy  doli. Je d n o  jeszcze ro zd a rc ie  g roźne  bo w e ­
w nętrzne , n ieoczek iw ane , bo  sk ry te  po d  p ow ierzchn ią  —  w ysuw ało się 
n iez łom nie  n a  ja śn ię  n aszeg o  n a ro d o w eg o  życia. Id ea liśc i zaślepieni, w p a ­
trzen i zaw zięcie w sw e d łu g ie  u to p je  o b ra te rs tw ie  dw u ludów , n a  jednej 
w y k arm io n y ch  ziem i — bron iliśm y  się jeszcze n iem al fan a ty czn ie  p rzed  
o s trą  p ra w d ą  życia, z am y k a jąc  oczy n a  tw a rd ą , a  tak  bo lesn ą  rzeczyw i­
stość . T y m czasem  w y p a d k i szły, g ro m ad z iły  się zd arzen ia  dziejow e, 
k tó re  zdziera ły  pozo ry  z życia, d o b y w ając  n a  w ierzch  is to tn ą  tre ść  duszy 
n a ro d ó w . T a k ie  ro zd a rc ie  pozorów , fałszów , u d aw ań , k łam stw  p rzyn iosła  
n a m  n iesp o d z iew an a  w o jna  ja p o ń sk a . R ozluźn iła  o n a  sk u te  w żelaznych 
k leszczach  R o s ji m ilczące dusze  u ja rzm io n y ch  n a ro d ó w , w ydoby ła  n a  jaw  
;głosy ich  jaźn i p raw dziw ej. R ew oluc ja  ro sy jsk a  r. 1905 s ta ła  się tą  n o ­
wą, ep o k o w ą chw ilą sto su n k ó w  po lsko -żydow sk ich , w k t ó r e j — tłum iona  
d łu g o  i ch o w an a  w c iem n iach  żydow skiej duszy  — p ra w d a  b u ch n ę ła  
żywiołow o n a  w ierzch  i u d e rzy ła  ciosem  o strym , ale  już o sta tecznym  w 
zbio row ą duszę  P o lsk i.

Z n am ien n em  jest, iż ten  p ierw szy , jaw ny  w ylew  siły w rogiej nam , a 
n ien aw id zące j m ia ł m ie jsce  w tedy  w łaśn ie , g d y  w n a ro d z ie  po lsk im  ł a ­
m an y m  w iek  ca ły  ta k  krw aw o w staw ał o d ru c h  p ierw szy  o d  1863 roku  
b u d zen ia  się  k u  św itom  jaśn ie jszym , g d y  z ryw ała  się znów n ad z ie ja  zab ita  
lep sze j p rzyszłości, zw rócenia  n a ro d o w i n ie  p rzed aw n io n y ch  jego  praw . 
G d y  p rą d  te n  ożyw czy, b u d zący  z o d rę tw ien ia  d u c h a  n a ro d u , p rz e jm u ­
jący  g o  p o raź  p ierw szy  dreszczem  odnow y i w iary  w e w łasne  siły i p r a ­
w a —  b u c h n ą ł en tu z jazm em  rad o śc i i n ad z ie i w ielkiej, a  en tuzjazm  ten  
W arszaw y  —  se rc a  k ra ju  —  o b jaw ia ł się  w m a n ife s ta c jac h  w span ia łych , 
zb io row ych , w  k tó ry c h  k rw aw iący  w ciąż o rzeł b ia ły  — d o b y ty  z z a m k n ię ­
c ia  po  ra z  p ierw szy , pow iew ać zaczął w śró d  p o chodów  n a d  g łow am i p o l­
sk ich  tłum ów  —  w ted y  w łaśn ie  b u ch n ę ła  też zuchw ałe ta jo n a  ku  n a m  n ie ­
naw iść  z c iem nej fan a ty czn ej p ie rs i żydostw a, w żartego  chciw ie w nasz 
n a ro d o w y  o rg an izm , a  drżąćeg 'o  n a  m yśl w yzw olenia n aszeg o  z p rz y m u ­
sow ego  bezw ładu  i sk u c ia . P rzeciw ko  m an ifes tu jący m  p o lsk im  tłum om  p o ­
szły n am ię tn e  tłum y  żydow skie  g łów nie  i w iedzione p rzez n ich  n a  p ask u  
ro b o tn icze , a  dz ik ie  w za jad łośc i sw ej, z p ia n ą  n ienaw iśc i n a  u s tach  w o ­
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la ły : „p recz  z P o lsk ą “ zaś b ło to  i z ło rzeczen ia  b ry zg a ły  n a  czysty s z ta n d a r  
n a ro d u , k tó ry  sam  je d e n  w E u ro p ie  sta ł się d la  n ic h  — g n an y ch  zew sząd
— o s to ją  i sch ro n em  w śró d  pon iew ierk i i ro zb ic ia  dziejów , d a jąc  im  n ie - 
ty lko ch leb  i d o b ro b y t, a le  p rzy jm u jąc  do rów nośc i i b ra te rs tw a  n aw et, 
jako dzieci jed n e j ziemi.

Z n iew ag i i  k rzyw dy  ty ch  p am ię tn y ch  z lanych  ta k  obfic ie  k rw ią  i n o - 
w em  m ęczeństw em  — dn i, zap isa ły  się n iez łom nie  w duszy  po lsk iej g o ­
ryczą  n ie s ły ch an ą  i o trzeźw ieniem  bo lesnem . Z a b u rz e n ia  ty ch  czasów  w 
W arszaw ie  w yciągnę ły  n a  jaw  ch o ro b ę  d ru g ą  jeszcze strasz liw szą  s z e ­
rzoną przez żydów  n a  ciele n a ro d u , a  tem  by ły  —  dom y rozpusty . R o z ­
b ijan e  p rzez tłu m y  n o ry  te  h a ń b y  zd rad za ły  w szędzie o becność  i u k ry tą  
ro b o tę  żydów , k tó rzy  —  ja k  w idm o ciem ne — ta ili się w  ty m  p ro ced erze  
straszliw ie rozrosłym , o s ła n ia ją c  go  w szędzie z łow rog iem i sk rzy d łam i p ro  - 
tek c ji sw ej, w pływ ów  i sp ry tu .

P ro cesy  p o lityczne  n a s tęp n ie  n a  tle  ro z ru ch ó w  rew o lucy jnych  w y n i­
kłe —  okazały  też  n iezb ic ie  w  są d a c h  ro sy jsk ich  ca łą  b ru d n ą  ro b o tę  ż y ­
d o w sk ich  przyw ódców  i a g ita to ró w  w P o lsce , k tó rzy  —  g d y  przyszło  do  
odpow ied z ia ln o śc i —  ulo tn ili się  zaw sze, w ysuw ając  p o d  m iecz k a ry  j e ­
dyn ie  sp row okow ane  g łow y polsk ie , używ ane ja k o  n a rzęd z ia  w łasnych  c e ­
lów w żydow skiej d e s tru k cy jn e j ro b o c ie . K ro n ik i sądow e ow ych czasów  
rzu ca ją  fa ta ln e  św iatło  n a  żydów w śród  p o lsk ich  p o d żeg an y ch  i b a ła ­
m u co n y ch  ro b o tn iczy ch  m as. I ta k  w idzim y, ja k  żydzi d o b ie rać  się zaczy ­
n a ją  do  d u ch a  n a ro d u  i w ybraw szy  d o g o d n e  d la  celów  sw ych ideow e 
sz tan d a ry , p o d  ich  osłoną  s ta ra ją  się szerzyć burzycie lstw o , szczepić ja d  
n ien aw iśc i k lasow ej, p o d w ażać  i w yryw ać o sto je  ta k ie  m ocy  n a ro d u  —  jak  
fu n d am en t w iary  1 p a trjo ty zm u .

N a ró d , id ea ły  jeg o , e ty k a  c h rz e śc ijań sk a  —  toż to zak a ła  i kam ien ie  
sp rzeciw u  w p o ch o d z ie  do  zw ycięstw a k a rn y c h  m as żydostw a, g d y  w ięc 
o n e  w ytęp ione , w y d a rte  z duszy  lu d zk o śc i b ę d ą  — s tan ie  o n a  o tw arta  
i d o s tę p n a  d la  ich  w pływ ów , pan o w an ia , i k ró lestw o  Iz ra e la  p rzyb liży  się 
znakom icie .

D la  P o lsk i by ło  to  o b u d zen ie  ciężkie, w p rost s tra szn e  — w róg  by ł w e ­
w nątrz  w sam em  ciele n a ro d u , jako  n iebezp ieczna , g ro ź n a  ch o ro b a .

C hciano  się łu d z ić  je d n a k  jeszcze za w szelką cenę, rzeczyw istość b y ła  
zbyt o p łak an a . O d  czegóż istn ia ł cały  zastęp  po lsk ie j p rasy , w ydaw anej 
przez żydów , zaw isłej o d  ich  k ap ita łó w  i p o tęg i?  W  d o b re j lub  złej w ie ­
rze  po czę ła  o n a  lać  n a  g łow y po lsk ie  w szelkie ś ro d k i łag o d zące , u sy p ia ją ­
ce, z w y p ró b o w an y m  haszyszem  to le ran c ji, b ra te rs tw a , w spólnej O jczy ­
zny e tc . O d  czegóż dale j b y ła  garść , c ien iu tka , to p n ie ją c a  szybko w a rs te ­
w ka żydów -P olaków , k tó rzy  też n a  u sp o k o jen ie  w zburzonej op in ji u ż y ­
wali ca łe j w ym ow y sw ej, p rzek o n y w an ia  i w pływ ów . N a tu ra  p o lsk a  
sk ło n n a  n ie p rz e p a rc ie  do  op tym izm u, n ę k a n a  p rzy tem  k lęsk am i ze. s tro n  
w szystk ich  —  c h c ia ła  zam y k ać  oczy n a  now e ciosy, ch c ia ła  ich  n ie  d o ­
strzeg ać . P ra sa  ż a rg o n o w a  w idząc, że się s tru n a  po lsk ie j ś lepo ty  b o d a j 
p rzec iąg n ęła , a  n iew y g o d n em  to  b a rd zo  s tać  się  d la  n ich  m o g ło  —\ usiło  - 
w ała  m ożliw ie b ag a te lizo w ać  w yp ad k i, o św ietlać  je  w łaściw ie i zatuszow y- 
w ać w niosk i w szelkie. U ciszan o  w ięc jak o  ta k o  p o w sta łe  w rzenie, a  c h o ­
ciaż n u rto w ało  ono p o d  pow ierzchn ią , n a  p ozó r usiłow ano  w racać  do s to ­
sunków  sta ry ch , p iln iej je d n a k  już bacząc  n a  ru c h y  u k ry te  żydów.
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T ru d n o  je d n a k  p rzychodziło  o k łam ać  p raw d ę  życia, g d y  już ta k  d o j­
rza łą  się s ta ła , iż b u c h a ć  zaczęła szczelinam i ro zm aitem i. G łów nie zach w ia­
ne by ło  g ru n to w n ie  zau fan ie  i ogó ł po lsk i m ia ł się n a  baczności. W y ­
p a d k i d ro b n e  do lew ały  dzień  po dn iu  oliw y do te g o  o g n ia , cios jed n ak  
o sta teczn y  i ro z d a rc ie  p raw d y  zupełne — d la  n a jb a rd z ie j n iew idzących  
n aw et —  n a s tą p ił p o d czas w yborów  do  D um y ro sy jsk ie j r. 1912. P o raź  
p ierw szy  w łaściw ie n a ró d  cały  w tedy  d o k ład n ie  u jrza ł, ja k  d a lek o  zab rn ą ł 
w sw ym  o p tym izm ie  i b ezb ronnośc i, czem  się sta li goście  jeg o  d z ied z i­
cznej ziem i i n a d  ja k ą  s trasz liw ą p rzep aśc ią  stan ę ły  losy  n a ro d u . Z ad rża ło  
w szystko, w k im  b iło  p o lsk ie  serce , a  g ro za  w yzucia  z praw  g o sp o d a rza  n a  
w łasnej h is to ry czn e j ziem i o g a rn ę ła  k lasy  n a ro d u  o d  g ó ry  do  dołu  i z a ­
trzęsła  zb io row ą je g o  duszą . F a k te m  m ianow icie  sta ło  się, iż w ielka p rz e ­
m ysłow a Ł ódź, o p lec io n a  siec ią  kap ita łó w  n iem iecko-żydow sk ich , złączo­
n ych  w je d n ą  p o tę g ę  po lskośc i w ro g ą  — w y b ra ła  do  D u m y  jak o  p rz e d s ta ­
w iciela sw ego  — ży d a  n ac jo n a lis tę , zaś sam a  W arszaw a  — sto lica  i serce 
k ra ju  —  bezsiln ą  się  o k aza ła  w obec  w yborczej p rzew ag i i so lidarnośc i 
w ro g ich  żydow skich  m as, k tó re  p rzep ro w ad ziły  k a n d y d a ta  sw ego, n ie  ży ­
d a  w praw dzie , bo  tak o w eg o  sam e  d la  sk a n d a lu  n ie  chciały , a le  w y b ra ń ­
ca  w łasn eg o , p io n k a-so c ja lis tę , n ie jak ieg o  Jag ie łę , n ie  c ieszącego  się ż a ­
d n ą  p o w ag ą , an i zau fan iem  n aw e t w śró d  sw ych tow arzyszy .

U czyn ili to  żydzi W arszaw y , stanow iący  37,5 °/o ludności sto licy , ale 
p o s ia d a ją c y  m asę  n ie ru ch o m o śc i, k ap ita łó w , w pływ ów , k tó re  im  d a ły  ten  
p io ru n u jący  try u m f i p rzew agę . P rzy zn ać  je d n a k  trzeb a , że fa k t ten  d o ­
b roczynnym  sta ł się  d la  o sta teczn eg o  z d a rc ia  ślep o ty  z oczu po lsk ich , d la 
ra tu n k o w eg o  o b u d zen ia  o b y w ate lsk ieg o  sum ien ia . U jrz a n o  oto p rzed  sobą 
zupełn ie  re a ln ą  p rzep aść , w  k tó rą  zap ad a ło  się p raw o g o sp o d a rza  k ra ju , 
a  w yzucia  teg o  d o k o n y w ał p rzybysz  zd rad z ieck i, k tó ry  stopniow o zabiera ł 
w szystk ie p laców ki, op ló tł n a ró d  siecią  sw ych m ach in acy j i zdejm ow ał 
m ask ę  n a reszc ie , u k a z u ją c  zuchw ale, iż sam  s ta je  się p an em  w ty m  k ra ju . 
U w ierzyć  w p ro s t n ie  m ó g ł n a ró d , iż p rzed staw ic ie l sto licy  by ł k re a tu rą  ży­
d o w sk ą  i je c h a ł zasiąść  w D u m ie  ro sy jsk ie j, jak o  re p re z en ta n t K rólestw a. 
B ył to  m o ra ln y  po liczek  d la  spo łeczeństw a  po lsk ieg o , następ stw em  k tó ­
rego  było  o trzeźw ien ie  pow szechne.

Z aczę to  w ięc ro z g lą d a ć  się d o k o ła  baczn ie , zaczęto  p a trzeć  i w idzieć. 
Cóż się zobaczy ło?

U jrz a n o  oto, że lu d n e  p rzestrzen ie  K ró lestw a  P o lsk ieg o  p o siad a ją  
w praw dzie  ce n tra  ta k ie  fab ry czn e , ja k : Ł ódź, Z g ie rz , P a b ja n ic e , S o sn o ­
w ce, Z d u ń sk a  W o la  etc . — n ie  m ów iąc  o sto licy  k ra ju , położonej n a  sam ej 
linji w ie lk ich  d ró g  z Z a c h o d u  n a  W sch ó d , je d n a k  k a p ita ł, rząd zący  tą  ca łą  
m ach in ą  p rzem ysłow ą, je s t żydow sko-n iem ieck i, język  p an u jący  n iem ie­
cki i ża rg o n , o b o k  te g o  s iln a  już p ra sa  żargonow a, o b c a  narodow i z u ­
pełn ie, te a try  żarg o n o w e liczn ie uczęszczane, szkoły  w yznaniow e, żydow ­
sk ie , g d z ie  daw nie j d b a n o  o język  polsk i, dziś lekcew ażono go  zupełnie 
i w yrugow yw ano , zaś o b o k  kw itn ące  szkoły  ro sy jsk ie  i n iem ieck ie , o to czo ­
ne całą  p ro te k c ją  i o p iek ą  w ładz. S po łeczeństw o  p o lsk ie  u jrza ło  się wy- 
p ie ran em  zew sząd jaw n ie , p rzez sojusz sił ży d ow sko-n iem ieck ich ; n ie  zo­
staw ało  w ięc n ic  in n eg o , p rócz  szybk ie j, ene rg iczn ej, rozpaczliw ej sa m o ­
o b ro n y . P o w sta ły  i m noży ły  się n aw o ływ an ia  g ro źn e  ze stro n  św iadom ych  
czynników  sp o łeczeństw a, zaś po tężny  p rą d  życiow y, usuw ający  P o laków
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o d  stano w isk  i u rzędów  w szelk ich  — p ch a ł m łodzież p o lską  do zaw odów  
w olnych , o b o k  p rzem ysłu , h a n d lu  itd .

U tru d n io n a  p ra c a  n a  ro li, p rzez  n iesły ch an e  p o d a tk i rządow e i p o d e j­
rzliw ość w iecznie w ie trzący ch  zd ra d ę  w ładz R o s ji — k ierow ały  b ard z ie j 
en e rg iczn e  siły do  zaw odów  n ieza leżnych . W idz im y  w kró tce , ja k  w olno 
w sta je  i dźw iga  się d ro b n y , w alczący  p rzem ysł po lsk i, po w ioskach  i  m ia ­
s teczk ach , p o p ie ra n y  siln ie  p rzez po lsk ie  d u chow ieństw o , k rzew i się  h a n ­
de l ch rześc ijań sk i i  s ta le  ru g o w ać  zaczyna żydow ski. Z jaw ia ją  się  zdolni, 
d ośw iadczen i a g e n c i i p o śred n icy  polscy , zaw iązu ją  się ro sn ące  po lsk ie  
k o o p era ty w y , odzyw a się  w ezw anie  coraz g łośn ie jsze , by  po lsk i k ap ita ł 
pozostaw ał w k ra ju  i pełn ił swój n a ro d o w y  obow iązek  —  b u d o w an ia  h an d lu  
i p rzem ysłu  po lsk iego . W o b ec  ń ie  m ask o w an e j już n iczem  ag resyw ności 
i ap e ty tó w  żydow skich  m as, w obec ich zuchw ałego  cynizm u i w ciąż now ych, 
w ro g ich  n am  fa l nap ływ u  żydostwa. z R o sji, w a lk a  o p o lsk ie  p o siad an ie ,
0 p raw o  g o sp o d a rzy  w k ra ju , o d ezy n fek c ję  po lsk ieg o  życia i o b ro n ę  p la ­
c ó w e k — sta je  się pow szechną. W sze lak o  w a lk a  ta n ie  b y ła  an i ła tw ą, an i do 
p o d jęc ia  lek k ą . Żydzi, p rócz  w iekow ego w y ro b ien ia  k ap ita łó w , sp ry tu
1 żelaznej so lid a rn o śc i p o s iad a li jeszcze po tężn y , a  w ro g i d la  n as  sojusz 
z N iem cam i, p ro te k c ję  ro sy jsk ich  w ładz i m ie li w ielo języczną o d d a n ą  s o ­
b ie p o tęg ę  p ra sy  w e w szystk ich  k ra ja c h . Z o b aczy m y  w k ró tce , ja k  zużyli 
oni p o tęg ę  tę  now ą św iata , w celu  uk u c ia  z n iej b ro n i p rzeciw ko nam .

T y m czasem  h as ło  sam o o b ro n y  rosło  po tężn ie  i m ocno , a  siła  jeg o  
w zm agała  się z d n iem  k a żd y m  i  s taw a ła  się p rą d e m  żyw iołow ym , zag a r- 
n ia jącem  k la sy  i w arstw y  w szystk ie . N ie  p o m ag a ły  już w ezw ania do 
p o stępu  i h u m an ita ry zm u , n ie  dz ia ła ły  zastra szan ia  zach łan n o śc ią  i szow i­
n izm em , ta k  sk u teczn e  daw n ie j, n a ró d  czuł, że ro zch o d z i się o sam o jego  
istn ien ie , o sam ą  zag ro żo n ą  tre ść  by tu . Żydzi w ytaczali d z ia ła  coraz 
cięższe, a rg u m e n ty  i fa k ty  co raz  b ard z ie j b ijące , a le  zastępy  b ro n ią ­
cych  się w sw em  praw ie , a  o saczo n y ch  rosły  i o g a rn ia ć  zaczęły w kró tce  
sfery , o d d a n e  d o tą d  żydom  n a jb a rd z ie j, w ierzące  im  bez zastrzeżeń  i id ą ­
ce n ieśw iad o m ie  przez la ta  d łu g ie  w g en ja ln ie  u p lec ionej ob roży  w pływ ów  
i k ie ru n k ó w  żydow sk ich , p rzy b ran y ch  św ietn ie  w barw y  idei p o s tę p o ­
w ych i uczuć h u m a n ita rn y c h . Z a  ob u d zen iem  postępow ało  o trzeźw ienie  
i rew iz ja  sto su n k ó w  o d  in te resów  d n ia  pow szedn iego , do szczytów  m yśli, 
w k tó ry ch  ro zch o d z iło  się  o sam ą tre ść  d u c h a  i n ie sk az ite ln o ść  jaźn i m o­
ra ln e j, n a  k tó re j sp o s trzeg ać  już  zaczęto z g ro z ą  i p rze rażen iem  ciem ne 
p lam y  na lec ia ło śc i o b cy ch , p rzem y can y ch  sp ry tn ie  i n iesp o strzeżen ie  w 
sam ą  tre ść  n a ro d o w eg o  d u ch a .

I tak  w idzim y, iż z jed n e j s tro n y  — u fu n d am en tó w  n a ro d o w eg o  p o ­
s ia d a n ia  i d o b ro b y tu  —  zaczęło się sk u p ian ie  sił po lsk ich  i sam o o b ro n a  
pól h an d lu , p rzem ysłu  i p o s ia d a n ia  po lsk ieg o  ta k  po w siach , ja k  po  m ia ­
s tach , g d z ie  trzy  czw arte  p raw ie  n ie ru ch o m o śc i i in teresów  znajdow ało  się 
w rę k a c h  żydow sk ich , z d ru g ie j s tro n y  — u  szczytów  um ysłow ych  p o l­
sk ieg o  życia —  zaczęła  się  rew izja  s to su n k u  d u ch o w eg o  do żydów  i u św ia ­
d am ian ia  sob ie  ich  w pływ ów  n a  n a s  i —  pow iedzm y  po im ieniu  — n a ­
szego  zżydzenia. U m y sły  po lsk ie , d o tą d  n a jb a rd z ie j b ro n iące  żydów  i ich 
p a trjo ty zm u  po lsk ieg o , um ysły  w alczące d o tą d  ostro  w sze reg ach  p o s tę ­
pu  z reak cy jn em i n ib y  zak u sam i po lskości, n ie  w ierzącej żydom  i w id zą ­
cej w n ich  z a k ap tu rzo n y ch  w rogów  — opuśc iły  n a raz  po k ró tk im  w ah a-
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n iu , sw e d łu g o le tn ie  s tan o w isk a  i złączyły  się w  sze reg  jed en , ro sn ący  — 
żarliw ej, g ro z ą  p o ło żen ia  dyk tow anej, o b ro n y  n a ro d u . P o lsk a  u jrza ła  się 
o saczo n ą  strasz liw ie  i jak  n ig d y  d o tąd  jeszcze w dz ie jach . R e a k c ja  po  w o j­
n ie  jap o ń sk ie j, p o  chw ilow ym  p rzeb łysku  w ielk ich  n ad z ie i —  ciem nością 
n o w ą  zw aliła  się n a  k ra j ;  p laców ki życia s ta ły  się d la  P o laków  n ie d o s tę ­
pne  b a rd z ie j, n iż  k ied y , n a g a n k a  ro sy jsk a  stłu m iła  p rze jaw y  w szelkie sił 
p o lsk ich , g a s iła  św iatło  szkół po lsk ich , ru sy fik ac ję  d z ik ą  n io s ła  ta k  d la  u n i­
w ersy te tów , ja k  dzia tw y  d ro b n e j, d usiła  w szelką  dzia ła lność  po lską , ru ch , 
in ic ja tyw ę n a  k ażd em  polu , bo  w szystko  d la  n iej p o d e jrzan em  zdaw ało  się 
i u leg a jący m  zakazom .

P y c h a  i zuchw ałość  w ew nętrznych  w rogów  n a ro d u  —  ja k  żydzi 
i N iem cy  —  ro ść  zaczyna  w idzialn ie , a  k o n szach ty  ich  ze ślepem i w obec 
przyszłości w ład zam i ro sy jsk iem i s ta ją  się w yzyw ające. Społeczeństw o 
polskie je d n a k  raz  o b u d zo n e  s tanęło  tw a rd o  n a  p o s te ru n k u  i zaczęło się 
bronić  so lid arn ie , o ile się d a ło . H asło  —  „sw ój do  sw eg o “ stało  się z a ­
k o n em  d la  su m ien ia  p o ls k ie g o : p o p ie ran ie  in teresów  po lsk ich , zak u p n o  u 
sw o ich , dźw igan ie  w łasn y ch  koo p era ty w , o b ro n a  ziem i i n ieruchom ości 
•stają się n a k a z e m  n aro d o w y m , a  odstęp stw o  od  ty ch  zasad  u leg a  o strem u  
p ię tnow an iu  o p in ji pub licznej. Z  d ru g ie j s tro n y  m yśliciele, p isa rze  i p u ­
b licy śc i po lscy , o raz  ca ła  szczerze po lska , n a ro d o w a  p ra sa  u m acn ia ją  
te n  s tan  d u c h a  n a ro d u , s taw ia jąc  p rzed  oczy o gó łu  p o lsk iego  k lęsk ę  d r u ­
g ą : — już  n ie  ty lk o  zab ie ran ie  pó l p racy , ch leb a , d o b ro b y tu  przez ży ­
wioł obcy , n ap as tn iczy , lecz w żarcie  się g ro źn e  przybyszów  w m yśl p o l­
sk ą  i d u c h a , o raz  czynione ta m  rów no leg le  sp u sto szen ia  m o ra ln e .

Z  o sk arżen iem  w y stęp u ją  ludzie  ta k ie g o  ta len tu  i gl;ębi m yśli k ry ty ­
czn e j, ja k  o b ro ń cy  d o tą d  o d d a n i żydów  — tw órca  po stęp u  po lsk iego  Al. 
.Św iętochow ski i p rzy w ó d ca  poi. m yśli n iep o d leg łe j A n. N iem ojew sk i!

P ierw szy  po  ciężkiej w alce — w ystępu je  n aw et z tow . „ K u ltu ry  P o l ­
sk ie j “ założonej p rzez  sieb ie , a  liczącej p o śró d  członków  oko ło  potow y 
„P o lak ó w  m ojżeszow ego wyznania**, z k tó ry ch  w śró d  zam ętu  w alk i ostre j 
p o sp ad a ły  p rz y b ra n e  barw y  po lskości, zaś w ystąp iła  praw dziw a, a  g łę ­
b o k o  ró ż n a  i o b c a  n a m  jaźń  sem icka , ta k  iż d łu g o le tn ie  b ra te rs tw o  quasi- 
p ostępow ej b ro n i, m usia ło  być  n a ra z  z łam ane, a  d ro g i w spó lne rozeszły 
się stanow czo . D ru g i A n d rze j N iem ojew sk i —  uczony  b ad acz  k s ią g  ży­
d o w sk ich , znaw ca ta lm u d u  i dziejów  psychy  żydow skiej — dochodzi do 
rezu lta tó w  i o b jaw ień  p raw d y  ta k  o ślep ia jący ch , iż zm uszony je s t uderzyć  
na a la rm  i w ołać o u zd row ien ie  duszy n a ro d u , d o tk n ię te j za truc iem  obcego  
posiew u. A n. N iem o jew sk i p isze  szereg  św ie tnych  arty k u łó w  w tej kw estji; 
w yg łasza  tłu m n ie  s łu ch an e  p re lek c je  i on  —  w ró g  w szelk ich  re lig ji — da je  
uznan ie  k lerow i p o lsk iem u , k tó ry  p ierw szy  w P o lsce  zrozum iał n ie b e z p ie ­
czeństw o  zżydzen ia  d u c h a  n a jb a rd z ie j c h rze śc ijań sk ieg o  n a ro d u  i p o d e j­
m ow ał z tem  ustaw iczną  w alkę. Z nam ien n e , a  n iezm iern ie  tra fn e  i s u b te l­
ne jes t u jęc ie  p rzez  te g o  m yślic ie la  po lsk iego  is to ty  w pływ u u  nas ży ­
dów , w ty c h  oto  słow ach  n a  łam ach  „M yśli N ie p o d le g łe j” w a rt. „D w u 
żydzian  P o la k a " . P o d a je m y  w y ją tek  z a r t. teg o , p ió ra  A n. N iem ojew - 
s k ie g o :

„ N a  g ru n c ie  d rw in “ , pow iada , „w ytw orzyło  się duchow e w sp ó ł­
życie żydów  i P o laków . Żyd pow iedzia ł P o lak o w i: n ie  m o g ę  w sp ó l­
n ie  z to b ą  n ic  k o ch ać , czcić, uw ielb iać , n a d  n iczem  w spóln ie  cierp ieć 
i d o  n iczego  w spó ln ie  dążyć  — ale  m ożem y w spóln ie  drw ić ze w szy -
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stk ieg o . W y d rw ię  ci tw ego  B o g a , tw ą O jczyznę, tw ą tra d y c ję  i tw e 
ideały , tw e p ra g n ie n ia  i tw e w ysiłk i — i o b a j będziem y  wyżsi p o n ad  
to  w szystko. Z eszed ł się żydow ski k p ia rz  z po lsk im  kp em  i zaczęli 
ze w szystk iego  k p ić . I w ytw orzyło  się środow isko , w k tó rem  żadna 
w ie lka  idea , żaden  w ielki czyn n ie  m ó g ł do jrzeć . A lbow iem  żydow ­
sk i „ o d c z y n n ik "  d rw in y  ro z k ła d a ł sk u teczn ie  w szelkie p rze jaw y  w olL

„ T a k  sfo rm u ło w ała  rzecz sfe ra , m y śląca  k a te g o rja m i po lityczne  - 
m i. P rzy p a trzm y  się z ko lei, ja k  rzecz u ję to  w  sferze  m yślen ia  k a te ­
g o riam i p rzy rodn iczem i.

„ W  pew nem  k ó łk u  ludzi, n a leżący ch  do  po lsk iego  św iata  n a u k o ­
w ego , zastanaw iano  się n a d  w pływ am i d estru k cy jn y m i żydostw a. I 
o to  je d e n  z n ich , s ięg a jąc  po p o ró w n an ie  do  chem ji, pow iedział, że 
f ilo sem itą  m o żn ab y  o k reślić  jak o  „D w u ży d z ian  P o la k a " , n a  w zór 
„D w u sia rczan u  potasu*4. P o łączen ie  kw asu  p sy ch ik i żydow skiej, z jkru- 
szczem  duszy  p o lsk ie j, zw łaszcza k ru ch y m , sp raw ia , że w ow ym  s m u ­
tn y m  typ ie  P o lak a , żydom  o d d a n e g o  —  n a  je d n ą  cząsteczkę  pc4 sk ą  
p rz y p a d a ją  dw ie cząsteczk i żydow skie . A sy m ilac ja  n ie  w ytw orzyła 
ty p u , o k tó ry m  d a ło b y  się pow iedzieć, że je s t to  „ D w u p o lan  ż y d a 44, 
to  znaczy, b y  w żydzie asym ilow anym  dw ie cząsteczk i p o lsk ie  p rz y p a ­
d a ły  n a  je d n ą  cząsteczkę  żydow ską. P o lsk o ść  n ie  je s t kw asem , r o z ­
k ła d a ją c y m  k ru szec  żydow ski; n a to m ias t ta k im  kw asem  jest ży d o w ­
sko ść  i po lsk i k ru szec  ro zk ład a . D la te g o  żyd  asym ilow any  b ędz ie  w 
o sta tecznośc i b ra ł zaw sze s tro n ę  żydostw a. I d la  teg o  filo sem itą  p rz e ­
s tan ie  być czu łym  n a  sp raw y  p o lsk ie , lecz b ęd z ie  zaw sze n a d e r  w ra ­
żliwy n a  sp raw y  żydow skie.

W id z im y  w ięc, że ludzie, m yślący  k a te g o rja m i po litycznem i i 
p rzy ro d n iczem i, doszli w  d ro d ze  o b se rw ac ji do  ty ch  sam y ch  re z u lta ­
tów . A le p rzy p a trzm y  się, ja k  rzecz u ję to  w św iecie o d  ob u  tam ty ch  
s ta rszy m  i d la  m as lu d zk ich  b a rd z ie j m ia ro d a jn y m .

O to s ło d k i św iat ew an g eliczn y , ten  cudow nie  dob ro tliw y  świat., 
k tó ry  uczył w szystk ich  p rzeb aczać  i k tó ry  p rzecież  n ie  m yśla ł an i k a ­
te g o rja m i dzisie jszych  po lityków , an i też  k a te g o rja m i dzisie jszych  
p rzy ro d n ik ó w , s ię g a ją c  do p o ró w n ań  n a jp ro s tszy ch , p rzed  d w u d z ie ­
stu  w iekam i pow iedzia ł lite ra ln ie  to  sam o „ P a trz c ie , a  s trzeżcie  się  
kw asu  faryzeuszów  i S ad y ceu szó w 44. (M at. V X I, 6). A  innym  ra z e m : 
„S trzeżc ie  się kw asu  fa ry ze jsk ieg o , k tó ry  je s t ob łudność*4. (L ukas/. 
X I I ,  i) .  U czn iow ie zrozum ieli, że m istrz  „n ie  m ów ił im , by  się s tr z e ­
g li kw asu  ch lebow ego , a le  n au k i F aryzeuszów  i Sadyceuszów *4. (M at. 
X V I, 12). W  liście św. P aw ła  do  G ala tów  zn a jd u jem y  sym boliczny  a -  
fo ry zm : „ T ro c h a  kw asu  w szystko  c iasto  kw asi*4. (V , 9).

Z a tem  sp o strzeżen ia  n aszeg o  św ia ta  p o litycznego  i n a u k o w eg o  
do  teg o  s to p n ia  zb ie g a ją  się z o strzeżen iam i św ia ta  ew angelicznego , 
że n aw et słow o „kw as*4 ja k o  w yraz służalstw a i zn ikczem nien ia  p o w ta ­
rz a  się.
C y tu jem y  te zn am ien n e  u stępy  m yśli, n u rtu ją c y c h  już spo łeczeństw o  

po lsk ie , k tó re  zaczął p o d  w pływ em  oczyw istości życia dzielić n a ró d  ca ły , 
a  k tó re  ta k  d o b itn ie  u jm u ją  i w y p o w iad a ją  n a jlep sze  um ysły  polskie.

D o d a ć  tu  trz e b a  i an i n a  chw ilę n ie  zapom inać , że dziesią tk i la t te  
sam e sfery  zw alczały  u n a s  w p ro st nam ię tn ie  w szelk i o d ru c h  sa m o o b ro ­
ny  n a ro d u  p rz e d  żydam i, w szelką ich  k ry ty k ę , d y k to w an ą  zdrow ym  in -
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sty n k tem  zb iorow ym , k tó ry  jed n a k  przez cały  po lsk i postęp  w net p ię tn o ­
w any by ł, ja k o  zach łanność , c iem n o ta  i fana tyzm . W ogó le  u  n as  w P olsce 
-dotykać żydów  n ie  w olno było po d  g ro zą  o b ru szen ia  n a  sieb ie  całej n ie ­
m al m yślącej in te lig en c ji n a ro d u . T a k  d a lek o  w zaślep ien iu  się zaszło 
i ta k  d a lece  o b a łam u co n ą  b y ła  m yśl po lska n a ro d o w a , iż p o trzeb a  było 
g ro m ó w  i ciosów  życia ta k  gw ałtow nych, oczyw istości ta k  b ijące j, trzeb a  
było o s ta teczn eg o  p o d e p ta n ia  duszy  n a ro d u  i g o d n o śc i jego , by  P o lak  n a ­
reszcie  p rze jrza ł, z zaślep ien ia  o budz ił się i k a te g o rje  o b ceg o , a  tak  z g u ­
bn eg o  d la  sieb ie  m yślen ia  z m ózgu  sw ego zd arł i odrzucił. K onsta tow ać 
tu  trz e b a  fak t teg o  rz a d k ie g o  b ardzo  u nas o d ru c h u  zbiorow ego i p o ­
w szechność ro sn ą c ą  now ego  h a s ła  — „ b ro n ić  s ię “ . Z b y t g roźn ie  obudzoną  
zosta ła  św iadom ość po lska , zbyt g łęb o k o  w strząśn ię to  sum ienie n a ro d u , 
to  też  po  raz  p ierw szy  c h y b a  n a ró d  po lsk i o rgan izow ał sam o o b ro n ę  so li­
d a rn ą  — o d  n izin  aż do szczytów  — p r z e d . s iłą  o b cą , w ew nątrz siedzącą, 
a  zg ubną .

O d ru c h  ra tu n k o w y  wstawrał w ięc pow ażny, s ięg a jący  g łęboko . Z ro z u ­
m ieli to  żydzi w K ró lestw ie P o lsk iem  od razu , w idzim y w śród  n ich  n a j ­
p rzód  zam ęt i p o p ło ch , p o tem  w rzenie i g aszen ie  w szelkim i sp o so b am i b u ­
d zo n ej po lsk ie j czu jności. P ię tn u je  się w ięc sam o o b ro n ę  n a ro d u , oraz oczy sz ­
c z a n ia  m yśli p o ls k ie j—  jak o  p rą d y  czarn o secin n e  z R o sji, w iodące  do p o g ro ­
m ów, n azyw a się to  c iem no tą , zach łannośc ią , zap rzepaszczen iem  w ielkich 
tra d y c ji n a ro d o w y ch . G dy  je d n a k  w szystk ie  te  pocisk i, w yrzucane ta k  ze 
s tro n y  p ra sy  żargonow ej, ja k  i po lsk iej n iby , lecz n a  w ysłudze  u żydów 
s to jące j —  n ie  d z ia ła ją , w ted y  p o d n o szą  żydzi k rz y k  o b u rzen ia  ńiczem  już 
n ieh am o w an y , o d w o łu ją  się do sądu  sił postęp o w y ch  w R o sji, odw ołu ją  
s ię  do  o p in ji n a ro d ó w  E u ro p y  i ludzkości całe j, a  jedn o cześn ie  o rgan izu ją  
o s trą  n a g a n k ę  n a  w szystko , co po lsk ie , w y tw arza ją  b o jk o t ścisły, z a ja ­
dły, ta jem n y  w szelk iego  p o czy n an ia  po lsk ieg o . Z a  d ługo  byłoby  w yli­
czać , do  ja k ic h  śro d k ó w  w alk i u c iek a ją  się żydzi, p o s iad a jący  w ręk u  
sw ym  w szystko  w o b sc  zupełnej po lsk iej bezb ro n n o śc i i naszego  niewyćwi- 
czen ia  w d z ia łan iu  zbiorow em . Polacy  n ie  m o g ą  d o stać  n ig d z ie  kap ita łów
— o d m aw ia ją  im  b a n k i; n ie  m o g ą  n a  sw e p rzed s ięb io rs tw a  d ostać  lo ­
kali, k tó ry c h  w ięcej niż trzy  czw arte  je s t w rę k u  żydów ; n ad u ży c ia  i s z k o ­
d y  bez liku , czyn ione są  po lsk im  in te reso m , g d y ż  e ty k a  żad n a  w obec 
c h rz e śc ijan , żydów  n ie  obow iązuje . R o zg ła sza  się w ięc fałsze n iesłychane 
w p ra s ie , b o jk o tu je  k ro k  k a ż d y  i usiłow anie, a  d y sk re d y tu je  i ośm iesza 
w szystko . W tó ru je  im  w te j n a g a n c e  lib e ra ln a  n ib y  p ra sa  ro sy jsk a , k tó ra  
m ilczy, g d y  tłu m y  żydów  p ęd zo n e  są  z R o s ji d o  P o lsk i, a le  użala  się 
z p e rf id ją  is to tną , g d y  P o lacy  o d  u d u szen ia  w sp locie  sił żydow skich b r o ­
n ią  się i sp ę tan e* sw e  ra m io n a  w yryw ają  z n arzu co n e j sieci obcej, by  m óc 
żyć i o d d y c h a ć . T o  sam o rozb rzm iew a g łośno  w p ras ie  eu rope jsk ie j, 
g d z ie  się n a raz  p rzed staw ia  P o laków , ja k o  zaw ziętych  tęp icieli i p rz e ś la ­
dow ców  żydów .

S iły  po lsk ie  b ro n ią  się i w y ja śn ia ją  sp o k o jn ie , lecz g łos to słaby  
w obec k rzy k u  i w rzaw y, podnoszonej p rzez żydów . P o lacy  — n a p a s to ­
w ani i zag ro żen i p rzez  siły w rogie , p rzem ożne, ta k  zew nątrz, ja k  w e ­
w nątrz  życia n a ro d o w eg o  — n ie  m ają  w p ro st czasu  n a  sze ro k ą  ak c ję  o d ­
p ie ran ia  k łam stw  i czyn ionych  n ap aśc i, b ę d ą c  p o ch łon ięc i sp raw ą  o b ro ­
ny zasad n iczy ch  p o d staw  sw ego bytu . T y m czasem  i m im o w szystko  p raca  
tw ó rcza  zb io row a rozw ija  się, um acn ia  i w y d aje  p lon. Ł ączn a  w ola n a -
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ro d u , silna, g o to w a  n aw et do o fia r m a te rja ln y ch , by le  wyzwolić się z s ie ­
ci duszącej żydow skiego  p rzem ysłu , a  zw łaszcza h an d lu  — raz  po  raz 
o dnosi zw ycięstw a, a  u fność  we w łasn ą  siłę i e n e rg ję  spo łeczeństw a r o ­
śnie. P o w sta je  ob jaw  ra d o sn y  em ig rac ji żydów  z n ie k tó ry c h  okolic  i p rz e ­
chodzen ie  m n ie jszych  p laców ek  w polsk ie  ręce . P rzek u p n e  w ładze  r o ­
sy jsk ie  p rzeszk ad za ją , ja k  m ogą , tem u  w yzw alaniu  się po lsk ieg o  s p o łe ­
czeństw a, zak azu jąc  w w ielu m ie jscach  n aw et o g ło szeń  w p ism ach , a lb o  
a rtyku łów , n aw o łu jący ch  do  tw o rzen ia  w łasn y ch  p laców ek  po lsk ich , s ło ­
w em  w ładze ro sy jsk ie  to le ru jące , a  n ieraz  n a w e t o rg an izu jące  po cichu 
p o g ro m y  żydów  u s ieb ie  w' dom u, w  P o lsce  s ta ra ją  się li ty lko  w iązać nam  
ręce  p rzez szy k an y  i zakazy  rozm aite . M oc je d n a k  łączności o b ro n n e j n a ­
ro d u  za tacza  coraz  szersze k ręg i, o b e jm u je  coraz now e p o la  i m obilizu je  d o  
a k c ji św ieże, b u d zo n e  ze śp iączk i w yg o d n ej siły. Z ap o m in ać  n ie  trz e b a , 
że P o lsk a  — choć u g in a ją c a  się p o d  zdw ojonym  sztuczn ie  d la  sieb ie  c ię ż a ­
rem  p o d a tk ó w  państw ow ych  R o s ji — jest k ra je m  w rzeczyw istości b o ­
g a ty m . P rzy jrzy jm y  się  je d n a k  c iężarom  tym , k tó rem i ob łożono celow o 
n aszą  w ytw órczość po lsk ą , by  ją  zgnieść i sk azać  n a  w eg e tac ję  ty lko .

(* P o d a tk i państw ow e w ynoszą w K ró lestw ie  P o lsk iem  w r. 1905 — 
330 m iljonów  ru b li, g d y  już w r. 1910, p o d w a ja ją  się p raw ie do  sum y 610 
m iljonów  ru b li. W  P o lsce  p o d n iesio n o  je  w ięc n a  860/0, g d y  w tym  s a ­
m ym  czasie w reszcie  p ań stw a  n a  4 5 % . Jed n o cześn ie  w ydatk i p a ń s tw o ­
we n a  do b ro  ludności, w reszc ie  p a ń s tw a  w zrosły  n a  3 3 % , g d y  w P o lsce  
ty lko  n a  17% . W  ogó le  p o ró w n an ie  fiska lne  w y kazu je , że od  r. 1905 do  
r. 1911 wyszło z P o lsk i do sk a rb u  p a ń s tw a  800 m iljonów  ru b li i w żadnej 
po stac i n ie  w róciło , b ę d ą c  uży te  n a  p o trzeb y  p a ń s tw a  w R o s ji cen tra ln e j 
i n a  w schodzie . P o d a tk i w K ró lestw ie  P o lsk iem  w ynoszą w r. 1910 o d  12 
do  16 ru b li n a  g łow ę, p o d czas  g d y  w R o s ji ty lko  5 ru b li i 80 k o p . D o  
tej ek sp lo a tac ji rządow ej n aszeg o  k ra ju  d o d a ć  jeszcze trz e b a  sztuczne w y ­
śru b o w an ie  ta ry fy  przew ozow ej d la  K ró lestw a  P o lsk ieg o  sp ec ja ln ie , ab y  
tem  u b ijać  e k sp an s ję  p rzem ysłu  p o lsk ieg o  do R o sji, zaś w ysok iem i cłam i 
u tru d n iać  wwóz w szelki p ro d u k tó w  kon iecznych  do P o lsk i. M im o te  
w szystk ie k lęsk i finansow e życia, pow odow ane p rzez w ro g ą  g o sp o d a rk ę  
R osji, k ra j po łożony  w w a ru n k ach  h an d lo w y ch  św ietnych  rozw ija ł i e k ­
sp lo a to w ał m ożliw ie swe n a tu ra ln e  b o g ac tw a. I ta k  w p ro d u k c ji ogó lnej 
p rzem ysłow ej w y roby  p rzęd zy  roczn ie  stanow iły  sum ę 900 m iljonów  rub li
— p ro d u k ta  spożyw cze — 420 m iljonów  ru b li, m e ta lu rg ja  około 500 m il­
jonów  ru b li, k o n fek c je  — 130 m iljonów  ru b li. P o za  tem  zosta je  p ro d u k c ja  
o b fita  rzem iosł w  k ra ju , k tó re  liczą znaczne zastępy  d o sk o n a ły ch  z d o l­
nych  rzem ieśln ików  po lsk ich .

N a  ogól cały  o b ró t K ró l. Pol. zew nętrzny , ocen iony  je s t n a  1,740 m il. 
rub li, z czego 320/0 je s t ek sp o rtu , zaś 680/0 im p o rtu . W spółdzie lczość  
p o lska  rozw inęła  się w zg lęd n ie  d o b rze , g d y ż  liczy ła  już 1,000 koopera tyw  
żyw nościow ych, k tó re  w r. 1912 sp rzed a ły  p ro d u k tó w  n a  42 m iljony  f r a n ­
ków . W arszaw a  i Ł ó d ź  p o s ia d a ją  k o m ite ty  g ie łd y  h an d low ej, gdz ie  się s p o ­
ty k a ją  w ielcy b an k ie rzy  żydow scy i n iem ieccy  i om aw ia ją  o p e rac je  h a n ­
dlow e. Z  teg o  k ró tk ieg o  p rzeg ląd u  cyfr, p o d an y ch  przez bezstro n n eg o  
cudzoziem ca, w idzim y, iż K ról. Pol. m a w ielk ie bo g ac tw a  p rzy rodzone,

*) Cy{ry podane są z książki francuskiej p. G. Bienaime „La Pologne Economiquea 
wydanej w Paryżu w roku 1915 przez Pol. Biuro Prasowe.
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k tó ry ch  rozw ój d u siła  w ro g a  d la  n as  g o sp o d a rk a  państw ow a i obce  k a p i­
ta ły  —  n iem ieck o -ży d o w sk ie  g łów nie, trzy m ające  ca łą  praw ie  w ytw órczość 
k ra ju  w sw ym  rę k u .

D ziesięć  g u b e rn ji  K ró l. P o l. — G alic ja  i d aw ne  ziem ie p ań stw a  p o l ­
sk ieg o , ja k  L itw a  i I lu ś , są  uprzyw iljow anym i k ra ja m i d la  żydów . N a  in- 
nem  m ie jscu  p o d a liśm y  w ykaz cyfrow y żydów , zam ieszk a ły ch  n a  szerokich 
o b sz a ra c h  P o lsk i h is to ry czn e j, otóż hasło  — sam o o b ro n y  —  podn iesione  
w W arszaw ie  znalazło  o d razu  g łośne  echo  w W iln ie , a  siły  po lsk ie  i litew ­
sk ie  zaczęły  się w szędzie  obw oływ ać i m obilizow ać do  łączn e j, choć tak  
spóźn ionej ak c ji. W o b ec  teg o  żydzi zrzucili w szelk ie pozory, a  ta jo n a  n ie ­
naw iść  i p o g a rd a  po lsk o śc i w ybucha  z n ic h  z żyw iołow em  im petem . W y ­
razem  n a g a n k i n a  w szystko , co po lsk ie , s ta je  się  p rzedew szystk iem  p ra są  
eu ro p e jsk a , g d z ie  czynione je s t w szystko , by  zohydzić  i oczern ić  im ię P o l­
ski p rz e d  św iatem . W  a k c ji tej o k a z a ła  się też dow odn ie  jed n o ść  żydo- 
stw a ca łeg o  n a  św iecie, ich  spó jn o ść  i p o n ad n a ro d o w a  łączność n a  ca łe j 
kuli z iem sk iej, ja k  rów nież bu d o w an ie  p o tęg i żydow skiej łączn ie  i w p o ro ­
zum ieniu  p rzez w szy stk ich  żydów  ca łego  św iata . Je s t to  p rzy k ład  wiele 
m ów iący  i dow ód  —  d o k u m en t życia znam iennej w agi. N a  hasło  w alki 
z po lsk o śc ią , k tó re  p ad ło  w W arszaw ie, za śm iałość  p o d jęc ia  przez po l­
sk ie  spo łeczeństw o  rozpaczliw ej sam o o b ro n y  p rzed  zag ład ą  id ącą  z sieci 
żelaznej żydów , o b s ia d a ją c y c h  już n ie  ty lko  życie g o sp o d arcze  k ra ju , ale 
w żera jących  się zg u b n ie  w sam ą  m yśl i tre ść  d u c h a  n a ro d u  — zm o b ili­
zow ali się  żydzi ca łeg o  św iata.

U d e rzo n o  n a  o p in ję  pub liczn ą  E u ro p y , u k a z u ją c  ta k  po tężną  p o s ia ­
d a n ą  już  b ro ń , ja k ą  je s t zaw ładn ięcie  p ra są  m ięd zy n aro d o w ą  św iata. U d e ­
rzono n a  a la rm  w R o s ji i za g ra n ic ą , g ło sząc  w szędzie  w p ra s ie  w ie lo ję ­
zycznej je re m ja d ę  rzek o m y ch  k rzyw d  s tra szn y ch  d o zn aw an y ch  od  P o la ­
ków . Żydzi po lscy , ci —< co się daw niej m ienili P o lak am i m ojżeszow ego 
w yznan ia , k tó ra  to  n azw a już zag u b io n ą  zosta ła  — usiłow ali s tać  się p o ś re ­
d n ik am i i zażeg n ać  ro sn ą c ą  bu rzę , za łagodzić  rozłam , g ro żący  dziejow ą k a ­
ta s tro fą , d la  k tó re jś  ze s tro n  w alczących . S taw k a  b ąd ź  co b ąd ź  b y ła  w ie l­
k a  i ry zy k o w n a , żydzi ry zy k a  n ie  lub ią , w olą d z ia łać  c icho, w olno, lecz 
pew nie, p o śred n ic tw o  w ięc ta k  zw. asym ila to rów  ch ę tn ie  było  p rzy ję te . 
P o ru szen ie  je d n a k  i o b u rzen ie  p o lsk ich  m as zby t by ło  w ielkie i bolesne,, 
n a ró d  n asz  w idzia ł się zag rożonym  w sw ym  bycie  fak tyczn ie  i p o s ta n o ­
wił b ro n ić  się o sta teczn ie . Żydzi zaś — rozrośli w P o lsce  w siłę i p o s ia ­
d an ie  —  czuli się już  p o tę g ą  ta k  w ielką, iż p rzesta li się lękać  p rz e ­
g ra n e j. Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  g ro z a  w ym k n ięc ia  się  ta k  w ielkiej, z d o ­
byw anej p rzez w iek i o fia ry  — zbyt s tra szn ą  b y ła , a b y  m ieli się w ahać  
i n ie  ch w y tać  śro d k ó w  ra tu n k o w y ch , ch o ćb y  rozpaczliw ych .

I p o d czas g d y  ta k  w o s trem  św ietle d n ia  o b n aża ły  się dusze dw uch 
w w iekow e w spó łżycie  w plecionych  n a ro d ó w , a  oczy po lsk ie  zaczynały 

w idzieć ja sn o  i bez złudzeń, g d y  ro  śn ie  n a  ziem i naszej g w ar w alki z 
u k ry ty m  d o tą d  w ro g iem , zam ęt sto sunków  w zm ag a  się, a  zuchw ała  n agana 
k a  żydów  zao strza  się  w św iecie szero  kim , g ro żąc  zohydzen iem  im ienia  
P o lsk i p rz e d  lu d zk o śc ią  — zachodzą  w y p ad k i n a g łe , n ieoczek iw ane, d o n io ­
słości św iatow ej. K a ta s tro fa  w ielkiej, daw no  oczekiw anej i p rzep o w iad a ­
nej p rzez  w szystk ich  w ojny  eu ro p e jsk ie j w y łan ia  się, jak  b łysk  p io runu , 
p rz e b ie g a jąc y  cza rn e , p o tw o rn e  n a g ro m ad zen ie  ch m u r w życiu narodów . 
P a d a ją  p ierw sze  je j zapow iedzie, P o lsk a  w strząsa  się w sw ych p o sad ach .
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WYBUCHA WOJNA.

Z a s ta je  o n a  n a ró d  n a sz  fa ta ln ie  n iep rzy g o to w an y  w zam ęcie  i ro z d a r ­
c iu  życia n a  w szy stk ich  p o lach . B o jow an ie  o s tre  o zag ro żo n y  by t n a ro d u  
o tacza  nas zew sząd , g d y ż  prócz zd em ask o w an e j w sob ie  groźnej spraw y 
żydow skiej, w a ru n k i b y tu  n a ro d u  ru jn o w an e  by ły  straszliw ie  i p o d c in an e  
p rzez  w ładze  ro sy jsk ie , k tó re  po  sw o b o d ach  w olnościow ych ro k u  1905— 6 
u d erzy ły  ja k  w iem y w c iem n ą  reakcję,? fan a ty zm  i zw alczanie o d ­
ru ch ó w  w szelk ich  p o lsk ieg o  życia. N iem ieck o -ży d o w sk a  su p rem ac ja  w ła ­
d a ła  n iep o d z ie ln ie  życiem  po lsldem , sp y ch an em  n a  o s ta tn ie  m iejsce  przez 
ro sy jsk ieg o  u rzę d n ik a , sp as io n eg o  N iem ca  i a ro g a n c k ie g o  żyda, dusza 
p o lsk a  k u rc z y ła  się w sob ie , a  u d e rz a n a  m ło tem  straszn e j rzeczyw istości 
d rż a ła  o p rzyszłość  — o tę  p rzyszłość — k tó re j ch leb  i w szystk ie  placów ki 
ro z g ra b ia li p rzy b y sze , zaś pok o len ie  m ło d e  n a ro d u  o d b ieg ło  z k ra ju  na 
o b ce  p o la  życia  w w alce  ze szko łą  za tru tą  ro sy jsk iem , w rog iem  sob ie  
n au czan iem . P a m ię ta jm y , iż w ty m  czasie u p a d ła  ośw iatow a M acierz P o l ­
ska , d źw ig n ię ta  k rw aw icą  n a ro d u , a  zg aszo n a  n a g le  przez R osję , że z r u ­
sy fik o w an a  w szech n ica  W arszaw y  o p u sto sza ła  też z po lsk ie j m łodzieży. 
S taw aliśm y  się  w ięc n ieo b ecn i w e w łasnym  k ra ju , g ra b io n y m  przez obce 
w ładze , siły i k a p ita ły , a  życie u bezw ładn ia ło  u d rę k ą , w alk ą  beznadziejna  
i o f ia rą  n ies io n ą  w ciąż d a rem n ie . N ic  też dziw nego , że w ta k ic h  s to s u n ­
k a c h  m yśl p o lsk a  n ie  m ia ła  czasu , a n i m ożności p rzy g o to w ać  się duchow o 
do  w y p ad k ó w  w ielk ich  św iatow ych , k tó re  sp ad ły , ja k  p io ru n , podczas 
g d y  życie p o lsk ie  krw aw iło  w n iz in ach  i c iem n iach  zn o jn eg o  d n ia  p o ­
w szed n ieg o . W  o p a ra c h  ty c h  o d kryw aliśm y  ze zg rozą , o je d n e g o  w ro g a  
życia  p rz e d  so b ą  w ięcej i to  w ro g a  silnego , zd ecy d o w an eg o  n a  w szystko 
w p o zo rn y m , p oko jow ym  d o tą d  tow arzyszu . P oczuc ie  n a ro d u , jeg o  w ola 
życia  s ta n ę ła  n a d  R u b ik o n e m , sk ą d  w yjścia in n eg o  n ie  by ło , ja k  — w alka, 
o b ro n a  b ezw zg lęd n a  sw ych  zag rab io n y ch  p laców ek . B yć — a lbo  n ie  być
— staw ało  p rz e d  po lsk iem , n a ro d o w em  su m ien iem  i n ie  pozw alało  w a ­
h ać  się.

Z  d ru g ie j s tro n y  n a m ię tn a , zuchw ała , m ściw a i g ło d n a  dusza  s e m i­
ck a  o tw ie ra ła  k u  n a m  swój d rap ieżn y , b ru ta ln y  in s ty n k t p o ch ło n ięc ia  n as , 
try u m fo w an ia  n a  zn iszczeniu  i ro zk ład z ie  n aszeg o  n aro d o w eg o  by tu . W i­
dzim y ja k  z w oli p rzyczyn  n iez łom nych , a  siln y ch  ja k  ś m ie r ć — p o w s ta ­
je  n ieo d w o ła ln ie  n a  ziem i naszej odw iecznej, go śc in n e j, o tw arte j d la  w sz y ­
stk ich  —  p o tężn y  d ra m a t dw u ch  ra s , b io rący ch  się do zapasów  d z ie jo ­
w ych, w k tó ry c h  o b n ażać  się  zaczy n ają  u ta jo n e  g łęb o k o  p raw d y  k ażd e j 
rasy , p ra w d y  ich  celów  isto tn y ch , idea łów  i sk a rb ó w  o d rę b n y c h  n a ro d o ­

http://rcin.org.pl



42 S P R A W A  Ś W I A T O W A

wej duszy . S zalę ra tu n k o w ą  p rzech y la  k u  n am  n a  raz ie  i b u d z i s te ro ryzo - 
w aną i zg n ęb io n ą  duszę n a ro d u  od ezw a  n acze ln eg o  w odza ro sy jsk ieg o  
w ie lk iego  K s. M iko łajew icza. B yło to  ga lw an iczn e  u d e rzen ie  życia, p o tę ­
żne w strząśn ięc ie  w szystk ich  sił d u c h a  n a ro d u , w szystk ich  jeg o  o b u m a r­
łych, sp a ra liżo w an y ch  w b ez ru ch u  p o k ład ó w . I to  w ielk ie, u zd raw ia jące , 
tw órcze dzia łan ie  teg o  m an ife s tu  h is to ry czn eg o  n ig d y  zap o m n ian em  i (prze- 
oczonem  być n ie  pow inno.

W ir  w ielk ich  zd arzeń , uczuć, m yśli chw ycił n as  i unosił... R o zry w a  on  
n a raz  śm ie rte ln e  chusty , w iążące  żyw e ciało P o lsk i i staw ia  ją  w ś ro d k u  
sam ym  in teresów  w ielk ich  p o tę g  E u ro p y , p rz e o b ra ża ją c  losy  nasze  z s z y b ­
ko śc ią  zaw ro tną . S p a d a ją  sz tu czn e , o b ce  n a ro ś le  i ch o ro b y  z c ia ła  n a ­
ro d u , dźw iga  się um ęczony  Ł aza rz  — zap o zn an y  g o sp o d a rz  w ielk iej ziem i, 
k tó re j w ładcy  rab u n k o w i poczu li się  n a ra z  zachw ian i w g w a łtach  sw ych 
i p o s iad an iu , w ięc k ażd y  n a  sw ój sp o só b  p ró b u je  ra to w ać  sy tuac ję , w iny 
przem azyw ać, g o sp o d a rz a  za łag ad zać , z jednyw ać. K ażd y  z rząd ó w  z a b o r­
czych  u b ie g a ć  się o P o lsk ę  zaczyna, g d y ż  p o w alo n a  n a  ro zd ro żu  o f ia ra  
w ydaje  się n a ra z  n ieb ezp ieczn ą  w szystk im , a  w ięc k o k ie to w ać  ją  n ie  n a  
żart u siłu ją . W id zą  to  żydzi —  i p rzem ian a  ta  g ro źn a , rz u c a  p o p ło ch  i 
s tra c h  już rea ln y  zupełn ie  n a  ich  g łow y.

W ięc  P o lsk a , ta  d o g ry z a n a  o fia ra , o saczo n a  ze s tro n  w szystk ich  — 
w stać m oże i s tać  się znów p a n ią  sw ego  p o s iad an ia , rzą d z ą cą  siłą  w tym  
k ra ju , o p an o w an y m  przez  żydów ... P rz e ra ż en ie  i p o p ło ch  ro śn ie  —  co  
ro b ić?  W szak  za w szelką  cenę  p rzeszk o d zić  trz e b a  te j odnow ie, u b ić  j a ­
skó łk i now ego  życia. R z u c a ją  się w ięc żydzi rozpaczliw ie  n a  w szystk ie  
s tro n y , b y  rw ać n ic i p o w sta jący ch  sy m p a tji ro sy jsk ich , g a s ić  zau fan ie  obu  
na ro d ó w , ją trzy ć , b ag a te lizo w ać , o śm ieszać, za tru w ać  o b u stro n n ie  d u sze  
n a ro d ó w  p o k rew n y ch  so b ie , p rz e d  k tó ry m i s taw a ł w całej u ro czy sto śc i 
w ielki p rzew ró t dziejow y, w zyw ający  do n a g łe j p rzeb u d o w y  p o p su teg o  

. zb rodn iczo  życia n a  now y, n iezn an y  d o tą d  k sz ta łt. M ożliw ość te j p rz e m ia ­
ny, m ożliw ość p o w ro tu  g o sp o d a rz a  ziem i do  jeg o  n a tu ra ln y c h  p raw  — 
p o tę g u je  d rżen ie  g ro zy  w śró d  żydów , p o p y c h a  ich  do  w ysiłków  n a m ię ­
tnych , b y  w ięzie p o w sta jące  now y ch  s to su n k ó w  un icestw ić . Ją trz ą  w ięc ja k  
m o g ą  w p ism ach  ro sy jsk ic h  p rzeciw ko  P o lak o m , szydzą  i z sa rk azm em  
ro z k ła d a ją  w sta jący  ja k  sen  czarow ny  s ta ry , b o h a te rsk i en tu z jazm  po lsk i, 
w ięziony w c iąg ły ch  jak  zm o ra  n ie u b ła g a n y c h  d n ia c h  w alk  pow szedn ich  
i k rzy w d  n a d  siły . W  chw ilach  w ielk iej w ag i dziejow ej, c za ra  in try g  i s z tu ­
cznych  b u d o w ań  za łam u je  się zw ykle i p a d a  — p ra w d a  zaś d u ch a  i c h a r a ­
k te ru  n a ro d ó w  w yzw ala się i św ięci sw ój try u m f. I w ty m  raz ie  sta ło  się 
to  sam o .

P o d czas , g d y  p a jęcze  siec ie  k a lu m n ji i k łam stw  żydow sk ich  b u d o ­
w ały p rzec iw ko  n a m  w R o s ji u p rzed zen ia  i w strę ty  ro zm a ite  — w ojsko  
ro sy jsk ie  w raz z g łow ą je g o  —  w odzem  n acze ln y m  —  w stąp iło  do P o lsk i 
z ca łem  zau fan iem  i d o b rą  w ia rą . O dw ieczny  w ró g  P o lsk i —  G e rm a n ja  — 
p o su w ała  żelazne sw e szyki n a  rów nie  M azow ieck ie , a  k rew  w iekow ych 
o b ro ń có w  w olności p rz e d  gw ałtam i k rzy żac tw a  b u d z iła  się i w staw ała  w 
całej p o tężn e j, żyw iołow ej sile  n a ro d u . P o to m stw o  ry ce rzy  g ru n w a ld z ­
k ich  i w o jsk a  Słow iarf, c iąg n ący ch  k u  o b ro n ie  o tw arty ch  rów ni p o lsk ich , 
złączyły się w  jed n y m  poryw ie  do  w alk i z w ro g iem  dziedzicznym  n a  te j 
ziem i lech ick ie j p ra s ta re j , p rz e d  g ro źn em  „ D ra n g  n a c h  O s te n “ G erm an ji.
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I n ig d y  c h y b a  w d z ie jach  n ie  było  po ryw u uczuć dw uch  naro d ó w  ta k  
szczerego  i jed n o m y śln eg o , ja k  ten  .oto w obec chw ili w yrocznej, g d y  
W arszaw a  i P o lsk a  ca ła  w ita ła  w p rześlad o w czy ch  d o tą d  zastęp ach  M o ­
skw y o b ro ń có w  sw ych  i so juszn ików . I g d y b y  w ted y  m ąd ro ść  p ań stw ow a 
ro sy jsk a  s ta n ę ła  n a  w ysokości chw ili dziejow ej i g łę b o k ic h  instynk tów  n a ­
rodo w y ch  m as a  p ro k lam o w ała  w olną i n ieza leżn ą  P o lsk ę , tw orząc  j e ­
d no cześn ie  a rm ję  p o lsk ą  i pow ołu jąc  ją  do o b ro n y  swej zagrożonej' ziem i
— b ra te rs tw o  i so jusz  dw uch  w olnych  n a ro d ó w  b y łb y  dziełem  w iecznem . 
M u r b o h a te rsk ie j a rm ji po lsk ie j n ie  d o p u śc iłb y  n ig d y  K rzy żac tw a do 
zw ycięstw  i tryum fów , k tó re  m iały  m ie jsce , a  k tó re  n a  zaw sze zm ieniły  ł o ­
żysko zd a rzeń  d zie jow ych , n ieco fn ionych , k ła d ą c  znów pom iędzy  dw a 
zb liżone już n a ro d y  zb ro d n ie  now e, a  ta k  s tra szn e  i po tw o rn e , że ciężaru  
łez p o lsk ich  m iljonów , jęk u  zdew astow anej ziem i nasze j, n iesły ch an e j r u ­
iny i k rzy w d y  życia p o lsk ieg o  nie. ro zp ro szą  już i n ie  ze trą  z pam ięci n a ­
ro d u  b o d a j w iek i żad n e  a n i w ypadk i.

W ra c a ją c  je d n a k  do  fak tó w  — zaznaczyć trzeb a , iż o ile se rd eczn a  
b lisk o ść  dw uch  s ło w iańsk ich  n a ro d ó w  św ięciła  n a  chw ilę swój dziw ny, 
m istyczny  ja k b y  tryum f, o ty le1 c iem n ą  sy lw etą  w g łęb i ry so w ała  się o b e c ­
ność  żydów  w P o lsce  w ow ej znam iennej chw ili dziejów . S tan ę li oni n a  r o z ­
d ro żu  trag iczn em , p y ta ją c  sieb ie  — co czynić?

W ysiłk i n a m ię tn e  b u rzen ia  okaza ły  się d a re m n e , h u ra g a n  w ielkiej 
w oli n a ro d ó w  po  n ich  przeszed ł, a  pow alona, w ysy san a  o fia ra  dźw ignęła  
się i w staw ała . P io ru n o w o  n iem al ro sła  w niej sam ow iedza  i tw órcza  siła  
życia, k tó ra  z im p e tem  silnych , g ro m a d z o n y c h  d łu g o  rw a ń  chw yta ła  nici 
w szelkie, p o rz ą d k o w a ła  je , łączy ła , b u d o w ała , o rg an izo w ała  i tw orzyła 
p o tę g ę  w p ro st zdu m iew ającą . Ł aza rz  dziejow y p rz e ra d za ł się b łyskaw iczn ie  
w p a n a  w ład czeg o , św iadom ego  p raw  sw ych i ro sn ące j m ocy , k tó ra  o b ­
jaw ia  się  w szędzie  i try u m fu je . W  zam ęcie  ty m  dziejow ym , w n iepew ności 
ju tra  i p rzy sz łeg o  w ład cy  tej p o lsk ie j, tra to w an e j, n ieszczęsnej ziem i, s p a ­
d a ją  z ob licza  żydów  p o k ła d y  m ask i d ru g ie j, po k ry w ające j ich  ta jem n iczą , 
c iem n ą  p sy ch e , a  tą  je s t — w ierność  ich  n ib y  d la  R o sji, k tó re j p ro p a g a ­
to ram i w P o lsce  być mienili) się. Z m ien ia jące  się losy w ielkiej w ojny, r o ­
sn ąca  p o tę g a  n a jeźd źcy  do b y w ać  zaczyna w o g n iu  p rzeżyć  chw ili is to ­
tn ą  tre ść  ich  u czu ć  n a  w ierzch , a  jes t n ią  — zasad n icza  b liskość  i p o k re ­
w ieństw o is to tn e  d u ch o w e  z g erm an izm em . C zcicie le  p o tę g i zaw sze i w szę ­
dzie o d  chw ili ro zp ro szen ia  sw ego po  ku li ziem skiej — k orzyć  się m usieli, . 
uzn aw ać  i uw ie lb iać  n acze ln e  h asło  G erm an ji —  siłę —  o raz  po tężne  jej 
w cie len ie  w życie. N ic  to,, że N iem cy  g a rd z ili ży d am i i ze w strę tem  o d ­
rzucali w sze lką  z n im i b lisk o ść  — n ic  to ... Żydzi g ię li się w pok łon ie  n i ­
sk im  p rz e d  n o sic ie lam i siły, czu jąc d la  n ich  cześć bałw ochw alczą.

W  ogó le  zaznaczyć trz e b a , iż żydzi n ie  m ieli n ig d y  i m ieć  n ie  m o g li 
ż ad n y ch  sy m p a tji szczerych  d la  S łow ian . D u c h  dw uch  ras  n a d to  je s t 
sp rzeczn y  — te n  ry s  p sy ch ik i żydow skiej ja sn o  o k aza ł się w k o le jach  
zm iennych  w o jn y  n a  te re n ie  P o lsk i. In s ty n k t n aw et c iem nych  m as ż y ­
d o w sk ich , ch o ć  ta jo n y  i sk rzę tn ie  m ask o w an y  — s ta n ą ł w szędzie po s t r o ­
n ie  n iem ieck ie j, św ieży zaś n a tu ra ln y  in sty n k t w o jsk  ro sy jsk ich  odczu ł to  
o d razu  i sam  u jaw n ił swój w strę t w rod zo n y  k u  żydom . L u d  po lsk i, z a ­
n a d to  p o jo n y  w iek am i to le ran c ji re lig ijn e j, m im o w ybuch łe j św ieżo o b r o ­
ny  ek o n o m iczn e j życia sw ego p rzed  p o tę g ą  ro z ro s łą  żydów  — o g ran icza ł
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się li ty lko  do  w a lk i ekonom iczne j, n ie  z d ra d z a jąc  po za tem  n ig d z ie  ż a ­
d n y c h  w ro g ich  uczuć w zg lędem  żydów , do k tó ry c h  p rzyzw yczaiły  go  
w ieki w spółżycia, a  g łęb o k i ch rześc ijan izm  lu d u  p o lsk ieg o  i w ro d zo n a  ł a ­
g o d n o ść  n a tu ry  n ie  d o p uszcza ły  o d ru ch ó w  o k ru c ień stw a , lub  zem sty  w 
s to su n k u  do  żydow skich  m as. In acze j je d n a k  u sp o so b io n e  by ły  w o jsk a  r o ­
sy jsk ie  a  n aw et nacze ln e  w ładze  tegoż . A rm ja  ro sy jsk a  o d  p o czą tk u  b y ła  
n ieu fn ą  w obec żydów  i p o d e jrzew a jącą  zd rad ę , a  g d y  tu  i ow dzie o k a ­
zało się isto tn ie , iż żydzi n a  rzecz (Niemców d z ia ła ją  i p o m o cn i są  im  n ie ­
raz, w ybuch ło  w w ojsku  w rzen ie  g ro źn e , a  w k ilku  m ie jscach  naw et p og rom y  
żydów  m iały  m ie jsce . W ódz  n acze lny  zm uszony by ł d la  b ezp ieczeństw a  
w ydalić  w szystk ich  żydów  z linji. d z ia łań  w o jennych  i w ogó le  w ładze  woj ­
skow e zaczęły ich  trak to w ać  ostro  i z u p rzed zen iem , zaś w ojsko  — ja k  to 
w o g ó le  w ojsko  —  w o d ru c h a c h  sw ych  żyw iołow ych m ogło  dopuszczać  się 
n ie raz  k rzyw d  i b a rb a rzy ń stw a .

W  tym  sam y m  czasie o p e ra c ji ro sy jsk ich  n a  te ren ie  P o lsk i zb liżenie 
p o lsk o -ro sy jsk ie  p rzy  d łuższem  w spółżyciu , łącznej g rozie  i m ęce  przeżyć 
w ojny  dosięg ło  sw ego p u n k tu  k u lm in acy jn eg o . G ro za  w alk i teu to ń sk ie j 
zac ieśn iła  węzły b ra te rs tw a  b ro n i, a  s to su n k i ob u  n a ro d ó w  w tym  czasie 
zap isu ją  k a r tę  n iezn an e j d o tą d  se rd eczn o śc i i zau fan ia  w za jem nego . W a r ­
szaw a  — se rce  k ra ju  —  o k aza ła  się b o h a te rsk ą  w u czu c iach  i k ró lew sko  
h o jn ą , p rzem azu jąc  p rzed  w ielkiem  ju trem , w k tó re  w ierzyła s traszn e , 
k rw aw e w sp o m n ien ia  m osk iew sk ie j k a to w n i. S e rce  —  p o jo n eg o  w olnością  
i b ra te rs tw em  o d  w ieków  n a ro d u  —  o k aza ło  się n a  w ysokości dziejow ej, 
w yrocznej chw ili. N a ró d  ch c ia ł i p o tra f ił  p rzeb aczy ć ... R o zu m ia ła  to  in ­
s ty n k te m  a rm ja  ro sy jsk a  i p łac iła  se rd eczn em  c iep łem  sw ych  p ro s ty ch  
dusz, ja k  m o g ła . Cóż dziw nego , że w n a s tro ju  chw ili tak ie j naw et w ejście  
do  P o lsk i L eg jo n ó w  n aszy ch , s fo rm o w an y ch  w G alic ji, zasta je  lu d n o ść  
K ró lestw a  z im ną i n ie c h ę tn ą  naw et, g d y ż  za tem  w o jsk iem  po lsk ich  b o h a ­
terów  u n o si się c iem ne w idm o G e rm a n ji — sp rzy m ie rzeń ca  A u strji, a  teg o  
już by ło  dość, b y  zgasić  n a w e t poryw  uczuć d la  w łasn y ch  b rac i, o b a łam u - 
co n y ch  w op in ji ludu  po lsk ieg o  p rzez p rzew ro tn ą  A u str ję  i N iem cy . N ie ­
ste ty , ta  chw ila  je d y n a  sto sunków  b ra te rsk ic h  i se rd eczn eg o  poryw u 
ob u  n a ro d ó w  n ie  zosta ła  uśw ięcona, ja k  już m ów iliśm y — czynem  d z ie jo ­
w ego znaczen ia  i h is to ry czn e j odnow y. P rócz  odezw , a rty k u łó w  w  p ra s ie  
ro sy jsk ie j i a k c ji ra tu n k o w e j sp o łeczeń stw a ro sy jsk ieg o  fak ty czn ie  w K r ó ­
lestw ie u rzędow o  n ie  zm ieniło  się nic, w szystko  zostało  w zaw ieszeniu , 

» ch o c iaż  spo łeczeństw o  w łasnym  ro zp ęd em , bez san k c ji żadne j, dz ia ła ło , 
o rg an izow ało , tw orzyło w im ię. rozpaczliw ej p o trzeb y  chw ili. T y m czasem  
chw ila  w ielka, je d y n a  o czy n  dziejow ej p rzeb u d o w y  w oła ła  d arem n ie , n ie  
było  k o m u  w o łan ia  jej p o d ją ć , zrozum ieć  i w cielić —  losy  po toczy ły  się 
w ięc sw oją  k o le ją , a  ch w ila  z a p o z n a n a  stoczy ła  się w  p rzep aść  n a  
zaw sze.

S to su n k i te  p o lsk o -ro sy jsk ie  sta ły  się m ęczącem  ro z d a rc iem  d la  d u ­
szy  sem ick ie j, p rz e d  k tó rą  odezw a w o d za  n acze ln eg o  P o lsk ę  w skrzesiła
i ja k  w idm o g ro źn e  p rz e d  m y ślą  ich postaw iła . N ie  w iedziano  jeszcze  k to  
zw ycięży? C hw ia ła  się w ie lka  szala ... W szelako  g ro z a  by ła  zbyt silną , by  
zachow yw ać sk ru p u ły  ja k ie , p a d a ją  w ięc w zg lędy  ostro żn o śc i o s ta tn ie j
i w o jn a  je s t n a m  w y d an a  b ezw zg lęd n a  już, n ie p rz e b ie ra ją c a  w żad n y ch  
ś ro d k a c h , w o jn a  m ściw a, n ien aw istn a , h a n ie b n a . I to  w  chw ili tak ie j, w 
chw ili ta k  s trasz liw eg o , p rze ło m u  dziejów  P o lsk i, g d y  c a ła  tre ść  losów  n a -
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ro d u  w aży ła  się tra g ic z n ie  n a  w ielkim  w ichrze  zd a rzeń  św iatow ych... S t r a ­
szno i ciężko w p ro s t o tem  m ów ić, a  n ie  są  to  p o d e jrz e n ia  żadne, an t 
iluzje —  są  to  fa k ty  ciężkie, ja k  g łazy  m iażdżące , k tó re  w strząsa ją  i m ą ­
cą p o lsk ą  duszę  do g łęb i, rzu ca jąc  ją  n ie raz  w o słu p ien ie  n iem e.

J a k  fa le  c iem n e w ie lk iego  m orza  zakotłow ało  się żydostw o św iata  c a ­
łego  a  z a tru te  n ienaw iśc ią  i oszczerstw em  strza ły  p a d a ć  zaczy n ają  n a  P o l ­
sk ę  ze s tro n  w szy stk ich  p rzed  fo ru m  św iata , by  im ię je j w ielkie, czyste 
zb ezcześc ić 'w  o p in ji ludów . Jak o  ra k ie ta  p ie rw sza  p a d a  a rty k u ł z n a k o m i­
teg o  p isa rz a  d u ń sk ie g o  — Jerzego  B ra n d e sa  —  (żyda z p o ch o d zen ia ), 
k tó ry  z o b u rzen iem  p ię tn u je  P o laków  za u rząd zan ie  — pogrom ów  żydow ­
sk ich . C ynizm  żydów  i ś lep a  n ienaw iść  św ięcą swój try u m f, a  czelność 
zuchw ała  n ie  w a h a  się ta k ic h  fałszów  p o tw o rn y ch  rzu cać  n a  P o lsk i im ię. 
K a lu m ja  ta , p o d ch w y co n a  p rzez  p rasę  m ięd zy n aro d o w ą , o b ie g a  św iat, 
czyniąc szk o d ę  w ie lką  im ieniow i po lsk iem u . O b ro n a  n asza  w ob ec  w ie l­
k ich , p o c h ła n ia ją cy c h  nas w ypadków  chw ili b y ła  spóźn ioną , g d y  zaś o s ta ­
teczn ie  p rzy p a rto  B ra n d e sa  do  m uru , żąd a jąc  dow odów , o k aza ło  się, iż 
żad n y ch  d ać  n ie  m ó g ł, bo  ich  n ie  p o siad a ł. Z  o sk arżen iem  d rug iem , p u - 
b licznem  też  w y stęp u je  znów w p ras ie  eu ro p e jsk ie j w łosk i p isarz  L u za tti 
(żyd  z p o ch o d zen ia ) , k tó re  też o b ie g a  p ra sę  św ia ta . N a s tęp n ie  już żyd bez 
m ask i żadnej L ew y z N ow eg o  Y orku  w liście o tw arty m  do  sław y n a ro d u
— H e n ry k a  S ienk iew icza  — ciska  tę  sam ą  o b e lg ę  P o lak o m . S iła  faktów  
je d n a k  b ijący ch  sw ą w ym ow ą jest ta k  w ielką, iż ten  sam  żyd Lew y 
w k ró tce  w p iśm ie  „ T h e  A m erican  H e b re w “ p rzyznać  m usia ł, iż n ie je ­
d n o k ro tn ie  k s ięża  po lscy  i o b y w ate le  po lscy  w staw ienn ic tw em  sw ojem  do 
k o m en d an tó w  ro sy jsk ic h  ra to w ali żydów  o d  szub ien ic  i śm ierci, ja k  to 
m iało  m ie jsce  w G łów nie, Ja rn o w ie  etc.

Z d a rz a ło  się  też, że dow ódcy  ro sy jscy  zachęcali w p ro st ludność  p o l­
sk ą  i w zyw ali do  p o g ro m ó w  żydow skich , o b iecu jąc  n aw et n a g ro d y  za to 
po  w ojn ie , lu d  je d n a k  po lsk i p o zosta ł g łu ch y m , a  k s ięża  czyn ili co m ogli, 
by  n ie  d o p u śc ić  do  roz lew u  k rw i, jak  to  m iało  n ap rz . m ie jsce  n ie  z naszej 
rę k i w  K ie leck iem . C zasem  ta  p raw d a  rzeczy  prześlizg iw ać się naw et m u ­
sia ła  do  p ism  ża rgonow ych , w ro g ich  nam , g d y  ta k i , ,H a in t“ w  num . 199 
p isze : iż ko zacy  p o d  M yszyńcem  w ieszali 6 żydów , ch łop i zaś* po lscy  z p o ­
b lisk iej w si b ła g a li kozaków , b y  im  d a ro w ali życie. T o  je s t is to tn ie  ry s z a ­
sad n iczy  c h ło p a  po lsk ieg o , k tó ry  n ie  zna m ściw ości, a  uża la  się i p r z e b a ­
cza, ja k  c h rz e śc ijan in  p raw dziw y. Inacze j żydzi — k o rzą  się on i i g n ą  
p rzed  w ro g iem  silnym , zaś p a s tw ią  się i m szczą n a d  b ezb ro n n y m . C h a ra ­
k te ry s ty czn y m  p rzy k ła d e m  te g o  m oże być  ich  ca ły  s to su n ek  do; R osji, k tó ­
re j w szelk ie  k rzyw dy , p rześlad o w an ia , p o g ro m y  n aw e t chę tn ie  p rzem il­
czali i d a rz y li p o b łażan iem , g d y  n a jm n ie jszy  czyn  po lsk i — niem iły  sob ie  
—■ p ię tn u ją  z jad liw ie i w y o lb rzy m ia ją  oszczerczo . G n ą  się on i też i s c h le ­
b ia ją  p a r tjo m  ro sy jsk im , ja k  m o g ą , zaś p a r tje  te  m ilczące  i ślepe  n a  p rz e ­
ś lad o w an ia  żydów  u  sieb ie , p o d n o szą  g ło śn y  lam en t, g d y  o d ru ch  n a jm n ie j­
szy, ra tu n k o w e j sa m o o b ro n y  pow eźm ie ru jn o w a n a  P o lska . W  tym  w y­
p a d k u  zarów no  rz ą d  ca rsk i, ja k  spo łeczeństw o  ro sy jsk ie  jed n om yśln i byli 
zupełn ie  w sw ej p rzew ro tn o śc i.

G d y  p ierw szy  je d n ą  rę k ą  pod p isy w ał u k azy  p rzym usow ego  i g w a łto ­
w nego  w y s ied lan ia  żydów  ze sw ych  g ra n ic  I  pęd z ił ich  m asow o do  K ró le ­
s tw a , d a ją c  jed n o cześn ie  im  w P o lsce  p ro te k c ję  i p o p arc ie  p rzeciw ko  ży-
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w iołow i m iejscow em u, to  spo łeczeństw o  ro sy jsk ie  rów nież u s ta m i l ib e ra l­
nego  p rzyw ódcy  sw ego p ro f. M ilukow a —  g ro m iło  p rz e d  fo ru m  lu d u  
ro sy jsk ieg o  zach łan n o ść  p o lsk ą , k tó ra  n ie  p rzy jm u je  w o tw arte  ra m io n a  
tych  „ litw ak ó w “ ro sy jsk ic h , lecz o rg a n iz u je  sam o o b ro n ę  p rz e d  żuchw a - 
łem  n a jśc iem  o b ceg o  żyw iołu. C ała  lib e ra ln a  R o s ja  b ro n iła  n am ię tn ie  
w szelk ich  p raw  żydów , lecz ty lk o  w d u szącej się o d  zalew u n im i P o lsce , 
zaś w  R o s ji to le ro w ała  i p rzem ilczała  d e p ta n ie  n aw et ich  n a jb a rd z ie j e le ­
m e n ta rn y c h  p raw .

P o lsk a  n ie  u p ra w ia ła  n ig d y  d y p lo m aty czn y ch  k łam stw  i w ybiegów , 
p o lity k a  n asza  p rzez  w iek i m ia ła  sw e zasad y  i ideały , k tó ry m  n a ró d  służył 
w iern ie , bez fa łszerstw  o b łu d n y ch . T o  też  dzie je  n asze  św ięciły  try u m fy  
n iezn an e  w s to su n k u  do n a ro d ó w  o b cy ch , a  p ro m ien n e  idea ły  p o lsk ie  p rz y ­
c ią g a ły  k u  n iej n iep rzep a rc ie . Jeżeli k u ltu ra  p o lsk a , m im o k ilk u -w iek o ­
w ego w spółżycia , n ie  p o tra f iła  spolszczyć p o lsk ich  żydów , to  je d n a k  n ie - 
zap rzeczen ie , iż to  co  by ło  n a jsz lach e tn ie jszeg o , na jw zn iośle jszego  n a  
szczy tach  d u ch o w y ch  te j ra sy  sta re j — przy ję ło  ch rzest m iło sny  po lsk i
i p rzez  to  sam o sta ło  się z d u c h a  p raw ym i dziećm i naszej w olnościow ej 
ziem i. P am ię tać  zaś trzeb a , że szczyty  i idea ły  tej po lsk ie j k u ltu ry  to  
s tro m e , n ieb o siężn e  w irchy , n a  k tó re  w ejść  n ie  k ażd em u  sta rczy  tch u , zaś 
k rzyżow a d ro g a  n a ro d u  —  to  c iern isty  szlak  n iezn an y ch  p rzezn aczeń  P o l ­
ski, k tó re  w ziąć n a  swe ra m io n a  m og li ty lko  dz iec i jej m iłością  silne. 
C ześć im ... j ;

B yli tacy  i są , ch o ć  w yją tkow o i n ie liczn ie , a  sn u ją  się on i p rzez d z ie ­
je p o lsk ie  p rzesm u tn i, ja k  ko row ód  g o re ją c y c h , w sp an ia ły ch  p ostac i ży ­
dów  —  p a trjo tó w . G w iazdam i w ie lk ich  d u chów  sw ych ro zw id n ia ją  oni 
c iem ne, zaw iłe k u ry  ta rze  stosunków  n aszy ch  w iekow ych  z ży d am i i d źw i­
g a ją  w ia rę  w w y soką  g o d n o ść  i p ięk n o  lu d zk ieg o  d u ch a  zaw sze i w szę ­
dzie. M ów ią on i n am  jeszcze, że n a  p o d ło żu  m iłosnej k u ltu ry  p o lsk ieg o  d u ­
ch a  zam k n ię ta , o b c a  w szystk iem u , o d rę b n a  p sy ch e  żydow ska, rozkw itać  
p o tra fiła  sw ym  n a jw sp an ia lszy m  k w ia tem . N ie c h ż e  w śró d  ty ch  u c h o d z ą ­
cych  dziś już b ezp o w ro tn ie  m oże p o s tac i, n a  ro zs ta ju  w ielk ich  d z ie jo ­
w ych d ró g , n a  czele  n ik n ą c e g o  sze reg u  b łyszczy n a  m ie jscu  p ierw szem
i m ów i za w szystk ich  p o s ta ć  żyda — p o w stań ca , m ęczen n ik a  n a ro d u , w ie l­
k ie , św ięte  um iłow anie  k tó re g o  w iodło  n a  szub ien icę , w c iem nie  w ięzień 
strasz liw y ch  i w b e z n ad z ie jn e  ta jg i i k o p a ln ie  S y b iru . N a  w ielk ich  ro z ­
s ta ja c h  d ró g  p o ch y lm y  p rz e d  nim i czoła, a  św ie tlan e  i m iłu jące  ich  d u ­
chy  n ie c h  dużo  n a m  p rzeb aczy ć  k a ż ą  i zap o m n ieć  ży jącym . P rócz  ty ch  
n acze ln y ch  g w iazd , o p ro m ien io n y ch  p am ięc ią  w ieczną  n a ro d u  w posępne j 
jego m a rty ro lo g ji —  by li i są  też  inn i, k tó ry c h  ja sn e , d o s to jn e  im iona  ry ją  
się w ieczno trw ałą  zas łu g ą  i czynam i w k sięd ze  p am ięc i n a ro d u . Jak że  wy-

• soko , p ro m ien n ie  u n o szą  się te  gw iazd y  rz a d k ie  —  n ie s te ty  — n a d  cie- 
innem , w rog iem , chciw em  m o rzem  sw ych  jed n o p lem ień có w , g n ący ch  się 
n isko  i bałw ochw alczo  p rz e d  k ażd em  u o so b ien iem  g ru b e j, b ru ta ln e j siły.

C zcicieli p o tę g i — oto  ich  m iano  p rzez  w iek i —  po tęg i, czy p o d  sz y ­
ne lem  ro sy jsk ieg o  s tu p a jk i, czy p o d  p ik ie lh a u b ą  p ru sk ą , a  najw yżej z a ­
wsze czczący ty ch , k tó rzy  n im i g a rd z ą  n a jo s trze j i d ep cą , lekcew ażący  zaś 
innych , k tó rzy  w n ich  ludzi, naw et b rac i w idzieć  p rag n ę li. T e n  n a ró d  
fan a ty czn y ch  czcicieli p o tęg i, d o p u szcza  się  cza rn e j n iew dzięczności 
w o b e c  ziem i jed y n e j, k tó ra  m u  w p on iew ierce  jeg o  św iatow ej o tw o rzy ła
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sw e ra m io n a , p rzez  w iek i o tacza ła  p raw am i i o p iek ą  i d a ła  u ró ść  w d o ­
s ta te k , w y k sz ta łcen ie  k u ltu rę . T e n  n a ró d  obcy , w yhodow any  n a  p iersi 
P o lsk i w olnościow ej —  p rzec iw staw ia  się te j, k tó ra  do o s ta tn ieg o  tch u  
d b a ła  n iezm o rd o w an ie  o los sw ych po lsk ich  żydów  i s to jąc  n aw et w śród  
s trasz liw ej k a to w n i r . 1863, w  re fo rm ach  W ie lo p o lsk ieg o , sk ła d a ła  je s z ­
cze dow ody , ja k  szeroko  ro zu m ie  i szan u je  p ra w a  sw ych w sp ó ło b y w a­
te li —  żydów . A k t o sta tn ie j w oli P o lsk i d la  żydów  n ie  w szed ł w życie, 
zniszczyły  i u d a re m n iły  tre ść  jeg o  zach łan n e  i p rześlad o w cze  rząd y  r o ­
sy jsk ie , ja k  to  czyniły  n ie raz  o d  rozb io rów  — m im o to , p rz e d  są d  ten  R o ­
s j i  o b ecn ie  żydzi w ynosić  zaczęli w szystk ie  sw e za ta rg i i w alk i n a  tle  
ek o n o m iczn em  z P o lak am i. G dy  p rzew aży ła  się da le j sza la  dziejow a n a  
s tro n ę  d ru g ą  n iem ieck ą , w idzim y znów  w ylew  ra d o śc i i czci dla 
pog ro m có w  R o s ji — N iem ców , n iczem  już n ie  tam o w an y , żywiołowy.

W  o g n iu  p a lą c y c h  z d a rzeń  w ojny  s to p n ia ła  w ięc na reszc ie  m a sk a  o s ta ­
tn ia , d łu g o  n o szo n a , w rosła , ja k b y  w ich  cia ło , p ra w d a  ta jem n icza  d la  n as  
i w ro g a , k tó ra  g łęb o k o  żyła i d o jrzew ała  s ta le  w  zam kn ię te j n ieznanej 
n am  i n ie d o s tę p n e j p sy ch e  żydow sk ie j, a  k tó ra  w yszła  n a  ja śń  w k ońcu . 
S to i dziś o n a  p rz e d  P o lsk ą  n a g a , ja sn a , o b n ażo n a  do  g łęb i, a  chociaż 
chw yta  jeszcze ra z  po  raz  ch u s ty  ro zm aite , z p rzyzw yczajen ia  w iekow ego, 
b y  się d ra p o w a ć  n iem i i łudzić , w szelako  są  to  podarte ', bez w arto śc i s t r z ę ­
py, p rzez  k tó re  ja sk raw o  ry su ją  się o s tre , re a ln e  k a n ty  teg o  dziejow ego 
d la  n a s  z a g a d n ie n ia . D o d a jm y  —  i n ie  ty lko  d la  n a s  — lecz d la  ca łego  
św ia ta , ja k  je s t w ie lk i i szerok i, g d y ż  Iz rae l ro z s ian y  je s t po  całej ku li 
z iem skiej w n a ro ś la c h  m a ły ch , lub  w iększych , zaś w pływ  ich  d u ch a , f i l ­
t r a c ja  ich  po jęć , d ą ż e ń  ro zch o d z i się s tru m y k am i i s tru m ien iam i bez liku  
po o rg an izm ie  ca łe j lu d zkośc i, p o d  p o stac iam i i b a rw am i rozm aitem i, zaś 
tre ść  i zaczyn fe rm en tó w  ty c h  w szy stk ich  sączy  się  w  d u szę  św ia ta  cicho., 
ta je m n ie  i p rz e n ik a  już w szędzie  jak o  kw as ro z k ła d a ją cy  te g o  b u rząceg o  
w szystko  d u c h a  sem ick ieg o . R o z sa d n ik  na jw ięk szy  te j obcej n a ro ś li — to 
P o lsk a  d z isie jsza . W idz ie liśm y  w zarysie  p rzeb ieg  dz ie jow ego , idącego  pod  
p o w ierzch n ią  życia d ra m a tu , da le j obserw ow ać  będ z iem y  w obliczu św ia ­
tow ego  p rze ło m u  dziejów  —  ob jaw y  i zapasy  tra g ic z n e  ty c h  dw uch  ras, 
k tó ry c h  dusze  w yszły  już  n a  w idow nię d n ia , p o d  w ielk ie s łońce  życia, 
a  w m ęce , k rw i i zm ag an iu  się  chw ili s traszliw ej ro zw iązan ia  o sta teczn eg o  
d la  s ieb ie  szu k ać  i oczekiw ać m uszą.
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ROZDZIAŁ VI.

ŻYDZI W POLSCE W OBEC WOJNY.

a) Żydzi obojętni i żydzi rosyjscy.

W  chw ili w y b u ch u  w o jny  e u ro p e jsk ie j P o lsk a  w trz e c h  zab o rach , w raz 
z L itw ą i R u s ią , ja k  to  p o d a n e m  było  n a  irinem  m iejscu , liczy ła  razem  
5,327,037 lu d n o śc i żydow sk iej, co  w o b ec  ogó lnej liczby  żydów  n a  świecie 
całym  —  12 m iljonów  —  stanow i po łow ę p raw ie  ich  liczby  św iatow ej. 
K ró lestw o  P o lsk ie  sam o jed n o  liczy 2 m iljony  żydów  n a  14 m iljonów  lu ­
d n o śc i to  je s t  1 4% , co  je s t ty le , ile ich  liczy P a le s ty n a  obecn ie . C ała  ta  
m a sa  żydów , k tó rą  u b ło g o sław io n a  je s t ziem ia n asza , s k ła d a  się z trzech  
o d m ian  żydostw a. N a js ta rsz a  zasiedz ia ła  w arstw a —  to  ta k  zw ani żydzi p o l­
scy, z k tó ry c h  n a jk u ltu ra ln ie jsz a  w arstw a  w ierzchn ia , c ien k a  je s t p o lsk ą  is to ­
tn ie  o ty le, o ile ra so w a  d u sza  żydow ska, w ychow ana n a  ta lm u d z ie  i t r a d y ­
c jach  w yłączności, m oże  co in nego  k o ch ać  i czcić. W  k ażd y m  razie  są 
to  po lscy  żydzi n am  n a jb liż s i w  swej w ątłej w arstw ie szczytow ej, p o d  k tó rą  
fa lu je  tłu m  ciem ny , fan a ty czn y  żydów  obcych*nam , n ie  w idzących  n ic  po 
za ta lm u d em , ra b in a m i sw ym i i ch ed eram i, co najw yżej m a jący  pew ne 
sy m p a tje  p o lsk ie , lu b  ściśle j n ie  m a jący  uczuć w ro g ich  w zg lędem  n as — 
to  w szystko . W a rs tw a  nacze ln a , szczytow a, m ó w iąca  czysto  po po lsku , z n a ­
ją c a  dzie je  i lite ra tu rę  p o lsk ą , za jm u jąca  się p iśm ienn ic tw em  i b io rą c a  ży ­
wy u d z ia ł w życiu p o lsk iem  — sączy  w łaściw ości swej b ą d ź  co b ą d ź  r a s o ­
wo o d rę b n e j p sy ch ik i w d u szę  p o lsk ą , zaś m asy  c iem ne żydostw a, p o ro z u ­
m iew ające  się w  ża rg o n ie  p rzew ażn ie, żyjące d u ch em  ch ed eró w  i bożnic 
sw ych  —  n ie  w iedzą n ic  o P o lsce , zd a jąc  so b ie  sp raw ę  z teg o  ty lko, 
ja k  h an d lo w ać , okp ić , p o średn iczyć , ro b ić  in te res  n a  lu d n o śc i po lsk ie j — 
zd o b y w ając  sp ry tem  i e ty k ą  n iczem  n ie  k ręp o w an ą  ko n ieczn e  d la  życia 
ru b le . O b o k  ty c h  dw u w arstw  s ta ry ch , p o w sta ła  trzec ia  św ieżej fo rm acji, 
nap ływ ow a z R o sji, ta k  zw. „ litw ak ó w “ , m ów iąca  g łów nie  po  ro sy jsku , 
uw aża jąca  się za a w a n g a rd ę  ruszczyzny, a  w ięc za coś n ib y  państw ow ego , 
przez to  sam o  w yższego  w o b e c  p rześlad o w an ej lu d n o śc i k ra ju  i tra k tu ­
jąca  ją  z g ó ry  z lek cew ażen iem , n aw e t pom im o, iż sa m a  została  z R osji 
b ru ta ln ie  w yrzu co n a , zaś do  P o lsk i p rzybyw a jak o  w ygnańcza . P o k o st 
je d n a k  ro sy jsk i już  b y ł o d b la sk ie m  zw ycięzców , a  w ięc i p y ch y  w obec  
lu d n o śc i p o d d a n e j. T ru d n o  w y o b raz ić  sob ie  b a rd z ie j w ym ow ny objaw  
zdem ora lizow anej p sy c h ik i żydow skiej.

T a  w arstw a  n a jn o w sza  zupełn ie  w ro g a  d la  ludnośc i k ra ju , u siłu jąca  
w szędzie  u suw ać m ow ę i k u ltu rę  p o lsk ą  —  n ie sp o k o jn a , w ojow nicza, 
w rzask liw a s ta n ę ła  ja k b y  n iep rzy jazn y  m u r p o m ięd zy  lu d n o śc ią  po lsk ą , 
a  m a są  d aw n ą  —  po lsk o -ży d o w sk ą . W yw iąza ła  się z p o czą tk u  m iędzy
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obu  św iadom ym i w arstw am i żydów  p ew n a  w rogość  i w alka, w k tó re j je d n a k , 
w arstw a  d o tą d  o b o ję tn y ch  żydów  —  ta  b ie rn a , c iem na, zask lep io n a  w  s o ­
bie —  zaczęła b ra ć  u dżia ł1 —  budzić  się szybko  i p rzech o d zić  w kró tce  n a  
s tro n ę  p o p ie ran y ch  w szędzie przez w ładze ro sy jsk ie  —  w ojow niczych, 
g w ałtow nych  „ litw ak ó w “ , k tó ry c h  tw a rd e , zaborcze, bo jow e h as ła  o w iele 
w ięcej d o g ad za ły  c iem n y m  m aso m  żydow skim , n iż k u ltu ra ln e , sk o m p li­
k o w an e  i tru d n e  zasad y  w arstw y  żydów  po lsk ich , czyli ta k  zw anych  ,,asy - 
m ila to ró w “ . B o jow e w ięc h a s ła  „ litw ak ó w “ czynić zaczęły p o d b o je  naw et 
w śró d  n ie  dość  silnych  żydów  p o lsk ich , k tó ry c h  zastęp  zaczął się 
chw iać, g ło sy  m ilknąć , zaś w rogość , h a rd o ść  i zaczepność  litw ack a  ro s ła  
w o czach , w raz z te m  szerzy ł się ż a rg o n  zdum iew ająco , w zm ag a ła  się p r a ­
sa  w te j g w arze  w y d aw an a , ro s ła  liczb a  tea tró w  żargonow ych , a  ro z łam  z 
po lsk o śc ią  zao strza ł się i p o g łęb ia ł w idzialnie.

N ac jo n a lizm  żydow ski i s jon izm  fan a ty czn y  w ybiły  się n a  p o w ie rzch ­
nię życia w  ca łe j pe łn i, o d rę b n o ść  in teresów  żydow skich , p o d sy c a n a  p o ­
czuciem  w łasnej siły i ro z ro s tem  chciw ych  ap e ty tó w  —  zao strza ła  się co raz  
w ięcej, o k azu jąc  dow odnie , że k lin  żydow ski w bił się w ciało n a ro d u  ta k  
po tężn ie , iż sam  się już  czu je  n a ro d e m , s ięg a jący m  śm iało  po n ib y  n a ­
tu ra ln e  p raw a  d la  sw ego p aso ży tn iczeg o  istn ien ia . W  sp locie  da lszy ch  p a ­
lących  k o m p lik ac ji chw ili i s ta rc iu  h a se ł życia n acze ln y ch  sp a d a ją  jak  
w idzieliśm y —  o sta tn ie  m a sk i z o b licza  żydów  —  ta k  po lsk ie , ja k  ro s y j­
skie —  zaś n a  ja śn ię  d n ia  w yłan ia  się o g n iste , o d rę b n e , jed n o lite  n a  ca łą  
ku lę  z iem ską p ra s ta re  ob licze  ju d a izm u , k tó re g o  w szystk ie  p ęd y  ró żn e  
n ib y  łączą  się w  so lid a rn ą  ca ło ść  je d n ą , d ążącą  do  je d y n y c h  celów  w ła ­
snych , nacze ln y ch , żydow sk ich . W  p rzeb ieg u  w ojny  w yłonił się p rą d  in ­
ny  p o zo rn ie  now y, w g ru n c ie  s ta ry , ty lko  u k ry ty  g łęb o k o  w zam kn ię te j 
duszy  żydow skie j, a  ty m  je s t  —  sy m p a tja  ich  szczera  p ro -n iem ieck a . W y ­
b ija ła  się o n a  n a  w ierzch  raz  po raz  podczas w ojny , w yw ołu jąc p rz e ś la d o ­
w an ia  i p o g ro m y  n aw et żydow skie , m im o to  ro s ła  i w zb iera ła  coraz j a ­
w niej, a  w raz z zajęciem  K ró lestw a  p rzez N iem ców  s ta ła  się try u m fu jącą  
i p o w szechną . Ja k o  w ym ow ny d o k u m e n t w ty m  k ie ru n k u  posłużyć m oże 
odezw a, w y d an a  w sam y ch  p o c z ą tk a ch  w ojny  p rzez  sjon istów  ro te rd a m - 
sk ich  do w szy stk ich  żydów  św ia ta  p o d  f irm ą  „M ięd zy n aro d o w eg o  in s ty ­
tu tu  p o k o ju “ , a  p o d p isa n a  p rzez 80 rab in ó w  i w ielu w yb itnych , dz ia łaczy  
żydow sk ich , k tó ra  g ło si m ięd zy  innem i te  s łow a:

„N ie m c y  n ie  są  w ro g iem  żydów , lecz ich  jed y n y m , w iernym  p rz y ­
jac ie lem  i p ro te k to re m . T y lk o  w N iem czech , A u strji i T u rc ji żydzi c ie ­
szą  się p e łn ią  p raw , a  n aw et up rzyw ilejow aniem .

N iem cy  są  p raw d ziw ą tw ie rd zą  ju d a izm u . Jeże li b ę d ą  o n e  ro z ­
b ite  i z ru jn o w an e  p o d  w zg lędem  ekonom icznym , to  żydostw o m ię d z y ­
n a ro d o w e  s tra c i to , co zdobyło  w c iąg u  c a łeg o  stu lec ia . D a lsze  p rz e ­
c iąg an ie  się  w o jny  zru jnu je  c a łą  E u ro p ę  i d la teg o  w łaśn ie  n ie  m oże 
być  k o rzy stn e  d la  żydów . K o rzy s tn e  in te re sy  m o żn a  ro b ić  ta m  ty lko , 
g d z ie  lu d n o ść  je s t zam ożna*4.
B ro szu ra  w ylicza d ale j ca ły  sze reg  sposobów  un iem ożliw ien ia  w ojny, 

p o czy n a jąc  o d  o d m aw ian ia  k re d y tu  n iep rzy jac io ło m  N iem iec . S zczeg ó l­
ny  n ac isk  k ła d z ie  n a  p rzeszk o d zen ie  w  d o s ta rc z a n iu  pocisków , b ro n i i in ­
nych  zapasów  w o jen n y ch  ze S tanów  Z jed n o czo n y ch  do  państw , w a lczą ­
cych  z N iem cam i.
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„Z w y cięsk ie41 N iem cy  o b iecu ją  żydom : „ n i m n ie j n i  w ięcej, jak  
u tw o rzen ie  sam od zie ln eg o  p a ń s tw a  żydow sk iego , p rzew yższającego  
o b sza rem  F ra n c ję . R z ą d  n iem ieck i obow iązu je  się  stw orzyć n ieza le ­
żne pań stw o  żydow skie  i g w a ra n tu je  m u  sw ój p ro te k to ra t w o jsk o ­
wy. T o  zobow iązan ie  p o d p isa ł s łynny  B allin , o so b is ty  p rzy jac ie l c e ­
sa rz a  W ilh e lm a  IP*.

• Je s t to  bezw arunkow o  szczery  w yraz u sp o so b ień  i op in ji żydow skiej, 
k tó re j sy m p a tja  m aso w a  je s t po  s tron ie  N iem iec ; n ie  p rze szk ad za  im  to  
je d n a k  ro zw ażać  trzeźw o sy tuac ji h isto rycznej now ej i o sąd zać  ją  p o d  k ą ­
te m  w idzen ia  k o rzy śc i n a ro d u  w łasn eg o  jed y n ie . W y raz  tem u  d a ją  ż y d z i  
ro sy jscy , k tó rzy  n ie  en tu z jazm u jąc  się bynajm n ie j o b ie tn icam i rz ą d u  n ie ­
m ieck ieg o  —  w idzą o g ro m n ą , n ie sp o d z iew an ą  don iosło ść  sk u p ien ia  m as 
żydow sk ich  w jed n em  m ie jscu  te ry to r ja ln e m  n a  ziem iach  daw nej P o lsk i. 
P o d n o szo n e  u p rzed n io  k rzy k i i żale z pow odu  „ lin ji o s iad ło śc i“ surow o 
p rz e s trz e g an e j przez R o s ję  —  zm ieniły  się n a  in n y  p u n k t w idzen ia  rzeczy. 
Z rozum ieli żydzi m ianow icie , że sk u p ien ie  ta k ie  zam iast ro zp roszen ia  — 
je s t d la  n ic h  p o ż ąd an e  i d o b ro czy n n e  ze w zg lędu  n a  przyszłość, k tó ra  w 
ro zp ro szen iu  b y łab y  o w iele m nie j pew na d la  żydów . P o g lą d y  ich  n a  tę  
sp raw ę  d o sk o n a le  m a lu je  p ism o żargonow e „ D ie  W o c h e “ ,. k tó ra , tak  
m ów i:

„M o c , tem p o  rozw oju  n a ro d o w o -k u ltu ra ln eg o  zosta łyby  n ie z a ­
w od n ie  o słab io n e , g d y b y  w ielki, spo isty , w ielom iljonow y zespół ży ­
dow ski, k tó ry  stanow i o b ecn ie  p o k aźn ą  siłę w P o lsce , n a  L itw ie i n a  
p o łu d n iu  R o sji zosta ł pokaw ałkow any . B y łb y  to  sw ego ro d z a ju  „ ro z ­
b ió r44 n a ro d u  żydow skiego  w R o sji. B y łąb y  to  tr a g e d ja  w  pew nej 
m ierze  p o d o b n a  do  ro zb io ru  P o lsk i. N ie  b ę d ą c  n a ro d o w o śc ią  p a ń ­
stw ow ą, je s te śm y  je d n a k  n a ro d em , d la  k tó re g o  jed n o śc i k u ltu ra ln e j 
w ażnem  jest, ażeb y  b y ł n a jm n ie j ro zp roszony  p o śró d  ró żn y ch  p a ń s tw ."  
A  d a le j :

„ D ą ż e n ie  do  zachow an ia  zespołu  narodow ośc iow ego , k tó ry  s tw o ­
rzo n y  zosta ł fak ty czn ie  w g ra n ic a c h  je d n e g o  p ań stw a , baczen ie , a ż e ­
b y  pom y śln ie  się  zap o w iad a jące  środow isko  coraz się w zm agało  i p o ­
tężn ia ło  —  stan o w i nasz  obow iązek  naro d o w y .

C hcie jm y  p o ró w n ać , co  p o d  w zg lędem  naro d o w o  - k u ltu ra ln y m  
zdzia ła ł zespół żydów  an g ie lsk ich , ru m u ń sk ich , lu b  ch o ćb y  a u s tr ja -  
ck ich  z tem , co o s ią g n ą ł zespół żydów  z p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o  — co 
za sza lo n a  ró żn ica  1 Żydzi w  A n g lji, w A u str ji lub  n a  pó łw yspie b a ł ­
k a ń sk im  n ie  zdz ia ła li i n ig d y  n ie  stw orzą  teg o , co żydzi w R o sji już 
z robili i  jeszcze zrob ią .

S zczup łe  zb io row isko  n ie  m oże n ig d y  w dziedzin ie  k u ltu ra ln o -n a ­
ro d o w ej zdz ia łać  teg o , co m oże  o s iąg n ąć  zespół m iljonow y. W a rsz a ­
w a, lu b  N ew -Y o rk  tw orzy  ła tw ie j, p rzy  sp rzy ja jący ch  okolicznościach , 
w ie lką  i p o tężn ą  p ra sę  żydow ską, p rzyzw oity  te a tr  żydow ski, w pływ o­
w e c e n tru m  lite ra c k ie  i a rty sty czn e , żydow skie  zw iązki szko lne  i inne  
n a ro d o w o -k u ltu ra ln e  o rg an izac je , — niż n p . B u k aresz t, lub  n aw et w ię ­
ksze  ś ro d o w isk o  z a c h o d n io -eu ro p e jsk ie“ .
Z  ty ch  w y n u rzeń  m yśli żydow skiej w idzim y, iż s to su n ek  żydów  do  n ie ­

p o d leg ło śc i P o lsk i m u s i być w rog i, skoro  n a  ciele żyw em  n a ro d u  p o l­
sk ieg o  m a  b u d o w ać  fu n d am en ty  sw ego b y tu  n a ró d  inny , o d ręb n y , obcy ,

4*
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zak ład a jący  p rzyszłość sw ą n a  p o ch łon ięc iu  p raw y ch  g o sp o d a rzy  ziem i o d ­
w iecznej, jej d o b ro b y tu  i p o siad an ia . Z ro zu m ia łem  się s ta je  d laczego  ży ­
dzi z ca łą  bezw zg lędnością , n iez łom nie  psu li naw iązyw anie w szelk ich  n ic i 
p o lsk o -ro sy jsk ich , d laczego  ją trzy li i oszczerstw a szerzyli, p ra g n ą c  za 
w szelką cenę n ie  do p u śc ić  do  p rzy jazn eg o  p o rozum ien ia  o b u  n a ro d ó w  
słow iańsk ich , k tó re  m u sia ło b y  dać  P o lak o m  w olną  rę k ę  u sieb ie  w k ra ju .

W  ich  in te resie  u p ra g n io n y  był ek s te rm in acy jn y  cen tra lizm  ro sy jsk i, 
d uszący  w szystk ie  n a ro d y  w jed n y m  k o tle , zaś sp raw ę  P o lsk i sp y ch a jący  
do  sp raw  innych , d ro b n y c h , n ieh is to ry czn y ch  n a ro d ó w . T u  znów w ystępu je  
n ić so lid a rn o śc i i p o ro zu m ien ia  z d ążen iem  N iem ców , k tó rzy  n iem niej o 
to  sam o  zaw sze się s ta ra li, p o d sy c a ją c  za ta rg i p o lsk o -ro sy jsk ie , g d y ż  
m yśl dźw ign ięc ia  się P o lsk i b y ła  zaw sze d la  n ich  w idm em  g roźnem .

T o  też  w idzim y, ja k  po  w ybuchu  w ojny , żydzi ś ledzą  z zap arty m  o d ­
d ech em  w szelkie k ro k i zb liżen ia  R o s ji do  P o lsk i, k tó re  b u d z ą  w n ich  t a ­
jone  w rzen ie  i m askow any , o s try  sprzeciw . H is to ry czn ą  odezw ę g łów ne­
go  w odza  s ta ra li się zbagate lizow ać, ja k  m ogli, szydząc  i tłu m acząc  p rz e ­
w ro tn ie , g d y  je d n a k  da lsze  w y p ad k i w tym  sam y m  g ro źn y m  d la  n ich  k ie ­
ru n k u  iść zaczęły, g d y  stw orzono, k o m isję  p o lsk o -ro sy jsk ą  d la  om ów ienia, 
i w p ro w ad zen ia  w życie te j w łaśn ie  odezw y, a  s ian ie  in try g  i budzen ie  
zgrzy tów  n ie  by ło  w stan ie  zm ienić p rą d u  dzie jow ego , w tedy  p ad ł s tra c h  
i z ca łą  g ię tk o śc ią  n a tu ry  żydow skiej zaczęto  zm ien iać fro n t z obaw y, czy 
ten  z lekcew ażony g o sp o d a rz  k ra ju  n ie  w róci je d n a k  do  sw ych z a tra c o ­
nych  p raw . I o to  w idzim y, ja k  znów p ra s a  żargonow a żydow ska w y p o w ia­
d a  się zaraz  łag o d ząco  ostrożn ie , p ró b u ją c  p rzezo rn ie  now ego  gruntu ..

D la  za łag o d zen ia  sp raw y  -daje się g ło s i słow o n aw et zah u k an y m  
żydom  po lsk im , w p ro w ad źa  się zręcznie  to n  p a trjo ty zm u  po lsk iego , zaś.
o Ju d e o -P o lsc e  c icho , sza, a n i słow a. N ac jo n a liśc i n aw et żydow scy tw ie r­
dzić zaczynają , iż —  „ ż a d n y c h  d ążeń  p o litycznych , sp rzeczn y ch  z d ą ż e n ia ­
m i P o lak ó w  n ie  m am y  i m ieć  n ie  c h cem y “ (O p in ja  Żyd.). Sp ieszn ie  też; 
żydzi zab ieg ać  zaczynają , b y  naw iązać  lepsze z P o la k a m i sto su n k i i n a ­
p raw ić  w yw ołane zg rzy ty  —  n a g a n k a  n ik n ie , m ów i się o w spólnej o jczy ­
źn ie .....  P o lacy  je d n a k  w iedzą już zbyt d o b rze , co to  w szystko  znaczy i ile
to  je s t w arte , a le  poch ło n ięc i tra g e d ją  losów  n aro d ó w  sw ego zachow ują się  
pow ściąg liw ie  i m ilczą. W  ob liczu  w ojny, w zam ęcie zd a rzeń  n a tu ra ln ą  r z e ­
czy k o le ją  żyw ioł m ie jscow y — P o lacy  — pow o łan i zostali z k o n ie c z n o ­
ści do  p ra c  i d z ia łań  ro zm aity ch . W ład ze  n ie  m o g ły  sob ie  d ać  ra d y  z 
ro zp rężen iem  życia p o d czas w ojny , pow ołano  w ięc pom oc obyw atelską,, 
k tó ra  szybko  i sp rężyśc ie  o rg an izu je  się  w W arszaw ie  p o d  firm ą K om i­
te tu  C en tra ln eg o  O by  w., w  s k ła d  k tó re g o  w eszły p rzedstaw ic ie le  w sz y s t­
k ich  k la s  n a ro d u , łączn ie  te ż  z d e le g a ta m i żydów . N a  czele te j now ej o r ­
g a n izac ji s ta je  k siążę  Z dz isław  L u b o m irsk i, a  o dezw a K o m ite tu  w y raźn ie  
o św iadcza , iż a k c ja  ra tu n k o w a  p ro w ad zo n a  będzie  n a  d o b ro  w szystk ich  
m ieszkańców  k ra ju , bez różn icy  re lig ji i n a ro dow ośc i.

K o m ite t C en tra ln y  O b y w ate lsk i rozw ija  szybko  w sp an ia łą , sze ro k ą  
d z ia ła ln o ść , o b e jm u je  p o trzeb y  w szystk ie , s ięg a  w szędzie, p o rząd k u je , u c i­
sza, s ta je  się w p ro s t b łogosław ień stw em  k ra ju . Z  n ie s ły ch an ą  en e rg ją , 
żelazną zab ieg liw ością  K om . C en tr. O byw . zn a jd u je  sp o so b y  ra tu n k u  
w o b ec  gw ałtow nie  ro sn ą c y c h  po trzeb , ro z c ią g a  op iek ę  tru d n ą  d o  p o jęc ia  
n a d  ca łem i m asam i n ied o lą  g n an y ch  ludzi, k tó rzy  zostali z s iedzib  sw ych 
ru szen i i z p o s ia d a n ia  w szelk iego  w yzuci. F ilje  K om . C en tr. O byw . p o w sta ją

http://rcin.org.pl



Ż Y D Z I  — P O L S K A  -  L U D*Z K O Ś Ć 53

w szędzie  n a  p row incji z jed n o stek  n a jd z ie ln ie jszych , k tó re  w zw artym  sz e re ­
g u  s ta ją  w a k c ji ra tow n ic tw a  n aro d o w eg o . Żydzi są  n iezadow olen i, sa rk a ją , 
b u rzą  się, szu k a ją  p rzyczyn  do sk a rg  i zażaleń , gdyż sam  fa k t p rze jśc ia  g o s ­
p o d a rk i k ra ju  p o n ie k ą d  w ręce  po lsk ie  jes t d la  n ich  n ie  do w ytrzym ania . Z a ­
n o szą  w ięc żale i sk a rg i do  w ładz ro sy jsk ich  i do  p rasy , że są  p ro teg o w an i ty l ­
ko  P o lacy , iż żydom  k rzy w d a  się dzieje  etc. K om ite t C en tra ln y  O byw ate lsk i 
o g ła sza  sp raw o zd an ie  cyfrow e, p o d p isan e  przez p rzed staw ic ie li —  żydów, 
k tó rem  u d aw ad n ia , że żydom  w zg lędn ie  lepiej się dzieje , niż ka to lik o m , 
g d y ż  o trzy m u ją  jeszcze fu n d u sze  ze s trony  spec ja ln ie  d la  żydów p rz e z n a ­
czone, k tó re  do  fu n d u szu  K om . C en tr. O byw . n ie  w eszły.

G dy  je d n a k  w d a lszy m  c iąg u  nap ły w ały  z R o s ji fu n d u sze  specja lne  
d la  żydów , K o m ite t C e n tra ln y  O byw . m usia ł z tem  się liczyć w im ię s p r a ­
w iedliw ości. K om ite t C en tr. O byw . n aw et w ty ch  p a lący ch  czasach  p am ię ta ł
o uczuc iach  re lig ijn y ch  żydów  i by je  n a  p ró b ę  n ie  w ystaw iać, zo rg an izo ­
w ał w szędzie d la  żydów  ja d ło d a jn ie  sp ecja lne , k tó re  p rzes trzeg a ły  n a k a ­
zów ry tu a łu  żydow sk iego . M im o to w szystko  z p raw dziw ą złą w olą, o b li­
czan ą  n a  o czern ian ie  po lskości, żydzi n ie p rzestaw ali szerzyć sw ych o- 
szczerstw , g d y  przeciw nie  dow iedzionem  jest, iż h a n d la rz e  żydow scy po 
w siach  i m ia s teczk ach  w yzyskiw ali o k ru tn ie  rozpaczliw ą sy tu ac ję  ludu, 
to  k ry ją c  p ro d u k ta  spożyw cze, to  pu szcza jąc  je  w  o b ieg  po ta k  w y śru ­
b o w an y ch  cen ach , iż w w ielu m ie jsco w o śc iach  w P o lsce  om al n ie  doszło 
d o  ro zb ic ia  sk lepów , co n a  R u s i m iało  m iejsce  k ilk ak ro tn ie .

G dy  lu d n o ść  p o lsk a  o żebraczym  kiju , w szerok i św iat szła, w ielu ży ­
d ó w  h a n d la rz y  p o ro b iło  p ięk n e  in te re sa  w  ty ch  g ro źn y ch  czasach , c h o ­
c iaż  w ogó le  —  n ie  d a  się zaprzeczyć, iż n ęd za  żydow sk ich  m as b y ła  też 
w ie lka  w o b ec  z ru jnow an ia  w szystk ich  p o d staw  życia zb iorow ego. W sz e ­
lak o  n ie d o la  żydów  n ie  m oże się w żaden  sp o só b  an i p o rów nać  z tą  s t r a ­
szliw ą k rzy w d ą  w yzucia z ziem i dziedzicznej i w szelk iego  n a  niej p o s ia d a ­
n ia  n ieszczęsn y ch  p o lsk ich  m iljonow ych  rzesz.

G d y  N iem cy  zajęli n a reszc ie  W arszaw ę, żydzi o d e tch n ę li z u lg ą , w i­
ta l i  ich  w m u ra c h  sto licy  rad o śn ie , czuli się na reszc ie  bezpieczni, gdyż 
m im o w szystko  — p o d  rząd em  m o sk iew sk im  m ieli zaw sze s trach . P rz e c i­
w nie lu d n o ść  p o lsk a  o d czu ła  całą g ro zę  n a jśc ia  teu tonów , zw łaszcza po 
dz ik iem  ich  zachow an iu  się w K aliszu  i w o b e c  p rze sad n y ch  w ieści, sze rzo ­
n y ch  jeszcze p rzez M oskali, by  stero ryzow ać lu d n o ść  po lską . T e n  n astró j 
lu d n o śc i K ró lestw a  u ła tw ił n ie sły ch an ie  R o sji dzieło strasz liw ego  zn iszcze­
n ia , k tó re  p iek ie ln ie  w b a rb a rzy ń sk ie j sw ej duszy  up lan o w ała . S ta ła  się 
w ięc now a, n ie s ły c h a n a  zb ro d n ia  św iatow a w y g n an ia  m iljonów  ludności 
po lsk ie j w św iat n iezn an y , obcy* dosłow nie n a  śm ierć  g łodow ą, bez  dan ia  
żadnej o p iek i rząd o w ej, bez żadnej tro sk i w ładz, k tó re  o b o ję tn ie  pa trzy ły  
n a  p o su w a jące  się tłum y , n a  n a ró d  cały, id ący  w da le  i p u s tk i n ieznane, 
m roźne, dzik ie . T y ch , k tó rzy  m im o w szystko p rogów  dom ostw  sw ych p o ­
drzucić n ie  ch c ie li — zm uszano  do  te g o  gw ałtem , p o d p a lan o  budow le, w y ­
rz u c a n o  d o b y te k , pęd zo n o  w św iat bez litości. J a k  w sk azu ją  dziś o b licze ­
n ia , około  trz e c h  m iljonów  lu d n o śc i P o lsk i, w raz  z L itw ą i R u s ią  — z b ra ­
ta n y c h , raz  jeszcze  w k rzyw dzie  i gw ałc ie  po tw o rn y m  — w yrzucono  z s ie ­
d z ib  d ziedzicznych  i p o g n a n o  w św iat o k iju  żebraczym , b y  w n ied o li s t r a ­
szliw ej g ło d u , ch o ró b , d em o ra lizac ji, śm ierci m asow ej rozp roszyć  i u śm ie r­
cić ją  po  p u s tk o w iach  R o s ji i S yb iru .
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T y m  czynem  ohy d n y m , dziejow ym  R o s ja  —  ja k  k la m rą  lep k ą  sp ie - 
k łej k rw i i z d rad y  —  zam k n ę ła  w o b ec  P o lsk i swe d ług ie , s traszne , w iek o ­
we p o ra c h u n k i z n a ro d em . Z ap o m n ieć  teg o  n ie  w olno n am  n ig d y , n a  
ro zd ro żu  losów  h isto ry czn y ch  s tan ę ła  ja k  m u r n iep rzeb y ty  ta  po tw o rn a , 
dzika h e k a to m b a , w y d arty ch  n a m  m iljonów  życia, m o rza  łez, m ęk i i k rw i. 
G eh en n a  to  p o żeg n a ln a  z rę k i m osk iew sk ieg o  k a ta .....

W  W arszaw ie  i K ró lestw ie  częściow o ob ję li rz ą d y  N iem cy ; to co z o ­
sta ło  po  te j p rzym usow ej ew akuacji —  zachow ało  spokó j i rów now agę 
zd um iew ającą . N iez ło m n y  w śró d  b u rzy  dziejow ej, stalow y w śró d  k lęsk  
ta k  n ie sły ch an y ch  —  sta ł n a ró d  m ilczący , z ag ad k o w y  d la  obcych , d ło ń  
czu jną, sp rężystą , tw órczą  trzy m a jąc  n a  pu lsie  zag ro żo n eg o  strasz liw ie  
życia sw ego. P a trz a n o  w oczy  g rozie  śm ierte lnej z d ecyzją  n iez łom ną — 
p rze trw an ia . N iem cy  o k aza li się po lityczn ie  p o p raw n i — być m oże chcieli 
za trzeć  dzik ie  w y p ad k i K alisza . K om . C en tr. O byw . za trzym ał swe a try b u -  
cje, zosta ły  one n aw et zw iększone. O b o k  sp raw y ra tu n k o w ej ch leb a  d la  
m as og ło d zo n y ch , b ezd o m n y ch  — pow staw ała  d ru g a  sp raw a  n ag ląca , a  
b y ła  n ią  sp raw a  ośw iatow a d la  w yko le jonej w zam ęcie  dziatw y i m ło d z ie ­
ży. K om . O byw . czynny n a  w szystk ich  po lach  i zab ieg liw y  w yłonił ju ż  
by ł ze s ieb ie  W y d z ia ł O św iaty  n a ro d o w e j, a  zak ład an ie  szkółek  e le m e n ­
ta rn y c h  po  w siach  i m ia s ta c h  szło już z szybkością  zdum iew ającą . C h c ia ­
no  k o rzy stać  z chw ili i zdobyw ać n a  g o rąco , co  się dało . N iem cy  z o ­
staw ili zupełn ie  w olną rę k ę  K om . O byw ., n a k a z u ją c  ty lko  usuw ać w szy ­
stk o , co ro sy jsk ie , a  w n iezd ecy d o w an iu  chw ili usiłow ali n ieu fn ą , z im n ą  
lu d n o ść  k ra ju  sk ap to w ać  i p rzechy lić  n a  sw ą stronę .

P ow staw ały  w ięc ro zk w ita jące  ja k b y  cudem  w śró d  św istu  k u l i g r a ­
natów , łu n  pożarów  i h u k u  a rm a t, ja sn e , b łogosław ione  p laców ki św ia ­
tła  i n a u k i. T u  znów  zaznaczy ł się rozdźw ięk  i zg rzy t z m nie jszością  ż y ­
d o w sk ą , k tó ra  p o d n o si n iezw ykle h a rd o  głow ę i p rzem aw iać  zaczyna 
w p rost im pertyw nie . J a k  w iem y — żydzi w szyscy dziatw ę sw ą m a lu tk ą  
jeszcze p o sy ła ją  n a jp rz ó d  do  „ c h e d e ró w “ — e lem en ta rn y ch  szkó łek  p rzy  
b o żn icach , w k tó ry m  im  się d a je  p ierw sze  zasady  ta lm u d u  w żargon ie , 
rów nież n a u k ę  p o czą tk o w ą tej gw ary . W  szko łach  e lem en ta rn y ch  p o lsk ich  
obow iązyw ał język  ro sy jsk i, jak o  w ykładow y, obo k  n a u k i też  po lsk ieg o , 
N iem cy  usu w ając  ro sy jsk i, uczynili w ykładow ym , język  k ra ju  — po lsk i. 
P ostan o w io n o  d a le j, iż obow iązyw ać m a p rzym us szko lny  d la  dzieci p o l ­
sk ich , zaś co d ó  żydów , m a ją c y c h  swe ch ed e ry  —  zostaw iono im do  
w y b o ru : czy m a ją  posy łać  swe dzieci do  szkoły  po lsk ie j, czy też  do w y zn a ­
niow ej żydow skiej.

Z d aw a ło b y  się, iż je s t to  jed y n e  w yjście sp raw ied liw e, ty m czasem  ży ­
dzi w n e t p o d n ie ś li k rzy k  i sk a rg i, iż oni zarów no, ja k  P o lacy  p łacą  p o ­
d a tk i i łożą  n a  szko ły  po lsk ie , w k tó ry c h  m a ją  się  uczyć ty lko  dzieci 
po lsk ie , a  zatem  żąd a ją , a b y  d la  n ich  zak ład an o  o so b n e  szkoły żargonow e. 
W y w iąza ła  się n a  tle  tem  ca ła  w alka, m o c  k rzy k u , d y sk u sji e tc . P rzy jeż­
dża li żydzi z G a lic ji d la  n a ra d , a  d o d a ć  tu  trzeb a , iż m im o całej p ro tek c ji 
A u strji, d aw anej żydom  w G alic ji i w ie lk iego  po szan o w an ia  ich  p raw , 
pań stw o  to  n ie  znało  ża rg o n u  i n ig d z ie  tak o w eg o  n ie  to lerow ało , w sz k o ­
łach  zaś G alic ji obow iązyw ał język  po lsk i, lu b  po lsk i i ru sk i, a le  n ig d z ie  
żargon .

O tóż po  d łu g ic h  s ta ra n ia c h  i sk a rg a c h  do  n iem ieck ich  w ładz  — s ta ­
n ę ły  o n e  osta teczn ie  n a  s tan ow isku  tem  sam em , iż ro d z ico m  zostaw ia się
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do  woli, d o k ą d  m a ją  d z iec i swe posy łać  — do  szkoły  po lsk ie j, czy też  do 
żydow skiego  ch ed eru . W  żydow skich  zaś m a  być obow iązkow o nauczany  
po lsk i, k tó ry  w n as tęp s tw ie  m u si stać  się w ykładow ym . T a k ie  były  d e c y ­
zje w ładz n iem ieck ich  w p ierw szych  chw ilach  po  za jęciu  W arszaw y. T a  
sam a  w alk a  o ża rg o n  p o d n io sła  się w s tow arzyszen iach  rozm aitych , a  
zn am ien n a  B ardzo u hand low ców  żydow skich  w W arszaw ie  pom iędzy  
zw olenn ikam i p o lsk ieg o  i ża rg o n u , g d y  żargon  od rzu co n o  393 głosam i 
przeciw ko  350. I to  się działo w sto licy  k ra ju , tej w ielk iej, dziejow ej, d a ­
jącej w szystk im  w olność P o lsk i.

Jak że  d a lek im  n iem al u rąg liw em  w o b ec  teg o  echem  b rzm i idylla 
po lsk o -ży d o w sk a  z la t 1860 o P o la k a c h  m ojżeszow ego  w yznan ia ... Życie 
i su row a p ra w d a  jeg o  ro zb ija  idy lle  w szelkie i uczy  p a trzeć  trzeźw o, po d  
g ro zą  — „ v e a  v ic tis“ .

W idz im y  ze s treszczen ia  ty c h  fak tów , ja k  zarysow ała  się w W a rsz a ­
wie p rzeciw staw ność  d ążeń  i celów  P o laków  i żydów , k tó rzy  bez m a s k o ­
w an ia  już dalszeg o  w alczą o sw ój jaw ny sep a ra ty zm  od  P o lsk i i n ie 
k ry ją  w cale  sw ych d ążeń  o d rę b n y c h  ca łk iem , n ie ty lko  o b y w ate lsk ich , ale  
i raso w y ch . N ie  zap o m in a jm y  przy tem , że ten  żargon , o k tó ry  w alkę t o ­
czą z p o lsk o śc ią  żydzi —  n ie  je s t b y na jm nie j ich  języ k iem  s ta ry m  h e ­
b ra jsk im , dziś p raw ie  zag in ionym  w życiu, lecz z lepkiem  b rzy d k im  p o p su ­
tej n iem czyzny  z g w a rą  po lsk ą , że n ie  m a  on  tra d y c ji żadnych , a n i w a r ­
tości, że w  zlepek  ten  n ie  w łożyli on i an i p ra c y  p o k o leń , an i um iłow ań, 
an i d o ro b k u  k u ltu ry . M im o to, poniew aż je s t w idom ym  znak iem  ich  o d rę ­
bności, w ięc g o  b ro n ią  zaw zięcie p rzeciw ko  p ięk n e j, b o g a te j m ow ie 
ziem i, k tó ra  ich  w yk arm iła . N a u k a  dziejow a d la  n a s  —  p rzyszła  i szybko 
idzie.

C iekaw ym  by ł s to su n ek  N iem ców  do  g n ąc y c h  się  p o k o rn ie  i w z a ­
chw ycie p rzed  n im i żydów  w P o lsce. O tóż N iem cy  co  do  żydów  uczynili 
w łaściw ie u n as  o d k ry c ie , że ci p o g a rd z e n i p rzez n ic h  żydzi n a  z iem iach  
d aw nej R zeczy p o sp o lite j, a  w ięc L itw y i R u si — stan o w ią  p raw ie  ó m iljo -  
nów  lu d n o śc i — to  je s t n a ró d  ca ły  i to m ów iący  żargonem , a  w ięc o d m ia ­
n ą  zep su tą  n iem ieck ie j m ow y. S ta je  w ięc p rz e d  N iem cam i m ożliw ość p o z y ­
sk a n ia  so ju szn ik a  k ilkum iljonow ego , k tó re g o  n a w ra c a ć vnaw et n ie  trzeb a , 
g d y ż  i ta k  n iem czyźn ie  je s t o d d an y , a ża rg o n  ta k  ła tw o  p rzecie  popraw ić 
i n a  n iem ieck i p rzem ien ić . Z am yślili się w ięc N iem cy  pow ażnie n a d  p rz y ­
szłością  i tą  siłą now ą, ta k  p o d a tn ą  do w yk o rzy stan ia . P ierw sze u s tę p ­
stw a uczyn iono  b ąd ź  co  b ąd ź  d la  g o sp o d a rzy  k ra ju  — P olaków , a le  w 
o b ec  z im nego  zachow an ia  się spo łeczeń stw a po lsk ieg o , k tó re  z w iek o ­
w ych  p rze jść  sw ych  w iedziało  z kim  m a do  czynien ia , coraz baczniej s p o ­
g lą d a ć  zaczęto  w s tro n ę  g n ący ch  się i zachw yconych  try u m fem  n iem iec- 
kości żydów . Z  w łaściw ą sob ie  b ru ta ln o śc ią  i szy b k o śc ią  decyzji, N iem cy 
n ie  d łu g o  się  w a h a ją , co i ja k  czynić  m a ją . O to  p ró b k a  k roków  ich  z p i ­
sm a ża rg o n o w eg o  „ M o m e n t" , k tó re  donosi, co n a s tę p u je :

„ R a d c a  ta jn y , u stan o w io n y  d la  sp raw  szko lnych , zw iedził „ ta l-  
m u d to rę “ g m in y  p rzy  u licy  F ra n c isz k a ń sk ie j i  znalazł w szystko  w p o ­
rz ą d k u . W c h o d ząc  do  dzieci, zapy ta ł je , w jak im  języku  m ów ią w d o ­
m u. D ziec i odpow iedzia ły , że ich  język iem  w do m u , je s t żydow ski. 
R a d c a  ta jn y  n a  to  odpow iedz ia ł, że język  n iem ieck i jes t sp o k re w n io ­
ny  z języ k iem  żydow skim , a  p rze to  w y k ład ać  się będzie  w szkole 
po  niemiecku**.
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K ró tk o , w ęzłow ato i bez n iep o trzeb n y ch  cereg ie li, za jed n y m  z a m a ­
chem  zm ieniono żargon  n a  n iem ieck i i cicho  — sza — bez k rzy k u  ż a d n e ­
g o , bo  ta k  się za ła tw ia ją  N iem cy .

G d y  P o lacy  p o p rzed n io  p roponow ali, by  n au czan ie  po  c h e d e ra ch  
p ro w ad zo n o  w języku  k ra ju , to  je s t — po lsk im , po d n ió sł się k rzy k , lam en t, 
i w ym ysły , zaś rz ą d  ro sy jsk i s tan ą ł po  s tron ie  ża rgonu , w m yśl — „ d i-  
v ide e t im p e ra “ . Żydzi n ie  chcieli p o lsk iego , i o to  ra d c a  ta jn y  W ilh e l­
m a p rz e k re ś la  im  ża rg o n  o d  razu . i ' 4  '

N a  p o d an ie  g m in y  izrae lick iej z d n ia  3 0 -go w rześn ia  1915 r. w n iesio ­
ne w sp raw ie  w p ro w ad zen ia  języka po lsk ieg o  jak o  w yk ładow ego  w sz k o ­
łach  żydow skich , do  zarząd u  cyw ilnego  n iem ieck iego , o trzy m a ła  g m in a  
izrae lick a  odpow iedź o d  p rezy d ju m  po lic ji w arszaw sk iej, z d n ia  14-go 
g ru d n ia  n a s tęp u jące j tre śc i:

„ P a ra g ra f  13 ro zp o rząd zen ia , reg u lu jąceg o  szkoln ictw o w sz k o ­
ła c h : język  n iem ieck i je s t języ k iem  w ykładow ym , n iem a  pow odu do 
zm iany  tego  postanow ien ia*4.
P odziw iać  trz e b a , jak  sp ry tn ie  i k o n sek w en tn ie  w yzyskali N iem cy  

sprzeciw  u p rzed n i żydów  w zględem  języ k a  p o lsk iego . Ż ądano  żargonu  — 
a  w ięc m acie  żargon , a  pon iew aż ża rg o n  to  -zepsuty n iem ieck i, w ięc d am y  
w am  „poprawiony** n iem ieck i. T y m  ty lko  z żydów , k tó rzy  o d razu , z d e c y ­
zją  s tanę li p rzy  p o lsk im  —  ty m  on  został d an y , k tó rzy  zaś nam y śla li się 
po w y d an iu  przez N iem ców  p a ra g ra fu  13 o szkoln ictw ie —> d la  ty ch  już 
k lam k a  zap a d ła  i p o w ro tu  do p o lsk ieg o  n iem a. Żelazna lo g ik a  m ści się 
w span ia le .

B y ły  to  je d n a k  rzad k ie  p rzeb ły sk i n a  burzliw ej pow ierzchn i życia 
n aszego  k ra ju  te  g ło sy  zah u k an y ch  i g in ą c y c h  w ch ao sie  żydów  po lsk ich  
z przesz łośc i. N ac jo n a liśc i i s jon iśc i żydow scy re j w odzą i p o ru sza ją  s p r a ­
wę żydów  po lsk ich  w całej p ra s ie  eu ro p e jsk ie j. A m ery k a  d o trzy m u je  im  
k ro k u , a  żydzi w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  a g itu ją  za  k o n g re se m  ży d o w ­
skim  i za u reg u lo w an iem  sp raw y  żydów  przez czynn ik i m iędzynarodow e. 
N ac jo n a liśc i żydow scy czynią też  s ta ra n ia  u  w ładz n iem ieck ich , by  o trz y ­
m ać pozw olenie  n a  k o n g re s  w W arszaw ie  w celu om ów ien ia  sp raw  szk o l­
nych  i f ilan tro p ijn y ch .

R u c h  m yśli żydow skiej p ra c u je  n a  całej linji, w ym iana pog lądów  
w śród  żydów  św iata  ca łego  je s t go rączk o w a , żyw iołow a. N ie  p om ija  się 
nic, p o ru sza  i om aw ia  w szystko , zw ołują on i do g łosu  sw e n a jw yb itn ie jsze  
um ysły , ro zp ro szo n e  po ku li z iem skiej w m a sk a c h  pa trjo ty zm ó w  ro z m a i­
tych , k tó re  dziś je d n a k  n a  w ołan ie  Iz ra e la  zag ad a ły  g łosem  jed n y m , n a ­
tu ra ln y m , żydow skim .

S p raw y  po litycznej przyszłości p o ru sz a ją  ich  n a tu ra ln ie  na jsiln ie j i w 
tym  k ie ru n k u  c iekaw e b a rd zo  są  ich  w ynurzen ia .

W  ogó le  sp raw a  żydów  w sch o d n ich , czyli p o lsk ich , w ysunęła  się n a  
czoło zag a rn ień , o m aw ian y ch  żywo i zasad n iczo  w N iem czech . N iem cy  
zrozum ieli d o sk o n a le  ca łą  don iosłość  eg zy sten c ji n a  św iecie 12 m iljonow e- 
go  n a ro d u , m ów iącego  język iem  p raw ie  n iem ieck im , a  ta k  im  duchow o 
p o k rew n eg o , czego g ło śn o  u zn ać  w stydzą  się, a  je d n a k  w g łęb i czują 
n iezaw odn ie . W  o s ta tn ic h  czasach  p o w sta ła  w N iem czech  ca ła  l i te ra ­
tu ra , o b ra c a ją c a  się d o k o ła  teg o  tem atu , a  w ięc: „ Ję z y k  żydow ski — n ie ­
m ieck im  d ja lek tem  ludow ym *4 — „ D ja le k t n iem iecko  - żydow ski i inne.
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K w estją  w spó lno ty  językow ej za ję ła  się pow ażnie  b ro szu ra  „ Ju d e n  un d  
D e u tsc h e "  n a p isa n a  p rzez D av is F rie tsch , k tó ra  w ykazu je  o lbrzym ie 
znaczen ie  te j w spó lno ty  językow ej d la  N iem ców .

Już  o d  po czą tk u  sam ego  w ojny, jak  d onosi „V oss. Z e itu n g "  z d n ia  
23-go p a źd z ie rn ik a  1915 r., pow sta ł w N iem czech  K om ite t W sch o d u  — 
czynny  w in te re s ie  p ań stw a , a  za jm u jący  się losem  żydów  W sch o d u  (t. j. 
po lsk ich ).

W  W arszaw ie  p ism o żargonow e „W arsch . T a g e b la t t"  donosi, że w 
B erlin ie  zo rg an izo w an o  żydow skie b iu ro  in fo rm acy jne  „ J iid isch e  N ach - 
r ic h te n " , a b y  d o sta rczać  p rasie  n iem ieck ie j m a te rja łó w  o sp raw ach  ży­
d ow sk ich  w K ró lestw ie , G alic ji i R osji. W sp ó łp ra c a  idzie w ięc raźno  ze 
stro n  obu , w szelako  p rzew ażn ie  d o ch o d zą  n as  z p ra sy  g ło sy  żydów n ie m ie ­
ck ich , lub  N iem ców , żydzi z P o lsk i, L itw y, R o sji zachow ują  się p o w śc ią­
gliw ie.

Żydzi po lscy  przew ażn ie  m ilczą, ro zu m ie jąc  swe zbyt drażliw e jeszcze 
i n iep ew n e  stanow isko . A  nuż k a r ta  losów  znów się odw róci... S ą  naw et 
g ło sy  żydów  z P o lsk i, z te j na jc ień sze j i n a jb a rd z ie j szczytow ej w arstw y, 
k tó rzy  p rzec iw staw iają  się n iem czeniu  żydów , a  w yraziło  się to  k ilk ak ro tn ie  
w u ch w ałach  p rzeciw ko  żargonow i n a  rzecz polszczyzny. Są też  spoko jne  
i g łęb ie j w  rzecz w n ik a jące  g łosy  N iem ców , k tó re  te n  p rą d  gw ałtow ny 
m yśli s ta ra ją  się o stu d z ić  inaczej rzecz ośw iecać. O to  je d e n  z g łosów  t a ­
k ich . p o d an y  w ,,D zień . P o z n .“ , k tó ry m  je s t a r ty k u ł A n. G rab o w sk ieg o  
w  tym  w y ją tk u :

„A le  p rze s trzec  należy , byśm y się n a  w schodzie  n ie  w iązali w y łą ­
cznie z żydam i. P o su w a jące  się w ojska  sk łonne  b a rd zo  do tego , bo 
z żydem  m ów iącym  po  n iem ieck u  i p o rozum ien ie  ła tw ie jsze , a  że z 
u s łu g am i zaw sze się zaleca, i in te resa  szybsze. P o la k  z pow odu  n ie z n a ­
jo m o śc i języka  n iem ieck ieg o  p o zo sta je  n a  uboczu . A  m im o to  P o lak
o w iele je s t w ażn iejszym  o d  żyda, b o ,re p re z en tu je  w obec żyda p an a . 
M im o znacznej b a rd z o  liczby  żydów  o s iad ły ch  w K ró lestw ie P o l- 
sk iem  — ab so lu tn ie  i w zg lędn ie  w w ielu b a rd zo  m ia s ta c h  — żyd n ie  
stanow i siły. Ja k ż e  m ały  ty lko  p ro cen t tw orzą  N iem cy  w n a d b a łty ­
ck ich  dz ie ln icach ! A  m im o to  m ożem y się w yłącznie  n a  n ich  o p ie ­
rać , pon iew aż są  panam i, poniew aż re sz ta  m ieszkańców  od  n ich  z a ­
leży. T em  żydzi an i w K ró lestw ie  P o lsk iem  a n i n a  L itw ie n ie  s ą .“ 
G rab o w sk i rozw odzi się w dalszym  c iąg u  sw ego a rty k u łu  o s tosunku  

P o lak ó w  do  N iem ców , zarzuca  P o lak o m  b ra k  rozum u po litycznego , o d ­
w a g i cyw ilnej, k o n sek w en tn eg o  p o stęp o w an ia  itd . itd .

D la  o św ie tlen ia  w szech stro n n eg o  sp raw y  żydów  w P o lsce  zobrazow ać 
p rag n iem y , o ile się d a , stanow isko  w zg lędem  nas żydów -P olaków , k tó ­
rz y  za ta k o w y ch  się m a ją  i s tanow ią  n iezap rzeczen ie  k w ia t d u c h a  tej ra ­
sy, u sz lach e tn io n y  i w ysu b te ln io n y  n a  szczep ionce  po lsk ie j m iłosnej k u l­
tu ry  i sze ro k ieg o , w olnościow ego d u c h a  n a ro d u . N a  m iljony  żydów  w 
P o lsce , n a  w iek i w spó łżycia  i szafow anych  p rzez n as  h o jn ie  p raw , a  naw et 
b ra te rs tw a  je s t to  ow oc d ro b n y  i n ik ły  — ta  w arstew k a  w ątła, c ien iu tk a  
żydów -P olaków , w szelako  je s t o n a  jeszcze, a  choć to p n ie je  szybko  n a  
w ro g ich  n a m  w ich rach , n ie  s to p n ia ła  o sta teczn ie  jeszcze, — zap isać  w ięc 
trz e b a  o b jaw y  te j p sy c h e  n a jsz lach e tn ie jsze j z m o rza  żydow skiego  i p rz y j­
rz e ć  się jej cichej m a n ife s ta c ji w śró d  zg ie łku  i k rzy k u  m as żydow skich  
n a m  o b cy ch  i w ro g ich .
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b) Żydzi«Polacy.
Ż ydzi-P o lacy  w n a jlep szem  teg o  słow a znaczen iu , w ykarm ien i po lską  

k u ltu rą , z rośn ięci z idea łam i i d z ie jam i n a ro d u  o d  począ tku  w ojny s t a ­
nęli po s tro n ie  po lsk ie j szczerze. P o d czas h an ieb n e j n a g a n k i n a  im ię P o l­
sk i p rz e d  fo rum  św iata , podczas szczucia przeciw ko  n am  p a rty j ro s y j­
sk ich , p o d czas szu k an ia  b icza n a  nas u  w ładz n iem ieck ich  — żydzi-P o lacy  
zap ro testo w ali w p ras ie  eu ro p e jsk ie j zbiorow o, zaznaczając , iż sp raw a ży ­
d o w ska  w Po lsce  n ie  p o trz e b u je  szukać  m ed ja to ró w  obcych  ze strony , że 
załatw i ją  sp raw iedliw ie P o lsk a  sam a, g d y  p rzy jd z ie  chw ila po tem u , n a  co 
złożone są  dow ody  w d łu g ich  d z ie jach  P o lsk i h is to ryczne j. R ów nież w 
ob ec  n a g a n k i o stre j i zohydzan ia  P o laków  przez p ra sę  żydow ską, o raz  
w pływ y je j w p ra s ie  E u ro p y  i A m ery k i — w ysłany  był z P o lsk i ko m ite t 
w o sob ie  jed n eg o  P o la k a  i jed n eg o  żyda do S tanów  Z jednoczonych , c e ­
lem  p o sk ro m ien ia  te j n a g a n k i i w y jaśn ien ia  sp raw y. C iekaw ą je s t rzeczą, 
po czyjej s tron ie  po lityczn ie  s tan ę li w  p ra g n ie n ia c h  sw ych  żydzi-P o lacy  w 
K ró lestw ie  i G alic ji?

W iem y, -że i p o lsk a  o p in ja  n a ro d o w a  g łęb o k o  ro z d a r tą  została  w ty m  
k ie ru n k u  p rzez trag izm  losów  O jczyzny naszej i podz ie len ie  je j n a  trzy
0 o d rę b n y c h  lo sach  zabory . P om ięszan ie  po jęć  i u czuć  było w ielk ie zw ła­
szcza w o b ec  n ag ło śc i w ybuchu  w ojny św iatow ej i w ob ec  n iem ożności p o ­
ro zu m ien ia  w szelk iego , spow odow anego  k o m p le tn em  zam knięciem  g ra n ic  
d o k o ła  i b rak iem  w szelk ich  w ieści. K a ż d a  dzie ln ica  w ięc d zia ła ła  n a  w ła ­
sną  ręk ę , w łaściw ie szła  za w ichrem  żyw iołow ym  zd arzeń , k tó ry  poryw ał 
uczucia  m as  p o tężn ie , d o b y w ając  z ich g łęb i n a jis to tn ie jsze , n ierozum o- 
w ane, p o ten c jo n a ln e , go tow e już poryw y i uczucia . W iem y, iż K rólestw o 
całe s tan ę ło  żywiołowo n iem al po s tro n ie  R osji, chw ycone zaw rotnem  
m arzen iem  dziadów , w cielonem  w odezw ę w odza n acze ln eg o  w ie lk iego  ks. 
M iko ła jew icza  i o b ie tn icą  p rzen a jd ro ższą  z łączenia  w  jed n o  ro z d a rty c h  
ziem  P o lsk i. O dezw a ta  ro zstrzy g n ę ła  o p o staw ie  K ró lestw a  w te j w ojn ie  
dz iejow ej. Z  w rodzoną  rasow ą sw ą w ie lkodusznośc ią  P o lsk a  p rzem azała  
czarne  i k rw aw e d z ie je  w iekow ego  p rzeszło  w spółżycia  sw ego z R o s ją
1 s taw a ła  z poryw em  w iary  i b o h a te rs tw a  p rzed  s tra szn y m  n a jazd em  g e r ­
m ań sk ieg o  zaborcy . W  uczuciu  tem  zjednoczy ło  się w szystko  — in te lig e n ­
c ja , sz lach ta , m ieszczaństw o  i ca ły  lu d  polsk i.

In acze j rzecz się m ia ła  w G alicji, tre so w an e j p rzez dz iesią tk i lat o ś liz ­
g łym , k łam n y m  system em  w ierności d la  H a b sb u rg ó w  — ty ch  n ib y  d o b ro ­
czyńców  G alicji, p ieszczących  ją  sw o bodam i p o zo rn em i co do języ k a  i a u -  
ton o m ji —  przy  zupełnem  zap rzepaszczen iu  k ra ju  p o d  w zględem  e k o n o ­
m icznym , i naw et ośw iatow ym . L u d n o ść  ta  tre so w an a  i o b a łam u can a  p rzez 
w iek przesz ło , s ta n ę ła  n a tu ra ln ie  m u rem  p rzy  cesarzu  i A ustrji, n ie n a w i­
d ząc  p rzy tem  g łęb o k o  M oskali i p ra g n ą c  za w szelką  cenę w yzw olić b rac i 
sw ych z p o d  w ładzy  k rw aw eg o  ca ra . A u s tr ja  zresz tą  już n a  dość  d łu g o  
p rzed  w o jn ą , w p rzew idyw aniu  jej ta jem n em  — zaczęła  p o d sy cać  n ad z ie je  
po lsk ie  i w yzyskiw ać p ra g n ie n ie  w yzw olenia b ra c i z p o d  M oskala , p o p ie ­
ra ją c  jaw n ie  tw orzen ie  oddzia łów  p o lsk ich  w o jskow ego  c h a ra k te ru , ja k  — 
strzelców , d rużyn , sokołów  — d a ją c  im  n a s tęp n ie  b ro ń , tre su rę  i u m u n ­
d u ro w an ie . A u s tr ja  —  ja k  w iem y z dziejów  — p ro w ad z iła  zaw sze d w u li­
cow ą, p o d w ó jn ą  g rę . N ie  o b iecu jąc  w ięc n ic  o tw arc ie  P o lak o m , ro z b u ­
d z a ła  ja k  m o g ła  n ad z ie je  n asze  n a  sw ą pom oc, o fic ja ln ie  n ie  w iążąc się
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niczem , n ieo fic ja ln ie , cicho  d o p u śc iła  po w ybuchu  w ojny  do fo rm ow an ia  
z b o h a te rsk ie j m łodzieży  n asze j, rw ącej się do czynu — L eg jonów  P o l­
sk ich  —  k tó ry m  też n ieo fic ja ln ie  pozw olono w ierzyć, iż p ó jd ą  w alczyć o 
w yzw olenie i n iep o d leg ło ść  P o lsk i. ' i i i  ! ! [ i f

T y m czasem  b ra ło  się n a  ko rzyść  w łasn ą  pod w ó jn ą  d an in ę  k rw i z n ie ­
szczęsnego  n a ro d u , n a  s tru n ach  najśw ię tszych  duszy  k tó re g o  g ran o , a  to  
raz —  w p o b o rze  obow iązkow ym  do a rm ji, d ru g i raz  —  W tym  poborze  
do b ro w o ln y m  już, do  k tó re g o  rzuciło  się w szystko , co n a jsz lach e tn ie jsze  —  
w im ię w yzw olenia O jczyzny . Z a is te  w ie lka  ta  w o jna  św ia ta  n ie  oszczę­
dziła  n a m  do św iad czen ia  żad n eg o , a  k ie lich  m ęk i krzyżow ej w ychylić 
k aza ła  do  d na , w olno, k ro p la  po k rop li.

W ierzy ła  n ie  ty lk o  m łodzież, in te lig en c ja , sz lach ta , duchow ieństw o , 
m ia s ta  —  stanę ło  w szystko  w G alic ji po s tro n ie  A u strji, m niej lub  w ięcej 
w ierząc w d o b ro d z ie js tw a , k tó re  chow a cesarz  jej d la  P o lsk i. U tw orzony  
zosta ł „N acze ln y  K o m ite t N arodow y* ' z n a jw y b itn ie jszy ch  p rzedstaw icieli 
G alic ji, p o d  p rzew ęd n ic tw em  d r. Ju l. L eo  —  p rezesa  K o ła  P o lsk iego  w 
W ied n iu . Żydzi w G alic ji s ta ją  jed n o m y śln ie  po  s tro n ie  tego  ru ch u  p o l­
sk ieg o , a  jed n o cześn ie , ja k  w idzim y — czysto  rząd o w eg o  też, k tó reg o  
hasło  w ypow iada m arsza łek  k ra ju  St. N iezab ito w sk i im ieniem  d ep u tac ji 
sz lach ty  sk ła d a ją c e j h o łd  n a  p rzy jęc iu  u  cesarza . O to  te  h is to ry czn e  k o ń ­
cow e słow a: „ P rz y  to b ie  n a jja ś . pan ie  sto im y i zaw sze stać  chcemy**. 
W  p rzem ów ien iu  w yrażono  n a tu ra ln ie  w iarę  w dob ro tliw e  serce  m o n a r­
chy, k tó ry  słusznej sp raw y  b ęd z ie  b ro n ił zaw sze.

W  „ N a c z . K om . N a r .“  złączyły się w szystk ie  g ru p y  polityczne, n ie 
p rzeszk ad zan o  też  K om . b y n a jm n ie j s taw iać  n ieo fic ja ln ie , poc ichu  p o s tu ­
la tu  P o lsk i W o ln e j, w tym . d u ch u  też  pow ołu jąc  się n a  czyny dziadów  z r. 
31 i 63, w y d a je  m an ife s t do  L eg jonów  P o lsk ich , p rezes d r. L eo . M im o to  
u rzędow a p rzy s ięg a  sk ła d a n a  p rzez leg jon istów  an i słow em  n ie  w spom ina
o P o lsce , a  z d u szą  i c ia łem  o d d a je  b o h a te rsk ą  m łodzież  p o lską  n a  w y ­
słu g ę  A u strji i n a  w olę je j w ładzcy.

I ta k  P o lsk a  po d z ie liła  się n a  dw a w ielk ie obozy, z począ tk u  n ic  n ie  
w iedzące  p raw ie  o sob ie , o o r je n ta c ja c h  różnych  co do  w y k o n an ia , zaś 
w tre śc i sw ej n a jg łęb sze j jed n o m y śln y ch  w łaściw ie, g d y ż  tu  i ta m  chodziło
o o d b u d o w ę  P o lsk i i w yzw olenie n a ro d u . G a lic ja  w ierzyła, iż to  się stan ie  
za p o śred n ic tw em  ce sa rz a  A u strji, K ró lestw o  w ierzyło , iż to się stan ie  
za czynną p o m o cą  R o s ji w ed le  m an ifes tu  w. ks. M ik o ła ja . N iep od leg łość  
P o lsk i is to tn a , ja k  sło ń ce  zbyt ja sk raw e , p a lące  d la  oczu obu  zaborów., 
trzy m an y ch  w c iem n y ch , s tęch ły ch  p odz iem iach  stu le tn ie j p rzeszło  n ie ­
woli — było  jeszcze  w p o czą tk ach  zbyt o ślep ia jące , a b y  oczy polsk ie  
ściem nia łe  o d  m o rza  łez —  m o g ły  w nie sp o jrzeć  śm iało , bez d rżen ia . P r o ­
te k to ra t w ięc ła sk aw y  A u strji z jed n e j s tro n y , p ro te k to ra t p rzy jazn y  R osji 
z d ru g ie j —  oto, w  co z- zachw ytem  n a ró d  się w p atry w ał, g d y  jednocze­
śn ie ro zb ieżn o ść  in te resó w  dw u ch  p ro tek to ró w  p rzy g o to w ała  s tra szn ą  tra -  
g e d ję  K ainow ej, b ra to b ó jcze j w alk i w śród  po lsk ieg o  n a ro d u . P rzek o n an ia  
żydów  a to li dziw nym , szczęśliw ym  zaw sze d la  n ich  losem  postaw iły  o r- 
jen tac ję  ich  n a  lin ji je d n e j. J a k  w iem y z p o p rzed n ieg o , w ew nętrzne u c z u ­
cia ich  zaw sze i w szędzie  b y ły  po  s tron ie  N iem ców ; w K rólestw ie, m a­
skow ane  czasow o lo ja ln o śc ią  n ib y  d la  ro sy jsk ich  w ładz, w G alic ji zaś o tw a r­
cie  w yznaw ane i z zapałem , g d y ż  A u s tr ja  o d d aw n a  by ła  ich  p ro te k to r ­
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k ą , zaś N iem cy  ich  id ea łem . Ja k o  w yraz s tan o w isk a  po litycznego  ży ­
d ó w -P o lak ó w  w K ró lestw ie  n iech  m ów i w y d an a  p rzez  n ich  „ D e k la ra c ja  
żydów  p o lsk ich  w W arszaw ie* ' z g ru d n ia  1914 r., k tó rą  tu  p rzy taczam y :

Deklaracja żydów polskich w Warszawie.
G ru d z ień  1914 r.

„ N a s ta ła  chw ila, k ied y  O jczyzna n asza  od zy sk ać  m a  trw ałe  
p o d staw y  n ie sk ręp o w an eg o  życia n aro d o w eg o . W  se rcach  w szystk ich  
w ie rn y ch  synów  tej ziem i zbudziły  się n ad z ie je  n a  now e, lepsze  ju tro . 
W szy scy  z u p ra g n ie n ie m  i tę sk n o tą  oczeku jem y  tej św ietlanej p rz y ­
szłości n a ro d u  po lsk iego .

D ziś  też  o d zy sk u ją  p e łn e  u p raw n ien ie  d ą ż e n ia  i k ie ru n k i m y ­
śli, w  k tó ry c h  p rze jaw ia ją  się w ielk ie  ideały  h is to ry czn e , p rzez czas 
d łuższy  tłum ione n aw ałą  re a k c ji. W  tak ie j chw ili i m y — żydzi z p o ­
ch o d zen ia  i w yznan ia , P o lacy  z g o rą c e g o  um iło w an ia  te j ziem i i jej 
-kultury, z poczuc ia  so lid a rn o śc i z dz ie jam i, b ó lam i i tę sk n o tam i P o l ­
ski, z ab ie ram y  g łos, a b y  p rzy p o m in ać  nasz  p ro g ra m , k tó re g o  bo lesne  
k o m p lik ac je  p o lityczne  o s ta tn ic h  la t n ie  zm ieniły  w n iczem , w yrazić  
n aszą  g o rą c ą  w iarę , iż te ra z  w łaśn ie  n a d ch o d z i u p ra g n io n a  chw ila je - 
:go zw ycięstw a.

S to im y  n a  g ru n c ie  zu p e łn eg o  ró w n o u p raw n ien ia  obyw ateli, bez 
w zg lęd u  n a  ich  p o ch o d zen ie  i w yznanie , w ierząc  w n iew zruszoną 
siłę m o ra ln ą  w olności o b y w ate lsk ie j i w ierząc, że św iadom ość p raw  
ró w n y c h  p o b u d za  do  rów nych  obow iązków . S z lach e tn e  i k u ltu ra ln e  
po ryw y  duszy  p o lsk ie j, o raz  u s taw y  i o b y cza je  po lsk ie , u ro b io n e  t r a ­
d y c jam i w ieków , to ro w ały  w P o lsce  d ro g ę  ta k im  k ie ru n k o m  sp o łe ­
cznym , dzięk i k tó ry m  zasad y , pow yżej w sk azan e , znaleść m iały  
s tanow cze  u rzeczyw istn ien ie . P ro c e s  z b ra ta n ia  się różnop le- 
m ien n y ch  i ró żnow yznan iow ych  żywiołów, p ro ces  zaszczep ian ia  p o ­
czucia  o b y w ate lsk ieg o  w m asie  żydow skiej czynił p rzez d łu g ie  la ta  
p o s tęp y  p o d  w pływ em  sto so w n y ch  re fo rm  p raw o d aw czy ch  i za s p r a ­
w ą w ie lk ich  duch ó w  n a ro d o w y ch , n io sący ch  p rz e d  spo łeczeństw em  
p o c h o d n ię  sp raw ied liw ośc i i to le ran c ji. P ro ces  ten  u leg ł je d n a k  z a h a ­
m o w an iu , w sk u tek  oko liczności zew n ętrzn y ch  o raz  ta k ic h  fak tów  p o li­
ty czn y ch  i spo łecznych , k tó re  z zew nętrznem i o k o licznośc iam i m iały  
zw iązek.

Je s te śm y  g łęb o k o  p rzek o n an i, że w śró d  oczek iw anej i  p rzez n as  
z n iez ło m n ą  u fn o śc ią  now ej ew olucji dziejow ej, m a jące j P o lsce  n a ­
d ać  w a ru n k i n ie sk ręp o w an eg o  by tu  n a ro d o w eg o , jej życie w ew n ę­
trzn e  op rze  się  znow u w p e łn i o p o d staw y  b ezw zg lędnego  w ym iaru  
sp raw ied liw o śc i. W te d y  i n a  lu d  żydow sk i sp ły n ą  ja sn e  p ro m ien ie  
sp raw ied liw o śc i sp o łeczn e j, ja k  już n ie je d n o k ro tn ie  sp ływ ały  n a ń  
o n e  z d o b ro d z ie js tw  w olnej k u ltu ry  p o lsk ie j. A  lu d  ten , p o n o szący  w 
tej chw ili k rw aw e o fia ry  n a  rzecz  w o jny , n aw ied zo n y  n iezw ykle ciężko 
jej k lę sk am i, zubożały , w yniszczony , p o p y ch an y  k u  n ieu s tan n y m  t u ­
łaczk o m , n a rażan y , sk u tk iem  oso b liw y ch  p rzesąd ó w  i n astro jó w , n a  
bo lesn e  o sk a rż e n ia  i tra g ic z n ą  za n ie  o d p o w iedz ia lność , lu d  ten  s p o ­
g lą d a  w p rzyszłość  z tę sk n e m  u czuciem  i w iarą , Że i jemu zaśw ita 
ju trz e n k a  w olności.
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Ł ącząc  się  z tern  uczuciem  i w iarą , o p ie ram y  nasz  p ro g ra m  d z ia ­
ła n ia  n a  szczerem  i g o rą c e m  przyw iązan iu  do  k ra ju  i do  k u ltu ry  p o l­
sk ie j. P ro g ra m u  teg o  n ie  w zruszyły  an i n ie  o słab iły  pew ne te n d e n ­
cje  po lityczne , zw rócone przeciw  ludow i żydow skiem u, a  zarazem  
przeciw  naszem  dążen io m . C elem  naszy m  p o zo sta je  p o d n iesien ie  m a ­
sy ży d o w sk ie j: p rzez  ośw iatę , p rzez ka rczo w an ie  d la  n iej p ó l p racy  
p ro d u k cy jn e j i p rzez  zso lidaryzow anie  jej z k ra je m  i n a ro d e m  p o l­
sk im . ! 1 1 i ] i ! i  V i j ; i <; ;

N iezw ykle  d o n io s ła  chw ila  dz ie jow a w łożyła n a  n as  obow iązek  • 
w zm ożen ia  jeszcze  n aszy ch  w ysiłków  w ty ch  w szy stk ich  k ie ru n k ach . 
W ierzy m y , że w chw ili o b ecn e j, m am y  p raw o  oczekiw ać w sp ó łd z ia ła ­
n ia  i sk u teczn eg o  p o p a rc ia  n aszy ch  d ążeń , ze s tro n y  n a jsze rszy ch  kó ł 
n a ro d u  po lsk ieg o . W ierzy m y  też , że k w estja  po lsk o  - żydow ska je s t  
k w e s tją  czysto w ew nętrzną , au to n o m iczn ą , m o g ą c ą  znaleźć pom yślne 
rozw iązan ie  ty lko  n a  tu te jszy m  g ru n c ie , bez in te rw encji obcych  g ru p  
p o litycznych , n aw e t ta k ic h , k tó re  czerp ią  n a tc h n ie n ie  do  w sp ó łd z ia ła ­
n ia  w z a sad ach  b a rd z o  sz lach e tn y ch  i postęp o w y ch , a le  k tó re  n ie  
z d a ją  so b ie  n a leżyc ie  sp raw y  an i z tę tn a  tu te jszeg o  życia  sp o łeczn e ­
g o , a n i z jeg o  h is to ry czn y ch  trąd y cy j.

W ierzy m y  n iez łom nie , że ju trz n ia  w olności ob y w ate lsk ie j, d a  
k tó re j tę sk n i lu d  żydow ski w  P o lsce, w zejdzie  n a  ziem i po lsk ie j.

P o d  ty m  sz ta n d a re m  sta jem y  czu jn ie  n a  s tra ż y  o b y w ate lsk iego  
ró w n o u p raw n ien ia  żydów , o raz  o b ro n y  ty ch  w zn iosłych  h a se ł k u ltu ­
ra ln y ch , k tó re  zesp o lą  żydów  po lsk ich  z id ea łam i O jczyzny  polsk iej “ .
W  G alic ji w  K rak o w ie  d . i i -go  s ie rp n ia  1914 r ., w y d an ą  je s t te ż  

o d ezw a  żydów  p o lsk ich  w K rak o w ie , o to  je j tre ść :

Odezwa żydów polskich w Krakowie.
u - g o  s ie rp n ia  1914^.

„ N a s ta ła  chw ila  w ie lk a  i don iosła , chw ila  oczek iw anego  o d d a - 
w n a  i u p ra g n io n e g o  p o ra c h u n k u  d zie jow ego . P o ra c h u n e k  to  krw aw y 
m ięd zy  cyw ilizac ją, a  b a rb a rzy ń stw em , m iędzy  w olnością , a  d e sp o ty ­
zm em .

I o to  s ta je  do  b o ju  z ca ra te m  P o lsk a , b y  sk ru szy ć  k a jd a n y , w y ­
w alczyć lep szą  d o lę  i szczęśliw szą p rzyszłość. B o h a te rsk a  k rew  b o ­
jow ników  sp a d n ie  n a  ziem ię po lską .

W  te j dz ie jow ej chw ili, m y, żydzi ziem i p o lsk ie j, pe łn i n ie z a ­
chw ianej w ie rn o śc i o byw ate lsk ie j w obec  k o n sty tu cy jn eg o  p ań stw a  
a u s tr ja c k ie g o , sk ła d a m y  h o łd  n iep rzed aw n io n y m  praw om  i ideałom  
P o lsk i.

G o rąco  p rag n iem y , b y  id ea ły  te  n a jszy b c ie j się ziściły, u siln ie  
p ra g n ie m y  zw ycięstw a słu sznej i sp raw ied liw ej sp raw y.

W ierzy m y  g łę b o k o  w to  św ietne zw ycięstw o i ze w szystk ich  sił 
ch cem y  je  p rzysp ieszyć .

W szy scy  bez  różn icy  p o g ląd ó w  p o lity czn y ch  gotow i je s te śm y  d o  
w sze lk ich  o fia r, ja k ic h  o b e c n a  chw ila  o d  n as  wymaga.**
T a k  m ów ią  żyd z i-P o lacy  w te j p rze łom ow ej chw ili, były  to  jed n a k  

słow a, odezw y, m an ife s ty , g d y  sam a  p ra w d a  rzeczy  —  n aro d o w y  czyn  ż y ­
dów  —  czyn  zb io row y te g o  lu d u  n ie  s ta n ą ł n ig d z ie  siln ie i bez zastrzeżeń
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po s tro n ie  po lsk iej, p o d k re ś la ją c  p ra w d ą  życia w yrażone  n a  p ap ie rze  
uczucia . W idzie liśm y  z p o p rzed n ieg o , ja k  zachow ali się żydzi w W a rs z a ­
wie w o b ro n ie  m a rn e g o  ża rg o n u  p rzeciw ko  po lskości, k tó rą  to sp raw ę 
n a  d o b ro  swe o d w racać  i zużyw ać s ta ra ł  się g e rm an izm . W idzieliśm y 
całą  ich  u n iżo n ą  w ysługę  w zg lędem  N iem ców  —  zw ycięzców , przyczem  
zaznaczyć też  n ie  zaw adzi, że g d y  Lw ów  czasow o za ję ty  został przez 
m o sk iew sk ie  w o jska , żydzi m im o w szystko , p ierw si czo łob itn ie  i z e n tu z ja ­
zm em  w itali M o sk a li —  najeźdźców . —  C zciciele p o tę g i un iżen i i g ię tcy
zaw sze i w szęd z ie .....

G d y  w b ieg u  w ielk ich  zd a rzeń  n a s tę p n ie  je d n o lita  o r je n ta c ja  a u s tr ja -  
ck a  w G a lic ji rozszczep iła  się, a  ci co p rze jrze li p e rf id ję  k ła m n ą  A u strji z a ­
częli w ycofyw ać się z N acz . K om . N a r . tw orząc  p a r tję  szczerze p o lsk ą
— n a ro d o w ą  — jed n o cześn ie  u le g a ją c  zem ście i p rześ lad o w an ia  rząd u  
a u s tr ja c k ie g o , k tó ry  po śc isłem  złączeniu  się z N iem cam i w idzia ln ie  z a ­
o strzy ł się  d la  n a s , o tóż  w p rze ło m ie  tym , po k tó ry m  w k ró tce  w N acz . 
K om . N a r . zosta ły  p rzew ażn ie  żywioły sk ra jn e , ja k :  socjaliści, burzliw i lu ­
dow cy i jaw nie  au s tro filsk ie  żyw ioły, żydzi w szyscy p ozosta li w iern ie  p rzy  
n im , p o p ie ra ją c  g o  bez zm iany .

L e g jo n y  n ie  baw iły  się w  p o lity k ę , ze. szczerością  sw ych o fia rn y ch  
dusz  złożyły w szystko  n a  o łta rz u  O jczyzny , go tow i k ażd e j chw ili k rew  
o d d a ć  za  P o lskę , dz iejow y h o n o r  św ie tnego  Jej ry ce rs tw a  obnosili zwy- 
cięzko po  w szystk ich  po lach  w alk , rzu can i w b o je  n a jb a rd z ie j śm ierte lne  
przez zw ierzchniezą w ładzę  a rm ji a u s tr ja c k ie j — zaś w yg ląd a li i w ciąż 
oczekiw ali jed n eg o , a  to  m o żn o śc i rzu cen ia  m ło d eg o  życia sw ego, n a  szalę 
N iep o d leg ło śc i O jczyzny . N ie s te ty  — n a  chw ilę tę  o s ta teczn ą  d łu g o  czekali 
w m ęce i ro z te rce .

W  tem  m iejscu  zap isać  trz e b a  p ię k n ą  u ch w ałę  R a d y  Izrae lick ie j g m i­
n y  w yznaniow ej w e L w ow ie z d . 23 s ie rp n ia  1914 r. B rzm i o n a  jak  n a -

• s tę p u je :

Uchwala Rady Izraelickiej Gminy Wyznaniowej we Lwowie.
2 3 -go s ie rp n ia  1914 r.

„ N a cze ln y  K o m ite t N a ro d o w y  pow ziął u ch w ałę  w ysłan ia  n a  p lac  
b o ju  2 o d dz ia łów  leg jonów  polskich* i w ezw ał c a łe  spo łeczeństw o p o l­
sk ie  do  zb ie ran ia  i sk ła d a n ia  d a tk ó w  n a  w yekw ipow anie  i u trz y m a ­
n ie  ty c h  leg jonów .

A k cję  tę  N acz . K om . N a r . w ita ją  z n a jw ięk szą  ra d o śc ią  tak że  
w spó łobyw ate le  w y zn an ia  m o jżeszo w eg o  n aszeg o  k ra ju , k tó rzy  zaw sze 
i w szędzie  so lid a ry zu ją  się z re sz tą  n a ro d u  p o lsk ieg o , u w aża jąc  się 
za je g o  in te g ra ln ą  część i w sp ie ra ją c  g o  m a te r ja ln ie  i  m o ra ln ie  w e 
w szystk ich  jeg o  d ążen iach .

P o m n i przyw ilejów  n a d a n y c h  żydom  przez  K az im ie rza  W ie lk ie ­
g o , p o m n i don io sło śc i p raw  p rzy zn an y ch  żydom  w iek o p o m n ą k o n ­
s ty tu c ją  T rz e c ieg o  M aja , o cen ia jąc  n a leży c ie  o p a r ty  n a  ty c h  w zorach  
i t ra d y c ja c h  d o ty ch czaso w y  w c iąg u  w spó łżycia  p rzez całe  w iek i d u ­
ch em  o b y w ate lsk im  i szczerością  n acech o w an y  s to su n ek  n a ro d u  p o l­
sk ieg o  do  o byw ate li żydów , o raz  u fn i, że s to su n ek  ten  i n a d a l w  p rz y ­
szłej losów  k o le i, p o zo stan ie  n iezm ien io n y  i ow szem  jeszcze  s e rd e ­
czniej się u k sz ta łtu je  i p o g łęb i — z ra d o śc ią  k o rzy s tam y  tak że  z
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o b ecn e j chw ili, a b y  w yw iązać się z c iążących  n a  n as , jak o  n a  w sp ó ł­
o b y w a te lach  k ra ju  i p a trjo ty zm em  p o d y k to w an y ch  obow iązkach . Z  
n ie k ła m a n ą  szczerością  i  z całem  se rcem  o d d a je m y  też  sw e usług i 
sp raw ie  n a ro d o w e j, z na jw ięk szą  o fia rn o śc ią  sk ła d a m y  n a  cele  n a ro ­
dow e p o d a te k  k rw i i m ien ia .

W ie lu  n aszy ch  synów  i b ra c i w spełn ien iu  obow iązku  p a tr jo ty -  
cznego  idzie  z zap a łem  n a  bó j. W szyscy  ch ę tn ie  i o fia rn ie  uiścim y 
do b ro w o ln y  p o d a te k  n aro d o w y . S pe łn iam y  k ażd y  z o sobna , już raz  
ten  obow iązek  w znacznej m ierze , p rzy czy n ia jąc  się p rzew ażn ie  do  
u ch w alo n eg o  p rzez  R a d ę  gm in y  m ia s ta  L w ow a d a ru  n a ro d o w eg o  w 
sum ie  1,500,000 K ., k tó ry  m a  być zeb ran y  w d ro d ze  podw yższen ia  p o ­
d a tk u  g m in n eg o , do p o d a tk u  g ru n to w eg o  i dom ow o-czynszow ego.

N ieza leżn ie  je d n a k  o d  ty c h  p fia r i d a tk ó w  poszczegó lnych  o b y ­
w ate li żydów , R a d a  w yznan iow a g m iny  izraelick iej w e Lw ow ie, jak o  
k o rp o rc y jn a  re p re z e n ta c ja  żydów  sto licy  k ra ju  u ch w ala  p o n ad to  
z o g ó ln y ch  fu nduszów  g m in y  w yznaniow ej d a r  w kw ocie 50,000 K . 
n a  cele w o jen n e  u tw orzyć  się m a jący ch  L eg jo n ó w  po lsk ich , do d y sp o ­
zycji N acze ln eg o  K o m ite tu  N arodow ego**.
T a k  się  p rzed staw ia  w ypow iedz iana  p u b liczn ie  o p in ja  żydów  p o l­

sk ic h  z K rak o w a , Lw ow a i W arszaw y . W  sk ła d  N acz . K om . N a r . weszli 
te ż  w y b itn i żydz i-P o lacy , zaś rzeczn ik iem  nacze ln y m  w yksz ta łco n y ch  ży ­
d ó w -P o lak ó w  s ta ł się n ie jak o  znany  w p ra s ie  lite ra t i k ry ty k  z K rak o w a , 
p. W ilh e lm  F e ld m a n , k tó ry  stw orzy ł w tym  k ie ru n k u  try b u n ę  pub liczną  
w p iśm ie : „ P o ln isc h e  Blaetter**, w ydaw anem  przez sieb ie  w W ied n iu , 
w języ k u  n iem ieck im . P ism o , ja k  ca ła  m yśl żydów  —  sto i siln ie po  stron ie  
N iem iec , czy  też A u str ji, co je s t to  sam o, i u m ieszcza  liczne g łosy  w 
sp raw ie  po lsk ie j ze s tro n y  N iem ców  i żydów , d o d a ją c  w łasne ro zu m o w a­
n ia  i k o m e n ta rz e . W  a rt. r e d a k c ji  „ D ie  Z u k u n ft P o le n ‘s u n d  d e r d eu tsch e
— Ausgleich**, o m aw ian ą  je s t szeroko  m ożliw ość p o ro zu m ien ia  po lsko  - 
n iem ieck ieg o  n a  p o d staw ie  po lsk ie j idei państw ow ej, a le  w y jaśn ia  przy- 
tem , iż zaw isło to  o d  s to su n k u  do  spraw y polsk ie j m o carstw  cen tra ln y ch , 
k tó re  m a ją  obaw y  p rz e d  sy m p a tjam i P o lsk i k u  R o sji, stanow iącym i g łó ­
w n ą  p rze szk o d ę  do zau fan ia  i p o ro zu m ien ia  w zajem n eg o .

D a le j je d n a k  stw ie rd za  ra d o sn ą  w spó lność  in te resów  P o lsk i i N ie ­
m iec  w b u dow ie  im p erju m  c e n tra ln e g o  i ta k  m ów i:

„ I d e a  cen tra ln e j E u ro p y  n ie  m oże być u rzeczyw istn ioną  bez 
P o lsk i... P a ń s tw o  p o lsk ie  jed y n ie  m oże uczyn ić  z N iem ców  na jw iększą  
p o tę g ę  m o ra ln ą  św ia ta  i p rzew o d n ik a  w szystk ich  m n ie jszy ch  n a r o ­
dów , ono  m oże  u su n ą ć  w ieczną g ro źb ę  ro sy jsk ą  i w  łon ie  R o s ji i w 
o b rę b ie  P o lsk i, o raz  n iebezp ieczeń stw o  ze s tro n y  w szystk ich  innych  
m o carstw , w raz ie , g d y b y  sp raw a  P o lsk a  w ysu n ę ła  się z rą k  N iem iec  
i n a d a l  p o zo sta ła  o tw artą . O w spó lną  w ięc sp raw ę  c h o d z i . .
W  k w estji tej ta k  zaw iłej i tru d n e j w y p o w iad a ją  się g ło sy  żydów 

p a rty j ro z m a ity c h  w  p ra s ie  te ż  n iem ieck ie j. P o m ijam y  liczną tę  w y ­
m ian ę  zd ań , b io rąc  jed y n ie  co n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz e  w ystępy .

W  sp raw ie  żydow skiej w  P o lsce  złożyły znane o św iadczen ie  N acz . K o ­
m ite t N a r . w  G a lic ji i K oło  po lsk ie  w W ied n iu  w k ró tce  po  w y b u ch u  w o j- 
n y . O b a  te  m an ife s ty , om aw ia jące  s tan ow isko  P o lsk i w o b ec  w ojny  i p rz y ­
szłości, s tw ie rd z a ją  zgo d n ie  z p o lsk ą  w iekow ą tra d y c ją  k o n ieczn o ść  r ó ­

http://rcin.org.pl



64 S P R A W A  Ś W I A T O W A

w n o u p raw n ien ia  o b y w ate lsk ieg o  d la  żydów  w P o lsce , n a tu ra ln ie  z a s trz e ­
g a ją c  p rzy tem , iż żydzi b ę d ą  szczerym i ob y w ate lam i P o lsk i, w iernym i 
d la  ziem i te j i o d d an y m i jej1 przyszłośc i. Z g o d n ie  z tem  ośw iadczen iem  
z W ie d n ia  złożył też  w W aszy n g to n ie  K om . O b ro n y  N a r . w A m ery ce  w ła ­
sn ą  d e k la ra c ję  co do  żydów  w k o n g re s ie  R e p u b lik i z pow odu  p rz e d ło ­
żonej tem u ż k o n g reso w i rezo luc ji poko jow ej posła  so c ja listycznego  L o n ­
d o n a . O to  w y ją tek  z tej d e k la ra c ji K o m ite tu  O b ro n y  N aro d o w e j w S ta ­
n a c h  Z jed n o czo n y ch :

„ W  sp raw ie  żydow skiej o św iadczam y  pub liczn ie , że p iszem y się 
w zupełności n a  zupełne  zrów nan ie  żydów  w p raw ach  o b y w a te l­
sk ich  z re sz tą  lu d n o śc i d a n e g o  n a ro d u . P o lsk a  by ła  jed y n y m  k ra jem  
n a  św iecie, k tó ry  w d n ia c h  n ajw yższego  n a tę ż e n ia  p rześlad o w an ia  
żydów  w ep o ce  średn iow iecza  o tw orzy ła  szeroko  g o śc in n e  w ro ta  d la  
u c ie k a jący ch  p rzed  p o g ro m am i żydów  i o tacza ła  ich  o p ie k ą  p ra w a “ .
— A  dalej

„S tw ie rd zam y , że o b ecn e  o g ran iczen ia  w zg lęd em  żydów  w K ró ­
lestw ie P o lsk iem  w zab o rze  ro sy jsk im  są k rzy czącem  bezp raw iem , z ła ­
m an iem  przez R o s ję  p ra w a  z ro k u  1862, p rzep ro w ad zo n eg o  s ta r a ­
n iem  P o laków , a  zap ew n ia jąceg o  żydom  rów n o u p raw n ien ie .

O św iadczam y, że n a jw yższa  o b ecn ie  w ład za  w P o lsce , N acz . K om . 
N a r ., k tó ry  stw orzy ł L e g jo n y  P o lsk ie , w alczące przeciw  R o sji, w y p o ­
w iedz ia ł się za  zupełnem  ró w n o u p raw n ien iem  żydów  w przyszłej P o l ­
sce. P o d k re ś la m y , że w  sk ła d  teg o  K om ite tu  w ch o d zą  ta k ż e  i żydzi. 
W  w olnej P o lsce  k ażd y  żyd  będ z ie  k o rzy stać  z ty c h  sam y ch  p raw , 
ja k ie  m a  o b ecn ie  w w olnej A m ery ce . W  w olnej W arszaw ie  b ęd z ie  m iał 
te  sam e  p raw a, jak iem i c ieszy się o b ecn ie  w w olnym  N ow ym  Y orku , 
liczącym  p ro cen tow o  ty luż  żydów  co W arszaw a, a  ilościow o pięć razy  
w ięcej “ .
T y le  odezw a K om . O b r. N a r . w A m eryce.
N a  d e k la ra c ję  N acz . K om . N a r. w G alic ji, w y k azan ą  w słow ach  

odezw y p rezesa  teg o ż  —  Dr< L . W . Jaw o rsk ieg o , o d p o w iad a  k p iąco  i s a r ­
kastyczn ie  im ien iem  żydów  D r. N a th a n  B irn b a u m  w a rty k u le , zam ieszczo ­
nym  w w ied eń sk ie j „ J iid isc h e  Z e itu n g “  — o rg a n ie  sjon istów . O dpow iedz 
tę  p o d a je  „ K u rje r  P o z n a ń sk i“  z d. 5 -go p a ź d z ie rn ik a  1915 r.

S treszcza jąc  o św iad czen ie  p. Jaw o rsk ieg o , d r. N a th a n  B irn b au m  
p o d k re ś la  szczegó ln ie  zaw arte  w  n im  żąd an ie  a sy m ilac ji żydów  i p rz y ta ­
cza dosłow nie  u s tęp , k o ń czący  się słow y:

„ J a k  żydzi n a  Z ach o d z ie  sta li się d o b ry m i F ran cu zam i, A n g lik a ­
m i, W ło ch am i, czy N iem cam i, ta k  i m y m am y  praw o w y m ag ać  od  
n aszy ch  żydów , ab y  się sta li d o b ry m i P o la k a m i i su m iennym i o b y ­
w a te lam i k ra ju . “
P o  k ilk u  zd an iach , ro z b ie ra jąc y c h  teo re ty czn ie  wyżej p rzy toczone  

słow a, p o w ia d a  d r. N a th a n  B irn b au m  d a le j:
„ N a jp ie rw  chc ie lib y śm y  p a n a  ry c e rz a  Jaw o rsk ieg o  p o p ro sić , ab y  

zw ażał n a  to , co on  sam  m ów i o asy m ilac ji m as żydow sk ich . Czy n ie  
p o d p a d ło  m u  w cale , że w  ty c h  p rz y p a d k a c h , k tó re  on, ja k o  w zory  
a sy m ilacy jn e  p rzy tacza , z ag ad n ien ie  to  n ie  o d n o si się do m a s?  Czy 
d o p ra w d y  n ie  m ia ło b y  w  n im  żad n e j w ątp liw ości, że to  je d n a k  z g o ­
ła  in n a  sp raw a , jeżeli ch o d z i o a sy m ilac je  m ia s t żydow sk ich , m a ją ­
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cych  ca łe  sze reg i u lic , w  k tó ry c h  w ięcej m ieszkańców  żydow skich , a n i­
żeli w  ca łem  k ró les tw ie  w łosk iem , —  a  in n a  sp raw a , jeżeli ch o d z i o 
a sy m ilac ję  o d o so b n io n y c h  d ro b n y ch  czyli lilipuc ich  g m in ?  Czy m ia ł­
b y  d o p ra w d y  n ie  d o strzec , że m ałom ieszczańscy  i zupełn ie  d ro b n o - 
m ieszczańscy , ja k o te ż  p ro le ta rjaccy  żydzi w sch o d u  m u sie liby  pokusie  
a sy m ilacy jn e j o p ie ra ć  się zupełn ie  inaczej, n iż sw ego  czasu  d o b rze  
sy tu o w an i m ieszczan ie  żydow scy  w N iem czech , d la  k tó ry c h  asy m ilac ja  
zaw iera ła  tak że  p rzy n ę tę  ek o n o m iczn ą?  O sta teczn ie  i b y n a jm n ie j n ie  
ta k  p o b o czn ie : Jak ż e ż  je s t to  m ożliw em , że p. Jaw o rsk i n ie  d o s tan ie  
gęsie j sk ó rk i n a  m y śl o ow ym  n iep o k o ju  fu n k cy jn y m , k tó ry b y  zag rażał 
je g o  n a ro d o w i, je ś lib y  w jeg o  duch o w ą cy rk u lac ję  krw i d o s ta ła  się 
k rew  se rd eczn a  ca łe j m asy  o do ty ch czas o bce j, w  w ielu m in io n y ch  la t 
ty s ią c a c h  inaczej rozw in ię te j p sy ch e?

I n ie c h  p. Ja w o rsk i pozw oli sob ie  p o w iedz ieć : Jeże li d la  n iego  
a sy m ila c ja  je s t rzeczą  sam ą  się przez się ro zu m ie jącą , a  ró w n o u p ra ­
w n ien ie  je s t zao p a trzo n e  w w y raźn e  „jeżeli** — to  d la  n a s  je s t ró w n o ­
u p ra w n ie n ie  rzeczą  sa m ą  się p rzez  się  ro zu m ie jącą , a  żydow skie  p r a ­
g n ien ie  życia w szystk iem . E w en tu a ln e j o jczyźnie po lsk ie j d am y  to, 
co się o jczyźnie  na leży , n ig d y  a to li in n em u  n a ro d o w i n asze j duszy, 
c h o ćb y  te n  n a ró d  m ia ł d o c h ra p a ć  się w łasn eg o  pań stw a . S erdeczn ie  
d o ść  m am y  s ta re g o  k u g la rs tw a , k tó re  się w obec  n as  w ypraw ia  przez 
m ieszan ie  i m ącen ie  n a  sp o só b  cza ro d z ie jsk i p o jęć : p ań stw o  i n a ró d . 
N ie  p o jm u jem y  b y n a jm n ie j, d laczeg o  P o lacy  m ie lib y  m ieć  w ięcej 
p ra w a  do  te g o , a b y  żąd ać  spo lszczen ia  n a szy ch  m as żydow sk ich , a n i ­
żeli m y  m o że  zży d zen ia  m n ie jszośc i p o lsk ich  w m ia s ta c h  żydow skich . 
N ie  p o jm u jem y  b y n a jm n ie j, d laczeg o  m y  w łaśn ie  m ie lib y śm y  d la  
w iększej chw ały  ro z m a ity c h  n a ro d ó w  zn ik n ąć?  M y zap raw d ę  n ie  
ch cem y  sam i d łużej k o lp o rto w ać  ch y b io n eg o  dow cipu  ep o k i n ie p o ro ­
zum ień , jak o b y śm y , —  m y  lu d  b ib lijny , n a js ta rsz y  i n a jw y d a tn ie j 
w śró d  ra sy  b ia łe j u ro b io n y  lud , m y —  lu d , o n a jp o d n io ś le jszy ch  p o ­
m n ik a c h  k u ltu ry  i o sile  żyw otnej, ja k  żad en  inny  lu d , —  m ieli w y ­
rzec  się n a sz e g o  is tn ien ia ! N ie! T u ta j je s te śm y  i tu ta j zostan iem y! 
A  k o m u  się  ro i, że d o p raw d y  u d a ć  się  m oże o k p ić  n a s  n a  śm ierć , 
ten  p ó źn ie jsze  sw e ro zcza ro w an ie  sam em u sob ie  b ęd z ie  m u sia ł 
p rzy p isać . “

J e s t  to  is to tn ie  je d n o  z n a jc iek aw szy ch  w ypow iedzeń  się, ja k ie  k ied y  
w o b e c  n as złożyli żydzi, o d rz u c a ją c  już w szelką  m ask ę  w zuchw ałem  p o ­
czuciu  sw ej re a ln e j siły . I g ło sy  ta k ie  n ad ew szy stk o  n a m  są  cenne, one 
ja k  b ły sk iem  s ta li ro z c in a ją  c iem nośc i i u ro je n ia  sz tuczne , d a ją c  w yty­
cznie ja sn e  d la  p rzyszłośc i. D rg a  i b ije  z n ic h  p ra w d a  i ta  sa m a  s ta ra , z n a ­
na  n a m  p y ch a , o raz zap a trz o n a  w e w łasn ą  w ie lkość  i p o tę g ę  d u sza  s e m i­
cka , k tó ra  w szystko  in n e  u zn a je  i tra k tu je  jed y n ie  jak o  p o d n ó żek  i s to ­
p ień  d la  w ie lkości i sław y Iz rae la . D ziś w  w ieku  X X  żydzi są  ci sam i, 
jak im i b y li p rz e d  w iekam i, a  ,,S en  o potędze*4 g ra  im  w duszy  bez zm iany , 
ja k  g ra ł  o n g i. Z m ien ia jąc  dzie jow ą m a sk ę  n a  sw em  ob liczu , p rzesz li on i 
od  po lsk ie j n ib y  tw arzy  d o  n a s tę p n e j ro sy jsk ie j, p o tem  d o  na jszczersze j 
m oże tw arzy  n iem ieck ie j, w szelako  po d  tem  w szystk iem  je s t  je d y n a , n ie ­
z łom na p ra w d a , a  tą  je s t p ra w d a  żydow ska ich  sem ick ie j, s ta re j d uszy .

T o czące  się w  dalszym  c iąg u  w y p ad k i d n ia  w te j now ej faz ie  życia ż y ­
dów  p o d  n iem ieck im , so lid a rn y m  z n im i rzą d e m , o d s ła n ia ją  n a m  z całą
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b ru ta ln o śc ią  życia now e w yłan ia jące  się p o d  s łońce  p raw dy , illu stru jące  
tę  c iem n ą  d o tą d  d la  n as  p sych ikę  w iekow ego go śc ia  P o lsk i, k tó ry  sądzi, 
iż p rzez d ługość  narzuconej n am  przez rozb io rców  gościny  u n as , n ab y ł 
już p raw  is to tnego  g o sp o d a rza  odw iecznej po lsk ie j ziemi. W  oczekiw aniu  
j u t r a — nie p ró żn u ją  żydzi — ow szem  go rączkow o , z pośp iechem , n a m ię ­
tn ie u p raw ia ją  g ru n t pod  now e s to su n k i: z ab ieg a ją , tw orzą, o rg an izu ją , b u ­
d u ją . G dy  n a ró d  po lsk i m rze  i g in ie  w n ędzy  i ru in ie  w szelkich  sw ych 
sposobów  życia, żydzi n a  gw ałt się sk u p ia ją , łączą , w znoszą w śród  z a m ę ­
tu  now e placów ki sw ego h an d lu  i d o b ro b y tu . W  ciągu  6 m iesięcy  od  
chw ili zajęcia  p rzez N iem ców  W arszaw y, pow ołali on i do życia liczne o r g a ­
n izacje  zaw odow e, o to ich  d łu g a  lis ta :

„ G a la n te rji sk ó rzan e j: członków  928, w czem  40 k o b ie t i 257 
żona tych ; zw iązek sk ó rzan y : kam aszn ików , szew ców  etc . — członków  
809, w czem  4 k o b ie ty  i 560 żo n a ty ch ; „zw iązek  p ap ie ro w y " : in tro ­
liga to rów  etc. — członków  510 w czem  44 k o b ie ty , żonatych  261; 
zw iązek w yrobów  m o d n ia rsk ich : kape luszy  e tc . — członków  764, w 
czem  k o b ie t 450, żonatych  80; zw iązek w yrobów  tk a c k ic h : — c z ło n ­
ków  883, k o b ie t w te j liczbie 259; zw iązek p iek a rzy : członków  705;
—  zw iązek w yrobów  tab aczn y ch : cy g ar i gilz —  członków  717, w tem  
k o b ie t 608, do  zw iązku tego  n ależy  tak że  w yją tkow o 200 ch rześc ijan ; 
zw iązek g a la n te r ji  d rzew n ej: członków  687, k o b ie t 100; zw iązek s p o ­
żywczy razem  ze sk lep ik am i — członków  287, k o b ie t 100; zw iązek 
b u dow lany  — członków  35; zw iązek m etalow ców  — członków  2007, 
k o b ie t 28; zw iązek d ru k a rz y  — członków  287; zw iązek ig larzy  — 
członków  1237, k o b ie t 480.

P oza tem  są zw iązki b ezp a rty jn e , w y rab ia jący ch  liście, kw iaty 
i p ió ra  — 650; k apeluszn ików  — 300; ha fc ia rzy  — 220; pude łk arzy
—  1200; szczo tkarzy  — 80; w y rab ia jący ch  k o łd ry  — 75; kelnerów  — 
120; fo tog rafów  — 90 i w yrąb iaczy  bielizny  150.

W szystk ie  te  zw iązki liczą razem  10,475 członków , a  p o ro z u ­
m iew ając  się z so b ą  w k ażd y m  d an y m  w y p ad k u , stanow ią  siłę, k tó ra  
w aży n a  szali życia e k o n o m iczn eg o .'4
B ierzm y p rzy k ład  — działalność to po tężna. O rg an izu ją  oni g o rą c z k o ­

wo życie swe ekonom iczne w szędzie, k o rzy sta jąc  ze szczerb  i luk  o g ro ­
m nych , k tó re  poczyn iła  ru jn u ją c a  w o jna  w zaledw ie w sta jącej do życia, 
św ieżej g o sp o d a rc e  po lsk iej. P ań s tw a  zaborcze  —  N iem cy  i A u strja  — 
k tó re  znów podzieliły  m iędzy  siebie ziem ie K ró lestw a, p ro te g u ją c  ta m  
w łasny p rzem ysł i h a n d e l w brew  m ieiscow em u —  znalazły  w żydach  p o m o ­
cników  i so juszn ików  gorliw ych .

P o lsk a  — zarów no G alic ja , jak  K rólestw o — m a ją c  zniszczone w ar­
sz ta ty  p racy  p rzez w ojnę — s ta ła  się po lem  do p o d b o ju  ła tw em  i o tw ar- 
tem  zupełnie. Żydzi p rzy tem  zachow ali w szędzie praw ie  sw e kap ita ły , a  
m ając  za sobą  do  pom ocy  całe  po tężne  so lid a rn e  żydostw o — m a n ip u ­
lować m ogli w h a n d lu , jak ' sam i chcieli. W yczuw ali oni d o sk o n a le  chw ile 
n ap ięc ia  ekonom icznego , um ieli — g d y  trzeb a  —  ukryw ać p ro d u k ta , to  
znów w yprow adzić  je  n a  ta r g  po cen ach  o g ro m n y ch . O lbrzym ie  zyski c ią ­
g n ąc  ze zm ieniającej się w ciąż w artośc i m onety  ob iegow ej, u rząd za li w p rost 
g ie łdy  n ieo fic ja lne  zniżki jej i podw yżki. N aw et sam  N acz. K om . N a r .

i '
1 v .
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zm uszony był, m im o w ielk iego  sp rzy jan ia  żydom , p ię tnow ać te  h an ieb n e  
k o n szach ty , k tó re  to le ro w ała  i p ro teg o w ała  w szędzie a u s tr ja c k a  żandar- 
m e rja .

Z ab o rc y  — ta k  w z iem iach , odcię tych  dla A u strji, ja k  i w innych , 
w ziętych przez N iem cy  — staw ali w yraźnie i bez sk rupu łów  po stron ie  
żydów , k tó ry c h  w ro d zo n a  zuchw ałość staw ała  się w obec n as  bezwstydną, 
w prost a ro g a n c ją . Z aznaczyć  tu  jeszcze trzeb a  jed en  ry s s ta ły  ta k ty k i ży ­
d o w sk ie j, o to  — g d y  ty lko  u p raw ia ją  p ro ced ery  b ru d n e , k tó re  m o g ą  ich 
kom p ro m ito w ać , u s iłu ją  zaraz zataić swe p o ch o d zen ie  narodow e, m ia n u ­
ją c  się śm iało  i bez w ah an ia  — „ P o la k a m i" . N a  w ielką skalę podczas tei 
w ojny czynili to  w W ied n iu , d o k ą d  p rzyby li m asow o i upraw iać  zaczęli 
n ie s ły ch an y  w yzysk i szach ra js tw o . M ając  p ien iądze , w ykupyw ali ży ­
w ność, p ro d u k ta , a  p o tem  — o b s ia d a ją c  re s ta u ra c je , kaw iarn ie , szukali n a ­
byw ców , o d  k tó ry c h  b ra li o b s ta lu n k i n a  dostaw y  po  w ygórow anych  o l­
brzym io  cenach . W yw ołało  to w kró tce  w rzenie i n ienaw iść w śród  lu d n o ­
ści, k tó ra  p ro te s to w a ła  u  rząd u  przeciw ko  najśc iu  z G alicji tłum ów  l i ­
chw iarzy  po lsk ich , co kom prom itow ało  h an ieb n ie  im ię n a ro d u  naszego , 
d z ięk i tej m a sk a ra d z ie  żydów . Z m ien ia ją  oni barw ę skó ry  sw ej, zależnie 
o d  o toczen ia , w k tó re m  się zn a jd ą , w yczuw ając n as tró j jego .

W  zaborze  n iem ieck im  jes t je d n a k  inaczej, tam  n ie  u d aw a li on i P o la ­
ków , p rzeciw nie zw alczać n as  g ło śno  zaczęli, ja k  to  m iało  m iejsce z języ­
kiem  po lsk im . W  P a b ja n ic a c h  n. p ., g d y  n a  zeb ran iu , m ów ca —< d y rek to r 
szko ły  hand low ej —  p rzem aw iał po  polsku , żydzi m iejscow i przeryw ali 
m u  w ciąż żąd an iam i, by przem aw iał wr języ k a  „b a rd z ie j zrozum iałym *4. 
C h a rak te ry s ty czn e  —  że czynili to  n ie  — N iem cy , a le  żydzi — u p rz e d z a ­
ją c  g ię tk o  życzenia d o m n iem an e  now ego  p a n a  i w ładcy . T a k  zalew  g e r ­
m ań sk o -ży d o w sk i, w zb ie ra ł się i rósf, s tanow iąc  k lęsk ę  g roźną , dźw igającą  
s ię  znów p rz e d  n a ro d e m  n a  ru in a c h  zdew astow anej, n ieszczęsnej O jczyzny.

P rócz  k rzyw d, w yrząd zan y ch  im ieniow i P o lsk i, k tó reg o  używ ają  oni 
d o  p o k ry c ia  w szelk ich  sw ych szalb ierstw , p o d  im ien iem  też naszem  k ry ją  
s ię  zw ykle, g d y  n ie  c h c ą  być — jak o  żydzi —  znani. I ta k  — n a jb ru d n ie j­
sze dzieln ice L o n d y n u , gdz ie  m asow o gn ieździ się c iem ne, p rzesąd n e  ży- 
d o s tw o  —  znane są ... jak o  dzieln ice po lsk ie , bo  się za takow e p o da ją . 
I rozp isyw ali się A n g licy  o p e ru k a c h  czarnych , n o szonych  przez P o lk i, o 
(niechlujnej dz iatw ie z k ręconym i w łosam i, o ślu b ach  o ry g in a ln y ch  etc.
— a  raz  puszczone w p ras ie  fa łsze  tru d n o  wyłowić po tem  i nap raw ić . T o  
sam o działo  się, c h o ć  rzadzie j w P aryżu , gdz ie  też raz  po raz  u b ie ra ją  
się on i w m ask i po lsk ie , w szelako  F ran cu z i bliżej n a s  znając , łatw iej w te m  
o rje n tu ją  się zwykle. N a to m ias t w A m eryce  b a rd zo  często p rzeb ie ra ją  się 
w p o lsk ą  naro d o w o ść , a  A m ery k an ie  bez w ah an ia  im  zawsze w ierzą. P i ­
sząca  te  słow a, baw iąc  w w ytw ornem  san a to rju m  n a  k u rac ji w stan ie  New 
Y ork zapew nioną b y ła  przez lek arza  A m ery k an in a , iż w kró tce  p rzy jedzie  
k ilk a  ro d z in  p o lsk ich  z N ew  Y orku . Jak ież  było  zdum ien ie  m oje , gd y  
p rzy jech a ła  cała p aczk a  żydów , k tó rzy  naw et po p o lsku  an i słow a nie 
um ieli, a  w ybitn ie  sem ick i ty p  w ypisany  n a  sob ie  nosili. P y tan ie  — po co 
tak  sieb ie  nazyw ają .

W ogó le  n ie  p ra g n ą  oni w A m eryce  być zbyt w idzialn i, być m oże d la ­
teg o , ab y  m n o g o śc ią  sw ą i w pływ am i n ie  s traszyć  A m erykanów , oraz nie 
b u d z ić  czu jności n a ro d u . N a jfa ta ln ie j jed n a k  h a ń b ią  im ię nasze w jednej

5*
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z gałęz i na jc iem n ie jszy ch  sw ych  p ro ced eró w , a  tern  jes t — h a n d e l ciałem  
k ob iecem .

M asa  ca ła  m ło d y ch  niew oln ic , w ystaw ionych  n a  sp rzed aż  w d o m ach  
ro zp u sty  — nazy w an ą  je s t „Polkami**, w szystk ie żydów ki sta le  ta k  s ieb ie  
m ian u ją , ja k  rów nież dużo in n y ch  k o b ie t, s tą d  rozpow szechn iona d la  n a s  
h a ń b a , iż najw ięcej k o b ie t —  P o lek  idzie  do  lu p an aró w  rozpusty . Ś w ia­
d o m a to  i u p lan o w an a  o h y d n ie  k rzyw da , k tó rą  szerzy  o n as  złość i n ie n a ­
w iść żydów.
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ROZDZIAŁ VII.

ŻYDZI ŚWIATA 
W OBEC IDĄCEJ PRZYSZŁOŚCI.

P rzech o d ząc  do  chw ili dziejow ej w ojny, w iem y już, ja k  i co czynili 
■względem n as żydzi p rz e d  św iatem  całym , w y p isu jąc  n a  rzecz n aszą  fałsze 
h an ie b n e  bez liku , a  jed n o cześn ie  z tem  g ło sząc  w ieści zbyt p rzesad n e
0  n ęd zy  sw ej, g ło d z ie  i ru in ie  m as żydow skich . W o łan ia  te  szły daleko  
p rzez  g o to w ą  do u s łu g  d la  n ich  p ra sę  i słyszał je  c a ły  rozproszony! po kuli 
z iem skiej, a  jed n o lity  i ściśle  k a rn y  Iz rae l, w ięc d a tk i i o fiary  h o jn e  p ły ­
n ę ły  ze s tro n  w szystk ich  z zam ożnej, pe łne j k asy  h a n d la rz y  sp ry tn y ch
1 bezw zg lędnych  św ia ta  ca łego . O to cy fry :

Ż ydow ski g e n e ra ln y  k o m ite t ra tu n k o w y , d z ia ła jący  w N ew  Y orku, 
w ysła ł w p o czą tk u  w ojny  z A m ery k i doi. 2,900,000 żydom  do R osji, A u- 
s tro -W ęg ie r, P o lsk i, P a le s ty n y  i innych  k ra jó w  w o jną  o b ję ty ch : do  R osji 
w ysłano  do i. 1,285,000, do P o lsk i doi. 860,000, do A u stro -W ęg ie r doi. 
610,000, a  do  P a le s ty n y  doi. 142,000. — A  d a le j:

(W  p rzek ład z ie :)  — N ew  Y ork , M arzec  26. —  1916. —  Z głoszen ie  
w ięcej, n iż 500,000 do i. n a  F u n d u sz  R a t. Żydów  — o fia r  w ojny, zapow ie­
d z ian e  p rzez  K o m ite t n a  zg rom adzen iu , k tó re  się o dby ło  w b iu rze  p rezesa
— F e lik sa  M . W a rb u rg a , rozdzie lone  zostało  ja k  n a s tę p u je : P o lsk a , L itw a, 
K u rla n d ja  —  225,000 doi. —  R o s ja  — 150,000 doi. —  G alic ja  — 75,000 
d o i. Z a p o m o g a  d la  żydow sk ich  p isarzy  w P o lsce  i n a  L itw ie —  2,500 
doi. Żyw ność, odzież, m ieszk an ia  w P a lesty n ie  — 30,000 doi. K uchn ie  
d o b ro c z y n n e  w P a les ty n ie , m iesięcznie  do  w rześn ia  —  1,000 doi. P om oc 
d la  żydów  tu reck ich , p o za  P a les ty n ą , m iesięczn ie  w  c iągu  10 m iesięcy  — 
3 ,000  doi. Z ad ecy d o w an o , iż 25,000 doi. z k ażd e j od  dw u p ierw szych  p o ­
zycji uży te  b ę d ą  n a  p o trzeb y  żydow skich  dziec i w żydow skich  szkołach .

W  m ies iącach  m a ju  i czerw cu 1916 r. n a  w ielk im  w iecu żydow skim  
w C h icag o  p o stanow iono  zeb rać  n a  rzecz żydów  —  ofia r w ojny  n a  w sc h o ­
d z ie  5,000,000 doi., z k tó ry c h  przeszło  połow ę złożono zaraz n a  zeb ran iu , 
re sz tę  d o p e łn io n o  w k ró tce , a  su m a  o fia r p rzesz ła  naw et uchw aloną  p o w y ­
żej kw otę. N a s tę p n ie  czyn ione by ły  s ta ran ia , ab y  w y jed n ać  u  rząd u  teg o  
k ra ju  p ro k lam o w an ie  z W aszy n g to n u  „ d n ia  żydow sk ieg o “  —  co też  i n a ­
s tąp iło  :

S ze ro k ą  ak c ję , ja k  w idzim y, rozw inęli żydzi w A m eryce  n a  rzecz 
w spółw yznaw ców  w E u ro p ie , a le  n ie ty lko  a k c ja  finansow a p o ch łan ia ła  ich 
uw agę, n iem n ie j, a  n aw e t w ięcej p o ru sza ła  m yśl ich  przyszłe  u k sz ta łto w a­
n ie  się losów  żydów  w śró d 1 n aro d ó w  po w ojn ie. N ie  zan ied b u ją  on i n i ­
czeg o , ab y  n a  losy  te  m ożliw ie w płynąć , a  o p in ję  św ia ta  u k sz ta łtow ać  d o ­
d a tn io  d la  sieb ie . D la  ogó ln eg o  w sp raw ach  n aro d o w y ch  porozum ien ia
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postanow iono  zw ołać k o n g re s  żydow ski w A m eryce, w ybrano  zaraz K o m i­
te t w ykonaw czy i p rezy d en ta  w o sob ie  I. G. G ro ssb e rg a , k tó ry  w p rz e ­
m ów ieniu  zaznaczył, iż — ludzkość  je s t d łużn iczką  żydów  i że n ad c h o d z i 
czas, g d y  d łu g  ten  w yrów nany  nareszc ie  być m usi. D alej — że na jw iększą  
k rzyw dą do tkn ięc i są od  w ieków  żydzi i że n a ró d  żaden  n ie  je s t ta k  s p o ­
n iew ierany  i m ęczony, ja k  żydzi.

Jed n o cześn ie  s ta ra ją  się on i p rzy g o to w ać  o p in ję  św iata  do teg o , iż n a  
k o n g resie  eu rope jsk im , żydzi swe m ie jsce  m ieć m uszą, jak o  n aro d o w o ść  
o d ręb n a . S tw orzone zostało  sp ieszn ie  p ism o, m a jące  spec ja ln ie  za zad an ie  
p ro p a g a n d ę  tę  szerzyć, w ydaw ane w N ew  Y orku , p o d  ty t.: „ T h e  C on- 
g re s s“ . A g itac ja  w ty m  celu  szła szero k a , o d b y ł się zjazd de lega tów  w tej 
sp raw ie , usiłow an ia  żydów  p o p a rła  m aso n e rja  a m ery k ań sk a , zw iązki r o ­
bo tn icze  żydow skie, o rg an izac je  socja listyczne , ru c h  ten  o b ją ł też  K a n a d ę  
i ró s ł z d n ia  n a  dzień . Je s t to  w skazów ką w ażną d la  nas, g d y  w iem y, jak  
b a rd zo  przyszłość nasza  zw iązaną je s t z po tężn ie  rozrosłą  sp raw ą ży ­
d o w ską  w Polsce.

Jed n o cześn ie  om aw iali żydzi g ru n to w n ie  sp raw ę za ludn ien ia  P a le ­
s ty n y ; n a  w iecach  tłu m n y ch  p rzem aw ia ł tak i L ew in w N ew  Y orku  — 
były pose ł do  d um y  ro sy jsk ie j, naw oływ ał ta k i B ran d e is  z B ostonu , p ie r ­
wszy w d z ie jach  S tanów  Z jed n o czo n y ch  sędz ia  N ajw yższego  try b u n a łu , z. 
p o ch o d zen ia  żyd. N iek tó rzy , ja k  ra b in  A . M . H e sh m a n  przew idzieli o g r o ­
m ny nap ływ  żydów  po w ojn ie  do A m ery k i i zapow iadali b lisk i w zrost 
siły żydów  w tym  b o g a ty m  k ra ju .

Żydzi je d n a k  w P o lsce  m ało  sob ie  ro b ią  z p lanów  sjonistów  co d o  
P a lesty n y , w olą oni stw orzyć Ju d e o -P o lsk ę  u  nas i zab ieg a ją  o to , n ie  
tra c ą c  czasu . W śró d  m asy  b ro szu r o tem  trak tu jący ch , spo ty k a ło  się  
m yśl o „ a u to n o m ji“  po litycznej i k u ltu ra ln e j d la  żydów  w K ró lestw ie, 
k tó rzy  są  straszn ie  u c isk an i przez po lskość.

W  te j sam ej sp raw ie  odbyw ały  się w W arszaw ie  k o n fe ren c je  b a rd zo  
ważne m iędzy  p rzedstaw ic ie lam i w szystk ich  od łam ów  żydów, z d e lega tam i 
k o m ite tu  żydow skiego  z B erlin a , p ro f. S ob ern h e im em , eg ip to log iem , a d ­
w okatem  B o d en h e im erem  i p . F ried m an em . P . B o d en h e im er je s t s jo n is tą  
i p row ad ził już a g ita c ję  w śród  żydów w Ł odzi. P o  k o n fe ren c jach  d ro b n ie j­
szych, o dby ło  się zeb ran ie  ogó lne  p rzedstaw ic ie li żydostw a, na  k tórem  
k a ż d a  z g ru p , o d  t. zw. „ży d ó w -P o lak ó w “ do litw aków  p rze d k ła d a ła  swrój 
p ro g ram .

O kaza ły  się one  n iezw ykle rozb ieżnem i. M iędzy  innem  „ży d z i-P o - 
la cy “ ośw iadczyli, że n ie b ę d ą  uczestn iczy li w ro zp raw ach  po litycznych  o  
kw estji żydow skiej, skoro  ca łoksz ta łt sp raw y  po lsk ie j n ie je s t jeszcze 
p rzed m io tem  naw et p rzedw stępnych  u k ładów  m iędzynarodow ych , an i n ie  
p rzy stąp ią  do  żadnej o rg an izac ji rep rezen tacy jn e j n a  tle w yznaniow em . 
D e leg ac i berliń scy  zap roponow ali p o rozum ien ie  co  do  w spó lnego  p ro g ra ­
m u, k tó ry  o b e jm ow ałby  au to n o m ję  w yłącznie ośw iatow ą. W id o m y m  jei 
znak iem  b y łab y  sam odzie lna  ra d a  szko lna  żydow ska p rzy  p rzyszłem  m i­
n iste rs tw ie  ośw iaty. N ac jo n a liśc i sp rzeciw ili się tem u  p rog ram ow i, z a ­
ak cep to w ały  go  o d łam y  „ży d ó w -P o lak ó w “ , o rtodoksów  i żydow skich  r o ­
bo tn ików . D e leg ac i berliń scy  p rzed staw ia li — w o b ec  d a lek o  id ący ch  ż ą ­
d a ń  żydow skich  —  że k u rje  w yborcze żydow skie , oraz o d ręb n o ść  w są d a c h  
i u rz ę d a c h  byłyby  niew łaściw e.
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W  o b ra d a c h  uczestn iczy li tak że  trzej posłow ie lib e ra ln i berlińscy  : 
G o theim , Ju n k  i W ald s te in , w c h a ra k te rz e  gości. D e leg ac i berliń scy  zw ie­
dzili k ilk a  środow isk  żydow skich  w W arszaw ie  i okolicy.

W y m ian a  m yśli i p lanów  co do przyszłości żydów  w Polsce by ła  g o ­
rączkow ą, a  różn ice  pew ne w p o g ląd ach  żydów polsk ie j i n iem ieckiej o r- 
jen tac ji to p n ia ły  i zac ierały  się co raz silniej w m iarę  idących  w ypadków , 
k tó re  try u m f d la  siły  n iem ieck ie j zapow iadały . O to  dow ody niew ątpliw e, 
bo cy fram i stw ierd zo n e:

„D w ie  p e ty c je  szkolne. Ż argonow y „L . V o lk .“ d o n o si: „ P r e ­
zyden t policji łó d zk ie j, von O ppen , wezwał do  sieb ie  p rzedstaw icieli 
tych , k tó rzy  m u p oda li p rzed  k ilk u  m iesiącam i petycje  w spraw ie 
w prow adzen ia  do  żydow skiej szkoły  ludow ej żargonu , jak o  języka 
w ykładow ego  (p e ty c ja  ta  m ia ła  p rzeszło  20 ty sięcy  podpisów ), oraz 
p rzedstaw ic ieli d ru g ie j pe tycji o w prow adzenie  do  żydow skich  szkół 
ludow ych  języ k a  p o lsk iego , jak o  w ykładow ego  (podp isów  było około 
2,000); p p . : a d w o k a ta  przys. M .A n d resa  (z pe tycji żargonow ej) i r a ­
d n eg o  L u dw ika  H isz b e rg a  (z p e tycji po lsk ie j).

P rezy d en t po lic ji w skazał im n a  to , że n a  zasadzie  b a d a ń , p rz e ­
p row ad zo n y ch  co do au ten ty czn o śc i podp isów , stw ierdzono n iek tó re  
n iep raw id łow ośc i co do podpisów  p o d  pe tyc ją  po lską . N astęp n ie  z a ­
w iadom ił, że ob ie  pe tyc je  są' b ardzo  pow ażnie rozw ażane przez w ła ­
dze i że w o d pow iedn im  czasie  o trzy m ają  on i o s ta teczn ą  uchw ałę 
w ładz w tej sp ra w ie " .
T a k i by ł już sto su n ek  w Ł odzi, gdz ie  sy m p atje  po lsk ie  m a ją  się do 

sy m paty j n iem ieck ich , ja k  2 — do  — 20, a  o to d ale j z p ism  w arszaw sk ich : 
„ W  k ilku  szk o łach  w arszaw sk ich  w nieśli żydzi pe tyc je  do  g e n e ­

ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego , aby  język iem  w ykładow ym  w tych  
szk o łach  był język  n iem ieck i, a nie polski. Żydzi ci o p ie ra ją  się n a  
tw ierdzen iu , że do  szkół pow yższych uczęszczają  p rzew ażnie  dzieci 
żydow skie , k tó ry c h  rodzice p ra g n ą , ab y  dzieci te  kształciły  się w j ę ­
zyku państw ow ym , a  w ięc n iem ieck im , a  n ie  w  jak im ś lokalnym  
języku**. — A  d ale j czy tam y:

„ W  Ł odzi p ow sta ł św ieżo „K lub  sjonistyczny**, ob e jm u jący  sze­
re g  is tn ie jący ch  n a  g ru n c ie  łódzkim  o rg an izacy j syon istycznych . K lub 
ten  k o n cen tro w ać  będzie  ro b o tę  s jon istyczną  w m iejscu . W  lokalu 
„S to w . m iłośn ików  hebrajszczyzny** odbyw ać  się b ęd ą  co  tydzień  
odczy ty .

W  W arszaw ie  uchw aliło  g rono  zachow aw ców  żydow skich u tw o ­
rzyć now y zw iązek, k tó reg o  zadan iem  będzie  w prow adzić  do  „ch ed e- 
ró w “ n au k ę  *przedm iotów  ogó lno k sz ta łcący ch  w żargon ie , udoskona lić  
sp raw ę stosunków  h y g ien icznych  i este tycznych  w ch ed e rach , jako też  
u rząd zać  k u rsy  w ieczorne d la  dorosłych , odczy ty  p o p u larn e  w d u ­
chu  o rto d o k só w  itd . Z eb ran ie  o rg an izacy jn e  teg o  zw iązku o dby ło  się 
w ty ch  d n iach . P rzy b y ło  4 rab inów , k tó rzy  ośw iadczyli się za p ro ­
g ra m e m  organizacji**.
W idzim y dow odn ie , jak  ro śn ie  a k c ja  sep ara ty zm u  żydow skiego , jak  

zan ik a  i co raz  ciszej d a je  znać o sobie  szum nie g łoszona  daw niej polskość 
żydów  W arszaw y .
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P y tam y  — gd z ie  o n a ?  C zem u je s t ta k  c ich ą , czem u n ie  n a rzu ca  akcji 
sw ej te j w ielkiej chw ili, o d  k tó re j u k sz ta łto w an ia  przyszłość „w spólnej 
O jczy zn y " zależy. N ie  p o d a jem y  b y n a jm n ie j w w ątpliw ość i te raz , że 
w śród  cienk ie j w arstw y po lsk ich  żydów  K ró lestw a n am  życzliw ych ty lko  
je s t i żyje jeszcze c ieńsza, u lo tn a  w arstw a  isto tn ie  P o laków  ży d o w sk ieg o - 
p o ch o d zen ia  — ty ch  szczerych , o d d a n y c h  p a trjo tó w  O jczyzny p rzy b ra ­
nej, teg o  su b te lnego , p rzep ięk n eg o  w ykw itu rasy , k tó re j bogac tw o  i w ie ­
kow a k u ltu ra  zdo lne  są  w ydaw ać p ęd y  n ieliczne w praw dzie , a le  p rz e p ię ­
kne lu d zk ieg o  d u c h a  w tedy , g d y  go  zap łodn i i p rze ro d z i tw órcza , m iłośna  
k u ltu ra  n a ro d ó w  c h rześc ijań sk ich . T a  m iło sn a  ch rze śc ijań sk a  k u ltu ra  P o l ­
ski zrodziła  w d z ie jach  n aszy ch  w sp an ia ły ch  po jed y ń czy ch  obyw ate li P o l ­
sk i z ra sy  Iz rae la , szereg' ich  m a le je  — n ieste ty , a le  są  on i jeszcze, ty lko  
g łos ich  zan ik a  i g in ie, gdyż szero k a  fa la  w łaściw ej n a tu ry  teg o  obcego  
n am  lu d u  p ię trzy  się dziś w ysoko  w całej ciem nej sw ej p raw d zie  d z ie jo ­
w ej, k tó re j w yrazem  jes t — in teres żydow ski, o b cy  ludzkości całej, z a ­
p a trzo n y  w swe o d ręb n e , sep a ra ty s ty czn e  cele Judaizm u .

O to  jeszcze d la  ośw ietlen ia  p rąd ó w  ty ch  znam iennych , b ijących  już 
o tw arc ie  z duszy teg o  ludu  w te j p rzełom ow ej chw ili, p rzy toczym y z „ G ło ­
su P o l.“  w P e tro g ra d z ie  św ieżo w ydany , bo n a  w iosnę 1916 r. — m em o- 
r ja ł gm in y  żydow skiej w W arszaw ie  do  n iem ieck ie j w ładzy k ra ju .

Gmina żydowska o język polski:
Ja k  w iadom o, w ładze n iem ieck ie  n ie  p ozw ala ją  uczyć w szko łach  

żydow skich  w K ró lestw ie  języ k a  po lsk ieg o . W p ro w ad za ją  n a to m iast 
n iem ieck i. Z  te g o  pow odu  zarząd  w arszaw sk ie j gm in y  s ta ro zak o n n y ch  
p rzed łoży ł nacze lnem u  n iem ieck iem u  zarządow i cyw ilnem u m em o rja ł 
w spraw ie  szko lnej. J e s t on  b a rd zo  ch a ra k te ry s ty cz n y  d la  z a p a try ­
w ań  żydów n a  chw ilę b ieżącą  o raz  czasy  n ajb liższe . Z  teg o  pow odu 
m em o rja ł p o w tarzam y  tu  w cało śc i:

„ Z g o d n e  w P o lsce  w spółżycie ludności żydow skiej z ch rz e śc i­
ja ń s k ą  w znacznej m ierze  je s t zależne o d  znajom ości języ k a  k r a jo ­
w ego  przez żydów . N iem ożność  p o ro zu m ien ia  się w języku  k r a jo ­
w ym  tw orzy roz łam  pom iędzy  tem  i dw iem a g ru p a m i ludności, d a je  
pow ód  do n iesn asek , do n iep o ro zu m ień  i w w ysok im  sto pn iu  z m n ie j­
sza  zdolność za ro b k o w an ia  m as żydow skich , s tanow iących  około  14 
proc . ludności k ra jo w ej. B ard z ie j w yksz ta łcone  w arstw y  tu te jszy ch  
żydów , k tó re  pom im o w ielk ich  tru d n o śc i, przysw oiły  sob ie  język  p o l­
ski, zdołały  zdobyć b y t w zg lędn ie  n iezależny , g d y  tym czasem  m asy  
lu d n o śc i żydow skiej, w ład a jące  ty lko  żarg o n em  w w iększości sw ojej 
s tan o w ią  p ro le ta r ja t, ży jący w w ielk im  n ied o s ta tk u , p ią te g o  też  w śród  
m as ty ch  d a je  się zauw ażyć d ążen ie  do  ośw iaty  w języku  polskim , 
czeg o  dow odem  jes t b ard zo  liczny ich  nap ły w  do  szkó ł z językiem  
w ykładow ym  po lsk im , Pom im o em ig rac ji, żydzi p o zo stan ą  w k ra ju  
i m u szą  w n im  zarobkow ać, znajom ość języ k a  p o lsk iego  je s t  d la  n ich  
k w estją  egzystencji, d la teg o  też zarząd  w arszaw sk iej g m in y  s ta ro z a ­
k o n n y ch  sta le  i o d d aw n a  krzew ił n au k ę  w języku  po lsk im . W o b e c  p o ­
w yżej p rzy toczonych  m otyw ów , za rząd  w arszaw sk iej g m in y  s ta ro z a ­
k o n n y ch  m a zaszczyt zw rócić się do W . E k sc e le n c ji z p ro śb ą  o ła s k a ­
we zezw olenie n a  n au czan ie  po  po lsku  w p u b liczn y ch  szk o łach  m ie j-
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sk ich , u trzy m y w an y ch  p rzez  gm inę, przez in sty tu c je  społeczne oraz 
w ty ch  szk o łach  p ry w atn y ch , do  k tó ry ch  uczęszczają  dzieci, k tó ry ch  
ro d z ice  życzą sob ie  n a u k i w języ k u  polskim**.
T a k  m ów i o p o trzeb ie  „biznesowej** języka po lsk ieg o  g m in a  ludu , 

k tó ry  b o g a c tw a  —  d o s ta te k  — sw obodę rozw oju  i o p iek ę  p raw  znalazł o d  
w ieków  w te j w olnościow ej, to le ran cy jn e j do  p rzesad y , po lsk iej ziem i. Ja k  
w iem y u p a d a ją c  już p o d  k rzyżem  m ęk i dziejow ej w r . 1862 p rzed  sam ym  
pow stan iem  o sta tn iem  sk u tą  w łań cu ch y  rę k ą  sw ą P o lsk a  p rzez u s ta  m ar. 
W ie lopo lsk iego  n a d a je  rów noupraw nien ie  żydom  — rów nym  P o lsk i o b y ­
w atelom .

S traszn e  są  rew elac je  życia, ro zb ija jące  w p ro ch  d rog ie , m ocne w ia ­
ry  i m a rzen ia  n a ro d ó w  —  idealistów . J e d n a k  d la  o tu ch y  i dźw ignięcia  w 
sob ie  w iary  te j n a jlep sze j, n a jd ro ższe j, bo w w ysoką g o d n o ść  ludzk ich  
dusz , p rzy toczyć tu  m usim y  jedn o cześn ie  w span ia ły , a  du m n y  i śm iały 
w  ob ec  n iem ieck o śc i m em o rja ł inny — g m in y  ew angelick iej m ia s ta  W a r ­
szaw y, k tó ry  z teg o ż  „G ło su  P o l.“ p o d a jem y :

Protest gminy ewangelickiej.
Z b ó r ew angelick i w W arszaw ie  p rzed łoży ł n iem ieck im  w ładzom  

o k u p acy jn y m  w yczerpu jący  m em o rja ł w sp raw ie  szkół, u trzy m y w a­
n y ch  z funduszów  w łasnych . Sw oje „credo** co do p rzynależności 
n a ro d o w ej au to row ie  m em o rja łu  tak  w y raża ją :

„Z aw sze  by liśm y u sp o so b ien i to le ran cy jn ie  i chętn ie  d o p u sz c z a ­
m y  do  n aszy ch  insty tucji innow ierców . W  szko łach  n aszych  są za­
w sze k a to licy  i m am y  sta le  księży  p refek tów , k tó rzy  u czą  re lig ji k a to ­
lick iej. W  szp ita lu  ew angelick im  n a  o g ó ln ą  liczbę 1,620 osób  w roku  
1914 było  ew angelików  n ie sp e łn a  23 p roc ., t. j. 369, w o ch ronce  zaś 
n a  64 dzieci by ło  34 dzieci k a to lic k ic h ; w szk o łach  początkow ych n a  
1,770 uczniów  i uczenn ic  —  kato lików  około 10 p roc .

T e g o  ro d za ju  s to sunk i są  rzeczą całk iem  n a tu ra ln ą : o to  czujem y 
się p o p ro s tu  cz ło n k am i spo łeczeństw a p o lsk iego  i je s t d la  n as  d o ­
p raw d y  rzeczą  najzu p e łn ie j o b o ję tn ą , czy to szkole  a lbo  w szp ita lu  
m am y  do  czy n ien ia  z uczn iem  lub  p ac jen tem  w yznania  ew an g e li­
ck ieg o , czy k a to lick ieg o , sk o ro  ten  i tam ten  zarów no są  P o lakam i, 
czyli naszym i z iom kam i. G d yby  k to ś  zad a ł n am  py tan ie , w  ja k i s p o ­
só b  doszliśm y do teg o  ro d za ju  to le ran c ji, m o g lib y śm y  m u  jedyn ie  
odpow iedzieć , że d zia łam y  w m yśl trad y c ji n a ro d u  po lsk iego . W  P o l­
sce k a ż d y  m usi b y ć  to le ran cy jn y m , g d y ż  je s t to  k ra j, gdz ie  z w y ją t­
k iem  m oże  o k re su  u p a d k u  n a  p rzełom ie X V II  i X V I I I  stu lec ia , s to ­
sow ano zaw sze i w zg lędem  w szystk ich  n ajszerzej p o ję tą  zasad ę  go - 
ścinności**.

P o  te j o gó lne j lekcji m em o rja ł p rzy tacza  św ietny  p rzy k ład  to le ­
ra n c ji  po lsk ie j z h is to rji G d a ń sk a  z p o czą tk u  X V I s tu lec ia  i opiew a 
dale j ja k  n a s tę p u je :

„ T e g o  ro d z a ju  ła g o d n e  w zg lędem  nas — ew angelików  — p o ­
stępow an ie , k tó re  było u dzia łem  naszym , lubo  dysyden tów , ta k  za 
czasów  N a jja śn ie jsze j R zeczypospo lite j, ja k  i n a s tęp n ie  po ro zb io rach  
k ra ju , n ie  m og ło  zap raw d ę  n ie  w zbudzić  w n as  g o rąceg o  p a trjo ty - 
zm u po lsk ieg o . N ieza leżn ie  o d  teg o , jak ieg o  p o ch o d zen ia  m o g ą  być
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p ro te s tan c i polscy, o b ecn a  ich przynależność  do  n a ro d u  po lsk iego  s t a ­
now i w każd y m  raz ie  fak t pozytyw ny, n ie  u leg a jący  żadnej dyskusji* 
zarów no jak  i en erg iczny  ich  udz ia ł we w szystk ich  dziedzinach  n a ro ­
d ow ego  życia po lsk iego . G łaz n ieociosany , z p rostym , d la  P o lak a  
jed y n ie  w ym ow nym  n ap isem : „ Ju rg e n s  — 1864“ , stanow i ozdobę 
is to tn ą  naszego  cm en ta rza  ew an g elick ieg o  w W arszaw ie. N asze  s p e ­
c ja lne  k o leg ju m  kośc ie lne  sto łecznego  m ias ta  W arszaw y  m a  zaszczyt 
w g ro n ie  p rzew odn iczących  liczyć ca ły  szereg  nazw isk  d o b rze  około 
sp raw y  k u ltu ra ln e j po lsk ie j z a s łu ż o n y c h : a u to ra  w ielk iego  h is to ry czn e ­
go  d o k u m en tu  m ow y po lsk ie j L in d eg o , g ło śn eg o  w sw oim  czasie  l e ­
k a rz a  i filan tro p a  M alcza, h is to ry k a  lite ra tu ry  Jen ik eg o , m a la rza  
G erso n a  i w ielu innych . B ractw o  w spólnej n iedo li, n ib y  ów M efistofe- 
lesow y „so k  dziw nie o so b liw y 4*, spoiło  nas m ocnym  w ęzłem  z całym  
sz lachetnym  n a ro d e m  p o lsk im  w w ąw ozach  S om osierry  i n a  p o lach  
w alk i p o d  G rochow em  i O stro łęk ą , a le  jeszcze  ściślej w cy tadeli 
w arszaw sk iej, w celi w ięziennej k lasz to ru  B azy ljanów  w W iln ie  i w 
k o p a ln iach  S y b iru 41.

D la  zrozum ien ia  obu  pow yższych m em orja łów  przypom nieć  n a ­
leży, że w ed ług  p a ra g ra fu  13 „R o zp o rząd zen ia  o rg an izac ji szk o ln i­
c tw a44 („ V e ro rd n u n g sb la tt“ N r. 12 z 2 g ru d n ia  1915 r., str. 65) 
język iem  w ykładow ym  we w szystk ich  szko łach  n iem ieck ich  i żydow ­
sk ich  je s t język  n iem ieck i, pozatem  polski**. Z  m em o rja łu  ew a n g e li­
ków  w ynika, że w ładze n iem ieck ie  zaliczyły ich  m iędzy  N iem ców .. 
W sk u tek  tego  w łaśn ie  zarów no w ich, ja k  i żydow skich  szko łach , w y­
k ład y  odbyw ały  się po n iem iecku .

T a k ą  je s t m ow a i tak i jes t to n  dw u ty ch  znam iennych , a  je d n o c z e ­
snych  p raw ie  g łosów  chw ili dziejow ej, k tó re  do pam ięc i swej n a ró d  
nasz w iern ie  w pisać pow inien.

D łu g o , a  naw et s ta le  szliśm y p izez dzieje  z oczam i zam kniętym i, a 
raczej w patrzonym i w m iraże  m yśli i uczuć  w łasnych , tak , żeśm y realnej 
p raw dy  d n ia  an i w idzieć, an i odcy frow ać  z w rażeń  chw ili n ie m ogli, dziś 
czas n ie ty lk o  najw yższy, a le  o s ta tn i — p a trzeć , m ieć oczy i m yśl o tw artą , 
ab y  w idzieć, rozum ieć, działać.

Jes te śm y  n a  sk ra ju , n a d  w ie lką  s tra szn ą  p rzep aśc ią  życia, jed y n ie  p a ­
trzen ie  baczne, n ap ięc ie  woli, m yśli i czynu ra tu n k o w eg o  o d  zag u b y  n ie ­
chybnej u ra to w ać  n as  m o g ą . Czas idealizm ów  p ierzch ł, o p a ry  krw i, 
zg‘liszcz i ru in y  ziem i naszej —  o czyn, o ak c ję  św iad o m ą w idzących, z e ­
spo lonych  obyw ate li k ra ju  w ołają . Ci, co n a  n as  n a s tę p u ją , n ie p różnu ją . O r ­
gan izu je  się k a p ita ł n iem ieck i, o rg an izu je  się do  w sp ó łp racy  w ielk i k a p ita ł 
żydow ski, p ły n ący  stru m ien iam i o fia r ze św ia ta  s tro n  najd a lszy ch . Z a p o ­
w iedziany  w ielki k o n g re s  żydow ski na  ro k  1917 w W aszy n g to n ie  o dby ł 
się, zw oływ any g łów nie d la  om ów ienia  n ag lące j sp raw y  żydów  W schodu
— t. j. w P o lsce . P ra s a  n ie p rzes ta je  wciąż u ra b ia ć  o p in ji św iata w sposób 
w p rost n adzw yczajny . B liżej nas — na Z ach o d z ie  — gdzie  liczyć się 
trzeb a , b ą d ź  co b ąd ź  ze znajom ością  p ew ną h is to rji i p raw dy  dziejow ej 
w śród  ogó łu , s ta ra  się tylko,, o ile m ożna z n a js łab sze j s tro n y  jakiejś, 
o strożn ie  lu b  śm ielej zohydzać P o lsk ę  i z lekcew ażać ją  w o p in ji narodów . 
A le już d a le j n ieco  op isyw ane są  w p rost ka lu m n je  n a  rzecz naszą , jako  
okaz  zjadliw ości i n ienaw iści, b lu zg a jącej k u  nam  ze s trony  żydów  ro sy j­
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sk ich , ro zsy p an y ch  licznie po E u ro p ie , p rzy taczam y  u ryw ek  opisu , p rz e ­
słan eg o  z K o p e n h a g i w lu tym  1916 do „G łosu  P o lsk ie g o "  w P e tro - 
g ra d z ie :

„ R e d a k c ja  „ Jó d isk  F olkestem m e,“ o trzy m ała  o sta tn io  z H o lan d ji 
b a rd zo  obfity  m a te rja ł z dow odam i i d o k u m en tam i, św iadczącem i o 
o k ro p n y ch  p rześ lad o w an iach  i c ierp ien iach , n a  k tó re  w ystaw iani są 
żydzi ze stro n y  P o laków , w w ielu m iejscow ościach  G alicji, zajętych  
p o p rzed n io  przez R o sjan . P o  o d eb ran iu  ty ch  m iejscow ości p rzez a rm je  
au s tro  -n iem ieckie, P o lacy  dosta li znow u w ładzę w sw oje ręce . Polscy 
u rzęd n icy  w prow adzili k a ry  cielesne d la  żydów i k ażą  ich bić p u b li­
cznie n a  ry n k ach . W  p rzyszłych  n u m erach  p o d am y  szczegóły  z p rz y ­
toczen iem  nazw isk  i fak tów  te j s traszne j tra g e d ji żydów  w G alic ji“ . 
T y m czasem  P o lsk a  k o n a jąca  se tkam i tysięcy  ludu  sw ego z nędzy 

i g ło d u , o d d a n a  w yłącznie  n a  ła sk ę  ofiarności n a ro d ó w  św iata, gdyż  d o ­
szczętnie zosta ła  przez w ojnę św iatow ą zniszczona, z ry ta  ku lam i i a rm a ­
tam i, n ie  m a ją c a  czem  w yżywić w łasnych  m asow o m rący ch  n iem ow ląt — 
ta k i o to  czyn znów zap isu je  w s to su n k u  do  n iedo li żydów , o n iebo  całe 
m niej o stre j i rozpaczliw ej, niż n ied o la  po lsk a .

Fundusz polski dla żydowskich dzieci.
„B erlin . —  P o d  pow yższym  nag łów kiem  czy tam y  w k adeck ie j 

„ R je c z y “ co n a s tę p u je : „D aw niejszy  C en tra ln y  K om ite t O byw ate lsk i 
d la  K ró les tw a  P o lsk ieg o  o d d a ł, jak  w iadom o (po  rozw iązaniu  sw em  
przez w ładze n iem ieck ie ), swój fundusz finansow y do dyspozycji 
rzy m sk o -k a to lick iem u  arcy b isk u p o w i K akow sk iem u . O becn ie  o trz y ­
m a ła  z fund u szu  te g o  żydow ska gm ina w Ł odzi 10,000 ru b li  n a  rzecz 
b ied n y ch  dzieci żydow skiego  pochodzen ia . S tało  się to z o sob istego  
ro zp o rząd zen ia  sam eg o  a rcy b isk u p a , do  k tó reg o  w ystosow ał za to t e ­
raz za rząd  g m in y  serd eczn ie  n ap isan y  o tw arty  list, w yrażając  m u p o ­
dziękow anie  lu d n o śc i żydow skiej za ta k ą  pom oc finansow ą. Z d a je  się, 
że i inne  gm iny  żydow skie  o trzy m ają  ze w sp om nianego  wyżej fu n ­
duszu  m nie jsze  kw oty  pieniężne*'.
T a k  w ięc P o lacy  za oszczerstw a, rzu can e  n a  n ich  przez p rasę  żydow ­

sk ą  ca łego  św iata , za chęć  i usiłow ania  szkodzen ia  sp raw ie  po lsk iej, o d ­
p łacali się ra tu n k ie m  dzieci żydow skich . T a k  w y g ląd a ją  p rześladow an ia  
po lsk ie  i ta k  się p rzed staw ia  s to sunek  n a ro d u  naszego  do oczern ia jących  
nas n a  w szystk ie  s tro n y  żydów , w p rasie  św iata  ca łego . T ym czasem , 
w ołając w szędzie  w n ieb o g ło sy  o swej nędzy  i ru in ie , n ie  za jąk n ę ła  się ani 
słow em  p ra s a  św iatow a, sied ząca  przew ażnie  w k ieszen i żydow skiej o 
tem , jak ie  też  in te re sa  d o b re , często  złote rob ili żydzi w tej' pełnej chaosu  
i zam ętu  chw ili. N aw et w tych  łez, n iedo li i m ęk i pe łn y ch  czasach  nie 
w ahali się o n i z c iem nych  źródeł w yzysku c iąg n ąć  za tru te  zyski z a r ty k u ­
łów n ajp ierw szej p o trzeb y  życia.

■ O to  czy tam y  rew elac je  sądow e z P io trk o w a  w K rólestw ie P olsk iem  
co do o szu k ań czy ch  m ach in ac ji żydów , k tó rzy  chcieli ogołocić  k ra j zu ­
pełnie ze zboża i m ąk i, dalej ca łe  spisy  nazw isk  żydów -fałszerzy  k a rt 
chlebow ych.

M ożnaby  dow ody  te  m nożyć bez liku, n ie  w d a jąc  się dłużej w szczeg ó ­
ły stw ierdzić  ty lko  m usim y, iż te  m ach in ac je  k a ry g o d n e  żydów  sta ły  się

http://rcin.org.pl



76 S P R A W A  Ś W I A T O W A

g ło śn e  i p ow szechn ie  znane, iż om aw ia ła  je  du m a ro sy jsk a  n a  swej sesji 
w m arcu  1916 r. O to  co p iszą  p ism a  z R o s ji:

P io tro g ró d , 25. m arca . —  „ W  D u m ie  n a  dw u o s ta tn ich  sesjach  
ostro  k ry ty k o w an o  rząd  z a .p rz e ś lad o w a n ie  żydów  w czasach  tak ich , 
ja k  o b ecn e , k ied y  trz e b a  w k ra ju  sp o k o ju  i h a rm o n ji. O d  rząd u  o d p o ­
w iedziano , iż do g u b e rn a to ró w  w ysłano k o m u n ik a ty , po leca jące  zw ra- * 
can ie  n a  żydów  bacznej uw agi, pon iew aż doszło  do w iadom ości 
w ładz, iż żydzi ró żn y ch  k ra jó w  zaw iązali m iędzypaństw ow ą sp ek u la ­
c ję  n a  ś ro d k a c h  spożyw czych  ek sp lo a to w an y ch  w k ra ja c h  w ojną 
o b ję ty c h  i lichw iarsk im i ś ro d k i ro b ią  n a  te j sp ek u lac ji m a ją tk i" .
Je s t to  k o m u n ik a t u rzędow y, s tw ierdzony  pub liczn ie . A  oto k ró tk a  

ilu s trac ja  stan u , w jak im  w  k w ie tn iu  r. 1916 — zna jdow ała  się n ieszczęsna 
O jczyzna n asza  w ed le  słów n ao czn eg o , a  b ezstro n n eg o  św iadka , k o re s ­
p o n d e n ta  w ysłanego  do P o lsk i o d  p ism a d z ien n eg o  w C h icago  „ T h e  
C h icag o  D a ily  N ew s“ p. A n. C zarn eck ieg o , k tó rem u  u d a ło  się zwyciężyć 
w szelkie b a rje ry , s taw ian e  p rzez  w ładze  n iem ieck ie , by  n ie  dopuścić  n ik o ­
g o  ze św ia ta  szerok iego  do K ró lestw a. Owtóż k o re sp o n d e n t p rzesy ła  „v ia  
A m ste rd am  i L o n d o n "  z d . 10. k w ie tn ia  1916 r. ta k i k a b lo g ra m  do  p ism a 
„ T h e  C h icago  D aily  N e w s" :

„W arszaw a , P o lsk a , (v ia  A m ste rd am  i L o n dyn , io -g o  k w ietn ia).
— „L u d n o ść  W arszaw y  zn a jd u je  się w obliczu śm ierc i g łodow ej. T y l ­
ko  w ojsko  n iem ieck ie , s tanow iące  załogę teg o  w ielk iego  m iasta , m a  d o ­
syć żyw ności. P o d czas m eg o  p o b y tu  w W arszaw ie  pub licznem  zaw ia­
d o m ien iem  o g łaszan o  ceny  n a  m ięso spożyw cze z zab ity ch  psów  i koni. 
P rz e d  k u ch n iam i, p ro w ad zo n em i przez tow arzystw a do b ro czy n n e , s to ją , 
c z ek a jąc  n a  posiłek , d łu g ie  szereg i ludzi, w tem  kupcy , zaw odow cy, 
b iu row cy  i s tudenc i. N a jb a rd z ie j c ie rp ią  dzieci i k ażd eg o  d n ia  w ielka ich 
ilość u m ie ra  z b ra k u  odpow ied n ieg o  pożyw ienia. P o g rzeb y  są  takf l i ­
czne, że z b ra k u  kon i, tru m n y  n iosą  ludzie  n a  ram io n ach . T o , co 
się tu  dzieje, p rzech o d z i s tra szn ą  rzeczyw istością  w szystko , co d o ty c h ­
czas n ap isan o  lub  w yim aginow ano . N a  u s tach  W arszaw y  śm iech  z a ­
m arł dzisiaj zu p e łn ie" .
W  o b ec  stan u  tak ieg o  P o lsk a  nie m ia ła  czasu  n a tu ra ln ie  o rg a n iz o ­

w ać stow arzyszeń  zaw odow ych, k tó reb y  ch w y ta ły  w sw e ręce  w yroby  o b u ­
wia, sk ó r odzieży, try ko tów , p o ńczoch , guzików , kap e lu szy , szczotek  etc.
— ja k  czynili to  za n a s  inni, g d y  m y  g rzeb a liśm y  w ciąż tru p y ... P o lsk a  s ta ­
ła  się w ielk iem  cm en ta rzy sk iem , lu d  jej z ak o p a ł się w jask in ie , żył k o rz o n ­
k am i i p ad lin ą , k o n a ł z ep idem ji bez liku, a  ci, co chodzili jeszcze — n a  
p lecach  sw ych  dźw igali tru m n y , tru m ien k i m rąceg o  p oko len ia  n a ro d u .

I tem u  narodow i, zn a jd u ją  się tacy , k tó rzy  u rą g a ć  p o tra fią , h ań b ić  
i bezcześcić  w tej m ęce  o k ro p n o śc i pe łnych  dziejów . A  lu d  p o lsk i —  ten  
n a ró d  dosłow nie n a  k rzyżu  tró jram ien n e j m ęk i ro z p o s ta rty  — co czynił 
i ja k  n a  tę  życia G o lgo tę  reag o w ał, zlany is to tn ie  p o tem  krw aw ym ?

T u  znów  przy toczyć trzeb a  p roste , a  g łę b ią  p raw d y  dyszące  słow a t e ­
g o ż  k o re sp o n d e n ta , k tó ry  n a  oczy w łasne  w idział straszliw e o b razy  w 
P o lsce.

„T y s ią c e  ro d z in  w m ias tach  i w siach  zniszczonych m ieszk a ją  
w ja m a c h  ziem nych, w p o rów nan iu  z k tó rem i rzym sk ie  k a tak u m b y  
są  pa łacam i. M ieli on i do w yboru  a lbo  zakopać  się w  ziem ię n a  prze-
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c ią g  m iesięcy  zim ow ych, a lb o  zam arznąć  n a  śm ierć . P om im o  grozy 
i sp u sto szen ia  lu d n o ść  trzy m a  się uporczyw ie m iejsc , n a  k tó ry ch  
o ng iś sta ły  dom y , dziś zburzone. — W szędzie  słyszeć m ożna  o p o w ia ­
d a n ia  o b o h a te rs tw ie  m a tek , co raczej p o d  n a jsiln ie jszym  ogn iem  a r -  
ty le rji odw aży ły  się chodzić  po m leko  i żyw ność d la  sw ych dzieci, 
an iże li opuścić  sw ój ro d z in n y  zagon.

W szędz ie  p an u je  tam  ja k a ś  cisza, zd a  się, że ci ludzie  obaw ia ją  
się obudzić  u m arły ch . C zuje się ocho tę  odk ry c ia  g łow y w obecności 
ty ch  g ro m a d , a  p rzecież  je s t to  ty lko b ra k  rozpaczy  w obliczu n ie ­
szczęścia, co uczy  p rzybysza , jak  g łę b o k ą  je s t w ia ra  tych  ludzi. Czy to  
m a tk a , co  w łaśn ie  w tym  sam ym  dn iu , g d y  je j don iesiono  o śm ierci 
m ęża  w b itw ie, p o ch o w ała  tro je  n a ju k o ch ań szy ch  dzieci, czy ojciec, 
s ta rzec , k tó rem u  zw iastow ano śm ierć  je d y n ak a , —  w szyscy szukają  
po c iech y  w m o d litw ie" .
N a ró d , k tó ry  szed ł la t ty s iąc  pod  g o re jący m , p łom iennym  sz ta n ­

d a rem  „ B ó g  i O jc z y z n a '4, n a ró d , k tó ry  p rzez  dzieje  n iósł posłannictw o- 
m iłości C hrystusow ej czynnej w s to sunku  do  ludzkości całej, k tó ry  jedyny  
w d z ie jach  p o d n iósł sz ta n d a r p rzepyszny  b ra te rs tw a  ludów , św iadczonego- 
o fia rą  k rw i swej p o d  h as łem  n iezn an em  d o tą d  — „za  w olność w aszą  i n a- 
szą“  —  n a ró d  ta k i n ie  g n ie  się i n ie  u p ad a  p o d  p ró b ą  losu  n a jstrasz liw szą  
choćby , k tó ra  do  g ra n ic  o sta tn ich  n a p in a  m oc, h a r t  i w y trzym ałość  lu d z ­
k iej, p rz eb o g a te j n a tu ry . N a ró d  po lsk i w ięc — ta k  —  a  n ie  inaczej — 
jak  m ęczenn icy  w ielcy  z czasów  krw aw ych  N e ro n a  —  zachow ać się musiał, 
n a  tym  trag iczn y m  ro zs ta ju  dziejow ych sw ych losów. N ie  jęczył, n ie  z ło ­
rzeczył, n ie  n a p e łn ia ł k rzy k iem  m ęk i swej św ia ta  — m ilczał, n ie  u g in a ł się* 
trw ał i czynił. D o k o ła  sza la ła  k a ta s tro fa  św ia ta  ca łeg o  — on m od lił się 
i w ierzył, ja k o  ch rześc ijan in  m iłu jący , o fia rn y  św iata.

Z  u lg ą  i zadow olen iem  g łębok iem , w śró d  w yuzdan ia  c iem n y ch  stron  
ludzk ie j n a tu ry  w tym  b u rzący m  do  g łęb i ca łą  tre ść  ludzk ie j duszy  ży­
w iole w ojny, k tó ra  w yrzu ca ła  raz  po raz n a  pow ierzchn ię  żużle spiekłe 
p raw d  c iem nych , n iezn an y ch  d o tąd , z g łęb i p sy ch ik i n aro d ó w , w itam y — 
jak o  p ta k a  b ia łeg o  — w śród  g n ęb iący ch  objaw ów  sto su n k u  żydów  do. 
po lskości, —  k siążk ę  B en jam in a  S eg la  „ D ie  po ln isch e  Ju d e n fra g e “ — 
B erlin , s tr . 160 (S p ra w a  żydów p o lsk ich ). —  O to w y ją tk i p o d an e  w p r a ­
sie p o lsk ie j:

„ K sią ż k a  p o św ięcona  o b rach u n k o w i z tym i pub licy stam i i d z ia ­
łaczam i, k tó rzy  z zapoznan iem  praw dziw ego in te resu  żydów polskich, 
pod ję li z k a ry g o d n ą  zuchw ałością  i lek k o m yślnośc ią  k am p an ję  ka- 
lu m n ja to rsk ą  przeciw  n a ro d o w i po lsk iem u. W brew  ty siąc le tn im  d z ie ­
jom , św iadczącym , że w całej E u ro p ie  je d n a  P o lsk a  d a ła  żydom  
p rzy tu łek , p o szczegó lne  jed n o stk i, n ie  m a jące  p o jęc ia  o is to tn y ch  s to ­
su n k a c h  po lsko -żydow sk ich , p od ję ły  n iczym  n ieusp raw ied liw ioną w a l­
kę  przeciw  po lskości, ab y  je j a sp irac je  zohydzić w obliczu św iata. W  
sy lw etkach , n a k re ś lo n y c h  z sa rk azm em  d ru zg o cący m  przew ija  się sz e ­
re g  ow ych d z ia łaczy : d r. B o d en h e im er, d r. A do lf F ried m an , O ppen- 
heim , K a p la n -K o g a n  z R osji, H e rm a n  B ern ste in  z N ow ego  Y orku, 
S zm arjah u  L ew in  z R osji, d r. G ustaw  W itkow sky , D aw is T rie tsch , 
N ach u m  G o ld m an n  z F ra n k fu rtu  itd ., jak o  au to row ie  b ro szu r i a rty - 

j kułów  an ty p o lsk ich . Ż aden  z ty ch  działaczy  i pub licystów  n ie  zna.
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P o laków , an i żydów  p o lsk ich , nie zna ich h is to rji, języka, położenia, 
(dążeń . G nan i przew ażn ie  p różnością , pod ję li się ,,w ysw obodzenia ży ­
dów  w schodnich* ' i żąd a ją  d la  n ich  au to n o m ji narodow ościow ej i 
u zn an ia  żargonu  za język  żydow ski.

A u to r p o d d a je  u n icestw ia jącej an a liz ie  te  postu la ty , w ykazu je  ich  
bezp o d staw n o ść  i bezcelow ość, a  n a s tęp n ie  w ystępu je  z n ieu b łag an ą  
su row ością  przeciw  d en u n c ja to rs tw u , u p raw ian em u  n a  szkodę Polaków  
i m isji g e rm an iza to rsk ie j, ja k ą  n iek tó rzy  pub licy śc i żydow scy radziby  
p o d d a ć  żydom  polskim .

A u to r p o d d a je  u n icestw ia jącej ana liz ie  te  postu la ty , w ykazu je  ich 
w d u ch u  t. zw. a sy m ila to rsk im . Ze w zg lędu , że g łos S eg la  w ychodzi 
ze s fe r czysto żydow sk ich  i zw raca się bezw zględn ie  przeciw  b e z p ra ­
w nem u m ieszan iu  się żywiołów o b cy ch  do  sp raw  polsko-żydow sk ich , 
że p ię tn u je  oszczerstw a, n ap aśc i, in try g i an ty p o lsk ie  i stw ierdza , że 
do  u n o rm o w an ia  s to su n k u  o b o p ó ln eg o  pow ołan i są  ze s tro n y  żydow ­
skiej ty lko  żydzi rd zen n ie  po lscy , n ie  zaś obcy  lub przez rz ą d  rosy jsk i 
im portow ani, z ty ch  w szystk ich  w zględów  k siążk a  w ym ien iona w y ­
szczegó ln ia  się w pow odzi pub licystycznej i zasługu je  n a  u w a g ę “ .
D o  liczby głosów  św iata  o Po lsce  sp raw ied liw ych  i sz lachetnych  

p rzybyw a o jed en  g łos w ięcej, tem  cenn ie jszy , że ta k  dziś rz a d k i w śród  
o rg ji n am ię tn eg o  tań ca , w ypraw ianego  p rzez ogó ł żydow ski n a  część u b ó ­
stw ien ia  siły, a  na  p o h ań b ien ie  i zd ep tan ie  tego , co  je s t w n iedo li, m ęce 
i krw i. N ies te ty  — są  to  sz lach e tn e  m yśli i słow a, są  to sz lach e tn e  i d o ­
b re  uczucia  też — w ierzym y, n ies te ty  g ło sy  te , m yśli i uczucia  n ie  są  w s ta ­
n ie  zm ienić rea lne j p raw d y  życia, obnażone j już p rzed  n am i w całej 
swej g roz ie  i p raw dzie.

P o w itać  je d n a k  z rad o śc ią  i o tu ch ą  m usim y  g ło sy  te  szczere, s p ra ­
w iedliw e, ośw ietla jące  is to tn ą  tre ść  stosunków . D o d a ć  tu  m usim y jeszcze 
now ą op in ję , w ypow iedzianą p rzez znakom itego  p isa rza  d u ń sk ieg o  J e ­
rzego  B ra n d e sa  (z p o ch o d zen ia  żyda), daw nie j p rzy jac ie la  P o lsk i, potem  
jed n eg o  z gw ałtow nych  n ap astn ik ó w , d ale j p rzek o n an eg o , zdaje  się, przez 
trag iczn ą  p raw d ę  zachodzących  fak tów . O sto sunku  tym  w yraził się ten  
p isarz  — żyd z p o ch o d zen ia  — w edle „ T a g e b la t tu "  lw ow skiego, ja k  n a ­
s tęp u je :

„W alk i m iędzy  P o lak am i a  żydam i n ie pow inno  się prow adzić  we 
fo rm ie  tak ie j, k tó ra b y  w yłączyła w szelkie porozum ien ie . N ależy  d ą ­
żyć do  po rozum ien ia . M ożliw e to je s t w szakże ty lko  w tedy , jeżeli 
ob ie  g ru p y  u zn a ją  pew ne zasady . Żydzi m uszą  uznać , że P o lsk a  Iw j a ­
k ie jko lw iek  fo rm ie  sam o istn ą  n ie  śc ie rp ia łab y , iżby  jej idea  p a ń s tw o ­
w a n ie  by ła  w yłącznie po lską . Żydzi m usie liby  te d y  usunąć  w szystkie 
te  postu la ty , k tó re b y  m og ły  zaciem nić w yłączność po lsk iej m yśli p a ń ­
stw ow ej. Żydzi dalej m usie liby  uznać h eg em o n ję  po lsk iego  języka 
państw ow ego  i d b a ć  o n au k ę  tego  języ k a  we w łasnych  szkołach .

Z  d ru g ie j s tro n y  P o lacy  pow inni zrozum ieć, że pom inąw szy, czy 
się je s t za, czy przeciw  nacjonalizm ow i żydow skiem u, czy się w ierzy 
w przyszłość asym ilac ji, a lb o  ją  zgo ła  o d rzu ca , w każdym  razie  n ie ­
m ożliw ą je s t rzeczą  n ie  u zn ać  o d ręb n eg o  c h a ra k te ru  ludności trzy- 
m iljonow ej. N a leży  się liczyć z o d ręb n em i w łaściw ościam i języka.
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ku ltu ry , re lig ji. W szelk ie  gw ałtow ne zw alczanie ty ch  o d ręb n o śc i p ro ­
w adzi do b ru ta ln o śc i i o s łab ia  w łasną pozycję.

O b o p ó ln e  u zn an ie  ty ch  zasad  um ożliw iłoby porozum ien ie  po lsko - 
żydow skie, k tó re  leży w in te resie  obu  naro d ó w  g n ę b io n y c h " .
W iem y  o tem  b ard zo  d o b rze , a  w skazów ki d u ń sk ieg o  p isa rza  d la  

P o lsk i zbyteczne są , g d y ż  z d u c h a  w łasnej, po lsk ie j, szerok iej d la  w szy­
s tk ic h  to le ran c ji —  daw aliśm y w szelkie sw obody żydom , u zn a jąc  częśc io ­
wo i ża rgon  ich  naw et, k tó ry  n as tęp n ie  p rzek reśla li raz  po raz  ta k  u w ie l­
b ian i p rzez n ich  N iem cy.

P o m ija jąc  P o laków , k tó rzy  rządów  w k ra ju  sw ym  nie dzierżyli, p rz e ­
c iw nie  w alczyli sam i w o b ro n ie  w łasnego  ty siąc le tn ieg o  języka  i w o b ro ­
n ie  s ta re j, zasłużonej dziejow o cyw ilizacji sw ej, k tó re j jed n ak  p o siad an ia  
n ie  w aha li się zap rzeczać  n a m  k u ltu ra ln i zabo rcy  Z ach o d u , n a rzu ca jąc  swą 
n iem czyznę i swe ustaw odaw stw o  — otóż, p o m ija jąc  bezsilnych  u  siebie 
P o laków , p rze jdźm y  do stosunków  n iem ieck ich  zwycięzców w zględem  o d ­
d a n y c h  sob ie  żydów .

Ja k  m ów iliśm y w yżej, A u s tr ja  i N iem cy  w św ieżym  zaborze  swym 
p ro teg o w ali żydów , ale  — dod ajm y  — o ile byli w y ręk ą  d la  n ich  sam ych 
i in te reso m  obu  rząd ó w  służyli. G dy  rzecz do ch o d ziła  do sp raw y  czysto 
żydow skiej, now i zab o rcy  P o lsk i o strożn i byli, p rzew idu jący , trzeźw i. I 
ta k  — ja k  w iem y —  N iem cy , k o k ie tu jąc  z począ tku  żydów, n ie  w ahali się 
n a s tęp n ie  w yrzucać  ich  u k o ch an y  „ ż a rg o n "  i b ardzo  up rze jm ie  zam ieniać 
g o  n a  n iem czyznę. Co do hand lo w y ch  in teresów  żydzi też w net u czu li ż e ­
lazną  p raw icę  N iem ców , k tó rzy  sta low ą b a rje rą  p raw  ograniczyli ich  g o ­
sp o d a rk ę  i jej m iljonow e, d ro b n e  sieci, op asu jące  P o lskę , a  uczynili to 
z te j ra c ji p ro s te j, że zechcieli w szystko ro b ić  sam i i u jąć  w szystko  w p o ­
s ia d a n ie  w łasne. T o  już n ie  sw obodna „ sa m o o b ro n a "  po lska, p rzed  k tó rą  
po tężne  żydostw o rzucało  k ło d y  p rzeszkód , k rzycząc  w n ieb o g ło sy  o swej 
„k rzy w d z ie" ... N ie  —  to  b y ł żelazny cios zdobyw cy, k tó ry  n ie  py ta, ale 
ch ce  i czyni, a  k rzy k  w szelk i zaszkodzić  ty lko  m oże k rzyczącem u. I oto 
w ten  w łaśn ie  sp o só b  u d e rzy ła  g o sp o d a rk a  N iem ców  w sieci żydow ­
sk ie , o p asu jące  P o lsk ę  i pozryw ała  je gw ałtow nie i zasadniczo .

W  ty m  m iejscu  zap isać n ie  w aham y  się pew nego  „w yzw olenia" P o l­
sk i ze szponów  żydow skich , d o k o n an eg o  w w ielkiej m ierze przez w ładze 
n iem ieck ie  n a  d o b ro  n a tu ra ln ie  sam ych  N iem ców . S tało  się to też ź ró ­
d łem  n a g łeg o  zubożen ia  żydów  w P o lsce , ich b ied y  i nędzy , rosnącej 
w m ie jscach  w ielu —  n ie  w sk u tek  jed y n ie  w ojny  sa m e j; lecz w sku tek  teg o  
w y p ie ran ia  ich  z ró żn y ch  dziedzin  h an d lo w an ia  i finansow ych  m a n ip u la ­
cji, k tó re  p rzeszły  w ręce  N iem ców . N iem ieck a  p ięść zaciężyła je d n o c z e ­
śnie n a d  w szelk iem  p o czynan iem  h and low em  po lsk iem , obezw ładn ia jąc  na  
ziem i n asze j ak c ję  w szelką, tw orząc  m iljony  b ez ro b o tn y ch  i g łodnych , 
i życie ca łe  k ra ju  u jm u ją c  w sw e stalow e kleszcze. W ierzym y jed n ak , iż 
jeżeli n a  św iecie n ie  zapadły) się już p raw a  m ora lne  w szelkie w G eh en ­
nę zn iep raw ien ia  lu dzkośc i całej, to  k leszcze te  o tw orzą  się n iebaw em , a 
g o sp o d a rz  k ra ju  do  k rw ią  zlanego  p o siad an ia  sw ego pow rócić nareszcie  
m usi.

T y m czasem  ze s tro n y  N iem iec  uczuli żydzi tę  żelazną d łoń , k tó ra  ich  
chw yciła i śc iska , zaś krzyczeć  przy tem  n ie  w olno, m ilczeć trzeb a , a  n a ­
w et p ięk n e  m iny  ro b ić  — boć to  przy jac ie le  p rzecie , p ro tek to rzy  i m ożni
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siłą . C icho  w ięc i an i g łosu1 —  ty lko  p ra s a  N iem iec  i p ra sa  żydow ska z a ­
g a d u je  i p isze co raz  szerzej o P a lesty n ie . M arzen ie  u to p ijn e  d aw nie j, z a ­
częło p rzy o b lek ać  się w krew< i ciało , p o tężn e  k ap ita ły  i w pływ y żydow skie  
o b ra d u ją  n ie  n a  żarty . D o d ać  jeszcze  m usim y, iż n ie ty lko  w P o lsce  p o d  z a ­
bo rem  n iem ieck im , a le  i w P o lsce  p o d  zaborem  „d o b ro tliw e j"  A ustrji 
sp o tk a ło  żydów  rozczarow an ie  n iem niejsze.

I ta k , A u s tr ja  o d  r. 1848 d a ła  u sieb ie  rów noupraw nien ie  żydom , j e ­
d n ak  — n ie  u zna ła  o n a  n ig d z ie  żydów  jak o  tak ich . M ogli zapisyw ać s ię  
jak o  R u sin i, P o lacy , G recy , T u rc y  etc. —  lecz n ig d y , ja k o  żydzi, bo  tak ie j 
n a ro d o w o śc i w A u strji n ie  by ło . T o  sam o co do ża rg o n u : m o g li w yb ierać  
d la  s ieb ie  język, ja k i  im  się żyw nie p o d o b a ł, ty lko  n ie  żarg o n , bo go. 
A u str ja  n ie  znała. T e  sam e p raw a  zasto sow ała  n a tu ra ln ie  A u s tr ja  do n o ­
w ych ziem , zdo b y ty ch  w P o lsce . Ż argon  i n aro d o w o ść  żydow ska zostały  
w ykreślone  — jak że  tu  w ięq było  m ów ić o „ a u to n o m ji"  żydow skiej, sk o ro  
„ży d ó w " ofic ja ln ie  n iem a. I o to  m im o g ła sk a n ia  żydów  przez w ładze a u - 
s tr jack ie  w celach  w łasnych  —  rozb ic ie  n ad z ie i po litycznych  n astąp iło  
g o rsze  jeszcze, niż w śród  N iem ców .. B o d aj to było  w  tej P o lsce  b ez ­
b ro n n e j, a  m iękk ie j i ro zp łynne j w id ea łach  swrych  — ro b ić  w szystko, 
b u dow ać , w żerać się i p lanow ać w ielką Ju d eo -P o lsk ę ... W idzim y, ja k  
g ru n t siłą  rzeczy, z p o d  ty c h  im p o n u jący ch  p lanów  usuw ał się  i zap ad a ł 
n ieodw ołaln ie  być m oże. I znów  u k a z a ła  się w o d d a li d la  am b itn y ch , g ó r ­
n y ch  p o żą d a ń  Iz rae la  s ta ra  ziem ia P a le s ty n y  —  o n g i m acierz  lu d u  w y b ra ­
n eg o , k tó rem u  już za c iasn o  i za duszno  ro b i się w g o śc in n e j ta k  d łu g o  
E u ro p ie .

T a k  stan ę ły  rzeczy  w sto su n k u  do  m o carstw  zaborczych , k tó re  w y c i­
snęły  z z a b ran y ch  dzieln ic  P o lsk i, co ty lk o  m og ły , n ie  m ów iąc  n a tu ra ln ie  
jeszcze w yraźnego  słow a sw ego an i co  do  g o sp o d a rzy  k ra ju  teg o , an i co  
do  ich  n ieb ezp ieczn y ch  gośc i —  słowo to  o sta tn ie  w ym ów ić p rzyszłość b l i ­
sk a  m usi. Z e  s trony  d ru g ie j sam i p o b ra ty m cy  żydów  t. zw. „w sc h o d n ic h "  
(t. j. z P o lsk i i R o sji)  i jednow iercy  ich  z Z ach o d u  E u ro p y , chcąc  ra to ­
w ać jęczące  „ rz e k o m o "  o d  u c isk u  w ie lk iego  żydow skie m asy  w P o lsce  — 
doszli do  p rzek o n an ia , że n a jlep ie j uczyn ią , p rzes ied la jąc  ich  do  P a le ­
styny , S y rji, a lbo  A zji M ałe j, lub  M ezopo tam ji, k tó re  to  k ra je  są  p o d  w ła ­
dan iem  T u rc ji.

Z  w łaściw ą sob ie  sp rężystośc ią  żydzi k ap ita liśc i i b an k ie rzy  g łów nie  
zak rzą tn ę li się około  tej sp raw y  i zaw iązali w B erlin ie  „T ow . d la  k ie ro w a ­
n ia  żydów  w sch o d n ich  do T u rc ji" . Z a b ra n o  się do  zb ad an ia  g ru n to w n e ­
go  sp raw y , w ysłano  d z ia łacza  n aro d o w eg o  d r. A l. N o ss in g a  do K o n s ta n ­
tynopo la , k tó ry  p e rtra k to w a ł z w ładzam i tu reck iem i i o siąg n ą ł w szelkie p o ­
trzeb n e  d a n e  i zezw olenia. N astęp n ie  w szczęła się o g ro m n a  d y sk u sja  n a  
łam ach  p ra sy  n iem ieck ie j, czy i o ile T u rc ja  o d p o w iad a  w ym agan iom  o s ie ­
d len ia  w n ie j m iljonów  żydów . Z ab ie ra ły  g łos n a jw iększe  pow ag i żydów 
z po la  n au k i, w iedzy ekonom icznej i spo łecznej.

P o w ierzch n ia  P a le s ty n y  o be jm uje  30,000 k ilom etrów  kw adratow ych , 
n a  k tó ry c h  obecn ie  m ieszk a  900,000 ludności, w  tem  14 p ro cen t żydów. 
D w aj p ro feso row ie  d r . P h ilip so n  i dr. W a rb u rg  toczyli spó r ze so b ą  co do  
k lim atu , w y dajnośc i g leb y  e tc . — zg ad za jąc  się je d n a k  zasadniczo  n a
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kon ieczność  p rzes ied len ia  tam  z P o lsk i i L itw y w ielk ich  m as żydow skich. 
O bliczono , iż co na jm n ie j p ó ł m iljona  żydów  o sied lićby  się m ogło  w  P a le ­
styn ie , o d d a ją c  się p racy  w yłącznie praw ie  ro ln iczej. P a le s ty n a  jes t g ó rz y ­
sta  i k am ien is ta , a le  p rzy  zastosow aniu  m e to d  ro zm aity ch  m o g łab y  się 
stać  o g ro d em , ja k  za czasów  staroży tnych , gdyż ro sn ą  w jej k lim acie  n a j ­
p iękn ie jsze  i n a jrz a d sz e  d rzew a, ja k  — oliw ne, p om arańczow e, figow e, 
w ino etc. P rócz  te g o  m o żn ab y  ko rzy stać  z p rzestrzen i pob lisk ich  — Syrji, 
C ylicji, M ezopotam ji, w k tó ry ch  w kró tce  sieć kana łów  użyźni cały k ra j. 
I ta k  d y sk u sja  pub liczn a  doprow adziła  w k o ń cu  do skon sta to w an ia  z u ­
pe łne j p rzy d a tn o śc i P a le s ty n y  i ziem pob lisk ich  do  kolonizacji żydow ­
sk ie j, k tó ry  to  p lan  m a  być rozw inięty  n a  sze ro k ą  skalę  po ukończeniu  
św iatow ej w ojny.

R ó w no leg le  je d n a k  do teg o  idzie a k c ja  d ru g a , u p a d a ją c a  i znów 
w znaw iana n a  rzecz  u tw o rzen ia  form  zupełn ie  o d ręb n eg o  by tu  d la życia 
żydów  w P o lsce . P o w sta ła  w B erlin ie  o rg a n iz a c ja  żydow ska z polityków  
głów nie , ad w o k ató w  i s jóh istów  k ilku  w arszaw sk ich  złożona, w k tó rych  
liczbie je s t znany  n am  już' p . K ap łu n -K o g an . P a c z k a  ta  działaczy  i p isarzy  
dąży  do  u tw o rzen ia  w P o lsce  o d ręb n e j językow ej i k u ltu ra ln e j sp o łeczn o ­
ści, w sku tek  k tó re j pow sta łoby  w P o lsce  całe o d rę b n e  żydow skie szk o l­
n ictw o  żargonow e, da le j sp ec ja ln a  o p iek a  p raw n a , n aw et o d ręb n e  p o ­
d a tk i etc. M ia ło b y  się też  żydow ską rep rezen tac ję , ra d ę  k ra jo w ą  żydow ską
— słow em  „p ań stw o  w państwie**, n iezależne zupełn ie  o d  n a ro d u  i p o ­
litycznych  w ładz k ra ju , w k tó ry m  pasoży t żydow ski w ybujał i rozrósł się 
n a  c ie le  p n ia  p o lsk iego .

Z n ak o m ic ie  ro zp raw ił się z p o stu la tam i tym i żyd galicy jsk i B enjam in  
S eg e l w e w spom niane j już b roszurze  „D ie  p o ln ische  Judenfrage**, w k tó ­
re j b ezs tro n n ą  lo g ik ą  m iażdży  te  zuchw ałe p re ten s je  i postu la ty . Pom iędzy  
innem i zw raca  on  też uw agę żydów  n a  to , iż teg o  ro d za ju  poczynan ia  ich 
w P o lsce , n a raz ić  m uszą  sp raw ę żydów  w obec ca łego  św iata , o tw ierając  
w szędzie oczy n a  n iebezp ieczeństw o  obecności żydów  w p aństw ach .

D zia łacze  pow yższego  tow arzystw a zjechali do  W arszaw y n a  n a rad y , 
w k tó ry c h  je d n a k  do rezu lta tów  żadnych  n ie  doszło . G oście z N iem iec 
zw iedzili w iększe zb io row iska  żydów w P o lsce, a le  w ynieśli w rażen ia  tak  
p rzy g n ęb ia jące , iż zdum ieni byli, jak  m o g ą  pub licyści żydow scy re k la m o ­
w ać o d rę b n o ść  k u ltu ra ln ą  m as żydow skich w P o lsce , w obec fa ta ln eg o  s ta ­
n u  rzeczy ... D a ł tem u w yraz znany szeroKo d zienn ik  „B erlin e r T a g e -  
b la t t“ , k tó ry  n ac jo n a lis to m  żydow skim  w ręcz ośw iadczył, że pow inni raz  
d ać  so b ie  spokó j z „p ań stw em  w państwie**, bo to do  n iczego  n ie  d o p ro w a ­
dzi, poniew aż b ra k  k u  tem u  głów nej podstaw y  — o d ręb n eg o  języka. Ż a r­
g o n  n ie  je s t żadnym  język iem , ty lko zlepkiem , m ieszan iną , w k tó re j p rz e ­
w aża g łów nie —  n iem ieck i. N astęp n ie  —  pisze ten że  dzienn ik  — żydzi są 
ro z rzu cen i po całym  św iecie bez w łasnego  o śro d k a , w ięc w m ia rę  p rzy jm o ­
w an ia  k u ltu ry  Z ach o d u , m uszą  w n ią  w siąkać  i d la teg o  ich  n ac jo n a lis ty ­
czne dążnośc i są  ro ślin ą  sztuczną, w ątłą , sk azan ą  n a  zag ładę .

T a k  ro z b ija  dążen ia  sep ara ty s ty czn e  żydów „B eri. Tageblatt** —  s ą ­
dzim y je d n a k , że n ie  zd a je  on  sob ie  ja sn o  sp raw y  z n iezłom nej, żądnej, 
n am ię tn e j p sy ch y  żydow skiej, o trw ałości k tó re j św iadectw o d a ją  wieki. 
N ie  o n a  p o d d a ć  sięi i  (w siąknąć zechce w n a ro d y  inne  —  przeciw nie  — ona  
p ra g n ie  p o d b ić  i p rzesiąk n ąć  sobą  duszę św ia ta  ca łego , a  są  to  jej dąże-
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n ia  s ta re , p ieszczone. N a jb a rd z ie j czynny po lityczny  w yraz dążen iom  ż y ­
dów  d a ją  ich  w olni, n iezależn i ro d acy  w A m eryce, gdzie  A m ery k ań sk i K o ­
m ite t Żydow ski rozw ija  działalność zdum iew ającą . Ja k ic h  środków  nie 
używ ają oni w swej ag itac ji, k tó re j n ie b ra k  an i kap ita łów , an i um ysłów , 
an i w ielk ich  wpływów. A p elu ją  on i do rządów , do p a rtji, do zrzeszeń, 
byle ty lko , za w szelką cen ę  — zyskać rozg łos i p o p arc ie  d la  sw ych p o lity ­
cznych  celów. P o d czas w ojny  odnosili jed n o  za d ru g iem  zw ycięstwo „bez- 
k rw aw e“ , a  sp raw ę sw ą ta k  posunęli i tak  silnie obw arow ali w szędzie, s ię ­
g a ją c  n ajszerzej i na jw yżej, iż in te resy  teg o  lu d u  „b ez  n a ro d o w o śc i'1 n a  
k o n g res ie  pok o ju  m uszą  znaleźć się n a  jed n em  z p ierw szych  m iejsc.

D ość  pow iedzieć, iż w a k c ji p rzy c iąg an ia  w szystk ich  n a  swą stronę , 
nie zaw ahali się on i naw et — w im ien iu  3 m iljonow ego  zespołu  obyw ateli 
am ery k a ń sk ic h  „m ojżeszow ego  w yznania*4 — zw rócić się z p ro śb ą  do  sa ­
m eg o  P ap ieża  B en ed y k ta  X V  o p o śred n ic tw o  w spraw ie u k ró cen ia  g w a ł­
tów  n a d  żydam i w R osji i T u rc ji. P ap ież  o dpow iedzia ł b a rd zo  łaskaw ie  
listem  sw ego se k re ta rz a  s tan u , k a rd y n a ła  G asp a rri, w k tó ry m  oświadcza., 
iż p ra w a  ludzkości p rze s trzeg an e  być  w inny w obec synów  Iz ra e la  ta k  s a ­
m o, ja k  w obec ch rześc ijan -k a to lik ó w . W szyscy  ludzie są  b raćm i, zw łasz­
cza k ap łan i k a to liccy  w inni rów nież d b a ć  o o ch ro n ę  żydów, gdyż w iara  n ie 
stanow i tu  dziś różnicy . W  końcu  P ap ież  w yraża  g łęb o k ie  uznan ie  d la  
S tanów  Z jednoczonych , k tó re  jed n o czą  u sieb ie  w szystk ie  n a ro d y  bez r ó ­
żnic *żadnych.

Z  du m ą zaznacza H e rm a n  B ern s te in  — żydow ski p u b licy sta  — iż 
żydzi zdobyli ten  d o k u m en t h isto ryczny  o w iele w iększej w ag i, niż s ły n n a  
b u lla  p ap ieża  In n o cen teg o  IV , k tó ry  oczyścił żydów  od  p o d e jrzen ia  u ż y ­
w ania krw i ch rześc ijań sk ie j d la  celów ry tu a ln y ch .

Co do n as , pow iedzieć m ożem y ty lko  ty le, iż zarów no lud  po lsk i — 
p rości w łościan ie  — ja k  i księża  k a to liccy  w P o lsce  s tanę li podczas w ojny  
św iatow ej, w śród  n a jb a rd z ie j k rw aw ych, zaw ro tnych  jej p rze jść  — n a  tem  
sam em  W ysokiem, Szczytnem  stanow isku  to le ran c ji i uczuć c h rz e śc ijań ­
sk ich , o k tó ry ch  m ów i list pap ieża  B e n ed y k ta  X V . D ość  p rzypom nieć  
w ypadk i, o k tó ry c h  p isaliśm y wyżej, a  w k tó ry ch  nasi k sięża  i w ieśniacy 
ra tow ali życie w ie lokro tn ie  żydom  i św iadczyli im  dob rod z ie js tw a  ro zm a­
ite. S k a rg i żydów  n igdz ie  do tyczyć n ie m o g ą  P o laków  i n aszego  do n ich  
s to su n k u , g d y  n aw et o d ry w ając  o d  ust m rącym  z g ło d u  po lsk im  dzie­
ciom , a rcy b isk u p  w arszaw sk i — p rzesy ła  o fia rę  n a  g ło d n e  dzieci ży d o w ­
skie , a  da le j ko m ite ty  p o lsk ie  ra tu n k o w e  n ie  czyn ią  n ig d z ie  różnicy  p o ­
m iędzy  obyw ate lam i P o lak am i i żydam i, bez w zg lędu  n a  to , iż żydzi o trz y ­
m yw ali dużo zasiłków  sp ec ja ln ie  p rzeznaczonych  d la  sieb ie , m im o ich 
m niej m asow ej, n ęd zy  i zru jnow ania . -S to su n ek  nasz do żydów, ja k  i ich 
do  n as  sto i o b ecn ie  w całem  o strem  św ietle fak tów  życia, m ask i żadne w 
og n iu  zdarzeń  dziś u trzym ać  się n ie  są  w stan ie .

Z ary sy  now ych  b u d o w ań  w znoszą się już n iew idzialne i kszta łtow ać 
zaczynają  n iez łom nie  w o p a rach  m ę k ą  p rzesyconego  pow ietrza , zm ag a ją  
się dusze  n aro d ó w  n ie  ty lko  n a  ro z ło g ach  w alk  m o rd erczy ch , ale  i w r z u ­
can iu  n a  szalę losów  w yrocznych  co raz  now ych  w artości sw ych, coraz 
now ych d ecy d u jący ch  ciężarów , co raz now ych, w ydzie ranych  z g łęb i d u c h a  
sw ego klejno tów  i im peratyw ów  p o tężne j, skonso lidow anej woli m iljonów .
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K sz ta łtu je  się  przyszłość. Z a p a d a  św iat s ta ry  —  straw iony  i przeżyty  
p o d  b rzem ien iem  w in sw ych, zb rodn i, g rzechów  —  ro d z i się w  m ęce, łzach ' 
i k rw i m iljonów  o k res  now y> n ieznany , w yczekiw any i w zyw any. W sta ły  
i zm ag a ją  się w iekow e d u sze  ra s  —  w artośc i ich  i p rzeżycia  d ług ie  n a  
szalę c iężk ą  dziejów  p a d a ją ... N ow a k o n ste lac ja  św ia ta  czeka, tw orzy się 
i k sz ta łtu je .

6*

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



ROZDZIAŁ VIII.

ŻYDZI A LUDZKOŚĆ.

IDEOLOGIA ŻYDÓW I ICH DZIAŁALNOŚĆ.

D oszliśm y w k o ń cu  ro z trzą sań  ty ch  — dość  w sto sunku  do kw estji 
ta k  o g ro m n e j —  d łu g ich , a  je d n a k  n iezm iern ie  sk ró co n y ch , do  zad an ia  
szczytow ego, k tó re  m usi być  syn teza  w szystk iego  d o tą d  p rzy toczonego  o 
żydach . N a  p o czą tk u  p racy  te j m ieliśm y ob raz  p sy ch y  żydow skiej w jej 
p raw dzie  uczuciow ej odw iecznej, w p raw dzie  duszy , ob jaw ionej zarów no 
w s ta ry ch  jej d z ie jach , ja k  i w koń co w y ch , dz isie jszych  p rze jaw ach  życia, 
a  pow iedzia ły  n am  one, że w g ru n c ie  rzeczy, w sam em  ją d rz e  sw em  jest 
o n a  bez zm iany, zarów no dziś, jak  o n g i — w p raw iek ach . N astęp n ie  w i­
dzieliśm y p o ch ó d  tej żydow skiej p sy ch y  zbiorow ej — tego  lud u  w y b ra ­
n eg o  —  pom iędzy  n a ro d am i św iata , w fa k ta c h  dziejów , w jeg o  p racach , 
d ążen iach , w ysiłkach , zm ag an iach  się i zw ycięstw ach dotychczasow ych . 
W p raw d z ie  śledziliśm y p o ch ó d  ten  dziejow y, w s to su n k u  g łów nie do n a ­
ro d u  je d n e g o  — w d z ie jach  P o lsk i h is to ryczne j, a le  dzieje  te  u  nas — 
o b e jm u ją c  n ajw iększe  zw arte m asy  żydów  n a  ziem iach  P o lsk i — d a ją  
tem  sa m em -p ew n o ść , iż w yciągn ię te  z n ich  d ośw iadczen ia  w ieków  są n a j-  
w iaro g o d n ie jsze , d a ją c e  m ożność  postaw ien ia  w niosków  najpew nie jszych . 
D ośw iad czen ie  to  d łu g ich  w ieków  stoi p rz e d  nam i o tw arte  i ideow o s tre sz ­
czone —  p rze jść  w ięc o d  n ieg o  m ożem y do rzu tu  o k a  szerszego , n a  to , 
czem  są  żydzi w s to su n k u  do ludzkości całej, ja k i w k ład  ich  w te  w ielkie 
znojne dzie je , w ypracow yw ane p rzez n a ro d y  g lo b u  ca łeg o , jak ie  lin je  w y ­
tyczne d ró g  ich, d ążeń , celów , k u  k tó ry m  ta k  zw ycięzko, z żelazną wolą 
i ko n sek w en c ją , k ro k  za k ro k iem  dążą .

W idzim y  z te g o , cośm y  już lek k o  zobrazow ali, iż dążen ie  zasadnicze 
i n a js ta rsz e  żydów  skup iło  się n a  żądzy  zd o b y cia  z ło ta  — p o siad an ia .

N a ro d y  je d n e  p rzez w ieki o b rab ia ły  w tru d z ie  ziem ię, tw orząc  b o g a ­
c tw a  jej —  fu n d a m e n t życia —  w p ro d u k ta c h  ro lnych , k tó ry m i żywili s ie ­
b ie  i św iat. N a ro d y  inne  p łac iły  dan in ę  k rw i, w alcząc, zdobyw ając , b u ­
d u ją c  g ra n ic e  i p o s iad an ie  państw  sw ych, k tó ry c h  ziem ie cem entow ali 
k rw ią  i zno jem  p o k o leń , inne  n a ro d y  znów b a d a ły  i poznaw ały  w ód p rz e ­
s trzen ie  i ta jn ik i z iem sk iego  g lobu , o d k ry w ając  g en ju szem  sw ym  św iaty 
now e, ś ro d k i k o m u n ik ac ji, ziem ie i lud y  n ieznane , znów inn i rozb ija li się 
w w alce o w cielen ie  w  życie ideałów  w ysokich , sw obód , w iar now ych, idei 
tw órczych , ja k  p raw  i zakonu  d la  szczęścia lud zk o śc i całej.

Żydzi trw ali sam i w so b ie  i d la  sieb ie , n ie  udz ie la jąc  się n a  zew nątrz, 
n ie  łącząc  z pow szechnością  ludzką, sk o ru p ą  ta lm u d u  zam knięci szczel­

http://rcin.org.pl



86 S P R A W A  Ś W I A T O W A

nie , n ie  w d a jąc  się w żad n e  p race  ludzk ie , tw órcze, zbiorow e, g d y ż  o n i p o ­
średn iczy li jed y n ie . W y tw arzan e  p rzez  innych  d o b ra  ludzk ie  b ra li w  swe 
o b ro tn e  ręce  i zam ien iali je , puszczali w ru c h  i ob ieg . C elem  ich  jed y n y m  
b y ł —  zysk, sta li się g łów nym i, n iem al jed y n y m i w czasach  now szych  h a n ­
d la rzam i E u ro p y , a  p o su w ając  się  so lid a rn ą , choć  p łynącą  ro zm aity m i 
s tru m ien iam i m asą  — n a  sz tan d arze  sw ym  w ypisali h asło  jed n o  — złoto. 
Z ap y tać  trzeb a , czy  hasło  to  nacze ln e  z b ieg iem  w ieków  u leg ło  zm ianie ?

N ik t ch y b a , p a trz ą c y  w życie, zaprzeczyć n ie  p o tra fi, że w iernym i 
sob ie  żydzi pozosta li aż do dziś, do  chw ili obecne j dziejow ej i w ciąż idą 
p o d  tym  sam ym  b łyszczącym  sz ta n d a re m  —  zło ta  i zb o g acen ia  się. B yć 
m oże, je s t to  k o n sek w en c ja  bezz iem nego  ich  is tn ien ia , w yzucia is to tn eg o  
z w szelk iego  m ie jsca  p o d  słońcem  — w szelako  fak tem  pozosta je , że tem u  
bogow i zło ta w yłącznie przez w ieki służby  sw e d la  celów  w łasnych  li ty l­
ko  n iosą , p o d  p arc iem  po tężnem  p o siad an eg o  k ruszczu  zdobyw ają  w szę­
dzie  g łos, w pływ y, stan o w isk a , p rzem o żn ą  siłę i znaczenie. A  w pływ y te  
i znaczen ie  są  w iększe o w iele, n iż się k om u  zdaw ać m oże. Z  parjasów  
n aro d ó w  o n g i dźw ignęli się oni dziś do p o tęg i n iew idnej jeszcze, bo się  
o stro żn ie  a  m ą d rz e  z n ią  u k ry w ać  usiłu ją , je d n a k  opanow ali już on i dziś 
d z iedziny  życia n iem al w szystk ie, zbudow ali p o tęg ę  c ich ą , ta jem n ą , o b e j ­
m u jącą  już w pływ y m ięd zy n aro d o w e, z u k ry c ia  sw ego k o n tro lu jącą  i k ie­
ru ją c ą  p o n iek ąd  n iep o strzeżen ie  życiem  lu dzkośc i całej. W szczepili oni 
lud zk o śc i te j p rzez p rzy k ład  sw ój i życie —  d em o ra lizu jący  k u lt w łasne­
g o  b o g a  z iem skiego  —  zło ta , za zdobyciem  k tó re g o  w zaw rotnym  szale  
ro z b ija ją  się p o k o len ia  za p o k o len iam i. Z b u d o w ali też p o n iek ąd  w ysiłkiem  
sta ły m  n a g ro m a d z e n ie  bog ac tw  p rzem o żn e  w je d n y c h  rę k u  — ten  ssący  
lu dzkość  po tw ór kap ita lizm u  m ięd zy n aro d o w eg o . O to dzieło p rzew ażnie  ich  
rą k  czynnych , w iecznie g ło d n y ch , chciw ych, zn a jący ch  k ie ru n ek  jed en  
p rzez  w iek i: d la  siebie, do  sieb ie , n ig d y  — o d  sieb ie , d la  innych .

I s ta je  d a le j p rzed  n am i p y tan ie  d ru g ie  z ko lei — czy d rog i, k tó rem i 
n acze lny  swój cel o siąg a li, by ły  d ro g am i, n io sącem i d o d a tn ie  jak ieś, p o ż ą ­
d a n e  korzyści n a ro d o m  św ia ta?  S pó jrzm y  w ięc, jak iem i by ły  d ro g i te  w ie ­
kow e, k tó rem i złoto p łynęło  do k ieszen i żydów  na jo b fic ie j i n a jp o w szech ­
niej .

P ra w d a  rzeczy  zbudow ała  zarzu ty  ciężkie i h an ieb n e  w obec  p ro c e ­
d erów  zdobyw an ia  złota, s to sow anych  przez żydów  o d  w ieków . P o w szed n ią  
n iem al oczyw istością, zw iązaną z p ro c e d e rem  ich  — s ta ła  się lichw a, k tó ra  
b o d a j stanow i w ynalazek  ich  — w E u ro p ie  p rzy n a jm n ie j. G łos ludów  
złączył w szędzie lichw ę z im ien iem  żydów n a  św iecie. W ielk i naw et g e n - 
jusz S zek sp ira  uw iecznia  lichw ę w postac i n ieśm ie rte ln eg o  S zajloka , ż ą ­
d a ją c e g o  o d  n iew yp łaca lnego  d łu żn ik a  k aw ału  żywego c ia ła , w y k ro jo n e ­
go  z p iersi człow ieka.

L ichw a w ięc — to  sk rzyd ło  cza rn e  —  ja k  cień  złow ieszczy tow arzyszy  
p ochodow i żydów  w szędzie w dążen iu  do  zdobycia  b o g ac tw  i złota, n a  tle  
czego  w y b u ch a ją  sp o rad y czn ie  p o g ro m y  i ro śn ie  p o g a rd a  i n ienaw iść 
d la  n a ro d u  — zna jącego  s ieb ie  li ty lko . C ech a  ta  odw iecznych  p rocederów  
żydów  n ie  zag in ę ła  w cale z po stęp em  k u ltu ry , dow odzą te g o  n a jlep ie j p r o ­
cesy  i w rzen ia  w śród  ludów , w y b u ch a jące  tu  i tam  dziś n aw et — w o b ec  
w o jny  straszn e j — w k rw aw ych  zm ag an iach  się k tó re j żydzi n ie zap o m in a ­
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ją  je d n a k  b y n a jm n ie j o lichw ie i to  n a  ska lę  o g ro m n ą, p rak ty k o w an ą  
w o b ec  krw i, nędzy , łez i m ęk i ludzk ich  m ęczenników .

Je d n a k  w pochodzie  dziejów  lichw a ta  — n ab rzm ia ła  k rzyw dą i łz a ­
m i o fia r je j n ieszczęsnych  bez lik u .— bynajm n ie j n a jg o rszą  z p rocederów  
ich n ie  jest, bo je s t coś s traszn ie jszego  o w iele, co się na  rzekę  złota, p ły ­
n ącą  do  ich b ezd en n y ch  k ieszen i sk ład a , a  tem  jest — h an d e l żywem 
cia łem  k o b ie t n iew innych!

I jes t to dosłow nie ow em  z S zek sp ira  — w ykraw aniem  c ia ła  żyw ego 
z p o d  se rca  ludzkości — by  cały  o rgan izm  n aro d ó w  g an g ren o w ać  bez 
przerw y, siać w n iem  zgniliznę, n iem oc, u p a d e k , p chać  do za tracen ia  
i zguby . C zem że są  te  m iljony  ciał kob iecych  bez winy, idących  przez 
ręce  żydów  w yłącznie n iem al — na rzeź s traszną , n a  ry n k i zbytu w szech ­
św iatow ego, n a  o h y d n y  p ro ced e r n iew oln ictw a b ia łego ... I p łynie rzeka  
złota, a  złow ieszczym  b lask iem  s tra szn y ch  sw ych źródeł, pełnych  m ęki 
i h a ń b y  ludzkiej — k ład z ie  się p o nuro  n a  m ilczącą, ta jem n iczą  tw arz ży ­
dów . L ichw a w ięc — i jej łzy ciężkie, h an d e l c ia łem  k o b ie t — i jej s tra ­
szne łzy krw aw e — oto d ro g i g łów ne zdobyw anych  bogactw , p o tęg i i złota.

N ie  chcem y  tw ierdzić  b y n a jm n ie j, iż li ty lko  d ro g a m i tem i zd o b y ­
w ane są b o g ac tw a  przez żydów, lecz te  dw a p ro ced ery  są  g łów nie przez 
żydów  trzy m an e , s tanow ią  n iem al m onopo l te j rasy , od  k tó re j już inni 
uczyli się i naślad o w ali, s ta jąc  się p om ocn ikam i, sługam i, g d y  nici g łów ne 
i d o tą d  — i dziś p o zo sta ją  w u d o sk o n a lo n y ch  w praw nych  ręk a c h  żydów 

'św ia ta .
W idzim y z teg o , że w ielk ie k ap ita ły , k tó ry ch  p o siadaczam i sta li się 

żydzi, n ie  p rzy n o szą  naw et korzyści ubocznych  przez swe n ag ro m ad zen ie , 
g d y ż  d ro g i ich g ro m ad zen ia  w og rom nej w ielkości są  c iem ne i s ie jące  d e ­
m o ra lizac ję  straszliw ą.

D o ty k a ją c  lin ji g łów nych  tych  d ró g , n ie  podkreśliliśm y  w cale p ro c e ­
d erów  m nie jszych , up raw ianych  przez m asy  żydów  zarów no po m ias tecz ­
k ach , ja k  w ioskach  po lsk ich , jak to  — paserstw o , kon iokradztw o , pom oc 
i z ach ę ta  do w szelk ich  b ru d n y ch  p rocederów , szach ra jstw o  w h and lu  etc.

O b o k  te j szerok iej dziedziny  m ate rja ln e j, do tk n ię te j ty lko  zlekka w 
z a ry sach  najw y b itn ie jszy ch , naszk icow ać dalej w y p ad a  lin je g łów ne d z ia ­
ła n ia  m yśli żydow skiej, o raz  o siągn ię te  przez n ią  p race  i d o ro b ek . W szak  
n iew ątpliw ie c iekaw em  jest og rom nie , co w ypracow ała  d la  św iata ta  silna 
m yślow o, s ta ra  i zdo lna  ra sa , gdy posuw ając  się k a rn ie  w śród  narodów  
przez w ieki — b y n ajm nie j n ie  p różnow ała.

P rz e b ie g a ją c  dziedziny  m yśli rozm aite , sp o ty k am y  isto tn ie  n a  Z a c h o ­
dzie, w P o lsce  też  — choć m niej o w iele, — n azw iska  żydów sław ą i z a ­
słu g ą  n ie raz  od zn aczo n y ch  w dziedzinach  rozm aitych . Jed n ak że  rzecz d z i­
w na i zn am ien n a ... O ile nazw isk  żydów  o zdo lnościach  w ybitnych  i ta le n ­
tach  sp o ty k a  się  sporo , n a to m iast nie sp o ty k a  się w cale, a le  to  w cale 
um ysłów  g e n ja ln y ch  tw órców  w zak resie  żadnym . P o su ch a  tu  isto tna, z a ­
klęcie jak ieś  zd um iew ające ... O ile g o to w ą  w iedzę przysw oić sobie p o tra ­
fią um ysły  żydów  szybko i św ietnie, o ile zużytkow ać ją  życiowo, puścić 
w o b ieg , o b ra c a ć  n ią  u m ie ją  zadziw iająco — o ty le sam i n ie  zdolni są  w y ­
d aw ać tw órców  i odkryw ców  isto tnych , s tanow iących  błogosław ieństw o 
i sk a rb  bezcen n y  ludzkości. T e  gw iazdy  sam ośw iecące n ie  w ykw itają  z g le ­
by  s ta re j, fan a ty czn e j ra sy  Iz rae la , w śró d  w ielk ich  odkryw ców  m y ś liiśw ia -
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tów  jej now ych nie sp o ty k am y  im ion żydów . Z arzu c ić  tu  k to  m oże — ależ 
g en ja ln y  S p inoza , H e in e , M arks, E n g e ls , L assa le , trzej o sta tn i, jak o  tw ó r­
cy ide i now ej i now ej dziedziny  m yśli — socjalizm u...

P rzedew szystk iem  w szyscy ci w ielcy p o s ia d a ją  um ysł k ry tyczny , ro z ­
k ład a jący , n ie zaś tw órczy. Sam  socjalizm  — ja k o  idea  w ie lka  — w z a s a ­
dzie swej n ie  je s t b y na jm nie j tw órczością  now ą, lecz znany by ł i g łoszony  
przez m ędrców  sta ro ży tn o śc i — został jed y n ie  ze sw ych sk ry tek  odkopany., 
w yniesiony  n a  św iatło , u sy stem atyzow any  i rozw in ięty  znakom icie, n o ­
w ożytnie. T o  — jed n o , a  n a s tęp n ie  id ea  ta  n ie  b y ła  w zięta w treść  życia 
żydów , jak o  coś żyw ego, o coby lu d  ten  w alczył, w co w ierzył, za co c ie r ­
piał i co jak o  p raw d ę  is tn ien ia  sw ego — p ro p ag o w ał. Id e a  ta  została o b ro ­
b io n a  i puszczona w św iat n a  uży tek  szerok i innych  — n ie  żydów, gdyż  
żydzi sam i an i m yśleli zan iechać  sw ych  n iszczycielsk ich  d la  innych  p ro c e ­
derów , an i ok ie łznać  żądzy swej g ro m a d z e n ia  kap ita łó w  — złota. Iz rae l 
szed ł d ro g ą  w łasną, s ta rą , bez zm iany, recep tę  n a  p rzeb u d o w ę św iata  p o ­
d aw ał ty lko ludom  a ry jsk im , k tó ry ch  tw órczość i o fiarność  zasiła sta le  n ie ­
w yczerpane, n ie śm ie rte ln e  źród ła  czystych  ideałów  i p rac  ludzkości. Z r e ­
sz tą  sam  socjalizm  w in te rp re ta c ji m iędzy n aro d o w ej by n a jm n ie j tw órczym  
nie je s t, p rzeciw nie : to  z czego  w ychodzi je s t n a jp rzó d  — burzyciel- 
stw em , w yryw aniem  z duszy  ludzkiej je j n a jg łęb szy ch  w iar i um iłow ań, d ą ­
żeniem  do zniw elow ania życia ta k  jed n o s tek , jak  n aro d ó w  — p o d  jed n o  d la  
w szystk ich  praw o i s try c h u le c ,.a  m iast b o g ac tw a  życia i jeg o  w olnego, b u j ­
n eg o  rozkw itu  n iesie  n iew olnictw o now e, tw ard e , żelazne, pusto szące  
n a jb a rd z ie j m oże, bo  zam y k ające  w olę lu d zk ą  w na rzu co n em  jarzm ie , w 
szab lon ie  jed n y m , łam iący m  p o d  k a rn o ść  sw ą niew olniczą, zbiorow ą cały  
ro zp ęd , sw obodę jed n o stk i, je j szerok i, n iek ręp o w an y  n iczem  ro zm ach  
i poryw .

S łow em  n iw elacja  życia w m yśl socjalizm u n ie  jes t zbogacen iem  by tu  
i tw órczości, raczej zubożeniem  jeg o  i u p o d o b an iem  św iata  ca łego  do ży ­
d ow sk iego  k ah a łu , k tó ry  rząd z i jed n o s tk am i sw em i ty rań sk o , zab ija  w n ich  
wolę, jeśli się o n a  z n im  n ie  zgadza , n ie  d o p u szcza  żadnych  in d y w id u a l­
nych  rozpędów  i rw ań, g d y ż  p o n a d  w szystk iem  stoi ten  k o n tro lu jący  
w szystko , n ieo g ran iczo n y  k a h a ł. Is to tn ie  socjalizm  nosi w sobie z iarna  
d u c h a  ra sy  sem ick iej, p o czą tek  swój b ierze  w naczelnym  ry sie  teg o  d u ­
ch a  fan a ty czn eg o , k tó ry m  je s t — n ienaw iść, tym  razem  m ac ie rzą  socjalizm u 
sta je  się d u ch  n ienaw iśc i k lasow ej — jeg o  lan a ty zm .

D u szn a  w ięc to  a tm o sfe ra  i zac ieśn ien ie  życia do celi w ięziennej, 
choć m oże w idnej, p rzestro n e j i d o b ro b y tem  zabezp ieczonej — ale o d a r ­
te j z w iań  szero k ich  sw obody  i życia b u jn eg o .

T o  d a ła  św iatu  — zapożyczona u s ta ro ży tn y ch  —  m yśl żydow ska, z a ­
iste d a r  to  w ątpliw y... A  je d n a k  i ten  d a r  naw et ja k  pow iedziane było w y ­
żej — je s t n a  ek sp o rt p rzedew szystk iem  d la  ch rześc ijan -ary jczyków , k tó ­
rych  trzeb a  d o k try n ą  sze ro k ą  zniw elow ać, o bezw ładn ić  i p o d d ać  pod  siew  
now y i panow an ie  ta jem niczego  d u c h a  Iz rae la .

N ie  łudźm y się... Żydzi obecn i n o szą  w swej duszy  ta k  sam o, jak  ich  
p rzodkow ie  p rad aw n i żądzę św iatow ej po tęg i, p o d b ic ia  narodów  p o d  
sw ą duchow ą w ładzę i p ro w ad zen ia  ludzkości n a  sw ym  p ask u . G d y  z j e ­
dnej s trony  g łoszą  u n icestw ien ie  k ap ita łu , jed n o cześn ie  w tym  n aro d z ie  
bank ie ró w  i h an d la rzy  żywym  tow arem  sk u p ia  się złoto i b o g ac tw a  św iata
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najw iększe . C zem u n ie  rozw iną k ru c ja ty  za zn iesien iem  kap ita lizm u n a j ­
p rzó d  pom iędzy  sobą , w śró d  w łasnego , zh ań b io n eg o  lichw ą i w yzyskiem  
n a ro d u ?  Jes t to zupełn ie  g ra  ta  sam a, a  rów nież zdum iew ająca , jak  g d y  ż y ­
dz i pozorn ie  postępow i i libera ln i, p o tęp ia jący  w szelkie w ierzenia  re lig ij­
ne , jak o  zab o b o n  i p rzesąd y  ciem ności — rów nocześn ie  je d n a k  ci w o ln o ­
m yślic ie le  śm iali, szan u ją  n iezm iern ie  sw'ój c iem ny , b a rb a rz y ń sk i ta lm ud , 
s łu ch a ją  n akazów  jeg o , h o d u ją  m łode poko len ie  w w yłączności od  św iata  
o g ó ln o lu d zk ieg o  n a  te j sam ej zaw sze niezm iennej zasadzie  sep ara ty zm u  ży ­
dow sk iego . P rz e k o n a n ia  swe libera lne  m ają , ja k  i d o k try n y  socjalizm u n a  
ek sp o rt, d la  zew nętrznego  ob iegu , k tó reg o  celem  jest znów n iw elacja  d u ­
ch o w a  n a rodów , o d a rc ie  ich z w iar, trad y c ji, ideałów  i uczuć narodow ych  
pod  u p raw ę i s ie jb ę  zw artego , k a rn eg o , d u ch a  Syonu, znającego  li ty lko  
ce le  w łasne  i k u  n im  n iez łom nie  przez w ieki dążąceg o .

P o g a rd a  d la  w szystk ich  skarbów  ludzkości, k tó re  nie są  sk a rb a m i n a ­
ro d u  Iz ra e la  — ta  s ta ra , odw ieczna p o g a rd a  w ybran eg o  n a ro d u  d la  
w szystk iego , co  n ie  je s t n im  i z n iego  — p rzeb ija  i dziś ta k  sam o żywa 
i n iez ło m n a z tej obcej n am  ra sy  sem ick iej, a  p ieśń  ich b ib lijn a  o potędze, 
id ąca  z ru in  Jerozo lim y  rozbrzm iew a i dziś try u m fa ln ie  z m asy  12-miljo- 
now ego  już ludu , w ypasionego  n a  ciele E u ro p y , zw ycięsk iego  n ie  ty lko 
w ładzą  rea ln ą , id ącą  od  po siad an eg o  zło ta i k ap ita łów , ale i w ładzą inna
— g ro źn ie jszą  o w iele — od  w pływ u d u ch a  sem ick iego , sączonego  dzień  
po d n iu  n ieuchw ytn ie  w m ózg1 ludzkości przez całą  um ysłow ość żydow ­
sk ą , p rzez e tykę  ich , przez p rasę  codzienną, m iędzynarodow ą, opanow aną  
przez n ich  n a  pow ierzchow ni E u ro p y  całej a  i A m eryk i też, trzy m an ą  w 
rę k u  żydow skich  w ydaw ców  i spó łek . O to  d o k ą d  doszedł zgięty, cichy, 
sk ra d a ją c y  się ja k b y  chy łk iem  przez w ieki — Izrae l, po k o rn y  tu łacz — 
dziś  h a rd y  już, w ładczy , w ysoko n io sący  głow ę, k ie ru jący  bodaj n iew i­
d z ia ln ie  n ie ty lk o  sp raw am i dn ia , ale  su g esty n u jący  m yśl zbiorow ą lu d z k o ­
ści, k tó re j n ieo d p o rn y , u fny  d u ch  a ry jsk i g n ie  się i n a s ią k a  n iepostrzeżen ie  
za tru tem  posiew em  m yśli sem ick ie j, sączącej in fekc ję  sw ą sta le , zew sząd, 
s tru m ien iam i u k ry ty m i, a  bez liku.

P rzy jrzy jm y  się jak ie  p laców ki życia og rom ne, w pływ u n ieo b licza ln e ­
g o  zd oby ł dziś już  sob ie  ten  cichy , ta jem niczy , n ie  w ysuw ający  się pod  
w łasnem  im ien iem  n a  pow ierzchnię  życia — Izrae l. P rześladow any  n iby  
i k rzyw dzony  ro zp o rząd za  on  w ładzą re a ln ą  licznych  jed n o stek , k tó re  p rz e ­
fo rsow ać  um ie so lid a rn ą  swą siłą  n a  szczyty  życia innych  narodów , ja k  o 
tem  n as sam a  j,Jew ish  C h ro n ic ie41 cy fram i poucza . W  A nglji oto obecn ie  
je s t zaledw o 245,000 żydów, zaś w g ab in ec ie  an g ie lsk im  u rzęd u je  p ięciu ży ­
dów ; lo rd  R e a d in g  — żyd —  jes t najw yższym  sęd z ią ; 18 je s t członkam i 
p a rla m e n tu ; 5 — w Izb ie  lo rdów , 16 — baronów , 14 — rycerzy , 6 — ra d ­
ców  stan u , v ice-k ró lem  w ielk ich  In d ji jest też  żyd.

W e F ra n c ji je s t żydów  100,000. P rz e d  w ojną w arm ji było 8 g e n e ra ­
łów, 14 pułkow ników , 21 lieu tenan tów , 68 — m ajorów  i 107 kap itanów  — 
żydów. G en e ra ł H e y m a n  dow odzi jed n y m  k o rp u sem , 5 — żydów  zasiada  
w g ab in ec ie  fran cu sk im , p rezyden tem  p ań stw a  jes t o becn ie  z p ochodzen ia  
żyd. W  B elg ji m ieszk a  15,000 żydów , w śród  n ich  R o d s iy ld  — św ia to ­
wy b an k ie r.

W e W ło szech  żyje 45,000 żydów, z k tó ry c h  n iedaw no  s ig n o r L uig i 
L uzzati by ł p rem je rem  m inistrów , 16 — jest członkam i p a rlam en tu  i 14
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sen a to ró w  w łoskich  też żydów. Wl N iem czech  m am y 615 tysięcy  żydów, 
z k tó ry ch  o g ro m n y  p ro cen t zajm uje w ybitne stanow iska . W  każdej ga łęz i 
po litycznego  i ekonom icznego  życia żydzi w yw ierają  wpływ  znam ienny .

W  A ustrji żyje 1,313,618 żydów , a  z teg o  dostarczy li oni 1 fe ld m ar­
sza łka , 6 g enera łów  17 pułkow ników , 48 m ajo rów  i 211 oficerów .

R o sja  m ia ła  6,060,000 żydów , z czego w ogóle  w arm ji 350,000. 
W pływ ow ych żydów  w R o sji n a  w y sok ich  stan o w isk ach  było n iew ielu , 
m a ją  za to  silne w pływ y p o śred n ie  i trzęsą  pań stw em  niew idzialn ie.

W  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  p o s ia d a ją  oni w pływ y i stanow iska  o g ro ­
m ne, pełno  ich  w polityce, w sądow nictw ie, trzy m ają  k ap ita ły , p ra sa  g łó ­
w nie o d  n ich  je s t zależna, w k tó re j też w ogó le  najw iększe  rozw inęli 
zdolności.

N a tu ra ln ie  w szystk ie te  w ysokie  g o d n o śc i w śró d  narodów  p ia s tu ją  oni, 
jak o  p a tr jo c i d an y ch  k ra jów , uczuć ich  w tym  k ie ru n k u  b y n a jm nie j 
kw estjonow ać n ie  m yślim y, p rzy taczam y  pow yższe cyfry  jed y n ie , ab y  
stw ierdzić  obecn o ść  czynną d u ch a  sem ick iego  n a  w pływ ow ych p o s te ru n ­
k ach  n a ro d ó w  św iata. W y o d ręb n iać  zaś d u c h a  teg o  Iz rae la  w szędzie m u ­
sim y d la teg o , iż jes t on zasadn iczo  różny , n ie  w yzw alający  się ze sieb ie  
p raw ie , a  służący  zaw sze i w szędzie w yjątkow ym , n iezłom nym  celom  j u ­
daizm u.

O ile cyfrow o u d ow odn ić  m ożna obecność  żydów w śród  narodów  
św iata , o ile w pływ y m a te rja ln e  i szerok ie  rozga łęz ien ie  stosunków  f i ­
n an sow ych  w śród  ludzkości d a ły b y  się jeszcze p o n iek ąd  zbadać  i w y śle ­
dzić, o ty le n ieu chw ytne , n iew idzialne nici w pływ ów  i p rąd ó w  m yślow ych 
są zupełn ie  n ieob licza lne  i n iedosiężne . B łądz im y  tu  w c iem n o śc i zu p e ł­
nej, w zw artej, zaw rotnej p lą tan in ie  uczuć i m yśli do m in u jący ch  św iata , 
k tó ry c h  b a rw n e  znaki pochodzen ia  są  n ieu ję te , g d y ż  p o s iad an e  n a  to  n a ­
rzęd z ia  analizy  zbyt są  g ru b e  i n ied o sto so w an e  do n iesłychane j su b te l­
ności te j duchow ej m a te rji m ózgow ej. M ożem y w ięc ty lko  bardz ie j in tu i­
cją  w yczuw ającą, niż sk a lp e lem  chw ytać  co g ru b sze  p asm a  sp lą tan eg o  
m iąższu  m yślow ego i p odnosić  je  ku św iatłu  d la  o b ja śn ien ia  n a tu ry  z ja ­
w isk życia. C zasem  dziejow e w ielk ie w ypadk i rz u c a ją  n a raz  sn o p  św iatła  
n a  n a tu rę  p rąd ó w  rozm aity ch , b u rzą  je , lub  dźw ig a ją  w ysoko w p ło m ie ń - 
nem  ogn iu  rea lizu jący ch  się, p rzew o d n ich  idei św iata.

S trasz liw a w o jn a  o s ta tn ia  rzuciła  tak i snop  św iate ł n a  w ielką już b u d o ­
wę socjalizm u m ięd zy n aro d o w eg o , w k tó reg o  fu n d a m e n ta c h  leg ła  g łów nie  
m yśl sem icka , w y k reś la jąca  now e d ro g i p rzyszłości. R ew izja  postu latów  
m ięd zy n aro d o w y ch  socjalizm u zaw rzała w śród  jeg o  w yznaw ców  i k ry ty ­
ków , zaś życie, p raw d a  dusz, rzek ła  słow o swe w ładne, k tó re  w szelką d ja -  
lek ty k ę  i n ac iąg an ie  p raw d  obaliło  jed n y m  rzu tem  uczuć po tężn y ch  —  
O jczyzna. O n a  —  m im o, iż b u rzo n a  p o d stęp n ie  i w yryw ana usiln ie z dusz 
p rzez la ta  — za tryum fow ała  w szędzie w o g n iu  w ielkiej chw ili, k tó ra  p o ­
łam a ła  budow y sztuczne, zaś da ła  św iadectw o św iętej p raw dzie  żyw ych 
dusz. N ap isan o  w tym  k ie ru n k u  w o s ta tn ich  czasach  dużo , znam ienny  
w yraz te j p raw dzie  rzeczy  d a je  słynny , postępow y  p isarz  ro sy jsk i B e r- 
d ia jew  w k ry ty ce  k siążk i „Sam oobroną**, w ydane j przez m arksistów  ro s y j­
sk ich . O to  co m ów i:

„ W  d o k try n ie  m arksow sk ie j — pisze p. B erd ia jew  — nie p rzew i­
dziano  m ie jsca  d la  o jczyzny  i n ie  uznano  naro d o w o śc i za jak ąś  w arto ść .
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„ W e d łu g  tej d o k try n y  so lidarność  k lasow a jes t g łęb szą  o d  zw ią­
zku n aro d o w eg o .

„ W o jn a  zbu rzy ła  tę  d o k try n ę . S ocjalizm  m iędzynarodow y um arł. 
A le w yrzec  się d o k try n y  n ie  je s t tak  ła tw o . W zru sza jący  w idok w yw o­
łu ją  ci ro sy jscy  m ark siśc i, k tó rzy  k o ch a ją  ojczyznę, a  n ie  m o g ą  p o ­
godzić  uczuć  z d o k try n ą ; n ie  m o g ą  się sk u tk iem  teg o  zdecydow ać 
n a  o b ro n ę  o jczyzny  i szu k a ją  szczegó lnych  d la  teg o  k ro k u  u sp ra w ie ­
d liw ień".
Co do w zorów , jak ie  socjaliści rosy jscy  w idzą w socja l-d em o k racji 

n iem ieck ie j, p . B erd ie jew  stw ierdza, że p a r tja  ta  poszła  n a  służbę do im - 
perja lizm u n iem ieck iego .

„Ś w ia t socja listyczny , n ie  m a jąc  w ysokiej k u ltu ry  i sw ojej św ia ­
dom ości cyw ilizacyjnej, p rzystosow ał się do  św iata  bu rżuazy jnego  
i s tą d  zaczął się ro zk ład  ideowy**.
O te j sam ej sp raw ie  m iędzynarodow ości, łam an e j dziś w ogn iu  w y ­

pad k ó w  dziejow ych tak  się w yraża  „ S p ra w a  Polska*4:
„ N ie  m ożem y sob ie  pow iedzieć, że u  nas w  P o lsce  jes t inaczej. 

T a  sam a c h o ro b a  um ysłow a je s t, ty lko  p rzy b ie ra  ró żn ą  postać. O s ta ­
tn im i czasy  p rą d  o d ro d zen ia  n a ro d o w eg o  d a ł się uczuć w m asach  
ludu  p o lsk ieg o  tak  siln ie, że u stąp ić  m usia ł p rzed  n im  kosm opolityzm  
socjalistów . S ta ło  się to  w ten  sposób , że socjaliści, w obaw ie o swój 
w pływ , w skoczyli n a  p la tfo rm ę n a ro d o w ą  i postanow ili opanow ać lud  
za p o m o cą  ro b ó t barw y  p atrjo tycznej.

P rze rzu cen ie  się socjalistów  do pa trjo ty zm u  fo rm aln eg o  n ie  po ­
w odow ało  żadnych  w strząśn ień , było bow iem  m anew rem  tak tycznym , 
n ie  po rw ało  naw et stosunków  z m etro p o lją  o rg an izacy jn ą  w p a ń ­
stw ach  cen tra ln y ch , k tó ry m  w łaśnie ta  zm iana  tak ty k i b y ła  p o trzeb n a .

Jeżeli socja liśc i n iem ieccy , jak  stw ierd za  p. B erd iajew , poszli na  
służbę  do  sw ej b u rżuaz ji, a  z n ią  do  im perja lizm u n iem ieck iego , to  z 
n im i znow u poszli i socjaliści w Polsce, od  tam ty ch  uzależn ien i o r g a ­
n izacy jn ie  i ideow o. P rzyw dzian ie  k o n fe d e ra tk i odby ło  się w p o ro z u ­
m ien iu  o rg an izacy jn em , jako  m anew r tak ty czn y . I s tąd  cala  o r je n ta c ja  
f ilo g e rm a ń sk a  w P o lsce.

P o lsk a , jak o  w ażny te ren  w E u ro p ie  środkow ej, s ta ła  się p rz e d ­
m io tem  szczególnej tro sk i im perja lizm u n iem ieck iego . T e n  te ren  trze­
b a  było  p rzedew szystk iem  zdezorgan izow ać ta k  ab y  o o dbudow an iu  
P o lsk i n ig d y  m ow y być n ie  m ogło . P lany  im perja lis tyczne  N iem iec 
w y konyw ała  z jed n e j s tro n y  d y p lo m ac ja  n iem iecka, a  z d rug ie j o r ­
g an izac je  z jednoczone  szerzenia  kosm opolityzm u, w alki k las i ich s o ­
lid a rn o śc i m iędzynarodow ej**. — T y le  — „ S p ra w a  Polska**.
K łam  je d n a k  tem u  dow odzeniu  zadały  fa k ta  n a s tęp n e , gdyż w alkę

o w olność P o lsk i podn iosły  L eg jo n y , p rzew ażnie  z socjalistów  złożone, 
w raz z tw órcą  sw ym  P iłsu d zk im  — też socja listą .

W idzim y  d a le j, ja k  rę k a  w ręk ę  z d u ch em  sem ickim , idącym  na  n iw e ­
lację i n a s tęp n ie  podbó j św iata , łączy  się i idzie duch  g e rm ań sk i, w ła ­
ściw ie p ru sk i —  krzyżack i, n iez łom ny  w swem tęp icie lstw ie  i zaborczości. 
D w ie siły p o tężn e  św ia ta : ju d a izm  i germ an izm , p ierw sza  — cicha, o s tro ­
żna, u k ry ta , d ru g a  — b u tn a , śm iała  i d rap ieżn a , ob ie  o p a rte  n a  czci siły 
m a te rja ln e j —  łączą  się w  sojusz duchow y, so lid a rn y  ze sobą . O bie siły
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n iw elacy jne , a  m o cn e  i w sam y ch  sieb ie  zap a trzo n e  — n ie  u z n a ją  i n ie  w i­
d zą  n ik o g o  w ięcej, p rzek re ś la jąc  p raw o  ludzkośc i całej n a  rzecz celów 
w łasnych , chciw ych, d rap ieżn y ch . T o  też w idzim y, ja k  dziś juda izm  
s ta je  się w szędzie a w a n g a rd ą  n iem czyzny, w sp ie ra jąc  się w zajem  i b u d u jąc  
w łasne  cele. N a jb a rd z ie j n am aca ln e  było  to  w P o lsce  tra to w an ej, w y s ta ­

l i  w ionej n a  zag ład ę , jak o  żer d la  dw u ch  ap e ty tó w  w ro g ich  nam , z k tó ry c h  
k ażd y  w idział p rzyszłość sw ą n a  pow alen iu , s traw ien iu  o sta teczn em  n a ro d u  
dzie jow ego , ta k  sp rzecznego  z n im i w id ea łach  sw ych i p racach , ta k  d a le ­
k ieg o  im w u k o c h a n ia c h  sw ych i c h a ra k te rz e  rasow ym , dziedzicznym .

P ró cz  w ie lk iego  p rą d u  socjalizm u m ięd zy n aro d o w eg o , k tó reg o  d u c h o ­
we ojcostw o dz ie rżą  w E u ro p ie  żydzi, m am y jeszcze  zarysow any  po tężn ie  
n a  pow ierzchn i duchow ego  życia św ia ta  p rą d  d ru g i, n a tu ry  innej1 jak b y , 
a  je d n a k  b lisk ie j, rozrosły  w cien iu  ta jem n icy  do  p o tęg i n iem al k ie ro w n i­
czej, a  tym  jest — m asson izm . N ie  ta jn em  jes t n ikom u  c h y b a , iż m as- 
son izm  —  jeśli n ie  ow ocem  —  to w k ażd y m  raz ie  n am ię tn ie  b u d o w an ą  
św ią ty n ią  jest p rac , s ta ra ń , m yśli, zab iegów  i d z ia ła lności ro snące j żydów. 
D u ch  ich  — d u ch  sep ara ty zm u , w yłączności — je s t kam ien iem  w ęgielnym  
m asso n e rji św iata. „ Z  n a m i — lub  p rzeciw ko n a m “ je s t h asłem  tej o r g a ­
n izacji po tężnej, w k tó re j obow iązuje  k a rn o ść  ślep a , zaprzysiężone p o s łu ­
szeństw o , w ładza  ta jem n icza  ogó łu  n a d  je d n o s tk ą , k tó re j b ia d a  w yłam y­
w ać się z p o d  u zn an e j n a d  so b ą  su p rem ac ji w ładzy .

Z nów  w ięc n iew ola, zam knięcie  d u c h a  i m yśli w k a rb a c h  m ocnych , 
n a rzu co n eg o  p o d d a ń s tw a  celom  ogó lnym , ta jem n icą  osłon ię tym . T e  dw a 
kw iaty  w ybitne  czasów  now ych  rozrosłe  n a  posiew ie przem ożnem  d u c h a  
sem ick iego , d a ro w an e  zostały  ludzkości i w yhodow ane n a  ciele narodów , 
jak o  tw ory  m ocne  już, o d  k tó ry c h  k o rzen ie  i rozg a łęz ien ie  poszły  b a rd zo  
d a lek o .

I co  w idzim y w g ru n c ie  rzeczy, w ty ch  dw uch  tw o ra c h  lu dzk ich  d z ie ­
jów , h o d o w an y ch  i zasilanych  n am ię tn ie  przez m yśl i d u c h a  o d ręb n e j ra sy  
sem ick ie j ? Czy n ie  noszą  one  w y b itn y ch  znam ion  te g o  d u c h a  p ra s ta re g o , 
id ąceg o  z dalek iej c iem ni w ieków  w swej w yłączności, fanatyzm ie , * t a j e ­
m niczości i despo tycznej w ładzy?... P rzy jrzy jm y  się.

S ocjalizm  dąży  do n iw elacji św iata, do  za ta rc ia  różnic, od m ian  i o d r ę ­
bności w szelk ich  — ta k a  „ ta b u la  r a s a “ ludzkośc i, po rząd k o w an ej i k ie ­
row anej żelazną d ło n ią  stw orzonych  p raw  i obow iązków , o d  k tó ry ch  r a ­
tu n k u  n iem a.

U ję te  w szystko, op isane , u p o rząd k o w an e  — św iat, to je d n a  w ielka p r a ­
cow nia socja listyczna , .m ach in a  żelazna o try b a c h  bez liku . Je s t to  o rg a n i­
zacja  o d  do łu  — o d  fu n d am en tó w , n iw e lac ja  n a jp rz ó d , a później żelazne 
b u d o w an ie  m ach in y  życia.

Z  d ru g ie j s tro n y  — co w idzim y w ysoko od  g ó ry ?  W  tym  jedn o cześn ie  
b u d ow anym  tw orze ta jem n iczy m  m asso n erji, s ta ra n n ie  o słan ianym  p rzed  
w zrok iem  św iata  c iek aw eg o ?  D o  w n ę trza  g m ach u  m asso n erji, pom im o 
w ysiłków  czyn ionych  n ie  sp o só b  jes t p rzed o stać  się . R az  po raz  ty lko p a ­
d n ie  ośw ietla jący  jak iś  b ły sk  p rze lo tny , w ięc zadow oln ić  się trz e b a  tem  j e ­
dyn ie , co  w idzialne je s t d la  k ażd eg o . C zem że je s t w idei swej m a sso n e rja ?

N ie  s ięg a jąc  d o  tre śc i ta jem n icze j, a  n iezn an e j — sk o n sta to w ać  
k ażd y  p raw ie  m oże, że je s t to  — rząd  m ocny , d espo tyczny , ty rań sk i naw et 
w ybrańców  n iew idzia lnych , o k ry ty ch  ta jem n icą  g ro źn ą , zap rzy sięg an ą  u ro -
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czyście i po  w ielekroć. B udow a to  m istyczna  p raw ie , bo strzeżona i n ied o ­
s tę p n a  d la  w yznaw ców  sw ych naw et, k ry ją c a  cele jak ieś  n ieznane, w ylęg łe  
w zespole d ro b n y m , naczelnym , k tó ry  sam ow ładn ie  k ie ru je  ru ch am i ka rn e j, 
a  n ieśw iadom ej celów  ty ch  zbiorow ości.

Je ste śm y  w ięc św iad k am i dw u na raz  w znoszonych  budow li w śród  
ludzkości s iłam i so lid arn em i, łączącem i się ze so b ą  n iepostrzeżen ie , a  
o b e jm u jącem i w yk luw ającą  się przyszłość  św ia ta  i usiłu jącem i w znieść 
d la  n iej g o tow e już, w ypracow ane p rzew idu jąco  form y, w k tó re  raz w e ­
pch n ię te  życie n a ro d ó w  znajdzie  się w stalow ej, n iezłom nej k la tce , k tó re j 
szp rychy  i puszczone  w ru c h  żelazne k o ła  chw ycą i p o k ie ru ją  w szystkiem , 
jak  zechcą o d  dołu  aż do  szczytów  sam ych . N ie  będzie  w yjścia w tedy  — 
an i ra tu n k u .

P o d czas, g d y  o d  dołu  socjalizm  obe jm ie  i u p o rząd k u je  s to sunk i m as 
szerok ich , ró żn o n aro d o w y ch , p o d c iąg n ię ty ch  m ąd rze  p o d  strychu lec  j e ­
den  — niw elacji m iędzynarodow ej, jed n o cześn ie  od  g ó ry  — m assoni 
znów — ja k o  żelazna, ta jem n icza  k o p u ła , n a k ry ją  d ach em  sw ym  m ie ­
d zianym  w szystko , u jm u jąc  jedno lity  s te r n a d  życiem  św iata . G dy  o b a  tw o ­
ry  do sta teczn ie  do jrze ją  i chw ycą g łów ne n ici życia w sw e po siad an ie  — 
w y ciąg n ą  one  w tedy  ku  sob ie  i złączą w sp lo t je d e n  żelazne swe p raw ice, 
o b e jm u jące  w bezw olę straszliw szą, niż ja k a b ą d ź  inna d o tą d  — żywy, 
w rzący , rw ący  się do  w olnych zm agań , en e rg ji i w oli w ielki św iat ludzki.

„ Iz ra e l, Iz ra e l — uczyni P an  podnóżk iem  tw ym  n a ro d y  ś w ia ta . . .  
Iz rae l, I z r a e l . . . . “  b rzm i śpiew  psa lm isty  w uszach , zarów no odeszłych , 
ja k  i dziś żyw ych po k o leń  ludu w y branego .

N ie s te ty  —  oto n ag le  sta ło  się coś n iep rzew idzianego , coś groźnego,, 
coś strasz liw ego ... S iły duchow e ludzkości, d łu g o  uciskane, n ap in an e , u r a ­
b iane , ale  p rężące  się w  b u n tach  krw aw ych , p ro te s tach  m ęczeńsk ich , a  
bezow ocnych  —  w rz u ta c h  rozpaczliw ych , sza lonych  — zerw ały  się n a re s z ­
cie w  ru ch u  i pędzie  sko tłow anym , p łom iennym , b u ch a jąc  p ro testem  
zbiorow ym  z w nętrza  dusz m iljonów , łam iąc  tam y  w szelkie, och ro n n e  p a n ­
cerze  i k lam ry , roz lew ając  się m orzem  straszliw em  krw i bohaterskiej., 
g d y  poczu ły  s to p ę  siły b ru ta ln e j, sk ra d a ją c ą  się już do sam ego  g a rd ła  
ludzkości, b y  je j w olne a r te r je  zdusić, p ięśc ią  op an cerzo n ą  sięgnąć  po s a ­
m o serce  n a ro d ó w , by  je  w g a rść  sw ą ująć, u d e rzen ia  policzyć, życie 
m iljonów  p o d p o rząd k o w ać  pod  w łasn ą  d y rek ty w ę i n a  k a rm  w ielkości 
sw ej i p o tęg i w ziąć i p rzetraw ić.

C zas by ł n a jw y ż s z y . . .  Siła — ro z ro sła  w p ięść o p an ce rzo n ą  m ilita- 
ryzm u i gw ałtów  — isto tn ie  zam ierzała  dzieło zaguby  św iatow ej. D u ch  
w olny lud zk o śc i kw ilił co raz ciszej' i s łab iej — bezpraw ie, gw ałt, rozbó j, 
zdziczenie dusz , podn o siły  łeb  coraz śm ielej, bezw stydn iej. P o la ła  się krew
— d rg n ą ł w p o sa d a c h  sw ych, w sam y ch  z ręb ach  fu n d am en tu  sw ego św iat 
cały  —  ziem ski g lo b . P o d  ud erzen iem  tem  o tw arły  się g łęb ie  życia p rze- 
św ięte, zaś budow y  sztuczne, fałszyw e zachw iały  się i p ad a ły .

S zed ł bó j w ielk i idei, ra s , w staw ały  zasadn icze  cele życia i by tu  c a ­
łego .

C ios p ierw szy  ud erzy ł w socjalizm  i jeg o  w yniosłą, a  fałszyw ą m ię- 
dzynarodow ość. N a jzap a leń s i socja liśc i n iem ieccy  godzili w p ierś sw ych t o ­
w arzyszy  sz lach e tn y ch  z B elg ji, łam iąc  p raw o g ran ic  teg o  w olnego k ra ju . 
D ale j już ła tw ie j poszło — w yw ołany g w ałtam i G erm an ji m o rd  szerzył się
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i ró sł, o lb rzym ie jąc  w p o tw orną  w izię św iatow ego m o rd e rs tw a  i ru iny . T en  
sam  cios jed nocześn ie  u d erzy ł w m ięd zy n aro d o w o ść  m asso n erji, ta je m n i­
czość  p ro ced eró w  k tó re j zaczynała  już być p o d e jrz a n a  b a rd zo  i p o d d a n a  
zo sta ła  surow ej k ry ty ce  p rzez p isarzy  i m yślicieli F ran c ji, W łoch , A n g lji. 
D o m ag an o  się ro sn ący m  w siłę g ło sem  jaw ności o rgan izac ji, odm aw iano  
p raw a  by tu  czem uś istn ie jącem u  n ie jak o  w śró d  n arodów , jak o  sp rzysię- 
żenie ta jem nicze . G m ach  w ielk i bud o w an y  ta k  s ta ran n ie , zaczynał być o s a ­
czany  i n ap as to w an y  ze s tro n  wielu, podczas g d y  w y b u ch ał pożar o g r o ­
m ny, św iatow y, k tó ry  rozśw ietlił b la sk iem  sw ym  p raw d y  g ro źn e , a  w ielkie 
i k aza ł zm agać się lu d zk o śc i o d ro g i i cele sw e najw yższe, jedyne .
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ROZDZIAŁ IX.

ZASADNICZE PRAWO BYTU I JEGO 
ZAPRZECZENIE.

W  p rzeb ieg u  dziejow ej d ro g i żydów  w śród  naro d ó w  św iata, d o sz liś ­
m y  do sto sunku  ich  duchow ego  do ludzkości w ogóle , o raz  u jrzeliśm y 
sprzeciw  ludzkości tej w ob ec  pew nych  idei, ro sn ący ch  w śród  niej i s z e ­
rzo n y ch  zw ycięzko, k tó re  je d n a k  na raz  chw ie ją  się i b u d zą  duchow y p r o ­
te s t w śród  naro d ó w  ziem i. K orzenie  rzeczy  g łęb o k ie , u k ry te  źródła — 
n iew idne  są ; d z ia ła ją  p rąd y  n ieu ję te , in sty n k ty  sp o n tan iczne , ta jem nicze, 
w ielkie p raw dy  by tu . P a trzy m y  i w idzim y pow ierzchn ię  rzeczy, d o jrza łe  
już sk u tk i p rzyczyn  d la  nas ciem nych, wylew y potężne , g ro źn e  źródeł — 
d la  n a s  n iew idnych  i n iepo ję tych .

1 o to  n a raz  s ta je  się c u d  żywiołowy zszeregow ania  się  n iem al św iata  
ca łeg o  w ob ro n ie  sw ych d óbr. W  bojow em  pow ietrzu  chw ili podnoszą  się 
i szum ią zap o m n ian e  w ielkie sz tan d ary . G łębok i dualizm  św iata  budzi się 
w sw em  zasadn iczem  przeciw ieństw ie i s ta je  w o b ec  sieb ie — oko w oko. 
N ie  o naro d o w o śc i tu  naw et chodzi, n ie o ich zwycięstwo, lub  u p ad ek  — 
chodzi o rzeczy w ielkie, w ieczne, bezm ierne . Czuj D u ch  — w ielka chw ila 
w sta je ... G ro m ad zą  się n a ro d y  w obozy  dw a przeciw ne, a  szala dziejów  
iw ia ta  chw ieje się i drży. T ajem n icze , w ielkie losy złożone n a  niej są, a  
p rzyszłość  lu d zk ich  p o ko leń  — ich szczęście, spokó j, by t, d ro g i w iel­
k ie  g ó rn e , cele  w ieczyste i ideały  św ięte — zaw isły od  p rzew ażen ia  się 
w yrocznej tej w ag i. G ro źn a  —  straszn a  chw ila , n a  w ykup je j o fiarny  p o ­
la ła  się k rew  m iljonów , szła ich  m ęka, p łynęły  łzy n ieskończone. G dzie 
św iatło , p raw d a , g d z ie  zakon  niew zruszony s ta jący ch  się g roźn ie  rzeszy?

N ies te ty  b łąd z im y  w c iem nościach . M yśl ludzka, k tó ra  zb ad a ła  św iat 
d ro b n o u stro jó w , z d n a  m órz i g łębi ziem i w yciągnęła  ta jem n ice , k tó ra  
zb ad a ła  i w ykreśliła  d ro g i słońc  o lb rzym ich , p łynących  w e te rze  i o rb ity  
w iernych  ich satelitów , g o re jący ch  b lask iem  o d  n ich  pożyczanym  — nie 
zd o ła ła  d o tą d  w ykryć  i nak reślić  n iez łom nych  p raw , rząd zący ch  z siłą tą  
sam ą  d u chow em  życiem  lu dzk ich  poko leń . P o rząd ek  i ład , żelazna k o n s e ­
k w en c ja  p raw  n a tu ry  — dziś już  o d k ry ty ch  i m atem atyczn ie  określonych
— nie  pow sta ły  je d n a k  o d razu , lecz stopniow o ty lko w yzw alały się z c h a o ­
su  i zam ętu , łącząc  w h a rm o n ję  n iep o ję tą  d la  n as  cu d n ej m uzyki w szech ­
św iata . M yśl lu d zk a , u k ry te  te  p raw a by tu  w yław iała m ozolnie, u jm u jąc  je 
i łącząc  w po jęc ia  s ta łe , zaś g en ju sz  w ie lk iego  człow ieka, p raw o n ie śm ie r­
te ln e  w sp a d a ją c e m  jab łk u  o d k ry ł i siłą  c iążenia  n as tęp n ie  k o n ste lac je  
słońc  i gw iazd  pow iązał. S iła  ta  d o środkow a, w iążąca  — ciążenia  — ł ą ­
czy  w sy stem  je d e n  p o rząd k u  n iez łom nego  n iety lko  p lanety  w ich  d ro g ach
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słonecznych , o lb rzym ich , lecz i d ro b n e  m uszk i i z ia rn k a  p iasku , sp a d a ją c e  
c iężarem  sw ym  n a  łono  m ag n e ty czn e  odw iecznej rodzic ie lk i swej — ziem i.

P o tężn a  w dziedzin ie  św iata  m a te rja ln e g o  m y śl człow ieka  b ez ra d n a  
je s t i s ła b a  w św iecie pozazm ysłow ych  d o ch o d zeń  d u ch a . S to im y o to  
p rzed  spuszczoną zasłoną  zjaw isk  n iezn an y ch  n am  i c iem nych , k tó re  w y ­
m a g a ją  od  nas zm ysłu czu lszego , in tu ic ji o stre j, jasnow idzącej. Z a ledw ie  
n a  w ichrze w ielk ich  zd a rzeń  rą b e k  ta jem niczej zasłony  un iesie  się lek k o  
i b ły sk  n ag ły  p ad n ie  z o lśn iew ająceg o  św ia ta  ta jem n ic  n ieznanych , g d y  
oto zam knie  się znów szczeln ie  szp a ra  ta jem n icza  i lu dzkość  idzie dalej 
w ieki w c iem nośc iach , b łąd ząc  i p o ty k a jąc  się krw aw o i m ęczeńsko . I s tn a  
to  G o lg o ta  zm ag ań  się i u p ad k ó w , p o w stań  i w y ciąg an ia  ram ion  w b łę ­
k ity , b y  znów g rzęzn ąć  i z a p ad ać  się w n iz in ach  życia bezsłonecznych , 
ś lep n ąć  w o rg ja c h  nam ię tn o śc i i w y u zd an ia  dzik ie j, k ie łznanej z tak im  
znojem  n a tu ry  człow ieka. A  słońce w ielkie św ieci i p ro m ien ie  jeg o  b iją  
ta k  po tężn ie  i ta k  w idzialn ie mówią,, a  szczęście, spokó j, h a rm o n ję  i p ię ­
kno  b y tu  z iem skiego  ty lko  w p ro m ien iach  teg o  jed y n eg o  p raw a u k azu ją .

D w a ty siące  la t tem u  szeroko  otw orzyła  się  ta jem n icza  zasłona by tu  
i je g o  g ó rn y ch  d u chow ych  p rzeznaczeń , zaś w b u ch a jący ch  z n ie j b la ­
sk a c h  św iatła  s tan ę ła  b ia ła , o lśn iew ająca  p o s tać  C h ry stu sa , w cie la jącego  
g lo b o w e praw o b y tu  w sob ie  i w o ła jąceg o  c ich o : „C h o d źc ie  do m n ie  
w szyscy, um ęczen i i n ieszczęśliw i — a  ja  w as pocieszę... chodźcie  p o trze ­
b u jący , sp ra g n ie n i i g ło d n i — ja  w as n a k a rm ię " ... U tu lił, napo ił, o g rza ł 
i u ko ił w szystk ich  b o sk i M istrz  n a u k ą  now ą, d o b rą  now iną, k tó rą  św iatu  
da ł, k tó rą  p rzyn iósł n ieszczęsnej, ślepej ludzkośc i i m ęczeń sk ą  śm ierc ią  
sw ą w najw yższej o fierze  m iłości p rzyp ieczętow ał, a  N ow ina ta  — to  
p raw o  now e, o d k ry te , ludzkości d a n e  — M iłość, b ra te rs tw o  ludzk ie , k tó re  
je d n o  rozw iązu je  sp rzeczności, p o rząd k u je  zgrzy ty , łączy  w cu d n ą  h a rm o ­
n ję  ca ły  ziem ski by t.

M iłość — b ra te rs tw o  ludzi i św ia ta  ca łego ... N ow e, w yk ry te  z ch ao su  
m ęki, w alk , gw ałtów , k rzyw d , krw i —  zasadn icze  p raw o ludzk ich  duchów . 
P raw o  to  sam o, o bow iązu jące, n iez łom ne — c iążen ia  d la  dusz ludzk ich  — 
jak iem  jes t c iążen ie  d la  cząstek  m a te rji, d la  o b ro tu  c ia ł n ieb iesk ich , d la  
h a rm o n ji fizycznej św iata .

M iłość — c iążen ie , czy to  n ie je d n o , czy to  n ie  siła  ta  sam a, p rz e tłu ­
m aczo n a  ze św ia ta  zjaw isk fizycznych  n a  z jaw iska n iechw ytne , n iew idzialne 
św ia ta  d u c h a ?

O d  szczęścia ob jaw ien ia  św ie tlanego  d rg n ą ł św iat, n iep rzeliczone r z e ­
sze p ło m ien n y ch  w yznaw ców  ro zb ieg ły  się po d ro g a c h  ziem i. Z a  try u m f 
p raw d y  słonecznej z rozkoszą  szły n a  śm ierć  dziew ice czyste, p rzep ięk n e , 
m a tk i rzu ca ły  dziec i swe w* paszcze  lwów i ty g rysów , sam e za n iem i n a  
m ęk i idąc , zaś m ęże b o h a te rs tw em  chw ycen i n a  k rzyże  b ieg li w o lśn ien iu
i n a  stosy  o g n is te , b y  d aw ać  św iadectw o  p raw dzie  w ielk iej, co w  ich  ro z ­
g o rz a ła  d uszach . I o to w idzim y n ieznany , n iesły ch an y , pow szechny, o g r o ­
m ny  p o d b ó j św ia ta  p rzez now e p raw o  o d k ry te  i n a  jaśn ię  w yniesione — 
m iłość , b ra te rs tw o  ludzk ie ... W yzw ala ono sk a rb y  n iezn an e  z dusz lu d z ­
k ich , p o d n o si je  i rzu ca  n a  szczyty  zaw ro tne  p ię k n a  i un iesień . M iłość 
s ta je  się  o d ro d z ie ie lk ą  św iata , tem  tw órczem  do tk n ięc iem , k tó re  ro d z i 
ow oce d o b ra  i p raw d y  bez liku , k tó re  n a d a je  o d ręb n y , św ietlisty  znak  w szy ­
stk iem u , co z n ieg o  idzie  i n iem  o ch rzco n e  pow sta je . W eźm y całą  cyw ili­
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zację E u ro p y , k tó ra  s tan ę ła  pod' znak iem  b osk ie j n au k i C h ry stu sa  —  to  
p o tężne , tw órcze  życie D u c h a , te  św ietliste  d ro g i idei, w zniosłych praw , 
k tó re  E u ro p a  d a ła  św iatu  i w cielać w życie w ciąż usiłu je. T a  rw ąca , po-, 
ryw u pe łn a , k u ltu ra  Z ach o d n ie j E u ro p y  ch rześc ijań sk ie j, k tó ra  sm ugą  
św ietlis tą  k ład z ie  się n a  życie ludzkości całej i p ro m ien iam i sw ym i s ięga  
n a jd a le j, n a jszerze j.

W szystko  —  rzec  m óżna  — co najw zn iośle jszego  d la  św iata  w y p ra ­
cow ał d u ch  E u ro p y  ch rześc ijań sk ie j, pow stało  n a  tw órczym  posiew ie m i­
łości i w ybuja ło  n a jcu d n ie jszy m  kw iatem  m yśli i gen juszu . N a  k a rm i tej 
m iło snej rosły  i h odow ały  się pok o len ia  ludzk ie , o n a  o tw iera  i zam yka 
śm ie rte ln e  oczy w ie lk ich  fa l lu dzk iego  m orza, k tó re  o b rzeg i n ieskończo ­
ności u d e rz a ją  bez p rzerw y  i za  ta jem n iczą  zasłoną  jej zn ikają . U  p iersi 
n au k i te j p ło d n e j ro sn ą  i d o jrzew ają  po k o len ia  lu dzk ie  n iezliczone, a  czy 
później o d rzu cą  one, lub  za trzy m ają  w duszy  w ielkie sw e w ierzen ia  — n ie  
zm ien ia  to  fak tu , iż n a  so k ach  n au k i te j, n a  ży c ioda jnem  m lek u  jej zo s ta ­
ły  one  w yhodow ane  i d u c h a  sw ego u kszta łtow ały . T a k im  jest ch rześc i­
ja ń sk i Z a c h ó d  E u ro p y  p rzed ew szy stk iem  i n a ro d y , co w o rb itę  system u t e ­
go  w eszły ; w ś ro d k u  jeg o  — jak o  słońce  życiodajne  — jak o  praw o by tu
— p ali się ja rząco  m iłosna  n a u k a  C h ry stu sa , a  d o k o ła  n iej w o rd y n k u  
ustaw ia ły  się p rzez w ieki ko le jn o  n a ro d y  św ia ta  w edle zasług  sw ych
i p rac , w edle  służby  tw órczej, b łogosław ionej, k tó rą  n iosły  i n iosą n a  
rzecz ludzkośc i całej.

K a rty  dziejów  św iad k am i czynów  i p rac  ich  są , zap isu ją  one b e z n a ­
m iętn ie  w szystko  w zno jnych , tru d u  pe łnych  d ro g a c h  posuw an ia  się n a ­
rodów  św iata . N a  zręb ie  ty ch  dziejów  now ych, d źw iga jących  się z chaosu
i zam ętu  b a rb a rz y ń s tw a  i g ru b e j m a te rji sto i św ie tlista  b ia ła  w izja M istrza  
z N a z a re tu . O n rozśw iecił ciem ności, ro zp a lił now e słońce ja rzące  by tu  — 
m iłość, d o k o ła  k tó re j zaczęło się  m ozo lne, zm ag an ia  się pełne, p o rz ą d k o ­
w anie  lucjów św ia ta . D o b y w a  się b la sk  z ch ao su , dźw iga  się p raw o z z a ­
m ętu  —  praw o  zasad n icze  życia, i p rzyszłośc i. L ecz za słoneczną postac ią  
C h ry s tu sa  sk ra d a  się i idzie cicho  c ień  Jeg o  i p rzeciw ieństw o. Z a  n a u ­
k ą  m iłości i o fia ry  sunie chy łk iem  p rzyziem ne zaprzeczenie  jej ciasne, 
za tru te .

„ K o c h a j i p rzeb acza j n aw et w rogom  sw ym “ — m ów i n a u k a  now a 
m iłości.

„ P o g a rd z a j i m ścij się — n ie  p rzeb acza j n ig d y “ — w oła oderw any  
o d  s ło ń ca  p raw d y  pe łen  zaprzeczen ia  i m ściw ości zam knięty  w sobie 
p ra s ta ry  Iz rae l.

D w ie ra sy  —  a ry jsk a  i sem icka  — p a trz ą  sob ie  oko w oko . D w a św ia ­
to p o g lą d y  w yłącza jące  się, dw a b ieg u n y  życia, d w a  duchy  — d o by te  
z g łęb in  b y tu  n a  pow ierzchn ię  — zm ag a ją  się po tw o rn ie  o przyszłość św ia ­
ta , o try u m f lub  zap rzepaszczen ie  lu d zk ieg o  szczęścia  i rozw oju. S t r a ­
szne to , g ig a n ty c z n e  zapasy ... N ie  zdaje  sob ie  sp raw y  ludzkość  jeszcze 
w całej pe łn i z teg o , o co chodzi, m a te r ja ln e  przyczyny  w id o ­
czne są  i d o ty k a ln e  —  n a g ro m ad zo n e  w iekam i źród ła  rzeczy 
leżą w c iem n iach  by tu  i k ry ją  się ta jem nicze , n ieu ję te . O ne 
to  w łaśn ie  d z ia ła ją  —  one rz u c a ją  dziś n a  sieb ie  lud y  w zap asach  m o rd e r ­
czych, g d y ż  zasad n icze  p raw o  bytu , m iłość — ciążenie, a  z niej p łynące
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b ra te rs tw o  i spraw ied liw ość  — złam ane i zap rzepaszczone w c ią g u  w ie ­
ków  zostały.

O bo k  ja sn eg o  n u rtu  ch rześc ijań s tw a , k tó ry  ro sn ący m  p rą d e m  po  sz e ­
rok ie j p ow ierzchn i św iata  p łynął, p rze tw arza jąc  i rzeźb iąc  odpow iedn io  
c h a ra k te r  ludów , jedn o cześn ie  w c iem ności i uk ry c iu , po d  pow ierzchn ią  b y ­
tu  n ab ie ra ł, ró sł i g ro źn e  siły skup ia ł d o k o ła  sieb ie  n u rt d ru g i — p rz e c i­
wny, rozk ładow y , k o rzący  się p rzed  siłą jed y n ie , o p a rty  n a  m ate rja ln e i 
p o tęd ze  złota i p o s iad an ia , k reślący  złow ieszcze p lany  sw e n a  s ta rc iu
i w d ep tan iu  w ziem ię w szystk iego , co n im  n ie  je s t.

R e lig ja  z ło ta , gw ałtu , siły  w obec w szystk iego , co słabsze, m niej o b ro n ­
ne, n iem ocne, n u rto w ać  zaczęła po tężn ie  p o d  w idzia lną  pow ierzchn ią  d z ie ­
jów , n a  k tó re j w m ia rę  p o stęp u  czasu  id ea  ch rze śc ijań s tw a  staw ała  się c o ­
raz ba rd z ie j p ięk n ie  b rzm iącym  frazesem , o b łu d n y m  dźw iękiem  ust, m ie ­
d z ią  b rzęczącą , k tó re j sz lache tny  k ru szec  p raw d y  ro zp y la ł się i szed ł na  
w ia try . T a k  ró sł w e w n ę trzach  dusz c iem ny now otw ór chciw ości, gw ałtów , 
p o g a rd y  p raw a m o ra ln eg o , żądzy p an o w an ia  za w szelką cenę, a  je d n o ­
cześn ie  b lad ły  ja sn e  ideały , ciem niały w ielkie gw iazdy  przew odnie , w y zw a­
la ła  się bu tn ie  z u k ry c ia  siła  pięści, b ru ta ln o ść  ciosu , po d  k tó reg o  ro z m a ­
chem  zap ad a ły  się coraz fa ta ln ie j w zlotne, su b te ln e , czarow ne budow y 
ludzk iego  du ch a .

P o  stron ie  jed n e j w znosić się zaczy n ała  jaw n ie  i w ładczo g ru b a , u r ą ­
g a ją c a  w szystk iem u siła  i jej n am ię tn i, zuchw ali czciciele — po s tro n ie  
d ru g ie j, u o p uszczanych  coraz tłum nie j o łtarzy  m iłosnej n a u k i C h ry stu sa  
g rom ad zili się słabsi, krzyw dzeni, łam an i, ale  w ierzący  w p raw d y  o d w ie ­
czne i try u m f ich o sta teczny . O bok  po d z iem n eg o , c ichego , o stro żn eg o  
p rą d u  judaizm u , k tó ry  k w asem  sw ym  ^znieprawiał i rozszczepiał tw órcze n a ­
kazy  m iłości i b ra te rs tw a  w duszy  ludzkości, w y o d ręb n ia ł się i szybko  
w p o tę g ę  n a b ie ra ł p rą d  d ru g i tej sam ej n a tu ry , ale bu tny , śm iały , c y n i­
czny, k tó ry  rósł w sp an ia le  n a  sam ej pow ierzchn i już życia, h a rd o  g łosił 
sw ą filozofję n ad lu d z i, g a rd z ił d o b ram i innych , s taw iał n a d  nim i p ięść  siły 
sw ej, hodow ał z c a łą  n am ię tn o śc ią  i tro sk ą  m ilita ryzm  potężny , k tó ry m  
m iał zdusić  duszę ludów  słabszych , rzucić  n a  n ich  swe panow an ie  ty rańn  
skie, w yssać ich  siły żyw otne n a  d o b ro  w łasne, w  n icość zam ien ia jąc  ich  
byt, p o siad an ie , k u ltu rę  i w szelk ie p ra w a  do życia.

D w a c iem ne, d es tru k cy jn e  p rąd y  św ia ta  sp o tk a ły  się i złączyły w m o ­
cny uśc isk  duchow y i p o rozum ien ie  w ew nętrzne. Ju d a izm  i p rusac tw o  — 
poszły n a  po d b ó j św ia ta . Jed n o  niosło  m ilita rn e  zastęp y  sw ych k a rn y ch , ż e ­
laznych , go tow ych  n a  w szystko n iew oln iczych  a rm ji, tre sow anych  m ąd rze  
od  dziec iństw a w szk o łach  i całej a tm o sfe rze  służalczości, n ienaw iśc i i p y ­
chy  sztucznie  h o d o w an ej, d ru g ie  —  n iosło  go tow e sk a rb y  n a g ro m a d z o ­
n eg o  już zło ta i siew  rozk ładow ej p ra c y  swej w duszy  n aro d ó w , k tó ry  
m iał sprzeciw  w szelki o słab ić , spara liżow ać i o d d a ć  te  zniw elow ane m asy  
p o d  ja rzm o  n iew oln ic tw a go tow ego , p rzy g o to w an eg o  planow o, z żelazną 
w olą. O bie  siły — ju d a izm  i p ru sac tw o  —  łączy  cecha  zew nętrzna  je ­
d n a , iż są  ob ie  —  bezziem ne, gdyż w szystk ie  ziem ie P ru s  by ły  w z aw ią ­
zku d a ro w an e  im  przez k sięc ia  po lsk ieg o  K o n ra d a  M azow ieckiego  w r. 
1225 —  n a s tęp n ie  w y d zieran e  były da le j po tężn ie  siłą m iecza  i gw ałtu  
ludom  sąsied n im  słow iańskim . D ru g ą  cech ą  łączącą  n a tu ry  w spólnej du - 
chow-ej — jes t p o d k ła d  n ienaw iśc i k u  w szystk iem u, co n im i n ie  je s t —
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i idące  za tem  o k ruc ieństw o , b ra k  e tyk i w szelkiej, bezw zględność zuchw ała  
ra b u n k o w a .

O zżydzeniu  i zakażen iu  d u ch a  ludzkości p rzez  żydów  nad m ien ia li 
o d  w ieków  p isa rze  rozm aici, zaś w iększość p rześlad o w ań  w ich  dziejach  
szu k a ła  w  tem  p rzyczyny  d la  s ieb ie  i uspraw ied liw ien ia . P o tem  ato li w raz 
z id ącem  z łagodzen iem  obyczajów , z ro sn ą c ą  to le ran c ją  o g ó ln ą  — g łosy  te  
staw ały  się coraz rzad sze  i n iknące , w o s ta tn ic h  czasach  je d n a k  w śród  o k ro ­
pności w ybuch łe j już w ojny, o dzyw ają  się znów. O to słynny  p o e ta  b elg ijsk i 
E m il V e rh a e ren  op isu jąc  tra g e d ję  n a ro d u  sw ego w u tw orze p o d  ty t . : „B e l- 
g ja  zakrw aw iona*4 zw rot znam ienny  czyni k u  żydom . U tw ó r ten  — to  p o e ­
zja w p rozie , to o b ra z e k  k lęsk  i zniszczenia sp raw io n y ch  n a  belg ijsk ie j z ie ­
m i p rzez dzicz te u to ń sk ą ; h o łd y  czci d la  żołnierzy k ró la  A lb erta , co w 
o k o p a c h  o sta tn ieg o  w olnego  sk raw k a  o jczyzny  staw iały  czoło niem ieckiej 
n a w a le ; hy m n y  w iary  i nad z ie i ku  pok rzep ien iu  zm iażdżonych  n ajazdem  
ro d a k ó w ; a  w k o ń cu  a p o stro fy  zem sty i n ienaw iści p o d  ad resem  N iem iec, 
■do „cyw ilizacji n iezdo lnych*1 (A llem ag n e  inciv ilisab le).

W  te j w łaśn ie  o sta tn ie j części dzieła  zna jd u jem y  tw ierdzen ie  wielce 
c iek aw e  w u s ta c h  B elga ,, lub F ran cu za .

W  ap o stro fy  sw e przeciw ko N iem com , V e rh a e ren  w p la ta  m yśl, że 
„ czy n n a  w N iem czech  dzia ła lność  żydowska** (ac tiv ite  israe lite ) s ta ła  
się g łów nym  czy n n ik iem  m o ra ln eg o  ich  u p o d len ia  (av ilissem ent m orał).

T a k  w ięc i n a  zachodzie  rozkw ita  i d o jrzew a prześw iadczen ie  o z g u ­
b n y m  d la  d u c h a  a ry jsk ieg o  w pływ ie in fekcji żydostw a.

Is to tn ie  in fek c ja  n ienaw iści do w szystk iego , co  P ru sam i nie jes t — 
p rzeża rła  g łęb o k o  duszę  tego  w ypasionego  n a  krw i, z ab o rach  i gw ałtach  
lu d u , p rz e ż a rła  ca łe  ch rześc ijaństw o  w duszy  daw nych  rycerzy  K rzy żo ­
w ych, chociaż  i w tedy , ja k  św iadczą o tem  dzieje , w zięli on i jedyn ie  w y ­
g o d n y  d la  sieb ie  sym bo l ch rześc ijan izm u , czyn iąc go  znak iem  zaboru , 
k rzyw dy  i krw i, n ie  zaś byna jm nie j sz tan d a rem  m iłosnej n au k i C h ry s tu ­
sa , k tó ra  w ic h  d u szach  w y d ała  jed y n ie  chw asty  i c iern ie  zabójcze.

W  lite ra tu rze  po lsk ie j m am y  g en ja ln ie  n ak re ś lo n ą  postać  o jca  D an u si 
w  „K rzyżakach** S ienkiew icza, o raz  zobrazow any  w iern ie  n a  podstaw ie  
źródeł ca ły  c h a ra k te r  K rzyżactw a w sto sunku  do ludów  słabszych , k tó ry  
je s t ściśle  w ierny  i dziś, czem u św iadectw o ta k  trag iczn e  d a ła  o s ta tn ia  
w ojna, w k tó re j a rm je  n iem ieck ie  p rześc ig a ły  się w o rg ja c h  ok rucieństw a, 
n ie u m ie jąceg o  uszanow ać  n ic  i n igdzie .

N ieszczęsny  s ta ry  rycerz  z B o g d a ń c a  oślep iony , s to rtu ro w an y , z ję z y ­
k iem  ucię tym , w ypędzony  o k iju  żebraczym  n a  w ielkie ro zs ta je  d ró g  — 
je s t is to tn ie  ja k b y  p ro ro czą  w izją znakom itego  p isa rza  w sto sunku  do O j­
czyzny w łasnej, k tó ra  bez p rzesad y  p rzech o d ziła  w w ojnie tej te  sam e 
s traszn e  losy  p o d  żelazną, o k ru tn ą  s to p ą  b a rb a rzy ń sk ieg o  najeźdźcy . I 
pow tórzyć m ożna  ty lko  w ob ec  p raw d y  straszliw ej życia, te  sam e słowa 
p o tęp ień cze  w raz z p o e tą  „B e lg ji zakrwawionej** — „A llem ag n e  incivili- 
s a b le “ ... Z aś  o zan ik u  zu p e łn y m  w szelk iego  ch rześc ijan izm u  w duszy p r u ­
sk iej i o sta teczn eg o  zaprzeczen ia  sam ej ide i jego , n iech  jak o  d o k um en ty  
s łużą  w ynurzen ia  au ten ty czn e  osta tn ie j d o b y  w ysok ich  duchow nych  w 
N iem czech . O to  d z ien n ik  „S ch lessw ig  H o ls te in sch e r S onn tagsbo te*1 p o ­
d a ł osobliw ego ro d z a ju  a rty k u ł b isk u p a  k ilo ń sk ieg o  K aftan*a, g e n e ra ln e ­
g o  su p e rin te n d e n ta  ducho w ień stw a na S chlessw igu , po d  ty tu łem : O becna
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sy tu a c ja  — a  m y chrześcijanie**. W  a rty k u le  tym  b isk u p  naw ołu je  N ie m ­
ców  do sk ład an ia  dzięków  B ogu , za k ie row an ie  n iem ieck iem i to rp e d a m i, 
p o c isk am i i bom bam i, rzucanem i z pow ietrza . P rzy taczam y  w y ją tek :

„ S k ła d a jm y  dzięk i T em u , k tó ry  je s t B og iem , n ie ty lko  N iem ców  
lecz też  i innych  n arodów , za Jeg o  ła sk a w ą  op iekę , iż k ie ru je  to rp e d ą  
n aszych  nu rów  n a  w szystk ie  s ta tk i a m e ry k ań sk ie  i inne, w iozące z a ­
p asy  naszy m  w rogom , bez w zg lędu  n a  to , ja k  w ielu z tych  za ro zu ­
m iałych  A m ery k an ó w  zn a jd u je  się n a  n ich .

B yć m oże, że b a rb a rzy ń stw em  jest za tap ian ie  sta tków  h a n d lo ­
w ych. L ecz k tóż zm usza N iem ców  do  teg o  i k to  zm usza n as  do  p r a ­
g n ien ia , by  to d ale j trw ało  i z jeszcze w iększem  pow odzeniem  ? 
A n g lja !

D zięk i B ogu , w ysp ia rsk ie  bezp ieczeństw o  A ng lji zginęło n a  z a ­
w sze. O by  sto  w ięcej Z eppelinów  naw iedziło  ją  (A n g lję ) i by  im  się  
pow iodło  rzucić  bo m b y  n a  „ B a n k  Anglji**. Jak iż  se rd eczn y  o k rzy k  r a ­
dości ro z leg łb y  się po całych  N iem czech , zw ażyw szy n a  to , że te  
p ien iąd ze  rozpoczęły  tę  w o jn ę“ .

T a k  m od li się b isk u p  ch rześc ijań sk i w zaślep ien iu  n ienaw iści i fa n a ty ­
zm u n aro d o w eg o . O bjaw ów  ta k ic h  było pełno  w N iem czech , a  ch ociaż  
w alk i m o rd e rcze  w szędzie m uszą  rozn iecać  n ienaw iśc ie  i obn iżać  e ty k ę  
lu d zk ich  dusz, w szelako  p raw d ą  je s t, iż n a  tle  zdziczen ia  m o ra ln eg o
i w p ro s t o b łęd u  p sy ch icznego  żaden  n a ró d  w w ojn ie  tej n ie  zaszed ł c h y b a  tak  
d a lek o  i n ie  p o h a ń b ił ta k  swej duszy , ja k  N iem cy , zarów no w czynach  
w ojsk  sw ych, ja k  p rzew ro tności dyp lom acji, odezw  duchow ieństw a sw ego
i pub liczn y ch  w ynurzeń  uczonych  sw ych, a rty stó w  i m yślicieli, obo k  z a m a ­
chów  i sp isków  je d n o s te k  szalonych . Z n ać  dow odnie , iż p rzeża rtą  do  g łę ­
bi je s t zaprzeczen iem  w szelk iego  ch rześc ijań s tw a  dusza  n iem iecka, k tó ra  
n ie  p o tra fiła  w k rew  sw ą p rzy jąć  nacze lnego  p raw a  n au k i C h ry stu sa  — 
m iłości człow ieka.

O to  — jak o  dow ód  tak ieg o  o b łę d u  p rzy toczyć m usim y w y ją tek  z l i ­
cznych  k azań  w N iem czech , k tó re  p o d a ł „C zas  M eto d y jsk i“ - w w iernem  
tłum aczen iu .

„Niema porozumienia z Piekłem."
„ P a s to r  Z oebel m ia ł k azan ie  w lu te rsk im  koście le  w L ipsku , w 

k tó rem  m iędzy  in n em i pow iedzia ł: „ J e s t  g łęb o k ie  p rześw iad czen ie
n aszego  posłan n ic tw a , k tó re  pozw ala, iż m ożem y so b ie  pow inszow ać
i być w sercu  zadow olonym i, g d y  nasze  a rm a ty  ro zb ija ją  dzieci S z a ­
tan a , a  n asze  n u ry  są  n a rzęd z iam i w ykonyw ającem i po m stę  B ożą — 
p osy ła jącem i n a  dno  m orza  ty siące  n iew y b ran y ch . M usim y zwalczyć 
złych jak im  b ąd ź  sposobem , b ęd ący m  w naszej m ocy. Ic h  c ie r ­
p ien ia  pow inny  sp raw iać  n am  zadow olenie , ich  k rzy k i rozpaczy  n ie  
pow inny  poruszać  se rc  n aszy ch  n iem ieck ich . N ie  pow inno być p o ­
ro zu m ien ia  z p iek łem , an i m iło sie rd z ia  d la  s łu g  sza tan a  — czyli innem i 
słow am i m ów iąc: n iem a  litości d la  A nglików , F ran cu zó w  lub  R o ­
sjan , an i d la  żad n eg o  n a ro d u , k tó ry  się zap rzed a ł d jab łu . W szyscy  

{ ci w yrok iem  B ożym  sk azan i są  n a  śmierć**.
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„Dzieło miłosierdzia.**
„ P ro fe so r  R h e in h o ld  S eeby  w y k ład a jący  teo lo g ję  w uniw ersy tecie  

b e rliń sk im  w sw ojem  k azan iu  w ygłoszonem  w koście le  k a ted ra ln y m  
w B erlin ie  ta k  się w yraził: „M y nie m am y n ienaw iśc i do  naszych  n ie ­
p rzy jac ió ł. P osłuszn i jesteśm y  bosk iem u p rzy k azan iu , g d y  palim y ich 
do m y , za jm u jem y  ich  k ra je , to  czyniąc, w ykonu jem y  dzieło  m iło s ie r­
dzia . B o sk a  m iłość je s t w szędzie w idzialną w św iecie, lecz ludzie 
m u szą  coś c ie rp ieć  d la  sw ego zbaw ienia. R o d z ice  m iłu ją  sw oje dzieci, 
a  je d n a k  ich  k a rzą . N iem cy  m iłu ją  inne n a ro d y , a  g d y  je  k arzą , to
czyn ią  to  d la  ich w łasnego  d o b ra “ .

„Boskie posłannictwo Niemiec.'*
„ F r itz  P h ilip p i z B erlin a  ze sw ojej p ro tes tan ck ie j k azaln icy  m ię ­

dzy innem i rzeczam i p o w ied z ia ł: „ J a k  W szechm ocny  dozw olił, ab y
S yn  Jeg o  zosta ł ukrzyżow any , a  ty m  sposobem , by  m ó g ł dopełn ić  
dz ie ła  o d k u p ien ia , ta k  zadan iem  N iem iec  jest, by  ukrzyżow ać lu d z ­
kość, by  ty m  sposo b em  zapew nić je j zbaw ienie. R odzaj ludzk i m oże 
jed y n ie  być  zbaw iony p rzez prze lan ie  krw i, przez og ień  i m iecz. N ie ­
m ieccy  żo łn ierze n ie  p rze lew ają  k rw i lek k iem  sercem . U w aża ją  to za 
św ięty  obow iązek  n a  n ich  w łożony, obow iązku  tego  n ie  m o g ą  z an ie ­
d b ać , by  n ie  popełn ić  g rzechu . N asz  k o ch a iły  cesarz  n ienaw idzi
o k ro p n ie  w ojny. P rzez d łu g ie  la ta  s ta ra ł się u trzy m ać  pokój św iata.
N iem cy  n ig d y  n ie  używ ały  siły, by  g rozić  n iep o d leg ło śc i k tó re g o k o l­
w iek pań stw a . T o  je s t rzeczyw iście d la teg o , że zostaliśm y w yb ran i 
p rzez W szech m o cn eg o  jak o  Jeg o  narzędz ie , by  n ak azy w ać  zazdrosnym  
k a ra ć  złych i zab ijać  m ieczem  g rzeszn e  n a ro d y . O b rac ia ! B oskie  
posłann ic tw o  N iem iec  jest, by  krzyżow ać ludzkość. O bow iązkiem  n ie ­
m ieck ich  żołnierzy je s t b ić, palić  i n iszczyć. C zynić to ty lko w połow ie 
b y ło b y  n ikczem nością . N iech  b ędz ie  w ojna m iło sie rd z ia4*.
A  „ H y m n  Nienawiści** stw orzony p rzez żyda i śp iew any  dziś p o ­

w szechn ie  p rzez n a ró d  n iem ieck i. — A  te  o b łęd n e  w p rost m ow y k a n c le ­
rz a  i c h o ra  m e g a lo m a n ja  n iem ieck ich  uczonych  itd .

I w sta je  is to tn ie  z ty lu  w ynurzeń  szaleńczych  w iecznie żywy, w ciąż 
o b ecn y  d u c h  o k ru tn y , n ienaw idzący  i m ściw y rycerzy  k rzyża  ong i, k tó rzy  
s ło d k ą  re lig ję  C h ry s tu sa  wzięli, by  szerzyć ją  ty lko  przez o g ień  i m iecz, 
k tó rzy  w ślepej swej pysze  w ołali, iż n io są  p rzez rozbó j i gw ałt od ro d zen ie  
ludzkości. W iek i o to  n ic  n ie  pom ogły , bo  i dziś też  w oła ją  w przew ro tności 
swej cyn iczne j, czy ob łędzie , iż m uszą ludzkość  krzyżow ać... m uszą zab ijać , 
m uszą  palić , n iszczyć —  a b y  ludzkość  z g rzechów  odrodzić ...

J e s t to  o p ła k a n y  ob raz  w ynatu rzone j p sychy  ludzkiej i narodow ej
i b ia d a  tw órcom  zb rodn iczym  tego  sp u stoszen ia  dusz. Są n im i P ru sy , 
k tó rzy  ca łym  N iem co m  przyszczepili ja d  s tra szn eg o  egoizm u narodow ego , 
py ch y  n ad lu d z i i n ienaw iśc i do resz ty  św ia ta , k tó ry m  o d  w ieków  p o g a r ­
dza ją . D la  celów  p o litycznych  n ie  w ahali się on i n aw e t zaprzeć sam ego  
m ia n a  ch ry s tjan izm u  i b y  pozyskać  w zg lędy  i zau fan ie  T u rk ó w  oddaw na 
już u d a ią  p rzed  n im i m ah o m etan . C esarz W ilhelm  w ta k ic h  słow ach prze­
k onyw ał su łtan a  p rzy  zaw iązyw aniu p rzym ierza  w r. 1898:
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„W asz  M ajesta t S u łtań sk i raczy  w iedzieć, że n iem iecki filozof 
E rn e s t H ae c k e l w yznaje  teo rję  m onizm u, co  je s t d o k try n ą  je d y n e g o  
B oga . T a  d o k try n a  o d d a la  ludy  n iem ieck ie  od  w iary  w T ró jcę
i zm niejsza nasze różn ice  z k s ię g ą  K o ran u . Wiem> że św iat m a h o - 
m e tań sk i p rzyznaje  p ro ro k a  w C hrystusie , a  nasze  lud y  n iezad łu g o  
p rzy jm ą M ah o m eta , jak o  o s ta tn ieg o  p ro ro k a " .

P isarz  p rzy taczający  te  słow a cesa rza  n iem ieck iego , tw ierdzi, że dosyć 
pow ażne były  w ysiłki n iem ieck ich  sp rzym ierzeńców  w K o n stan tynopo lu  
d la  p rzek o n an ia  M ah o m etan , że N iem cy  już w yznają  M ah o m eta . — A 
dale j tenże  p isa rz  p o d a je :

„N iew y k sz ta łco n y  T u re k  w ierzy, że N iem cy  i cesarz  W ilhelm  są  
szczerym i m ah o m etam i, zw łaszcza, że w T u rc ji tan io  rozdaw ano  o b r a ­
zki p rzed staw ia jące  n iem iecką a rty le rję , n iszczącą  ch rześc ijań sk ie  k a ­
ted ry , a  tak że  c e sa rza  W ilhe lm a, jako  z p ro ste j linji p o to m k a  s io stry  
M ah o m eta . M iały to być  dow ody, że N iem cy  toczą  w ojnę przeciw  lu ­
dom  ch rześc ijań sk im ".

Z n a jd u jem y  c iekaw ą k ry ty k ę  cyw ilizacji n iem ieck ie j, w ygłoszoną przez 
, p ro f. Jam es A. B . S h e re r‘a , p rezesa  ko leg ju m  w P ad en a , C al. Je s t on  z 

p o ch o d zen ia  N iem cem , a le  A m ery k an in em  urodzonym , zarazem  p as to rem  
lu te rań sk ieg o  kośc io ła , a  tak  o sw ych p rzek o n an iach  pisze w p rasie  a m e ­
ry k ań sk ie j :

„D laczeg o  m oje p rzek o n an ia  zm ieniły się, zrefo rm ow ały? P rzez 
la t 20 byłem  k sz ta łco n y  i w ychow any  w k ie ru n k u  w ychw alan ia  
W szech -N iem ców , a  p rzedew szystk iem  ich kościelnej refo rm y. A  z a ­
razem  by łem  p rzek o n an y , że in sty tu c je  teu to ń sk ie  pow inny  być b a ­
d an e  n a  w łasnej ich  ziem i, bo ja k  ow oce drzew  ro sn ą  n a  w łasnych  
ich  g a łęz iach . W  r. 1907 o d b y ła  się p ierw sza m o ja  w izyta w N ie m ­
czech. P o zn a łem  sw e błędy .

O jczyzna N iem ców  L u tra , G o e th eg o  i B ee thow ena , p rzesz ła  przez 
p ru sk ą  ła p ę  H o h en zo lle rn a  i p o k aza ła  się m oim  oczom , jak o  w ielka 
m aszy n a  bez duszy , k ie ro w an a  przez ślepych , a le  zadow olonych  m a ­
szynistów . T a k ie  w rażen ie  pozostało  n a  m nie po m ojej w izycie k u  m o ­
jem u  zdziw ieniu i jedyne j chw ale  zostaw iło we m nie to p rzek o n an ie , 
że m oi prao jcow ie  niem ieccy , to  przybysze  am ery k ań scy  z N iem iec 
daw nych ,, a  n ie  ob ecn y ch  czasów ". W  ro k u  1914 d r. S ch ere r by ł w 
E u ro p ie  po w ybuchu  w ojny i ch c ia ł streścić  zdan ia  obecnych  N iem iec  
d la  o sąd zen ia  daw nych  łączników  krw i, a  p rzedew szystk iem  d la  słu - ' 
sznego  o sąd u  o b ecn y ch  stosunków  i p rzek o n ań  m iędzy  N iem cam i. 
„O  ile w ięcej się zag łęb iam  w b a d a n iu  n iem ieck ich  dziejów , o ty le w ię ­
cej się o d d a lam  od  sy m p a tji d la  teg o  rząd u  p ru sk ieg o , z jego  w ysoką 
k u ltu rą  m ilita rn ą , d o p ro w ad za jącą  nas p rzez n iep o trzeb n ą  w ojnę do  
czasów  p rzed -ch rześc ijań sk ieg o  b a rb a ry zm u . Cynizm  zim nego p ru s k o - 
g e rm ań sk ieg o  se rca  d rze  św ięte p raw a  k o n tra k tu  m iędzynarodow ej 
cyw ilizacji w d ro b n e  k aw ałk i p ap ie ru , w ypełn ia  rzezie i m o rd u je  n ie ­
w innych  —  k o b ie t i dzieci B e lg ji i A m ery k i n a  w ysok ich  m o rz a c h !"
T a k  o sąd za  N iem iec , w olny oby  w atel A m eryk i, in fekcję  m o ra ln ą  P ru s , 

k tó ra  zaraża  ja d e m  sw ym  G erm an ję  ca łą , zaś szczegóły  p o d an e  ilu stru ją , 
ja k  d a lek o  zajść m ożna w m a c h in a c jac h  n a  rzecz pychy  n a ro d u , k tó ra  n ie
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Mjaha się n aw et d la  celów  sw ych zap ierać  w iary  ojców  i frym arczyć nią 
d la  in te resu . W  zgodzie  to w szystko jest zarów no z filozofją najnow szą 
N iem iec , k tó ra  stw orzy ła  „nadludzi** — w yję tych  z pod  p raw  w szelkich  
i k tó ry m  w szystko  w olno, ja k  z zasad ą  h is to rji ich  i polityki, k tó rą  głosi 
uczony  n iem ieck i T re itsc h k e  w słow ach, iż — „ d la  p o tęg i w łasnej tępić 
w olno n a ro d o w o śc i inne przem ocą, nie co fa jąc  się n aw et p rzed  ich  m or- 
d e m “ (V o e lk e rm o rd ), czego  czynem  dow iedli ty lok ro tn io  w krw aw ej swej 
h isto rji.

I ta k  w idzim y co czynią n a ro d y  z podstaw ow em  p raw em  sw ego łą c z n e ­
go  b y tu  n a  ziem i i sw ych d ró g  w ieku istych  — ku słońcu ... W  tej k o n s te ­
lacji o lbrzym iej n aro d ó w , id ący ch  w o rd y n k u  n ieusta lonym  jeszcze, 
zm iennym  k u  zasadn iczym  celom  istn ien ia , je d n e  posuw ają  się, jak  g w ia ­
zdy sam ośw iecące  w ielk iego b lask u , id ące  o d  za ran ia  sw ych dziejów  pod  
sz ta n d a re m  idei n ieśm ie rte ln y ch  i celów nacze ln y ch  św iata  — inne m niej 
jasn e , m niej do sto jn e , k tó re  n ie  w yrobiły  sobie  jeszcze w łasnych  celów 
p rzew o d n ich  — zapożyczają  św iatła  i b lasku  od  ty ch  narodów  w ielkich  i w 
o rb ic ie  ich  k rą ż ą  i posuw ają  się. T a k  się o b ra c a  to w szystko w n iezm ie rzo ­
nej g łęb i czasu, d la  k tó re j w iek i są chw ilam i, a  n a ro d y  w szystk ie i ziem ia 
n asza  z iarnk iem , d ro b n y m  w obec  og ro m u  św iatów  innych  i n ie śm ie rte l­
ności d ró g . R az  po ra z  o d  tej k onste lac ji ludzkości, posuw ającej się z t r u ­
dem  o d ry w a się n a ró d  jak iś  — k o m eta  ja k b y  —  co łam ie  zasadniczy , n a ­
w iązany  ton , lub  też n a ró d , k tó ry  w o rb itę  w spólną jeszcze n ie  w szedł — 
i  siać zaczyna zam ęt, łam ie  p raw a  usta lo n e , bu rzy  po rząd ek , sp row adzając  
w ybuchy , ślepe zd erzen ia  sił, o p łak an e  n ieszczęścia  i k lęsk i n ieobliczalne.

B yliśm y oto św iad k am i w idow iska tak ieg o  n a  dziejow ej a ren ie  św iata 
w śród  w zburzonych  n a ra z  żywiołów p ro testu jący ch  i gw ałconych  sił św ia ­
ta . O g ro m n e  o g n ie  buchnę ły  ze s ta rc ia  d łu g o  w ięzionych i zm agających  
się w c iem n i zasadn iczych  p raw  by tu . Z szeregow ały  się n a ro d y  w dw a p o ­
tężne  w alczące obozy. O d czu ła  p ra s ta ra  A zja n aw et i m łode, naiw ne ludy 
A fryk i, iż idzie g ig an ty czn y  bój jak iś , w k tó ry m  ra to w ać  trz e b a  naczelne 
zag rożone  d o b ra  ludzkości ca łej... I łączy  się w szystko, co ja sn e  — w szy­
stko , co d rg n ien ie  w olnego  d u c h a  w sobie  czu je  w szereg i ro sn ące  o b ro ń ­
ców  P ra w a  i Spraw ied liw ości pod  p rzew odem  gw iaździstych  sił c h rz e ­
śc ijań sk ie j cyw ilizacji św iata  —  F ran c ji, A ng lji, W łoch .

L e je  się k rew  m iljonów , w dym ach , o g n iach , p io ru n ach  sto ją  szczy­
ty  lu d zk ie j S ynai... Z ak o n y  p raw , d o ro b ek  ciężk i ludzkości, treść  w ie l­
k ich  id e i p o łam an a  — w chaosie , zam ęcie, k rw i i m ęce  zaprzepaszczone 
w szystko . D y m ią  zw alone p rześw ięte  o łta rze  w ielk ich  uczuć i w iar... A le 
n iem niej k rzy k  po tężnej spo tęgow anej jeszcze tęsk n o ty , p rag n ień , nadzie i 
w zm aga się, n ap ięc ie  woli ludzkości rośn ie , o lb rzym ieje , k ry sta lizu je  się. 
D u c h  — on wie czego  chce  i co w tryum fie  po ty ch  śm ierte lnych  z a p a ­
sach  n iez łom nie  p rzy jść  m usi. O n — D u ch  L udzkości — wie już i su m ien ­
ne  zb iorow e w jasnow idzen iu  przyszłości budzi się i b łęd y  o raz w ielkie swe 
w iny odkryw a.

Z łam an e  p raw o  — zasadn icze  p raw o lu d zk ich  istn ień  w d ep tan e  w 
k rew , m o rd y , zb ro d n ie  b ra to b ó jcze  i ru iny ... I oto żelazna konsekw encja  
w iny i k a ra  n ieu n ik n io n a , k on ieczna  iści się, rea lizu je . K atak lizm y n a tu ry , 
zarów no ja k  k a tak lizm y  d u c h a  ida ze złam ania  zasadn iczych  p r a w . . .  
W iekow e tab lice  leżą po łam an e , — krw ią zlane u s tó p  om glonej, p ło n ą ­
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cej, w ielkiej g ó ry  Synai... R ozm aw iał n a  n ie j P an  p rzed  w iekam i z 
p ro ro k iem  ludu  w ybranego , a  lud  swój po tęp ił za ubóstw ienie  cielców  
zło tych ... P o  w iekach  s tan ę ła  ludzk o ść  znów  oto c a ła  n a  rozsta ju  
i znów  n a  szczytach  n iew idnych  oku  śm ierte ln y ch  w p io ru n ach  i o g n iach  
rozm aw ia  z n ią  zdaje  się — n iew idny  D u ch  P an a ...!  Czy p a d n ą  n a r e ­
szcie złote cielce siły i g w ałtu  — czy w stan ie  w olny d u ch  ludzki — 
re g u la to r  życia i sp raw ied liw ości?  Czy m iłość z łam ana  boskiej n au k i 
C h ry stu sa  — obejm ie  k ied y  rząd  św ia ta , p rzyw róci h a rm o n ję  k rą ż ą ­
cym  w orb ic ie  je j n a ro d o m  —  u k ró c i ko m ety  złow ieszcze i w łączy je  m oże 
naw rócone w sw ój b łogosław iony , słoneczny  k o ro w ó d ?  C zekam y w d rż e ­
niu i m ęce przyszłości i jej w ielk iego  o sądu .
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ROZDZIAŁ X.

POLSKA A LUDZKOŚĆ

IDEOLOGJA POLSKI I JEJ DZIEJE.

Z  ko le i rzeczy  p rzechodzim y  do p rzeciw leg łego  jak b y  b ieg u n a  osi 
lu d zk ich  dziejów  — do teg o  łam an eg o  przez w ieki zasadn iczego  praw a 
b y tu  ludzkości, k tó rem  jest — m iłość ch rześc ijań sk a , a  k tó re j p o tw ie rd ze ­
n iem , w cielen iem  n ie jako  w dziejow e życie n a ro d u  — s ta ła  się P o lska  
dziejow a. P o lsk a  w zięła p raw o C h ry stu sa  n ie ty lko , jak o  sz tan d ar g o ­
re jący  n a d  sobą , n ie  ty lko, jak o  szum ne w ołanie u s t i hasło , g łoszone z 
p e rfid ją  d la  p o d b ic ia  i o ślep ian ia  n aro d ó w  innych , a le  w zięła — jako  p r a ­
wo nacze lne  życia sw ego o d tą d , jako  obecny  w szędzie p ierw iastek  krw i, 
d u ch a , jak o  k rę g o s łu p  w idzialny całe i swej d łu g ie j, św ietnej h is to rji w śród 
n a ro d ó w  ziem i.

P o lsk a  — je d y n a  w śród  narodów  św ia ta  — u znała  p raw o C hrystusa 
i Je g o  n au k ę , ja k o  czynn ik  żywy i d z ia ła jący  w d z ie jach  św iata. P rzed  
950 la ty  n a ró d  po lsk i p rzy ją ł re lig ję  k a to lick ą  o b rząd k u  zachodniego , 
p rzy ją ł poko jow o , duszą  całą  przez zw iązek m ło s n y  księc ia  sw ego M iesz­
k a  z k siężn iczką  czeską  —1 D ąb ró w k ą , a  siejbę n a u k i C h ry stu sa  odrazu  
w ziął w sp ra g n io n ą  ja k b y  i g ło d n ą  duszę  n a ro d u  roln ików , oraczy, s iew ­
ców  p rzy  p ługu , m arzycieli w śród  rozłogów  szerokiej, k losiste j ziem i lech i- 
ck ie j, gd z ie  p o d  n iebem  dzw oniły skow ronki, a  w ciszy zag ró d  k le k o ­
ta ły  bo c ian y . N a u k ę  cichą, b o sk ą , p ro m ien n ą  m iłości ludzi — b raci wziął 
w sieb ie  n a ró d  rów ni i pól, g ra n ic  szerok ich , o tw artych , ja k  dusza  jego
— nie b ro n io n y ch  niczem , leżących  n a  rub ieży  dw u przeciw nych  i obcych  
sob ie  św iatów  —  W sch o d u  i Z achodu .

W ziął ślubow anie  d u c h a  i służby jeg o  g ó rn e , w ysokie, dążen ie  nieści- 
g łe , tę sk n o ty  n ieu k o jo n e  wzwyż — ad  as tra .

Już  jed en  z p ierw szych  w ładców  tej ziemi — P o lan  k ró l B olesław  
C h ro b ry  — św ieży w yznaw ca C hrystusa , po ruszony  do g łęb i m ęczeństw em  
św. W o jc iech a , k tó ry  poszed ł n auczać  dzik ich  P ru sak ó w  i życiem  to op łacił
— rzu ca  g ó rę  z ło ta  n a  szalę, ab y  przew ażyć ciało  m ęczenn ika  św iętego 
i w ykup ić  je  z rą k  dzik ich  p o g an .

I ta k  już o d tą d  szło p rzez wieki d łu g ie . P o lsk a  zło ta n ie  ceniła — 
w artość  jeg o  pod p o rząd k o w y w ała  zaw sze w arto śc iom  duchow ym , gdyż 
D u ch  leg ł w osnow ę i fu n d am en ty  jej bytu . N ie  żałow ała też n ig d y  
k rw i sw ej i życia naw et, g d y  tylko zryw ało się po tężne  dziejów  w ołanie
o w yższe d o b ra  ludzkości. Ileż  krw i po lsk iej w c ią g u  w ieków  w ylanej zo ­
s ta ło  d la  celów  w ielk ich  idealnych , ile p rzelało  się jej w ob ro n ie  d u ch o -
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w ych zdobyczy  św iata... N a ró d  — m arzyciel, o racz sw ych p<4l z b ieg iem  
czasu zm ienił się w w ojaka-rycerza  bez p lam y i skazy, g d y  — lem ierz  
zam ieniw szy n a  m iecz — chw yta  go  jedyn ie  w ob ron ie  n a jeżd żan y ch  
sw ych pól, niw , sadów , w  ob ro n ie  m ien ia  sw ego i zagrożonych  ogn isk  d o ­
m ow ych przez dzik ie, rozbó jn icze h o rd y  w ędrow ne. C hw yta go  też bez 
w ah an ia  n a  o b ro n ę  d ó b r najw yższych  św iata , ja k  ch rześc ijaństw o , w olność, 
p raw o m o ra ln e  narodów .

T e j służbie swej naczelnej od  za ran ia  do k o ń c a  sw ych dziejów  P o lsk a  
n ie sp rzen iew ierzy ła  się n ig d y  przez ca ły  ty siąco le tn i p rzeb ieg  sw ego h is to ry ­
cznego  bytu . N ie  złam ała  an i razu  zakonu  sw ego ry ce rsk ieg o , an i z a p rz e ­
czyła po lityką  sw ą lub czynem  dziejow ym  tej w zniosłej, w k rew  i duszę  
w ziętej — w ielkiej, m iłosnej n au ce  C h ry stu sa . N ie  sprzeniew ierzy li się jej 
k ró low ie  Polsk i, idący  p o d  czu jnem  o k iem  i w olą n a ro d u , n ie sp rzen iew ie­
rzy ła  się szlach ta , sejm y, an i rozpęd  bojow y n a ro d u . J a k  straż  wierna., 
n iez łom na s ta ła  P o lsk a  w ieki po d  sw ym  g ra jący m  p u rp u rą  sz tan d arem , n a  
tle k tó re g o  p ław ił się orzeł śn ieżysty  — p ta k  k ró lew sk i w olności, g o d n e j 
siostrzycy  w yznaw anej m iłości C h ry stu sa . Z ak o n  N ow y w całej pełn i 
i p raw dzie  usiłow ała  w cielić P o lsk a  w życie p rzez całe d łu g ie , św ietne 
swe dzieje .

Co w idzim y w ty ch  d z ie jach  i ich  w iekopom nych , zap isanych  n a  z a ­
wsze w y p ad k ach ?

W śró d  pożog i w ojen zaborczych  doko ła , o k ru c ień stw  polityki, c iem ­
nych  zb rodn i dyp lom acji i k rw aw ych  in try g , w k tó ry c h  sztylet, stryczek , 
tru c izn a  w ciąż by ły  czynne, w śród  ciem nych  w alk  re lig ijn y ch , to rtu r, 
stosów  —  P o lsk a  je d n a  w śró d  św iata  n ie  wie, co to  jes t zb ro d n ia  łam an ia  
dusz, gw a łcen ia  sum ień , n ie  w ie — czem  są o k ru tn e  dzieje tronów  i m iecz 
k a tow sk i sp ad a jący  n a  głow y nie\Vinne, n ie  w ie — czem  są zabo ry  ziem  c u ­
dzych, zakucie n aro d ó w  w k a jd a n y , czem  jest w ydzieran ie  ludom  O jczyzny, 
w yzucie z m ien ia  i sw obód o b y w ate lsk ich . B iałe o rły  po lsk ie  n iosły  w olność 
n a ro d o m  i poszanow anie  p raw  obyw ateli. U n o sił się n a d  n im i C hrystus 
n iew idny , — n a u k a  Jeg o , d y k tu jąca  — tysiąc  la t w stecz p rzed  uznan iem  
p raw  człow ieka  w E u ro p ie  — m iłość i p oszanow an ie  d la  człow ieka — b r a ­
ta , d u c h a  sw obodnego , rów nego .

P o d  tym  sz tan d arem  P o lsk a  ca łą  tre śc ią  isto ty  sw ej. s tan ę ła  i szła
— m iłośn ie  i pokojow o, poc iąg a jąc  lu d y  ku  sob ie , łącząc  je  ze sobą  li 
ty lko  n a  podstaw ie  ich w olnej woli w zw iązki n iezłom ne, a  m ocne — 
„w olnych  z w olnym i, rów nych  z ró w n y m i...“

T o  b y ła  p ierw sza  filozof ja  po lska  dziejow a, w y p rzed za jąca  n a  d ługo  
m yśl o d e rw an ą  i jej n au k o w e  k o n stru k c je , by ła  to filozof ja  poczęta  z d u ­
ch a  n a ro d u , a  w prow adzona w życie dziejow ym  czynem  Polsk i. I p o w sta ­
ły  d ob row olne  un je  tak  św ietne, a  p ierw sze w d z ie jach , jak  — P o lsk i z L i ­
tw ą sąs ied n ią  (r. 1386), a  d z ik ą  jeszcze w tedy , oraiz z hu laszczą , a  n ie o k ie ł­
znaną U k ra in ą  — R usią . O b a  n a ro d y  o d  P o lsk i cyw ilizację zachodn ią  
b ra ły , uczyły  się p raw  człow ieka i obyw ate la , co już było w łasnym  d o ro b - , 
k iem  P o lsk i, w y przedza jącym  Z ach ó d  ów czesny, a  w szystk ie trzy  n aro d y , 
sp lec ione  ze so b ą  duchow o w jed n o  cudne, h a rm o n ijn e , a  w olne ciało  
państw ow e, szły razem  w zespole c iep łym , se rd eczn y m  ku  celom  i z a d a ­
n iom  w ielk im  — ludzkości n a  ziem i. — O tym  fakc ie  h isto rycznym  tak  m ó ­
wi w ieszcz n a ro d u  M ickiew icz w  „ K się g a c h  P ie lg rzy m stw a“ :
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„A  n ie  było n ig d y  p rzed tem  teg o  p o łączen ia  narodów . A le p o ­
tem  będzie .

Bo to  po łączen ie  i ożenienie L itw y z P o lsk ą  jes t f ig u rą  p rzy sz łe ­
go  p o łączen ia  w szystk ich  ludów  ch rześc ijań sk ich  w im ię W iedzy  
i W o ln o śc i.“
P o lsk a  p ie rw sza  — po u p ad k u  R zym u — stw orzyła  znów w ielkie, 

szerok ie  po jęc ie  obyw ate la  k ra ju , ale w zbogacone ca łą  ro zro słą  treśc ią  d u ­
szy ludzk ie j, w k tó re j idea  m iłości O jczyzny p o d n iesio n ą  zosta ła  do g o ­
d n ośc i uczucia  re lig ijn eg o , o treści kosm icznej, w iecznej, do  znaczen ia  
sak ra m e n tu  n aro d o w eg o , m istycznego  n a rzęd z ia  spó jn i i b ra te rs tw a  n a ­
rodów , oraz rów now agi państw . T a k ą  w span ia łą  — w ypieszczoną w duszy , 
jak  św iętość sak ram en tu  — ideę O jczyzny — P o lsk a  ludzkości da ła , ucząc 
zarazem , jak  trzeb a  idei tak ie j g o dn ie  służyć i jak ich  m ieć o n a  w inna w y­
znaw ców  i obyw ate li. N a  sz tan d arze  O jczyzny sw ej n io sła  h a s ło — wszech- 
ludzk ie , o lśn iew ającego  p ię k n a  i b o h a te rs tw a  — „za  naszą  w olność i w a­
sz ą " , zaś u znaw ała  n iezłom nie go d n o ść  jed y n ą  najw yższą  — w olnych o b y ­
w ateli.

Ju ż  w r. 1430 za panow an ia  W ład . Jag ie łły  R zeczpospo lita  postaw iła  
p raw o n ie ty k a ln o śc i osob iste j — „C o p tiv ab im u s nisi ju re  v ic tim “ , k tó re  
n a  dw a i pół w iek i p raw ie w yprzedza słynne „ H a b e a s  C o rp u s"  ang ie lsk ie , 
w ydane 1679 r -> g d y  Ju ż w P o lsce  poczucie to w eszło w sam  rd zeń  d u c h a  
i św iadom ości sz lach ty  — obyw ateli. N a  innem  m iejscu  m ów iliśm y, czem  
była  ta  sz lach ta  po lsk a , jak  liczną, o g ro m n ą, o tw artą  w arstw ą n aro d u , 
d a lek ą  o d  w szelkiej kastow ości zam kniętej, g o tow ą i żądną p rzy jęc ia  w 
sze reg i sw e w szystk iego , co było  n a ig o d n ie jszem , co w yrasta ło  głow ą, co 
b łysnęło  d o sto jeństw em , zasługą . N obilitow ano  w ięc — ja k  wiem y — 
n a  p o lach  w alk  za dzielność n ieraz  w ioski całe, w pisyw ano do klejnotów  
sz lacheck ich  p rzy jm u jący ch  kato licyzm  żydów, d a rząc  ich h e rb em  i im ie­
n iem .

P oszan o w an ie  obyw ate la  i praw  jeg o  było źren icą o k a  u rządzeń  p ra ­
w n y c h 'P o lsk i, k tó ra  je d y n a  w d z ie jach  n ie  zaznała  n ig d y  ab so lu ty zm u  — 
a  p o su n ę ła  się ta k  da leko  w k ie ru n k u  o b ro n y  jed n o stk i, jak  n ig d y  n ik t 
i dziś n aw et n a  św iecie, gdyż zaw arow ała poszanow anie  p raw ne n ie  ty lko  d la 
m nie jszości, lecz d la  w oli jed n e j, jed y n e j obyw ate la  k ra ju , w słynnem  
sw em  „ lib e ru m  v e to “ u stanaw ia jącem  w r. 1652 p o tęg ę  p raw ną je d n e g o  
g łosu  posła , k tó ry m  on  o balić  m óg) decyzję  całej w iększości. A b su rd  — 
u to p ja  — zdaw ałoby  się, a  je d n a k  z p raw em  tak iem  P o lsk a  istn ia ła  wiek 
przeszło , g d y ż  o b o k  tej bezg ran iczne j już sw obody  —  cno ta  i k a rn o ść  o b y ­
w ate lsk a  by ły  ta k  w ysokie, że aż do czasów  o s ta tn ich  u p ad k u  P o lsk i i d e ­
m ora lizac ji jej p rzez sąsiadów  — z p raw a  „ lib e ru m  v e to “ n ie  czyniono 
n ig d y  u ży tku  i m aszy n a  państw ow a szła w span ia le . O to  co m ówi o tem  
praw ie ta k  b ezstro n n y  sędzia , ja k  fe ld m arsza łek  M oltke  w sw ych zap iskach  
„O  P o lsce  h is to ry c z n e j" :

„K ażd o razo w e  zerw anie jednom yślności Sejm u, uw ażane było za 
n a ro d o w ą  k lęskę . K lą tw a po tom ności ciążyła n a  tak im  pośle i jeg o  
rodz in ie , k tó ry  spow odow ał tak ie  zerw anie. D la  uch ro n ien ia  się 
p rzed  gn iew em  ogó łu , tacy  posłow ie zazw yczaj w nosili tego  ro d za ju
p ro te s ty  n a  p iśm ie i n a s tęp n ie  tu ła li się n iep o zn an i bez spoczynku ,

, p rzek lin an i p rzez n a ró d , w strę tn i d la  w szy stk ich ."
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P om yślm y  je d n a k , co za b ezb rzeżne  poczucie  god n o śc i w tern u top ij- 
nem  n iem al p raw ie  d an e  było obyw atelow i p ań stw a  po lsk iego , co za sze­
ro k o ść  woli jeg o , ro zp ęd  do dz ia łan ia  —  ja k a  u fność  i w iara  w ysoka o k a ­
zaną b y ła  w cn o tę  sum ien ia  i k a rn o ść  obyw ate la  k ra ju , trzym anego  w k a r ­
b a c h  przez w łasną  wolę i poczucie sum ien ia  je d y n ie . . .  Z a is te  P o lsk a  
sz lach eck a  ry ce rsk ą  do d n a  rep u b lik ą  by ła , to  też b u d o w ała  o n a  c h a ra k te ry  
o b y w ate li w span ia łe , — n a  m od łę  n iezw ykłą. D u sza  w olnego P o lak a  n ie  
znała  rozdziału  m yśli i czynu — uczuć i woli... O n chcia ł, czuł i dzia ła ł
— m ierzy ł siły n a  zam iary !... W  p o tęg ę  tw órczą sw ej woli w ierzył, bo by ł 
w niej cały . F ilozof ja  czynu n a  p o d k ład z ie  poryw ów  i wzlotów d u ch a  przy  
n ieo g ran iczo n o ści w oli k rysta lizow ała  się i d o jrzew ała  stopniow o w zasa ­
dn iczy  c h a ra k te r  n a ro d u  całego .

T a  id ea  p rzew odn ia  dziejów  P o lsk i — czyn  — p rzeb ły sk u je  wciąż 
s ta le , n iezłom nie zarów no w zbiorow ych dz ia łan iach  n a ro d u , ja k  i w 
p rze jaw ach  g en juszu  jed n o stek . C iekaw em  jes t n iezm iern ie  w patrzen ie  się 
w ten  p o ch ó d  dziejow y idei czynu w n iezw ykłych  losach  h isto rycznych  
O jczyzny  naszej. W o ln a  w sob ie  i n ieo g ran iczo n a  niczem  w p raw ach  
sw ych P o lsk a  h o d o w ała  w yjątkow y ro zp ęd  d u c h a  i b o h a te rs tw o  n iep o sp o ­
lite  w sw ych dziec iach . D ość  spo jrzeć n a  kanw ę ty ch  p rzepysznych , b a rw ­
n y ch  rozkw itów  dusz w yją tkow ych  w P o lsce , by  u zn ać  do  g łęb i, iż n ic ta k  
n ie syci bo g ac tw a  i p ięk n a  ludzk iego  d u ch a , ja k  w olność życia p o lityczne­
g o  p rzep o jo n a  k a rm ią  sw obody  o b /w a te li i zakonem  m iłości ch rześc ijań ­
skiej, w szczepionej szeroko  w sto su n k ach  w szystk ich  od  ko leb k i d z iecka  
aż  do szczytów  życia po litycznego . Ż adne dzie je  n a  św iecie n ie  w ydały  
ty le b o h a te rs tw a  ta k  jed n o stk o w eg o , ja k  zb iorow ego — jak  dzie je  N a jja ś ­
niejszej R zeczypospo lite j P o lsk ie j. N iem a  k lasy  n a ro d u , k tó ra b y  n ie  zło­
żyła sw ej w ielkiej d an in y  b o h a te rs tw u , w cielonem u w jak iś  c h a ra k te r  n ie ­
zw ykły, —  czy to  są  ch łopi, m ieszczanie, rzem ieśln icy , k o b ie ty , dzieci n a ­
w et, n ie  m ów iąc już o sz lachcie  ry ce rsk ie j i duchow ieństw ie.

B ogactw o  duszy  polsk iej p rzelew a się przez b rzeg i i s trze la  o lśn iew a­
jąco . A ż ro i się o d  ty ch  gw iazd  żarzących  n a  n ieb ie  dziejów  P o lsk i, d u ch  
k tó re j g o rący , rw ący  się do p ięk n a  ide i w iecznych, szukał jednocześn ie  
w cieleń  po tężnych , ro z sad za jący ch  poryw em  sw ym  m iarę  zw ykłą rzeczy 
z iem skich . S zereg i boha te ró w  Po lsk i n ie  m ieszczą się w d zie jach  w łasnego  
n a ro d u , szu k a ją  one  d la  s ieb ie  u jścia  w d z ie jach  innych  k ra jów , czy to  n a  
po lach  w alczących  W łoch , F ra n c ji, W ęg ie r  lub  A m eryk i.

Poryw  wzwyż — „ a d  a s t r a “ — chw yta  n ie ty lko  jed n o stk i gen ja ln e , 
a le  o g a rn ia  p łom ien iem  sw ym  i unosi m asy , ty siące . O to W ładysław  IV . ^ 
W arn eń czy k  (1444 r.) rzu ca  się n a  o d leg łe  po la  W arn y , n a  g roźne m ro ­
wie m ah o m e tan  w ob ro n ie  ch rześc ijan -S ło w ian  i k ład z ie  tam  w ofierze b u j ­
ne swe, m ło d e  życie — je d n a k  czy m ó g łb y  on  uczynić  coś p o d o b n eg o , 
nie ro zp o rząd za jąc  sta lą  a rm ją  żołnierzy n a  śm ie rć  rzu can y ch  — g d y b y  
wolne zastępy  ry ce rs tw a  P o lsk i n ie  s tanę ły  p rzy  b o k u  jego  m urem  zw ar­
tym , b o h a te rsk im , w poryw ie ty m  sam ym , zbiorow ym , d la  ide i w ielkiej ?

Znów  r. 1683 zag rożony  W iedeń , ch rześc ijań s tw o  — ca ła  cyw ilizacja 
Z a ch o d u  — przez h o rd y  b a rb a rz y ń sk ie  pó łksiężyca. Z nużony  tru d am i 
m no g im i o rli w ódz Sob iesk i zryw a się je d n a k  n a  tę  odsiecz szaloną 
w prost w o b ec  w yczerpan ia  sił zb ro jn y ch  n a ro d u , a  P o lsk a  chw iejąca  się, 
ro z d z ie ran a  w sob ie , zag rożona w bycie w łasnym  — zapom ina o w szyst-
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k iem  i bez c ien ia  ra c h u b y  i in teresu  w łasnego  rz u c a  n ieliczne swe, a le  
b o h a te rsk ie , n iez łom ne w bo ju  zastępy  n a  w ezw anie o ra tu n e k  ch rześc i­
ja ń s tw a  przez u s ta  P ap ieża  i cesarza  A ustrji. —  Co w iodło te  polskie d o ­
brow olne  szereg i sz lacheck ie  n a  po la  bojów  śm ierte lnych , do n iesien ia  krw i 
sw ej w o fierze  bez po trzeb y  i konieczności żadnej d la  p ań s tw a  w łasnego  ?

D o b ra  w yższe u k o ch an e  n a d  życie, ideały  n ieśm ierte lne , p łom ienne, 
a  żywe w d u ch u  — ten  zakon  potężny  m iłości ch rześc ijań sk ie j rzucał m iecz 
po lsk i w o b ro n ie  zag rożonych  narodów  — braci. P o lsk a  sta le  i św iadom ie  
d ąży ła  do  w ypędzen ia  T u rk ó w  — n iech rześc ijan  z ch rześc ijańsk iej E u ­
ropy , P o lsk a  w idzia ła  i duszą  swą b ra tn ią  czu ła  okrucieństw o  ich s t r a ­
szne, p o p e łn ian e  n a d  S łow ianam i B a łk an u . E u ro p a , zaty ła  w egoizm ie 
d o b ro b y tu  i u życia  —  o b o ję tn ie  p a trzy ła  n a  te  ok ruc ieństw a  k rw aw e 
i m iecza  w yciągnąć  z poch w y  nie chc ia ła , by u jarzm io n y ch  straszliw ie w y­
zwolić, aż doszło  o to do  chw ili straszliw ej, g d y  p o la ła  się k rew  bez m ia ­
ry  za liczne d aw ne p rzeoczen ia , zb ro d n ie  i w iny.

D ziesięć  w ieków  o m u r p iersi po lsk ich  rozb ija ły  się s ta le  zapędy  h o rd  
w sch o d n ich  — ta ta rsk ic h , tu reck ich , m osk iew sk ich , by za tem  p rzed m u ­
rzem  w iernem , w ciąż czu jnem , w alczącem  — kw itły  spoko jn ie  m iasta  Z a ­
ch o d u , d o jrzew ała  n au k a , sz tu k a , budow ały  się ustaw y, p raw a, a  cyw ili­
zacja  w chodziła  w życie ludów . T ym czasem  o d  c iąg łych  najazdów  dziczy 
paliły  się po lsk ie  w ioski i m iasta , raz po raz  w ycinano  w p ień  ludność  b ez­
b ro n n ą , o d ło g iem  leżały n ieu p raw n e  pola, .w yczerpyw ała się m oc narodu,, 
szafow ana bez w y tchn ien ia , g d y  u  g ra n ic  o tw arty ch  n ieob ronne j jego  zie­
m i dźw igały  się i ro sły  w ciszy d rap ieżn e , despo tyczne  po tęg i, k tó re  — 
żelazną p ięśc ią  d ław iąc  w olne życie ludzk iego  d u ch a , rozpęd  m ocy sw ej 
całej k ład ły  w budow nictw o siły m a te rja ln e j, w zab ó r ziem cudzych , w p o ­
tęg ę  m ach in y  państw ow ej d rap ieżne j i rozbó jn iczej.

W olna , sk rz y d la ta  R e p u b lik a  o b o k  — w sam em  cen tru m  g n iazd  ty- 
ran ji i despo tyzm ów , łam iący ch  duszę ludów  — by ła  d la  n ich  g ro źb ą  u s ta ­
w iczną, n ieznośną , sp ęd za jącą  sen  z czu jnych , zap a trzo n y ch  d rap ieżn ie  w 
d a l oczu  ty ranów . M ilczące porozum ien ie  i so lidarność  obaw  łączyć za ­
częła  d rap ieżców , a  ro b o ta  nędzna , b ru d n a , podz iem na , m ack am i sw y m i 
bez liku  op lą tyw ać zaczęła w olne, szerokie  życie sw obodnej, u fnej R zeczy ­
pospo lite j. O to co  o tem  m ów i tak i n iep o d e jrzan y  dziejop is, ja k  fe ld m a r­
szałek  M oltke, o d d a jący  spraw iedliw ość P o lsce :

„Z d o b y c ie  Po lsk i było  celem  w ładców  ro sy jsk ich  i ta  R zeczp o sp o ­
lita , jed n o  z n a js ta rszy ch  państw  eu ro p e jsk ich  u leg ła  te rro row i d la te ­
g o , że leża ła  pom iędzy  dw om a najnow szem i m o n a rch jam i k o n ty n en ­
tu  i że jej po łożenie  g eo g ra ficzn e  było p rzeszk o d ą  do dalszego  rozw oju 
tam ty ch  (czy ta j R o sji i P ru s) .

P o łożen ie  P o lsk i stanow iło  tru d n ą  do p rzeb y cia  zaw adę dla 
dw óch  po tężn y ch  sąsiadów , k tó rzy  w osta tn iem  stu leciu  poczynili k o ­
lo sa lne  p o stęp y  i’ k tó ry ch  gw ałtow ny  rozw ój postaw ił ich w  ob ec  a l­
te rn a ty w y : a lbo  d oprow adzen ia  do  w łasnej ru iny , albo  zniszczenia 
w szelk ich  p rz e sz k ó d " . — T a k  szczerym  jes t M oltke  — P ru sak . 
P o lsk a  n ie  w idzia ła  n ic  z teg o  — zap a trzo n a  w swe w olności, p raw a, 

b ro n iąca  ich, ja k  źren ica o k a  p rzed  og ran iczen iem  najlże jszem  — n ie  
sp o strzeg a ła  ro sn ąceg o  w ta jn i n iebezp ieczeństw a  i sprzysiężenia  c iem nych 
sił życia, k tó re  czyhały  n ienaw istn ie  n a  jej n ied o m ag an ia  w ew nętrzne, ją ­
trzone zd rad z ieck o  i n a  o tw arto ść  jej g ran ic .
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O dw róćm y oczy n a  chw ilę o d  kataklizm ów r s trasznych , szybko idących, 
k tó re  rozbiły  ta k  trag iczn ie  w ielkie, ja sn e  życie w olnej rep u b lik i i spó jrzm y 
raz jeszcze n a  to życie, p o jo n eg o  w olnością bez g ran ic  n a ro d u , k tó ry  w y­
rósł w tę je d y n ą  w d z ie jach  R zeczp o sp o litą  ch rześc ijań sk ą . Spójrzm y 
w stecz w w ieki, by  n a  dośw iadczen iu  ich  bezcennej n au k i u jrzeć  i s tw ie r­
dzić to , co  na jpew n ie j, najw znioślei h o d u je  d u ch a  ludzk iego  i d a je  m u 
p iękność  i m oc n iespoży tą  trw an ia . W  c iągu  dziejów  w idzim y wciąż tw o­
rzone, poszuk iw ane i b u d o w an e  p raw a ludzk ie  — te  p raw a w ielkie, p i­
sane , w k tó ry ch  le g ła  zb iorow a m ąd ro ść  narodów , ich  m yśl, d o ro b ek , znój 
p o ko leń  —  cóż z tem  się je d n a k  dzieje  w życiu?

P ra w a  p isane  są  i k s ięg i ich  w ielkie, w ciąż pop raw iane , u d o sk o n a lan e  
ro sn ą  i g ro m ad zą  się w k s ięg o zb io rach  n aro d ó w , a le  życie ludzkości czy 
odpow iedn io  u d o sk o n a la  się, w znosi i n a p raw ia?  Czy n ie  stacza  się  p rzec i­
w nie po  pochy łości n iep rzep a rte j jak ie jś , p rzeczącej p raw om  w szelkim , 
k tó re  leżą p isane  n a  k a r ta c h  k s iąg  w ielkich , a  żywej n ie  stw arza ją  p ra ­
w dy w g łęb iach  dusz ludzk ich , k tó ry ch  wrola w id ząca  rządzi jed y n ie  lo-* 
sam i i d z ie jam i św iata  z iem sk iego . W ola  — ta  w olna w ola —  leżąca n a  
dn ie , jak o  fu n d am en t d an y  w Z ak o n ie  N ow ym  C hry stu sa ...

P o lsk a  dziejowra  s łab ą  by ła  w p raw ach  p isan y ch  — były  one  n a jo g ó l­
n iejsze i n ieliczne, m im o iż S ta tu t W iślick i (r. 1347) należy  do  na jw cze­
śn ie jszych  zabytków  p raw n y ch  E u ro p y . M ało d b an o  is to tn ie  w P olsce o 
ciężk ie  k sięg i p raw , w ierzono g łów nie w' zasady  i pow inności, hodow ane 
czujn ie  w sercach  m łodych  obyw ate li R e p u b lik i. H o n o r P o la k a  sta ł się 
znanym  św iatu  —  jak o  zak lęcie  i p o s tu la t najw yższy  m oralny , a  c h a ra ­
k te ry  czyste , sta low e — oto n a  czem  p o leg a ła  siła dziejow ego życia Polsk i. 
M oc, h a r t  i rozpęd  dusz h o d o w ała  n iek ręp o w an a  n iczem  sw oboda, s taw ia ­
ją c a  d o g m a t najw yższy  — w oli człow ieka i o sąd u  sum ien ia  jeg o . P raw a 
Po lsk i by ły  rozciąg liw e, jak o  też  n ie  s ta ła  za n im i żelazna siła w y kona­
w cza. M ów iono, że P o lsk a  „n ie rząd em  s to i“ , zap o m in a jąc  dodaw ać, iż 
P o lsk a  m ocą  ch arak te ró w  obyw ate li sw ych  s ta ła , a  m im o b rak u  praw  
i p rzym usow ego  ich w ykonyw ania  m ia ła  zakon żywy, n iezłom ny w d u ­
szach  sw ych  dzieci i w ierna  jem u  przez w ieki szła i dziś jeszcze — m im o 
p rześlad o w ań  n iesły ch an y ch  —  tą  siłą  n iesp o ży tą  żyje i idzie. — W ielki 
T o łs to j słuszn ie w oła : „n ie  trz e b a  nam  rządów  i w iadz żadnych , dajcie  
nam  ty lko  ludzi, lu d z i..."

D ziś o to  po w iekach , g d y  o ten  b ra k  c h a rak te ró w  ro zb ija  się w szyst­
ko , a  je d n o s tk i albo  się łam ią  i duszą w uścisku  że laznych  ob ręczy  praw  
fo rm aln y ch , albo  znów prawda te  syp ia  się w d rzazg i p o d  n ap o rem  siln ie j­
szych od  n ich  n am ię tnośc i, lub  zbrodn iczości je d n o s te k  — P o lsk a  — dzie­
jow a, g w a ra n tu ją c  naw et u to p ję  tak ą . ja k  — „ lib e ru m  v e to “ żyła z tem  
spoko jn ie , b ęd ąc  k ra jem , k tó ry  n ie  znał k a ry  śm ierci, an i gm achów  li­
cznych  w ięzień , an i to rtu r, an i zastępów  policji bćz liku . M im o to w szyst­
ko  F ran cu z  R u lh ie re , p o tęp ia jący  P o lskę  za b ra k  silnego  rząd u , p isze o 
niej z podziw em  i to w k o ń cu  X V I I I  w ieku, k ied y  a n a rc h ja  społeczna b y ­
ła  u n as  u sw ego szczy tu  tak ie  o to  słow a:

„C o  n a jdz iw n ie jsza , że P o lsk a  — zdaje  się — m im o to  w szystko 
je s t sp o k o jn ą  i szczęśliw ą. B ezpieczne są  jej m iasta , w ioski, dzikie 
lasy , w ielk ie d ro g i, gdz ie  pod różny  n ie  dozna je  s trach u . N ig d y  się n ie  
słyszy o żadnej zb rodn i, a  k ra j ten  po tw ierd za  ja k  najoczyw iściej do-

http://rcin.org.pl



P O L S K A  A L U D Z K O Ś Ć 111

w odzen ie , iż człow iek z n a tu ry  swej d o b ry  je s t. Ż adnych  tu  u p rze ­
dzeń  re lig ijn y ch  — fan a ty zm u  n igdzie  an i ś ladu . T a k  pisze cu d zo ­
ziem iec, k tó ry  p o tęp ia  b ra k  praw  w Polsce, a le  tem b ard z ie j im ponuje  
m u, ja k  d ale j p isze — ,,w ytw orność obyczai, ła tw ość  zgody  w śród  
w alki zażarte j, g łęb ia  re lig ijn o śc i; g ład k o ść  stosunków  i w ysoka m o ­
ra ln o ść  d o sk o n a łe j cy w ilizac ji'4.
Zw ażm y, iż św iadectw o to P olsce d a je  obcy, up rzed zo n y  naw^et pisarz, 

k tó re g o  naoczność  rzeczy, n a  k tó re  sam  w podróży  swej p a trzy  — zadzi­
w ia og rom nie .

A  oto znów tenże  M oltke  — p ru sk i dziejop is ta k  o P o lsce  św iadczy:
„M o żn a  śm iało  stw ierdzić , że P o lsk a  w X V -tym  w ieku b y ła  je- 

d n em  z najw ięcej cyw ilizow anych p ań stw  w E u ro p ie . P raw d ą  jest, że 
cn o ty  jej obyw ate li m usia ły  w w ysokim  stopn iu  uzupełn iać  b rak i w a­
dliw ie zo rgan izow anego  ustro ju  R zeczpospo lite j tak , że m o ra ln a  j a ­
kość  zastępow ała  m iejsce d o b ry ch  praw .

„W yższe  i niższe szlachectw '0 n ie  było uzn aw an e  w1 Polsce. T y tu ł 
h ra b ie g o  p rzy jm ow any  przez dzisiejszych P o laków , by łby  w zgardzony 
p rzez ich  p rzodków . W pływ , zaszczyt, lub  m a ją te k  nie d aw ał po lity ­
cznych  przyw ilejów , an i ra n g  żadnych  i n a jb ied n ie jszy  szlachcic n ie  
p o trzeb o w ał daw ać  za w^ygraną w jak iem ko lw iek  sw em  żądan iu  z p o ­
w odu  sw ego u b ó s tw a 44.
T a k ą  b y ła  R zeczp o sp o lita  — ta k ą  w rozkw icie i ro zstro ju  życia sw ego, 

w k tó re j w zrasta li obyw ate le  g o łęb ie j dob ro c i i p o g o d y  przy żelaznej m ocy 
z a sad  i n iez łom ności woli. O p a rta  o re lig ję  swą, k tó ra  b y ła  re lig ją  m iłości 
i czynu , zao p a trzo n a  w ideał — .piękna d u c h a  — szła P o lsk a  w śród  dz ie ­
jów, jak  b o h a te rsk ie  w cielenie w olności, a  zarazem  czci d la  p raw a za­
rów no  jednostk i-cz łow ieka, ja k  jed n o stk i zbiorow ej — n aro d u . W olny ty l­
ko  zna cen ę  p raw , m a  cześć i posłuch  d la  n ich , w olny ty lko  szanu je  w ol­
ność  w łasną  i innych , w idząc w e w szystk ich  ludzi-b rac i. P o lsk a  — n a j­
b a rd z ie j ch rz e śc ijań sk a  z narodów  św iata  — o p a rta  o n a jisto tn ie jszy  n a ­
kaz n au k i C h ry stu sa  — czyn, uznaw ała też szeroko swrobodę sum ień, d a ­
w ała  w olność w yznan ia  w szystk im , o fia ru jąc  p rzy tu łek  g n an y m  i p rześla ­
do w an y m  w śród  św iata , n ie  n aw raca jąc  n ig d y  m ieczem , lub gw ałtem  m i­
m o sw ą g o rą c ą , o d d a n ą  kato lickość .

O to znów słow a tegoż M oltkego , k tó ry  po d e jrzan y m  być n ie  m oże o 
żad n e  sy m p a tje  d la  n as, d a je  ty lko  w yjątkow e dow ody poszanow ania  
p raw d y  dziejów .

„D aw n i P o lacy  byli b ard zo  to lerancy jn i. N ie  b ra li on i udziału  
w w o jn ach  re lig ijn y ch , k tó re  pustoszyły  E u ro p ę  w X V I i X V II  w ie­
ku . K alw ini, L u te ran ie , G recy , Schyzm atycy  i M ahom etan ie , żyli 
tam  d łu g o  w najzupełn ie jszym  pokojti w sw ych środow iskach , a  P o l­
sk a  daw nie j słuszn ie  nazyw aną była  „z iem ią  o b ie c a n ą 44 d la  żydów. P o ­
lacy rzeczyw iście  zm uszali sw ych królów  do zap rzysięgan ia , że będą

- to lerow ać w szystk ie  w y zn an ia41.
W  ek sp an sji szerok ie j swej w olnej, m iłośnej k u ltu ry  szła P o lsk a  ku 

n a ro d o m  innym  z o tw a rtą  jak  swe g ran ice  duszą . P rócz  Litw y, R u s i — j a ­
kież to p ięk n e  s to su n k i łączyły  sta le  P o lsk ę  z C zecham i, WTęgram i, F ra n ­
c ją , W łocham i, H isz p a n ją  i św iatem  całym  w ogóle, p rócz ciem nych  gn iazd  
n a jb liższych  hodowdi despo tyzm u  i ty ran ji obezw ładn ia jące j ludy  niewól-
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nicze. T e  rząd y  w łaśn ie w ołały  bez przerw y, że P o lsk a  sied lisk iem  je s t  
an a rc h ji, bezpraw ia, że sie je  id ee  p rzew ro tne , że g ro z i porządkow i św ia ta . 
Is to tn ie  szerokie  sk rzy d ła  w olności po lsk iej u d e rza ły  s ta le  i ru jn u jąco  w 
ciem ne fu n d am en ty  k rw aw ych , zb rodn iczych  bud o w ań , o p a rty ch  n a  ła ­
m aniu  dusz lu d zk ich  p o d  s try ch u lec  celów  d y n astji i g ło d n y ch  zawsze w ła­
dzy ty ranów . T y c h  tronów  i sam ow oli ich posiad aczy  R zeczpospo lita  is to ­
tnie p rzysięg łym  w rog iem  by ła , n osząc  w duszy  swej dziejow ą, n iezłom ną 
zasadę  i w iarę w św iętość p raw  obyw atela-człow ieka, k tó reg o  d o b ru  m u ­
siało służyć pań stw o , rząd , p raw a, u staw y  w szelkie. Z  teg o  k am ien ia  w ę­
g ie ln eg o  p sy ch ik i dziejow ej po lsk iej w ypływ ała ca ła  państw ow ość P o lsk i
— jej to le ran c ja , sw oboda słow a, m yśli, n e g a c ja  m ilita ryzm u  — teg o  n a ­
rzęd z ia  gw ałtów  pan u jący ch .

C a ła  budow a p ań stw a , o p a r ta  n a  tym  w ybu ja łym  dziejow o in d y w id u a­
lizm ie — m o g ła  być li ty lko  decen tra lizac ją , a  w s to su n k ach  do ludów  
innych  — fed erac ją , co też  ta k  i było  do k o ń ca . K ró low ie po lscy  byli ty lk o  
„p rim u s  in ter p a re s“ — (p ierw si w śród  rów nych) decydow ały  w szystko  
sejm y, w olne g łosy  dem osu  sz lacheck iego , k tó ry  najczu lej baczył, ab y  m u 
k to  n ie  uszczuplił p raw  jeg o  naczelnych .

T a k ie  znów sz lachcie  po lsk iej św iadectw o d a je  tenże h r . M oltke: 
„P o d z iw ien ia  g o d n ą  w łaściw ością tej w ojow niczej sz lach ty  b y ła  

p ro s to ta  je j obyczajów . Żyła ona  przez w iększą część ro k u  w sw oich 
p o s iad ło śc iach : tam  w ydaw ała sw e doch o d y , p rak ty k o w ała  n a  sze ro ­
k ą  skalę gościnność  i trzy m ała  się zd a ła  w zupełnej n iezaw isłości o d  
dw oru . M ają tek , ja k i ro b iła  ta  sz lach ta  n a  sw ych p o d d an y ch , zw ra­
ca ła  im  z pow ro tem . K ilk a  ław, stołów , dyw anów , stanow iło  u m eb lo ­
w anie  n a jb o g a tszy ch  w ojew odów . K o b ie ty  n ie  d b a ły  o  zbytek . D o b ra  
b ro ń  i w span ia łe  kon ie  stanow iły  jed y n y  p rzep y ch  m ężczyzn. S to su n k i 
w zajem ne pom iędzy  sz lach tą  by ły  se rd eczn e  i sw obodne i n ie o k azy ­
w ano  n ad m ie rn y ch  w zględów  b o g a ty m  i m ożnym . W o b ec  m ałych  w y 
m a g a ń  ubóstw o  n ie  było  zw iązane z u leg ło śc ią  w ty ch  cza sa c h " .
Ż adnych  p rzym usow ych  k a jd a n  P o lsk a  n ie  uznaw ała , b a ła  się c ien ia  

ich naw et, ja k  n a p rz y k ła d  w sp raw ie dziedziczen ia  tro n u  po  w ygaśnięciu  
s ta ry ch  dy n astji, a lb o  w stw orzeniu  a rm ji s ta łe j, gotow ej n a  rozkazy  k ró ­
lów, w ięc też aż do k o ń c a  sam ego , m im o o b ro n n y ch  w alk  ciąg łych  —  
w ojska  nie p o s iad a ła , sk ła d a ją c  o b ro n ę  O jczyzny n a  w olne k o rd y  o b y w a­
teli sw ych, zw oływ anych k ażdorazow o  przez t. zw. „posp o lite  ru szen ie" .

I n ie  zaw iodła  ta  w olna w ola obyw ateli n ig d y ... M ur go tow ych  p ie rs i 
ry ce rs tw a  p o lsk iego  w w ichrow ym  pędzie  łączył się w z a s tę p y  n iezłom ne, 
k tó re  przez w ieki całe p o tra fiły  b ron ić  zaw sze o tw arty ch  rów ni dziedzi­
cznej swej w olnej ziemi. Ja k ż e  k a rn a  i b ezg ran iczn e  o fia rn ą  być m u sia ła  
ta  w olnościow a sz lach ta  po lsk a , gdy n ie  sp rzen iew ierzy ła  się n ig d y  w o­
łan iu  obow iązku  ta k  w ysok iego , a n i ideałow i sw ej w olnej woli, zdolnej za ­
wsze złożyć i pośw ięcić w szystko n a  w ezw anie jed y n e  d la  n iej — „ p ro  
p a tr ia  1“ ... N a  tak ie j w oli i d u ch a c h  s ta ł n a ró d  n ieposk rom iony , s ta ła  — 
P o lsk a . W idzim y dale j, czem  sta ł się n a ró d  ta k i po  strasznej tra g e d ji ro z ­
d a rc ia  p ierw szego  (1772 r .) , d o k o n an eg o  p rzez sp isek  sp łodzony w g łow ie  
k rw ią  zaborczą  po jonej F ry d e ry k a  I I .  i n ie rząd n ą  chucią  traw ionej K a ta ­
rzyny  I I .  — te j n iem ieck ie j odrośli, o b o k  trzeciej p rzew ro tnej k o m ed jan t-  
k i n iem ieck iej w osob ie  M arji — T e re sy  au s try jack ie j.
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P o  chw ilow em  osłup ien iu  n a ro d u  w te j n a g le  za lew ającej dzie je  Polsk i 
c iem ności —  błysła  n a ra z  zorza p rz e ja sn a , w sta je  p ro te s t św ietlany  n a jle ­
pszych  duchów  P o lsk i, ro zp a la  się jed y n a  w  d z ie jach  ludzkości potężna 
rew o lucja  b ezk rw aw a. — Sejm  C ztero letn i (17&8 r .) , n a  k tó ry m  sz lach ta  
rząd ząca  sam a  jasnow idzen iem  bólu  p rzen ik a  i rozum ie  now e po trzeby  
chw ili, w o łan ia  n a g lą c e  życia, b łęd y  przeszłości i w ierna  sobie  do k o ń ca
—  w sp an ia ła  zaw sze wr swej sw obodnej woli — n ie  czek a  gw ałtów  i p rzy ­
m usow ych  przew ro tów  z zew nątrz, lecz dum nie  i w span ia le  p rzek reśla  
sam a  p raw a  swe w yłączne i przyw ileje , o tw iera  szeroko  ram io n a  m iło ­
sne n a ro d u  i w n ie  b ierze  zarów no lud  po lsk i ro ln iczy, ja k  m ieszczaństw o, 
rzem ieśln ików , słow em  w szystko, co  im ię P o lsk i n a  sob ie  nosi.

D uch o w y  cud  s ta je  się... P a d a ją  w g ru zy  p rzesąd y , egoizm y, przyw i­
leje, w iekow e w strę ty , p raw a  rów ne d y k tu je  n ieśm ierte ln a  k o n sty tu c ja  
3-go M aja  1791 ro k u , k tó rą  n a ró d  cały św ięci w poryw ie en tuzjazm u 
zb iorow ego, n ie  przeczuw ając , iż w ykw it ten  m yśli P o lsk i zbyt pięknym  
był, tw órczym , by  p rzed  n im  n ie  zadrżały  c iem ne siły  w rogów , p rzyśp ie ­
sza jąc  w p op łochu  p rze rażen ia  d a lsze  rozbiory , by  n im i zasypać, ub ić, w iel­
k ieg o  D u c h a  n a ro d u , rw ącego  się do  now ego życia i odnow y. Spieszono się 
w ięc u śm ierc ić  n a ró d  żywy, tysiąco le tn i, zasłużony n a  po lach  chw ały  bez 
liku , k rw ią  sw ą i życiem  sp raw u jący  straż  w iekow ą ludzkości n a  rubieży 
d w uch  cyw ilizacji.

S tało  się — św iat ch rześc ijań sk i d o k o n a ł zb rodn i m o rd u  zbiorow ego 
n a d  tem  w iernem  p rzed m u rzem  ch rześc ijań s tw a , a  zach o d n ia  cywilizacja 
p rzyzw ala jąc  n a  to w m ilczeniu  zburzy ła  sam a  sw ą straż  o b ro n n ą , łam iąc 
jed n o cześn ie  zasadn icze  p raw o C hrystusa , o raz  p o d staw ę jego  — w olność, 
d źw iga jąc  n a to m ias t w ysoko n a d  so b ą  o d tą d  p o g ań sk ie  p raw o gw ałtu 
i siły, oraz p o d staw ę  jej — u ja rzm ien ie . P rzew aży ła  się w ielka, b rzem ien ­
n a  w sk u tk i dziejow e szala. Z ab ito  praw o, zab ito  w olność, zabito  zasadę  
w szelkiej sp raw ied liw ości, o raz  w olnościow ą strażn icę  ludzkości — w yzw a­
la jąc  n a to m ias t c iem ne siły św ia ta : gw ałt, n ienaw iść, bezpraw ie , d ra p ie ­
żność dziką , czy h a jącą  z k a jd an am i w ręk u  n a  w szelkie poryw y i odruchy  
w olnej m yśli i sw obo d n eg o  d u ch a  ludzkości.

W sta je  św ia t inny — w chodzim y w ciem ność m ilita rn ą  dziejów . Z e j­
ście P o lsk i z a ren y  dziejow ej zachw ian iem  się je s t sam ej w olności, sam ego 
p raw a, sum ienia , ideałów  ludów , zachw ian iem  je s t rów nież rów now agi p o ­
litycznej p ań stw  E u ro p y . W idzim y jak b y  ciem ny , c iężk i d ach  spuszcza­
jący  się n isko  n a d  ludzkością , p o d  k tó ry m  zaczyna ro ść  po tężn ie  zło­
w ro g a  siła  bag n e tó w , a rm a t, — cały  now oczesny, straszliw y, dzik i m ilita- 
ryzm . R o zb io rcze  p ań stw a  zw łaszcza zb ro ją  się i dźw ig a ją  p laców ki cie­
m ności i o g ran iczeń  w szelk ich  d la  w olnego  d u c h a  ludzk iego . N a  czele 
k ro czą  d rap ieżn e , rozbó jn icze  P ru sy , za n im i c iem na , dz ika  R o s ja  i ch y ­
tr a  chciw a A u strja . R e a k c ja  p o d nosi w szędzie głow ę, ty ra n ja  k o ro n o w a­
n y ch  głów , a  z n ią  siła  p ięśc i w zm ag a  się, za n im i id ą  — cenzu ra , szy ­
k an y  w olnej m yśli, p rześlad o w an ia , w ięzienia, zakucie  praw  jednostek . 
P o tę g a  ślepa , m iażd żąca  m ach in y  państw ow ej tryum fu je , usiłu jąc  całe 
b o gac tw o  lu d zk ich  n a tu r, ich  tw órczej w olnej w oli zam ienić n a  p ro sto lin ij­
ność  n iew oln ików  g ię tk ich , p o ru szan y ch  jed y n ie  p o d  b a tu tą  w ładców  z 
g ó ry . Z g w ałco n a  id ea  sw obody  w swej bo jow niczce o fia rne j, w iekow ej, 
m ści się, a  lo g ik ą  czynów  fa ta ln y ch  b u d u je  n a s tęp s tw a  o p łak an e , zwały
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ch m u r czarnych  zgęszczają  się n a d  g łow am i, raz  po raz p ęk a ją  ciężkie 
ich  zbiorow iska, p a d a ją  p io ru n y  k rw aw ych  p ro testó w  przeciw ko zam achom  
zbrodn iczym  n a  lu d zk ą  g o d n o ść  i sw obodę.

R ew olucje  w sta ją  w E u ro p ie , d ław ionej p rzez ty raństw o  k o ro n o w a­
nych, m a jący ch  n a  swe u s łu g i go tow e, k a rn e , ślepe  zastępy  w ojskow ej 
po tęg i. N ie  d a rm o  P o lsk a  ta k  b a ła  się m ilita ryzm u rząd o w eg o , zachow ując 
siłę m iecza p o d  k o n tro lą  w olnych  obyw ate li p ań stw a . G łęboko  m ą d ry  
był ten  in sty n k t w olnością  p rzep o jo n y ch  dusz, g d y ż  oto te raz  naw et w tej 
w ojnie krw aw ej w idzieliśm y, czem  je s t m ilita ryzm  w p o siad an iu  rządów , 
do  ja k ic h  k a ta s tro f  zaprow adzić  on  m oże losy lu dzkośc i całej. P o lsk a  to  
ro zu m ia ła  i p rzeciw ko tem u  bron iła  się, lecz zby t w y p rzed za jąc  sw e cza ­
sy, leg ła  jako  o fia ra  idei w ielk iej, n ie  w yjaśn ionej jeszcze w sum ieniu  
św iata . L eg ła  ro z p o s ta r ta  n a  sw ym  tró jram ien n y m  krzyżu  m ęki, s trzeżo ­
nym  czu jn ie  i łączn ie  przez zb ro d n iczy ch  rozbiorców , lecz n aw et w k a ta ­
stro fie  tak  straszne j n ie  p a d ła  d la  sp raw y  ludzkośc i darem nie .

U p a d e k  P o lsk i i k rw aw a je j tra g e d ja  o słan ia  ra tu n k o w o  n aro d z in y  idei 
now ej w b ra tn ie j zaw sze n am  F ra n c ji i o d w raca  o d  n iej u w ag ę  d ra p ie ż ­
ców  w chw ili k ry ty czn e j, c ia łem  sw em  za trzym ując  m iecz R osji, gotow y, 
już do  zab icia  w ielkiej rew olucji fran cu sk ie j 1793 r. U p ad k iem  swym  
n aw et P o lsk a  ra tu je  w alkę n a  rzecz w olności, g d y ż  n a ro d y  D u c h a  nie 
u m ie ra ją  i n ie  schodzą  zab ite  g w ałtem  żadnym  z pow ierzchn i św iata . 
P aństw ow e cia ło  R zeczypospolite j leg ło . D u c h  po tężny  n a ro d u  m io ta ł się, 
p ręży ł w sobie, rzucał, pod n o sząc  raz  po  raz  z sza leństw em  rozpaczy  w ieko 
sw ego żyw ego g ro b u . Co w idzim y w tem  pó łto raw iekow em  do dziś 
k rw aw em  zm ag an iu  się zab iteg o  c ia ła  P o lsk i, a  n iez łom nego , po tężnego  je  i 
D u c h a ?

W śró d  reak c ji i nocy  dziejów  E u ro p y  ro zb ły sk a  n a raz  p io runow a p o ­
stać  N ap o leo n a  — b o g a  w ojny. R o zp a la  on w ielk ie  pożary , n iesie tęczow e 
n ad z ie je  łam an ej duszy  ludów . W ieko  P o lsk i d rży , o tw iera  się, zryw ają  się 
b ia łe  o rły  — w ezw ania życia, w alk i one  słyszą —  fo rm u ją  się zastępy  
sk rzy d la te  L eg jonów , o b e jm u je  je  w ódz n a tch n io n y  — ks. Jó zef P o n ia ­
tow ski, w iodąc w służbę b ra tn ic h  o rłów  F ra n c ji, w  posłannictw o k tó ry ch  
P o lsk a  w ierzy. O lb rzym  św iata , — n ie  pom azan iec , a le  człow iek z ludu
— złam ać usiłu je  ty ra n ję  p rzy sięg ły ch  desp o tó w  n a d  lu d am i E u ro p y , 
u d e rz a  w ięc n a  c iem ne g n iazd o  P ru s, śp ieszy  do  rozb ic ia  osto i d rug ie j n ie ­
w oln ictw a — R osji, p o dnosi, w yzw ala i b u d u je  p a ń s tw a  now e, w olne. L ecz 
p lan  g en ju sza  św iatow ego za łam uje  się i p a d a , czystość p ierw otnej idei 
n ie w ytrzym uje p ró b y  życia, p o tężna , u k ry ta  lo g ik a  rzeczy m ści się n a  n im  
i dzieło św iatow e sypie  się w g ruzy , g rzeb iąc  p o d  n iem i gen jusz  w ielk iego  
człow ieka i p rzyszłość n o w ą E u ro p y .

O puszcza ją  g o  w rozb ic iu  w szyscy, zastępy  ty lko P o lsk i, w ierne za ­
wsze, n iezłom ne, choć kuszo n e  p o n ę tn ie  ob ie tn icam i św ietnem i — zosta ję  
przy  b o h a te rze  do  k o ń ca , o k ry te  sław ą n ieśm ie rte ln ą  p o d ję ty ch  w alk  
i bojów . N ap o leo n  w sw ym  plan ie  św iatow ym  uczynił b łą d  zasadniczy , 
k tó ry  sam  g łęb o k o  uzna ł w p am ię tn ik u , p isanym  n a  E lb ie : n ie docen ił on  
w agi P o lsk i w rów now adze św iata, n ie  dźw ignął w  czas w ielk iego  o b a lo ­
nego  p rzed m u rza  pom iędzy  Z ach o d em  a  W sch o d em  E u ro p y  i chw ila n a ­
p raw y  p ierzchła , zaś b łąd  uczyniony  w ydał o p łak an e  n astęp stw a . Siły c ie ­
m ności — uosob io n e  w trzech  rozb io rczych  p o tę g a c h  P o lsk i — runęły  znów
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n a  św iat, zaw iera jąc  ze sobą, ja k b y  n a  u rąg o w isk o  d ep tan y ch  praw  n a ­
rodów  —  św ięte p rzym ierze  ty ranów .

P o lsk a  — po k ró tk ie j b łyskaw icy  życia i w olności — w k a jd a n y  swe 
znów w trą c o n a  zosta ła , o b ostrzone  w kró tce  znacznie tryum fu jącym  d u ­
c h e m  zw ycięsk iego  despo tyzm u  starej E u ro p y . O b u d zo n y  je d n a k  i w strzą ­
śn ię ty  g en ju szem  N ap o le o n a  D u c h  narodów  czuw ał i rw a ł się duszony siłą 
p rzem o żn ą  p ięści p an u jący ch  pom azańców . P rzy ch o d zą  oto w k ró tce  w olno­
ściow e p ę d y  1830 ro k u  — a  pokryw a g ro b u  P o lsk i znów  zryw a się p o tę ­
żnie i w alczące zastęp y  K ró lestw a P o lsk iego  rzu ca ją  się w bój n ierów ny  
z ca ra tem . O rły  w ojen  N ap o leo n a  żyją jeszcze i o b e jm u ją  dow ództw o, lecz 
s ta rco m  b ra k u je  w ielkiej w iary  w  try u m f i p rzyszłość osaczonego  zew sząd, 
p ozostaw ionego  sob ie  n a ro d u . P om oc n ie  p rzychodzi zn ikąd , p o tęg a  g w ał­
tu  m iażdży  ponow nie  b o h a te rsk i rozpęd  do sw obody, n a ro d y  Z ach o d u  za­
ję te  so b ą  —  pom óc Po lsce  n ie  m o g ą , zostaw iając ją  losom  w łasnym . I 
znów zrządzen iem  losu dziw nym  sta je  się, iż — g d y  P o lsk a  podnosząc  bój 
z ca ra te m  n ie  ty lko o w olność w łasną , lecz i o w yzw olenie c iem nych  m iljo ­
nów  niew oln ików , g n ęb io n y ch  w ca rac ie , p ro k lam u je  w odezw ie słynne swe 
hasło  — „ z a  w olność w aszą  i n a s z ą “ — i p a d a  z łam an a  ślepą  siłą tegoż 
p o d d ań czeg o  ciem nego  m row ia  R osji — jed n o cześn ie  o fia ra  k rw i jej b o ­
h a te rsk ie j d a re m n ą  n ie  jest, gdyż  ra tu je  ona  zag rożony  by t F ran c ji, Bel- 
g ji, n a  k tó ry  już m ia ł spaść  d ru zg o cący  m iecz M oskw y, g d y b y  n ie  został 
w strzy m an y  w czas tą  w ybuch łą  w ojną w P o lsce  1830 roku .

S łużba  w ięc P o lsk i d la  d ó b r naczelnych  ludzkości trw a, m im o w trą ­
c e n ia  je j p rzem o cą  w g ró b , — o fia ra  k rw i dalej idzie z k a ta k u m b y  naw et 
i s traż  o ch ro n n ą  trzy m a  o n a  w ciąż n a d  sk a rb am i najw yższym i cyw ilizacji 
Z ach o d u . G d y  k ra je  E u ro p y , u ra to w an e  p rzez p o w stan ie  P o lsk i r. 1830 
u m acn ia ją  się, ro zk w ita ją , b o g acą , ciem ność g ro b u  P o lsk i w zrasta  n iep o ­
m iern ie , s traszliw ie  i s ta je  się k a tu szą  b eznadz ie jną , u rą g a ją c a  w prost ży­
c iu  sam em u. I o to  p o d n o si się raz  jeszcze rozpaczliw y o b łęd n y  o d ru ch  
p ro te s tu  o sta tn ieg o  ze ska to w an eg o  c ia ła  n a ro d u  w r. 1863, k ied y  już n ie 
poryw  naw et, n ie  n ad z ie ja  zw ycięstw a sw ych katów , lecz n iem ożność ży­
c ia  dłużej w s tęch łe j kaźn i n iew oli rzu ca  kw iat m łodzieży  n a ro d u  — 
przepyszne  m ło d e  o rły  P o lsk i — na  czyn sza leństw a  po litycznego  w p ro te ­
śc ie  zb ro jnym  p o w stan ia  styczniow ego.

N ie  byli to już  ja k  p rzed tem  — w alczący  ry cerze  w ielk iego  n a ro d u  — 
byli to  o fia rn icy  w zniośli, k tó rzy  w eksta tycznym  poryw ie m iłości bez 
g ra n ic  d la  O jczyzny, p rag n ę li swój okup  m ęki, o fiarę  k rw aw ą złożyć, by 
u lżyć jej do li, m oże p rzew ażyć szalę  losów o k ru tn ą . N ieśli w ięc swe m ło ­
de, b u jn e  życie w o fierze  dobrow olnej, c a ło p a ln e j, beznadziejnej — n a  
w ykup , n a  o fia rę  św iętą , n a  siew  d la  p rzyszłych  poko leń . P rzew ro tn a  E u ­
ro p a  łu d z iła  m ęczenn ików  P o lsk i n ad z ie ją  jeszcze, łu d z iła  n a jb a rd z ie j F ra n ­
c ja , k tó ra  ty le krw i po lsk ie j n a  o fiarę  d la  sieb ie  w zięła, łudził znów N a p o ­
leon  inny  — m ały , o b łu d n y  i zaw iódł rów nież.

N a ro d y  E u ro p y  w spółczuciem  sw em  P o lsk ę  darzy ły , lecz cóż one 
m ogły , zak u te  sam e w bezw olę życia... P a d ła  w ięc skrw aw uona M ę­
czenn ica  n ie  po d  ra z a m i m iecza w o jennego  naw et, lecz p o d  o k ru tn ą  ro ­
b o tą  katów , siepaczy , rozstrza łów , szubien ic , w ięzień. K w iat orli n a ro d u  
p oszed ł n a  pastw ę w yuzdan ia , dzikości ślepej, straszliw ej, b estja lsk ie j 
zem sty  zbirów  n a d  w ykw item  p ięk n a  lu dzk iego  du ch a . I p ław ił się a z ja ­

8*
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tyck i k a t ro sy jsk i w m ęczeńsk ie j krw i b o h a te ró w  P o lsk i. I tłum y w ięźniów
— m arzycie li za ludn iły  ta jg i, pu stk i, szach ty  S yb iru , nap e łn iły  w ięzienia, 
k o p a ln ie  i dzikie, m roźne  p u sty n ie  R osji. W yludn ił się k ra j — O jczyzna 
d ro g a  skazańców  —  n a  ró w n in ach  m o g ił i krzyżów  zostali s ta rcy , dzieci, 
kob iety .

W a lk a  m iecza, o fia rą  k rw i p ły n ąca  — przeryw a się o d tąd , u sta je  n i­
by. U p u s t w ielki, bun tow niczy  nie b u c h a  już jaw nie , g łośno  p rzed  fo ru m  
św iata , n a s tęp u je  ep o k a  n o w a — w alk a  bezkrw aw a, ta jn a , id ą c a  w p ro ­
teście  c iąg łym , n iezłom nym , n ieu sta jący m  an i n a  chw ilę. M iecz w ojenny 
w y p ad a  z d łon i P o lsk i w alczącej, zam ienia  się on n a  tę  c iąg łą  rew olucję  
p ro te s tu jąceg o  D u c h a  w e w szystk ich  d z ie ln icach  P o lsk i. Z aszczyt w alki n o ­
w ej, bezkrw aw ej ch w y ta ją  w sw e d łon ie  zastępy  św ieże, n iezn an e  d o tą d . 
W sta ją  po lsk ie  n iew iasty  i n a  p ro g a c h  osieroconych  sw ych dom ów  dźw i­
g a ją  straże  n iezłom ne, o k tó re  ro zb ija  się bez sk u tk u  n aw a ła  sił now ych, 
w sta ją  d a le j zastępy  bojow ników  now ych, d o tą d  w św iecie niew idzianych,, 
są  to  — po lsk ie  dzieci w alczące. I w idzi św iat n ieu g ię te  m a leń stw a  — 
ry ce rsk ich  ojców  g o d n e  la to ro śle  — kaleczone, w ięzione, zab ijane  naw^et. 
za  język  po lsk i i m odlitw ę do  B o g a . D zia tw a  k a to w an a  W ielkopo lsk i 
w strząsa  sum ien iem  E u ro p y . i i J j^i ! | ; i >

P rz e d  okiem  g ro zą  p rze ję teg o  św ia ta  w sta je  p o tw o rn a  w swej o h y ­
dzie zb ro d n ia  p ru sk ieg o  b estja ls tw a  w X X  w ieku — W rześn ia . — T ę  sa ­
m ą w alkę podn o szą  dzieci z zab o ru  ro sy jsk ieg o , a  jęk  na jm ło d szeg o  p o ­
k o len ia  P o lsk i p rzy p o m in a  św iatu  obecność  w ielkiej zb rodn i, wciąż żywej 
w sercu  E u ro p y . I o to  dalej znów siła now a, n iezn an a  d o tąd  w d z ie jach  
P o lsk i — ch ło p  — ro ln ik  d a je  w idok  św iatu  żyw iołow ego boju  sw ego o 
ziem ię dziedziczną prao jców . P ra sa  E u ro p y  za lu d n ia  się m a rty ro lo g ją  
w ydziedziczonych  z ziem i swej odw iecznej posiadaczy , k tó ry m  w róg-za- 
b o rca  odm aw iać  zaczyna w łasnego  m ie jsca  p o d  słońcem . P o lsk a  m o b ili­
zuje w szystk ie sw e siły  bez w y ją tk u  w te j w alce now ej, bezkrw aw ej o  
n a je lem en ta rn ie jsze  p o trzeb y  sw ego n a ro d o w eg o  by tu .

N ieo g ran iczo n y  w w o lnościach  sw ych P o lak  —  w iekow y rycerz  i o- 
b ro ń ca  E u ro p y  całej • -  zeszedł z woli te jże  cyw ilizow anej E u ro p y  do ro li 
n ęd zarza , o d a rteg o  z p raw  lu d zk ich  i p o s iad an ia  wdekowego i leg ł sk ru szo ­
ny, ro zb ity , w s trzęp ach  swej nędzy , ja k  Ł azarz , o bezw ładn iony  sza lejącą 
p o tę g ą  n iezna jące j już żadnych  g ran ic  zb ro d n i zbiorow ej rządów -ty ranów . 
W  tej m ęce  życia, ja k b y  w śró d  w izji snu strasz liw ego  n a  jaw ie, Ł aza rz-n a - 
ró d  w strząsa  raz  po  raz  k a jd a n a m i i rzu ca  się znów do  czynów  w zrosłego 
już m u w krew  b o h a te rs tw a  i o fiary . Z ryw a się o rze ł b iały , k rw aw iący  
wciąż i now e k ro p le  k rw i w ytacza  — n a  odg ło s  w alk  narodów  k rzyw dzo­
nych , ja k  to  się zdarzy ło  w g roźnej chw ili p o g ro m u  F ra n c ji w ro k u  1870 
przez o p an cerzo n ą  p ięść p ru sk ie j siły, g d y  n a ró d  po lsk i, choć sk u ty , zw o­
łu je  g a rść  m łodzieży  swej i śle ją  p o d  g en e r. B o sa k -H a u k e  n a  czele p o d  
m u ry  D ijonu .

D o pełnej k ru ży  ofiar, sk ład an y ch  daw niej w służbie  d la  ludzkości, 
d o d a je  P o lsk a  u ja rzm io n a  poryw y swe zb ro jn e  n a  rzecz w olności narodów  
innych , czy to w r. 1848 w w a lk ach  w olnościow ych W ęg ier, czy n a  b a ry ­
k a d a c h  P ary ża , czy n a  po lach  o d ra d z a ją cy c h  się W łoch , czy w bo jach  
zam o rsk ich  n a  rzecz tw orzących  się w olnych  S tanów  Z jednocz . A m eryki* 
D u c h  P o lsk i czuw a i śp ieszy  zaw sze złożyć w k ład  swój dobrow olny , w ol­
nościow y n a  o łta rzu  w alczącej ludzkości. B ohate rs tw o  dziejow a P o lsk i
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ro zk w ita  w ciąż —  bez przerw y, zarów no w po ry w ach  je j w oli zbiorow ej, jak  
w św ietności czynów  w ojennych  genjuszy  tak ich , ja k :  K ościuszko, k s ią ­
żę Józef P on ia to w sk i, P u łask i, B em , D ąbrow sk i, K niaziew icz i ty lu  innych.

O b razu jąc  s to su n ek  dziejow y Polsk i do ludzkości, o d  czynów  m iecza 
je j, d o b y w an eg o  w o b ro n ie  p raw  życia w łasnego  i najw yższych  skarbów  
cyw ilizacji ch rześc ijań sk ie j — p rzejść  m usim y do w kładów  d u c h a  P o lsk i 
n a  o łta rz  n ieśm ie rte ln y ch  zdobyczy ludzkości całej, k tó ry  pali się i p ro ­
m ien ie je  n a jczy stszy m  d o ro b k iem  poszczególnych  ra s  i n aro d ó w  św iata. 
G dy  sk u te  ciało  P o lsk i ro zb ły sk a  m im o w szystko raz  po raz  czynam i o l­
śn iew ającym i ry ce rsk ich  ofiar i poryw ów  — d u ch  P o lsk i, m yśl n a ro d u  
d rą ż y  k a jd a n y  sw e i p racu je , szuka d ró g , zdobyw a w' znoju m ęk i k rzy żo ­
wej p raw d y  i o d k ry c ia  now e. j ! [ ;

W idzim y  zastęp  św ietlisty , ro sn ący  w ielk ich  um ysłów , ta len tów  i gen- 
ja ln y ch  p racow ników  n a ro d u  n a  po lach  rozm aitych . D o daw nych  im ion 
sław y  św iatow ej, k tó re  m iejsce  swe m a ją  w ieczne w d z ie jach  m yśli lu d z­
kiej, jak  —  K o p ern ik , S arb iew sk i, B roscius, H ew elius, ro z d a rta  P o lsk a  
d o d a je  im iona now e tej w ag i i sław y n a  po lu  w iedzy, h isto rji, filozofji, ja k : 
C ieszkow ski, L ibelt, T ren to w sk i, H o en e-W ro ń sk i, S up ińsk i, L elew el, M a ­
łeck i, Śn iadeccy , K laczko , K orzon , Szujsk i — jedn o cześn ie  n a  polu n a j ­
wyższej poezji ro zp a la ją  się gw iazdy  m iary  w szech ludzk iej, ja k :  M ickie­
wicz, K rasiń sk i, S łow acki — sp lo t na jw span ia lszych  duchów  S łow iańszczy­
zny ca łe j, o g łęb i w p ro st b ezdenne j i p iękn ie  o lśn iew ającem , obo k  n ich  roz- 
dźw ięcza się duch  m uzyk i po lsk iej, ob e jm u je  w szystk ie  żale, bóle, ro z p a ­
cze  i try u m fy  • n a ro d u  w n ieśm ierte lnej p ieśn i F ry d e ry k a  S zopena, k tó ra  
o b ieg a  św iat, zaś w g łęb i m istycznych  w idzeń  n a ro d u  w ypływ a zjaw a dzi­
w na poe ty  — m is ty k a  — p ro ro k a  — T o w iań sk ieg o , ś lad  p rze jśc ia  k tó reg o  
ry je  się g łęb o k o  w m yśli w spó łczesnych  W łoch  i F ra n c ji.

W  na jnow szych  la tach  dziejów  P o lsk i w sta ją  d a le j im iona sław ne, 
św ie tlis te  ta k ic h  dziedziców  w ielkiej lu tn i po lsk ie j po ez ji i sztuki, jak : 
K o n o p n ick a , W y sp iań sk i, K asprow icz, w ielk i la u re a t n a g ro d y  N o b la  — 
H e n ry k  S ienkiew icz, P ru s, O rzeszkow a, Ż erom ski, R ey m o n t, P rzybyszew ­
ski, obo k  gw iazdy  now ożytnej w iedzy te j m iary , co g en jusz  odkryw czy  M a- 
r ji  C u rie -S k łodow sk ie j, p ierw szej k ob ie ty  n a  k a te d rz e  św iatow ej w S o rb o ­
nie, oraz znanych  szeroko  w  św iecie im ion filozofów , k ry tyków  i h is to ry ­
ków , jak  W inc. L u tosław sk i, A l. B ru eck n er, M . Z dziechow ski, ks. P aw li­
ck i, B au d o u in  de C o urtenay , Sz. A skenazy  i w ielu innych .

K to  zliczy ca łe  zastępy  zaszczytnie znanych  n aszy ch  pow ieściopisa- 
rzy, d ram a tu rg ó w , poetów , tłóm aczonych  n a  liczne języki św iata , naszych  
p ro feso rów -P o laków , n io sących  w ysoką s ie jbę  m yśli i w iedzy po  un iw ersy ­
te ta c h  ob cy ch , k to  zliczy św ietny  zastęp  m uzyków , śpiew aków , artystów  
z g w iazd am i tak im i n a  czele, ja k  św ietny —  Ig n a c y  P ad erew sk i, H e len a  
M odrze jew ska , S em b rich -K o ch ań sk a , k tó rzy  spraw ow ali lub  sp raw u ją  w iel­
k ą  służbę sz tuk i św iatow ej, n io sąc  w niej o d rę b n y  p ierw iastek  narodow y, 
po lsk i. P rzez  n ich  w szystk ich  p o g rz e b a n a  zbrodn iczo  P o lska , lecz żywa 
zaw sze, tw órcza  —  o b ecn a  je s t w cyw ilizacji św iata, sk ła d a ją c  dan inę  sw a 
w sp an ia łą  do  sk a rb n icy  ludzkości. G łęb ią  m yśli sw ej narodow rej m ów i 
O jczy zn a  n a sz a  p rzez u s ta  g e n ja ln e  M ickiew icza, w ieszczy p łom iennem i 
w izjam i K ras iń sk ieg o , b u d u je  c h ra m  z tęcz kosm icznych  S łow ackiego ,

http://rcin.org.pl



118 S P R A W A  Ś W I A T O W A

śp iew a m u zy k ą  w strząsa jącą  S zopena, w k tó re j zb ieg ły  się bó le, tę sk n o ty  
i m arzen ia  n a ro d u , bu d ząc  sum ien ie  św iata .

I w sta je  D u c h  N a ro d u  — ta  n iez łom na, żywa, p ro m ien ie jąca  jaźń  P o l­
ski — rew o lucy jna , w iecznie rw ąca , zap a trzo n a  w ysoko — a d  astra . Życie 
duchow e w P o lsce  m im o w szystk ie  w strę ty , o g ran iczen ia , k a jd an y , r o ­
śnie, p o tężn ie je , lecz k ra j w  k leszczach  żelaznych  niew oli n ie  m oże dać  
m ie jsca  d la  p racy  u sieb ie dzieciom  w łasnym , ro zsy p u ją  się w ięc siły i t a ­
len ty  p o lsk ie  po  św iecie szerok im . P ra s ta ra  w szechn ica  P o lsk i w K ra k o ­
wie, p ierw sza  w śró d  S łow iańszczyzny, u s tę p u ją c a  jed y n ie  „ A lm a -M a te r"  
w A ng lji —  n ie  m oże sk up ić  i po łączyć  sił n au k o w y ch  po lsk ich , zarów no 
ja k  późn ie jszy  un iw ersy te t lw ow ski, w ięc idą  one w św iat ń a  k a te d ry  obce, 
n a  d o b ro  n au k i o bce j. N azw isk  ty ch  m am y  szereg i ca łe , a  są  one  p ie r­
w szo rzędnej w agi.

D z ie je  ośw iaty  w P o lsce, tam ow ane  i tłum ione  p rzez zaborców  — m i­
m o to  b u d u ją  w sp an ia łe  k a r ty  w p rzeciw ieństw ie do  sw ego u pośledzen ia , 
niew oli. P rócz  daw n y ch  o g n isk  w iedzy, z k tó ry c h  n a js ta rsz a  w szechn ica  
w K rakow ie , d źw ign ię ta  je s t p rzez k ró la  K azim ierza  W . (1364 r.), p o w sta ­
ła  da le j a k a d e m ja  d la  L itw y w  W iln ie  (r. 1569) założona jeszcze przez k ró ­
la  S te fa n a  B a to reg o , a k a d e m ja  w  Z am o śc iu  z 3 w ydz. założona przez 
k a n c le rz a  J. Z am oysk iego  (w  r. 1595), n a s tęp n ie  ak a d e m ja  w P oznan iu  
(r. 1612), pow o łan a  do życia przez k ró la  Z y g m u n ta  I I I ,  un iw ersy te t w e 
Lw ow ie z 4 w ydz. (r. 1784), n a s tę p n ie  za czasów  niew oli ak a d e m ja  w Po- 
łock-U o 3 w ydz. (w  r. 1812), załóż, p rzez c a ra  A le k sa n d ra  I. zaś (w r . 1816) 
u n iw ersy te t k ró lew sk i o 5 w ydz., założony przez teg o ż  c e sa rza  A lek san ­
d ra  I. w W arszaw ie, k tó ry  zosta ł zw inięty podczas rew olucji po lsk iej r. 1831. 
N a s tę p n ie  (w r. 1860) p o w sta ła  S zkoła  G łów na P o lsk a  o 4 w ydz., k tó rą  
zw inięto w  r. 1869, a  o tw arto  ce sa rsk i u n iw ersy te t ro sy jsk i, k tó ry  w r. 1915 
po o k u p a c ji n iem ieck iej opuścił na reszc ie  szczęśliw ie W arszaw ę w raz ze 
sz tab em  u rzędn ików  sw ych, w yw ożąc jed n o cześn ie  n a  p am ią tk ę  św ietny 
k s ięg o zb ió r polski, n a g ro m a d z o n y  z ofiar, darów , k osz tem  spo łeczeństw a 
p o lsk iego . W  tym że r. 1915 p o d  rząd em  n iem ieck im  już po w sta je  u n iw er­
sy te t po lsk i, dziś is tn ie jący , a  o b sad zo n y  o d razu  bez tru d u  siłam i w ybitne- 
m i po lsk iem i. P rócz  a k a d e m ji i un iw ersy te tów  n a ró d  w y d aje  ze sieb ie  w 
k ró tk im  p rzeb ły sk u  w olności po rozb ic iu  k ra ju  św ie tną  K om isję  E d u k a c y j­
n ą  P o lsk ą  (w ro k u  1773) — p ierw sze m in is te rju m  ośw iaty  w P o lsce  i w E u ­
ro p ie  ca łej p rzek sz ta łco n e  n a  N ajw . Izb ę  E d u k a c y jn ą  w r. 1807.

K ró tk ie  z w oli zaborców  dzieje  tej K om isji zostaw iają  p rom ienny  ślad  
za  so b ą  w um ysłow ości n a ro d u , k tó ry  ro zb ły sk a  im ionam i sław y p ie r ­
w szo rzędnej, jak  k s. A d am  C zarto rysk i, S taszyc, Ig n a c y  P o to ck i, H u g o  
K o łłą ta j. S p o strzeg li się je d n a k  w rogow ie, zab ito  śp ieszn ie  św ietlany 
tw ór m yśli n a ro d u , lecz ziarno  p len n e  p ad ło , siew  zosta ł i n ab ie ra ł. M am y 
dale j św ie tne  dzie je  S zkoły  G łów nej, k tó re  ch o ć  k ró tk ie , d a ją  sze reg  z n a ­
k o m ity ch  im ion P o lsce , p om iędzy  k tó ry m i zaśw iecił H e n ry k  Sienkiewicz,, 
B . P ru s , A l. Ś w iętochow ski, W ł. O chorow icz, B o g u sław sk i i sze reg  innych  
zn an y ch . N a s tę p u je  da le j c iem na noc ro sy jsk a , p rześlad o w an ie  i gaszen ie  
m yśli p o lsk ie j, w yryw anie  języ k a , p ra c a  po d z iem n a  d la  zachow an ia  życia 
i d u ch a . M łodzież ro zp ie rzch a  się, ro z b ie g a  po zag ran icy , lub  w ięzie­
n iem  o p ła c a  sprzeciw  w ładzom , w reszcie n a s tęp u je  m asow y b o jk o t ro sy j­
sk iej d em o ra lizu jące j szkoły.
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P rzy ch o d z i ro k  1905 — rew olucji ro sy jsk ie j, żelazne w ięzy w olnieją 
i jak  c u d  zb iorow ej, tw órczej, en tuzjastycznej w oli rozkw ita  n a d  k ra jem  
c iem nośc ią  d uszonym  — P o lsk a  M acierz S zkolna, k tó ra  w n iecałe  dw a la ta  
trw an ia  sw ego zalew a szko łam i K rólestw o ca łe , a  se tk i tysięcy  dziatw y 
p o d  sk rzy d ła  swe ja sn e  zag arn ia . R a p o rt nosyjski op iew a, iż w tym  c z a ­
sie  pow stało  781 kom ite tów  M acierzy  Po lsk ie j, liczących  120,000 członków ;
1,247 szkół, w k tó ry c h  uczyło  się 36,000 dzieci. D o c h ó d  n a  M acierz  w y­
no sił z o fia r m iljon  ru b li, o b o k  sta ły ch  sk ład ek . O fia ry  zdum iew ające  p ły ­
n ą  od  n a ro d u , ru jn o w an eg o  n a  w szystk ich  po lach  życia, a  je d n a k  w m ocy 
i tw órczości swej n iespoży tego . L ecz i ten  tw ór b łogosław iony , rozrosły  już 
w drzew o w sp an ia łe  p o d  rę k ą  w ielkiego ośw ieciciela P o lsk i — m ec. An. 
O su chow sk iego  —  p a d a  p o d  ciosem  zbrodniczym , w ym ierzonym  w serce 
n a ro d u , k tó ry  k o sz tem  o fia r bez liku  i m iłości b ezg ran ic  dzieło to  o św ia­
tow e stw orzył i budow ał. W ró g  m oskiew ski czuw ał i b a ł się — w róg  n ie ­
m ieck i ją trz y ł i d o n osił — dzieło paść m usia ło , m iljonow e o fiary  zginęły, 
o b o k  n a k ła d u  p rac , en erg ji, zapału  bez g ran ic .

Z nów  c iem ność  szła, d em o ra lizac ja  m łodzieży  i n a ro d u , u ru ch o m ie­
n ie  zaw zięte w szystk ich  sp rzysiężonych  n a  zag ład ę  P o lsk i sił. W alk a , za­
m ęt, p rześlad o w an ia , rozp roszen ie  m łodzieży, w k o ń cu  pow stan ie  u łam ­
kow ego  szko ln ic tw a p ry w atn eg o  po lsk iego , n a  k tó re  w y czerp an y  n a ró d  
łożyć m usia ł, bez w iary  w  ju tro  i p lon sw ych o fiar, w ob ec  g ro żący ch  wciąż 
ciosów  now ych. M im o to  w szystko , szkolnictw o p o lsk ie  p ryw atne  rozw ija 
się, u m acn ia , zakusy  w rog ie  ro zb ija ją  się o jeg o  m ocną , zdecydow aną p o ­
staw ę, o żelazną w ytrzym ałość  w śró d  szykan  i p rzeszk ó d  bez liku , o n ie ­
w y czerp an ą  o fia rn o ść  i w olę rozum ną, św iadom ą d ró g  sw ych i celów . T a k  
oto d o b rn ę ła  P o lsk a , b o ju jąca  w iek przeszło  o sw obodę szkoln ictw a sw e­
go  i ośw iaty , do w ielkiej chw ili k a tak lizm u  w ojny  św iatow ej i w sam  
dz ień  u s tąp ien ia  w o jsk  ro sy jsk ich  z P o lsk i pow oła ła  znów do  życia swą 
K om isję  O św iatow ą, św ietnie znów  d z ia ła jącą  p rzy  h u k u  ku l i a rm a t.

Ł am an ie  d u c h a  n a ro d o w eg o  P o lsk i dosięg ło  szczytu  sw ego w P ru sa c h  
i R osji, zaś A u s tr ja  —  d o puszcza jąc  n ib y  ośw iatę p o lsk ą  — zan ieczysz­
cza ła  ją  sta le  in fek c ją  służalczości d la  dy n astji, fa łszow aniem  p raw d  
dziejów , w ogóle  m oże b a rd z ie j, niż tam ci p rzez sw e gw ałty  — d em o ra li­
zu jąc  c h a ra k te r  m łodzieży . W sta je  jed n ak  ra tu n k o w y  sprzeciw  n a ro d u  w 
T ow . Szko ły  P o lsk ie j L udow ej, k tó ra  rozw ijać  się zaczyna po tężn ie  w G a ­
licji, k rzew iąc  i h o d u ją c  praw dziw y d u ch  polsk i, gaszony  w szkołach  
państw ow ych . P o d n o si też G alic ja  sam o o b ro n ę  ekonom iczną, w y rażającą  
się w sp ó łk ach  i stow arzyszen iach . M a ją tek  po lsk i w n ich  w ynosi 193 
m iljony  k o ro n , o b ró t roczny  około 400 m iljonów  k o ro n . N a  stow arzy­
szeń  1450 —  p o lsk ich  było 213, ru sk ich  396, n iem ieck ich  7, żydow skich 
788, o g ó łem  m ieli żydzi w G alicji 59 p ro cen t w szystk ich , a  w iększość 
p row adzi rach u n k o w o ść  w języku  n iem ieck im . P o zn ań sk ie  ty lko p o d  że la­
zną  p ięśc ią  P ru s  n ie  m oże zdobyć się n a  żad en  o d ru c h  ra tunkow y  w n a u ­
czaniu,, s tw arza  za to  jed y n ą  w n aszy ch  d z ie jach , ta k  po tężną  p o lską  s a ­
m o o b ro n ę  ziem i i  p rzem ysłu  po lsk iego  w k ó łk a c h  ro ln iczych , b an k a c h  p o l­
sk ich , tow . w spó łdzielczych . W sta ją  ludzie te j m iary , co  K aro l M arc in ­
kow sk i, h r. M arc in  M ielżyński, K a ro l C eg ielsk i, d źw igając  ob ro n ę  han d lu , 
ziem i, p rzem ysłu . W sta je  tw ó rca  spó łek  w ło śc iań sk ich  p a tro n  ks. W aw rzy­
n iak , p o w sta ją  b an k i, k oopera tyw y , sam o o b ro n a  po tężna . P o w sta je  zw ią­
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zek spó łek , b an k  cen tra lny , k tó reg o  k a p ita ł w ynosił 6 m iljonów  m arek , 
zaś o b ró t roczny  sięg a ł 700 m iljonów  m arek . L u d n o ść  żydow ska sp a d a  do 
3 p roc ., g d y  daw niej by ły  m ias ta  o 50 p roc . te j ludności. W ie lk o p o lsk a  
b ro n i g ro m ad n y m  w ysiłk iem  k ażd e j p iędzi ziem i sw ej, k ażd eg o  w arsz ta tu  
p racy  sw ej i bud z i zdum ien ie  i u zn an ie  n aw et w śró d  czy h a jący ch  n a  by t 
swój w rogów .

N a ró d  ro z d a rty  p ra c u je  cicho, bezkrw aw o, n iez łom nie  — u  p o dstaw  
sw ego by tu , a  g d y  się w olno dźw iga i po tężn ie je  ten  m u r n iezd o b y ty  p o l­
sk iej o d p o rn o śc i n a  dole —  u  szczytów  w ielk iego  d rzew a n a ro d u  b u ch a  raz  
po raz  g en jusz  jego  ty siąco le tn i i m ów i najw yższe sw e słow o przez u s ta  
n a tc h n io n e  sw ych w ieszczów . A dam  M ickiew icz n a  k a te d rz e  św iatow ej w 
P ary żu , gdz ie  s łu ch a  go kw ia t lu dzkośc i Z ach o d u , w yg łasza  słynne p re le ­
k c je  sw e w czasie, g d y  po z łam aniu  rew olucji 31 ro k u  n a  z iem iach  K ró le ­
stw a g ra so w a ł k a t N ow osilcow , n u rza jący  się dz iko  i m ściw ie w m ęczeń ­
sk iej k rw i po lsk ie j. T łu m y  słuchaczy  c isnęły  się zew sząd n a  w y k łady  gen- 
ju sza  P o lsk i, pom iędzy  n im i o b ecn y  by ł słynny  później h is to ry k  F ra n c ji  
M ichele t, k tó ry  ta k ie  św iadectw o  o so b is te  p re lek c jo m  w ieszcza po lsk iego  
d a je :

„M ieliśm y p rzed  so b ą  cu d  teg o  ro d za ju , c u d  n iedościg ły , n ie ­
s łychany , o k tó ry m  w spom nien ie  zalew a m i czoło po tem . K oleg jum  
fran cu sk ie  by ło  teg o  św iadk iem , k a te d ra  jeg o  zosta ła  n im  uśw ięcona. 
M ów ię o dn iu , g d y śm y  w idzieli, słyszeli, ja k  w ielk i w ieszcz P o lsk i, 
p rzeża rty  bó lem  i m ęk ą , w obec  F ra n c ji s łu ch a jące j, m ia ł siłę zdusić 
uczucia  sw e ludzk ie , sw e bóle, k rzyw dy  ją trz ą c e  — i w ym aw iał s ło ­
w a b ra te rs tw a  w s tro n ę  — R o s ji..... R o sjan ie  o b ecn i p rzy tem  byli spio-
run o w an i, a  oczy ich  n ie  m og ły  się o d e rw ać  o d  ziem i. M y w szyscy —- 
w strząśn ięc i do  d n a  dusz  —  n ie  m ieliśm y o d w a g i spo jrzeć  n a  o b e c ­
n y c h  tam  P o laków . J a k a  n ied o la  b ezg ran ic  leża ła  n a  ich  tw arzach .... 
N ie  b rak ło  ta m  bólu , k rzyw dy , an i m ęk i ż a d n e j — A  dale j ta k  k o ń ­
czy  h is to ry k : „ I  co za o d w a g a  m ów ić ta k  w obec n ich  —  ty ch  m ęczenn i­
ków  ca ra tu ... J a k a  siła  d u ch a  i ro zd a rc ie  uczuć  najw yższe, k tó re  n ie  
w a h a  się o d b ie ra ć  ty m  u d ręczo n y m  sk a rb  ich  m oże jed y n y  już — n ie ­
n aw iść  i żądać  o d  n ich  zap o m n ien ia  i w szech p rzeb aczen ia ... T a je m ­
n ica  ta  o rła  b ia łeg o , k tó ry  p ozw ala  sp ad ać  sw ej k rw i i zbaw iać tem  
o rła  czarn eg o  “ .
P rz e p ię k n e  słow a h is to ry k a  fran cu sk ieg o  u d e rz a ją  w sam ą  rd zeń  rz e ­

czy. O rze ł p o lsk i se rd eczn ą  o fia rą  k rw i d la  ludzkośc i i w ielk ich  ideałów  
jej b roczący , zbaw iał przez w iek i d o b ro  n aro d ó w  najw yższe  i ra to w ał s ie jb ę  
m iłości C h ry stu sa  o d  za tracen ia  o sta teczn eg o  w śró d  krzywrd, w alk, n ie n a ­
wiści i gw ałtów  św iata . D u ch  P o lsk i p a lił się w ofierze  m ęk i n ieu sta jące j 
i tw órcze  k ro p le  ron ił, b u d ząc  d u ch a  n a ro d ó w , sum ien ie  ich  i w ielkość idei 
łam an y ch . A  d ru g i w ieszcz K ras iń sk i rów nież  d rży  czas cały  p rzed  m ożli­
w ością za tru c ia  d u c h a  P o lsk i w kaźn i dziejów  przez n ienaw iść do k a tów . 
O n w ie i rozum ie, iż posłann ic tw o , d z ie jow a m is ja  P o lsk i —  to m iłu jący  
czyn, w ięc p ra g n ą c  ra to w ać  n a ró d  o d  z a tracen ia  idei jeg o  dziejów , w oła 
g ło sem  z n ieb a , m ów iącym  ta k  w d ra m a c ie  do I ry d jo n a  w alczącego : 

„ Id ź , synu, n a  pó łnoc ... Id ź  w im ien iu  C h ry stu sa ... Id ź  i n ie  zatrzym uj 
się, aż  stan iesz  n a  ziem i m o g ił i krzyżów , poznasz ją  po m ilczeniu  m ę ­
żów i sm u tk u  d ro b n y ch  dzieci, po zg o rza ły ch  c h a ta c h  u b o g ieg o  i po
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zn iszczonych  p a ła c a ch  w ygnańców , poznasz ją  po ję k a c h  an io łów  m oich, 
p rze la tu jący ch  w n o c y “ ...

Czy n ie  je s t to  w izja p ro ro cza  obszarów  P o lsk i, ty lo k ro tn ie  palonych , 
ru jn o w an y ch , u s ia n y c h  ro sn ą c ą  ilością krzyżów  i m o g ił bez liku. I dalej 
jeszcze ta k  u p o m in a  w ielki p o e ta  i m yśliciel P o lsk i:

„ Id ź  i czyń... C hoćby  serce  tw e w yschło  ci w p ie rs i — idź i czyń... 
d o  k o ń c a  — c z y ń !“ ....

W  filozofji po lsk ie j zarów no ja k  w essencji m yśli n ie śm ie rte ln y ch  w ie ­
szczów  w idzim y ideę  tę  sam ą, k tó ra  — w y p rzed za jąc  filozofów  i poetów
— p a liła  się w  ca ły ch  dziejach  P o lsk i, n ie sio n a  b y ła  w iern ie  przez ry c e r­
stw o n a  p u rp u ro w y ch  P o lsk i sz ta n d a ra ch . Id e a  — przez k tó rą  n a ró d  
czy n am i p o lity k i sw ej, b o h a te rs tw em  w ojsk , u staw am i p raw  szerok ich  
w cielał m iłość  C h ry s tu sa  w dz ie je  św ia ta  zarów no, ja k  w łasnego  n a ro d u . 
W ie rn ą  by ła  O jczyzna  n asza  sobie , w ierną  zaprzysiężonej n au ce  m iłosnej, 
k tó rą  w  k rew  i d u c h a  sw ego w zięła. Bo i n a  czem że w ielk i Z ak o n  N ow y 
św ia ta  p o leg a?  „K o ch a j i czyń... W ia ra  bez uczynków  m artw ą  je s t“ .

Z a is te  P o lsk a  k o ch a ła  n a ro d y , k o c h a ła  ludzkość , je j w ielk ie  sk a rb y  
id ea ln e  — w o b ro n ie  k tó ry ch  s taw ała  czynnie . N ie  u staw a ła  w tedy  naw et, 
g d y  w g ró b  żywy cia ło  jej w trącono  i zam knię to . D u c h  prom ien iow ał 
i po d w aża ł pok ryw ę żyw ego g ro b u . Z łam an o  m iecz jej rycersk i, o b ez ­
w ład n ia jąc  straż  w ie rn ą  p rzem ocą  — raz po  raz  je d n a k  podn o si ten  u ła ­
m e k , łącząc  się z w ielk im i czy n am i ludów  innych  w ich  rw an iu  bo jow em  ku 
w olności. S topn iow o je d n a k  an im usz ry ce rsk i dziadów , łam an y  u pustem  
m ęk i i k rw i w ciąż św ieżej — p rzechodz i w  h a r t  w alk i s ta łe j, bezkrw aw ej 
a  n iez łom nej w o b ro n ie  sk a rb ó w  cyw ilizacji św ia ta  i n ab y tk ó w  d u c h a  p o l­
sk iego .

Czy te  pó łto raw iekow e, b o h a te rs tw a  pe łn e  i na jśw ię tszą  o fia rą  krw i 
b lu zg a jące  p o rozb io row e dzie je  P o lsk i, te  n ieu s ta jące  p ro te s ty  gw ałco n e­
g o  jej życia i ła m a n e g o  p raw a  m o ra ln eg o , — n ie  b u d zą  sum ien ia  św iata, 
n ie  żywią o d ru ch ó w  w olnościow ych w R osji, n ie k rzep ią  jej p a rc ia  do sw o­
b ó d , do zdo b y cia  p raw  lu d zk ich  o b y w ate la  i cz łow ieka?  C iem ne siły c a ­
ra tu  in s ty n k tem  n ienaw iśc i w ykryw ały  u k ry te  ją d ro  p raw dy , łącząc  ru ch  
w szelk i w yzw oleńczy, rew olucy jny  w R osji z im ien iem  P o lsk i — b u n to ­
w nicy  w iecznej. C zynn ie  n ie  by ła  w n ich  P o lsk a  o b ecn a , a le  idea  jej ży­
w a, p le n n a  p rom ien iow ała , n ie  zn ając  g ra n ic  i p rzeszk ó d  żadnych  d la  siebie.

T o  w cie len ie  w olnościow ej bez g ra n ic  P o lsk i w g ra n ic e  p ań stw  ty ran ji 
i c iem n o śc i b ezp ło d n em  w sk u tk a c h  n ie  by ło . P o lsk a  posłann ic tw o  swe 
i w k a jd a n a c h  w obec  ludzkości n iosła . N ie  by ły  t o  już zastępy  lo tnego  
ry ce rs tw a , k tó re  n a  w alk i o w olność w ysy ła ła  — n ie ; były to  d ług ie  sze ­
re g i m ęczenn ików , sk u ty ch  k a jd a n a m i w dw ójk i, znaczonych  h ań b iący m i 
„ a s a m i“ n a  p lecach , k tó rzy  szli w lody i p u s tk i c a ra tu , p o d  s trażą  b a g n e ­
tów  żo łd ac tw a  m o sk iew sk iego , n iosąc  gw iazdy  idei i p ro m ien ie  ja sn e  ofiary  
n a  sw ych czo łach . Szli on i p rzez w ioski, m ia s ta  i lu d n e  u lice stolic p a ń ­
stw a caró w , w śró d  p o d d a n y c h  jeg o  zab itych  n a  d u ch u , p a trzący ch  w zd u ­
m ien iu  n a  p o ch ó d  ten  ludzi p rom ien istych .

Czy b la sk  czó ł i oczu ty c h  o rlich  zastępów  n ie  ro zp a la ł zarzew i no^. 
w ych , b ło g o sław io n y ch  w p ie rs iach  tłum ów  śp ieszących , nam ię tn ie  n a  w i­
d o w isk a  ta k ie  ? Czy n ie  by ł to w ielki, m ęczeńsk i siew  w olnego  d u c h a  P o lsk i 
w  sam o c iem n e  p o s ia d a n ie  ty ran ji, k tó ra  w ślepocie  n ienaw iśc i swrej tw o ­
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rzy ła  sa m a  to aposto lstw o  w olności, id ące  w sam o se rce  niew oli... I siew 
szed ł — n ie  chybił. P ro m ien n e  pędy  sw obody  dobyw ać  się zaczęły n ie  ty l­
ko  z zab ity ch  R o sji p rzestrzen i, a le  w siąka ły  w dziew iczy św ieży k ra j S y ­
b iru , po k tó ry m  w y g n ań cy  polscy  rozeszli się sm u g am i ja sn em i życia, 
k u ltu ry , d u chow ego  p iękna . P rzy toczyć  tu  m usim y w y ją tek ’ z p ism a  „ S y ­
b ir" , w k tó rem  u k aza ło  się znam ien n e  p o żeg n an ie , w ystosow ane do k a to r- 
żn ików -P olaków , g d y  po la ta c h  do P o lsk i z zesłan ia  w racali, oto słow a 
k o ń co w e: „Ż eg n am y  w as, ja k  p rzy jac ió ł i nauczycieli. B yliście  u  n a s  
ap o sto łam i n au k i, w ięc B ó g  w am  zap łać  — b ra c ia " . C iepłe, w ym ow ne, 
sp raw ied liw e słow a. I siew  szed ł i rósł. C hw iać się zaczynał c a ra t o k ru ­
tn y  w sob ie , łam ał P o laków , lecz w y rasta li m ścic ie le  w zas tęp ach  coraz 
b u jn ie jszy ch  w łasnej jego  ziem i. D a re m n ą  n ie  b y ła  s trasz liw a m ęk a  P o l­
ski, d aw a ła  o n a  w k ład  swój bezcenny  w o b u d zen ie  d u c h a  ludzkości, w r o ­
snący  zaczyn sw obody  w olnych  obyw ate li ziem i.

I rzeczyw istośc ią  d o ty k a ln ą  staw ały  się ta jem icze  n a  raz ie  w yrażen ie  
złego d u c h a  P o lsk i —  F ry d e ry k a  I I .  p ru sk ieg o , k tó ry  w  cynizm ie zb rodn i 
p o p e łn ione j rozb io ru  P o lsk i p isa ł te  słow a d n ia  9-go  k w ie tn ia  1772 r. do 
ks. H e n ry k a  p ru sk ie g o : „ R o z b ió r P o lsk i złączył trz y  re lig je  — g reck ą , 
k a to lick ą , k a lw iń sk ą  (to  je s t — R o sję , A u strję , P ru sy ) — poniew aż m y 
k o m u n ik u jem y  tem  sam em  c ia łem  eu ch ary stji, k tó re m  jest P o lsk a  i jeżeli 
to n ie  je s t n a  d o b ro  n aszy ch  dusz , to  b ęd z ie  to  z pew nośc ią  w ie lką  rzeczą  
n a  d o b ro  n aszy ch  p a ń s tw " . Is to tn ie  p rzep o w ied z ia ł w ięcej, n iż  się sp o ­
dziew ał, a  n ie  zd a jąc  sob ie  sp raw y , po d n ió sł po d z ia ł P o lsk i do  sy m b o li­
cznej k o m u n ji ty ch  trzech  c iem nych  p o tęg  — i sta ło  się is to tn ie , że g d y  
cia ło  P o lsk i weszło w sk ład  ty ch  trzech  p ań s tw  niew oli, D u c h  P o lsk i p o d ­
ją ł w n ich  p o tężn ą  w alkę  bezk rw aw ą p rzeciw ko  łam an e j w olności lu d zk ich  
dusz i w k o ń cu  rozsad z ił c iem ne g n ia z d a  ty ran ji.

W id z im y  w ięc w ca łych  d z ie jach  po ro  zb io row ych  P o lsk i u ja rzm io n e j 
p ro te s t i n u rto w an ie  c iąg łe  idei sw obody  i p raw  obyw ate li, a  K ró lestw o  
P o lsk ie  s ta je  się n ie u s ta ją c ą  zm orą  despo tyzm u , sp ę d z a ją c a  m u  sen z 
o tw arty ch  oczu. Z arzew ie  b u n tu  —  to P o lsk a , g ło szą  o fic ja ln e  a k ta  — z d u ­
sić d u c h a  je j, to u sp o k o ić  c a ra t cały. A le  d u ch  te n  —  w ieczny rew o lu c jo ­
n is ta  — n ie  zam iera , lecz try sk a  z s iłą  ro sn ą c ą , k tó ra  n ie  ty lko  d rąży  bez 
p rzerw y  fu n d a m e n ty  ty ra n ji „ b ia łe g o  c a ra " ,  lecz zw raca  się też  m ilczącem  
ostrzem  sw em  p rzeciw ko  cy tad e li d esp o ty zm u  — P ru so m  i k u ty m  przez 
n ią  w c ich o śc i k a jd a n o m  niew oli dla ludów  św iata .

W  W ie lk o p o lsce  p o d n o si się h a ń b ią c a  P ru sy  w a lk a  o ziem ię, w yryw a­
n ie  je j z p o d  s tó p  odw ieczn y ch  po siad aczy . Id z ie  to  je d n a k  opo rn ie , 
naróci w alczy  o k a ż d ą  p iędź  sw ej gw ałcone j o jcow izny -— i p ierw szy  ra z  
m oże w całe j o h y d z ie  s ta je  p rz e d  E u ro p ą  złow ieszcza, ja sk ra w a  sija  p ięśc i, 
łam iące j p ra w a  m o ra ln e . W strz ą sa  się sum ien ie  św ia ta ; n a  w idow ni u k a ­
zuje się w alczący  już p o lsk i ch ło p -o b y w ate l i „W óz D rz y m a ły "  o b ie g a  
p ra sę  ca łe g o  św iata , zaś k rzy w d a  ta  k rw aw a , łzy k o b ie t i dzieci, ru in a  
m ien ia  i życia  rz u c a ją  p ierw szy  cień  czarny , p o sęp n y  n a  g łow y u z u rp a to ­
rów  żelaznych , d rw iący ch  z p raw  n aro d ó w  i ludzkości. Id ą  sze reg i ca łe  
p o lsk ich  o b y w ate li n a  w ydziedziczen ie , p ach o łk o w ie  rz ą d u  p ru sk ieg o  są  
czynn i i b ez lito śn i —  o b u rzen ie  i p o tęp ien ie  św ia ta  ro śn ie  i p o tęg u je  się .

Z  k o le i idzie w yryw an ie  m ow y te j ty siąco le tn ie j p ra c y  p o k o leń  — 
i św ist p a łek , jęk  dzieci, p łacz  m a te k , b u n t o jców  n a p e łn ia  i za truw a znów
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p ow ietrze  E u ro p y . R o sn ą c a  h a ń b a  p a d a  n a  głow y p rzed staw ic ie li Siły, su ­
m ien ie  lu d zk o śc i ze w strę tem  ich  p ię tnu je . M ur sp rzeciw u  m o ra ln eg o  i o b u ­
rzen ia  w E u ro p ie  ro śn ie , obw ołu je  się o p in ja  św ia ta  w  g ło śn y ch  a n k ie ­
tach , w  g ło sa c h  zb io row ych  n a jp rzed n ie jszy ch  głów  ludzkości —  ale  żela­
zne P ru sy  n ie  d b a ją  o to , hyp n o zę  siły sw ej dźw ig a ją  n am ię tn ie , zu ­
chw ale. N a rz u c a ją  ją , tru ją  i o b ezw ład n ia ją  sum ien ie  E u ro p y , zaś w p o ­
rozum ien iu  śc isłem  z dziką , z ach łan n ą  R o sją , w idząc  w ro g a  celów  sw ych 
n a jw ięk szeg o  w b ezb ro n n e j lecz n iezw alczonej P o lsce , o d rz u c a ją  o b a  rz ą ­
dy  sk ru p u ły  w szelk ie  i n a  g w ałt n iw eczyć, d ep tać  i z p ow ierzchn i św iata  
w yp ierać  zaczy n ają  n aw et sam o im ię P o lsk i i p am ięć  je j w iekow ego is tn ie ­
n ia  w śró d  ludzkości.

Z ac ię to ść  w alk  ro śn ie , żarłoczność i w yuzdan ie  despo tyzm ów  w zm a­
g a  się, zderhora lizow ane sum ien ie  P ru s  w y d a je  n aw et g o d n ą  sieb ie  filozo- 
fję  S iły w  w y n u rzen iach  s ły n n eg o  p isa rza  N ie tzsch eg o , w  k tó ry m  g ó ru je  
p o n a d  w szystk iem  p raw o  — n ad cz ło w iek a  —  p a n a  w ład n eg o  łam ać  w szy­
s tk o  d o k o ła  gw oli zadow olen ia  swej p ań sk ie j woli. W ie lk i filozof kończy  
o b łęd em , a le  inn i po  n im  filozofow ie, uczen i, p ro feso ro w ie  n iem ieccy  w m a­
w iali w n a ró d , że o n i są, n ad lu d źm i i pow inn i rząd z ić  św iatem . D oszło  do 
teg o , że g d y  tow arzystw o  pok o jo w a w  H a d z e  w ystosow ało  zap y tan ie  do b a ­
ro n a  S ten g la , p ro fe so ra  u n iw ersy te tu  w M o n ach ju m , ja k ie  w aru n k i n a s ta ­
n ą  po  w ojn ie , ten  odpow iedzia ł, że żad n y ch  p rzy g o to w ań  n ie  trzeb a  ro ­
bić, a lb o w iem  P a n  B ó g  w y b ra ł n a jp o tężn ie jszy  i n a jzd o ln ie jszy  n a ró d  w 
św iecie, to  je s t n iem ieck i, ażeb y  pan o w ał n a d  ca łym  św iatem , i p row adził 
w szystk ie  n a ro d y  za so b ą . S am oubóstw ien ie  słow em  o g a rn ia  n a ró d  jun- 
k rów , że laznych  s łu g  siły, gw ałcicie li ideałów  ludzkości. W yzw olony  ze 
w sze lk ich  ham ulców , g w a łt ich  rzu cać  się zaczął n a  w szystko  —  A lzacja, 
L o ta ry n g ja , Szlezw ig, w łasne  k lasy  n a ro d u , a  g łów nie  P o lsk a  s ta ją  się 
żerem  d la  w y u zd an y ch  ape ty tó w . W sze lk a  w o ln a  m yśl, w olny  o d ru ch , 
w olna k ry ty k a  i ro zum ow an ie  p o d p o rząd k o w an e  zosta ły  woli w ładz, a  
p raw o  m o ra ln e  p rzen iosło  się n a  o strze  p o s ia d a n y c h  b ag n e tó w , k tó ry ch  
p o tę g a  ro z ro s ła  b a jeczn ie  zag a rn ia ła  i p o d p o rząd k o w y w a ła  sob ie  w szystko .

Z a c h ła n n o ść  P ru s  zaraża  N iem cy  całe , zgęszczając  ro sn ą c ą  ciem ność 
E u ro p y , w  k tó re j trw o g a  p rzed  czem ś n iezn an em , a  s tra szn em  szerzy 
się i p c h a  w szy stk ich  do  zb ro jeń  o b łęd n y ch  i p rzy g o to w ań  m o rd erczy ch . 
R o s ja  — w pow ie trzu  tem  d u szn em  i sp a rtem  E u ro p y  — d o k o n u je  bez 
w ah a n ia  czw arteg o  P o lsk i p o d z ia łu  i w ydziera  n a m  C hełm szczyznę, zlaną 
dosłow nie k rw ią  m ęczo n eg o  za w ia rę  i po lskość  ludu . R e a k c ja  zac iska  k a j ­
d a n y  n a  w szy stk iem , co dyszało  jeszcze — w o jen n e  sąd y , w o jen n e  stany , 
p rześ lad o w an ia , szy k an y , cen zu ry , ją trzen ie  ludów  p o d w ład n y ch  idą  zło­
w ro g ą  fa lą  po  z iem iach  P ru s  i R o s ji a  n aw et A u strji.

Z b ro d n ia  gw ałtów  i siły  n a b ra ła  już ta k  p o tw orn ie , iż u jśc ia  k o ń c o ­
w ego  szu k ać  d la  s ieb ie  m u sia ła , g d y ż  n a ro d y  p rze traw ić  w sob ie  teg o  s tra ­
szliw ego ja d u  n ad u ż y ć  n ie  by ły  już w stan ie . N o w otw ór k rw aw y dziejów  
p ęk n ąć  m u s ia ł o d  la d a  d o tk n ięc ia  — d o tk n ięc ie  to  p ad ło  n a  g łow ę dz ie ­
d z ica  n a js ta rsz e j w E u ro p ie  k o ro n y , p o la ła  się k rew  H a b s b u rg a , z d e p ra ­
w ow ana w iekow ym i g rz e c h a m i i w ielk i k rw aw y  u p u s t ro z la ł się po św iecie 
całym , z a g a rn ą ł m iljony , s ta ł się p o tw o rn ą , n ie  m a ją c ą  so b ie  rów nej w d z ie ­
ja c h  —  w o jn ą  św ia ta  ca łego . N a ró d  je d e n  p o d p o rząd k o w ać  p o d  ja rzm o  
sw e zechciał n a ro d y  w szystk ie , zdusić  lu d zk ie  ich  p raw a , w olny  o d d ech ,
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o d rę b n e  k u ltu ry  zrów nać p o d  n iw elację  je d n ą , p a n a  i w ładcy  — P ru s, 
N iem iec  — G erm an ji. Z aw rza ł śm ierte ln y  bój.

U d erzy ły  n a  s ieb ie  dz ieje , wieki, dusze  n a ro d ó w , ras , k tó re  o b n aża ją  
się w obliczu  śm ierci jed y n ie , ok azu jąc , czem  są. Św iat u jrza ł dok ładn ie , 
czem  s ta ł się w y n a tu rzo n y  d u c h  daw n y ch  rycerzy -k rzyża , p o jo n y ch  w ieki 
ca łe  k u ltem  zaboru , n ienaw iści, d e p ta n ia  p raw , san k c jo n o w an eg o  przez 
ludzk o ść  gw ałtu  siły. Św iat u jrza ł i p rze raz ił się, zdrętw iał. L eg ły  ru iny , 
zw aliska uderzy ły  w n ieb o  o k ru c ień stw a  bez liku  — tra g e d je , m ęczeństw a, 
o b łęd n e  w y u zd an ia  lu d zk ich  dusz.

O dw rócim y oczy n a  chw ilę od  ty ch  p o tw o rn y ch  bojów , ru in , w alk. 
G o lg o ty  n iesły ch an e j ludzkości całej. B ezsilne  i b la d e  w o b ec  n ich  są s ło ­
w a w szelk ie — p a trzy m y  n a  fak ty  ty lko  i ich  w ym ow ę ja sn ą , n iezłom ną, 
strasz liw ą. P om ięd zy  w alczącym i obozam i św ia ta  leg ło  ciało  P o lsk i, ro z ­
d a r te  zb ro d n ią , m ęczone p astw ien iem  się pó łto raw iekow em  w rogów , k tó ­
rzy  — spo jen i siln ie ty m  sk rzepem  krw i żyw ym  —  poruszyć  się d o tą d  
osobno  bali, aż zerw ali się w szyscy n a reszc ie , g d y  siła  rzeczy  w y bu ja ła  
p o n a d  m ożność  ich  w szelką, w olę i oczek iw anie. P o lsk a , leżąca  w sercu  
E u ro p y , — bezw inna, b ez b ro n n a  — s ta ła  się te ren em  krw aw ych  w alk  Z a ­
c h o d u  i W sch o d u  E u ro p y , te ren em  bojów  św iatow ych, m a ją c y c h  zm yć 
zb ro d n ie  n ag ro m ad zo n e , w rócić  lud zk o śc i p raw o, stw orzyć now e ju tro  n a ­
rodów .

S pó jrzm y  w ięc w k o ń cu  p rzeg ląd u  ty ch  dziejów  n a  m ap ę  E u ro p y , 
by  poznać , czem  je s t ta  P o lsk a  isto tn ie  w ziem iach  sw ych, roz łożonych  
szeroko  w ś ro d k u  .E u ro p y , n a  sk rzyżow aniu  d ró g  w ielk ich , w liczbie 
g łów  sw ej ludnośc i odw iecznej, n a  dziedzictw ie p o k o leń  zam ieszkałych  
i bo g ac tw em  ich ro zp o rząd za jący ch . N ie c h  m ów ią n am  o tem  sam e licz­
by  i cy fry . O b sza r ziem , K ró les tw a  P o lsk ieg o , G alic ji, W ielk iego  K s. P o ­
zn ań sk ieg o , K s. O p o lsk iego  i C ieszyńsk iego  stanow i —  249,000 k ilo m e­
trów  k w ad ra to w y ch . Z iem ie  zaś całej by łej R zeczpospo lite j P o lsk ie j s ta n o ­
w ią 730,752 kim . kw .

L u d n o ść  P o lsk i o b ecn e j — 23,000,000. W  tem  K ró lestw o  P o lsk ie
11.500.000 — K ról. G alic ji i L o d o m erji — 8,000,000 — Śląsk  O polsk i —
1.900.000 — W ielk ie  K s. P o zn ań sk ie  1,900,000 — K s. C ieszyńsk ie  — 360 
tysięcy . (O s ta tn ie  ob liczen ia  po lsk ie  p ro f. R o m e ra  p o d a ją  liczbę Polaków  
n a  28 przeszło  m iljonów  g łów ). W idzim y  z teg o , iż sam o K rólestw o P o l­
sk ie  o b sza rem  sw ym  przew yższa  — 9 n iep o d leg ły ch  państw  w E u ro p ie , 
lu d n o śc ią  zaś —13. G alic ja  p rzew yższa o b sza rem  7 p ań stw , a  lud n o śc ią  —12.

Są to ty lko  dw ie dzieln ice P o lsk i, p rócz  P o zn ań sk ieg o , C ieszyńsk iego , 
p rócz P o lak ó w  w A m eryce  (3,600,000), oraz ro zs ian y ch  po o b sza rach  R o ­
sji i E u ro p y  (przeszło  2 m iljony ). Z iem ie  byłej R zeczpospo lite j P o l­
sk iej o g a rn ia ją  45,000,000 ludności. W zro st p rocen tow y  ludności p o l­
sk iej ta k  się p rzed staw ia : do ro k u  1910 p rzy ro s t ludnośc i w E u ro p ie  w y­
nosił 64 p roc ., w P o lsce  — 105 proc. W  W . K s. P o zn ań sk iem  p rzy ro st lu ­
dności po lsk ie j w ynosił w r. 1910 — 19,4 n a  ty siąc , zaś u  N iem ców  —
11,8. D o d a ć  trz e b a , iż p rzy ro s t ten  o d b y w ał się w o p ła k a n y c h  s to su n ­
k a c h  h y g jen iczn y ch  i san ita rn y ch , śm ie rte ln o ść  p rzy tem  zw alcza tę  ży­
w iołow ą żyw otność po lsk ą , a  dow odzi o n a  fizycznej i m ora lne j m łodości 
n a ro d u , w ie lk ich  jeg o  p rzezn aczeń , o raz  p ra w a  n a tu ra ln e g o  do życia i p rz y ­
szłości. O b o k  te j siły ra sy , try u m fu jące j n a d  całym  sp lo tem  fa ta ln y ch  w a-
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ru n k ó w  by tu , spó jrzm y  jeszcze n a  p rzy rodzone  b o g a c tw a  k ra ju , u k ry te  w 
g łę b ia c h  po lsk ie j ziem i. O to  co o tych  b o g ac tw ach  m ów i k siążk a  d r. D ia- 
m an d a , b a d a ją c a  p rzem y sł G alicji, z ob liczeń  ty ch  w yjm ujem y  g łów ne 
cyfry .

G a lic ja  p o s iad a  250 m ilja rd ó w  cen tnarów  m etr. w ęg la  kam ien n eg o , 
ca la  zaś A u s tr ja  280 m ilja rd ó w . D a le j co do n afty  w iad o m em  jest, iż p ie r­
w sze m ie jsce  co do p ro d u k c ji ro p y  zajm uje A m ery k a  P ó łn o cn a , w E u ­
ro p ie  zaś — G alic ja  i R u m u n ja , sp ie ra jące  się o m iejsce  pierw sze. K ra ­
kow sk ie  zag łęb ie  w ęglow e p o s ia d a  ilość zapasów  w ęgla, k tó ra  w yraża 
się w tab licy , ja k  n a s tę p u je :

Bogactwo pokładów węgla:
Śląsk  G órny  .............. 56,000,000,000
K rólestw o ....................  0,800,000,000
Śląsk i M oraw y . . . .  19,000,000,000
G alic ja  ....................... 29,500,000,000

Z w rócić  trz e b a  u w ag ę , że ob liczen ia  te  by ły  w y k o n an e  w tedy , k iedy  
zaledw ie po łow a z b ad an eg o  o b ecn ie  Z a g łę b ia  by ła  znaną. O becn ie  m o ­
żna tw ierdzić , że Z a g łę b ie  K rak o w sk ie , ta k  co  do o b sza ru , ja k  co do ilości 
w ęg la  p rzew yższa m oże p o k ład y  g ó rn o śląsk ie , n ie  m ów iąc  już o tern, że 
zaw iera  k ilk ak ro tn ie  w ięcej w ęg la , n iż  w szystk ie  p o k ład y  au s trjack ie .

J e s t ted y  Z ag łęb ie  K rak o w sk ie  praw dziw ym  sk a rb e m  narodow ym . W  
p o łączen iu  z Z ag łęb iem  D ąb ro w sk iem  i Ś ląsk iem , leżącem i rów nież na 
po lsk ie j ziem i — t e  o b sza ry  w ęg low e p rzed staw ia ją  n iezm ierną  w artość , za­
p ew n ia jącą  św ietny  b y t sam o istn e j P o lsce, a  k tó re  w  tej w ojn ie  stanow iły  
g łów ne źródło , z k tó re g o  czerp a ły  N iem cy  i A u strja , um ożliw iając tem  so ­
b ie  p ro w ad zen ie  w ojny o sta tn ie j.

P o lsk a  p o s ia d a  o b o k  teg o  o g ro m n e  b o g a c tw a  ro ln icze : co d o 'p r o ­
d u k c ji zboża za jm u je  w E u ro p ie  (po  R osji i N iem czech ) trzecie  m iejsce. 
Co do hodow li byd ła , to  w r. 1911 było w P o lsce  przeszło  6,500,000 
kon i, to je s t w ięcej, n iż ich  p o siad a ły  N iem cy  i A u strja  — razem  w zięte. 
P rócz  b ezcen n y ch  p o k ład ó w  w ęg la  p o siad a  P o lsk a  w ielk ie  ilości cynku, 
ozonery tu , o łow iu, m ied z i i to w szystko  p rzy  n iedo łężne j, słabej ek sp lo a ­
tacji.

P rzem y sł chem iczny  rozw inięty  jes t w K ró lestw ie  Polskiern- P rzed  
w ojną zna jdow ało  się w n iem  13 fa b ry k  kw asu  s ia rczan eg o , w y ra b ia ją ­
cych  50,000 to n . Ł ódź  słynną się s ta ła  z w yrobów  tk ack ich , k tó re  św ietn ie 
k o n k u ro w ały  z m osk iew sk iem i. D a le j cukrow nictw o i gorzeln ic tw o  daw ały  
pow ażne cy fry . K ró lestw o  P o lsk ie  m iało  55 fa b ry k , zaś 431 d y sty la rn i d o ­
sta rcza ły  16,800 hek to litró w  a lk o h o lu . W reszcie  P o lsk a  m a  w ysoko rozw i­
n ię te  ro ln ic tw o  z g o sp o d a rk ą  in tensyw ną. P rzem y sł m e ta lu rg iczn y  w P o l­
sce  m a  cechy  specyficzne. W e d łu g  o sta tn ieg o  k o n g re su  geo log icznego  
ek sp lo tac ja  m in  żelaznych  p o lsk ich  d aw ała  roczn ie  35,700,000 to n , m oże 
zaś w zróść do  266 m iljonów  ton . Co dale j pow iedzieć m o żn a  o p rz e b o g a ­
ty ch  s ta ro ży tn y ch  k o p a ln ia c h  soli w Polsce, s łynnych  o d  w ieków . O d ro ­
g a c h  sp ław nych , w o d n y ch , ja k  rzek i po lsk ie  —  W isła , P ilica , B u g , N a ­
rew , — z k tó ry c h  p ie rw sza  m usi być  zw rócona P o lsce, ja k o  jej n a tu ra ln e  
p o siad an ie , w raz  z w y lo tem  n a  m orze  — G d ań sk iem , u  je j u jścia .
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Co do ru ch u  w spó łdzieln iczego , to  został on  zapoczątkow any  w s ió d ­
m ym  dz iesią tk u  la t u b ieg łeg o  w ieku. W  r. 1911 k o o p era ty w y  dosięg ły  c y ­
fry  399 z k ap ita łem  171 m iljonów  ru b li, p rócz teg o  pow sta ły  k asy  p o ­
życzkow e i b an k i po lsk ie . S łynny  H e n ry k  W olf —  p rezy d en t m iędzynar. 
k ooper. u n ji w sw em  znak o m item  dziele  tak ie  św iadectw o  d a je  po lsk iej 
d z ia ła ln o śc i:

„Ś w ietny  s tan  p o lsk ich  ban k ó w  i k o o p era ty w n y ch  stow arzyszeń , 
o p a rty c h  n a  d o b o rze  zaw odow ych ich  członków , w ykazu je  zdum iew a­
jąco  sp o is tą  siłę i szybkość  rozw oju . W arto ść  ty ch  b an k ó w  ocen iać 
na leży  z p raw d ziw y ch  po toków  oszczędności, w p łacan y ch  do n ich  
p rzez  ludność , ze zd o b y teg o  pub liczn eg o  zau fan ia  i z czystych  m etod  
p ro w ad zen ia  in teresu . B io rąc  je  z teg o  p u n k tu  w idzen ia , to  s tw arza ją  
one  fo rm alne  c u d a “ .
D r. S w art w sw ej k siążce : „ D a s  p o ln isch e  G en o ssen sch aftsw esen  in 

d e r  P ro v in z  P o se n “ , rów nież c h lu b n ą  d a je  n am  ocenę . W  r. 1910 na  w zór 
W ielko p o lsk i u tw orzyło  K ró lestw o  b a n k  T ow . spó łdzie lczych  z k ap ita łem  
d w u ch  m iljonów , łącząc  w so b ie  300 spó łek . P rócz  teg o  p ow sta ł w W a r ­
szaw ie Z w iązek  S tow arzyszeń  spożyw czych  łączący  272 stow arzyszen ia . C a ­
ły  ten  ru c h  w spółdzielczy  o k aza ł się ra tu n k o w y m  d la  n a ro d u  szczególn ie 
p odczas w ybuch łe j w ojny  i o d d a ł o g ro m n e  u sług i. P o lsk a  dow iodła , iż 
je s t św ietn ie  u zd o ln io n a  do sam o rząd u  w łasnego  i g o sp o d a rk i n a ro d o ­
wej w łasnej. B ra k u je  je j do  tego  ty lko  sam odzie lności i zupełnej sw o­
b o d y  życia.

D o d a ją c  do teg o  rozw oju  k ra ju  i b o g ac tw  jeg o  n iezm ierzone lasy  p o l­
sk ie  (p rz e d  w ojną), u ro d za jn o ść  g leby , ob fito ść  uzd row isk , w ód  m in e ra l­
n y ch  i w o d ospadów , s tan o w iący ch  siłę m o to row ą, oraz  p iękność  u stron i 
g ó rsk ic h  — w idzim y, iż O jczyzna n asza  p rzed staw ia  się, jak o  jed en  z n a j ­
b o g a tszy ch  k ra jó w  E u ro p y , o b d a rz o n a  p rzy tem  łag o d n y m , zdrow ym  k li­
m atem . T e  w ielk ie b o g ac tw a  P o lsk i o b o k  jej św ie tnego , a  ta k  n ieo b ro n n e- 
g o  po ło żen ia  g eo g ra ficzn eg o  uczyniły  ją  po  części tą  zdobyczą łakom ą, o 
k tó rą  ro z b ija ją  się  i w alczą  chciw e ap e ty ty  sąsiadów .

T e n  k ra j żyzny, b o g a ty , upo sażo n y  h o jn ie  o d  n a tu ry  leg ł ja k  je d n a  
s tra to w a n a  p ła c h ta  k rw aw a  p o d  k o p y tam i w alczących  a rm ji św iata . B ez ­
b ro n n a  lu d n o ść  P o lsk i, o d a r ta  z m ien ia , p o s iad an ia  i w szelk iego  m ie jsca  
p o d  s ło ń cem  — u m ie ra ła  z n ęd zy  i g ło d u , k o n a ła  po po lach , p u s tk o ­
w iach , ro w ach  p rzy d ro żn y ch , w ęd ru jąc  w św iat m iljo n am i p o  d a c h  
i ch leb , z k tó ry ch  ją  zb rodn iczo  w yzuto , n iszcząc i o b ra c a ją c  w perzynę 
je j m ia s ta , sioła i w io sk i,¥ zab y tk i k u ltu ry  i dziejów  odw ieczne p am iątk i, 
o d z ie ra ją c  ją  ze s k a rb u  o s ta tn ieg o  — przeszłości, k tó rą  g rzeb an o  w ru in ie  
i zg liszczach  o d d an e j n a  łu p  sp u sto szen ia  ziem i.

O k ru c ień stw o  w rogów  — prócz  sam ej dz ikości w ojny  — n ie  m iało  ża ­
d n y c h  lu d zk ich  g ra n ic  n a  ty ch  o b sza rach  b ezb ro n n e j P o lsk i, o k tó re  znów 
zab o rcy  w fu rji s traszliw ej b ili się, o k azu jąc  jed n o cześn ie  dow odnie , czem  
są sam i, —  ja k  d u c h  ludzk i — ch rześc ijań sk i w  p ie rs i ich  w ym arł doszczę­
tn ie , do ja k ic h  g ra n ic  doszło zap rzepaszczen ie  ich  ludzk iego  sum ien ia  
i p rzew o d n ich  zasad  p raw a, o raz  g ło szonej re lig ji C h ry stu sa .

Iśc ie  p iek ło  o b łęd n e , dziko  fan tasty czn e , u rą g a ją c e  w szelk im  w ytw o­
ro m  w yob raźn i —  w zięło P o lsk ę  w sw e p o siad an ie  b ezg ran iczn e . M iljony 
c iche j, sp o k o jn e j, p raco w ite j lu d n o śc i o d erw an o  n a raz  o d  w szystk iego  —
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od  siedzib  .odw iecznych , o d  u k o ch an e j, d ro g ie j ziem i, o d  p rochów  p rz o d ­
ków , p rzy jac ió ł, k rew n y ch , m ien ia  i g n an o  tłum y  te  oszala łe , sieroce, b ez ­
ra d n e  n a  śm ierć  p ew ną z g ło d u  i nędzy , ch o ró b  i rozpaczy  n a  dzik ie, o b ­
ce  m ro źn e  R o sji p rzes trzen ie , o d ry w ając  ją  od  w szystk iego  co d ro g ie , je ­
dyne, do czeg o  d u sza  w łóknem  sw em  k ażd em  p rzy ro sła  n iez łom nie  — n a  
śm ierć .

O k ru tn a  M oskw a rozp ro szy ła  m iljony  p o lsk ich  w ygnańców  po sw ych 
b ezk reś ln y ch  p u s tk a c h  R o sji i S yb iru , u śc ie ła jąc  m og iłam i po lsk im i n ie  
po raz  p ierw szy  w sw ych  k rw aw y ch  d z ie jach  d a lek ie  sw e d ro g i i śn ieżne 
sz lak i, jed n o cześn ie  rz u c a ją c  m łodzież p o lską  n a  ry n k i w yzysku i h ań b y , 
zaś d ro b n ą  dziatw ę n a ro d u  rozsy p u jąc  po  p rzy tu lisk ach  p rzyd rożnych , 
o c h ro n k a c h  ru sy fik acy jn y ch  — b ezim ienną, zag n an ą , w yzutą  z rodziny , 
w iary , m ow y i p rzesz łośc i w szelkiej.

Czy d a le j iść m oże s trasz liw ość  k rzyw dy  ludzk ie j, on iem iałej już w 
-odrętw ieniu grozy  i n ied o li?  Czy dale j iść m oże pastw ien ie  ąię w yzutego 
z  lu d zk ich  uczuć b ezp raw ia  i g w ałtu ?

G d y  ta k  w róg  je d e n  — z ab o rca  ze W sch o d u  — u p ro w ad za ł rzesze 
p o lsk ie  w p o p ło ch u  o b łęd n y m  p rzed  d ru g im  n a  za tracen ie , d ru g i — ger- 
m an in  — w chodził w op u sto sza łe , spalone , zry te  pocisk am i sied lisk a  n a ­
ro d u .

Co czynił zaraz w  p o śp iech u  d rap ieżn y m  —  ten  d ru g i z Z a c h o d u ?  
O to  szybko  o d z ie rać  zaczął n ie lu d zk o  z o k ru c ień stw em  Żelaznem zru jnow a­
n ą  już ludność  z o sta tn ieg o  k ę sa  ch leb a , z o s ta tn ieg o  z iarna, g ro sza , z 
o s ta tn ie j k ro p li m le k a  i z p o siad an eg o  d o b y tk u . N iszczy ł w arsz ta ty  p racy , 
fab ry k i, ru jn o w ał d o ro b e k  znojny , łam ał, palił, pustoszy ł, u p ro w ad za jąc  
p rzy tem  se tk i ty sięcy  p o lsk ich  obyw ateli, jak o  n iew oln ików  chw yconych  
o k ru tn ie  do w łasnej sw ej ziem i n a  pon iew ierkę , pańszczyznę, pastw ien ie  
się  bezlito sne ... N a d  ziem ią p o lsk ą  unosiło  się jed n o  dzikie zaw ołanie 
w rogów : „ U m ie ra jc ie , g iń c ie  n a  ziem i w aszej, o d a r te j ze w szystk iego , 
czerw o n ej o d  k rw i w aszych  dzieci... L eg n ijc ie  n a  n iej w szyscy w p u ch li­
n ie  g ło d u , o g n iu  ra n , ro zd z ie ra jc ie  ją  ręk am i, w k opu jc ie  się w n ią  i — 
m rzy jc ie  z g ło d u , ch ło d u , n ęd zy  —  m rzyjcie , m rzy jc ie  raz  na reszc ie  w szy­
scy  . .

T a k  śp iew ać  zdaw ało  się n a d  P o lsk ą  s traszn e , p o g rzeb o w e  —  w ezw a­
n ie  w rogów , n a  ten  raz  znów  jed n o m y śln e  i m ilcząco -so lidarne . I p o k o ­
sam i b la d y c h  łanów  k ła d ła  się n a  sen  w ieczny c icha  p o lsk a  dzia tw a, i pod  
g w ałtam i w y u zd an eg o  żo łdactw a p ad a ły  ty siącam i dziew częta n iew inne, 
m a tk i ro zd z ie ra ły  p ie rś  sw ą w szaleństw ie rozpaczy , m ężow ie n a ro d u  szli 
to p ić  b ra to b ó jc z ą  b ro ń  w p ie rs i sw ych najb liższych , m o rd u jąc  się w zajem  
b a g n e tam i, k u lam i, n a  u rąg o w isk o  w szelkiej etyce, w szelk im  nak azo m  
m ora lnośc i, p raw a , lu d zk ich  ideałów , n a  bezczelne  p o h ań b ien ie  n au k i 
C h ry stu sa , k tó rą  w szyscy  w alczący, jako  ch rześc ijan ie  z im ienia — w y­
zn a ją  p rzecie .

N a  u s ta c h  w szystk ich  w alczących  w te j w ojn ie  straszliw ej g o śc ił w szak
— B óg ... T e n  p o h a ń b io n y  zb ro d n iam i, k rw ią  i zap rzaństw em  — B óg 
ch rześc ijań sk i...

W  w ezw aniu  w szystk ich  w ołano  — C h ry ste  I... P a n  słodk i, c ich y  m i­
łośc i, b ra te rs tw a , w szech p rzeb aczen ia  w p iek le  m ord o w n i... Z a is te  — nie 
idzie  da le j c h y b a  zb io row a zb rodn icza  p e rf id ja  lud zk ich , zn iepraw ionych
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gw ałtem  i k rzyw dam i dusz... I dzieje  się to  w  X X  w ieku  ch rześc ijań sk ie j 
cyw ilizacji św iata, w d o ro b e k  k tó re j w eszło ty le  n a jszczy tn ie jszych  p ra c  
i poryw ów  d u ch a , w  d o ro b e k  k tó re j w eszło ty le  na jśw ię tszy ch  o fia r lu d z ­
k iego  życia, ty le  znoju jeg o , zdobyczy , p rac ...

W ielk i o łta rz  p o h ań b io n y , sam o tn y  dym i n a  szczy tach  obłocznej Sy- 
nai, u  s tó p  k tó re j toczy  się, o b łęd n y , śm ierte ln y  bó j o p o łam an e  tab lice  
w ielk ich  p raw d , zakonów , idei w iecznych... R o z p o s ta rte  ciało N a ro d u  — 
P rz e d m u rz a  legło  w o fierze  o sta tn ie j, ja k  te re n  zd ep tan y , s traszliw y p o d  
n o g am i w alczących . N ie  m a ją c  żadnej innej b ro n i P o lsk a  rozdzie liła  sw em  
ciałem , ja k  m u rem  ofiarnym , w alczące św ia ta  p o tęg i. I czem że b y łyby  
dziś m ia s ta , w sie i ziem ie p ań stw  sąsied n ich , g d y b y  P o lsk a  n ie  w zięła w 
o tw arte  sw e łono p o tw orne j n aw ały  to czący ch  się w alk  m iljonów ? W z ię ła  
to  w szystko  — o n a  —  o fia rn ica  w ieczna. D o  p e łn e j k ruży  dziejow ych 
sw ych m ąk , d o d a ła  i tę  jeszcze — ofia rę  najw yższą  zupełnego  sp u sto sze ­
nia, ru in y , śm ierci, zniszczenia  n a ro d u  ca łeg o  m oże. P o lsk a  s tan ę ła  u  k r e ­
su  — o d d a w a ła  w szystko  i n ie  m ia ła  n ic ... O d d aw a ła  sieb ie  sam ą w ofierze  
c a ło p a ln e j, bezw innej, n ieo g ran iczo n ej. Co s tan ie  się d a le j?  N ie  w iem y 
jeszcze... A le skończyć się w szystko  m usi, w ięc i ta  G e h e n n a  św iata. N a  
są d  zb ierze się — L udzkość ... Co pow ie o n a ?  Co uczynić  m oże i p o w in n a  
w ob ec  b ezm ia ru  m ą k  i k rzyw d  n a ro d ó w  ziem i? —  Czy są  ró w now ażn ik i 
jak ie  n a  ta k  po tw o rn e  k lęsk i i strasz liw e o fia ry ?  C zy one być m o g ą  — ja ­
k ie  i w czem ?... S za la  dziejów  chw ieje  się i czeka .
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ROZDZIĄŁ XI.

LUDZKOŚĆ - JEJ ROSNĄCA 

IDEOLOGJA I PRAWA.

Co to  je s t lu d zk o ść?  G dzie  o n a ?  Czy te  w szystk ie  m asy  różnojęzyczne 
św ia ta  są  lu d zk o śc ią  is to tn ą , czy ty lko  z n ich  w y b ran i?  Czy n a ro d y  w szyst­
k ie  są  rzeczyw istym i cz łonkam i ludzkości, czy ty lko  te  św iadom e, w olne 
w so b ie?  Czy je s t d u sza  zb io row a lu dzkośc i i gdz ie  jej szukać?

P y ta n ia  te  c isn ą  się do m ózgu  i w o ła ją  o w y jaśn ien ie , odpow iedź, 
a  d a je  je  życie sam o  i jeg o  dzieje  w iekow e. W  korow odzie  naro d ó w  — 
p la n e t d o k o ła  s ło ń ca  p raw d y  w iecznej —  je d n e  id ą  b ard z ie j św iecące i j a ­
sne  w  so b ie  n a  czele , b la sk  d u c h a  z n ic h  p ro m ien ie je  sta le , ru ch y  ich  d z ie ­
jow e sk o o rd y n o w an e  w ięcej, p rześw ie tlone  id e ą  sta łą , inne  su n ą  w k rę ­
g a c h  c iem ności i  w yziew ów  ap e ty tó w  n isk ich , g ru b y ch , zw ierzęcych n ieraz 
jeszcze, a  d u ch  n a ro d ó w  śpi, lub  b u d z i się za ledw o; inne  jeszcze p łyną 
w  pó ł-śn ie  g łęb o k im , w pół-jaw ie życia, cele w łaściw e b y tu  p rzeczuw ając 
zaledw o. W  dziejow ym  p o ch o d z ie  k ro czą  n a ro d y  w szystk ie , a le  ja k ż e 'o d ­
m ienn ie , n ierów no . Z  ch ao su  i c iem ni z tru d e m  ty lko  i m ę k ą  d o byw ają  się 
n a  św iatło  i fo rm ow ać usiłu ją  h a rm o n ję  by tu .

R az  po  raz  w szelako  n a g le  z n a ro d ó w , id ący ch  w o rb ic ie  w spólnej, 
o d ry w a  się n a ró d  ja k iś  —  k o m e ta  i w dzik im , ślepym  p ośc igu  za czem ś 
u p a trzo n em  ro zb ijać  zaczyna w szystko  po  d ro d ze  —  ca ły  z tru d e m  lat i w ie ­
ków  fo rm ow ały  ła d , rów now agę  i spó jn ię  rzeczy . N a ro d y  — k o m ety  k lęsk ą  
są  zespo łu  ludzkości, k tó ra  dąży  w olno, m ozoln ie, z n ap ięc iem  w szystk ich  
sił d u c h a  p rzez  ty siąco lec ia  ca łe  do w y rob ien ia  jed n eg o  zasadn iczego  to ­
n u  życia, do  h a rm o n ji łączącej i sp raw  ogó lno  lu d zk ich . Id z ie  to  w olno, 
lecz św ita  — po ro zu m iew ają  się n ie ty lko  n a ro d y  już ze so b ą  p rzez  kw iat 
sw ej in te lig en c ji, a le  po ro zu m iew ają  się ra sy  przez sw ych szczytow ych rzecz­
ników . W y m ien ia ją  m yśli i o p in je  p rzed staw ic ie le  ich  n a  z jazd ach  i k o n ­
g re sa c h , zap o zn a ją  się ze sobą  i łączą  k o b ie ty  św ia ta  ca łeg o , lekarze , ro b o ­
tn icy , p raco w n icy  zaw odow i, p isa rze , m yśliciele, poeci, filozofow ie, uczeni 
itd . W y tw arza  się stopniow o cl^Sr g łosów  ró żn o ro d n y ch  b a rd zo , a  je ­
d n a k  łącznych , d o b y w a  się ja k b y  śpiew  c ichy , zharm on izow anej, zb io ro ­
wej m yśli lu d zkośc i. D u ch o w e szczyty  n a ro d ó w  p o c h y la ją  się k u  sobie, p o ­
rozum iew ają  i co raz w yraźn ie j, a  silniej w yzw ala się  z pod łoża  życia c h ao ­
tycznego  —  zb io row a m y śl św ia ta  — D u c h  ludzkości całej.

T a  m yśl zb io ro w a zaczyna rzeczy  w ażyć, s tanow ić  p raw a, u staw y , n a ­
kazy , k tó ry c h  p rz e s trz e g an ie  obow iązyw ać zaczyna w szystk ich  i d la  w szy­
s tk ich  k o n iecznem  się  s ta je . W y tw arza  się  m o ra ln a  a tm o sfe ra  w ieku  — 
pow ietrze  lu d zk o śc i n iew idne , w  k tó rem  p o ru sza  się w szystko  i żyje, a  n ad

Sprawa światowa **
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k tó rem  w ysoko z p ro m ien i n a jszczy tn ie jszy ch  teg o  zbiorow ego d u c h a  w ią ­
że się ja k b y  k o p u ła  n ieuchw ytna* k tó ra  s ta je  się — sum ien iem  św iata, 
złożonem  z p lonu  p ra c  i uczuć n a jg e n ja ln ie jsz y ch  duchów , jak o  rzecz ­
n ików  p raw d y  i idei w iecznej by tu . I otóż m am y  w w yrazie  sw ym  n ie u ­
chw y tn y m  sum ien ie  św ia ta  —  jego  istność  żywą, zbiorow ą, m ów iącą szep ­
tem  ta jem niczym , o b ecn ą  je d n a k , w yczuw alną i p o tężn ą  w w yrazie sw ym . 
K to  g łos m ieć m oże p rzed ew szy stk iem  w tem  sum ien iu  św ia ta  zbiorow em
— czy  n a ro d y  w szystk ie , czy ty lko  n iek tó re?

Czy w szyscy pow ołani są  do w k ład u  p rzędzy  m yśli sw ej w tę  su b te ln ą  
tk a n in ę  najw yższego  ob jaw ien ia  D u c h a  św iata , czy ty lko  w y b ran i? ... A by  
głos m ieć tak i — p o siad ać  trzeb a  tre ść  d u chow ą, w ypracow aną  w iekam i 
k u ltu ry  n a ro d u , k tó re j p rzyśw ieca ła  w olność dziejow a, u m ożliw ia jąca  n a ­
ro dow i dan em u  szerok i rozw ój, p o lo t i ek sp an sję  jeg o  w łasnej naro d o w ej 
duszy . N a ro d y  w olne w sob ie  jed y n ie  m o g ą  p o siad ać  w y rob ioną  p sy ch e  
w łasną , indyw idualność  o d rę b n ą , b o g a c ą c ą  p o s iad an ie  lud zk o śc i i w zm a­
cn ia jącą  chó r g łosów  jej o to n  jed en  w ięcej, sam o istny , indyw idualny .

N a ro d y  n iew olnicze, bez w yk larow anej sam ow iedzy  w łasnej, n iew iele 
dołożyć m o g ą  do w arto śc i teg o  najw yższego  zespołu  ludzkości i u to n ąć  
m uszą  bez ślad u  w w ysokiej podn io sło śc i n acze ln y ch  g łosów  zasadn iczej 
cyw ilizacji św iata .

Z aznaczyć tu  trzeb a , iż P o lsk a  — k o le b k a  S łow iańszczyzny  —  n ie  
zaznała  n ig d y  żadnego  p o d b o ju , an i ja rzm a  do  o s ta tn ieg o  rozb io ru . N ie  
panow ali n a d  n ią  T u rc y  — ja k  n a d  S e rb ją , an i T a ta rz y  —  ja k  n a d  R o sją , 
an i N iem cy  —  ja k  n a d  C zecham i. N ie  zosta ła  P o lsk a  w ch łon ię ta  p rzez 
R zym , ja k  p ań stw a  Z ach o d u  i P o łu d n ia  E u ro p y , a  język  polsk i i d u ch  
n a ro d u  m a  za so b ą  ty siąc  la t w olnego  rozw oju.

O sta tn ia  chw ila  k a tak lizm u  dziejow ego p rzed staw ia  n am  straszliw y 
zam ęt i p rze łom  lu d zk ich  dziejów . W  n iepew nym  i n ieu sta lo n y m  jeszcze  
o rd y n k u  n a ro d ó w  św iata  zerw ały  się n a raz  w dz ik ich  ap e ty ta c h  sw ych 
i żąd zach  burzliw e, n iszczycielsk ie  kiomety. N iem o cn a  h a rm o n ja  dziejów  
pęk ła , zerw ana gw ałtow nie  siłą  i gw ałtem , w śró d  bu rzy  i zam ętu  b la sk  j a ­
sny  sło ń ca  —  Id e i zn iknął za czarn ą  zwałą- ch m u r. S iły rozbó jn icze , o d  
n izin  by tu  — zm agać  się zaczęły d rap ieżn ie , z ca łą  fu r ją  o b łęd n ą  z, p o tę g ą  
ja sn y ch  p raw , id ący ch  z D u c h a  ludzkości, k tó re g o  zaprzepaścić , s trąc ić  w 
ja rzm o  swe zechciało  b u lgoczące, c iem ne m orze  a n a rc h ji, chaosu , n a m ię ­
tności, żądz, ap e ty tó w  g ło d n y ch .

P o la ła  się m ęczeń sk a  k rew  m iljonów , p łacąc  s tra szn ą , zbiorow ą d a n i­
n ę  za w yhodow an ie  po tw orów  dzikiej Siły, o p a rte j n a  k rzy w d ach  w iek o ­
w ych, g a rd zące j p raw em  m o ra ln em  n aro d ó w . K res przy jść  m usia ł i k o ­
n iec  n adużyciom  zb rodn iczym  i zbiorow ej m arty ro lo g ji św iata . Z  o d m ę ­
tów  krw i p rze lan e j, bu rzy  uczuć, w strząśn ień  w iar, ideałów , praw , w stać 
m usi ja snow idzące , św iadom e bardziejg niż k ied y  i p o rząd k u jące  k rw aw y 
ch ao s  życia — sum ien ie  zbiorow e św iata . S tan ą  p rzed  n iem  spraw y w iel­
k ie, don iosłe , w a g i w iekow ej, ro zch w ian a  n a  w ichrze  zd arzeń  szala dziejów  
czeka  decyzji i o sąd u  św ia ta  ca łego  p o d  g ro zą  now ych k a ta s tro f  i z a ­
p rzep aszczen ia  ponow nie  k u ltu ry  i cyw ilizacji w ieków . D u c h  zbiorow y 
ludzkośc i u tw ierdzić  m usi p raw o  sw e w ieczyste, naczelne, k tó re  było  ła ­
m an e  zbyt d ługo , zbyt zuchw ale, n im  się n ie  p rzek o n an o  n a reszc ie  d o w o ­
dn ie , iż p raw a  m o ra ln e  n a ro d ó w  św ięte  są , n ie ty k a ln e , a  g w ałcen ie  ich  p ła ­
cone być m usi śm ierte ln y m  u p u stem  k rw i żywej, p rzen a jd ro ższe j.
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O to p raw o  m o ra ln e  i jeg o  k rw aw a ek sp ja c ja  stan ę ły  p rzed  ludzkością  
w  całej p e łn i sw ej i g rozie . Z b iorow y sąd  n a ro d ó w  w stać  m usi, przem ów ić 
i b ron ić  p rzed  z a tra tą  na jcen n ie jsze  sk a rb y  sw ego b y tu , fu n d am en ty  szczę­
ścia, rozw oju , d u chow ego  p o stęp u  i h a rm on ji, d ążącej do u jęc ia  w szyst­
k ieg o  n a  ziem i w  je d e n  ru c h  i to n  zasadniczy  d o k o ła  w iecznej P raw d y  ży­
cia. S um ien ie  n a ro d ó w  zah u k an e , u b ijan e  szczękiem  b ro n i i gw ałtam i Siły, 
b u d z i się nareszc ie , n a b ie ra  m ocy, p rzen ik a  tre ść  zdarzeń , do c ie ra  do ją ­
d ra  p rzyczyn  złow ieszczych i zb rodn i spełn ionych , a  g ło s swój podnosi już 
śm ia ło  i d a je  m u  w yraz n iezw ykły.

W strzą śn ię ty  g ro zą  tra g e d ji dziejow ej D u ch  ludzkości obw ołu je  się 
u roczyście  po szczy tach  najw yższych . P a d a ją  słow a — błyski, o d p o w ia ­
d a ją  c ięc ia  m yśli p łom ienne, ro zch o d zą  się ech a  w ie lokro tne .... R o z ­
ch w ian a , o tw arta  m ęk ą  ja ź ń  n a ro d ó w  chw yta  o d g ło sy  te , tony , ech a  g łę ­
b o k ie  w yżyn i ro śn ie  ch ó r po tężny  głosów , sądów , zrozum ien ia  i wielki 
k rą g  za tacza  ro zp a la jące  się w św itach  sw ych — pow szechne sum ienie 
św ia ta . P ro m ien is te , b eznam ię tne , w idzące, o b jąć  ono  m usi i zrozum ieć 
w sz y s tk o : p raw d y  w ielk ie, g rz e b a n e  celow o — id ee  w ielkie, u b ijan e  św ia­
d o m ie  —  praw a  w ieczne, ła m an e  zbrodn iczo , a  w szystko  to n a raz  w s ta ­
jące , ja k  w id m a  g ro źn e  —  z pogorzeli, z w ie lk iego  cm en ta rzy sk a  św iata 
s ta re g o .

Z łam an e  p raw o zasadn icze  by tu , d a n e  w Z ak o n ie  N ow ym  C h ry stu sa  
—- sp ro w a d z a  k a ta s tro fy , k lęsk i i m ękę życia n iesły ch an ą . Z achw iane  fu n ­
d a m e n ty  sam e, ze rw an a  więź łącząca  pow szechne życie św iata. W  zam ę­
c ie , chaosie  zdarzeń , w o p a ra c h  k rw i i o b łęd u  — w ołać zaczynają  w szyst­
k ie  g ło sy  ziem i siłą  ub ite , w ołać zaczynają  w szystk ie  krzyw dy  
i p raw a  zgw ałcone n a ro d o w y ch  dusz, u p o m in a ją  się o swe 
m ie jsce  w szyscy p o siad acze  dziedzicznych  m iejsc  w łasn y ch  p o d  słońcem , 
a  z m ie jsc  ty ch  w yzuci i  o g rab ien i. W ielk ie  b an k ru c tw o  b ru ta ln e j Siły idzie
—  w ołan ie  o p raw o m o ra ln e  ro śn ie  i  w zm ag a  się. P rz e d  obu d zo n em  su ­
m ien iem  św ia ta  u s taw ia ją  się n a ro d y  m ęczone ziem i w o rd y n k u  zasług 
sw ych  i p raw , a  p rz e d  innym i żarzy  się p łom ienn ie  tró jc a  krw aw a, s tr a ­
to w an a  n ie ludzko , o d a r ta  z p o s ia d a n ia  w szelk iego  — P o lsk a , B elg ja , 
S e rb ja .

Z a  n im i idzie ca ły  d ług i sze reg  n a ro d ó w  zgw ałconych , zab itych  n ie : 
w olą i u ja rzm io n y ch . P o d n o szą  on i w szyscy sz tan d a ry  swe w im ię w ol­
n y ch  p raw  D u ch a , obw o łu ją  k rzyw dy  i zb rodn ie , d o k o n an e  n a  ich  c ia łach , 
p ro k lam u ją  rów ność  p raw  n aro d ó w  tak  w ielk ich , ja k  m ałych , obow iązu­
ją c e  b ra te rs tw o  ludzkości, sw obodę n iczem  n ie  k ręp o w an ą  w sto su n k u  do 
w łasn y ch  losów  i do  służby  w ielk iej w h a rm o n ijn y m  zespole  św iata . C zują 
n a ro d y , że za cenę  o fia r bezcennych , trag iczn y ch  w stać  m usi now a e ra  
dziejów  i ja k  z w alk  d łu g ich , m ęki, k rw i i p rześlad o w ań  pow stało  u z n a ­
n ie  p raw  człow ieka  w olnego  i zniesienie jeg o  niew oln ictw a, ta k  z g ig a n ­
tycznych  dziś w alk  n a ro d ó w , z o fiarnej k rw i m iljonów  — w stać m u si nie- 
kw estjo n o w an e  p raw o  w olnych  n aro d ó w , p aść  m usi bezpow ro tn ie  pod- 
d ań czo ść  ich , u ja rzm ien ie , sam ow ola Siły b ezp raw n ej, a  zb rodn iczej.

,,Z a  w olność n a s z ą  i w aszą“ —  p ieśń  w ie lką  n io są  n a  sw ych sz tan ­
d a ra c h  w alczące  p o tęg i, p ro k lam u jąc  p raw a  n a ro d ó w  m niejszych  — ziemi.

D zie jow e hasło  P o lsk i, pow alonej i ro zd a rte j sp isk iem  zbrodniczym  
d oczeka ło  się o to  w zn iesien ia  sw ego — jak o  zaw ołania  bo jow ego  —- przez 
p rzo d u jące  p o tęg i Z ach o d u  E u ro p y .

9*
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I kogóż sum ien ie  to  św ia ta  w yzw olić m a  w rzędzie  p ierw szym , jeśli 
n ie  te  n a ro d y , co  w  w alce te j w łaśn ie  p ierw szem i o fia ram i p ad ły , a  w śró d  
n ich  o fia rn icę  cyw ilizacji Z ach o d u  n a js ta rsz ą , p o d  k tó re j ideow ym  sz ta n ­
d a re m  zg rupow ały  się dziś nacze lne  p o tęg i św ia ta , a  k tó ry  o n a  n io sła  
wiertnie przez w ieki, sk ła d a ją c  p o d  n im  ty lo k ro tn ie  dan in ę  życia sw ego, 
k rw i, p o s iad an ia .

W id z i to  św iat —  czu je  sum ien ie  jeg o , w sta jące  do o sąd u  zd arzeń  
i o cen y  w ielk ich , u k ry ty c h  przyczyn  k a ta s tro f  św iatow ych . W słu ch a jm y  
się w  to  b u d zen ie  g łosów  ludzkości, w  ten  w yraz ro sn ące j op in ji, w to  
obw oływ anie  się w yżyn i szczytów  d u ch o w y ch  przez u s ta  ich  n a j­
d o sto jn ie jszy ch  rzeczników .

O d o so b n io n e  i sam o tn e  w p o c zą tk ach  g ło sy  te , ja k  p o d n ieb n y , d a ­
lek i szm er o rlich  sk rzy d e ł D u c h a  —  stopn iow o łączą  się, ro sn ą , m nożą,, 
obw o łu ją  echow o n a  w yżynach , a  n io są  w szystk ie  p rzesło d k ie  im ię O j­
czyzny naszej, k tó ra  o to  n a raz  u roczyście , w sp an ia le  znalaz ła  się n a  u s ta c h  
św ia ta  ca łego .

P ierw sze , n a jw rażliw sze  i  na jczu lsze  s tru n y  D u c h a  n a ro d ó w  to  są  je g o  
poec i —  arty śc i, p ie śn ia rze ... O ni n a  d rżący ch  s tru n a c h  sw ych dusz w cie­
la ją  na jw iern ie j p o w sta jące  p rą d y  m yśli i uczuć  zb iorow ych, k tó ry m  g o ­
rący , sz lach e tn y  w yraz d a ją . I o to  ro zb rzm iew a jak o  p ierw szy  — p rz e jm u ­
jący  w swej sile i g łęb i g ło s po e ty  — m is ty k a  z n a ro d u , d o tk n ię teg o  ja k  
P o lsk a  — trag izm em  n ag ły m , straszliw ym , a  je s t n im  g e n ja ln y  jasnow idz 
B e lg ji —  M au ry cy  M aete rlin ck ,, k tó ry  odezw ę sw ą n a tc h n io n ą  śle P o lsce , 
św iadcząc  je j m iłość i cześć, o raz w ia rę  w  k o n ieczność  je j zm artw y ch ­
w stan ia . S z lach e tn e  w ezw anie to  w eszło w sam o serce  n a ro d u , by  ta m  już  
p o zo stać  n a  zaw sze, a  po  n im  zaraz  d ru g i sły n n y  p o e ta  te jże  zak rw aw io ­
ne j B e lg ji — E m il V e rh a e re n  — p łom ienn ie  w zyw a do św ia ta  o n ie p o d ­
leg ło ść  P o lsk i, a  k o ja rz ą c  w  jed n o  trzy  k ra je  s tra to w an e  w o jn ą  — w oła : 
„B e lg jo , S e rb jo , P o lsk o  —  w asz los sk o ja rzo n y  je s t w ęzłem  n a jb a rd z ie j 
d u m n y ch  i na jszczy tn ie jszy ch  k o n cep c ji ludzkich**. A  n a ró d  be lg ijsk i, 
z ru jnow any  ta k  b a rd zo , o d e jm u je  so b ie  o d  u s t i sk ła d a  h o jn ą  d an in ę  n a  
ra tu n e k  g ło d u  w  P o lsce. Z aś  w ielk i p ry m as B e lg ji — k a rd y n a ł M erc ie r
—  m o d ląc  się w ciąż za lu d  swój c ie rp iący , n ie  zap o m in a  n ig d y  o P o lsce  
i s taw ia  u d rę k ę  je j p rzed  św iatem .

Z  w ylaną h o jn o śc ią  duszy , p o śp iesza  k u  -nam przy jazny , w ierny  za ­
w sze, poryw u p e łen  n a ró d  w łoski, k tó ry  p ierw szy , g łośno , śm iało , c a łą  p o ­
w ag ą  zbiorow ą p a rla m e n tu  sw ego w oła  o w olność P o lsk i do® narodów  
św ia ta . Z ap isan e  n a  zaw sze być m u s i w po lsk ie j duszy  to w sp an ia ło m y śl­
ne , d u m n e  o św iadczen ie  się  za n am i sz lach e tn e j z jednoczonej I ta lji —  je j 
św ieża w olność i jed n o lito ść  d o m ag a ły  się  te g o  o d  su m ien ia  n a ro d u , a  
w tó ru jący  g łosow i tem u liczny  poczet n a jzn ak o m itszy ch  p isa rzy  i m ężów  
s tan u , ch lubę  czyni n a ro d o w i, k tó ry  ta k ie  zrozum ienie  i o dczucie  złożyć 
p o tra fił n a  o łta rzu  dziejow ej sp raw ied liw ości św ia ta . O św iadczenie  się to  
bezw zg lędne  za w o lnośc ią  i n iep o d leg ło śc ią  O jczyzny n asze j naw iązało  
o gn iw o  now e o d  daw nych , b lisk ich , o d d a n y c h  stosunków  obu  n a ro d ó w . 
O to  ja k  w p a rlam en c ie  w łosk im  p rzem ów ił p o se ł D i C esaro , p o ru sz a ją c  
sp raw ę  p rzyszłej E u ro p y :

„ E u ro p a  pow inna być  zo rg an izo w an ą  n a  po d staw ie  n a ro d o w o ś­
ciow ej. N iech  m i p rze to  w olno b ęd z ie  p rzesłać  po w itan ie  P o lsce , B el-
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g ji, S e rb ji i n a ro d o w i czesk iem u, k tó re  p ra g n ę  w idzieć w olnem i i n ie ­
p o d leg łem u

P o lity k a  św ię tego  ego izm u n ie  m oże m ieć  pow odzen ia , gdyż w oj­
n a  o b e c n a  je s t w o jną  k rzyżow ą o p raw a  ludzkości**.
T o  sam o u czyn iły  W ęg ry  g łosem  sw ych zn ak o m ity ch  rzeczników  i p rzy ­

w ódców  po litycznych , w ypow iadając  się g o rąco , z en tuzjazm em  za w olno­
śc ią  i o d b u d o w ą  P o lsk i państw ow ej. W ielk i, sz lachetny , a  o d  w ieków  
b ra te rsk i n am  n a ró d  F ra n c ji, k roczący  n a  czele cyw ilizacji, a  tow arzysz 

'  nasz  b ro n i ty lo k ro tn y  — sp raw ił P o lsce  zaw ód bo lesny . R z ą d  R ep u b lik i 
d em o k ra ty czn e j zachow yw ał m ilczenie k am ien n e  w s to su n k u  do losów  
P o lsk i. M ilczen ie  to  —  m oże p rzym usow e p o n iek ąd  rz ą d u  k ra ju  — n a g ro ­
dzić  n am  u s iłu ją  liczne, w span ia łe , św ietne g łosy  n a jp ie rw szy ch  w n a ro ­
dzie , g łosy  i sąd y  ludzi św iatow ej sław y i w iedzy , n a  k tó ry ch  oczy św iata 
sta le  zw rócone są. W ie lk ie  um ysły  i w ielkie d u ch y  F ra n c ji n ie  ty lko  po- 
jed y ń czo  m ów ią i p iszą  n a  d o b ro  p rzyszłości P o lsk i, ale  w ybu ja ły  ten  
kw iat cyw ilizacji E u ro p y  zaw iązuje  „ L ig ę  o d n o w ien ia  Polski*1. Z  odezw y 
k tó re j p rzy taczam y  ten  w y ją tek :

„ Z  ca łeg o  se rc a  p rag n iem y , ażeb y  W a m  p rzyw róconem  zostało 
W asze  m ie jsce  ta k  w yb itn ie  uży teczne, w śró d  g ro n a  n aro d ó w , iżbyś- 
c ie  m o g li p rzyczyn ić  się do  u s ta len ia  poko jow ej rów now ag i w E u ro ­
pie o d ro d zo n e j.

W asz a  n iep o d leg ło ść  w y d aje  n am  się p o trz e b ą  m ięd zy n aro d o w ą 
p ie rw szo rzędnej w ag i.

D ziś F ra n c ja  b ro n i zagrożonej w olności w łasnej, b ro n i o n a  rów ­
n ież  m a ły ch  ludów  b ru ta ln ie  zgniec ionych . Pow inn iście  zrozum ieć p e ­
w ne w zg lędy  n a rzu co n e  n a m  przez ch ęć , kon ieczność  zw ycięstw a,
o k tó re  przecież  p rzedew szystk iem  idzie.

N ie  ch c ie lib y śc ie  n ic  uczynić, co b y  w o b ecn y ch  w a ru n k ach  d z ia ­
ła ln o ść  n aszeg o  rz ą d u  k ręp o w ać  m og ło , a to li uw ażam y za kon ieczne  
zapew nić  W as, o d  pierw szej chw ili, że b ron im y  sp raw y  po lsk ie j, i że 
n aw o łu jąc  do  o d b u d o w an ia  n iep o d leg łeg o  p ań stw a  po lsk iego , o d p o ­
w iad am y  na jszczerszym  życzeniom  fran cu sk ieg o  N a ro d u . Żyw im y g łę ­
b o k ie  p rzek o n an ie , że w szystk ie  ludy  S p rzym ierzen ia , w alczące za 
n iep o d leg ło ść  u c iśn ionych  n aro d ó w , dzielą  n asze  uczucia.

B ra c ia  P o lacy I N ie  traćc ie  odw ag i! O b iecu jem y  W am  uroczyście  
w alczyć w iern ie  „ Z a  W aszą  w olność i za n a sz ą "  —  w ed łu g  sz lach e tn e ­
go  h a s ła  sław nych  p rzo d k ó w  W aszych .

N ie c h  żyje o d b u d o w a n a  P o lsk a  !!1“
P o d  h as łem  tem  łączą  się im io n a  tak ie , ja k :  p ro f. C harles R ich e t — 

uczony  w szechśw iatow ej sław y, E m il F a g u e t — znakom ity  lite ra t i filozof, 
B rieu x  i R eąu iez  —  sław ni d ra m a tu rd z y , p ro f. G u id e  —  h is to ry k  i uczony, 
D e  Sailes —  zn ak o m ito ść  n a u k i i inn i rów n ie  św ietn i i sław ni. S e k re ta ­
rzem  L ig i zosta je  w ysoce  u ta len to w an y  p isarz , lite ra t i  p rzy jac ie l nasz — 
G. B iena im e.

Sw ój w k ład  w su m ien ie  św ia ta  n a  rzecz  P o lsk i —  w nosi F ra n c ja  
p rzez sw e n a jzn ak o m itsze  i n a jsz lach e tn ie jsze  u s ta , a  najw ym ow niej i n a j­
siln iej m oże p rzem aw ia  p ro f. R ich e t. k tó ry  —  n ie  w d a jąc  się w  żadne p o ­
lityczne  k o n ces je  i w y k rę ty  — w oła w p ro st: „ O d d a jc ie  P o lsk ę  —  Pola- 
k o m “ a  u z a sa d n ia  to  h isto ry czn ie  i cyw ilizacyjnie z c a łą  n iez łom nością  lo-
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g ik i, zaś prof. G. D e  Sailles dow odzi da le j p raw  P o lsk i, kon iecznośc i jej 
by tu  państw ow ego , p ię tn u jąc  rozb io ry  i o św ie tla jąc  zasług i P o lsk i n a  rzecz  
cyw ilizacji i w olności. R ów nież g o rąco , z po ryw em  i b ra tn im  iście o d d a ­
n iem , m ów i za n a m i M arius L eb lo n d  —  d usza  poe tyczna , w yrafinow ana, 
p isa rz a  i m yślic ie la . —  Z  siłą p rzek o n an ia  i p raw d y  w alczą o przyszłość  
P o lsk i h is to ry cy  — Al. S orrell, H . M oysset i inni.

C złonek  słynnej A k ad em ji N ie śm ie rte ln y ch  p. G. L aco u r-G ay et w y g ła ­
sza w P ary żu  o d czy t o P o lsce , s treszcza  dzieje  n asze , o fiary , w alk i i ta k  
k o ń c z y :

„W  ro k u  1795 w ykreślono  P o lsk ę  z sze reg u  pa.ństw — zb ro d n ia  
się dok o n ała .

Ś m ierć P o lsk i o ca liła  życie F ra n c ji —  a  F ra n c ja  n ic  n ie  b y ła  w 
s tan ie  zdzia łać  d la  P o lsk i.

A le n ie  u śm ie rca  się n a ro d u , k tó ry  n a  p rzodzie  n ió sł p o ch o d n ię  
cyw ilizacji. J a k  w szystk ie  silne jes te s tw a , ta k  sam o P o lsk a  p o siad a  
p o tęg ę  w iary  i u fności, k tó re j n ic  ob a lić  n ie  z d o ła “ .
W sp o m in a jąc  o u d z ia le  P o laków  w p ra c a c h  spo łecznych , pod n ió sł 

p re leg en t, że po lsk i ru c h  kob iecy  je s t fem in izm em  w n a jlep szem  teg o  s ło ­
w a znaczeniu . „Z ap ew n io n e  życie p o s ia d a  k ra j, k tó ry  p o s ia d a  tak ie  k o b ie ­
ty , ja k  Polk i. A lbow iem  P o lk a  n a jd o sk o n a lszą  je s t syn tezą  w szystkiego,, 
co  je s t n a jlep szem  w g en ju szu  kobiecym *4. —  A  dale j m ów i ta k :

„B lisk im  już dzień , k ied y  O rzeł B iały  n a  ja sn em  n ieb ie  znow u 
rozw in ie  sk rzy d ła  do w olnego  lo tu “ .
P ło m ien n y  ap e l w y d a je  słynny  p o e ta  i p isa rz  G. B ienaim e, k tó re g o  

b ro sz u ra  p u rp u ro w a  z b ia łym  orłem  polskim  o b ie g ła  c a łą  F ran c ję , m ó ­
w iąc o krw i po lsk ie j, tak  h o jn ie  p rze lew anej, o ro zd a rc iu  n a ro d u , o p o tę ­
dze D u c h a  w ludzkości, k tó ry  za tryum fow ać m u si p o n a d  p rzy p ad k o w o ­
ścią  losów  i służyć sw ym  celom  w iecznym . M ów i o b o h a te rs tw ie  p o lsk ich  
och o tn ik ó w  daw niej i w w ojn ie  tej w alczących  p o d  A rto is , C h am p ag n e  i 
w ierzy  niezłom nie, iż m ie jsce  P o lsk i znów o d zy sk an e  b ędz ie  w o rb ic ie  
w olnych  naro d ó w  E u ro p y . G łośno w oła n a  d o b ro  nasze  p rzyw ódca so c ja ­
lizm u fran cu sk ieg o  —  G. H e rv e , zaś n a  rad z ie  naro d o w ej p a rtji so c ja li­
stycznej fran cu sk ie j d n ia  7-go s ie rp n ia  1916 r. uchw alono , co n a s tę p u je : 

„Ż ąd am y  o d  p a r tji , je j p rzedstaw ic ie li, ab y  w ym ogli n a  r z ą ­
dzie .... p rzyw rócen ia  n iep o d leg ło śc i n a ro d o m  u ja rzm io n y m , w śró d  k tó ­
ry c h  n a  p ierw szem  m iejscu  staw ić pow inn i P o lsk ę ...“  .
N aw et p rzy w ó d ca  n iem ieck ich  socja listów  W . L ieb k n ech t w yg łasza  

tak ie  znam ienne  słow a:
„ O d b u d u jc ie  P o lsk ę , a  w ted y  będz iec ie  m ieli (N iem cy) spokó j 

ze s tro n y  R osji. P ó k i teg o  n ie  zrob icie , n ie  m ożecie m yśleć o sp o ­
k o ju  i bezpieczeństwi^,..**
A n g lja  zna P o lsk ę  m n ie j o d  innych  n a ro d ó w , chociaż m a  ona  im iona 

w ie lk ich  m ężów , ja k — B y ro n , S helley , B u rk ę , C am pbell, G lad sto n , k tó rzy  
g łęb o k ie  sy m p a tje  żywili d la  n as , w szelako  znajom ość P o lsk i w A ng lji jes t 
s łab a , w  o s ta tn ic h  p a ru  la ta c h  jed y n ie  poczyn iła  o n a  pew ne  postępy , a  
za in te reso w an ie  n am i w zrosło . W ielk i h is to ry k  a n g ie lsk i L o rd  E v e re s ley , 
w sp an ia le  o św ieca c h a ra k te r  rozb io rów  P o lsk i, p isząc  swe znakom ite  d z ie ­
ło „ P a rtitio n s  o f P o la n d “ . Św iatow ej sław y p o e ta  R u d y a rd  K ip lin g  w y p o ­
w ia d a  się za z łam aniem  rząd zące j św ia tem  Siły i a ro g a n c ji w brew  p raw u
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m o ra ln em u  i za p rzyw rócen iem  spraw ied liw ości, idącej z w oli B oga. N a  
u n iw ersy te tach  w y g łaszać  zaczęto p re lek c je  o  P o lsce  i S łow iańszczyźnie, 
o raz  o c h a ra k te rz e  jej dziejów . Pow stały  k o m ite ty  i tow arzystw a n a  rzecz 
P o lsk i, w k tó ry c h  w y b itn i A nglicy  czynny  udzia ł w zięli. P ra sa  jed n a k  z a ­
rów no w e F ra n c i i, j a k  A ng lji je s t pow ściąg liw ą b a rd zo  w w ypow iadaniu  
się co do  p rzyszłych  losów  P o lsk i.

P o d czas w ojny  ty g o d n ik  an g ie lsk i „ E v e ry  m a n “ zam ieścił ciekaw y 
bardzo  a rty k u ł d r. W . B a rry  p o d  ty t.: „ P o lsk a  n a  morzu**, w k tó ry m  u s i­
łu je w y jaśn ić  d laczeg o  A ng licy  m ało in te resu ją  się sp raw ą -tak w ielkiej 
don iosłośc i, ja k  P o lsk a , o k tó re j N ap o leo n  n a  w yspie  św. H e len y  pow ie­
dział, że „ P o lsk a  je s t kam ien iem  w ęgie lnym  g m ach u  E u ro p y " , zaś rozbicie 
sw e zaw dzięcza ona  tem u, iż zd radz ił d ecy d u jącą  sp raw ę  P o lsk i.

P ra s a  je d n a k  n a  o gó ł zarów no, jak  m ów cy po lityczni n a  tryb.unach 
rząd o w y ch  s ta ra ją  się n ie  d o ty k ać  sp raw  P o lsk i, u n ik a ją c  sk rzę tn ie  w ym a­
w ian ia  teg o  p o g rz e b a n e  gw ałtam i Siły im ienia . Z n ać  w idzialn ie, iż jak aś  
p rzem o żn a  p o tę g a  zaciężyła n a d  w olą ty ch  n a ro d ó w  p rzo d u jący ch , k rę p u ­
jąc  sw obo d n y  sąd  ich  i op in ję .

T ą  siłą  n a k a z u ją c ą  sp rzym ierzonym  ciszą d o k o ła  Po lsk i im ienia  by ła  
c iem n a  p o tę g a  R o sji, k tó ra  uw ażała  h is to ry czn ą  sp raw ę P o lsk i za spraw ę 
w ew nętrzną  c a rs tw a  ro sy jsk ieg o . H a ń b ią c e  to i ciężkie, iż sum ien ie  n a ­
rodów  w ielk ich  i w olnościow ych d la  rach u b y  po litycznej u leg ać  m ogło  te ­
go  ro d za ju  n iew olniczej p resji, w szelako  je s t to fak tem  naszej chw ili d z ie ­
jów . W ie lk a  A n g lja  i b ra tn ia  nam  F ra n c ja  w obec zaborcy  pó łnocnego  
m ilczą i n ie  śm ią p o d n ieść  w olnego  g łosu  sw ego, stanow iąc  jed y n ie  o d b i­
cie  ty ran ji b ia łeg o  ca ra . Je d n a k  naw et ta  o g łu p ia n a  w iekam i n iew oln i­
ctw a, c ie m n a  R o sja  zdoby ła  się p rzed  półw iekiem  n a  p rzeb łysk i sum ien ia  
o g ó ln o lu d zk ieg o  w sw ych w y ją tkow ych  synach , ta k ic h  jak  filozof, m istyk  
Sołow jow  i zn ak o m ity  p isarz  C zyczeryn, ja k  H e rc e n  i ks. K rap o tk in , k tó ­
ry ch  m yśl sz lach e tn a  n ie  cofała  się p rzed  w izją zupełn ie  w olnej Po lsk i, o d ­
łączonej o s ta teczn ie  o d  ca ra tu . B yły to je d n a k  g e n ja ln e  ty lko p rzeb łysk i 
zdem ora lizow anego  sum ien ia  R osji, k tó ra  w żarta  w iekow o w m ęczeńsk ie  
ciało  P o lsk i, w ciąż k rw ią  św ieżą zlew ane, n ic  by ła  w s tan ie  aż d o tą d  zdo ­
być się n a  po jęc ie  inne, ja k  w iecznego  w ład an ia  n a ro d em  w ielk im , a 
ro zd arty m . O c h a ra k te rz e  ro sy jsk im  c iekaw e w ynurzen ia  p o d a je  zn ak o ­
m ity  p isa rz  R o s ji —  G orkij w a rt. „D w ie  d u sz e “ . O to k ró tk i w y ją tek :

„M y  R o s jan ie  p o siad am y  dw ie d u sze : je d n a  pochodzi o d  koczo- 
w n ik a -M o n g o ła , m arzy c ie la , m isty k a , len iu ch a , p rzek o n an eg o , iż „los 
je s t w szy stk ich  sp raw  sę d z ią “ , że „ ty  je s te ś  n a  ziem i, a  los — n a  to- 
b ie “ , że „w b rew  losow i n ic  n ie  zrobisz**, a  o b o k  te j duszy  bezsilnej 
żyje d u sza  S łow ian ina. T a  m oże zap łonąć  ła d n ie  i silnie, lecz pali się 
n ied łu g o , szybko  g aśn ie  i m ało  jest zdo lną  do sam o o b ro n y  w obec j a ­
dów , je j zaszczepionych , za tru w ający ch  jej s iły “ .
T a k  g ło s i b ez lito sn a  c h a ra k te ry s ty k a , p rzez G o rk ieg o  ułożona. 
W ym ow nie  m ó w ią  o sto su n k u  R o sji do sp raw y  P o lsk i n ie ty lko  

ośw iad czen ia  rząd o w e, k tó re  naw et po w ydarc iu  so b ie  K ró lestw a, n ie 
u m ie ją  o b ra c a ć  k a te g o rja m i m yśli now em i, lecz w ciąż n a  m od łę  s ta rą  
tw ierdzą  o p o d d ań stw ie  p o lsk iem  i w ierności, lecz m ów i o tem  dob itn ie  
ca łe  p rzedstaw ic ie ls tw o  naczelnej in te ligenc ji i g łosy  w szystk ich  p rz o d u ją ­

http://rcin.org.pl



136 S P R A W A  Ś W I A T O W A

cych  p a rtji teg o  po tężnego  k ra ju . Z aczn ijm y  o d  poetów  — tej soli ziem i 
i na jczu lszej s tru n y  d u c h a  n a ro d o w eg o  i p o słu ch a jm y  — co oni o P o lsce  
w o b e c  w ojny św ia ta  p isa li?

O to je d e n  z na js ław n ie jszy ch  p ostępow ych  poetów  R o sji obecnej 
B rusiłow , d rży  p rzed  m yślą  o n iep o d leg ło śc i i o d e rw an iu  się zupełnem  
P o lsk i o d  R o sji, u k ła d a ją c  raczej w szelk ie  inne  p o śred n ie  k o m b in ac je .

O to  tak i n aw et w olnościow y p isarz  i filozof, ja k  k siążę  E u g . T ru b e c - 
ko j, p rzy jac ie l P o lsk i o d  la t w ielu — rozum ie  w olność P o lsk i ty lko w d z ie ­
jow ym  po łączen iu  z R o sją . W idzim y , ja k  z b ro d n ia  d o k o n an eg o  gw ałtu  
w żarła  się w  zbiorow ą p sy ch ę  n a ro d u  ro sy jsk ieg o , a  dz ia ła lność  rządów  d e ­
sp o tycznych  zn iep raw iła  do teg o  s to p n ia  sum ien ie  lud u  przez sam o m il­
czące, a  b ezp raw n e przez wieki- w sysan ie  się w  d u szę  i c ia ło  n a ro d u  p o d ­
b iteg o .

Jasn y m  p ro m ien iem  n a  te j duchow ej c iem ni ro sy jsk o śc i k ład z ie  się 
w ynurzenie  pe łn e  zapału  je d n eg o  z sław nych  p o e tó w  R o s ji — B alm o n ta , 
k tó ry  pisze w g azec ie  „ U tro  R o s ji“ a rt. p o d ty t . :  „Ś w ie tlan y  k r a j“ i h o łd  
g o rą c y  sk ład a jąc  um iłow aniu  O jczyzny  przez P o laków , ta k  to o k re ś la :

„ P o lsk a  jes t w zniosłym  p o em atem , a  p o ez ja  opanow yw a duszę. 
P o lsk a  je s t b rzm iącą  m uzyką, a  w m uzykę w słuchu ją  się  dusze  i p ta ­
ctw o . P o lsk a  je s t n a jsz lach e tn ie jszem  k ra je m  bojow ników , św ie tlane­
g o  sza leń stw a  czynu bez w zg lędu  n a  w aru n k i sam o sp a lan ia  się w im ię 
idei, m ęk i i u c ie leśn ien ia  ta k ic h  losów , że o to  ch o ć  g o re je  ona w d y ­
m ie  pożarów  n ie  p ierw sze  stu lecie , a le  ja k  zaczarow ana, p łon ie  w 
o g n iu  i n ie  sp a la  się, a  je j k rw aw e zorze, p u rp u ro w e  o d b la sk i je j p ło ­
m ien i — przyśw ieca ją  św ia tu “ .

P rzy tacza  da le j u ry w k i poezji n aszy ch  w ieszczów , o raz  K asp row icza  
i ta k  k o ń czy  słow am i n iezn an em i p raw ie  w u s ta c h  R o sjan in a , oto o n e :

„ W  E u ro p ie  d o k o n an o  w  osta tn iem  ty siąco lec iu  w ielu w y s tę p ­
ków , a le  zd a je  m i się, że n a jcza rn ie jszą  zb ro d n ią  eu ro p e jsk ą , n a jb a r ­
dziej b rzem ien n ą  w złe n a s tęp s tw a  by ł ten  zab arw io n y  ko lo ram i 
zd ra d y  i w iaro łom stw a rozbó j h is to ryczny , k tó ry  zwie się rozb io rem  
P o lsk i. D y sk u s ja  o ty m  fakc ie , o tym  krw aw ym  węźle, k tó ry  te raz  ro z ­
w iązu je  się p om ału  i m oże się d la  k o g o ś  s ta ć  zasłużoną śm ierte lną  
p ę tlic ą  — je s t b a rd zo  złożoną, m ożna  je d n a k  sfo rm ułow ać ją  k ró tk o . 
D a w n a  P o lsk a  by ła  k ra je m  w olności p o śró d  p ań stw  d espo tycznych . 
S ta ra  P o lsk a  w d n iach  sw ojej zg u b y  p o s ia d a ła  ta k ą  sum ę sw obód, j a ­
k ie j n ie  znało w tedy  a n i je d n o  pań stw o  eu ro p e jsk ie . I trze j łup ieżcy  
n a p a d li n a  jed n eg o  n ieb aczn eg o  są s ia d a . S ta ło  się to , co n ie  m og ło  
się  n ie  stać . A le g d y  ro d z i się g ro m  fak tu  dziejow ego , ech a  g ro m u  
trw a ją  dz iesią tk i i se tk i la t i w yw ołu ją  now e burze . E u ro p a , a  p rze- 
dew szystk iem  R o sja , pow inny  spo jrzeć  uczciw ie n a  to, co się dzieje  — 
w ted y  ty lko  n a p ra w d ę  zakw itną  now e k w ia ty “ .
C ieszyć się trzeb a , iż w o g n iu  w ojny  b ły sn ą ł kw ia t sąd u  ta k  p raw eg o  

w sum ien iu  zdep raw ow anem  R osji.
Ja k ż e  inaczej w tym  raz ie  m ów i sum ien ie  w olnych  ludów , n ie  zn iepra- 

w ionych  w iekow ym i gw ałtam i, w k tó ry c h  w olnościow a k rew  św ieża je s t 
jeszcze i n ie  zdem oralizow ana. P rzem ów iła  w te n  sz lache tny , a  d o s to jn y
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sp o só b  w olna, s ło n eczn a  I ta lja , d o m ag a jąc  się w olności P o lsk i śm iałym  
g ło sem  sw^ej Izb y  poselsk ie j, p rzem ów iły  liczne stow arzyszen ia  n a ro d o ­
we, o to  z n ich  je d n o :

„W y d z ia ł c en tra ln y  „ T e r ra  I ta l ia “ , p o m n y  aposto lsk ie j d z ia ła ln o ­
ści M azzin iego , p rzesy ła  g o rące  pozdrow ien ie  i życzenia Polsce**. — 
A  d a le j:

„ U z n a ją c , że n iep o d leg łe  i zjednoczone państw o  20 m iljonów  
oby w ate li będz ie  n ie ty lko  m ora lnem , ale i fak ty czn em  p o tw ie rd ze ­
n iem  ideałów  w ojny  o b ecn e j, oraz p o tężn ą  zap o rą  w przyszłości p rz e ­
ciw  n iebezp ieczeństw u  n iem ieck iem u ; b io rąc  p o d  uw agę o fic ja lne 
p rzy rzeczen ia  i p rzy ch y ln e  ośw iadczen ia  najw y b itn ie jszy ch  osob istości 
św ia ta  n a  rzecz  n iep o d leg łe j i z jednoczonej P o lsk i, w ydział cen tra ln y  
„ T e r ra  I ta l ia “ w y raża  życzenie, by  leg jo n y  po lsk ie  złączyły się z w ię­
kszo śc ią  n a ro d u  w sze reg i silne jed n o śc ią  zam ierzeń  i w olą.

W  im ię b ra tn ie j sym p atji, k tó ra  łączy ła  n a ro d y  w łoski i po lsk i 
w złotym  w ieku  O d ro d zen ia  i w b o h a te rsk ie j epoce  w łosk iego  „R i- 
sorgim ento**, k ied y  to w y g n ań cy  a  bo jow nicy  po lscy  p o d  p rzew odn i­
c tw em  M ickiew icza, tw órcy  poezji n a ro d o w ej, zm ieszali z n am i sz tan ­
d a ry  i k rew  n a  p o lach  w alk i o w olność w łoską.

K o m ite t cen tra ln y  J}T e r ra  I ta l ia “ , ś lu b u jąc  so lid arn o ść  sw ą z 
na jśw ię tszą  sp raw ą  po lską , w yraża  n a jg o rę tsze  życzenie, by  za sz la ­
ch e tn y m  p rzy k ład em  Izby  w łoskiej tak że  i inne  p a rlam en ty  i rząd y  
koa lic ji ośw iadczyły , że P o lsk a  w inna być w sk rzeszo n a  w swej je d n o ­
ści, jak o  p ań stw o  w olne i n iepodleg łe* '.
D a le j słyszym y g łosy  z W olnej R e p u b lik i S tanów  Z jednoczonych , w 

k tó re j sum ien iu  tra g ic z n e  losy  P o lsk i znajdow ały  o d d aw n a  oddźw ięk  c ie ­
pły, g łęb o k i. D o ść  pow iedzieć, iż w la ta c h  1840 w olni, sz lachetn i o b y w a­
te le  S tanów  Z jed n o czo n y ch  m odlili się  słow am i w zniosłym i za w yzw ole­
n ie  P o lsk i, k tó re  to  słow a p o d a je  A lexis T o q u ev ille  w sw em  dziele „ D e ­
m o k ra c ja  A m e ry k a ń sk a “ , o to są  one:

„B o że  W szech m o g ący  I S trzeż losu  P o lak ó w  i spraw , by  się sta li 
g o d n y m i w olności. N iech  m ąd ro ść  T w o ja  zap an u je  w ich  ra d a c h , 
a  rę c e  ich  n ie c h  T w o ją  m a ją  siłę. R zuć trw o g ę  n a  ich  w rogów , ro z­
d z ie l p ań s tw a , czyha jące  n a  ich  zgubę, i n ie  d a j, by  i te raz  jeszcze 
pow tórzy ło  się bezpraw ie , k tó reg o  św iadk iem  by ł św iat p rzed  p ięć ­
dziesięciu  la ty . B oże, P an ie , T y . w  k tó re g o  po tężnym  ręk u  spoczy ­
w ają  zarów no se rca  n a ro d ó w , ja k  i se rca  ludzi, poślij sp rzym ierzeń ­
ców  św iętej sp raw ie  sp raw ied liw ości i sp raw , by  n a ró d  fran cu sk i 
w sta ł n a re szc ie , a  o trząsnąw szy  się z bezczynności, w k tó re j trzy m ają  
go  w ładcy , jeszcze raz  w yszed ł n a  w alkę  za w olność pow szechną* '. 
Z aś  p isa rz  h is to ry czn y  am ery k a ń sk i R o b e rt H o w a rd  L o rd , p ro feso r 

h is to rji n a  jed n y m  z n a jw ięk szy ch  un iw ersy te tów  a m e ry k a ń sk ic h  — H a r ­
w ard  U n iv . w C a m b rid g e , M ass. •— ta k  się w yraża  o ro zb io rach  P o lsk i:

„P ie rw szy  ro zb ió r b y ł osobliw ym  p o d  ty m  w zględem , że by ł to 
p ierw szy  p rz y k ła d  zam achu  k ilku  p ań s tw  n a  ca łość  są s ia d a  bez w ojny 
an i zabo rców  m iędzy  sobą , an i z ich  o fia rą . Je ś li to  już było w ielkim  
k ro k iem  n a  d ro d z e  w pro w ad zen ia  n a  m ie jsca  p raw a  m ięd zy n a ro d o ­
w ego  „ d ro t de  c o n v e n a n c e “ , to  d ru g i ro zb ió r by ł jeszcze dalszym  
k ro k ie m  n a  te j d ro d ze . W  1793 r - rozb io row e m o carstw a  n ie  z a d a ­
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w ały sobie tru d u , ja k  uczyniły  w r. 1772, żeby  pow oływ ać się n a  
jak ie ś  h isto ryczne  p raw a  w y szp eran e  w a rch iw ach , d la  fo rm aln eg o  
p rzyna jm nie j zado śću czy n ien ia  m ięd zy n aro d o w em u  p raw u  E u ro p y . 
J e d y n ą  ich  w ym ów ką by ła  p o trzeb a  pew nej po licy jnej och ro n y  p rzed  
za ra iliw em  rozpow szechn ien iem  n ieb ezp ieczn y ch  w yobrażeń  P o lsk i — 
a rg u m e n t, k tó re g o  E u ro p a  n ie  słyszała  o d  czasów  w ojen re lig ijn y ch  
— i p re te n s ja  o d szk o d o w an ia  za tą  d o b ro czy n n ą  op iekę . Jeśli b e z ­
w sty d n y  fałsz i cyn izm  tej w ym ów ki m u sia ł u raz ić  naw et E u ro p ę  
X V I I I  w., to pogw ałcen ie  przez o b a  m o carstw a  zaborcze bardzo  n ie ­
d aw n y ch  o b ie tn ic  i zobow iązań  pow zię tych  w zg lędem  P o laków , było 
jeszcze  jaśn ie jszem  i w ięcej bezw stydnem  niż w czasie  p ierw szego  ro z ­
b io ru . “

A u to r w ierzy  w  przyszłość P o lsk i i s tw ierdza , iż w o jna  znów zw ró­
ciła  u w ag ę  św iata  n a  losy po lsk ieg o  n a ro d u , k tó ry  b ęd ąc  szóstym  co do 
liczebności swej w E u ro p ie  i m a jąc  ty le  ty tu łów  do  sy m p a tji i u zn an ia  
św ia ta  —  przyw róconym  do n iep o d leg ło śc i być m usi. N ie  p ierw ej je ­
d n a k  p e łn a  re s ta u ra c ja  p raw  P o lsk i n a s tąp i, aż sum ien ie  św ia ta  do jdzie  
do  swej sam ow iedzy  i p o w ag i zupełnej, k tó ra  czy n am i realizow ać zacznie 
swe osta teczn e  w yroki.

A  m ężow ie po lityczni, posłow ie am ery k a ń sc y  w k o n g re s ie  — iluż ich  
zap isało  p łom ien n e  w ystępy  sw e na rzecz P o lsk i p odczas tej toczącej się 
w ojny? K to  n ie  zna nazw isk  sz lach e tn y ch  ludzi, ja k  sena to row ie  — G il­
b e rt M . H itch co ck  z O m ah a , N eb r., H e n ry k  L an e  z P o rtla n d , O r., Jo h n  
K ern  z In d ia n a , H e n ry k  L o d g e  z M ass. i H e rry  M eyers z M ont., k tó ry  
żąd a ł w postaw ionej rezo lucji, ab y  S tan y  Z jed n o czo n e  ośw iadczy ły  się  
za n iep o d leg ło śc ią  P o lsk i i B elg ji.

Są to  duchow e szczyty n arodów , a tłum y, m asy ? ... W  tej sam ej R e p u ­
b lice  w olnej, tłum y — za w y ją tk iem , g d y  je  po ruszało  p łom ienne słowro 
Ig . P ad e rew sk ieg o  —  były  z im n e  p raw ie  i o b o ję tn e  d la  k lęsk  P o lsk i, 
g d y ż  p rzy w alo n a  kam ien iem  g robow ym  w yszła o n a  z pam ięc i ludów , k tó ­
re  żyją dn iem  b ieżącym  i ak tu a ln o śc ią  sp raw  żyw ych n a  pow ierzchn i b y ­
tu. P ra s a  je d n a k  w A m eryce  zryw a pow oli o b ow iązu jące  n ie jak o  m ilczenie 
co  do  sp raw  P o lsk i i raz  po raz  im ię to , u b ite  k rzy w d ą i gw a łtam i zb rodn i
— u k azu je  się n a  łam ach  p ism  w ielk ich , w yw ołane tra g e d ją  idącą  św iata . 
O to  w po tężnym  d z ienn iku  „ T r ib u n e “ w  lis topadz ie  1916 r. u k aza ł się w y ­
b itn y  a r ty k u ł p ió ra  E d w a rd a  G o ld b eck a , k tó ry  m im o, iż dość s tronn iczy
—  je s t je d n a k  pełen  d o b re j w oli i g łę b o k ic h  sp ostrzeżeń . W  jed n em  m ie j­
scu  m ów i au to r, co n a s tę p u je :

,,Je d e n  z ich  na jw ięk szy ch  poetów , Ju ljusz  S łow acki, w  ten  spo só b  
o k re ś lił B o g a : „W id zę , że n ie  jes t on  B og iem  rob ak ó w  i pe łza jący ch  
zw ierząt. L ub i on  lo ty  o lb rzy m ich  p tak ó w  i p opuszcza  on  cugle  g a ­
lopu jący m  ru m ak o m . Je s t on  o g n is ty m  p ió ro p u szem  n a  d u m n y ch  
h e łm a c h 1'. N ik t inny  ty lko  P o lak  m ó g ł zrobić  to  p o rów nan ie , naw et 
n ie  F ran cu z , k tó ry  lub i p rzen o śn ie . W y k azu je  to, że u p o d ab n ian ie  
P o lak ó w  z F ran cu zam i, co w ielu lub i s tosow ać, n ie  m oże istn ieć. P o ­
lak  je s t ro m an ty k iem , F ran cu z  rac jo n a lis tą . P o lak  m ów i w szystk im i 
językam i, F ra n c u z  ty lko  sw ym  w łasnym . P o la k  p o trzeb u je  b a la s tu ,
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F ran cu z  trzy m a  się p rzy  ziem i. P o lak  je s t rozrzu tnym , F ran cu z  o- 
szczędnym . S y m p atje  F ra n c ji k u  P o lsce  by ły  b ardzo  rozlew ne... w 
słow ach  głów nie.

Św iat p rzek o n a ł się, że p ró b a  zn iszczenia  n a ro d u  o 20 m iljo- 
n a c h  dusz, je s t d a rem n ą . M ożnaby  nazw ać ta k ą  p ró b ę  k ry m in a ln ą , 
a le  n ie  za jm u ję  się k w estjam i m oralnem i. D la  po litycznego  b ad acza  
je s t w y sta rcza jącem , g d y  wie, że jes t to d arem n em . A le zm artw y ch ­
w stan ie  je s t nadzw yczaj tru d n em , a  g łów na tru d n o ść  leży w fakcie , 
że n a ró d  po lsk i w R o sji, P ru sa c h , A ustrji czuje się n ierozdzie lną  
c a ło śc ią " .
W  te jże  am ery k ań sk ie j p ra s ie  zab ie ra  g łos św iatow ej spraw y p isarz  

żydow ski — M ax N o rd a u , k tó ry  co do P o lsk i w y p ow iada  śię w w ielkim , 
dz ien n ik u  „C h icag o  - E x am .in er“ po m an ifeśc ie  cesarzy , w sk rzeszającym  
P o lsk ę  —  n ib y  w olną w te  słow a:

„N a ro d o w i po lsk iem u  nie p rzy p isu ję  jak ie jś  spec ja lne j m isji n a  
św iecie. N iem a  on żadnej spec ja ln e j m isji, ja k  n ie m a jej żaden  n a ­
ró d  n a  św iecie. W  k ażd y m  rązie, ch ociaż  bez sp ec ja ln eg o  zadan ia , 
zasłużył n a ró d  p o lsk i n a  w dzięczność ludzkości. Jeg o  m o ra ln a  p ię ­
k n o ść  jes t h o n o rem  d l a 1 ludzkości.

D a je  n a ró d  po lsk i b u d u jący  p rzy k ład  w ytrw ałości, w ierności, 
w iary  w swój ideał, n iezach w ian eg o  trzy m an ia  się sw ych p rzek o n ań  
i w ierzeń . Je s t to  żywy p rzy k ład  teg o , że n a ró d  n ie  m oże być z a b i­
tym , d o p ó k i d u sza  jeg o  n ie  jes t zab itą , Los n a ro d u  po lsk iego  uczy 
n as  tak że , że p raw o  je s t siln iejsze o d  przem ocy . T a  o s ta tn ia  starzeje  
się, p ierw sze  p o zo sta je  zaw sze m łodem . P rzem o c  m ija , p raw o n ie  
zna czasu . P rzem o c  w yczerpu je  się, trac i swe zęby i p azu ry  i n a d ­
chodzi dz ień , w  k tó ry m  zosta je  zw yciężoną przez p raw a , n a d  k tó- 
re m  im ag in u je  sobie* że o sta teczn ie  za tryum fow ała.

P rzeszło  sto  cz terdzieśc i la t up łynęło  o d  czasu zn iknięcia  'P a ń ­
stw a  P o lsk ieg o  z szeregów  n iezależnych  p ań stw  w E u ro p ie . T rzy  n a j­
siln ie jsze w ojskow o m o ca rs tw a  n a  ko n ty n en c ie , rozbiły  je na  k aw a ł­
k i i ro zeb ra ły  częśc i pom iędzy  sieb ie . Z ap ieczętow ały  one g ró b  P o l­
sk i p o tró jn y m  kam ien iem  grobow ym  i rzuciły  n a ń  o lb rzym ią  w agę 
sw ego  w spó lnego  egoizm u i państw ow ych  sił.

S łow a D a n te g o  „ P o z b ą d ź  się w szelkiej n a d z ie i"  zdaw ały  się w ła ­
ściw ym  n ap isem  n a  n a g ro b k u  P o lsk i. A  je d n a k ż e  w g robow cu  coś 
się ru sz a ; ja k a ś  p o tężn a  siła  w ynurza  się z w nętrza , p rzyw alonego  
p o tró jn y m  k am ien iem  g ro b o w y m ; w ykazu je  on  szpary , zaczyna się 
usuw ać z m ie jsca  i św iat p a trzy  z zap arty m  o d d ech em  n a  cud  zm ar­
tw y ch w stan ia , k tó ry  m a  się spełn ić. Lecz p raw d ą  je s t to , że g ró b  
n ig d y  n ie  m ieśc ił tru p a  —  lecz ty lko w stan ie  u śp ien ia  ciało .

R o sja , P ru sy  i A u s tr ja  były w stan ie  zniszczyć K rólestw o P o l­
sk ie ; lecz n a ró d  po lsk i z ła tw ością  p rzeży ł u p a d e k  sw ego p aństw a. 
N ig d y  n ie  s tra c ił nad z ie i o so b ie" .
Z n am ien n y m  je s t g łos teg o  uczonego  p isa rza  żydow skiego  z teg o  

w zględu  zw łaszcza, iż p rzek re ś la  praw o siły p rzed  k tó rem  w ieki ca łe  w 
pok łon ie  gn ie  się jeg o  n a ró d , k o rząc  się jed n o cześn ie  p rzed  złotym  c ie l­
cem . W idoczn ie , iż m iłośn ie  w essan a  w duszę  k u ltu ra  Z ach o d u  oczyściła 
z n a ro śli w iekow ych  d u c h a  p isa rza  sem ick iego , d a jąc  m u ja sn e  spojrzę-
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n ie  n a  p raw d y  dziejów . G d y b y  g łęb ie j jeszcze s ięg n ą ł i podw aży ł sk o ­
ru p ę  zd a rz e ń  w idzia lnych  u jrza łb y  m oże św iat ta jem niczy , ta jn ie  zam ­
k n ię te  c iem nej kuźn i dziejów , g d z ie  się w ażą  duchow e e lem en ty  by tu , 
d ecy d u ją  z jaw iska  w ielk ie i w y p ad k i życia  św ia ta  ca łego . N a  pow ierzchn i 
ziem i zm ag a ją  się o to  m iljonow e a rm je , le ją  się rzek i krw i, g a sn ą  o d o so ­
bn ione  p łom yk i lu d zk ich  is tn ień , zdm uch iw ane  w ichrow ym  sk rzyd łem  
śm ierci, a le  po d  tem  w szystk iem  w g łę b ia c h  u roczystych , w ciszach  t r a g i­
cznych  w yk luw ają  się  epok i now e, p o ch o d em  żelaznym  su n ą  n a  w id o ­
w nię życia now e, zw ycięskie id ee  św ia ta . O no ro z p a la ją  się ko le jno  
w ta jem n icze j g leb ie  duchow ego  życia ludzkości — te  n iew ażkie , n ie u ­
chw ytne, rozp łynne, a  po tężne  i rząd zące  św iatem  siły — id ee  w cielone 
w m isje  n aro d ó w . R o z p a la ją  się one w o g n isk a  żarzące  się dusz m iljonów  
lud zk ich , przepalają, je , u sk rzy d la ją  i p u szcza ją  n a  po d b ó j i w ielką p rz e ­
bud o w ę św iata .

T a k  ro zp a la ły  się ko le jno  w n iew id n y ch  g łęb iach  św ia ta  i szły  n a  p o d ­
bój m iljo n y  dusz idee  B u d d a izm u , M ah o m etan izm u , C hrześc ijan izm u  w 
dziedzin ie  w iary . Id e e  w alczą  zaciek le, n iezm ordow an ie , bezlitośn ie , 
śm ie rte ln ie  o o p an o w an ie  w ielk iej, zbiorow ej duszy  św iata . Z aś zatoczy­
w szy sw ój k rą g  w iekow y, d rążący  — sp a la ją  się w olno i z a p a d a ją  w p o ­
p ioły  p o gorze li sw ych  stopniow o, p rzec iąg le , aż w ykw itn ie  z w ysub teln io - 
ne j m a te r ji  d u c h a  ludzkości id ea  now a, o lśn iew ająca , p o tężna , lub  z ła ­
m ie się lekko  m ilcząca  zasłona  rzeczy  w ielk ich  i p ad n ie  p rzez n ią  b łysk , 
cu d  p raw d y  w iecznej, ta jem n icze j. S ta ło  się to w  C hrześc ijaństw ie  — 
i lu d zk o ść  w stąp iła  o p o rn ie  z m ęk ą  i bólem  n a  słoneczne, szerokie , całe  
w b la sk a c h  d ro g i m iłośc i ch rześc ijań sk ie j i w olnej woli.

Id ee -e lem en ty  w alczą n ie  ty lko  n a  b ezm ie rn y ch  o b sza rach  w iar, reli- 
g ji i w ierzeń  lu dzk ich  ro zm aity ch , ro z sy p u ją  się o n e  n a  d ro g i m niejsze, 
po lityk i, sztuk i, u spo łeczn ien ia , m o ra ln o śc i etc. W a lczą  idee  ludow ładztw a, 
im perja lizm u  etc. W o jn a  św iatow a jes t sp lo tem  w alczących  ide i now ych  
z trzy m ającem i się jeszcze przesz łośc i siłam i by tu . D w a  w idzialne dziś o b o ­
zy św ia ta  k o n c e n tru ją  w  sob ie  to  zm ag an ie  się s ta re j i now ej ludzkości, to  
ro d zen ie  się now ego  sum ien ia  św iata , p raw d  rząd zący ch , n acze lnych . R e ­
p u b lik ań sk i, ludow ładczy  św iat A ljan tów , w k tó ry m  n iep o ję tą  ja k ą ś  ano- 
m a lją  zab łąk a ł się c iem n y  c a ra t ro sy jsk i i św iat im p erja lis ty ezn y ch  p o tęg  
cen tra ln y ch , feuda lizm em  d o tą d  zarażo n y ch  —  zw arły  się ze so b ą  śm ie r­
te ln ie  w u śc isk u  d ru zg o cący m , żelaznym , z k tó re g o  w yjśc ia  innego  być 
n ie  m oże, ja k  z łam an ie  je d n e g o  i p o d p o rząd k o w an ie  go  now ej dew izie c y ­
w ilizacji św iata .

Jeżeli o b ecn e  k rw aw e zap asy  ro zeg ran e  n ie  zo stan ą , odw lecze  się ty lko  
rezu lta t, lecz przy jść  on  m usi z siłą  n iez łom nego  żyw iołu, zap asy  śm ie r­
te lne  pow tórzyć  się b ę d ą  m usia ły , aż  je d n a  z idei n ie  o be jm ie  sw ego p a ­
n o w an ia  n a d  św iatem . Id e e  n ie  p rz e b a c za ją  sob ie , a  zm ag an ia  się ich 
śm ie rte ln e  są . Z aś jak iem i d ro g a m i pó jd z ie  zw ycięstw o odczuw am y to j a ­
sn o  z o tacza jące j n a s  a tm o sfe ry  życia. P o  n o cy  p o d d a ń s tw a  i ła m a n ia  p raw  
św ita  w olność  i szerokość  o d d e c h u  lu d zk ich  p iersi, bu d z i się p o szan o w a­
n ie  n ieu ję ty ch , su b te ln y ch  p raw  D u ch a , o raz  zepchn ięcie  n a  ciem ne n i­
ziny b y tu  n ad u ży ć  g ru b e j, dzik ie j, łam iące j w szystko  siły. P łac i dziś za to 
p o h a ń b ie n ie  sw e lu d zk o ść  d an in ę  k rw aw ą, a le  ta  p a lą c a  koszu la  D eja - 
n iry , c h o ć b y  z k aw ałam i żyw ego c ia ła  i m o rzem  krw i, je d n a k  z d a rtą  
i o d rzu co n ą  być m usi.
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Z d a je  się, iż te  św ity w yzw ala jącego  się D u c h a  ludzkości, to po tężne 
b u d zen ie  się sum ien ia  zb iorow ego k ie ru je  się w  s tro n ę  o fiary  najw iększej 
z b ro d n i i gw ałtów  n a ro d ó w  — P o lsk i um ęczonej. P ob ieżn ie  ty lko  p o d a liś ­
m y  g ło sy  szczytów  duchow ych  ludzkości o b ecn e j, a le  poza  n im i i po d  
n im i k łę b ią  się ludzk ie  m iljony , w rą  uczucia  m as i m a ją  też  g łos swój d o ­
n o śn y  i w ym ow ę w łasną . T ę  w ym ow ę zbiorow ą w idzim y w p rąd z ie  o fia rn o ­
ści, p o w sta jące j w szędzie po z a k ą tk a ch  n aw et . św ia ta  n a jd a lszy ch  n a  
rzecz P o lsk i, w idzim y w tw o rzo n y ch  w szędzie n iem al sam orzu tn ie  k o m i­
te ta c h  ra tu n k o w y ch  n a  d o b ro  g inące j z g ło d u  po lsk ie j ludności. Je s t to  
ja k b y  zb io row a, sp o n tan iczn a  m an ife s tac ja  ludzkości n a  rzecz n a ro d u , 
k tó ry  b y ł o ng i śp ieh le rzem  E u ro p y , p o tem  p rzed m u rzem  bezp ieczeństw a 
Z a c h o d u  i jeg o  w olnościow ą s trażą . Je s t to  g ło s ludów  zbiorow y, o d ru ch  
w sp an ia ły  o b u d zo n eg o  sum ien ia  św iata. O to sze reg  ty ch  czynów  sam o rzu ­
tn y ch , k tó re  ja k  liście n ie śm ie rte ln e  w aw rzynu, ja k  kw iaty  cudo tw órcze 
zb io row ych  uczuć lu dzkośc i sp a d a ją  n a  cia ło  u m ę c z o n e , ro z d a rte  w iel­
k ieg o  Ł aza rza  dziejów  św iata . T e  czyny — to  k o m ite ty  ra tu n k o w e, w y ra ­
s ta ją c e  sam o rzu tn ie  d la  P o lsk i, zaw iązyw ane w L o n d y n ie , P a ry żu , we W ło ­
szech , w  R osji, w B aw arji, D an ji, Szw ajcarji, Szw ecji, N o rw eg ji, H isz- 
p an ji. D a le j w N . Y orku , C h icago , B oston ie , F ilad e lfji, K alifo rn ji, B razy- 
lji, A rg en ty n ie , E g ip c ie , n a  F ilip in ach , E k w ad o rze , w K an ad z ie  i dalei 
jeszcze  w A u stra lji, S y b erji i ty lu  in nych  m ie jscach  św iata . S ą  to k o ­
m ite ty  pom ocy  o b co n aro d o w ej, do k tó ry ch  n ie  w łączam y kom ite tów  p o l­
sk ich , d z ia ła jący ch  po  m ie jscach  bez liku .

D o  czynów  sy m p a tji i u zn an ia  d la  P o lsk i o d  naro d ó w  św iata  d o łą ­
czyć m u sim y  zaszczytny  a p e l P ap ieża  B e n ed y k ta  X V  do całego  k a to lick ie ­
go  o g ó łu  o sk ła d k i n a  rzecz zru jnow anej P o lsk i, o raz  ap e l p rezy d en ta  St. 
Z jed n o czo n y ch  W . W ilsona  do  ludności w ielkiej R ep u b lik i, by  p o śp ie ­
szyła z o fia ra m i n a  ra tu n e k  naszej O jczyzny. W a g ę  ty ch  głosów  w ielk ich  
w śró d  n a ro d ó w  św ia ta  jak  i czynów  ra tu n k o w y ch  szero k ich  m as  ludzk ich  
n a  rzecz  P o lsk i —  sk ład am y  n a  d rżącą  szalę  su m ien ia  św iata, k tó reg o  g łos 
d ecy d o w ać  p rzed ew szy stk iem  o lo sach  n aro d ó w  pow inien . T o  budzen ie  
się  D u c h a  ludzkości sk rzę tn ie  n a  szali w ag i św iatow ej no tow ać pow inniś- 
m y, g d y ż  p rzew ag a  te j szali — to  try u m f dziejow y n a d  d ługo trw ałem , cie- 
m n em  p an o w an iem  Siły, to  w alka , z k tó rą  w ystąp iła  p o tężn a  Id ea -D u ch . 
Id e a  zw yciężyć m u si w jej rozb ły sk u  — d ać  przyszłość i szczęście św iatu . 
N io są  ją  n a  p ro p o rc a c h  sw ych dziś w alczące p o tęg i, a  by ła  o n a  wyzna- 
n iem  w ia ry  i z a sad ą  n iez łom ną dziejów  N a jja śn ie jsze j R zeczpospo lite j 
P o lsk ie j.

R o sy jsk i znak o m ity  p isa rz  i p o e ta  B ierdz ia jew , p o d k re ś la  tę  d u c h o ­
w ość w y b itn ą  h is to r ji  P o lsk i i s tąd  w y p ro w ad za  w niosek  niezw ykły , ale > 
zgodny  z c h a ra k te re m  b ru ta ln y m  n a ro d u , do k tó re g o  należy, a  w  d zie jach  i ' !  
k tó re g o  id e a  w sze lka  p rzep aśc ią  n iezg łęb io n ą , od d z ie lo n ą  b y ła  zawsze od  
życia re a ln e g o . D ow odzi w ięc te n  p isarz  R o sji, iż n a ró d  ta k  idealny , m is ty ­
czny, ja k  P o lacy  —  n ie  pow in ien  m ieć w życiu pow ołan ia  ściśle po lity ­
czn eg o , zaś tro sk ę  tę  i zad an ie  zostaw ić w in ien  n a ro d o m  b ard z ie j p ra k ty ­
cznym , re a ln y m  ja k  n ap rz . R o sjan ie . W sp a n ia ła  ta  isto tn ie  rew elacja  d u ­
c h a  czy sto -ro sy jsk ieg o , k tó ry  p raw em  ro zb o ju  i k rw i w ch łoną ł tyle o b ­
cy ch  o rgan izm ów  n aro d o w y ch  w sieb ie, że za trac ił sam o  poczucie  praw no- 
ści, zaś ro zu m u je  w ten  sp osób , iż d o ść  je s t g łosić  ideę  ja k ą ś  n a  pap ierze
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—  jak o  p rz y n ę tę  d la  innych , a lbo  m o żn a  d y sku tow ać  ją  w p ra s ie  i lite ­
ra tu rze , ale życiem  w ładać  i u rząd zać  je  w inni, w ed le  w idoków  w łasnych, 
jed y n ie  siln i d espoci i gw ałcicie le.

T a  filozofja ide i p ap ie ro w y ch  w spó lna  je s t zarów no R o sjan o m , ja k  
N iem com , k tó rzy  też  zaw sze idea ł s ta w ia ją  da lek o  o d  życia, p rzenosząc  
g o  w św iat n ieo b ow iązu jących  m arzeń  i m istyk i. O b a  n a ro d y  u tuczen i cu- 
dzem , b ezp raw n em  p o siad an iem  i zb rodn iczem  g w ałcen iem  duszy  n a ro ­
dów  — za trac ili ja k  w idać  poczucie  m o ra ln e  p raw a  i spraw iedliw ości. I s to t­
n ie  dziejow y sz ta n d a r P o lsk i da lek im  by ł od  ty ch  „ R a u b ritte ró w “ św iata, 
zarów no filozofja  po lsk a , ja k  n asz  dziejow y czyn w yznaw ały  ró żn y  całk iem  
ideał. Id e a  P o lsk i i życie je j dziejow e sk ła d a ją  się ściśle w całość o rg a ­
n iczną  n ie ro ze rw aln ą  p raw ie , zaś p rzed staw ic ie lam i je j s ta ją  się obok  p o e ­
tów , w ieszczów , m yślicieli, filozofów  rów nież w ojow nicy, politycy , ludzie  
czynu  i o rężnej sław y. S ty g m a tem  idei w zniosłej znaczy  P o lsk a  swe czyny 
dziejow e, w k tó re j b o h a te rs tw o  jest p o ez ją , zaś p o ez ja  p rzep ro m ien ia  się 
w b o h a te rs tw o , a  jed n o  i d ru g ie  zlew a się w o d rę b n y , indyw idualny  c h a ­
ra k te r  n a ro d u .

T o  też  w idzim y, iż czyny  polityczne  w P o lsce  p o d e jm u ją  naw et p o ­
eci, ja k  w ieszcz n a ro d u  — M ickiew icz, k tó ry  tw orzy  sam  w r. 1848 leg jony  
d la  w alk i o w olność O jczyzny. M ickiew icz - w ieszcz, w y stępu je  jak o  m ąż 
czynu, ryce rz , po lityk , tw orząc  now y w zór ry ce rs tw a  p rzyszłości w leg jo - 
n ie , k tó re g o  dow ódca  o s ta tn i M ilb ic po  w a lk ach  w r. 1816, 1831, 1849, 
1860 — zaw sze za w olność u m ie ra  w yczerpany . In n y  późn ie jszy  p o e ta  
A d am  A sn y k  o d g ry w a ł też  ro lę  czynną po lityczną  w R ządz ie  N a ro d o ­
w ym  p o w stan ia  r. 1863. D o  stw orzonych  dziś leg jonów  p o lsk ich  w G a li­
cji, jak o  w yrazu  en tuzjazm u  i poryw u ry ce rsk ieg o  n a ro d u , pośp ieszy li też  
tłum nie  p isa rze  znani, a rty śc i, poeci, m ala rze . Je d n o ść  idei czynu , zgo ­
dn o ść  m yśli i dz ia łan ia  stanow i zasadn iczy  ry s  d u ch a  P o lsk i, co jeszcze 
raz  g łęb o k o  stw ie rd za  c h rze śc ijań sk ą  p raw d ę  zb iorow ego D u c h a  n a ro d u , 
gdyż n ak az  E w an g e lji C h ry s tu sa  m ów i: „w ia ra  tw a  bez uczynków  m a r­
tw a  je s t“ .

Z a is te  re lig ja  żyw a w zięta w duszę P o lsk i m artw ą  n ig d y  n ie  by ła , 
lecz zryw ała się n iez łom nie  do rea lizacji sw ej i w cielen ia . T a  rea lizac ja  
ideału  n am ię tn a , n ie  h am o w an a  k a jd a n a m i n iew oli żadnej,’ d a ła  ten  
św ietny  ro zp ęd  dziejom  P o lsk i, k tó ry  p rzedw czesnym  by ł je d n a k  w ob ec  
n ied o ro słe j jeszcze do tak ieg o  poziom u n a tu ry  sąsiadów , k tó ry c h  ideą 
jed y n ą  by ł zabór i ty ra n ja  p o d d an y ch . P o lsk a  p a d ła  p o d  ciosem  gw ałtu  
zb io row ego , zaś dzie je  ludzkośc i po toczy ły  się da le j rozb ieżn em i d ro g am i
— ideału  g ó rn eg o  i m a te rja lizm u  u ty lita rn eg o , k o n flik t życiow y k tó ry ch  
n a  d o b ro  o sta tn ieg o  — zn iep raw ił d u ch a  n a ro d ó w , spow odow ał n iedo le

'01'i k rzyw dy  bez liku , d o p ro w ad za jąc  w k o ń cu  do te j tra g e d ji śm ierte lnej 
pom iędzy  p raw em  i w olnością  n a ro d ó w  z jed n e j s tro n y , zaś siłą łam iącą  
o raz  ja rzm em  gw ałconym  dusz n a ro d o w y ch  z d ru g ie j.

K onflik t to straszliw y, lecz zarazem  i n a ro d z in y  w span ia łe  o b u d z o n e ­
g o  już su m ien ia  św ia ta . Sum ien ie  to m ów i dziś z ro sn ącą  siłą n iety lko  
g łosem  sw ych  g en ja ln y ch  jed n o stek , m yślicieli, p isarzy , lecz i zbiorow ym  
g łosem  lig  rozm aity ch , tow arzystw , zjazdów , k o n g resó w  etc. P o w sta je  o to

. w L o n d y n ie  sta ły  K om ite t m ięd zy n aro d o w y  d la  o ch ro n y  in teresów  p a ń ­
stw ow ych trzech  sió str — B elg ji, S erb ji, P o lsk i. C elem  kom ite tu  o d budo-
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w a trz e c h  k ra jó w , w m yśl czego  zw oływ ane są  z jazdy , w ydaw ane an k ie ­
ty , p ism a, p o d ję ta  cała  a k c ja  dyp lom atów , dzia łaczy  n a  rzecz tej sp raw y. 
P o w sta ła  dalej „ L ig a  O d now ien ia  P o lsk i41 w P ary żu , o k tó re j wyżej m ó ­
w iono b y ło ; po w sta je  L ig a  N aro d ó w , u ja rzm io n y ch  przez ca ra t pod  p rz e ­
w odn ic tw em  P o la k a  —  posła  Ł em p ick ieg o  w S ztokho lm ie, k tó ra  w ysłała 
a p e l do  p rezy d en ta  W ilsona, p ię tnu jąc  gw ałty  i ty ra n ję  R osji, w inszu ­
jąc  P o lsce  jed n o cześn ie  n iezłom nej w alk i p rzeciw ko ja rzm u  R osji. Z w ołano  
k o n g re s  p o d b ity c h  n a ro d ó w  w L ozann ie , k tó ry  stw ierdza  kon ieczność 
p rzy w ró cen ia  p raw  w innych  n a ro d o m  m niejszym . Z a b ie ra ją  też g łos d y ­
p lom aci i m ężow ie czynni w polityce, s ta ty śc i, h isto rycy , a  w szyscy p o d ­
k re ś la ją  zasad n iczą  w agę sp raw y  P o lsk i d la  ludzkości całej, o raz  k o n ie ­
czność dźw ign ięc ia  n a  rub ieży  dw óch różnych  św iatów  w ału  och ro n n eg o  
z ziem  P o lsk i dziejow ej. Poczucie  sp raw ied liw ości i konieczność h is to ry ­
czna  d y k tu ją  w szystk im  u m ysłom  w skrzeszen ie  w te j lub  innej form ie ro z ­
d a r te j R zeczpospo lite j. O m iędzynarodow ośc i kw estji po lsk iej sze­
roko  p isze prof. S o rb o n y  G . de Sailles, a  pom im o a ljan su  ścisłego z R o ­
s ją  ta k  się  w y raża :

„ O d b u d o w an ie  P o lsk i zjednoczonej i n iep o d leg łe j n ie  osłab i R o ­
sji lecz służyć b ędzie  jej p raw dziw ym  in teresom , s tan ie  się d la  niej 
ś ro d k iem  o d ro d zen ia , w zm ag a jąc  n a  zew nątrz jej siłę po lityczną i p o ­
w ag ę  m o ra ln ą 44.
A  dale j jeszcze  m ów i w ten  sp o só b :

„ D la  ta k  rozleg łej R o sji zm niejszenie jej o b sza ru  o 100,000 k ilo ­
m etrów  k w ad ra to w y ch , a  jej ludności o d w anaśc ie  m iljonów  m iesz­
kańców , p rze jd z ie  n iepo strzeżo n e  i p raw ie  n ie  zm ieni s ta ty s ty k i c a ­
ra tu . A  ileż ko rzyści o d w etu  n ag ro d z iłab y  ta  o fia ra  n ieznaczna I 
N iem cy , zam iast trzym ać  w sw ych rę k a c h  b ram ę  św iata  s ło w iańsk ie ­
go , zn a jd ą  p rz e d  sobą  n a ró d  dum ny, dzielny  i ludny , k tó ry  pow strzy ­
m yw ać je  b ęd z ie  w przyszłości, ja k  to  czynił w przeszłości. P o lsk a  
p o d e jm u je  znow u sw e posłann ic tw o  h isto ryczne , s taw ia zaporę p rz e ­
s iąk an iu  g e rm an izm u  pow olnem u, ja k  i gw ałtow nem u j e g O '  parc iu , za­
p o rę  ze sw ej w zrasta jące j ustaw iczn ie  ludności, a  zam y k ając  N ie m ­
com  d ro g ę  n a  W sch ó d , w ysuw a g ra n ic ę  S łow iańszczyzny o 100 k ilo ­
m etró w  bliżej B e rlin a 44.
W  ty m  d u ch u  n aw et p rzem aw ia  tak i działacz po lityczny  rosy jsk i, jak  

W ł. H u rk o  — zażarty  w róg  P o lsk i, reak c jo n is ta , je d n a k  p o d  siłą w y p a d ­
ków  zaczynający  w idzieć rzeczy  inacze j; o to  co on  m ów i:

„ P o lsk a  Z jed n o czo n a , to  coś ca łk iem  innego , ja k  P o lsk a  w p o ­
dz ia łach . Z  te j P o lsk i z jednoczonej trz e b a  uczynić  p aństw o  zwierzch- 
n icze, a  do  teg o  p ań stw a  przyłączyć trz e b a  ja k  najw ięcej ziem  n iem ie ­
ck ich , a b y  je  po łączyć tem  sam em  z iń te resam i R o s ji i z Po lsk i u czy ­
n ić  na jw ięk szą  n iep rzy jac ió łk ę  N iem iec44.
W  ty m  sam y m  sensie  w ypow iedział się kn iaź  T ru b e c k o j:

„ P o lsk a  u ja rzm io n a  p rzez N iem cy  b y łab y  począ tk iem  rozcz ło n k o ­
w an ia  R o sji. P o trz e b a  n a m  P o lsk i po lityczn ie  w olnej i o d  N iem iec 
n iezaw isłej, g d y ż  je s t o n a  w aru n k iem  p o tęg i i n iepod leg łośc i R o s ji44. 
T a k  ro zu m u ją  w zm ienionej a tm o sferze  R o sjan ie , je d n a k  p o dkreślić  

tu  trzeb a , że żad en  z n ich  n ie  zdobyw a się n a  po jęc ie  bezw zględnej n ie ­
zaw isłości P o lsk i, ty lko  n a  d a ń  łask i carsk ie j, d a jące j nam  pew ną sw obo­
d ę  „w  w ierze i języku*4 w n ierozerw alnej zaw sze łączności z R o sją , k tó ra-
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by  da le j soki żyw otne z P o lsk i n a  d o b ro  w łasne  w ypija ła , n im  n ie  w y­
ssa łab y  i n ie  un icestw iła  zupełn ie  o d rę b n e j m yśli, k u ltu ry  i in d y w id u a ln o ­
ści n a ro d u  w olnego o d  w ieków . J a k  g łęb o k o  z a tru ta  została  d u sza  i su ­
m ienie  n a ro d u  ro sy jsk ieg o  tem  n isk iem , k a lek iem  poczuciem  sp raw ied li­
w ości „ su is  g e n e ris“ , n iech  jak o  dow ód  św iadczy , że n aw et rew olucjon iśc i 
rosy jscy , m ęczenn icy  ca ra tu , zsyłani do  k o p a lń  S y b iru , ja k  D e k a b ry śc i 
n a p rz y k ła d  jak  znakom ity  p isa rz  ro sy jsk i D o sto jew sk i, też z w oli c a ra  „k a - 
to rż n ik “ —  n ie  g odz ili się za n ic  n a  w yzw olenie zupełne n iep o d leg łe j P o l­
sk i p aństw ow ej. N aw e t dziś w o gn iu  w ojny  a n a rc h is ta  i ta k i w ró g  zak lę ty  
ca ra tu , o raz  bu rzycie l n am ię tn y  — B urcew  — n ie  je s t je d n a k  w stan ie  
w znieść się do p o jęc ia  w yzw olenia P o lsk i zupełnego , lecz rozum ie  je d y ­
n ie  a u to n o m ję  „w  w ierze i ję z y k u “ — o b o k  su p rem ac ji i jed n o śc i z a sa d n i­
czej z R o s ją . ' , i

G w ałty  i zb ro d n ie  dziejow e k ażą  i zn iep raw ia ją  sum ien ie  najp ierw - 
szych  n aw et ludzi w  n aro d z ie , d em o ra lizu jąc  duszę  zb iorow ą i jej p o ­
czucie p raw a . P rzew ro tn o ść  ta  je d n a k  skażo n e j duszy  ro sy jsk ie j znalazła  
sw ą  k a rę  dziejow ą, a  czyn śm iały  — w yzw olenie P o lsk i, n a  k tó ry  zdobyć 
się p rzed ew szy stk iem  R o s ji na leżało  —  w y p ad ł z je j d łon i n iezd a rn e j, 
a  chciw ej, s ta ją c  się po tężnym  a tu tem  w  rę k u  innej p o tęg i zabo rczej. T o  
w żarc ie  się ślepe, a  dz ik ie  R o sji w cia ło  P o lsk i o św ie tla  znakom icie  p o ­
se ł i d y re k to r b ib ljo tek i w  W iedn iu  K a ro l R e u n e r  w świeżo w ydanej, 
k siążce , p o d  ty t . : „O d n o w ien ie  A u s tr ji“ . R o z trz ą sa  on  tam  też  sp raw ę 
P o lsk i i s to su n ek  jej do R o s ji i m ów i ta k :

„ W o jn a  o b e c n a  uw y d a tn iła , ja k  b a rd zo  zależy R o sji n a  p o siad an iu  
K ró lestw a  P o lsk ieg o  i lin ji W isły . R o s ja  bez W isły  je s t państw em  
w schodn iem , n iezd o ln em  do zaa tak o w an ia  E u ro p y  środkow ej. Jeśli 
p rzen iesiem y  g ra n ic ę  R o s ji po  N iem en , B u g  i D n ies tr , to b a g n a  p iń ­
sk ie  s tan ą  n a  p o p rzek  d ró g  na jazd ó w  i o d d a lą  je  w ten  sposób  o d  
sieb ie , iż z tru d n o śc ią  będ z ie  m ożna  je  złączyć*4.

A  dale j n ieco  ta k :  „W y k aza ła  n a to m ia s t ta  w o jn a  ca łą  p o tęg ę  l in ji 
W isły , jak o  b ra m y  d la  n a ja z d u . D on iosło ść  je j znaczen ia  zw iększa j e ­
szcze ta  oko liczność, że d la  o p e ra c ji m ilita rn y ch  za n aszy ch  czasów  nie 
g ó ry , a le  rzek i s tan o w ią  najs trasz liw sze  do p rzezw yciężen ia  p rze ­
szkody .

K ró lestw o  P o lsk ie  je s t zak ą tk iem , k tó ry  się w g łęb ia  w  sam o se rc e  
E u ro p y  cen tra ln e j. D la te g o  też ty lko  um ysły  pow ierzchow ne sp o g lą ­
dać  m o g ą  n a  kw estję  p o lsk ą , jak o  w yłącznie  P o laków  in te resu jącą . 
D o w iod ła  o b e c n a  w ojna , że B erlin a , W ied n ia  i B u d ap esz tu  b ro n i się 
n a  p o lach  b itew , po łożonych  w tró jk ą c ie  fo rtec  n ad w iślań sk ich . N ie  
zapom ina jm y  też , że to dop iero  o d  ro k u  1815-go R o sja  s ta ła  się 
w ładczyn ią  E u ro p y . S koro  się zniszczy tę  p laców kę w ysun ię tą , j a ­
k ą  d la  R osji je s t P o lsk a , rozpoczn ie  się now a e ra  pom yślności d la  
p a ń s tw  c e n tra ln y c h 44.
T a k ie  je s t po łożen ie  P o lsk i is to tn ie , ro zu m ie ją  to d o sk o n a le  w y b itn e  

um ysły  E u ro p y , zaś po jęc ie , iż sp raw a  P o lsk i leg ła  w  sam ym  fu n d a m e n ­
c ie  now ej p rzebudow y  E u ro p y  szerzy się i p rz e n ik a  zbiorow ą m yśl n a ro ­
dów . P o tężn y  w yraz te j p raw d z ie  dały , u d e rz a ją c  w sam ą g łą b  zgm a- 
tw anej tre śc i dziejów  N iem cy , k tó re  je d n e m  śm iałem  posun ięc iem  zasza ­
chow ały  fa ta ln ie  R o sję , w strzą sa jąc  c a łą  p o d staw ę  ideo log ji A ljantów ,.
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g d y  d n ia  5-go lis to p a d a  1916 r. p rok lam ow ały  łączn ie  z A u str ją  Wolną n ie ­
p o d le g łą  P o lsk ę  i s tw orzen ie  p ań stw a  p o lsk ieg o  z ziem , zab ran y ch  R osji 
w  te j w ojn ie  p rzez s ieb ie  i A u strję . B yła  to  ek sp lo z ja  ja k b y  długo  
g ro m ad zo n eg o  p ro c h u  w ybuchow ego  w  h is to rji E u ro p y , o d  k tó reg o  szły 
pożary  i w y b u ch y  to  tu , to  ta m  — w ró żn y ch  częśc iach  św iata.

D u szo n a  i zasypyw ana  w ciąż p rzez rozb io rców  sp raw a  P o lsk i zosta ła  
n a ra z  p rzez  w ojnę św iatow ą o d k ry tą  i ob n ażo n ą  w całej swej w adze. R o z ­
sz a rp a n e  ciało  R zeczpospo lite j leg ło  w sam ym  o śro d k u  zm ag an ia  się i n a  
z iem iach  je j decydow ały  się losy  przyszłości E u ro p y . N ie  p o d o b n a  było 
dale j się łudzić  co  do o g ro m n e j don iosłośc i sp raw y, a  g d y  R o s ja  w o b łu ­
d nym  m an ifeśc ie  w. k s. M ik o ła ja  uczyniła  p ró b n y  p<5ł-k ro k  jedyn ie , z a ­
sy p u jąc  znów  w ielk ie  P o lsk i z ag ad n ien ie  i g rzeb iąc  je  w sp raw ach  w ew nę­
trzn y ch  ca ra tu , G e rm a n ja  —  u m ie jąc  śm iało  spo jrzeć  p raw dzie  w oczy — 
po zdobyciu  W arszaw y  rzuca  w szystko  n a  szalę, zryw a w ieko z p rochow ni 
g ro żące j w ciąż rew olucji, za zg o d ą  zaś i w porozum ien iu  z A u strją  — 
o b a  m o carstw a  p ro k la m u ją  P o lsk ę  W olną .

B yło to  o g łu sza jące  u d erzen ie  m aczu g i dziejow ej d la  R o s ji przede- 
w szystk iem , d la  A ljan tó w  w ogóle , gdyż w yryw ało  im  po tężny  a tu t z rąk , 
k tó re g o  zużyć sam i n ie  um ieli. N as tęp u je  konsternacja*  n a  k tó rą  reag u je  
R o s ja  p ro tes tem , p ro k la m u ją c  n ib y  w dalszym  c iąg u  z jednoczen ie  ziem 
P o lsk i — p o d  b e rłem  n a tu ra ln ie  c a ra . T o  sam o w zgodzie pod d ań cze j 
p o w ta rza  zb iorow a odpow iedź A ljan tów , czyn iąc pow tó rn ie  h an ieb n y  b łąd  
n iedom ów ien ia , że ta  z jednoczona  w ziem iach  sw ych P o lsk a  m oże być je ­
dyn ie  w olnem  i n iezaw isłem  ab so lu tn ie  p aństw em  E u ro p y .

P rz e w a g a  w ięc i a u to ry te t pań stw  cen tra ln y ch , k tó re  p ierw sze p ro ­
k lam ow ały  P o lsk ę  w olną  — p o zosta je  n iew zruszony  i n ie tk n ię ty  w swej 
sile. S p raw ied liw ość  dziejow a w olno, a le  n iez łom nie  to ru je  sob ie  u jście  
i d ro g ę  przez w ro g ie  naw et d la  n as  i n iep rze jed n an e  d o tą d  siły. Z łam an a  
śm ie rte ln a  p o k ry w a  m ilczenia , k tó ra  ja k  ca łu n  g ro b o w y  spow ija ła  żywe 
cia ło  P o lsk i. D o k o n a ła  teg o  żelazna lo g ik a  dziejów , n ie  zn a jąca  ustępstw , 
an i w ah ań . Z b ro d n ia  je d n a k  ro zd a rc ia  i uśw ięcony g w ałt g rab ieży , o k tó ­
ry m  w ielk i T a lle y ra n d  n a  k o n g re s ie  w ied eń sk im  r. 1815 w yrzek ł te  p ro ro ­
cze słow a:

„P an o w ie , ćw iartow an ie  żyw ego c ia ła  jes t zb ro d n ią . I ja k  d ługo  
żywe cia ło  P o lsk i je s t p o k ra ja n e , zb ro d n ia  ta  b ędz ie  stanow ić szkodę 
d la  E u ro p y . D o p ó k i ro zeb ran e  K ró lestw o  P o lsk ie  n ie  zostan ie  p o n o ­
w nie z łączone, ta k  d łu g o  n ie  m oże być  w E u ro p ie  sta łeg o  p o k o ju “ . 
Otóż. zb ro d n ia  ta , jeszcze n ie tk n ię ta  w swej sile, trw a  —  jak  styg- 

m a t k rw aw y  dziejów , k tó ry  n ap raw io n y  być m usi p rzez sum ien ie  św iata  
zbiorow e, n im  dzie je  jeg o  w e jd ą  w sw e now e, o d ro d zo n e  d ro g i istn ienia.

M am y do  zap isan ia  w tem  m ie jscu  w sp an ia ły  g ło s  w ielkiej R ep u b lik i 
d em o k ra ty czn ej S tanów  Z jed n o czo n y ch , k tó ra  p rzez u s ta  p rezy d en ta  sw e­
g o  — W o o d ro w ‘a  W ilso n a  — szczegó lnym  zrządzen iem  w sam  dzień  54 
roczn icy  p o w stan ia  styczn iow ego  — w ypow iada  do  słu ch a jąceg o  św iatu 
słow a w ielkie, w sp an ia łe , g o d n e  daw n y ch  ideałów  tej ludow ej R zeczp o ­
spo lite j now ego  św iata . Z a is te  —  n iczyje  u s ta  c h y b a  n a  św iecie, n ie  były 
ta k  g o d n e , by  p o raź  p ierw szy  —  p rzed  w idow nią św ia ta  —  w ym ówić 
w span ia łe  słow o Z jed n o czen ia  P o lsk i W olne j, ja k  u s ta  ob ie ra ln eg o  p rz e d ­
staw ic ie la  lu d u  w ielk iej D em o k rac ji A m ery k ań sk ie j.

Sprawa światowa 10
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D u c h  dziejów  — n iew idny  a  o b ecny , sum ien ie  św ia ta  — n ieu ch w y ­
tne , a  po tężne — szep tem  w ładnym  n a tch n ę ły  sz lach e tn eg o  p rezy d en ta  
S tanów  Z jednoczonych , za w olność k tó ry c h  K ościuszko  i P u łask i życie 
sw e n a  szalę k ład li — by  w ym ów ił d n ia  22 s ty czn ia  1917 r. w o ręd z iu  
o so b iśc ie  czy tanem  p rzed  g rem ju m  sen a tu  te s łow a dziejow ej w agi o P o l­
sce, jak o  dope łn ien ie  do  ca łego  św ie tnego  p o g ląd u  n a  rozw ój w y p a d ­
ków  św iatow ych. O to są  one  w yjęte z teg o  o ręd z ia  p rezy d en ta :

„M ężow ie s tan u  zg ad za ją  się w szędzie n a  to , iż P o lsk a  • pow inna 
być  z jednoczona, n iep o d leg ła  i sam o rz ą d n a  i że o d tą d  zupełne b e z ­
p ieczeństw o  życia (n a ro d o w eg o ), to le ran c ji re lig ijn e j i rozw oju p rz e ­
m ysłow ego i soc ja lnego  pow inno być zag w aran to w an e  w szystk im  n a ­
ro d o m , k tó re  d o tychczas żyły p o d  w ładzą w ro g ich  im  rząd ó w “ .

K tóż jeśli n ie  p rzedstaw ic ie l z w yboru  w olnego  lu d u  w ysoce d em o ­
k ra ty czn e j R ep u b lik i —  m ó g ł te  słow a dziejow ej w ag i i sp raw ied liw ości n a  
d o b ro  n a js ta rsze j w d z ie jach  D em o k ra c ji P o lsk ie j p rzed  św iatem  w ym ó­
w ić? W szak  to  d e m o k rac ja  po lska  jeszcze w ro k u  1830 n iia ła  tak ieg o  
jed y n eg o  w sw ym  ro d za ju  w odza i rzeczn ik a  całej d em o k rac ji św ia ta  jak  
Jo ach im  L elew el — w szak  P o lsk ie  T ow . D em o k ra ty czn e  w P ary żu , zło­
żone z a ry s to k ra c ji d u ch a  n a ro d u  w ydało  w tym że czasie  swój n ie śm ie r­
te lny  m an ifest do  ludzkości, ko m en to w an y  i czy tany  p rzez  św iat cały. 
Z a is te  w ielką i o d rę b n ą  d em o k rac ją  by ła  R zeczp o sp o lita  o d  sam ego  p ra ­
w ie założenia  sw ego, g d z ie  przez w iek i strzeżoną  by ła  n am ię tn ie  w olność 
i rów ność  obyw ateli, a le  hasłem  dzie jow ego  życia było n ie  obn iżan ie  
szczytów  lu d zk ich  do poziom u lu d zk ich  nizin, a le  dźw igan ie  tych  n izin  — 
i u sz lach can ie  ich  —  n a  w zór p ięk n a  w yżyn. — „ Ą d  a s t r a “ , wzwyż —- 
do b o h a te rs tw a  i szczytów  —  oto hasło  n iez łom ne po lsk ie j, d e m o k ra ty ­
cznej rep u b lik i, w k tó re j fo rm ą p rzem aw ian ia  było „ b ra c ie " , a  „ sz la c h ­
cic n a  zagrodzie  rów ny by ł w o jew odzie" i w.ysoko n o sił swój ho n o r 
i k le jn o t o byw ate la .

N a  do b ro  tak ie j d em o k rac ji św ia ta  p ad ły  h is to ry czn e  słow a p rezy ­
d e n ta  S tanów  Z jed n o czo n y ch  A m eryk i. — P a d ły  i są —  rozeszły  się zaś 
o d  n ich  w ielk ie k rę g i w  p o ru szo n em  siln ie i n a g le  sum ieniu  św iata . „ I d e a ­
lis ta "  —  „ U to p is ta "  —  w ołały  g ło sy  n ieśm ia łe  i zciszone, k tó rym  osw oić 
się  tru d n o  było z m ow ą w sta jąceg o  su m ien ia  św ia ta . R e a g u ją  w ięc p a ń ­
stw a i ludy  ro zm aic ie , w szelako  —  co n a jdz iw n ie jsze  — sprzeciw u g ło śn e ­
go  zn ik ąd  nie słychać. Sprzeciw ić s ię 'ja w n ie , a  h ań b iąco  n ie  od w aża  się 
n ik t —  naw et p o tęg i rozb io rcze  — te j w ładne j w ym ow ie idącego  sąd u  
ludzkości, k tó re g o  zapow iedź drży  w e w zniosłych  słow ach w y b rań ca  w o l­
neg o  n a ro d u .

O to  — oto  p rzeżyw ał św iat w ie lką , n ieśm ie rte ln ą  w pow adze swej 
i n iezrów nanem  p iękn ie  chw ilę dziejów , k tó ra  jak. tęcza  cudna , siedm io- 
barwm a u k ład ać  się zw olna i łączyć zaczęła  w ysoko w n ieuchw ytny  stro p  
w śró d  k rw aw ych  o p aró w  toczącej się w ojny  i żniw a śm ierc i m iljonów . — 
P o w sta je  w ie lka  zbiorowra  w pla, by  un icestw ić  n a  zaw sze zbiorow y m o rd  
ludzkości, dźw ignąć  T ry b u n a ł M iędzynarodow y  św iata , s tw orzyć L ig ę  n a ­
rodów , s to jący ch  n a  s traży  b ezp ieczeństw a i sw obody  innych . L udzk o ść  
dość  m a już krw i, m ęki, zap rzep aszczen ia  d o ro b k u , znoju  i sk arb ó w  ży­
cia bezcennych . O bw ału ją  się g ło sy , tw orzy się sk rzep  woli, zaw iązek
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w cielen ia  jej w  czyn  i k sz ta łt, s tw orzony p rzez ludzkość  sam ą. M ówi p re ­
z y d en t S tanów  Z jed n o czo n y ch  o lidze n aro d ó w  św iata , w zyw ają o try b u n a ł 
roz jem czy  n e u tra ln e  dziś p ań s tw a  E u ro p y , sam  n aw et B e th m an n -H o llw eg
—  k an c le rz  rzeszy n iem ieck ie j — najw iększej o sto i zach łannośc i i m ilita- 
ryzm u św ia ta  — ośw iadcza  się za try b u n a łem  poko jow ym  i rozjem czym  
<lla ludów  n a  przyszłość.

T a k  się p rzed staw ia  obud zen ie  zbiorow ego sum ien ia  św iata, a  w ie­
rzyć  w to  trzeb a  —  w ierzyć m usim y —  gdyż w raz ie  p rzeciw nym  za ła ­
m a łab y  się  ca ła  n asza  w iara  w  L udzkość , cyw ilizację i n ieśm ierte lne  id e a ­
ły  życia, —  iż  to  w ielkie o b u d zo n e  sum ien ie  n ie  spoczn ie  i n ie  u spoko i 
się , pók i k rw aw iące  krzywrdy  i zb ro d n ie  dziejów  n ap raw io n e  i uzdrow io­
n e  n ie  b ęd ą . O to  słynny  p isarz  F ra n c ji w p rzed m o w ie  do  . w ielkiego 
■dzieła sw ego  ta k  p isze :

„Jeże lib y  po  w ielk iej w ojn ie  o b ecn e j — p isze Jean -A u b ry  — nie 
w ykw itła  sp raw ied liw ość  najw yższa, jeże liby  w olność P o lsk i n ie  m iała  
być k w ia tem  n ieśm ie rte ln y m  n a  g ro b a c h  — to ca ła  w ojna, zapraw dę, 
b y łab y  ty lko  siew em  krw i i pożogi, w szczętym  n ap ró żn o , albow iem  
w szystko  jeszcze  by łoby  n ie  zaczęte, i w szystko n a  now o zacząćby 
się m u s ia ło “ .

A  da le j L ig a  N a ro d o w a  w e W łoszech  n a  o d b y ty m  sw ym  w ielkim  zje- 
id z ie  o g ła sza  św iatu  rezo lucję , p o d p isa n ą  p rzez 20 senato rów , 17 posłów , 
o ra z  rep rezen tan tó w  L ig i narodow ej, z k tó re j o to część p o d a jem y :

„C złonkow ie  L ig i narodow ej w łoskiej zg rom adzen i n a  zebraniu , 
w k tó re m  uczestn iczy li senato row ie  1 posłow ie p o dp isan i, oraz r e ­
p rezen tan c i m ed jo lań sk ieg o  K om ite tu  d la  P o lsk i, K o ła  P o lsk ieg o  w 
M ed jo lan ie , o raz  w ielu in nych  stow arzyszeń , w  p rzek o n an iu , że bez 
o d b u d o w an ia  P o lsk i n ig d y  n ie  będzie  m ożna zapew nić św iatu  poko ju , 
k tó ry  u trac ił z chw ilą ro zcz łonkow an ia  teg o  pe łnego  chw ały  n aro d u , 
p rzy k la sk u ją  naszem u  rządow i, oraz rząd o m  p ań stw  a ljan ck ich , k tó re  
za w spó lną  zg o d ą  pod ję ły  in ic ja tyw ę ak tów , zm ierza jących  do rozw ią­
zan ia  kw estji po lsk ie j w całości, w g ra n ic a c h  praw dziw ych  d la  try ­
um fu  p raw a  n a ro d ó w  i n a  ko rzyść  n ie  ty lko  P o lsk i, lecz tak że  i c a ­
łej E u ro p y

N ie  w y liczając już g łosów  in n y ch  jeszcze licznych  i znakom itych , p rzy ­
toczyć  jeszcze m u sim y  p ię tn u jące  słow a odezw y św ietnej M ae te rlin ck a  do 
P o lsk i:

„Z ap o m n ie n ie  o P o lsce  p o h ań b iło b y  n a  zaw sze h o n o r i sp raw ie­
dliw ość tych , k tó rzy  chw ycili za o ręż  li ty lko  w im ię spraw iedliw ości 
i h o n o ru . B y łoby  zbyt p o tw o rn em , g d y b y  pam ięć  n iespraw iedliw ości 
m in ione j, c iążącą  jeszcze n a  sum ieniu  E u ro p y , s ta ła  się pow odem  
n ieg o d z iw o śc i now ej, n ied o p u szcza ln ej tym  ra z e m “ .

Z  ty c h  w szy stk ich  w ielk ich  g łosów  i o sądów  ta k  jednostkow ych , jak  
zb io row ych  w idzim y dow odnie , iż dźw iga  się  i w sta je  now a p raw d a  dz ie ­
jów , k ry s ta lizu jąca  się w  p raw o n ieznane  d o tą d  dziejom  ludzkim , lecz 
w olno w znoszące się try u m fa ln ie  p o n ad  w rzaw ę w o jenną , p o n ad  szczęk 
bagnetów ', ch rzę s t łam an y ch  p ie rs i lu dzk ich  i jęk  ko n a jący ch , a  tem  jest
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słoneczne „ H a b e a s  C o rp u s“ n a ro d ó w  św ia ta  —  n ie ty k a ln e  ich  p raw o p o ­
s iad an ia . Po w ielk iej rew o lucji fran cu sk ie j, z pow odzi b ra tn ie j p rze lan e j 
k rw i dźw ign ięte  zostało  „ h a b e a s  c o rp u s “ k ażd e j ludzkiej jed n o stk i-cz ło ­
w ieka  — z łam ane zostało  je j n iew olnictw o, p o d d ań stw o , o k ry te  h a ń b ą  
i n ap ię tn o w an e . Z  o parów  k rw i n a ro d ó w  w te j w ojn ie  św iatow ej w sta ło  
i dźw ignęło  się  n ie ty k a ln e  w ielk ie „ H a b e a s  C o rp u s“ całych  n aro d ó w , ' 
łam an y ch  d o tąd , gw ałconych ,, zakuw anych  w niew olnictw o i ja rzm o h a n ie ­
bne .

N ie c h  św ięci się i w sta je  b łogosław ione w ielk ie  p raw o  naro d ó w  w ol­
n y ch  do  życia, sw obody , rozw oju  i m ie jsca  w łasn eg o  p o d  dobroczynnym ,, 
tw órczym  słońcem  ziem i.
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ROZDZIAŁ XII.

ŻYD - WIECZNY PASOŻYT.

P o m ięd zy  n a ro d a m i św iata , czek a jący m i n a  w yrok  d la  swej przyszło­
śc i o d  try b u n a łu  m ięd zy n aro d o w eg o  ludzkości, sto i też  w sze reg u  z innym i 
n a ró d  s ta ry , o d rę b n y , obcy  n ie jak o  św iatu , g d y ż  żyjący  w iek i całe w o d ­
oso b n ien iu  swej zam k n ię te j, zap a trzo n e j w sieb ie  p syche . D zie je  n a ro d u  
teg o  i rozw ój dzia ła ln o śc i je g o  p rzeb ieg liśm y  p o n ie k ą d  w n a jw y b itn ie j­
szych  fazach  i o b jaw ach  w iekow ych. Z  te j p rzeb ieżonej d ro g i w idzim y, 
iż pom im o b o g ac tw a  swej rasow ej n a tu ry , lu d  ten  tu łaczy  s ta ł  się szk o d n i­
k iem  dziejów  ludzkośc i, w sączającym  w  n ie  tru ją c y  zakw as re lig ji swej 
ego izm u i bezlitości, cynizm u i u k ry te j n ienaw iśc i w  s to su n k u  do w szyst­
k ieg o , co  n im  n ie  je s t. P o m ija jąc  k rzyw dy  m a te rja ln e , sp row adzone  przez 
żydów  n a  ludzkość , k tó rzy  sam i d ó b r żad n y ch  n ie  w y tw arzając , z p o śre ­
d n ic tw a  jed y n ie  n a  ciele n a ro d ó w  innych  b o g ac tw a  sw e i p o siad an ie  
stw orzyli, zbudow ali h a n d e l i p rzem ysł pasoży tn iczy , o raz  p ro ced e ry  b ru ­
d n e , d em o ra lizu jące  ś ro d o w isk a  n a ro d ó w  in n y ch  —  po m ija jąc  te  szkody  
m a te rja ln e , p o zo sta je  jeszcze ca ła  n ieu chw ytna , n iew y m iern a  dziedzina  in ­
fekc ji d uchow ej, k tó rą  ta  ra sa  — zw alczająca w szędzie ideę  C h ry stu sa
— w sączy ła  w m yśl, d u ch a  i sum ien ie  n a ro d ó w  św iata .

D ro g i w pływ ów  ta k ic h  s ą  n iezg łęb ione  n ig d y  i ty lko  najw rażliw sze 
d u c h y  w śró d  n a ro d ó w  św iata, sch rześc ijan izow ane n a jg łęb ie j —  d a ją  raz  
po  raz  w yraz  te j p raw dzie , p o d k re ś la ją c  znam ienny  o b jaw  jak iś , jako  — 
zżydzenie  d u c h a  ludzkości. P ow tó rzyć  tu  znów m usim y  to, co już  om ów ione 
było , iż ro zp an o szen ie  się p raw a  Siły, jeg o  k u ltu  m a te rja ln e j po tęg i, obo k  
p o d e rw a n ia  a u to ry te tu  p raw a  m o ra ln eg o  je s t u  źródeł sw ych sem ityzm - 
m em , czyli zżydzen iem  zbiorow ego d u ch a . U leg ły  tem u  je d n e  n a ro d y  
m nie j, inne  w ięcej —  w ed le  p o d a tn o śc i w ew nętrznej, a le  w szystk ie  po tro ­
c h u . N ajd z iw n ie jszem  jest je d n a k , iż in fek c ji te j d u c h a  żydow skiego  u leg ł 
na jm n ie j n a ró d , dźw ig a jący  o d  k ilku  w ieków , rozrosłe  po tężn ie  n a  sw em  
cie le  żydostw o. F a k t  te j o d p o rn o śc i niezw ykłej n a  w pływ y ta k  szeroko 
d z ia ła ją ce  w śró d  in nych  w skazu je  n a  ro z ro s t w  P o lsce  p ie rw iastk u  p rz e ­
ciw nego  —  b ie g u n a  o d w ro tn eg o  dziejów , m ianow icie  — ch rześc ijaństw a. 
D u c h  zak o n u  C h ry s tu sa  — m iłość — n eu tra lizo w ał po tężn ie  zakw as t r u ­
jący  żydostw a, p rzec iw staw ia jąc  m u  n iez ło m n ą sw ą siłę odpornośc i.

N a  ziem i w ięc P o lsk i sp o tk a ły  się ze so b ą  dw a czynnik i, dw a b ie g u ­
n y  p rzec iw ne  osi dziejów  i ję ły  się zm ag ać  w iekow o. K o n sta tu jąc  o b e c ­
ność  in fek c ji tru jące j sem ityzm u, sączonej w ciąż w  sch rześc ijan izow anego  
d u c h a  n a ro d ó w  E u ro p y  —  zap y tać  w olno jed n o cześn ie : czy ludzkość  s a ­
m a  je s t bez w iny  zupełn ie  w o b ec  n a  szkodę  je j dz ia ła jąceg o  żydostw a?
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P ostaw ić  m ożem y tu  ak s jo m at życia p ierw szy  i p raw d ę  jeg o  n iekw e- 
s tjo n o w an ą  n iczem , iż w szystko  co żyje — m ie jsce  d la b y tu  sw ego p o d  
słońcem  m ieć m usi. Czy żydzi m ie jsce  to  w łasne  n a ' ku li ziem skiej p o ­
s ia d a ją  ?

Z apew ne  -  n a ro d y  św iata  n ie  są  w inne, iż dz ie je  złożyły się w ten  fa ­
ta ln y  sposób  d la  życia żydów ; w ina w tem  p o n ie k ą d  ich  w łasna, iż s ie ­
d lisk a  swe o jczyste  porzucili, zam iast trw ać i p rz e d  zab o ram i n ie u s tę p o ­
w ać —  w szelako  stało  się i n a s tęp s tw a  teg o  o p ła k a n e  w idzim y. Żyd — 
w ieczny  tu łacz —  w  p raw d zie  swej i o k a leczen iu  duchow em  jes t p r z e d #  
nam i. Z arów no  n a ró d , ja k  ro ś lin a  k a ż d a  — m usi m ieć g leb ę  w łasną, n a ­
tu rę , k lim at, gw iazdy , n ieb o , o toczen ie , z k tó rem  w zgodzie  i h a rm o n ji 
żyje i rozw ija  się. M usi on  m ieć sw e w łasne słońce  d la  sieb ie , swe w łasne  
n ieb o , gw iazdy , w sch o d y  i zachody  barw ne , szum  w ichrów  sobie  zn a ­
n y ch , śpiew  p tak ó w  u lub io n y ch , szelesty  w ód  i gw ar lasów  o jczystych , a  
z te g o  w szystk iego  w sta ją  u k o c h a n ia  w ielkie, g o rące , bezosob iste , a  p ra c a  
u p ie rs i m a tk i — ziem i zasila  m lecz ko śc i zarów no, ja k  m lecz d u c h a  n a ­
ro d u , n ie  d o puszcza jąc  w n im  do w yschn ięc ia  żyw ych, b ijący ch  źródeł ży­
c ia . Żydzi — ro zp ro szen i po św iecie całym , o d erw an i o d  teg o  ło n a  o d ży ­
w czej rodzim ej g leb y  —; sta li się ludem  bezziem nym , bezo jczyźn ianym . 
a  c a łe  s tą d  p łynące  bogac tw o  n a tu ry  ludzk iej zostało  w n ich  spaczone, 
zaś rozw ój sił d u c h a  i uczuć  sk a rło w ac ia ł i zw ichniętym  został, co w i­
dzim y w d z ie jach  ich  n iew olniczej p sy ch e  w całej pełn i.

U  fu n d am en tu  w ięc szk o d n ic tw a  dziejow ego żydów w zg lędem  lu d z­
k o śc i leg ła  uczyn iona  im  k rzy w d a  zasad n icza  —  w yzucie z ziem i m a c ie ­
rzyste j — P alesty n y . Z ap ew n e , iż n a ro d y  św ia ta  zdaw ać sob ie  sp raw y  z 
te j k rzyw dy  życia n ie  m ogły , g d y  i dziś — po w iek ach  k u ltu ry  i rozw oju
— sum ien ie  ludzkośc i je s t jeszcze ta k  n ieu sta lo n e , iż sp raw y  tego  zak resu  
zaledw ie z tru d e m  ty lko  i o p o rn ie  w  naszym  X X  w ieku  ośw iecen ia  i c y ­
w ilizacji św ia ta  —  d ro g ę  do  m yśli i sum ien ia  lud zk o śc i zn a jd u ją . W ierzyć  
trz e b a  je d n a k , iż p rzyśp ieszony  strasz liw ą  k a ta s tro fą  w ojny  św iatow ej ro z ­
wój sum ien ia  zb iorow ego pó jd z ie  w  szybk im  tem p ie , a  |praw dy tak ie  s ta n ą  
się d la  w szystk ich  re a ln ą  oczyw istośc ią  życia.

I ta k  w idzim y z p rzyczyn  zasad n iczy ch  —  p ierw szą, k tó ra  h o d o w ała  
s tan  d u c h a  ch o ry  w ludzie  Iz rae la  o b o k  n a u k i jego  b łęd n e j, ta lm u d y - 
czne j, zam kn ię te j w egoizm ie i o d o so b n ien iu  o d  lu dzkośc i całej. Z  n a u k ą  
tą  je d n a k  sw oją  i w yznan iem  w iary  szczepionej im  o d  o tw arc ia  n a  św iat 
oczu —  żydzi w  zgodzie  zupełnej by li i są  p rzez  w ieki, id ąc  p o d  sz ta n ­
d a rem  teg o  zakonu  s ta reg o  i w cie la jąc  w iern ie  w  życie zasadę  jeg o  —  
„ o k o  za oko , ząb  za z ą b “ . S pójrzm y, czy  rów nież w zgodzie ze so b ą  byli 
i są  w iern ie  p o d  sz tan d a rem  re lig ji w łasnej (idące  i d z ia ła jące  ch rześc i­
ja ń sk ie  n a ro d y  św ia ta?

D ziw ne isto tn ie , w p ro st zdum iew ające , m istyczne  n iem al zjaw isko s ta ­
now i sto su n ek  ch rześc ijań sk ieg o  św ia ta  do ludu  Iz rae la . L udzk o ść  zdaw ała 
so b ie  instynk tow o racze j, niż rozum ow o sp raw ę ze szk o d n ic tw a  fa ta ln eg o , 
czy n io n eg o  p rzez żydów  n a ro d o m  ch rześc ijań sk im , w n astęp stw ie  zaś o d ­
ru c h u  teg o  o b ro n n e g o  w idzim y p rześlad o w an ie  żydów , k rzyw dy , w y p ęd za ­
n ie  ich , p rak ty k o w an e  w e w szystk ich  k ra ja c h  E u ro p y , p rócz P o lsk i j e ­
dyn ie , k tó ra  przeciw nie  sch ro n isk iem  d la  żydów  s ta ła  s ię , o tw ie ra jąc  g n a-
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nym  zew sząd tu łaczom  szerok ie  w ro ta  g ran ic  sw ych i jedynej o ng i w E u ro ­
p ie  to le ran c ji re lig ijn e j. T a k  czyniła P o lsk a  — co i ja k  czyniła ludzkość 
i cały  w  ogó le  św iat ch rześc ijań sk i E u ro p y  ?

P rzy jm u jąc  za podstaw ę sto su n k u  ch rześc ijan  do żydów chociażby  to 
in stynk tow e poczucie  n iebezp ieczeństw a  z ich  stro n y , uznać m usim y, iż n a ­
ro d y  św ia ta  do sam o o b ro n y  w łasnej p raw o  m iały , a  w ięc i do działalności 
o d p o w iedn ie j. S am o o b ro n ę  zastosow ano  w sposób  w yżej om ów iony ja k o : 
p rześlad o w an ie , k rzyw dy , gw ałty , zaś działalność u m o ra ln ia jąca , e tyczna w 
o b ec  żydów  skończy ła  się n a  p ię tnow an iu  ich, zohydzeniu , p o g ard z ie  i 
w stręc ie . T a k  reag o w ał w sto su n k u  do żydów św iat ch rześc ijańsk i, nie 
zd o b y w ając  się n a  n ic in n eg o . G dy  zastępy  całe nauczycieli, o fiarn ików , 
m isjo n arzy  z zap a łem  b ra te rsk im , w ażąc  się n a  śm ierć  m ęczeńską  — szły 
pom iędzy  p lem io n a  n a jd z ik sze , śp ieszyły  do A zji, A fryk i, n a  w yspy o d d a ­
lone, pom iędzy  ludożerców  naw et, by  tam  n ieść  now ą E w an g e lję  C h ry ­
s tu sa  i m iłosną  n a u k ę  jej g ło sić  — jed n i jed y n i żydzi, ten  lud tuż obok  
siedzący , o b ecn y  w szędzie, b ęd ący  p o d  rę k ą  — w yjęty  został pow szechnie 
z p o d  tro sk i te j i usiłow ania  naw ró cen ia  o g a rn ia ją c eg o  szeroko  św iat 
cały.

C zem u się to  działo, d laczego  — pow sta je  p y tan ie  n ag lące , dziw ne, 
tra g ic z n e  w p rost... C zem u żydzi jed y n ie  w yjęci zostali z p o d  b ło gosław io ­
neg o  dz ia łan ia  u zd raw ia jący ch  p ro m ien i m iłośnej n au k i C hrystusa .

A  je d n a k  — ta k , w yjęci oni zostali... I w iek i całe ch rześc ijań sk ich  
dziejów  zap isu jąc  ty siące  nazw  k ra jó w  ro zm aity ch  i ludów , do k tó ry ch  n a  
w ypraw y m isy jne  szli zak o n n i słudzy K ościo ła , n ie  w ykazu ją  usiłow ania 
żadnego , k tó re g o  celem  by łoby  n aw racan ie  żydów  g d zieb ąd ź . T a je m ­
n ica  to  isto tn ie , czy zbieg  w ypadków , czy  zem sta  log ik i rzeczy  okrutna,, 
czy  też  m ilcząca N em ezys dziejów , k tó ra  tak  m ściw ie zesum ow ała o d ­
ru c h  dusz lu d zk ich  z fak tem  u śm ie rcen ia  słodk iego  M istrza  z N azare tu . 
D o ść  — że żydów  n ie  n aw racan o  na  ch rześc ijań s tw o , zaś — o ile zdarzały  
się w y p ad k i tak ie  — to zupełn ie  po jedyńcze , w yjątkow e, lub  dobrowolne., 
dy k to w an e  zw ykle ob o strzen iam i rządów , ja k  w R o sji, lub  czem ś innem  
n a g lą c e m . A kcji m isy jnej, sk ierow anej ku  naw rócen iu , o d ro d zen iu  zam ­
k n ię te j, c iem nej żydow skiej p sychy  n ie  było w cale, pom im o iż ak c ja  ta k a  
o b e jm o w ała  n a jd z ik sze  p lem iona ziemi.

M am y w ięc w ręk u  drugą- z ko lei k rzyw dę, w yrząd zo n ą  sam em u d u c h o ­
w i Iz rae la , k tó re g o  odsun ię to  o d  stołu uczty  C hrystusow ej, do k tó re j m iło- 
śn y  N auczyc iel św ia ta  w zyw ał w szystk ich , zap rasza jąc  p rzech o d n i naw et 
z d ró g  w ie lk ich , n ie  p y ta jąc  ich  o nic, g d y  p rzed  tym  oto na js ta rszy m , w y­
b ran y m  ludem  ziem i za trzaśn ię to  g ru n to w n ie  podw oje  w spólnej, ludzkiej 
b ies iad y  i o d rzu co n o  go  p recz  że w strę tem  i p o g a rd ą . P rzez w ieki ca łe  
n ie  czyn iono  usiłow ań  żadnych , p rób , an i s ta ra ń , by  p rzek o n ać , naw rócić, 
pozy sk ać  d la  w ielk iej p raw d y  zacięty d u ch  h a rd e g o  ludu. Czy było to zg o ­
dne  z w szech p rzeb acza jącą  m iłośną  n a u k ą  ch rześc ijań s tw a, w yznaw aną 
p rzez lud y  E u ro p y ?  S tanow isko  to św ia ta  ch rześc ijań sk ieg o , o g ra n ic z a ­
jące  się do p ię tn o w an ia  i p rześlad o w ań  jedyn ie , z p o g a rd ą  w idoczną o d ­
rzu ca jące  p recz  o d  sieb ie  w szelką łączność z Iz rae lem  — m usiało  p o g łę ­
b ić  jeszcze  p rzep aść  ich w yłączności, ich  n ien aw iśc i, ich  zaciętości w zg lę­
dem  ludów  c h rześc ijań sk ich  ziemi. T o  też w idzim y, iż g łęb ia  rozdziału .

http://rcin.org.pl



152 S P R A W A  Ś W I A T O W A

w zajem ne w strę ty  ro sn ą  i zao strza ją  się, jed n o cześn ie  zaś w sta je  ta  d ru g a  
z ko le i zasadn icza  k rzyw da  n a tu ry  m o ra ln e j, z a d an a  rasie  Iz rae la .

W yzuci n a jp rz ó d  z m ie jsca  w łasnego  p o d  słońcem  — z ziemi d z ied z i­
cznej o jców , n a s tęp n ie  w olą p ow szechną  w m ilczącem  porozum ien iu  jak b y  
o d trąco n o  ich  o d  o b yw ate lstw a  d u ch o w eg o  w rod z in ie  naro d ó w  ch rześc i­
jań sk ic h . M asy  w y ję tego  z p o d  p ra w a  b ra te rs tw a  ludu , w yzute  z ziem i d z ie ­
dz iczne j—ja k  m ściw e, złow ieszcze fa tu m  —  o p la tać  zaczęły w szystk ie  g a łę ­
zie życia ludzkości, w sącza jąc  w eń ja d  sw ego osam o tn ien ia , goryczy, n ie ­
n aw iśc i s ta re j d la  „ g o jó w “ —  ch rześc ijan . N ie  w idzim y n ig d y  przez ca łe  
ty siąco lec ia  an i razu  m asow ego  g a rn ię c ia  się żydów  do  m iłu jącej E w an - 
gelji C h ry stu sa . Id ą  on i d ro g ą  w łasną  —  p o sę p n ą  i od o so b n io n ą , nieliczne 
ty lko , n a jb a rd z ie j rw ące  się do sło ń ca  p raw dy , n a jb a rd z ie j tęsk n iące  do 
m iłóśnej kornun ji ze św iatem  d u c h y — serca  k tó ry ch  u sy ch a ją  w sa m o tn o ­
ści o d e rw an ia  tak ieg o  —  te  jed y n ie  w yzbyw ają  się zam kn ięcia  sw ego d u ­
sząceg o  w ta lm udzie  i łączą  się z re lig ją  sze ro k ą  m iljonów , s to jących  p o d  
śn ieżystym  sz ta n d a re m  tw órczej m iłości b liźn iego .

Z aznaczyć tu  trzeb a , iż fak ty  w yjśc ia  z sep a ra ty zm u  żydow skiego  do 
szero k ieg o  b ra te rs tw a  z ch rześc ijan am i najliczn ie j zdarzały  się w P o lsce  
d aw nej, tam  w łaśn ie , g d z ie  jed y n ie  d aw ano  żydom  trak to w an ie  ludzk ie , 
gd z ie  żadne czyny  n ienaw iśc i, an i p rześ lad o w ań  n ie  sh ań b iły  dziejów  
ch rześc ijań sk ieg o  n a ro d u . Je s t n aw et chw ila  b o d a j w y ją tkow a zupełn ie  w 
d z ie jach  teg o  ludu , o k tó re j m ów iliśm y n a  innem  m iejscu , g d y  p o w sta jąc  
w śró d  n ich  p rą d  t. zw. F ran k is tó w , a  ca ły  sze reg  rodzin  żydow skich  p rz e ­
c h o d z i n a  kato licyzm , s tw a rza jąc  o d rę b n ą  k o lon ję  w łasną  i w łasne  życie, 
o d d z ie la jąc  się o stro  o d  fan a ty czn y ch  sw ych w spółw yznaw ców  d a w n ie j­
szych . R zeczp o sp o lita  P o lsk a  u jaw n iła  zrozum ienie  zupełne  teg o  z n a ­
m ien n eg o  p rą d u , gdyż zaraz  uchw aliła  p raw o, m o cą  k tó reg o  żydzi p rz y j­
m u jący  re lig ję  n a ro d u , w pisyw ani są  do  h e rb ó w  i fam ilij po lsk ich , w ch o ­
d ząc  tą  d ro g ą  fak tyczn ie  w jed n o ść  n a ro d o w ą  zupełną  i p o siad an ie  re a l­
n e  O jczyzny  w łasnej. N a  czyn ta k  w ysoce h u m a n ita rn y  i d em o k ra ty czn y  
zd oby ł się n a ró d  po lsk i, K ośció ł jednak? n ie  sk o rzy sta ł z chw ili tak  p o d a ­
tnej d u c h a  sem ick iego , ab y  p rzez w yłom  uczyn iony  zbliżyć się i rozw inąć 
g o rą c ą  p ro p a g a n d ę  w śró d  sk o stn ia łe j w egoiźm ie duszy  Iz rae la , a  tłu m io ­
n e  w n iej o g n ie  sk ierow ać do b u ch n ięc ia  m asow ego  w stro n ę  bosk ie j 
Id e i C h ry stu sa .

„ K o ch a j i p rz e b a c z a j“ —  nie by ło  jeszcze d o ść  silne, by  w cielić się 
mogło, w s to su n ek  do ludu , k tó ry  u w ażan y  by ł za w ro g a  n a jw iększego  
ch rześc ijań s tw a . W szelako  dw a b ieg u n y  osi now y ch  dziejów  św iata  —  m i­
łość c h rz e śc ijań sk a  (P o lsk a ) i jej zap rzeczen ie  (żydzi) o k aza li w b lisk iem  
w spółżyciu  w R zeczpospo lite j P o lsk ie j, iż p o łączen ie  tych  dw uch  b ie g u ­
nów  w p rąd z ie  jed n y m , łącznym  m ożliw em  było. N ies te ty  —  zab rak ło  so ­
lid a rn e j, m ocnej ak c ji, dw ie p o tęg i —  K ośció ł i N a ró d  —  n ie  w zięły się 
ze so b ą  za ręce , b y  w ątłe  p ęd y  w ie lk ich  rzeczy  um ocnić , u trzy m ać  i p rz y ­
n ag lić  do  rozw oju  szerok iego .

S ta ło  się inaczej. P o g m atw an e  z b ieg iem  czasu  w aru n k i po lityczne i lo ­
sy o b u  n a ro d ó w  poszły  da le j d ro g am i rozb ieżnem i, z czego  w yrosła  dziś 
o tw a rta  i zao g n io n a  ra n a  ch o ro b y  w ew nętrznej P o lsk i, k tó ra  u zd ro w ie ­
n ie  sw e znaleść m usi, ja k  i ca ła  m ięd zy n aro d o w a  sp raw a  żydow ska w de-
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cyzji łącznej w olnego  sąd u  ludów , w cielonego  w T ry b u n a ł m ięd zy n a ro d o ­
wy, k tó ry  n ieodw ołaln ie  do w yrów nan ia  k rzyw d  i ch o ró b  ludzkości zab rać  
się m usi. • ;

Żydzi d o sk o n a le  rozum ieją  to  w ielkie d la  n ich  dziejow e znaczenie b li­
sk iej chw ili o sąd u  osób  n a ro d ó w  i czynnie  z w łaściw ą sob ie  en e rg ją , z a ­
w zię tośc ią  n iem al zab ieg a ją  dokoło  sp raw  sw oich. N a ra d y  polityczne o d ­
b y w ają  się c icho  po wielu b a rd zo  m ias tach  S tanów  Z jednoczonych . W  k r a ­
ju  tym  m a ją  on i w pływ y potężne , ch o ć  u k ry w an e  s ta ran n ie , by  n ie  budz ić  
czu jnośc i — przez p o siad an ą  p rasę , k a te d ry , k a p ita ł i s tan o w isk a  w pływ o­
we n a  k ażd em  polu . K o n g res  żydów został u p lanow any  n a  m iesiąc — m aj 
1917 ro k u  p rzez zjazd  p rzed staw ic ie li 51 o rg an izac ji „n a ro d o w y ch "  re p re ­
zen tu jący ch  3 m il jony  żydów  w S ta n a c h  Z jednoczonych . N a  k o n g res ie  
m a ją  być om aw ian e  żąd an ia  p o zy sk an ia  d la  żydów  p raw  cyw ilnych i p o ­
litycznych  w e w szystk ich  k ra ja c h  św ia ta , sp raw a  P a les ty n y  i inne, zaś 
p o śp iech  n a k a z a n y  je s t b a rd zo , g d y ż  w ojna skończyć  się m oże, g ran ice  
now e p aństw  b ę d ą  u stanow ione , w ięc zabezpieczyć śię w czas p rzed  kw e- 
s tją  tą  trzeb a . P rzed staw ic ie ls tw o  m iędzynarodow e żydów  usiłu je  zapew nić 
d la  s  ieb ie  g ło s  i m ie jsce  n a  przyszłym  k o n g res ie  św ia ta . T a k  p lan u ją  żydzi.

C iekaw ą je s t b a rd zo  i w ysoce zn am ien n ą  n o w a o d m ian a  sto sunku  
żydów  do  P o lsk i, k tó ra  zaszła w o s ta tn ic h  czasach  po zajęciu k ra ju  przez 
N iem cy  i A u strję . W iem y  z faktów  p rzy taczan y ch  n a  innem  r^iejscu , jak  
tw ard o , zuchw ale zaczęli w alczyć żydzi w P o lsce  o u znan ie  d la  swej p o ła ­
m anej g w ary  —• żargonu , k tó re j is tn ien ia  n aw et A u strja  n ie  dopuszcza, 
a  o p ra w a  k tó re j w  żadnem  innem  p ań stw ie  żydzi n ie  śm ieli się odezw ać. 
N ic  to  je d n a k  —  n a  ru in ie  życia ro z d a rte g o  n a ro d u , o b siad łeg o  przez 
c h m a ry  żydostw a — w olno im  w p rzek o n an iu  w łasnem  żądać  w szystk ie ­
g o . W ołać  w ięc zaczęli z c a łą  e fro n te rją  o u zn an ie  żarg o n u  w szko łach  
o d rę b n y c h  żydow skich , w sądow nictw ie i u rzęd ach  po lsk ich . N iem cy — 
św iad o m i p o tę g i te j aw a n g a rd y  d la  sieb ie  w iernej — p rzesta li sprzeciw iać 
się  ich  ag re sy w n o śc i zuchw ałej, u w aża jąc  n a tu ra ln ie , iż żargon  — tó 
w stęp  do  n iem czyzny , po żąd an e j d la  sieb ie  tak  b a rd zo . Szła w ięc w alk a
o  żarg o n  — język  po lsk i zaczęto  w ypychać  zew sząd , sk ąd  ty lko  się dało , 
p rz e d  N iem cam i u g in an o  się n isko , n io sąc  im  o fia rę  służby swej i fo rso ­
w an ie  w k ra ju  n iem czyzny. Są to  fak ty .

L ecz o to , ja k  po p rzed n io  p ad ł g ro m  m an ifestu  w ielk iego  księc ia  M i­
k o ła ja , b u rząc  ją trzen ie  żydów  i n a g a n k ę  ich n am ię tn ą  n a  po lskość, z 
k tó re j to  d z ia ła lnośc i dość  p rzy toczyć nazw iska  osław ione ta k ic h  działaczy, 
ja k  —  Ż ab o tiń sk ij, P riłuck ij itd . zażartych  ru sy fik a to ró w , ta k  o to i te raz  — 
w śró d  zapału  do  n iem ieck o śc i i p lanów  stw orzen ia  za  je j pom ocą Judeo - 
P o lsk i —  p a d a  g ro m  potężn ie jszy  o w iele, bo u zn an ie  przez sam ą w ielką 
G e rm a n ję  i A u s tr ję  n iezaw isłości państw ow ej P o lsk i.

O d  czegóż je d n a k  dziejow o w yrob iony  sp ry t i g ię tk o ść  m o ra ln a  ży­
d ó w ?  W n e t a ra n ż u je  się scen erję  po lity czn ą  inaczej, m a  się p o d  ręk ą  p rz e ­
c ie  żyw ioły is to tn ie  sym patyzu jące  z P o lsk ą , w po trzeb ie  p c h a  się ich n a  
fron t, a  słow em  p isan em  u ra b ia  się z teg o  m asy  n ib y  o d d a n e  po lskości. 
W  tem  w łaśn ie  d em o ra lizac ja  n a jg łę b sz a  paso ży tn ic tw a  n a rodow ego , 
u p raw ian eg o  w iekow o przez żydów, iż c h a ra k te r  ludu  teg o  w yrob ił się 
n iesły ch an ie  w zdo lności n ac iąg an ia  i no szen ia  m a se k  o b łu d y  dziejow ej, 
s to so w n ie  do p o trzeb y  p an u jący ch  okoliczności, k tó ry ch  ro zk azo d aw cą

http://rcin.org.pl



%

154 S P R A W A  Ś W I A T O W A

s ta ł się jed y n y  d la  n ich  — im pera tyw  rządzące j Siły. Jak  w św iecie ro ś lin ­
nym. p ęd y  pasoży tn icze  p rzy b ie ra ją  p rzeb ieg le  barw ę o toczenia , by  się 
u k ry ć  i ro b o tę  sw ą n iszczycie lską  n a  o rg an izm ach  żyw ych n ie d o s trz e g a l­
n ą  uczynić, rów nież i w p rocesie  dziejow ym  ludzkości w idzim y ob jaw  do- 
słow’n ie  iden tyczny  w pasoży tn iczym  n aro d z ie  Iz rae la , k tó ry  w szędzie d la  
n iep o zn ak i — zg ięty  i c ichy  w p o czą tk ach  dzia ła lności swej — p rzy b ie ra  
m ask ę  d o p aso w an ą  do b arw y  n aro d o w ej o to czen ia  i poza  n ią  o becność  
sw ą n iebezp ieczną  k ry je , u trw ala  i rozw ija.

P raw d y  te  w y d a ją  się  n am  p ro s te  i oczyw iste  dziś, n ie  zapom inajm y  
je d n a k , iż n a  sk o n sta to w an ie  i w ykrycie  tych  p ro s ty ch  n a  oko , a  s tr a ­
sznych  w  g ru n c ie  rzeczy p raw d , trz e b a  było p rzeżyć  w ieki w e w spółżyciu 
z ludem  tym  —  trzeb a  było  p rze jść  dzie je  trag iczn y ch  n ie raz  ro zczarow ań  
i o d k ry ć  w te j p sy ch o lo g ji zbiorow ej g n an eg o  zew sząd n a ro d u , k tó ry  p rz e ­
k ła d a ł d ro g i by tu  sw ego po lin ji n a jm n ie jszeg o  o p o ru , g ra ją c  n a  na jpo - 
d a tn ie jszy ch , bo na jn iższy ch  in s ty n k tach  ludzk ie j n a tu ry . M am y w ięc o to  
now y ob jaw  służalczej g ię tk o śc i żydów , k tó rzy  d la  oca len ia  sw ych in te ­
resów  i zaszachow ania  p rzeciw n ika  n a  raz ie , u siłu ją  m ask o w ać  się n a  m o ­
d łę  s ta rą  i m ask i o d rzu co n e  znów n a c ią g a ją . O rg an izu je  się w ięc e n tu ­
zjazm  w śród  ciem nych  m as  żydow skiego  ,,g h e tta “ w W arszaw ie, o k rzy k i
—  „ n ie c h  żyje P o lsk a "  ro z leg a ją  się tam  b o d a j n a jg ło śn ie j.

P ism a  an ty p o lsk ie  m om en ta ln ie  zm ien ia ją  ton , ta k i o rg a n  żyda S o k o ­
łow a nap rz ., k tó ry  o b u rza jące  w y k łady  o P o lsce  w ygłaszał, jeżdżąc  po 
G a lic ji całej, a  tu  o to  n a raz  w „ H a c e f irz e "  swej p isze, co n a s tę p u je :

„R zecz  się s ta ła , o k tó re j p rzez la t dz iesią tk i n ik t m arzyć  n ie  
śm iał. P ań stw o  p o lsk ie  zm artw ychw stało . Ja k ż e  d ługo  w alczyli n a j ­
lep si synow ie P o lsk i o to państw^o, o w łasne, w olne p aństw o! Ileż 
po toków  krw i p rze la li w y b rań cy  n a ro d u  w dążen iu  do p rzyw rócen ia  
w łasnego  p a ń s tw a !“ itd .
W yw odzi h y m n y  n a  rzecz P o lsk i, n a s tęp n ie  u rą g a  R osji, jako  p rz e ­

śladow czym  P o laków  i żydów , p rzy p isu jąc  jej obu d zo n y  an tag o n izm  w 
Po lsce , w końcu  p rzy p o m in a  sobie o to le ran c ji daw nej R zeczpospo lite j 
i t  ak  w o ła :

„N iezn an e  n am  są jeszcze szczegóły  o rg an izac ji p ań stw a  p o lsk ie ­
g o , og łoszono już je d n a k , że P o lsk a  b ędzie  p ań stw em  k o n sty tucy j- 
n em  i z m o n a rc h ą  dziedzicznym , tz h is to rji zaś w iadom o nam , że p r a ­
w ie w szyscy k ró low ie po lscy  b ro n ili żydów  o d  ich  n ieprzy jac ió ł, o d  
licznych  jed n o stek  fan a ty czn y ch  i w arstw , k tó re  chc ia ły  żydom  d o k u ­
czać. Żywim y ted y  n ad z ie ję , że p rzyszły  k ró l po lsk i p rzejm ie p ię k n ą  
tra d y c ję  kró lów  po lsk ich .

W sp an ia ło m y śln o śc ią  P o lsk a  k ie row ać  się będzie  i n ią  się 
w zm ocn i" .
T y le  p o lak o żerca  d o tą d  „ H a c e f ira " , ża rgonow y zaś „W a rsc h . T a g -  

b la t“ w oła  z rów nym  en tu z jazm em :
„N ie c h  żyje P o lsk a ! D zień  osw o b o d zen ia  P o lsk i zap isany  zostan ie  

w  h is to rji jak o  zw ycięstw o p raw  m o ra ln y ch  n a d  b ru ta ln ą  siłą fizyczną. 
M y żydzi podw ójn ie  w itam y  ten  w ielk i dz ień  P o lsk i. W itam y  go  ja k o  
obyw ate le  k ra ju , z k tó ry m  zw iązała nas h is to rja  i m ocno  wierżymy.. 
że w yzw olenie P o lsk i b ędz ie  zarazem  i n aszem  w yzw oleniem  p o d  
w zg lędem  obyw ate lsk im  i n a ro d o w y m ".
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Z aś Z w iązek  m łodzieży  żydow skiej „ Ż a g ie w “ w ydaje  odezw ę p ło ­
m ien n ą , o szczerości k tó re j w ątp ić  n ie chcem y , g d y ż  P o lsk a  m iała  i m a 
n iew ątp liw ie żydów  patrjo tó w  po lsk ich , o to  p a rę  z niej w yją tków :

„Ż ydzi po lscy  1
„Z iem ia , n a  k tó re j p rzebyw acie  o d  la t se tek , k ra j, w  k tó rym  

m ieszkac ie  —  P o lsk a  —  obchodzi dziś dz ień  w iekopom ny, dzień  
zm artw y ch w stan ia  z n iew oli do w olności i n iepod leg łośc i.

D zień  ten  zapow iada k res trag iczn y ch  dziejów  P o lsk i. K to  n ie 
czuł p o p rzed n io  bólu P o lsk i, k to  n ie  w spó łdzia ła ł w jej sam o o b ro n ie  
p rzeciw  zag ładzie, u p rag n io n e j p rzez w ro g a , by ł złym  synem  P o lsk i, 
n ied o b ry m  obyw ate lem  k ra ju .

L ecz k to  dziś nie um ie  odczuć w sercu  sw em  rad o śc i naszej o j­
czyzny, je s t n ieg o d n y m  p rzeb y w an ia  n a  te j u k o ch an e j naszej ziemi.

Żydzi po lscy! W ierzym y, że o d  d n ia  dzisie jszego  po trafic ie  d o ­
w ieść w aszem  p o stępow an iem  i czynam i, że są- i w w as n iek łam an e  
uczucia  w dzięczności i p rzyw iązan ia  do ziem i, k tó ra  przez w ieki k a r ­
m iła  w aszych  p rzodków  i w k tó re j leżą ich  p ro c h y “ .
T a k  w ięc i po m y śln a  zm iana wńelkich zdarzeń  dziejow ych odm ien iła  

znów oblicze żydów  d la  n as . S ą  to  je d n a k  o św iadczen ia  — słow a, pa trzm y  
n a  ak c ję  żydów is to tn ą , m a jącą  n a  celu P o lskę . O to  żydzi w A m eryce  za ­
decydow ali p o p ro s tu  stw orzyć pożyczkę n a ro d o w ą  w sum ie o lbrzym iej 
400 m iljonów  do la rów  w celu  ra to w an ia  żydow skiego  h an d lu  i p rzem y ­
słu w  P o lsce , o raz  w ykup ien ia , jak  najw ięcej ziem i z rą k  zru jnow anych  
P o laków . Jedn o cześn ie , g d y  żydzi w P o lsce  czynią te  b ardzo  słodk ie  w 
s tro n ę  n aszą  w ynurzen ia , żydzi am ery k ań scy  pozw ala jąc  sob ie  na  szcze­
rość , zw rócili się z ośw iadczen iem  do K om . O br. N a ró d , o b rad u ją c e g o  w 
N . Y orku , w styczn iu  1917 r., z ośw iadczeniem , iż żąd a ją  o d  P olsk i p rzy ­
szłej U znania p raw  n aro d o w y ch  żydów , w pro w ad zen ia  żargonu  do szkół, 
sądów , urzędSw  etc. słowem  n iedw uznaczn ie  stw orzenia  pań stw a  w 
p ań stw ie  i że w tym  raz ie  jed y n ie  p o p ie rać  b ęd ą  in teresy  P o lsk i wr obec  
p rzyszłego  k o n g re su  m iędzy n aro d o w eg o  p rzed  o p in ją  św iata.

W idzim y w ięc dow odnie do czego dążyli żydzi w zrujnow anej i o s ła ­
b ionej P o lsce , m a jąc  w niej sztucznie  w y g ó ro w an ą  ilość ludności żydow ­
sk ie j, zb ie ra jąc  k ap ita ły  po tężne  i m a jąc  już o b iecan ą  sob ie  au tonom ję  
sze ro k ą  przez N iem ców . Co do żargonu , k tó ry  w ciąż jak o  swój język  
w ysuw ają , to  m ożem y przytoczyć tu  op in ję  J a k ó b a  Sch iffa  z F iladelfji. 
k tó ry  n a  zjeździe Stow . publicystów -żydów  stw ierdził, iż żargon  zanika i w y­
m ie ra , że dziec i żydow skie i m łodzież, k tó ra  chodziła  do  szkół w 
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  stanow czo ża rg o n u  używ ać nfe chcą, m im o 
to  w P o lsce  żydzi żąd a ją  u zn an ia  tej g w ary  w brew  praw om  
k u ltu ra ln eg o  języ k a  k ra ju . N ie  chodzi im dziś już w Po lsce  o ró ­
w noupraw nien ie , k tó reg o  im  n ik t odm aw iać  n ie  m yśli, lecz zab iega ją  o 
g w a ra n c ję  o d ręb n o śc i żydow sko-narodow ej, n a  k tó rą  znów żaden  n a ró d  
sam obó jczo  zgodzić  się n ie m oże. J a k  zaś da lek o  ich  w pływ y w A m eryce 
zaszły, n iech  posłuży  obrazow o p rzy k ład  z dn i n ied aw n y ch  w S tan ach  
Z jed n o czo n y ch . .Oto k a p ita n  L eroy  E lin g e  po pow rocie  z w ojny e u ro ­
p e jsk ie j w y d ał w N . Y orku  książkę  p o d  ty t.: „P sy c h o lo g ja  w o jny“ , w 
k tó re j m iędzy  innem i rzeczam i dow odzi, iż żydzi fizycznie n ie  są zdolni 
do  tru d ó w  w ojny , poniew aż p rzesta li o d  w ieków  być ro ln ik am i i są dziś
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niew ytrzym ali co  do  sił c ie lesnych , zaś m o ra ln ie  —  n ie  p o siad a jąc  o jczy ­
zny o d  w ieków  — n ie  rozu m ie ją  też  o fiary  k rw i d la  n ie j“ . T y le  —  w 
k siążce , cóż się s ta je  w sk u tek  ty ch  w y n u rzeń  a u to ra ?

W śró d  żydów  zakotłow ało  się. P o ru szo n e  zostały  w szystk ie  sp rężyny  
m ożliw e, o d  w ładzy  k a p ita n a  na jb liższe j, kończąc  n a  sam ym  prezydencie , 
zaś k s ią ż k a  in k rym inow ana  m usia ła  być w y co fan ą  z h an d lu , n a s tęp n ie  
w ykreślono  to , co im  się p o d o b a ło  i w tedy  d o p ie ro  po raz d ru g i, w y d ru ­
k o w an ą  być m o g ła . Je s t to m ały  p rzy k ład  z teg o , ja k  g o sp o d a ru ją  żydzi 
już w tym  k ra ju  sw obody! P a rę  la t tem u  zab ron iono  też w N . Y orku g ra ć  
„ K u p c a  W en e c k ieg o "  S zek sp ira , g d y ż  je s t tam  żyd-lichw iarz. T o  sam o 
m niej w ięcej m iało  m iejsce  w p aźd z ie rn ik u  r. 1916 w te a trz e  k ieleck im , 
g d z ie  żydzi u rządzili d em o n strac ję  i aw an tu ry  d la te g o  ty lko , iż tam  g ran o  
sz tu k ę  G. Z ap o lsk ie j, ,,M ałk ę  S zw arcen k o p f" , p rzed staw ia jącą  żydów  w 
k o rzy stn em  n aw et św ietle, a le  im  się n ie  p o d o b a  w  ogóle , ab y  te a try  p o l­
sk ie  daw ały  coś z życia żydow skiego . D o ty k ać  ich  n ie  w olno — ta k  w y ro ­
k u ją  żydow skie w ładze — i n a  scenę sypały  się o b e lg i, zgniłe ja jk a  etc., 
n im  n ie  w kroczy ła  n a  u sp o k o jen ie  po lic ja .

T a k  p oczyna ją  sob ie  dziś w  P o lsce  żydzi, zaś p a rę  lat tem u ośm ielili 
się w  sam ej W arszaw ie  w ystaw ić sz tu k ę  ja k ą ś  w żarg o n ie  w p ro st sk a n d a li­
czną , gdz ie  p rzed staw io n y  by ł h a n ieb n ie  je d e n  z k ró lów  p o lsk ich
i ośm ieszono  zjadliw ie o b y cza je  n a ro d u . S z tu k a  b y ła  ta k  niem ożliw ą, iż 
p rzed staw ień  zab ro n iła  sw ego czasu  p o lic ja  n aw et ro sy jsk a . P o d  n iem ie ­
ck im i rząd am i b io rą  się żydzi, jak  w idzim y, do cenzu row an ia  sztuk  p o l­
sk ich . N ic  dziw nego — zdobycze ich, s ta ły  się ta k  n iesły ch an e , że zaczy­
n a ją  trac ić  rów now agę osta teczn ie  i z ca łą  gw ałtow nością  swej raz w yzw o­
lonej z uw ięzi n a tu ry , rzu ca ją  się n a  żąd an ia  w p rost szalone, k tó re  w sk azu ­
ją  dow odn ie , czem  być  ch cą  n a  ziem i gościnnej i co zam ierzają  sobie  w 
P o lsce  źbudow ać.

M usim y zap isać  tu  now e, ja k  n a  chw ilę  b ieżącą  o g ro m n e  zdobycze ży­
dów  w P o lsce, k tó re  im  rz ą d  tym czasow y n iem ieck i p rzyznał, zd ecy d o ­
w any  w idocznie  —  m im o p ro k lam o w an e j n iezaw isłośc i P o lsk i — fo rm o ­
w ać z n ich  sw ą aw a n g a rd ę  i stw orzyć k lin  p o żąd an y , ro zsad za jący  spo istą  
bud o w ę jed n o liteg o  n a ro d u .

W  m yśl ro sn ący ch  w ciąż żąd ań  żydów  — żarg o n  św ięci z d n ia  n a  
dzień  now e zw ycięstw a. P e ty c ję  do w ładz o w prow adzen ie  do szkół ża r­
go n u , p o k ry ły  d z ies ią tk i tysięcy  podp isów  żydów , m ało  teg o , zażądali on i 
k a te d ry  żydow skiej n a  un iw ersy tec ie  w  W arszaw ie , a  naw et un iw ersy te tu  
żydow sk iego . Ż ądali da le j zaw ieszenia w yk ładów  w sob o ty  i dn i św iąt 
żydow skich . W o ła ją  p rzy tem  dziś ra d o śn ie  w  p ra s ie  żargonow ej, iż p o czu ­
cie  n a ro d o w e  Sydów w zrosło  o g ro m n ie , m nożą się te a try  żargonow e, in ­
s ty tu c je  żydow skie, do k tó ry c h  żydzi g a rn ą  się m asow o. J a k  potężnym  s ta ­
je  się w P o lsce  p rą d  sep ara ty s ty czn y  — „n aro d o w o -ży d o w sk i“ dość  p rz y ­
toczyć fak t, że. s ta ty s ty k a  d o k o n a n a  o b ecn ie  w Ł odzi zap isu je , iż 981/2 %  
żydów  w  m ieście  tem  uw aża „ ż a rg o n “ ja k o  sw ój język  i w yznaje  n a ro d o ­
w ość ży d o w sk ą". W  m ieście  K u tn ie  odb y ło  się zg ro m ad zen ie  w celu  żą­
d a n ia  w prow adzen ie  ża rg o n u  do szkó ł m ie jsk ich . W ystępow ali m ów cy, 
tłu m aczący  p o trzeb ę  n a u k i h e b ra jsk ie g o  n ie  ża rgonu , lecz n ie  znajdow ali 
po k lask u , g d y  zaś w ystąp ił ad w o k at-ży d , m ów iąc o p o trzeb ie  n a u k i- p o l­
sk ieg o , jak o  szko lnego  —  p o d n io s ła  się  b u rza  ta k a , iż dokończyć m ow y 
swej n ie  by ł w stan ie .
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T a k  s tan ę ły  sto su n k i po lsko-żydow sk ie  w  k o ń cu  w ojny, tak  s to p n io ­
wo o b n a ż a ła  do  d n a  w  sw ej p raw dzie  ta jem n icza , zam kn ię ta  w sobie, m il­
cząca  d o tą d  d u sza  Iz rae la  — jak że  da leko  o deszły  już po lsk ie , na iw ne 
m a rz e n ia  o b ra te rs tw ie  dw u ludów  i w ia ra  w  p a trjo ty zm  łączny  d la  jednej 
z iem i-m atk i. N a  w ichrze  w ielk im  dziejów  s p a d a ją  w ciąż m a sk i p rzy b ran e , 
o tw iera  się  g łą b  duszy  n aro d ó w , u k azu jąc  p raw d y  dziejow e. S to im y w 
o b ec  g łęb i życia i w ym ow y je j po tężnej — rea ln e j. O bow iązkiem  naszym  
w yprow adzać  z n ie j w sk azan ia  ra tunkow e. O to znów fak ty  — w ielkie, 
c iężk ie  w ym ow ą sw ą p raw d y  d n ia  b ieżącego .

W  styczniu  1917 r . o d byw ały  się w y bory  do ra d  m iejsk ich  po m ia ­
s ta c h  p o lsk ich  w K ró lestw ie  P o lsk iem  p rzy  udzia le  tłum nym  obyw ateli. Z  
w iększych  m iast w  K ró lestw ie  o dby ły  się do ty ch czas w ybory  w L ublin ie , 
R ad o m iu , P io trkow ie , C zęstochow ie. K aliszu , a  o s ta tn io  w Ł odzi. W  o sta t-  
n iem  te m  m ieście  g łosow ało  ogó łem  83 p ro cen t obyw ateli. Z w łaszcza t łu ­
m nie  pośp ieszono  do u rn y  w yborczej w p o d m ie jsk ich  m iejscow ościach  Ł o ­
dzi, ja k  w T om aszow ie , P a b ja n ic a c h  i Z g ierzu . W  sam ej Ł o d z i w ynik w y ­
b orów  p rzed staw ia  się n a s tęp u jąco : ra d n y c h  m ie jsk ich  w y b ran o  52, z te ­
go  24 żydów , 7 N iem ców , 12 p o lsk ich  d em o k ra tó w , 5 p o lsk ich  cen tra ln y ch  
d em o k ra tó w , 2 p rzed staw ic ie li z jednoczonego  p rzem ysłu  (P o laków ) i 2 
członków  po lsk iej p a rtji o b yw ate lsk ie j. W ie d e ń sk a  „A rb . Z tg .“ o trzy ­
m a ła  też  w iadom ość, iż p rzy  w y b o rach  do ra d y  m iejsk ie j w L ub lin ie  w y ­
szło w 2-g ie j k u rji 10 żydów  i 2 P o laków . K om prom is w yborczy  P olacy  
odrzucili.

P o  in nych  m ia s ta c h  żydzi form ow ali sw e silne b loki, n ie  w chodząc 
w żadne p o ro zu m ien ia  z P o lak am i.

D o  L u b lin a  zw ołano k o n fe ren c ję  w szystk ich  nac jona listów  żydow skich 
z całej o k u p a c ji au s try jack ie j, w  P io trkow ie  zorgan izow ano  b lok  żydow ski, 
k tó ry  postanow ił, iż ty lk o  k a n d y d a c i po lscy , d a ją c y  p isem ne zobow iąza­
n ie  o b ro n y  in teresów  żydow skich  — b ę d ą  p rzez ten  b lok p op ieran i. W  
R ad o m iu  po rozum ien ie  z żydam i, o k tó re  s ta ra li się P o lacy , n ie  doszło do  
sk u tk u , zaś p o rozum ien ie  z N iem cam i było ścisłe.

W idz im y  z teg o  dow odnie , ja k  zarysow ało  się p rzyszłe  w spółżycie 
z n a ro d e m  obcym , k tó ry  z n ap ięc iem  sił w szystk ich , środków  i wpływ ów  
usiłu je  stw orzyć d la  sieb ie  w  o p an o w an e j P o lsce  życie i b y t w łasny, n a ­
rodow o o d ręb n y . O to m am y p rzed  so b ą  z o s ta tn ic h  dni odezw ę, znanej 
o rg a n iz a c ji socja lis tycznej, żydow skiej „ B u n d “ , o b e jm u jące j ziem ie Po lsk i
i ftitw y, o m aw ia jącą  s to su n ek  p a rtji rob o tn iczy ch  żydow skich do p o ­
w sta jące j w olnej P o lsk i. P o za  w yrażoną n iew iarą  w tę w olność w yjm ujem y 
tu  słow a odezw y, tyczące  się w yłącznie s to su n k u  do n as  żydów , o to są 
o n e :

„ S p ra w a  żydow ska, leżąca ja k  zm ora  n a  społeczno-politycznem  
życiu P o lsk i, n ie ty lk o  że n ie  zostan ie  rozw iązaną przez zapow iedziane 
o d b u d o w an ie  po lsk iego  pań stw a , lecz przeciw nie, są  w szystk ie  d an e  
k u  tem u , że ow a sp raw a  u leg n ie  w iększem u zaostrzen iu . Jeżeli k lasy  
p a n u ją c e  w P o lsce  już te raz , k ied y  n ie  ro zp o rząd za ją  jeszcze uległym  
im  a p a ra te m  państw ow ym , w zyw ają  sw oją  w ładzę w zarządzie  m ie j­
sk im , w m yśl p rzep ro w ad zen ia  p o lityk i sy stem aty czn eg o  u ja rzm ien ia  
żydów , to  m ożna  nap ew n o  oczekiw ać, że ow a p o lityka  w polsk iem  
państw ie , u tw orzonem  przez cen tra ln e  m o n a rch je , jeszcze gorzej się
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zaostrzy , z chw ilą k ied y  takow em u służyć b ędz ie  w łasna  a d m in is tra ­
c ja  państw ow a. Ż ydow ski p ro le ta rja t w P o lsce  m a w szelkie pow ody 
d o  obaw ian ia  się, że an ty sem ick ie  k lik i po lsk ie , k tó re  og łosiły  na  sw o­
im  sz tan d a rze  unaro d o w ien ia  ca łeg o  pub licznego  życia w P o lsce
i w szech stro n n e  zw alczanie „n iebezp ieczeństw a  żydowskiego**, uży ją  
sw ojej w ładzy  państw ow ej, skoro  się ty lko d o s tan ą  do takow ej ku  
gw ałtow nem u w yp ieran iu  żydów z ich  g o sp o d a rsk ich  stanow isk , jako- 
też ku  bezw zględnem u zw alczaniu żydow skiego języka i ku ltu ry  11 (?? )
—  A  dalej tak ie  w idok i n a  przyszłość : „R ozum ie  się, że n a ro d o w o ś­
c iow a au to n o m ja , w  ra m a c h  dzisie jszego  pań stw a , n ie  rozw iązuje  c a ł­
kow icie  tej sp raw y n aw et n a  p odstaw ie  najszerszej d em o k ra ty zac ji u- 
s tro ju  państw ow ego , d a je  ato li, w spo łeczeństw ie rozerw anem  n a  k la ­
sy, najw yższą g w aran c ję  zgodnego  pożycia narodow ościom , jak o też  
sw obody  k u ltu ra ln eg o  rozw oju takow ych . Z u p e łn e  w ysw obodzenie 
na ro d ó w  usk u teczn i jed y n ie  o sta teczn e  zwycięstwo socjalizm u.

Komitet Zagraniczny Ogólno^Żydowskiego 
Związku Robotniczego na Litwie, 

w Polsce i Rusi („Bund“).
G rudzień , 1916.

W ięc  o narodow ościow ej au to n o m ji m ów i się jak o  o pew niku  d la  ży­
dów , a le  i to jeszcze jes t m ało ... Bez obsłon  już żadnych  w ystęp u ją  g ro ­
źne d la  życia n a ro d u  n aszeg o  u top je  polityczne. Je s t to g łos zbiorow y ży­
dów  w Po lsce  i n a  L itw ie —  głos dużo d a jący  do  m yślen ia . O to znów d r. 
W e ise n b e rg  d a je  a rty k u ł w p iśm ie „ Jew rew sk a ja  N ie d ie la “ ,' w k tó rym  
p rzy p o m in a  znany  p ro g ram  Ju d eo -P o lo n ji, u w ażając, że należy  go  w y k o ­
nać  m im o w szystko  i pisze ta k :

„ Ja k o  człow iek, żądam  p raw a  zam ieszkiw ania  w szędzie, g d z ie  
św ieci słońce, lecz jak o  żyd, chcę żyć tam , gd z ie  jes t najw ięcej szans 
d la  p racy  ku ltu ra lno -tw órczej na  rzecz m o jego  n a ro d u . N iechaj n as  
w  tem  dążen iu  n ie  d e to n u ją  złośliwe uśm iechy  w rogów  i pobłażliw e 
w spółczucie przy jac ió ł, g d y  tego  od  n as  żąd a  nasza  żydow ska p o li­
ty k a , do k tó re j m am y  tak ie  sam e p raw a, ja k  i każdy  inny n a ró d “ .

A u to r jes t p rzeciw ny  zniesieniu g ran icy  osied len ia , gdyż  to o s ła b i­
łoby  zw artość ludn o śc i po lsk iej n a  te ren ie  P o lsk i. W y raża  obaw ę, ab y  
żydzi „w  p ogon i za now em i, b a rd zo  zw odniczem i d o b ram i nie porzucili 
teg o  duchow ego^ i m a te rja ln eg o  sk a rb u , ja k i n ag ro m ad zo n o  p racą  ca łych  
pokoleń**.

S k a rb y  te , zdan iem  p. W ., są  n ag ro m ad zo n e  w Polsce, ta m  też m a 
pow stać  jąd ro  sk u p ien ia  w szystk ich  żydów.

W y n u rzen ia  te  m ów ią za sieb ie  jasno , a  w sta je  z n ich  g ro za  n ieo cze ­
k iw ana , n ieśn io n a  n ig d y  b lisk iej p rzyszłości. Z am y k ać  oczu p rzed  n ią  n a ­
ró d  n iem a  p raw a, gdyż to  już rea lne , g o rsze  naw et niż przez m iecz roz- 
b iorców  — w ydziedziczenie  n a ro d u  z jeg o  praw  n ieśm ierte lnych  do zie­
m i odw iecznej, w łasnej. Z am ach  to ta k  straszliw y i n iesłychany , jak ieg o  
n ie  znają  dzieje, a  m ożliw ość tak  u p io rn eg o  sp isku , jak  stw orzenie  n a  
ciele g łęb o k o  ch rześc ijań sk ie j P olsk i — o d ręb n e j żydow skiej Ju d e i —
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w inna zm obilizow ać w szystk ie  siły i obudzić  całą  św iadom ość n aro d u . W  
m ia rę  ro sn ące j p o tęg i żydów  w  P o lsce  zdum iew ająco  się zachw iała  p o p u ­
la rn o ść  sp raw y  P a les ty n y , a g ita c ja  w tym  k ie ru n k u  n iem al u sta je , zaś 
o s ta tn ia  w ieść doch o d zi, iż „Hacefira**, o rg a n  syonistów  w W arszaw ie  — 
d la  b ra k u  p o p a rc ia  p rzesta ła  już w ychodzić...

T a k  dzieje  się w P o lsce , a le  żydzi św iata  n a  w ieść o zbliżaniu się 
A ng lików  do Jerozo lim y , p o d n ieś li cały chór w o łań , że P a le s ty n a  zw ró­
co n a  im  być m usi ta k , ja k  dziedziczna  ziem ia n a ro d o m  innym . Co p ra w ­
d a , żydów  dziś tam  p rocen tow o  jest m niej, niż w Polsce, w ład a ją  i żyją 
w niej liczne n a ro d y  inne, w szelako  — w im ię d o b ra  pow szechnego  — 
ludzk o ść  znaleźć sposób  w inna, by d ać  im  m iejsce  w łasne  n a  ziemi.

P o lsk a  w żad n y m  razie  rezerw oarem  w y rzucanych  żydów  z państw  
św ia ta  być n ie  m oże, m im o k n o w ań  ta jem niczych , o k tó ry ch  czytam y w ia ­
do m o ść , p o d an ą  w now ojo rsk im  ,J u d .  T a g .‘.‘ z rozm ow y z działaczem  
am ery k ań sk o -ży d o w sk im , d r. M agnesem , k tó ry  baw ił w P o lsce  i N iem ­
czech , jak o  w ysłann ik . O to co w w yw iadzie dr. M ag n es ośw iadczył:

„ T ru d n o  jeszcze pow iedzieć, ja k  w płynie n a  los żydów  w sk rze ­
szen ie  p a ń s tw a  po lsk ieg o , ale m o żn a  m ieć n ad z ie ję , że d o d a tn io . 
B yłem  w B erlin ie  w czasie  rok o w ań  m iędzy  rząd em  n iem ieck im  a  
p rzed staw ic ie lam i P o lak ó w  i m o g ę  pow iedzieć, że żydzi n iem ieccy 
uczestn iczy li w  ro k o w an iach  i „m ieli słowo do p o w iedzen ia“ . Ż ą­
d a li on i i uzy sk a li to, że w now ej P o lsce  żydzi b ęd ą  m ieli rów ne p ra ­
w a oby w ate lsk ie , a le  jedn o cześn ie  m uszą  być u znane ich  p raw a zb io ­
ro w e " .
A  o to  dalej w idzim y p o la  już n ie ty lko  polityczne , lecz z ło todajne  też 

g o rączk o w o  w yzyskiw ane w P o lsce  n a  rzecz w y b ran eg o  ludu . P ra sa  za ­
p isu je , iż  codzień  p raw ie  ła p a n i są żydzi n a  u trzym yw aniu  ta jn y ch  sk ła ­
dów  n afty , p ro d u k tó w , o raz  zab ro n io n eg o  surow o sp iry tusu . P rzem y ca ­
ją  ten  o s ta tn i p o d  ro zm aity m i pozoram i, g d y  zaś schw yceni są i p o c ią ­
g n ię c i do  odpow iedzia lności, odpow iedzia lności, o d p o w iad a ją  z całym  
sp o k o jem : „P rzec ież  te raz  je s t w ojna  — k ażd y  m usi zarobić*1. Jed n o cze ­
śn ie  z tem  w ysy łaną  je s t d e le g a c ja  z m em o rja łem  do w ładz au s try jack ich  
w celu  o b ro n y  p raw  żydow skich ... W szystko  w yżej pow iedziane  w y k a ­
zuje dow odn ie , jak i c h a ra k te r  p rzy b iera ły  w o s ta tn ic h  czasach  sto sunk i 
po lsko -żydow sk ie  w naszym  k ra ju . W idoczn ie  żydzi n ie  k rę p u ją  się już 
zby tn io , uw aża jąc, iż są  w p ro st u sieb ie  i m o g ą  g o sp o d aro w ać  z całą b ez ­
w zg lędnością , n ie  o g lą d a ją c  się b y n a jm nie j n a  g o sp o d a rzy  k ra ju . W raż li­
wi b a rd zo  i n a s łu ch u jący  w stro n ę  p rąd ó w  rządzące j siły postaw ą swą 
w y k azu ją  n a ro d o w i po lsk iem u, iż — m im o p ro k lam ac ji n iepod leg łośc i 
p a ń s tw a  po lsk ieg o  — żywe i ob ecn e  być m uszą jak ie ś  siły u k ry te , ta je ­
m ne, z w olą k tó ry c h  oni liczą się b a rd z ie j i o p ie ra ją  n a  n ich  m ocniej, niż
o w szelką  m ożliw ość P o lsk i w olnej. W skazów ki w ięc d la  n as  po tężne daje  
o d a r ta  z m asek  dziejow a chw ila , zaś im pera tyw  n acze lny  p rzed  n a ro d em  
s ta je  —  o b ro n ić  ziem ię sw ą dziedziczną, zarów no ja k  ukształtow any , 
w sp an ia ły  d u ch  n a ro d u  o d  in fekcji ro zk ład u  sem ick iego , ra to w ać  c h a ra k ­
te r i k u ltu rę  n a js ta rsz e g o  i na jczy stszeg o  w śró d  S łow ian n a ro d u  p rzed  
zak ażen iem  d u c h a  idącem  z o d ręb n e j, obce i n am  i n iszczącej p sychy  se ­
m ick iej.
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O tw arte  są  k a r ty  losów  —  łudzić się dłużej n iep o d o b n a  i n ie  sposób^ 
o b ro n ę  zaś sze ro k ą  u jąć  w swe ręce  m usi n ie ty lko  n a ró d  jed en , aryjski,, 
ch rześc ijań sk i, lecz sam o o b ro n ę  zagrożonej duszy  ch rześc ijań sk ieg o  św ia­
ta  p o d ją ć  m usi ro d z in a  cała  w ielk ich  n aro d ó w  a ry jsk ic h  — z b ra ta n a  i b li­
sk a  sob ie  w k u ltu rze  i m iłośnej re lig ji C h rystu sa . S pó jrzm y w ięc, co i ja k  
uczynić  n a ro d y  m o g ą  i pow inny, g d y 'w o ła  o to i w skazu je  n iez łom na k o ­
n ieczność  rzeczy. W ró ćm y  do  zasad n iczeg o  w ątku  rozw ażan ia  tej wielkiej* 
czek a jące j ro zstrzy g n ięc ia  sw ego św iatow ej spraw y.

W idzim y w niej — odn o śn ie  do żydów  — dw a fak ty  dziejów  n acze l­
n e : b ez te ry to rja ln o ść  żydów, o raz  ich  odsun ięc ie  o d  ch rześc ijańsk ie j re lig ji 
św iata . Z  jed n e j s tro n y  leżą w tem  — jak o  p rzyczyna w y p ad k i losu i b łęd y  
ich  dziejow e w łasne, co przypraw iło  ich  o w ieki całe tu łaczej eksp iac ji 
i k a ry , z d ru g ie j s tro n y  leżą b łęd y  ludzkości całej, zarów no w  jej p raw o ­
daw stw ie , jak  i K ościele, co rów nież sprow adziło  już n as tęp s tw a  o p ła k a n e  
d la  n a ro d ó w  — w in fekcji ich  życia p rzez żydów ; d la  K ośc io ła  zaś — w  
zak ażen iu  d u c h a  ch rześc ijań sk ieg o , we w zroście w rog ie j, zw alczającej n a ­
u k ę  C h ry stu sa  po tęg i.

T ry b u n a ł ludzkości m usi to w ielk ie pow ikłan ie  i ro z ro s łą  k lęskę  ży­
c ia  nap raw ić  i uleczyć — ja k  ?

O dpow iedź m oże być je d n a  — przez m ożliw e usunięcie  zła sam eg o  
i jeg o  przyczyn. D ziedz iczną  ziem ią Iz rae la  by ła  p rzed  w iekam i P a le s ty ­
n a  — z n ią  zw iązane są  ich  m arzen ia , tę skno ty , tra d y c je  i dziejow e, czaro - 
w ne d la  n ich  w spom nien ia .

O n a  k sz ta łtow ała  ich  u stró j fizyczny i duchow y, b u d o w ała  odrębną,, 
sw o istą  p sy ch e  lud u  tego , zgodną  z n a tu rą  g leb y  m acie rzystej, n ieb a , 
s łońca , gw iazd  —  w pow rocie  w ięc ty lko  do te j ziem i p rao jców  w rócić 
im  m oże zdrow ie c ia ła  i d u ch a , okaleczałe , lub za traco n e  po w ielkich , o b ­
cych  g o śc iń cach  życia. Z w ro t P a lesty n y  żydom  w ydaje  się kon iecznośc ią  
ta k  po lityczną, ja k  m o ra ln ą  w s to su n k u  do w ydziedziczonych  członków  
lu dzkośc i — żydów.

K on iecznością  re a ln ą  je s t to n ie ty lko  z p u n k tu  spraw ied liw ości, o b o ­
w iązu jącej w zg lędem  k ażd eg o  ludu  ziem i, lecz jednocześn ie  m usi to  być 
czynem  sam o o b ro n y  ch rześc ijań sk ieg o  św iata , k tó reg o  c h a ra k te r  m ora lny  
u leg a  szkodliw ej in fekcji ro zk ład o w eg o  kw asu  sem ick iego . W olność ro z ­
w oju g w aran to w an a  n a ro d o m  być m usi —  „ h a b e a s  c o rp u s“ je d n o s te k  
n a ro d o w y ch  w ejść w inno jak o  fu n d am en t w  now^ą m iędzynarodow ą e ty ­
k ę  św ia ta , żydzi w ięc pow inni o trzy m ać  w olność rozw oju, n iek rępow ane- 
go  żad n ą  o b cą  w olą, w szelako  n ie  m oże to  być ze szk o d ą  i o bn iżen iem  
poziom u cyw ilizacyjnego  n a ro d ó w  in nych  św iata . W  P alesty n ie  b ęd ą  on i 
m ogli rozw ijać  sw ą w łasną  ideę  p aństw ow ą, o ile ją  posiądą , m o g ą  też  b u ­
dow ać k u ltu rę  żydow ską, o d rę b n ą , sw oistą , lecz ro b o ta  ta k a  dopuszczoną 
być n ie  m oże do rea lizac ji w E u ro p ie , n a  c ie le  naro d ó w  innych , ze szk o d ą  
i k rzy w d ą  p raw y ch , a  w iekow ych g o sp o d a rzy  o d n o śn y ch  ziem  i k ra jów .

Ja k o  d o k u m en t usiłow ań  żydów w ydziedziczenia  n as  z ziem i o d w ie ­
cznej i b u d o w an ia  n a  ciele naszem  Ju d e i w łasnej, żydow skiej, n iech  p o ­
służy o dezw a z p rz e d  la t k ilk u n as tu  Z w iązku  Ż ydow skiego w P ary żu  (Al- 
liance Is ra e lite  U n iv e rse lle ) do  w spółw yznaw ców  w G alicji. O to  jej słowa, 
z n a m ie n n e :
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„ B ra c ia  i w spółw iercy  I W  całym  św iecie n iem a  dziś zak ą tk a  zie­
m i, k tó ry b y  do  n aszego  n im  zaw ładn ięcia  i w yłącznego  n a  n im  p a ­
n o w an ia  ta k  d o b rze  się n adaw ał, ja k  w łaśn ie  ziem ia g a licy jska! T en  
k ra j m usi być naszy m  k ra jem  — w szystko  tam  sp rzy ja  n am  po tem u! 
S ta ra jc ież  się w ięc b rac ia  i w spółw iercy, — sta ra jc ież  się w szelkiem i 
siłam i zaw ładnąć  w zupełności tą  ziem ią. S ta ra jc ież  się w yprzeć o s ta ­
teczn ie  ch rześc ijan  ze w szystk ich  sfer ich  d z ia ła lności i stać  się je d y ­
nym i, n iepodzie lnym i p an am i k ra ju . S ta ra jc ież  się w szystko  to , co 
dziś jeszcze do  n ich  należy, z ag a rn ąć  i u jąć  w sw oje ręce , a  jeżeli n ie  
m acie  ku  tem u  sam i do sta teczn y ch  środków , nasz Z w iązek  w am  ich 
d ostarczy , ile będzie  p o trzeb a! Z b ie ran ie  o fiar n a  ten  ce l już się roz-

• poczęło  i nad sp o d z iew an ie  idzie ono pom yśln ie . N a  o sta teczn e  w y r­
w an ie  ziem i galicy jsk ie j z rą k  G a lic jan , a  o d d an ie  jej w w yłączne i je ­
d yne p o siad an ie  w asze, sk ła d a ją  się już bo g acze  ca łego  św iata. D a je  
b a ro n  H irsh , d a ją  R otszy ldzi, d a je  B le ich ro eb cr, d a ją  M endelsohny! 
W ytężcie  w ięc b ra c ia  i w spółw iercy  sw oje w szystk ie  siły, ab y  ten  cel, 
k tó ry  w am  w skazu jem y  co  n a jry ch le j o siąg n ię ty  z o s ta ł!“ *

W idzim y z. teg o  dow odnie, d o k ąd  szły i idą  usiłow an ia  żydów , o k ry ­
te  m ilczeniem , ta jem n icą  i m a sk ą  życzliwości, naw et pozo ram i patrjo ty - 
zm u etc. W yrw ać P o lsce  ziem ię, ten  sk a rb  życia i by tu , zniepraw ić duszę 
n a ro d u / zab ić  ideały , poryw y, m arzen ia , z k o rzen iam i zniszczyć tę  p o l­
skość  n iezw yciężoną, a  n a  je j m ie jsce , n a  ru in ie  jej b y tu  osadzić  try u m fu ­
jącą  żydow skość, zm ag a jący  się w ciąż z nam i sem ityzm , id ący  w olno, 
lecz n iezłom nie n a  p o d b ó j św iata .

D la  d o b ra  zatem  ludzkości sam ej i och ro n y  jej znojnie w y p raco w a­
n y ch  p rzez w ieki ideałów , celów , w iar — po tej k rw aw ej ek sp jac ji narodów  
za popełn io n e  w iny i b łęd y  dziejow e — żydzi pow róconą sob ie  m ieć m u ­
szą  ziem ię dziedziczną, do odżyw czych  źródeł, k tó re j n iech  idą  po  o d n o ­
wę, zd row ie i szczęśliw ość w yczek iw aną ta k  d ługo . N ie  m o g ą  oni w ża­
d nym  razie  tw orzyć w E u ro p ie  n a  c iele  n a ro d ó w  tuby lczych  swej o d rę ­
bnej, pasoży tn iczej egzystencji z soków  w ch łan ian y ch  p o d stęp n ie  z o rg a ­
nizm ów  o p an o w an y ch , n ie  m o g ą  w znosić budow y d u ch a  sw ego i m yśli 
n a  n iw elacji dusz i ch a rak te ró w  n aro d ó w  innych , o d ręb n y ch , ch rześc ijań ­
sk ich , n ie  m o g ą  też tw orzyć d o b ro b y tu  i b o g ac tw  k osz tem  znoju i k rzyw ­
dy  p raw y ch  posiad aczy  dziedzicznych  ziem  innych .

„S p raw ied liw o śc i m ie jsca  d a jc ie “ — m am y p raw o  w ołać w szyscy 
w o b ec  w ielkiej, zasadn iczej p rzeb u d o w y  dziejów  — ale  i sam oobronę 
uznajcie , u p raw n ijc ie , w zm óżcie, b y  znów kosztem  p rzeoczen ia  w ielkich  
p raw d  D u c h a  n a ro d ó w  i n a tu ra ln y ch  ich do by tu  p raw  — n ie  w ybujały  
w cichości, p o d  pow ierzchn ią , k lęsk i now e i ch o ro b y  cyw ilizacji św iata. 
O d d a jc ie  żydom  o jczyznę ich n a tu ra ln ą , lecz n ie o d b ie ra jc ie  narodom  
innym , zasłużonym  w cyw ilizacji i ku ltu rze  św ia ta  ich  m acie rzy steg o  p o sia ­
d an ia , ich p raw a  do  O jczyzny w łasnej, tw orzonej znojem  tysiącoleci, n ie 
uznaw ajc ie  p raw a  m o ra ln eg o  „ p a c h tu “ (dzierżaw y) przez o b cy ch  te j sp u ­
ścizny użyźnionej k rw ią , po tem  i p ra c ą  p o ko leń  bez liku. N a ro ś le  o b ­
ce, ag resy w n e, zabo rcze  — u su n ię te  być pow inny, ab y  zdrow ie i siły o r ­
gan izm ów  o p an o w an y ch  w rócić do swej rów now ag i i rozkw itu  n a  dobro  
ludzkości całej m ogły .

Sprawa światowa 11
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P o lsk a  p rzedew szystk iem , licząca  n a  ziem i swej odw iecznej m iljony  
żydów , sp y ch an y ch  n a  tery to rju m  jej złośliwie, celow o, b ezp raw nie  przez 
p o tęg i niszczycielskie, zaborcze  — m a  praw o w ołać g łośno  do sum ien ia  
św ia ta : „U w oln ijc ie  n a ró d  n a jb a rd z ie j ch rześc ijań sk i o d  tru jący ch  życie 
jeg o  i d u ch a  pasożytów  obcych , n iszczyc ie lsk ich" ... P o lsk a  to p raw o m a 
po s to k ro ć  m a, gdyż  tłum y  te  obce, a  naw et w ro g ie  n ie  z je j w olą  i zgodą  
na  z iem iach  naszych  osiad ły . G dyby  P o lsk a  m ia ła  li ty lko żydów , w p ro ­
w adzonych  do n iej przez w olnościow e p raw a  R zeczpospo lite j, to z ca łą  s ta ­
now czością tw ierdzić  m ożem y w ob ec  d ośw iadczen ia  w ieków , w o b ec  c h a ­
ra k te ru  żydów iście po lsk ich , że P o lsk a  dziś n ie  m ia łab y  w cale ta k  zao ­
gn io n e j kw estji żydow skiej, że rozw iązałaby  ją  zapew ne sam a  — w d u ch u  
w yznaw anej czynn ie  re lig ji sw ej, k tó ra  nak azy w ała  w idzieć ludzi — b rac i 
w g n a n y c h  zew sząd p rzybyszach , d arzy ć  ich  o p ie k ą  p raw n ą  i życzliw o­
śc ią  spo łeczeństw a.

M im o w szelkie in try g i i szykany  w rogów  rozbiorców , m im o po lityk i 
ją trzen ia  i bu d zen ia  instynktów  na jn iższych  —  O jczyzna n asza  uczyn iła  
z żydów  po lsk ich  n a jb a rd z ie j k u ltu ra ln y ch , n a jm n ie j fana tycznych  i n a j ­
b ard z ie j ludzk ich  żydów św iata. P ow tarzam y , jeżeli żyjąc w iek i w w olno- 
ściow em , m iłu jącem  pow ietrzu  P o lsk i, n ie  p rzy ję li on i urzędow o olejów  
sak ram en tu  w kato licyzm ie, to  n a jlep si z n ich  p rzy ję li ch rzest m iłości k r a ­
ju , k tó ry  ich  p rzy g arn ą ł, wyszli z c iasn eg o , ego istycznego  żydostw a, u k o ­
chali P o lskę , ideały  jej, cele, d ążen ia  i p raw em  tem  najw yższego  um iłow a­
n ia  w eszli w isto tne , n ie  k w estjonow ane  obyw atelstw o n a ro d u , k tó reg o  n ik t 
im w Po lsce  zaprzeczyć n ie  ośm ieli i n ie  chce.

Ci P o lacy  — z p o ch o d zen ia  żydzi — są  w spó łobyw ate lam i O jczy ­
zny nasze j, p ra c u ją  d la  n ie j, k o ch a ją  i dzieciom  sw ym  służbę d la niej m i­
łu jącą  p rzekażą. Ci n ie  ch cą  m ieć O jczyzny innej, jak  — P o lsk a , n ie  
znają  języ k a  innego , ja k  język po lsk i, losy  n a ro d u  są  im drog ie , p o ­
d zie lą  je  o fia rn ie  w doli i n iedoli, sk ład a jąc  n a  o łta rzu  w ielkim , w szech- 
ludzk im  p lon p rac  sw ych, zdolności, sił w raz z całym  w k ład em  po lsk ieg o  
n a ro d u . O tych  ludzi n ie  p o trzeb u je  n ik t się troszczyć, o n i n ie ap e lu ją  
od  P o lsk i do żadnego  try b u n a łu  św iata . M am y ich  g łosy  i d o k u m en ty  
woli ich  i m yśli, w śród  n ich  czystem  złotem  dźw ięczy odw ażny  g łos żyda 
p o lsk ieg o  S eg la , k tó ry  p ię tn u je  z sa rk azm em  w szystk ie  h ece  n a  rzecz ża r­
gonu , au tonom ji naro d o w ej etc. — zapy tu jąc  bez w ah an ia  — d laczego  
żydzi n ie  p o s ta ra ją  się o te  p raw a w B erlin ie , P aryżu , L o n dyn ie , n aw et 
N ew -Y orku  i C h icago , lecz tylko i jed y n ie  — w P o lsce?  D em ask u je  d a ­
lej św iadom ą o b łu d ę  libera łów  ro sy jsk ich , k tó rzy  chcą  być  p ro tek to ram i 
żydów  w P o lsce, g d y  w R o sji n ie d a n e  im są  n a jb a rd z ie j e lem en ta rn e  p r a ­
w a egzystencji. W sk azu je  n a  całą lite ra tu rę  ro sy jsk ą  — jak o  odb ic ie  d u ­
ch a  n a ro d u , k tó ra  bez w y ją tku  w ro g ą  je s t żydom  i szyderczą, a  z d ru g ie j 
s tro n y  n a  ca ły  zastęp  n a jśw ie tn ie jszych  p ió r w  P o lsce, k tó re  bez w y ją t­
ku  u o b yw ate ln iły  żyda polsk iego  z ca łą  w yrozum iałością  i to le ran c ją , ta k  
jak  to  uczyn iła  d aw na  R zeczpospo lita  po lska . Ci n a jlep s i z żydów, choć 
tak  n ie liczn i —: n ieste ty  — rozum ieją  d o b rze , iż g d y b y  ludzkość  ca ła  t r a ­
k to w a ła  żydów  tak , ja k  w P o lsce, n ie  w yrósłby  m oże i n ie  n a b ra ł ta k  p o ­
tw o rn ie  złow rogi sep ara ty zm  żydów, w yłączający  ich z p raw  szerokiej ro ­
dziny  ludzkości. T o  też g łos jed n eg o  z na jm ło d szy ch  p isa rzy  żydow skich  
w oła w u d ręczen iu  d u c h a  trag iczn em : „W y jd źm y  raz z żydostw a... O d ro d ź ­
m y się ... w e jdźm y  do ludzkości wszyscy*4...
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Z d a je  się, iż s łow a tak ie  s taćb y  się pow inny  n a  dziś ob jaw ieniem  i za ­
k o n em  d la  żydów  —  n ieste ty  —  są to g en ja łn e  rozb ły sk i d u c h a  je d n o ­
s tek  jasn o w id zący ch , do k tó ry c h  fanatycznym , zak rzep łym  w sobie  m a ­
som  d a lek o  b a rd zo . Ci — z p o d  sz tan d aru  „w y jśc ia  raz  z żydostw a“ — 
n ie  p ó jd ą  z pew nością  szukać szczęścia w P a lesty n ie  żadnej, im  d obrze  
w śró d  ludzkości św ia ta  i ludzkości też z n im i m oże być dobrze , bo m u r 
w iekow y sep a ra ty zm u  i zakrzep łości duchow ej zburzyli oni d ynam item  u- 
czuć sz lach e tn y ch , g o re jący ch  ogn iem  b ra tn im  d la  naro d ó w  ziem i. Ży- 
dostw o  ich  w p ro ch  pad ło , a  w sta ła , ob ję ła  i w uśc isk  swój tw órczy w zię­
ła  m iłość człow ieka k ażd eg o . D la  m as je d n a k  fana tycznych , paso ży tn i­
czych, d la  um ysłów  żądnych  c iasn eg o  w yod ręb n ien ia  żydow skiego  w szko ­
łach  żargonow ych , w  tre su rze  sep ara ty sty czn ej rab in ó w , d la  ty ch  w szy­
stk ich , zap a trzo n y ch  w cele sw e w steczne, w ro z ro s t i p o tęg ę  Izrae la  
k osztem  by tu  i p raw  n a ro d ó w  innych , kosztem  w y ssan ia  ich  p o d  m a ­
rzo n e  m ięd zy n aro d o w e k ró lo w an ie  żydów , d la  k tó re g o  dziś już  po rozp i­
n an e  m a ją  sieci i budow y p lanow ane, zakw asem  ich  ro zk ład a jąceg o  d u ch a  
p rzep o jo n e  — d la  ty ch  w szystk ich  m iejsca  w śró d  n aro d ó w  a ry jsk ich  być 
n ie  m oże, a  tru c izn a  sem ick a  u su n ię tą  o d  szerzen ia  się w E u ro p ie  być 
w inna.

T u  p rzy toczyć m usim y  m ałą  ilu strac ję  w alki, p row adzonej z ro sn ącą  
s iłą  n a  tym  tle o s treg o  nacjo n a lizm u  w P o lsce  — w olnej n iby , k tó re j je ­
d n a k  rząd y  dziw nym  losem  sp raw u ją  s ta le  w yzw alający  n as  n iby  zaborcy. 
O to  „G łos N a r .“ p isze  w a rty k u le  „G h e tto w cy " , p o d p isan y m  C h., co 
n a s tę p u je :

„Ż ydzi-nacjona liśc i, (k tó rzy  w m łodzieńczym  o k resie  swej ideolo- 
g ji z w ielk im  ferw orem  w ybierali się do P a lesty n y , o sta teczn ie  zdecy­
dow ali się je d n a k  zostać  w P o lsce) od  dość d aw n a  w ysuw ają żądanie 
„ ró w n o u p raw n ien ia1* żargonu .

W  G alicji n ie  pow iodło  im  się, gdyż  A ustrja , ja k  w szystk ie  inne 
p a ń s tw a  nie u zn a ją  żydów za n a ró d , lecz ty lko  za społeczność re li­
g ijn ą .

N ow e łak o m e pole  o tw orzyło  się p rzed  żydam i w tw orzonem  
K ró lestw ie  P o lsk iem .

N aro d o w cy  żydow scy znaleźli się w  w arszaw sk ie j R ad z ie  m ie j­
sk iej p o d  firm ą „żydow sk ich  ludow ców " i o d razu  o k reślili swe sta-

• now isko . Żydzi w  P o lsce  są „m n ie jszośc ią  n a ro d o w ą " , o b o k  P o la ­
ków  „ d ru g im  n a ro d e m "  i p rócz  p raw  oby w ate lsk ich  n a leżą  się im 
jeszcze p raw a, w ypływ ające  z te j w łaśn ie od ręb n o śc i. Ich  „ język  n a ­
ro d o w y " , żargon , m usi s tać  się język iem  życia pub licznego , p o d o ­
b n ie  ja k  po lsk i. N a  początek  m a  sto lica  P o lsk i obow iązek  d an ia  „ lu ­
dow i żyd o w sk iem u " szkoły żargonow ej, „w  du ch u  żydow sk im " i k ie ­
row nictw o n ią , zarów no w ychow aw cze ja k  ad m in is tracy jn e , pow ierzyć 
sp ec ja ln e j „ d e le g a c ji żydow sk ie j".

W n io sek  ten  przed łożony  przez litw aków  P riłu ck ieg o  i H irszto- 
wa, a  p o p ie ran y  przez sy m p a ty k a  „ ludow ców  żyd o w sk ich ", so c ja l­
d em o k ra tę , C iszew skiego , R a d a  m ie jska  oczyw iście od rzuciła , pow o­
łu jąc  się n a  m o tyw y  p raw no-fo rm alne , że ustaw y  K ró lestw a P o lsk ie ­
go  n ie  m ów ią  n ig d z ie  o żydach , jako  o d ręb n y m  n aro d z ie .

n*
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P rzeciw  żądan iu  w ystąp ił tak że  p. M . K oren fe ld , żyd, u w ażający  
się za P o lak a . W  b ro szu rze  „G h e tto w cy 44 postaw ił on tezę, że ża rg o n  
n ie  jes t językiem  narodow ym  żydow skim , przeciw nie, m oże służyć za 
dow ód  doszczętnego  zan iku  b y tu  n a rodow ego  żydów, gdyż w yrugow ał 
te n  język, k tó ry m  posługiw ali się oni w ojczyźnie — i p o w iada :

„ Ż a rg o n  jes t cech ą  g h e tta  żydow skiego , n a  rów ni z nędzą , c ie ­
m n o tą , n iech lu jstw em . Jeżeli „ ludow cy  żydowscy*4 pow ołu ją  się n a  
siłę  fak tu , to  trz e b a  p rzypom nieć  im , że siłę fak tu  m a  rów nież n ęd za  
żydów , siłę fak tu  m a  rów nież ich  n iech lu jstw o , czy jed n a  w yn ik a  
s tą d , żeby je  zachow yw ać. Ż argon  — dow odzi p. K o ren fe ld  — je s t  
g w arą  w yrosłą  z c iem noty  i u pośledzen ia , zb iorow isk iem  form , k tó re  
sam o istn e j przyszłości n ie  mają,, a  rozw inięte i u d o sk o n a lo n e  p rz e ­
ch o d zą  — w niemczyznę**. D o tych  u w ag  d o d a je  p. K . :

„ D e k la ra c ja , w dn iu  o tw arc ia  R a d y  m iejsk ie j, złożona przez 
ghettow ców , jak  zgrzy t żelaza po szkle d reszczem  p rzejęła , ja k  zły 
sen  zaciężyła w śród  zjaw y now ych w idoków . D e k la ra c ja  ta  n ie  m oże 
zostać  bez o d praw y . W  R adzie  m iejsk iej są  Po lacy , k tó ry m  d o la  
po lsk ieg o  ludu  żydow skiego, z k tó reg o  w yszli, leży n a  sercu, a le  k tó ­
rzy  zarazem  — rozum ieją , że w szystko , co się te raz  w P o lsce  ręk am i 
po lsk iem i rob i, m usi je j p rzyszłość m ieć n a  w zględzie , w szystko, co 
je j z przyszłością n ie  jes t zw iązane, m usi być zan iechane. T rzeb a , 
a żeb y  on i ty m  now ym  ludziom  — hom ines novi, — pow iedzieli, że m y 
tu , w P o lsce, n ie  od  w czoraj, i że n ie o d  n ich  zaczęła się w P o lsce  
p ra c a  n a d  ośw iatą  ludu  żydow skiego, że p ra c a  ta  m a  trad y c ję , t r a d y ­
cję  po lską , n ie  żargonow ą. T rz e b a  im pow iedzieć, że m y w P o lsce  
n ie  sam i, lecz w raz z całym  n a ro d em  cierp ie liśm y u pośledzen ia , uc isk  
i p o g rom y , że ta  w spólność n iedo li nas zw iązała z tą  ziem ią, że w 
chw ili cudu  jej zm artw ychw stan ia  sto im y p rzy  n iej, go tow i d la  jej 
przyszłości do  o fia r z m ien ia  i życia n aszeg o . T rz e b a  to  im pow ie­
dzieć  i n ie ty lko  im , żeśm y rodow ici m ieszkańcy  tego  k ra ju , z rów nani 
w  używ aniu  p raw  cyw ilnych i po litycznych  z resz tą  obyw ateli, że 
n ie  chcem y szukać rozłam u, lecz zbliżenia, zw iązku i zespolenia, że 
ta  P o lsk a  je s t i nasza , bo m y  jesteśm y  je j, że o d e b ra ć  n am  ją  m oże 
p rzem oc i gw ałt, że o d stąp ić  o d  n ie j m oże ty lko  n ikczem ność  i zdrada*4. 
T a k  p ię tn u je  h an ieb n ie  iście stanow isko  żydów  w ob ec  P o lsk i p . M. 

K o ren fe ld , to sam o m yśli d r. H . N u sb au m  i p raw i obyw ate le  P o lsk i
—  n ie s te ty  — je d n a k  życiem  rządzi w iększość zuchw ała, b ru ta ln a , ch c i­
w a i o n a  zdaje  się w ykuw ać p o rząd ek  rzeczy  u p ra g n io n y  d la  siebie, a  tak  
g ro źn y  d la  nas.

P ra w a  w szelkie, rów noupraw nien ie  ca łkow ite  obyw ate lsk ie  p rzyznane 
żydom  być m o g ą  w P o lsce  i E u ro p ie  jed y n ie  p o d  w arunk iem  schrześc ija- 
n izo w an ia  d u ch a  sem ick iego  — t. j. w yjścia z d u c h a  żydostw a, z d u ch a  
ch ed eró w , ta lm udów , fanatyzm u  n ienaw idzącego  inne ludy. W  raz ie  p rz e ­
ciw nym  pozo sta je  kon ieczność  p rzesied len ia  do  P a les ty n y  dziejow ej, 
gd z ie  w łasny  św ia to p o g ląd  rozw ijać i w czyn życia w cielać b ę d ą  m o g li 
w śró d  w łasnych  w yznaw ców  i zw olenników . C h y b a  je s t to  u sp raw ied li­
w ione zupełn ie  w yjście z m ęczącej i zawiłej kw estji żydow skiej, ' k tó ra  
o p lo tła  n a ro d y  w ysoko i w essa ła  się w  ich  życie n iepostrzeżen ie . Z  j e ­
dnej s tro n y  m a ją  żydzi do w yboru  — P a lesty n ę , p ra c ę  n a  ro li g łów nie,.
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tru d  fizyczny i jeg o  d o b ro czy n n ą  od iftw ę , o b o k  zap rzestan ia  szacherek , 
w yzysku, c iem nych  m an ip u lac ji p ien iężnych , o raz den erw u jący ch  se n sa ­
cji i w strząśn ień  k ap ita lis ty czn y ch  z u p raw ian y ch  p rocederów , z d rug ie j
— m ożliw ość p o zo stan ia  w E u ro p ie , o d ro d zen ia  sw ego d u ch a  sem ick ie­
g o , u k o ch an ie  i p rze jęc ie  się idea łam i, celam i i p ra c ą  łączną, w szechludz- 
k ą , tw órczą, k tó re j d ro g ie  są węzły w spó lnego , b lisk ieg o  sobie  w zajem  
człow ieczeństw a.

C złow ieczeństw o to św ięcić m oże sw ój try u m f isto tny , najw yższy, je ­
d y n ie  w zago jen iu  k rzyw d  i zb rodn i w iekow ych, k tó re  — jak  d o k o n an e  
zostały  zb iorow ą w spółw iną n aro d ó w , ta k  i w yrów nane być m uszą tąż  
zbiorow ą, jed n om yślną , o fia rn ą  wolą. T e n  im pera tyw  dziejów  s ta je  dziś 
d o ty k a ln y  n iem al p rzed  ludzkością , k tó re j o k ru tn e  ek sp ery m en ty  g w ał­
tów  n a  żyw ych c ia łach  n a ro d ó w  dokonyw anych  — dow iodły  niezbicie, 
iż dusza  n a ro d ó w  je s t  n ieśm ierte lną , że siły żadne ub ić  jej n ie p o tra ­
fią  przez w ieki całe, co najw yżej d u ch a  n a ro d ó w  spaczyć m o g ą , w ykrzy ­
wić, zn iepraw ić n a  szk o d ę  ich  sam ych  i n a  złe ludzkości całej. P raw o p ię ­
ści, p rzem ocy , siły —  p rzed  p raw em  m o ra ln em , n ieuchw ytnem , a  potę- 
żnem  —  św ięci sw e zupełne h an ieb n e  b an k ru c tw o . O kazu je  ono o b ra ­
zowo dziś, iż w yku te  p rzezeń  k leszcze zew nętrznem i li ty lko były, d o k o n y ­
w ały  zw ycięstw  p o zo rn y ch  n a  pow ierzchn i życia jedyn ie , podczas g d y  g łąb  
rzeczy, is to ta  zasad n icza  — d u sza  narodów  — jej dążen ia , treść , um iłow a­
n ia  — pozostaw ały  zduszone, lecz żywe, prężne , w ład n e  i n iezłom ne.

O to w alą  się w p ro ch  skorupy , p ow bijanych  n a  życie gw ałtam i Siły 
m a se k 1, a  z uw ięzi zryw a się zduszona p raw d a  dziejów  — w oła ona  o sw e 
zad o ść  uczynien ie , w skazu je  ra n y  zadane  sob ie , ch o ro b y  rozrosłe , p o k rzy ­
w ien ia  i k a ta s tro fy  spow odow ane, g d y  b ru ta ln a  rę k a  gw ałcącej Siły le k ­
cew ażyć i burzyć  ośm ieliła  się p o rząd ek  zasadn iczy  p raw  w iecznych, d ró g  
w ykreślo n y ch  sam ą tre śc ią  n ieśm ie rte ln ą  D u ch a  i g asić  p ró b o w ała  słońca  
p raw d , k tó ry c h  p rom ien iow an ie  zapew nia jed y n ie  pokó j, szczęście i ce lo ­
w ość n iez łom ną ludzk im  dziejom . Celow ość ta , pokó j i szczęście w ytknięte  
zostały  z iem sk iem u życiu przez m iło śn ą  n a u k ę  C h ry stu sa , k tó ra  w ykw itła  
c ich o  ja k  b lask  i p rzep ro m ien iła  so b ą  ciem ne dusz ludzk ich  g łębie. Z  
p od ło ża  tw órczego  posiew u teg o  w sta ła  cyw ilizacja E u ro p y : k u ltu ra , n a ­
u k a , sz tu k a , cały duchow y  ro zp ęd  człow ieka wzwyż —  do ideałów , jtwór- 
czy ch  p rac  n aro d ó w . — S chrześc ijan izow anie  dusz leg ło  u fundam en tów  
w iekow ych dziejów  św iata , lecz schrześc ijan izow anie  to  zaham ow ała  siła  
d ru g a , w steczna , n ieo b ję ta  ch rześc ijan izm em , idąca  za n iem  w cieniu, n io ­
sąca  b łyszczący  k u lt zło ta, ku lt p o s ia d a n ia  go , użycia, n io sąca  zm aterjali- 
zow anie duszom , p o d p o rząd k o w u jąca  ap e ty to m  silnych  św iata  w szystko, 
co  n ie  dość  o b ro n n e  było i m ocne.

T a  ś tra szn a , m ilcząca, ta jem n icza  siła  przeciw ieństw a, w sp o m ag an a  
p o k rew n ą  siłą  d ru g ą , zaborczą św iata , siłą  o k ru tn ą  ,,krw i i że laza" 
św ięci o to  złow rogi try u m f swój w P o lsce  —  n iby  w olnej — w k tó re j jak  
n a  u rąg o w isk o  te j p ru sk ie j sw obody  — g o sp o d a ru ją  b ezk arn ie  i zuchw a­
le N iem cy  i żydzi, d y k tu jąc  zasadn icze  p raw a  k ra ju  g o sp o d arzo m  Po lsk i. 
O to  co p rzynoszą  n am  o s ta tn ie  w ieści z k ra ju :

„D z ien n ik  P o lsk i“ donosi, że n iem ieck i sek re ta rz  s tan u  spraw
zag ran iczn y ch , Z im m erm an n , w odpow iedzi n a  zapy tan ie  „A m erican
Jew ish  C ro n ic le“ za pośredn ic tw em  a m b a sa d o ra  B e rn sd o rfa  p rzed
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jeg o  w yjazdem  z W aszy n g to n u  ośw iadczył, że now y s ta tu t o rg an iczn y  
gm in  żydow skich  w P o lsce  p rzek racza  p o d  w zg lędem  rozleg łości w szy­
stko , co żydzi d o tychczas k iedyko lw iek  posiadali.

S ta tu t au tonom iczny  żydow ski d a je  już  m ożność tw orzen ia  w ła ­
snych  szkół z w łasnym , o d ręb n y m  system em  edukacy jnym , zaś kw e- 
s tja  au tonom ji narodow ej żydów  m usi być ro zstrzy g n ię ta  przez k o n ­
sty tu c ję  po lską , n a  p odstaw ie  w zajem nej zgody  P o laków  i żydów  d la  
un ikn ięc ia  konflik tu  zobopólnych  in teresów .

R ozporządzen ia  n iem ieck ie  zapew nia ją  kw itnące życie żydom  w 
P o lsce  i p o d stęp  ich rozw oju  bez żadnych  p rzeszkód . G m iny żydow skie 
m a ją  p raw o dow olnie o rg an izo w ać ' swój w łasny  system  podatkow y,, 
o rgan izow ać pow ażne k o rp o rac je  d la  o b ro n y  in teresów  żydow skich, 
tw orzyć gm inne ra d y  ad m in is tracy jn e  żydow skie oraz N ajw yższą Ży­
dow ską R ad ę . W szystko  to pozw ala  żydom  w ziąć ud z ia ł w przyszłym  
rządzie  Polski.

N ad to  zapew nił B eseler, że żydzi w k ażd y m  razie  n ie b ęd ą  zm u­
szeni do obow iązkow ej służby w ojskow ej w a rm ji po lsk ie j, do k tó re j 
b ęd ą  jed n ak  m ogli w stępow ać ja k o  ochotnicy**.
T a k ie  są  o sta tn ie  zw ycięstw a żydów  n a  polsk ie j ziem i. Jes t to  nic 

w ięcej jak  fo rm ow anie  p ań stw a  w  państw ie , a  odpow iedzią  na  to jed y n ą  
być m oże ty lko „n o n  possumus** n a ro d o w e . S am obó jstw em  byłoby  i z a ­
p rzepaszczeniem  d la  d u ch a  i w iekow ej k u ltu ry  po lsk iej zgodzen ie  się n a  
p rzyszczepienie ciału P o lsk i tak ie j tru jące j, złow rogiej narośli. Co zaś 
je s t zdum iew ającem  n a jb a rd z ie j i w p ro st n ie do  uw ierzenia  m ora ln ie , że 
teg o  rodza ju  przyw ileje  n ied o p u szcza ln e  d la  żydów  fo rsu ją  w P o lsce  ci 
sam i N iem cy, k tó rzy  w szelk ich  p ra w n ie ty łk o  au tonom icznych , lecz w prost 
językow ych i obyw ate lsk ich  od m aw ia ją  n aro d o w i po lsk iem u w 'W ie lk o p o l- 
sce, k tó ra  je s t k o leb k ą  odw ieczną i p raw em , a  zag rab io n em  P o lsk i p o ­
siadan iem . W  tej sam ej w ojn ie  św iatow ej naw et, g d y  krew  p o lsk a  le je  się 
n a  rozkaz w oli w ładz n iem ieck ich , a  ram ię  P o lsk i u d e rza  w p ierś b rac i 
i p rzy jació ł w łasnego  n a ro d u , z try b u n y  p a rlam en tu  n iem ieck iego , z u st 
m in istrów  N iem iec p a d a ją  g ło śn e  słow a, iż P o lak ó w  w państw ie  n iem ie- 
ck iem  n iem a — są  ty lko  N iem cy , m ów iący  po p o lsku ... T a k  się tra k tu je  
n a ró d  dziejow y, n a  w łasnej ziem i siedzący , n a  p o siad an iu  k tó reg o  z a b o r­
czą p o tęg ę  sw ą zbudow ały  N iem cy  i tem u  n a ro d o w i n a  p ie rs i jego  sad za  
się  now otw ór żydow ski, bezziem ny, obcy, w ro g i ideałom  i całym  d z ie ­
jo m  P o lsk i... T a k  rządzi dziś jeszcze Siła, n ieo k ie łzn an a  o p in ją  św ia ta  i s u ­
m ien iem  ch rześc ijańsk iem  n a ro d o m  jego .

W ielkie* b o g i złota, k ap ita łu , p o s ia d a n ia  trzy m ają  wciąż p o d b ity  św iat, 
n io sąc  k rzyw dy, k a jd an y , n iedo lę , k rew . W y n atu rzy ły  one p iękno , p o ­
g o d ę  i treść  m iłu jącej n a u k i E w a n g e lji w fo rm ę i pozór b łyszczący, p o d  
k tó ry m  sch ronu  szukają  żądze n isk ie  w ładzy, n adużyć , gw ałtów . Św ietlisty  
s z ta n d a r  m iłości cz łow ieka-b ra ta  p rzero d z ił się w  k rw istą  p łach tę  w yzysku  
b liźn iego , łam an ia  go , z a tra ty  w im ię żądz, s ilnych  ty ranów  i gw ałcicieli. 
C h rześc ijaństw o  —  m ias t iść dalej i o d  sch rześc ijan izow an ia  dusz je d n o ­
s tek  p rze jść  do  schrześcijanizow ania. dusz n aro d ó w  i schrześc ijan izow ania  
d u c h a  dziejów  — cofnęło  się  w m roczne, zam kn ię te  m u ry  kościołów , ze­
szło do  k u ltu  o b rzędow ego , k tó re  p rzesta ło  w yw ierać w pływ  żywy, tw ó r­
czy, po tężny , n a  sa m ą  p o d a tn ą  m iąższ duszy  ludzkośc i i przez n ią  u ra b ia ć , 
k sz ta łtow ać, tw orzyć now ego  d u ch a  dziejów  św iata .

http://rcin.org.pl



I

Ż Y D  — W I E C Z N Y  P A S O Ż Y T  167

„W y jd źc ie  z z a k ry s tji“ —  w ołał w ielk i P ap ież  L eon  X I I I  i isto tn ie 
ch rześc ijaństw o  całe  w yjść pow inno z m urów  zim nych i rozlać  się szero ­
k ą , życiodajną  odn o w ą po w szystk ich  zan ied b an y ch , opuszczonych  polach  
życia ziem i.

P rzeb u d o w ać  św iat przez w alkę k las, przez w yzucie przym usow e z p o ­
s iad an ia , d o ro b k u , bogactw  — w im ię rów ności pow szechnej!... U czynić 
sp raw ied liw ość  w ydziedziczonym , u jąć  w szystko w żelazne k a rb y  p rzy m u ­
su, podzia łu , o g ro d z ić  życie n iez łom nością  b a r je r  i p rzeg ró d ek , by  istoty 
ludzk ie , u ję te  w try b y  m ach in y  spo łecznej, o tak so w an e  w łaściw ie, p o ru sza ­
ły  się, ja k  w k la tk a c h , w  w ięzach  n a rzu co n y ch  n a  w szystk ie  ich czynności, 
p race , dążen ia .

T a k ie  fu n d am en ty  p o d  socjalizm  podłożyły  d o k try n y  naukow e w iel­
k ich  m istrzów  socjalizm u żydow sko-n iem ieck iego : M arx a  i E n g e lsa . S ze ­
ro k ie  idee  g łoszone n a  rzecz p rzebudow y  św iata  n ie  p rzeszkodziły  tem uż 
w ielk iem u tw órcy  now oczesnego  socjalizm u g łosić  „naukowo** zag łady  d la  
n a ro d ó w  słow iańsk ich , p rzeznacza jąc  ich  n a  pastw ę  w chłonięcia  n iem iec­
k ieg o . T ru d n e  do  uw ierzenia , a  je d n a k  p raw dziw e, że M arx  rzecznik 
p raw  pokrzyw dzonych , w yzyskiw anych , s ta je  po stron ie  agresyw ności 
N iem iec , on  — p ro p a g a to r  rew olucji — chyli się p rzed  zaborczą  Siłą 
P ru s  i św iecąc po łączen ie  ide i naczelnej N iem iec  z ideą u k ry tą  żydow ­
sk ą , ta k  oto m ów i w ro k u  1848 w d o b ie  rew olucji rw ących  się do sw ohody 
lu d ó w :

„ T e  w y m iera jące  naro d o w o śc i —  pisze M arx , — Czesi, K ary n tja - 
n ie , D alm aci, C horw aci, S łow acy i inn i chcieli sko rzy stać  z ogó lnego  
ru ch u  1848 r., ab y  o d res tau ro w ać  sw oje po lityczne s ta tu s  quo z 800 r. 
po C hry stu sie . T y siąc le tn ia  h is to rja  p o w inna  b y ła  p rzek o n ać  ich, że 
ta k ie  cofan ie  się w stecz je s t niem ożliw e, że jeżeli o n g i w szystk ie  k r a ­
je  n a  w schód  o d  E lb y  i S aa li by ły  zajęte  przez p lem io n a  słow iańskie, 
to  fa k t ten  je s t św iadectw em  pew nej h isto rycznej ten d en c ji, a  je d n o ­
cześn ie  stanow i dow ód  fizycznej i um ysłow ej siły g erm an izm u  ku  zd o ­
byw aniu , w ch łan ian iu  i asym ilow aniu  sw oich daw nych  w schodn ich  są ­
siadów . T a  te n d e n c ja  do  w ch łan ian ia  ze s tro n y  N iem ców  zaw sze b y ­
ła  i pozo sta je  po dziś dzień  jed n y m  z na jp o tężn ie jszy ch  czynników  
cyw ilizacji zach o d n io -eu ro p e jsk ie j n a  w schodzie . T e n d e n c ja  ta  za trzy­
m a  się dop ie ro  w ów czas, g d y  g e rm an izac ja  d o jdzie  do g ran ic  w iel­
k ich  sk o n d en so w an y ch  narodow ości. A  w ięc n a tu ra ln y m  i n ieu n ik n io ­
nym  losem  ty ch  u m ie ra jący ch  n a ro d ó w  jes t pozw olić, ab y  zakończył 
się ten  p ro ces  ich ro zk ład u  i w ch łon ięcia  przez siln ie jszych  sąsia- 
d ó w “ .
I g ru b o  się m ylił M arx , o d m aw ia jąc  s ta re j k u ltu ry  C zechom  i p raw  

innym  n a ro d o m  słow iańsk im , g d y ż  w iaśn ie  n a ro d y  te  „m ias t paść  jak o  
żer — d la  zw ycięskiej G erm anji*1 — w ch o d zą  dziś w łaśn ie w now e dzieje 
E u ro p y , k tó re  z łam ać  m uszą  i p rzek reślić  zach łan n ą  zaborczość i gw ałty  
G erm an ji. N iec iekaw e św iadectw o w ystaw ia sobie  słynny  rzecznik  socja li­
zm u, o p a rte g o  u  źródeł sw ych n a  szow iniźm ie n arodow ym  i uznan iu  Siły, 
n ie  zaś p raw a  m o ra ln eg o . O jed en  to  dow ód  w ięcej, czem  je s t w istocie 
sw ej, n a  p o d k ład z ie  n ienaw iści k lasow ej — poczęty  i zbudow any so c ja ­
lizm  m iędzynarodow y .
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W  ten  sposób  m yślą  i ta k  chcą ro sn ące  zastępy  surow ych, tw ard y ch  
w yznaw ców  'socjalizm u i jego  n iw elacyjnej p rzebudow y  św iata . N a  g w a ł­
ty  k ap ita lizac ji odpow iedzieć p ra g n ą  g w ałtam i socjalizacji, zapom ina jąc  o 
k a rd y n a ln e j zasadzie  życia, iż p rzym usy  i gw ałty  w szelkie czynione w brew  
w olnej ludzkiej woli w yw ołują sprzeciw y po tężne , w alki, zem stę i zb rodn ie  
now e, idące  n a  zm ianę zb ro d n i s ta ry ch . T a k  w zaw rotną kolej b łędów  
i k lęsk  w pycha ją  się sam e poko len ia  now e za pokolen iam i.

„P rz e b u d u jc ie  św ia t“ — w ołać m usi m yśl m iłu jąca , iście c h rze śc ijań ­
sk a  —  lecz n ie  d ro g ą  gw ałtów , w alk, n ienaw iści ty lko  przez tw órczą, j a ­
snow idzącą  p o tęg ę  w olnej w oli ludzk ie j, o raz  jej czyny dobrow olne , ra - 
d o śn e , idące n a  sp o tk an ie  n iedoli, k rzyw d i c ie rp ień  ludzk ich  m iljonów .

P rzeb u d o w ać  św iat — n iech  zechcą ludzie, w patrzen i w tw arz w ie­
czności ku  nim  idącej, k tó rzy  po tru d a c h  i zno jnych  zap asach  życia w o l­
neg o , n ie  k ręp o w an eg o  n iczem , o d ch o d ząc  w w ołające ich  ciche zaśw ia­
ty, o d d a ją c  znikom e sw e ciało  w ielkiem u łonu m atk i-z iem i — o d d a ć  też 
zechcą n ag ro m ad zo n e  w życiu złoto i posiad an ie  c ierp iącem u łonu n a ro d u  
sw ego — tej cząstce  um ęczonej ludzkości, a  w yzw alając d u ch a  sw ego z 
c iężaru  i zam knięcia  ślepej m a te rji — wyzwolić też  n iech  zap ra g n ą  ze złota
— teg o  kruszczu, w yk linanego  przez m iljony, z lanego  łzam i, m ęką  i h a ń ­
b ą  po k o leń  — uw ięzioną w n im  duszę pon iew ieran ą  i h ań b io n ą , k tó rą  jes t
— czynienie d o b ra !

W yzw olić tę  tw órczą p o tężn ą  duszę  złota z uc isku , ja rzm a, celów  n i ­
sk ich , h an ieb n y ch  — w yzw olić uw ięzioną, w span ia łą  a  b o h a te rsk ą  wolę 
człow ieka z m ęczeńsk ich  ją  k a jd a n  sobkostw a, egoizm ów , ciasno ty  — 
w rócić je j p ęd  zakazany  do  p iękna , d o b ra , w szechm iłości —  oto  rew o lu ­
cy jny  cel, idący  w d ym ach  krw i i m ęce  te j now ej ery  lu dzk ich  dziejów . 
G dy  n a  po lach  kaźn i św iata , w o d m ę tach  sza leń stw a  i zaprzepaszczan ia  
na jd roższych  d ó b r  ludzk ich  — iści się  w ielka o fia ra  krw i za zb rodn ie  
i w iny zbiorów e narodów , w yzw alając z ludzk ich  p ie rs i p o tężn e  b o h a te r ­
stw o o d d a n ia  k rw i i życia —  po p rzejśc iu  tej s traszliw ej G olgo ty  dziejów
— w śró d  pozostałych  dziedziców  tych  w alk , zw ycięstw  i o d ro d zeń  — w stać  
m usi i z dusz się wyzwolić b o h a te rs tw o  inne, duchow e, bezkrw aw e — 
ofiary  m ien ia  i p o s iad an ia  n a  m iłośną , ra tu n k o w ą  p rzebudow ę życia lu ­
dzi n a  ziemi.

N iech  w stan ie  socjalizm  jak o  b ra te rs tw o  m iłu jące , w ielk ie  i o g a rn ie  
w szystk ich  zarów no i w szystk im  spraw ied liw ość  uczyni. Socjalizm , w ie­
dziony  w św iat sz lach e tn ą  w olną w olą ludzi, co o d ch o d ząc  n a  schyłku , w 
dosycie  p rac  sw ych, zm ag ań  się, rad o śc i i p lonów  życia — o d d ać  zechcą 
zbiorow ości n a ro d u  swój zno jny  d o ro b e k  życia, ja k  zw racają  ciało swe 
m atce-z iem i n a  zasiłek  soków  je j i tw órczej m ocy, w  k tó re j n ic  n ie g in ie  
i n a  d o b ro  w szystk ich  dale j idzie.

W  zaw rotnej m ęce tej chw ili dziejow ej św ia ta  to p n ie je  i o p a d a  jak b y  
m a te r ja  c iężka b y tu  — w sta je , dźw iga  się  i k ry sta lizu je  n iem al n iew idny  
w ładca  —  D u ch ... U d e rz a  on  w yrocznie  w zam kn ię te  b ram y  życia i ech a  
n asłu ch u je  — w cie len ia  sw ego w by t... B ezdźw ięczne k ro k i jego  ' słyszą 
dusze m iljonów , k o n a jący ch  n a  p o lach  krw aw ych , bezbrzeżnych . Słyszą 
n a ro d y  budzące  się z m artw o ty  i o b ezw ład n ien ia  k a jd an ... D u c h  idzie —
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po przez w ielk ie po la  dziejów  i rzeźbi czyny now ej h is to rji św iata ... Z ry ­
w a się w szystko  —  śpieszy  — w zapasy  s ta je ... O to  w ielki o lb rzym  sp ę ­
tan y  P ó łn o cy  —  p o sęp n y  ko los ciem ny, o c iek a jący  k rw ią  i zb rodn iam i 
dziejów , jednym , n ag ły m  o d ru ch em  łam ie  żelaztw a sw e ciężkie, rdzaw e, 
o d rz u c a  precz, d a lek o  w rosłe w  ciało swe k a jd a n y  k o ro n  i m iecze ty ran ji. 
S ta je  on  n a  zręb ie  now ych dziejów  potężny , ta jem niczy , w p rag n ien iu  id ą ­
cych  w ie lk ich  p raw d ... —  R o s ja  — jej abso lu tyzm  krw aw y, Sybiry , c ie ­
m nie , n a h a je , to rtu ry , s tryczk i i zam achy  — rozw iew a się to w szystko , jak  
ciężki sen  duszącej zm ory n a  jaw ie...

P o lsk a  — szczęśliw ą ty lko  być  m oże, że jej w olnościow y siew , rzucany  
w sam o serce  R o s ji — d a rem n y m  n ie  by ł i p rzygo tow ał g lebę  dusz po d  
w ielk ie  dziś budzen ie  się sw obody. P o lsk a  ra d u je  się g łęboko  i w ierzy, 
że w olna R o s ja  czynam i sz lachetności i u zn an ia  p raw  przem azyw ać zacznie 
k rw aw ą zbrodn iczość  sw ych do tychczasow ych  d zia łań . W ierzy , iż w raz z 
c a ra tem , p a d ła  c iężk a  b a r je ra  n a  d ro d ze  P o lsk i do sw obody  i że p raw a 
n a ro d u  w ielk iego  o dziejow ej, o d ręb n e j duszy, c h a rak te rze  id ea łach  i c e ­
lach  przyszłości —  u znać  m usi bez zastrzeżeń  w o ln a  R o sja , rozum iejąc, 
iż sw ob o d a  k o m p le tn a  — n ie  obciążona u n ją  żadną, zw iązkam i, an i n aw et 
fed e rac jam i — być  m usi udzia łem  P o lsk i, k tó ra  w ięzione swe sk rzyd ła  
szeroko  rozw inąć m usi w po tężny  lot do szczytów , k u  k tó ry m  genjusz n a ­
ro d u  zaw sze dążył, rw a ł się i k tó ry m  w iern ie , m iłośn ie , przez w ieki — 
służył.

D u ch -k ró l św ia ta  idzie, św ietlane d ro g i swe w iedzie... H ozan n a ... O to 
p ap ież  B en ed y k t X V  podnosi w ielką m yśl po łączen ia  w szystk ich  k o śc io ­
łów  ch rześc ijań sk ich  św ia ta  i w  m ającym  odb y ć  się epokow ym  soborze 
na jw yższych  głów  w yznań  ch rześc ijań sk ich  — u d z ia ł sam  w ziąć m a. W  p o ­
w ietrzu  słychać  w yraźn ie  ło p o t szerokich  sk rzy d e ł D u ch a ... Id e ę  tę  s ta rą , 
w ciąż o d n aw ian ą  i opuszczaną, p o d n iosła  p rzed  w iekam i P o lsk a  i w cie­
liła w czyn jed y n y , dziejow y, d a ją c  św iatu  p ierw sze po łączen ie  kościołów  
ró żn y ch  n a  ziem iach  sw ych w U n ji B rzesk ie j r. 1505.

K ato licyzm  P o lsk i m a  o d d e c h  szeroki — sta je  się on  pośredn ik iem  
łączącym  w ielk ich  w yznań  W sch o d u  i Z ach o d u , a  n ie  jes t to  ty lko h a ­
s łem , lub  fo rm ą pow ierzchow ną, gdyż w ytrzym uje  p ró b ę  czasu  kilkow ie- 
kow ą i w iele c iężk ich  p rześlad o w ań  G łęb ia  re lig ijn e j, żywej, n ie  zak rze­
płej w m artw y ch  fo rm ach  w iary  — je s t tym  ta lizm an em  o b ro n n y m  i 
tw órczym , k tó ry  syci n ieu s tan n ie  g o re jącą  duszę P o lsk i i w iedzie ją  ku  n a ­
ro d o m  innym  z po ryw em  b ra tn ie j, se rdecznej w oli i czynu —  „Z a  w ol­
n o ść  w aszą  i n a szą  1“

, W idz im y  dziś ten  sz tan d a r słoneczny  w ysoko n a d  ludzkością  — a  
z rozum ien ie  i odczucie  c iep łe  zw raca się w stro n ę  M ęczennicy  dziejow ej... 
K łęb ią  się  w n iz in ach  m rocznych  jeszcze uch o d zące  cza rn e  cien ie  nocy S i­
ły, gw ałtów , ch ao su , n ienaw iści, a le  rozsuw ają  się już m g ły  g ęs te  dziejow ej 
S y n a i, la ta ją  b ły sk i o lśn iew ające , p rzeryw a się w  b łęk it m iejscam i, a  w 
g ro m a c h  i w ężow ych sp lo tach  o g n i zapow iada  się n ieznana, p iorunow a 
tw arz — P a n a .

U s ta  u m ie ra jący ch  w przyziem nych , o p a ra c h  k rw i i m ęk i szepcą w 
u d ręce , z tę sk n o tą  bezm ie rn ą  n iesk o ń czo n ą  „C h ry ste .... C h ry s te " ....
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Z łam an y  zakon  św ia ta : m iłość —  ciążenie łączyć zaczyna w o rd y n k u  
ro zp ie rzch łe  n a ro d y  św iata . P o  m ęce k rw aw ego  ro zb ic ia  i zaprzepaszczen ia  
bez g ran ic  w ykw itać zdaje  się ch ó r zgo d n y  w iążącej się co raz  silniej p ie ­
śn i ludów , k tó re j zasadniczy  ton  — w olność i spraw iedliw ość — w ykuć 
ob iecu je  ogn iw a złote szczęścia, po k o ju  i b ra te rsk ie j h a rm o n ji ziem skiego 
św iata .

N a ro d y  — ludy  w o rd y n k u  g ro m ad zą  się, s ta ją , złow rogie kom ety  śc i­
szone, zgaszone m iejsca  swe od n aleść  u siłu ją  — p ieśń  w ielka, zerw ana n a ­
w iązyw ać się i w p la tać  cicho zaczyna z pó l śm ierte ln y ch  zapasów  w n ie ­
sk ończoną , słoneczną m uzykę w szechśw iata .

K O N IE C .
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SŁOWO WSTĘPNE.

D w a la ta  up łynęło  o d  chw ili, g d y  po ruszona w ielką doniosłością  m il­
czącej sp raw y  żydów  w śró d  św iata  — w ydałam  opracow ane  stu d ju m  ich 
dziejow ej duszy  w  k siążce  p o d  ty tu łem : „ S p ra w a  św iatow a. Żydzi — P o l­
sk a  —  Ludzkość**. D w a la ta  k o ń ca  epokow ej w ojny, k tó re  zm ieniły s ta rą  
p o stać  św iata , są  n ieob liczalne  w  sk u tk ach  sw ych i rew elac jach . O kazało  
się to  w  całej pe łn i i n a  dziejow ej duszy  Iz rae la , k tó re j s tu d ju m  dalsze,, 
rozśw iecone ja sk raw o  now ą tre śc ią  fak tów  i czynów  —  p rzedstaw iać  p o ­
stanow iłam  m yślącem u  ogółow i po lsk iem u. A n aliza  dziejow ych zdarzeń  
i zw iązanych  z n iem i sto sunków  n aro d ó w  w tom ie  pierw szym , oraz w y­
p row adzone  z n ich  w niosk i i p rzew idyw ania  n ie ty lk o  się zrealizow ały w 
o gn iu  w ojny, lecz p rzesz ły  n ieste ty  w szelk ie  oczekiw ania.

Św iat sto i p rz e d  sp raw ą  żydow ską n ie  ty lko  szu k a jącą  sw ego u jśc ia  
i rozw iązan ia  w  s ta re j, da lek ie j P a lesty n ie , lecz  m a  |j'ą tuż  u siebie, w łonie 
w łasnem  p o d  p o stac iam i w ielu i k ażd y  n a ró d  p raw ie  o p lą tan y  jes t p o tęg ą  
tych  n iew id n y ch , a  ro zro sły ch  w  jn iljonow e siecie  w pływ ów  i działań . S ta ­
nęliśm y w szyscy w o b ec  w yzw olonego z g łęb in  m ilczących  by tu , is to tnego  
zam achu  św iatow ego, k tó ry  u d e rza  w życie ludzkości ca łą  g rozą  o lb rzy ­
m ich  p łyn ący ch  n as tęp s tw  m o ra ln e j i duchow ej n a tu ry . C h o ro b a  in fe ­
kcji, zob razow ana  szczegółow o w tom ie p ierw szym , d o p ro w ad zo n a  do s ta ­
nu  w rzen ia  p rzeb ieg iem  w ojny  — w y b uchnęła  eksp loz ją  zdum iew ającą  t ru ­
d n ą  do  ujęcia . F a k ty  n ie  u le g a ją c e  zaprzeczeniu  są  p rzed  nam i, zaś k o n ie ­
cznością  je s t w ra z a c h  k a ta s tro f  n a g ły c h  a  n iep o ję ty ch  — o tw ierać  oczy sze­
roko  i w idzieć, zdzierać m ask i, zasłony i —  rozum ow ać, rzuca jąc  m yśl 
g łęb o k o  poza łu d zącą , ch ao tyczną  p o stać  rzeczy, b y  g ro źn ą  p raw d ę  o d ­
k ryć  i d ro g i d z ia łan ia  oraz  o b ro n y  w ykreślić . *

D o rzu ca jąc  w ięc ten  tom  d ru g i do tom u p o p rzed n ieg o  „S p raw y  Św ia­
towej**, o b razu jąc  w y p ad k i dziejow e po o b a len iu  ca ra tu  w R osji — m am  
n a  ce lu  skoo rdynow an ie  fak tów  stw ierdzonych  życiem  w jed en  m y ­
ślow y o b raz , k tó ry b y  m ów ił dob itn ie  o sw ym  w iekow ym  celu, o raz żelaznej 
k onsekw encji p lan o w an eg o , n iez łom nego  dzia łan ia .

G d y  ludzkość  cała  po o lb rzym im  w ylew ie krw i, ru in ie  m ien ia  i d o ro b ­
ku  la t tysięcy  —  stan ę ła  p rzed  o g ro m em  zad ań  w yczerpana, d rżąca  na 
du ch u , w  n ap ięc iu  sił w szystk ich  u siłu jąc  p o d ją ć  o d b udow ę, n ap raw ić  b łę ­
dy  i s tąp ić  o k ro k  w yżej — żydzi są ta k  n iesły ch an ie  uprzyw ilejow ani, że 
okupiw szy  się m in im aln ą  o fia rą  krw i, a  zdw oiw szy co n a jm n ie j swój n a ro ­
dow y k a p ita ł m ach in ac jam i różnem i podczas w ojny  —  zyskali jeszcze o d ­
w ieczny ce l sw ych  m arzeń  —  Z iem ię O b iecan ą  — d la  sam orządzen ia  się 
i w łasnej k u ltu ry  sw oistej. Z d aw ałoby  się, iż w obec tak ie j w sp an ia ło ­
m yślności n a ro d ó w  św iata , dość  m oże im będzie  szczęśliw ości uzyskanej... 
Iz ra e l je d n a k , w ierny  sw ej m isji judaizm u, k tó rą  usiłu je  wciąż ub łogosław ić 
lu dzkość  — żąd a  w ięcej i chce  m ieć p laców ki ju d a izm u  po  całej ziem i,
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głów nie  zaś n a  c ia łach  n a ro d ó w  E u ro p y  w schodn ie j, w  k tó re j n ie  ty lko  
żąd a  d la  sieb ie p raw  obyw ate li rów nych , ja k  to  m a  m iejsce w S tan ach  
Z jed n . A m eryk i, lecz po n a d to  jeszcze „przyw ilej m niejszości n a ro d o ­
w y ch "  d la  swej ra sy  o d ręb n e j, p rag n ące j rządzić  się  jak  zw yciężca w śró d  
n a ro d ó w  ch rześc ijań sk ich , p o d b ity ch  ekonom iczn ie  i sp y ch an y ch  n a  w ła ­
snej dziedzicznej ziemi, op lec ionej g ęsto  pasożytn ictw em  żydow skiem .

T a k  p rzed staw ia  się dziś w śró d  św ia ta  sp raw a żydów , idących  w try ­
um fie n a  swój K ap ito l dziejow y — P alesty n ę  i ro z rzu cający ch  filje p a n o ­
w an ia  sw ego  po św iecie całym . G dy  o k res  daw nej h is to rji żydów  — b ib lij­
n y  — m ów i n am  o sta rem  p ięknie , d o sto jeństw ie  i ekstazie  po tężnej 
d u c h a  Iz rae la , to ok res d ru g i — n ie  Iz rae la  już, a le  żydostw a — 
u d e rza  c iem nością  ś lepych  ich  d ró g , w idzących  jed y n ie  służbę f a ­
n a ty czn ą  d la  c ie lca  zło tego, w yklę tego  o n g i przez p ro ro k a  i w odza 
n a ro d u  w y b ran eg o . Lecz o to  u k azu je  się dziś i w schodzi jak b y  
o k re s  trzec i —  o d ro d z e n ia  — k tó ry  ob iecu je  w yzw olenie i w olny byt ch c i­
wym  h an d la rzo m  św iata . U k a z u ją  się w dalek ie j P a lesty n ie  żydow skiej 
czyste w ody  Jo rd a n u , go tow e zm yć tru ją c e  n a ro ś le  c iem nego  ich b łąk an ia  
się w iekow ego, w sta je  żyw a tra d y c ja  p rac  daw niej tw órczych  i zasług g o ­
tow ych i dziś do p od jęc ia , zaś o k azan a  d o b ra  w ola  i w ielkoduszność 
ch rześc ijań sk ich  n a ro d ó w  św iata  — czy n ie  u ła tw ia  o g rom nie  żydom  teg o  
o d ro d zen ia , czy n ie  w oła g ło sem  w ielkim  o o d rzu cen ie  ich separa tyzm u , o 
sk ru szen ie  tw ard y ch  sko ru p , fana tyzm u , n ienaw iści, chciw ości, i w ejście 
chę tne  i szczere do  w ielkiej rodziny  ludów  św iata , k tó re  — przem azu jąc  
k rzyw dy  w ieków , zap o m in a jąc  w in ich  i b łędów  — budow ać ch cą  now e, 
m iłu jące  i poko jow e b ra te rs tw o  ludzkości n a  ziemi.

C hw ila to w ie lka  dziejów  i p ró g  E p o k i N ow ej do  p rzestąp ien ia .
Z ap o m in ać  je d n a k  n ie  trzeb a , że o b o k  K apito lów , w ieńczących  sław ą 

i try u m fem  — tuż b lisko  s to ją  T a rp e jsk ie  skały  u p ad k ó w  trag iczn y ch  i 
s trą c e ń  n a  dno , zaś jed y n y m  w arunk iem  trw ałego  zw ycięstw a jes t —  
chcieć i s tać  się zd o b y teg o  K ap ito lu  g odnym . L udzk o ść  — zg ru p o w an a  
poraź p ierw szy  w d z ie jach  p o d  b łogosław ionym  sz tan d a rem  Id e i S p ra ­
w iedliw ości i P ra w a  — n ie  ty lko  dziś d a je  i o b d aro w u je , a le  też  m ilcząco 
żąda  i n ak azu je . N a k a z  ten  bez słów jest, lecz g ło śn y  w  sam ej tre śc i 
d o k o n an eg o  p rzew ro tu  dzie jow ego , — W oła  on  do sum ien ia  i woli n a ro ­
dów  w szystk ich  i k ażd eg o  z o so b n a , by  usiłow ali dob y ć  ze sieb ie  tre ść  
na jw sp an ia lszą , n a jcen n ie jszą  i w ielką, przew ażyli rozchw ianą  g roźn ie  sz a ­
lę św ia ta  n a  d o b ro  i szczęśliw ość ro d za ju  ludzk iego  n a  ziem i.

Czy w ołan ia  teg o  n ie  u sły szą  n a ro d y  E u ro p y ?
Czy w o łan ia  teg o  n ie  u sły szą  żydzi zw łaszcza, idący  dziko i w  s k ra ­

d an iu  się n a  p o p rzek  łącznych  d ró g  n a ro d ó w  ziem i, dążących  k u  na jw yż­
szym  celom  b y tu ?

W szak  s tanę liśm y  o to  w szyscy o lśn ien i w g ig an ty czn y m  k rę g u  b o h a ­
terstw a. S zereg i n iezliczone cien i trag iczn y ch  z ludzkości całej idą , p rz e ­
chodzą, p łyną , k rw aw e, um ęczone, a  w szystko to są  o lb rzym y o fia ry  i czy­
nu , b o h a te rzy  d u c h a  i w oli znan i i n ieznani. O n i rzucili n a  szalę św ia ta  
w szystko w sam o zap arc iu  się prześw iętem  i dzięk i jed y n ie  te j o fierze  za- 
Avrotnej lu dzk ich  m iljonów  —  złam any zosta ł g w ałt, b ru ta lizm , ty ra n ja  — 
i p rzew aży ła  się w ie lka  sza la  w olności św ia ta . D o ść  u p rzy tom nić  sobie  
w śród  ty tan iczn y ch  zapasów  ludów  E u ro p y  choćby  ty lko  jed en  k u lm in a­
cy jny  p u n k t w ojny św iata , g d y  m łodzieńcze zastępy  w olnych  obyw ateli
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A m ery k i u d erzy ły  p iorunow o p o d  C h a te a u -T h ie rry  —  b y  zrozum ieć, czem 
je s t m iażd żąca  p o tę g a  d u ch a  w olnych  ludzi, b ro n iący ch  w uniesien iu  p ie r ­
sią  sw ą n a jd ro ższy ch  ideałów  i w iarl...

Żelazne zastęp y  zb rodn iczych , tresow anych  ja rzm em  H u n n ó w  cofnęły 
się  z łam ane  w odp ływ ie  burzliw ym , sto lica  cyw ilizacji św ia ta  — P ary ż
— o ca lo n ą  została. A m ery k a  h o jn ie  sp łac iła  d łu g  sw ej s ta re j m acierzy  — 
E u ro p ie  i k aza ła  uw ierzyć n a ro d o m  w ątp iącym  w „ży jącą  rea ln o ść  id e a ­
łów w iecznych*'. (P rez . W ilson  — m ow a p rzed  k o n g resem ).

S to im y w ięc w szyscy w o lśn iew ającym  k rę g u  b o h a te rs tw a  św iata  i n o ­
w ego p o rząd k u  rzeczy. N a d  p rzyszłością  św iata  p a li się w ezw anie p ło ­
m ienne  —  „ A d  a s tra  — W  zw yż“ ... D rży  ono i b u rzy  się z siłą  n iezn an ą  ' 
w w olnej p iersi L udzkości, k tó ra  szuka d ró g , w alczy o p iękno  i p o tęgę , 
za ta jo n e  i k ie łznane w ciąż w niej ja rzm am i w ielu, a  p ra g n ą c e  w yzw olenia 
i z iszczenia w czy n ach  i tw órczości now ej a  w ielk iej. O to w ołan ie  p o tę ­
żne, k tó re  n a  w ich rze  dziejow ych p rzeo b rażeń  dziś w  n a ro d y  uderza . 
Z ryw ajm y  w ięc p ę ta  p rzegn iłe  narow ów  sta ry ch  m yśli i du ch a , w yzw alaj­
m y ze sieb ie  na jw yższą  tw órczą  siłę św ia ta  — w olę człow ieka i hodu jm y 
ją  czystą  i n iez łom ną ja k  d jam en t, rzeźb iący  o stro , a  bez skazy.

N iech  p a d n ą  in try g i g ab ine tów , sp isk i i n ienaw iści ludów  jed n y ch  
przeciw  d ru g im , ja k  p ad ła  już po lity k a  k o ro n o w an y ch  i zb rodn icze u k ła ­
dy . N iech  żydzi o d rzu cą  know an ia  i zam achy  ta jn e  n a  d o b ro , p raw o 
i p o s iad an ie  n a ro d ó w  ch rześc ijań sk ieg o  św iata , n iech  w stan ie  je d e n  
B óg  pow szechny , je d n a ' sp raw ied liw ość  i ob e jm u jące  w szystk ich  je ­
d n o  b ra te rs tw o  ludzk ie , g łębok ie .

C złow ieczeństw o p o n ad  w szystk iem , p o k łońm y  się i u szanu jm y  czło­
w ieczeństw o św iata  bez w yjątków . ^

C hw ila w ie lka  i czas o b rach u n k ó w  jed y n y  w ob ec  groźnej p rzyszło ­
ści i p rzebudow y  sto sunków . N iem adziś p raw d  zby t o strych  i śm iałych, 
k tó ry c h b y  ludy  sob ie  w ypow iedzieć n ie m iały  p raw a, ja k  n iem a  poryw ów  
i zam ierzeń  dość en tuz jastycznych , n a  k tó re b y  w ola  n aro d ó w  w ażyć się n ie 
m og ła . D u c h  ludzk i s ta je  n a  szczycie sw ego ob u d zen ia . D em o k rac je  w olne 
św ia ta  żąd a ją  o d  k ażd eg o  z obyw ate li sw ych, by  b ra ł ud z ia ł czynny w ży­
ciu zb iorow em , o sądzał, b u d o w ał i n iósł d an in ę  w łasn ą  z tru d u  m yśli swej, 
d u ch a , rąk .

U d e rz a jm y  w ięc tw órczem  ostrzem  p raw d y  i jej n iezłom nego  osądu  
w e w szystko , co sto i n a  p rzeszkodzie  w olnem u biciu  w ielk iego se rca  św ia­
ta , a  se rce  to  u d e rzać  z a c z n ie . po tężn ie  w ta k t czystych  usiłow ań  ludzi, 
ich  u k o c h a ń  w sp an ia łych  i d o b re j woli, n ie  znającej g ran ic . S p raw ied li­
w ość i tw órczy  g en jusz  n a ro d ó w  połączyć m usi w szystk ich  w służbie je ­
d n e j d o sto jne j d la  celów  człow ieczeństw a —  um iłow anego  p o n ad  w szyst­
k o  i p o staw ionego  n a  szczycie. T o  um iłow anie  o p a rte  n a  zrozum ieniu  głę- 
bo k iem  w spó lnych  d ró g , zad ań  i p rzeznaczeń  — o b ro n ić  m oże jedyn ie  
sku teczn ie  św iat p rzed  k lęsk am i w ojen now ych  — ty ch  zb rodn i K a in o ­
w ych, k a rzący ch  ludzi za  p o łam an e  b ra te rs tw o  G eh en n ą  m ąk , k rw i i za- 
g ład y .

U szan u jm y  człow ieczeństw o w szędzie i w  każdym , n iech  w sercu  na- 
szem  d rży  lęk  i g ro z a  p rzed  zniew ażeniem  jeg o  św iętości — zaś d la  
w ielk ich  jeg o  p rzeznaczeń  czynić o fiary , p o de jm ow ać  p ra c e  i tru d y , śp iesz­
m y się i n ie  zan iedbu jm y .

____________  ^Autorka.
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R O Z D Z I A Ł  I.

D ziejow y w ir zd a rzeń  p o ry w a  i unosi życie z b ezp rzy k ład n ą , n iezn a­
n ą  d o tą d  siłą  p rzeo b rażeń . K ró tk ie  la ta  o sta tn ie  p rzyn iosły  oba len ie  c a ­
ra tu , rozkucie  k a jd a n  R o sji, z łam anie  p o tęg i G erm an ji, A ustrji, w yzw ole­
n ie  ludów , now e p raw d y  dziejow e i w m yśl ich  now e k sz ta łtow an ie  się lo ­
sów  św iata . P łom ien ie  w ojny, m ęk a  przeżyć, żar p rzeo b rażeń  gw ałtow nych 
obnaży ły  o stro  ja k  n ig d y  dziejow e dusze narodów , zdarły  pozory , d o ­
były  n a  jaw  g łęb ie  i kazały  im g łośno  m ów ić. W ynurzy ły  się n a  p o ­
w ierzchn ię  i u d e rzy ły  o sieb ie  bojow o dw a św iaty  ludzk ie  tak  różne, tak  
sk ra jn ie  o dm ienne, ta k  sp rzeczną e ty k ą  h o d o w an e  i ka rm io n e , że p o ro zu ­
m ien ie  w szelk ie okazało  się n iem ożliw em , jed y n ie  m iecz i śm ierć  za sw e o d ­
rę b n e  w iary  d ecydow ać  m ogły . I w idzim y ja sk raw o , ja k  n ig d y  ch y b a  d o ­
tą d  w d z ie jach  dziki, ciem ny, n ieok ie łznany  W sch ó d  z ca łą  sw ą d e s tru k c y j­
n ą , m o rd e rczą  tre śc ią  idący  p rzeciw ko d ługo  p ie lęgnow anej, ideałam i 
ch rześc ijań s tw a  k a rm io n e j, w ytw ornej cyw ilizacji Z ach o d u . W sta je  zjaw i­
sko  s tra szn e , n iezn an e  w swej tre śc i — „bo lszew izm “  R osji. P a d ły  więzy 
ca ra tu , trzy m ające  w c iem ności i zduszeniu  poryw y i b u n ty  łam an eg o  d u ­
ch a  n a ro d u , w yzw oliła się jeg o  ch o ra , za tru w an a  dziejow ą p on iew ierką  jaźń . 
U jrze liśm y  w ylew  ro p y  z zam k n ię teg o  k o tła  instynk tów  ludzk ich , n ie m o ­
de low anych  n ig d y  m iłu jącą  rę k ą  cyw ilizacji i m szczących  się żywiołowo za 
to  pok rzyw dzen ie  sw e, n io sący  w da rze  św iatu  ru inę , m o rd , pastw ien ie  się.

C zem  je s t sza le jący  i g ro źn y  n iesio n ą  zag ład ą  „bo lszew izm “ M oskw y- 
W sch o d u  ?

W o ła  on  ro zp aczą  i k rzyk iem  o lb rzym ich , zan ied b an y ch  pokrzyw dzo­
n y ch  m as, ś lep y ch  w ciem ności sw ej, dz ik ich  w nienaw iści zbiorow ej, b u ­
rzy c ie lsk ich  w p ro teśc ie  i buncie  w iekow ego u ja rzm ien ia . Co d a ła  im  lu d z ­
kość, czem  je  k a rm iła ?  Co daw ał im  c a ra t w iekow y — jeg o  zbrodn ie , knu- 
ty , w ięzienia, te rro r?  Ł am an y  d u ch  ludzk i p ro te s tu je  k rw ią  i zniszczeniem  
św iata , k tó reg o  n ienaw idzi. W ielk ie , m o ra ln e  p raw o b y tu  n iesie  n a s tę p ­
stw a  n iez łom ne sw ego zaprzepaszczen ia  i p o h ań b ien ia  w  duszy m iljonów . 
Z asad n icze  p raw o  życia —  m iłość —  legło  zd ep tan e  ty r a n ją  au tok ra tów , 
g o d n o ść  człow ieka s ta ła  się p rzedm io tem  m an ip u lacy j n ie lu d zk ich  w ładzy 
i u jarzm ien ia . E k sp ery m en to w an o  straszliw ie  w ieki całe, aż dusza  zb io ro ­
w a s ta ła  się jed y n ie  b u n tem , żądzą zem sty  i ok ruc ieństw a .
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T o  w łaśn ie m ów i św iatu sza le jąca  a n a rc h ja  w R o sji po k ró tk im  o k re ­
sie  sw obody i p lanow anej p rzebudow y. W ą tła  p o k ry w a  k u ltu ra ln e j in te ­
ligencji, u b og ie j w m o c n ą  w olę i w iarę  przyszłości obcej i da lek ie j ludow i 
R osji — zap ad ła  się szybko p o d  n ap o rem  żywiołów z dołu , n ie  zna jących  
n ig d y  p raw a  i obow iązku  m o ra ln eg o , w ięc pęd zący ch  szybko n a  oślep' po 
swem  w yzw oleniu n ag łem . C hw ila  w ołała  po tężn ie  o opanow an ie  chaosu ,
0 stw orzenie  ra tu n k o w y ch , k ierow niczych  więzi. R o sja  — ja rzm em  h o d o w a­
n a  — n ie  m o g ła  się zdobyć n a  tę  tw órczą, celow ą, o b ezw ład n ia jącą  chaos 
w olę, zdo lną  p rzyw rócić  ład , zcem entów ać a n a rc h ję  je d n ą  w ielką ideą n a ­
ro d u , gdyż  je j n ie  m ia ła , a  n a  to  p o trzeb a  było  p racy  i k u ltu ry  w ieków .
1 o to  u jrzeliśm y, ja k  przyszły  z zew nątrz siły  dw ie: je d n a  — o d  strony , 
p ch a jące j zb ro jn ie  k u  zag ład z ie  R o sję , d ru g a  — o d  s tro n y  daw no  d rą ż ą ­
cej n a  p ró ch n o  jej duchow e p o k ład y , zaś o b ie  sp rzym ierzone, b ra tn ie . W y ­
c iąg n ę ła  1 się o p an cerzo n a , b ru ta ln a  p ięść G erm an ji i sp o tk a ła  w drodze , 
sp la ta jąc  silnie ze so b ą  w zajem  —  ślizką rę k ę  naw yk łego  do dz ia łan ia  w 
ciem ni i ta jem n icy  —  żyda. M iecz g e rm ań sk i, m o rd erczy , rzu ca jący  się 
n a  p odbó j św ia ta  m a te rja ln y  n a tk n ą ł się ta k  w P o lsce, ja k  w R o sji n a  tę  
siłę d ru g ą , g o d n ą  siebie, choć  p rzed tem  p o g a rd z a n ą , idącą  rów nież n a  
po d b ó j św ia ta  m o ra ln y  o d  w ieków  przez ciche, ta jem n icze  sączen ie  tru ­
cizn zabójczych  w ideały , w olę i zdrow ie d u c h a  n a ro d ó w  ary jsk ich .

D w a św iaty  n iszczycielskie, an ty  ch rześc ijań sk ie  zw arły się i poszły 
sp rzym ierzone siln ie n a  zdobycie  św iata , s tan o w iąc  d es tru k cy jn ą  siłę jed n ą . 
G erm an izm  i żydostw o ob ję ły  k ierow nictw o rozk ładow e sp raw  R o sji, s ta ­
ją c  n a  jej c iem nych  og ło d zo n y ch  o b śza rach  w całej swej rea lnej g rozie  
i strasznej,*  k rw aw ej rzeczyw istości. N ie  zam ykajm y  oczu i n ie  zasy p u j­
m y  w ielkiej p raw d y  m ałym i k am y k am i i p iask iem  chw ilow ego u sp o k o je ­
n ia . Są to  rzeczy  i sp raw y  w ag i św iatow ej, w oła jące  o ra d y k a ln e  lecze­
n ie . ,,B o lszew izm “ ro sy jsk i, op an o w an y  i w iedziony  n a  ro zk ład  św iata  
przez żydów -insp ira to rów , w odzów , p ch n ię ty  w życie po tężną  siłą N iem ­
ców  d la  celów  im perja lizm u  —  sto i dziś p rz e d  n a ro d am i, jak o  w zbiera­
jący  zam ach  św iatow y i k a ta s tro fa  g ro źn a  ju tra  na jb liższego , lub  jak ieg o  
ju tra  d a lszego , o d su n ię teg o  m oże  n a  raz ie . W id zen ie  więc ja sn e  p raw d y  
kon ieczne  jest, o b o k  środków  ra tu n k o w y ch , n ag lący ch , pow szechnych .

C h rześc ijań sk a  cyw ilizacja Z ach o d u , w  znoju w ieków , szczebel po 
szczeblu  dąży ła  do p o d b ic ia  p o d  p raw o m o ra ln e  i ok ie łznan ia  ślepej be- 
stji w człow ieku, go tow ej zaw sze do czynów  dzikości, zb rodn i, ru iny . C y­
w ilizacja ta  w alczyła o to  stu lecia  d łu g ie , b u d u ją c  ideały  w zniosłe, tę sk n o ­
ty  i szczyty p ro m ien n e  ludzk iego  d u ch a . Z  d o rp b k u  teg o  i p racy  ciało 
wzięły n a  sieb ie  —  m ora lność , spo łeczeństw o , ro d z in a , p raw a  jed n o stk i, 
naro d ó w  itd . T e  w szystk ie  zdobycze św ietne ludzkości legły  n a  fu n d a ­
m encie  n au k i C h ry stu sa , n a s iąk ły  id e ą  p rzew o d n ią  — m iłości i b ra te rs tw a  
ludzi. W  całej tej w ielkiej tw órczej p racy  d łu g ich  stu leci żydzi żadnego  
udziału  n ie  b rali.

W  p rzeciw ieństw ie do d ró g  tych  i celów  sta ł zaw sze zam knięty , eg o i­
styczny, n ienaw idzący  św iata E w a n g e lji — Izrae l, k tó re g o  p sa lm is ta  i dziś 
śp iew ać n ie  p rzes ta je  do  w tóru  z ca łą  duszą  o d rę b n ą  żydostw a w e w szyst­
k ich  częśc iach  św ia ta : , , Iz rae l, Iz rae l — uczyni P a n  n a ro d y  podnóżk iem  
w oli tw o je j" . Z am ach  m ilita rn eg o  p o d b o ju  i zaw ładn ięcia  św iatem  przez

http://rcin.org.pl



G e rm a n ję  s ta ł się w idom ą, krw aw ą k a ta s tro fą  św ia ta , zam ach  d ru g i, ta je ­
m niczy  — zduszen ia  ch rześc ijańsk ie j cyw ilizacji św ia ta  w m orderczych  
sp lo tach  n iem iecko-żydow sk iego  sprzysiężenia  — płynie  b ru d n ą , pełną 
k rw i i zb ro d n i fa lą  ,,bo lszew izm u“ , w iedzionego  i w sp o m ag an eg o  przez 
te  dw ie siły c iem ne św iata . C zego n ie  sięgnął, n ie  ub ił m o rd e rczy  m iecz 
G erm an ji, teg o  dokonyw a p e rf id ja  szerzonej zło tem  p rzeda jnośc i, oraz  
h a s ła  w yw rotow e, p o d k ład an e  sp ry tn ie  p o d  ślepe, dzik ie in sty n k ty  m as. 
N a  ro zk ład  duszy  ro sy jsk ie j p racow ali żydzi la ta  d ług ie  p o d  ciem ną p o ­
k ry w ą ca ra tu , o b ecn i w śród  k las  w szystk ich  n a ro d u , d rążąc  w liberalizm ie 
rzek o m y m  p o d staw y  w iary  w szelkiej, p ra w a  i m oralności, n iosąc  an a rch ję  
po stęp o w ą  w zw ątloną duszę „ p o d d a n e g o "  ro sy jsk ieg o  i zam ieniając  ją  n a  
p ró ch n o  sypk ie  bezw oli i n egacji.

— „ B urzyć — —  b urzyć  w szy stk o "  — oto  było hasło , w p ajan e  przez 
n ich  w duszę ro sy jsk ą , zaś kw as ich gryzącej sa ty ry  ro zk ład a ł jaźń  n a ­
ro d u , n ic  w zam ian  n ie  w znosząc. B yła to s ie jb a  d łu g a  ro zk ładu , k tó ra  
p lon  w y d a ła  s tra szn y  w ch ao sie  i zam ęcie p rzebudow y  dziejow ej. W y p ły ­
n ę li w niej w net n a  czoło sp ry tn i ag ita to row ie , p rzeb ran i w m ask i im ion 
ro sy jsk ich , o p arc i o m iecz G erm an ji i ta jem n icze  złoto, o b o k  m ilczącego, 
so lid a rn e g o  w szędzie sp rzysiężen ia  żydostw a św iata . C hw ycili oni w swe 
ręce  ro zb u ja łe  w odze a n a rc h ji i p ch a ją  od);ąd R o sję  sta le  i fanatycznie  
coraz n iżej i da le j n a  d ro g i rozk ie łznan ia  bu rzycie lstw a i dem oralizacji. 
W y n urzy ły  się n a  szero k ą  w idow nię im iona n ieznane  d o tąd  n ikom u: L e ­
n in  (T a ta rz y n ) i T ro tz k i (B rau n sz te jn -ży d ) n ie  m ający  sk rupu łów  żadnych. 
S p rzeciw  każdy  i o d ru c h  lepszych  sił R o sji u b ija ją  on i te rro re m  i zalew a­
ją  k rw ią , w y taczan ą  obficie  z pow alonego  cielska ro sy jsk ieg o  o lbrzym a, 
n a  pow ierzchn i k tó re g o  g ra su ją  m o rd ercze  g w ard je  czerw one, stw orzone 
h o jn o śc ią  n a g ra b io n e g o  zło ta i sw obodą rozk ie łzn an ia  bezgran icznego . J e ­
steśm y  św iad k am i zaiste n iesłychanej h ań b y  dziejow ej, k tó rą  N em ezys 
h is to rji sp ro w ad ziła  n a  zb rodn iczą  w ielkość R osji, d a jąc  jej w chw ili p rz e ­
łom u i w yzw olenia z k a jd a n  obcych , tych  — bez zasług i i im ien ia  żydow ­
sk ic h  p rzyb łędów  — jak o  w odzów  i dzierżycieli losów  n aro d u . H a ń b a  t a ­
k a  za iste  g o d n a  je s t całej p e łnej krw i i zb rodn i czarnej k a rty  dziejów  R osji.

S k o n sta to w ać  tu  trzeb a  zdum iew ający  b ez ru ch  op in ji i sądu  św iata, 
k tó ry  w o b ec  ta k  d es tru k cy jn eg o  m orza  przypływ u, idącego  n a  zag ładę  
k o m p le tn ą  najw yższych  d ó b r św iata  ch rześc ijań sk ieg o , w obec p ro k la m a ­
cji m o rd u  i ru in y  —  zachow uje h an ieb n e  m ilczenie  i n ie  p ię tnu je  g łośno 
po im ieniu  p rzyw ódców  żydow skich, chow ających  się p rzeb ieg le  za „ k a ­
m u fla ż "  p rzy b ran y ch  nazw isk  ro sy jsk ich . H y p n o za  trw ogi i p o d d an ie  
się  in fekcji ju d a izm u  ob ję ły  św iat ch rześc ijań sk i w idać tak  dalece, że 
n iem oc i zw ątp ien ie  rzuciły  se rca  n a ro d ó w  a ry jsk ich  w bezruch  i m il­
czen ie?

Jesteśm y  w sam ym  w rzącym  o śro d k u  s tra szn eg o  zam achu  św iatow e­
go , k tó ry  p rzeszed ł naw et oczek iw ania  tw órców  sw ych — urzędow ych  sił 
G erm an ji i je  zatrw ożył. N arzędz ie  uży te  p rzyw ódców  żydow skich d la 
u b ic ia  R o sji ro zk ład em  okazało  się w kró tce  tak  po tężnem , iż p rzesta ło  
o g lą d a ć  się n a  sw ą p ro tek to rk ę . O w szem  — sunąc  sp ien ioną  falą przez 
zanarch izow aną  R o sję  dalej — n a  Z ach ó d , zab ie ra jąc  po d rodze  zg ra je  
h a jd am ac tw a  U k ra in y , tłum y g ło d n y ch , zdem oralizow anych  jeńców , m a ru ­
d eró w  A u strji, W ęg ie r, C zech, Ł otw y, F inów  etc. — uderzy ło  b ru d n y m  za ­
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lew em  sw ym  w rew olucją  dyszące  ziem ie naw et G erm an ji, gdzie  „bo lsze- 
w izm “ obosieczny  g n iazd o  swe uw ił \ v  p a rtji S p artak u só w , dow odzonej 
p rzez K aro la  L ieb k n ech ta  i żydów kę — R ó żę  L u k sen b u rg , zam o rd o w a­
n y ch  przez tłum  B erlina , g d y  jed n o cześn ie  rz ą d  rew olucy jny  G erm an ji 
zam k n ął p rz e d  p ro p a g a n d ą  ,,bo lszew izm u“  g ran ice  N iem iec, o raz zabron ił 
przyw ozu ru b li ro sy jsk ich , w ysy łanych  m asow o n a  ręce  a m b a sa d o ra  R osji 
w B erlin ie  żyda Jo ffe . P rzyw ódcy  bolszew izm u try u m fu ją  jed n ak , gdyż 
o śro d k i h an ieb n eg o  ru ch u  ro zkw ita ją , ja k  b ą b le  tru jące  ch o ro b y  w ew nę­
trzn e j w m ie jscach  św ia ta  n a jrozm aitszych , d a lek ich  o d  siebie. In fek c ja  
m o ra ln a  szerzy  się, p c h a n a  gorączkow o złotem , te rro rem , dem oralizacją ,, 
fan a ty zm em  n a jb a rd z ie j zan ied b an ej k lasy  św ia ta  — p ro le ta rja tu  m ięd zy ­
n aro d o w eg o .

U stam i sw ych n am ię tn y ch  rzeczników  i całej fa lan g i ag ita to ró w , n ie ­
m a l w yłącznie żydów , ,,bo lszew izm “ w oła o p raw a  sw e naczelne, jed y n e  
dziś d la  ludzkości i zam achem  m asow ym  ch ce  chw ycić rząd y  naro d ó w  w 
sw e ręce, zastęp u jąc  w łasnym  krw aw ym  te rro re m  zaledw ie o b a lo n ą  ty- 
ra n ję  au to k ra tó w . Id eo lo g ję  — n ieo b ecn ą  w bolszew iźm ie m as — sta ra ją  
się  narzucić  i w ytw orzyć żydzi-kierow nicy, w ysuw ając sp ry tn ie  p rzed  a p e ­
ty tam i d zik ich  tłum ów  praw o do ru in y  i m o rd ó w  w celu  zniw elow ania o b ­
szarów  ca ra tu  po d  sie jb ę  epok i now ej. W idzim y w yzw alające się ostrze  
d ru g ie  tej sam ej osi k rw aw ej stu lec i — ty ra n ję  k lasow ą, idącą  n a  zm ianę 
ty ran ji carów , k a jzerów  i szu k a jącą  g n iazd a  d la  sieb ie  już n ie  n a  o b a lo ­
n y ch  szczy tach  d y n asty j, lecz w n iz in ach  c iem nych  dźw iga jącego  się z g łę ­
b in  życia —  p ro le ta rja tu  m iljonow ego . Z m ien ia  się ty lko  nazw a, p o zo sta je  
treść .

N a  m iejsce  zb ro d n i s ta ry ch  im perja lizm u p ch a ją  się n a  w idow nię 
dziejów  zb ro d n ie  now e p ro le ta rja tu . O bo k  podziału  ziem i, zn iesien ia  p o ­
s iad an ia , p ro k lam u je  się usun ięc ie  różn ic  n ie  ty lko  w ychow ania , ku ltu ry , 
a le  i w arto śc i um ysłow ej, w ięc tęp i się in te ligencję , ludzi n au k i, w iedzy.

D o k u m en t ta k i zosta ł w yd an y  w P e tro g ra d z ie  podczas g rasu jące j tam  
cho lery , zaś nak azy w ał on  m ord o w ać  lek a rzy  bez sądu , jeżeli w yleczyć ro ­
b o tn ików  n ie  p o tra fią , d a le j zalecał tym że, b y  chodzili po do m ach  in te li­
g en c ji i zab ija li bez sąd u  osoby  po d e jrzan e . P ro k la m a c ję  tę  p o d p isa ł żyd- 
p rzyw ódca, rozw ija jący  te rro r  n a js tra szn ie jszy , zaś zab ity  w kró tce  przez 
R osjan k ę-rew o lu c jo n is tk ę , za co w ym ordow anych  zostało  zbiorow o 500 
osób , zostaw ił m iljonow y fundusz , n a g ra b io n y  z nędzy, ludu  — te n  o b ro ń ­
ca  p raw  p ro le ta rja tu ... W y d an e  przez bolszew ików  w o k res ie  g ło d u  ro zp o ­
rząd zen ia  co do żyw ności podzie lone  są  n a  k lasy , k tó re  w yraźnie  m a ją  n a  
celu  um orzen ie  g ło d em  in te ligenc ji R o sji. T a k  g o sp o d a ru je  n iem iecko-ży- 
dow sk ie  sprzysiężenie , d ążąc  jaw n ie  do zn iw elow ania w szystk iego  p o d  siew 
now y p lanow y ra sy  nad -lu d z i, u zu rp a to ró w  z nizin.

W  pierw szym  rzędzie , jak o  sprzeciw  m ilczący  n a  d ro d ze  m o rd e rcze ­
go  p o ch o d u  ,,bo lszew izm u“ , s ta ją  ziem ie daw nej R zeczpospo lite j P o lsk ie j, 
po jone  o d  w ieków  żyw ą n a u k ą  C h ry stu sa , n ie  znającą  podziału  m iędzy  
g o rącem  w yznan iem  ust a  czynną, b u d u jącą  w olą d u ch a . T e n  św iat m i­
łu jący  p rzed m u rza  w iekow ego ch rześc ijań s tw a  s ta je  oko w oko z d z ik ą  n a ­
w ałą , n io sącą  h a s ła  strasz liw e n ienaw iśc i k lasow ej, ru iny , śm ierci. I padają, 
p o lsk ie  w sie, o sad y  i dw ory  p o d  rów nającym  w szystko nożem  ,,bo lszew i-
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zm u “ . Z  w yciem  o rg ji w yuzdan ia , z żagw ią pożarów  w ręk u  i nożem  
sk ry to b ó js tw a  su n ą  o szala łe  tłu m y  o d  g ro źn eg o  zaw sze W sch o d u  n a  ru inę  
i zniszczenie ca łej k u ltu ry  po lsk iej, zasadzonej z tru d em  i o fiaram i w ie­
ków . Z iem ie B iało rusi, L itw y, W ołyn ia , P o d o la , U k ra in y  s ta ją  się a re n ą  
zapasów  n ie ludzk ich , zb ro jn y ch  tłum ów  z lud n o śc ią  cichą, b ezb ro n n ą  zu­
pełn ie . P o lsk a  p om ocy  żadnej dać im nie m ogła , gdyż  w yzu tą  została  ze 
w szelk iej siły zb ro jn e j, w alczącej w a rm ja c h  zaborczych , zaś ziem ie jej w ła­
sne  w  żelaznych  k leszczach  uw ięzione trzy m ała  G erm an ja , p ara liżu jąc  m yśl 
w szelką  ru ch u  zb ro jnego  k u  ob ro n ie  kresów  sk ierow anego . N a  straży  
w ięc p rz e d  zalew em  p row okującej zb ro d n i i a n a rc h ji s tanęły  w n arodz ie  
jed y n ie  w ola n iez łom na i d u ch  b o h a te rsk i, en tuzjastyczny  w iekow ych ry ­
cerzy  ch rześc ijań s tw a  i ludzkości. O w olę tę  — ja k  d jam en t tw ard ą  — 
ro zb ija ło  się o d  w ieku całe zaw zięte d rążen ie  m yśli żydow skiej, o wolę tę  
k ruszy ły  się w p ro ch  zakusy  ca ra tu  i ca ła  p e rfid ja  k n ow ań  zaborców , o 
w olę tę  u derzy ła  też fa lan g a  w ysłann ików  żydow skich  z R osji, n iosących  
za tru tą  sie jbę ,,bo lszew izm u“ , za k tó ry m  pom ocniczo sunęły  h o rd y  n a je ­
m n e  G w ard ji C zerw onych  i tłum ów  rozbó jn iczych . P o g ro m y  straszne , u r ą ­
g a ją c e  n a tu rze  ludzk ie j, p rzec iąg a ją  ja k  zb ro d n ia  o b łęd n a  przez ziem ie 
po lsk ie , zaś strasz liw e m ęczeństw o K ałusza, S ław uty , M ikulin iec, S ta n i­
sław ow a po tw ornością  sw ą p rzesłan ia ją  w szystko w tem  m orzu  bulgoczą- 
cem  k rw i i ru iny .

O p in ja  św ia ta  m ilczy grobow o, g łos obu rzo n e j ludzkości n ie p o d n o si 
s ię  i n ie  p ię tnu je . M ilczenie s traszne , ta jem nicze , o k ry w a k ażd ą  k rzyw dę 
i m ęk ę  po lską, zaś c ień  ch o ćb y  sprow okow anej fałszem  w iny w zględem  
żydów  p o d n o si bu rzę  k rzyków  i n a p a śc i n a  n a ró d  m ęczeński, dźw ig a ją ­
c y  się z tru d e m  n iesły ch an y m  ze swej pościeli śm ierte lnej.

P o lsk a  m a  w rogów  po tężnych , fana tycznych , zaw ziętych, trzęsących  
p ra są  i k ap ita łam i, zaś ten  sojusz n iem iecko-żydow ski go tów  ubić zaw sze 
k a ż d y  p rze jaw  jej życia, k u ltu ry , zasług i. N iem niej to le ro w an a  g ro za  
,,bo lszew izm u“ p rzew ala jąc  się przez daw ne ziem ie Po lsk i, s ięg a  g ran ic  
Z a c h o d u , p laców ki sw e rozrzucając  da leko  i b lisko  w śró d  g ło d n y ch  t łu ­
m ó w  N iem iec , A u strji, W ęg ie r, A ng lji i F ra n c ji naw et, w ysłanników  zaś 
czynnych  d e leg u jąc  do C zech, W ęg ie r, R u m u n ji, Po lsk i, na jobfic ie j m oże 
za lu d n ia jąc  n im i robo tn icze , w ielkie c e n tra  S t. Z jed n ., gd z ie  pod  „ k am u fla ­
żem “ stow arzyszeń  ro zm aity ch  i nazw isk  p rzy b ran y ch  rozw inęli żydzi m a ­
sow o d es tru k c y jn ą  ro b o tę  sw ą. R o b o ta  ta  u jaw n ioną  i o d k ry tą  w  A m eryce  
zosta ła  sądow nie  w w y p ad k ach  w ielu, zarów no ja k  i s łużba  ich n a  dob ro  
G e rm a n ji w tej w o jn ie  św iata . P ra sa  je d n a k  zg łuszą  w net w ieści zn am ien ­
ne, rew elac je  n aw e t czynione p rzed  k o n g resem  ucisza się szybko, bez ro z ­
g łosu , g d y  jed n o cześn ie  podn o si się s ta le  o fia ry  żydów  to  n a  cele sp o łe ­
czne, to  n a ro d o w e , co je s t n ik łym  zaledw ie o d se tk iem  funduszów  m iljardo- 
w ych, n a g ro m a d z o n y c h  przez żydów w A m eryce, k tó rzy  żadnej tw órczej 
p racy  w k ra ju  tym  n ie  pełn ią , o b raca jąc  tylk*o sp ry tem  sw ym , d o rab ia ją  
się kap ita łó w  z n iczego , podczas g d y  em ig ran c i naro d ó w  innych — s ło ­
w iańscy  zw łaszcza —  znojem  swym, n ę d z ą , o fia rą  zdrow ia i życia b u d u ją  
re a ln e  bogac tw o  i p o tęg ę  ekonom iczną p rzy b ran e j o jczyzny. G roza „bol- 
szew izm u “ u d e rz a ją c  co raz  silniej o b rzeg i w olnej R epub lik i, zaś posłow ie 
S tan ó w  k o n sta to w ali p rzed  k o n g re sem  ro sn ące  p rą d y  w yw rotu  i ro zk ładu , 
w o ła jąc  o szybk ie  ś ro d k i zaradcze . Z aznaczyć w m iejscu  tem  k u  o tusze
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trz eb a , że p a r tje  rew o lucy jne  n aw et i n io sące  h a s ła  o stre j p rzeb u d o w y  
stronn ic tw a , ja k  — socja lis tyczne , ro b o tn icze  i o d łam y  ich ro zm aite  — o d ­
w raca ły  się  p rzew ażn ie  ze w strę tem  o d  w ylew u e lem entów  zbrodniczych* 
n io sący ch  zag ład ę  w szystk iem u , prócz w łasnej jed y n ie  — p a r tj i  „ b o l­
szew ick ie j" .

W idzim y w ięc zg rupow an ie  św ia ta  w yją tkow o ja sn e  i znam ienne. P o  
s tro n ie  jed n e j siły a n ty -ch rześc ijań sk ie , d e s tru k cy jn e , w yzute  ze w spó lnej 
e ty k i i ideałów  ludzkości, czyn iące  zam ach  śm ie rte ln y  n a  sw obodę  i d u ­
c h a  n a ro d ó w , na  ich  k u ltu rę , p ra w a  i p o s iad an ie . P o  stron ie  d ru g ie j — 
zg ro m ad zo n e  są  p rzo d u jące  n a ro d y  św iata , m a jące  za so b ą  w ieki zasług , 
sw obód  i ideałów . Z ak o n  P raw a, p rzy ję ta  E w a n g e lja  C h ry s tu sa  sto i n a d  
n im i i m o d e lu je  czynności. D y m ią  jeszcze k rw ią  o fia rn ą  zlane p o la  b o jo ­
w ników  za p raw o  łam an e  i sp raw ied liw ość , w ielk i o łta rz  um ęczonej lu d z­
k o śc i g o re je . U n o szą  się ja k b y  tc h n ie n ia  p rz e d śm ie rtn e  ob rońców  ideałów  
i d ó b r n ieśm ie rte ln y ch  ro d za ju  lu d zk ieg o , w  pow ietrzu  d rży  jeszcze k rzy k  
ich  ro zp aczn y  o p ra w a  ludów  i sw obodę . W sta je  św ia t now y — w stać  m usi 
św ia t w ielki, szerok i człow ieka —  D u ch a , k tó ry  rozw in ie sz ta n d a r s ło n e­
czny  p o k o ju , p rzek reś li zb ro d n ie  i gw ałty , p o d n iesie  z p ro ch u  d e p ta n y  z a ­
k o n  b ra te rs tw a  i w cie len ia  ch ry s tjan izm u  w  życie ludów .

C hw ila w yroczna, dz ie jow ych  n a s tę p s tw  p e łn a .

R ów ność, p raw o , w olność, w sp ó łp raca  p rz e s ta ją  być  dźw iękiem  k łam - 
nym  lu d zk ich  ust, lecz s tać  się p ra g n ą  w yznan iem  g o re jącem  i tre śc ią  ży­
w ą lu d zk ich  dziejów . N a  zak ład  teg o  now ego , ro d ząceg o  się p o rząd k u  
św ia ta , teg o  p rzy m ierza  ludzkości z łam an ą  d o tą d  b ru ta ln ie  E w a n g e lją  
d źw ig a ją  się z ja rz m a  n a ro d y  za b ija n e : w sta je  m ęczeń sk a , sp isk iem  z b ro ­
dn iczym  ro z d a r ta  P o lsk a , s tra to w an a  S e rb ja , gw ałcen i Jugo-S łow ian ie , 
b u d u ją  w olność pań stw o w ą C zechy  i S łow acy. M o rd o w an a  p rzez w ieki 
A rm e n ja  m a  d o stać  b ezp ieczeństw o  i sw obodę, a  n aw e t d a c h  w łasny  
i sch ro n  w skrzeszo n y  i d a n y  sob ie  po  w iek ach  m a  m ieć Izrae l, w ęd ru jący  
dziś pasoży tn iczo  po  św iecie ca łym .

S łuszne to  — w sp an ia łe  i sp raw ied liw e. N a ro d y  o d e tc h n ą  na reszc ie , 
a  cho re , k a leczo n e  k rzy w d ą  i p o n iew ie rk ą  ich  dusze w ró cą  do s tan u  za ­
tra c o n e g o  zdrow ia , szczęśliw ości, rów now ag i. W ierzyć  w olno, że n aw e t 
zam k n ię ta  w sobie , ego istyczna , n ien aw id ząca  św iata  d u sza  Iż rae la  o tw o ­
rzy  się i p rzy jm ie  być  m oże uczu c ia  w ielk ie, św ięte, zaw rze b ra te rs tw o  m i­
łu ją c e  z n a ro d a m i, k tó re  jed y n ie  p raw o  d a je  do  w spó lnych , ow ocnych  
p ra c  i d ążeń . D ziś je d n a k  ju d a izm  szerzy in fekcję  z łow rogą d la  d ó b r 
na jw yższych  ludzkości, p rze to  n a ro d y  m a ją  obow iązek  i p raw o  b ro n ić  się 
i m ieć  oczy szeroko  o tw arte . P a le s ty n a  je s t ra tu n k ie m  kon iecznym  n ie ­
ty lk o  d la  sep a ra ty s ty czn y ch , n e g a ty w n y c h  celów  żydów , lecz i d la  o b ro ­
n y  p rzed  za tru c iem  tem  duszy  a ry jsk ie j, d o tk n ię te j już i u szkodzone j ży­
do w sk im  k w asem  ro zk ład u . W ie lk i bó j zm ag a jący ch  się b iegunów  osi 
dziejow ej idzie  w ięc m o rd erczo  d a le j i z ap asy  swe sk u p ia  n a  g ro źn e j za ­
w sze lin ji W sch o d u  c iem nego , o p a su ją c e g o  P o lsk ę  p rzedew szystk iem , ja ­
k o  p lacó w k ę w y su n ię tą  sił w alczących  Z ach o d u . N a  z iem iach  daw nej R zecz­
p o sp o lite j P o lsk ie j św iat m ó g ł w idzieć  ca łą  o b łęd n ą  zb rodn iczość  k o ­
m u n y  p ro le ta r ja ck ie j, c iąg n ące j z R o sji, k tó re j o fia rą  pad ło  m ien ie , ży­
cie  i k u ltu ra ln y  d o ro b e k  tysięcy  polskicih obyw ate li. N ie  w ątłą  sta lów ką,
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lecz o strzem  sz ty le tu , m aczan eg o  w e k rw i p o lsk ic h  m ęczenników  bez 
liku , zarów no cyw ilnych , ja k  duch o w n y ch  — trz e b a b y  ry ć  i u trw alić  w 
g ran ic ie  h a ń b ę  i zb ro d n ię  n iesły ch an e  ludzk ich , zezw ierzęconych za s tę ­
pów . T a  o rg ja  sza le jąca  b es tja ls tw a , p ijąceg o  chciw ie z czary  krw i ludzkiej, 
to rtu r , m ęk i, ro zp u sty  i w y n a tu rzen ia  w ykazu je  dow odn ie , czem  być  m oże 
n ieo k ie łzn an a  p raw em  i id ea łam i d z ik a  g łąb  lu d zk ich  dusz i ś lep e  o k ru ­
tn e  w yzw olenie in stynk tów . P a d a ją  tro n y , łam ią  się k a jd a n y , skuw ające  
w olność n a ro d ó w , lecz o to  w sta ją  i k u ją  się w  o g n iu  idące j chw ili k a j ­
d a n y  b o d a j s traszn ie jsze , bo n iosące  u ja rzm ien ie  i okaleczen ie  po tw orne  
lu d zk ieg o  d u ch a .
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R O Z D Z I A Ł  II.

ZDRADY I ZBRODNIE ŻYDÓW.

K onsta to w aliśm y  już w tom ie  p ierw szym  p racy  te j g łęb o k ie  p rzec i­
w ieństw o duszy  polsk ie j i żydow skiej, b iegunow o ró żn ą  ich e tykę  ja k  
i c h a ra k te r , g n ą c y  się zaw sze n iew oln iczo  p rzed  k u ltem  siły b ru ta ln e j. 
Z m ien n e  k o le je  w ojny  św iatow ej p rze rzu ca ły  w P o lsce  żydostw o to  n a  tę, 
to  n a  d ru g ą  stronę , zależn ie  o d  ch w ie jącej się szali zw ycięstw . S ta li oni 

z o d d a n ie m  p o zo rn em  —  jak  w iem y — po s tro n ie  R osji, lub m an ife s to ­
w ali n ib y  n a  cześć w yzw alającej się P o lsk i, w alcząc jed n o cześn ie  ca łą  siłą 
p rzeciw ko je j n iep o d leg ło śc i, aż n a reszc ie  sp ad ły  m ask i p rzy b ran e , zaś 
sy m p a tje  sw e i służbę złożyli k o rn ie  po s tro n ie  jed n e j, daw no  u k o ch an ej
—  po  s tro n ie  b ru ta ln e j G erm an ji. R a d o ść  ich, id ą c a  zuchw ale n a  sp o tk a ­
n ie  o k ru tn y c h  zaborców  P o lsk i — N iem iec  i A u strji — w y b u ch n ę ła  bez 
sk rupu łów  żad n y ch  po zajęciu  W arszaw y  przez a rm ję  n iem iecką, oraz 
L w ow a o d e b ra n e g o  R o sji przez w o jsk a  A u strji p o d  w odzą K s. F ry d e ry k a  
H a b sb u rg a , n azw an eg o  przez lu d n o ść  „ k a te m  P o lsk i41. Z d eg en ero w an y  
H a b s b u rg  o je d n ą  cza rn ą  k a r tę  w ięcej zap isa ł w d z ie jach  d y n as tji te j 
p rzez sw ą n iew dzięczność  i zb rodn ie , p o p e łn io n e  n a  zaw sze w iernej, lo ­
ja ln e j, szczerze o d d an e j ludnośc i G alicji.

W ysług iw an ie  się żydów  now ym  w ładcom  w yraziło  się w dzielnicy 
te j n ie ty lk o  w zg iełk liw ych  m a n ife s ta c jac h , en tuzjazm ie , kw ia tach  etc. — 
lecz zap isało  się h a n ie b n ą  listą  sz p ie g o s tw a  i d en u n c jac ji, rzu can y ch  n a  
lu d n o ść  p o lsk ą  w m asie  donosów , k ie ro w a n y c h  n a  ręce  w ładz N iem iec  
i A u strji. B yło  to  ta k  m asow e i n a m ię tn e , że zn iecierp liw iło  naw et au strja - 
ck ie g o  g e n e ra ła  R im m la, k tó ry  ze w strę te m , pub liczn ie  w skaza ł w e L w o­
w ie n a  żydów , jak o  n ag an iaczy  d o  p rz e ś la d o w a ń  i w y d an ia  tysięcy  d e k re ­
tów  śm ierc i i uw ięzienia P o laków . L as szub ien ic  szed ł za k ro k am i zw y­
c ię sk ich  A u strjak ó w  przez ziem ie p o lsk ie , b es tja ls tw o  p o stęp o w an ia  w ładz 
A u strji, ich  cynizm  i ok rucieństw o  n ie  m a ją  g o d n e g o  p o ró w n an ia , ch y b a  
s ięg n iem y  do  na jść , ong i k rw aw ych  T a ta ró w  i Z aporożców . Z ap isa ły  się 
szczegó ln ie  h a n ie b n ie  nazw iska  g e n e ra łó w  A u strji, ja k  D a n k la  i innych , 
ro zb ijan y ch  i p ęd zo n y ch  w p o ty czk ach  w ielu, zaś używ ających  b ezk a rn ie  
od w etu  n a  lu d n o śc i po lsk ie j, w k tó re j  w idzieli w ciąż zd rad ę . P rześc ig a li 
się w  o k ru c ie ń s tw a  zw łaszcza M adz iarzy, s łynn i H o n w ed zi W ęg ie r i — 
n ie s te ty  — w ow czą sk ó rk ę  p rzy jaźn i d ługo  p rz e b ie ra ją c y  się — C zesi. P a ­
stw iono  się n a d  lu d n o śc ią  w iejską, m ie jsk ą , d u ch o w ieństw em , sz lach tą , 
ró w n a jąc  w szy stk ich  m asow o n a  sz u b ie n ic a c h , n a  k tó ry ch , ja k  stw ierdziła  
k o m is ja  p raw n icza  K oła  P o lsk ieg o  w W ied n iu  pow ieszono za w yrok iem  
sąd u  d o ra ź n e g o  34,000 skazańców  w G alic ji sam ej... I le  zg ładzono  bez 
sąd u  — te g o  ob liczyć n iep o d o b n a . R y n k i m ia s t zape łn iano  n ieraz  tłu-
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m am i n ag ich , pow iązanych  k o b ie t, o to c z o n y c h . żołdactw em  niem ieck iem  
i au s trjack iem , z b ro n ią  go tow ą do  strza łu  p rzy  sprzeciw ie najm nie jszym  
w obec  ich gw ałtów ...

T a k  dziękow ał czarno-żó łty  rz ą d  za przysłow iow ą w ierność G alicji d la  
p ań stw a  i tro n u . D o  zb ro d n i 1846 roku , po lity k i M ette rn ich a  i całego  
w yzysku ekonom icznego  G alic ji d o d aw a ł jeszcze tę  o s ta tn ią  czarn ą  k a r tę  
sw ych rządów .

Żydzi specyficzną  p o lity k ą  sw ą, g n ą c  się n isk o  p rzed  zw ycięzcam i 
i n io sąc  im służbę z d rad y  —  po tra fili zaw sze n ie ty lk o  b ro n ić  siebie, ale 
stać  się jeszcze p ro teg o w an y m i w rę k u  w rogów  P o lsk i. P o  zajęciu  więc 
K ró lestw a  P o lsk ieg o  i podzia le  go  n a  dw ie o k u p ac je  — G erm an ji i A u- 
str ji — g d y  zaborcy  rzucili się do te r ro ru  n a d  lud n o śc ią  k ra ju , u rzęd a  
w szystk ie  n iem al w ad m in is trac ji o d d a n e  zosta ły  w ręce  w iernych  żydów . 
P o d ję li on i o rg ję  d ru g ą  —  d ew astac ji ekonom icznej, u rąg a jące j p raw om  
w szelkim .

G dy  oficerow ie au strjaccy  zdziera li o s ta tn ie  o b rączk i z palców  k o b ie t 
po lsk ich , m o rd o w ali i rabow ali, zaś tow arzysze g e rm ań scy  deko row ali o- 
puszczane sio ła i w sie po lsk ie  rozk rzyżow anem i i p rzyb item i do  w rót 
dzieci i k o b ie t z po o b c in an em i p ie rsiam i, jed n o cześn ie  żydow scy u rzę ­
d n icy , agenci, n ag an iacze  w ydziera li o s ta tn i k ęs  ch leb a  i k ro p lę  m lek a  o d  
ust po lsk ie j, m rące j w k o n w u lsjach  g ło d u  dzia tw y  bez liku. G rasow ała  
zw łaszcza chciw ość żydów  ślepa , zuchw ała, w  części P o lsk i a u s tr jack ie j, 
sk ą d  w szystko n iem al sk upow ane  za bezcen, lub  w y d z ie ran e  szło n a  ry n k i 
g ło d n e  W ied n ia , n io sąc  d rap ieżnym  h an d la rzo m  fo rtuny , czynione n a  p o ­
czekan iu . N iem cy  — przem ysłow i b a rd z ie j — dem on tow ali sam i fab ry k i 
po lsk ie , n iszczyli i w yw ozili m aszyny , całe a rm je  g ło d n y ch  robo tn ików  p o l­
sk ich  pędząc  n a  ro b o ty  do  G erm an ji, w  strasz liw e niew olnictw o X X  w ieku 
cyw ilizacji św ia ta . C yfra  ta  dosięg ła  1,200,000 ja rzm io n y ch  g w ałtem  Po- 
laków -robo tn ików .

Jed n o cześn ie  szły n iesk o ń czo n e  p rocesy  o , ,z d ra d ę “ P o laków , sp ro ­
w okow ane donosic ie lstw em  żydów  n a  g o sp o d a rzy  k ra ju , p o d c z a s 'g d y  s k a r ­
g i p o lsk ie  m asow e n a  o p e ru jące  sza jk i żydow skie  z ak u p n a  i u k ry w an ia  
żyw ności sp o ty k a ły  się z cyn icznem  lekcew ażen iem  w ładz, kończących  się 
najczęśc iej d la  po lsk ich  skarżycie li uw ięzieniem , lub pob iciem . G raso w a­
ło i o b ra s ta ło  w  złote p ie rze  zw ycięskie, p an o szące  się b ezk arn ie  żydo- 
stw o. N a  u licach  W arszaw y  p a rad o w a li a ro g a n c k o  w tym  sam ym  czasie 
w ysłann icy  żydów  z B e rlin a  — ta k i:  M ax  K o h en , lub M oritz P in eb s  i inni, 
k tó rzy  p rzy jeżdżali b a d a ć  s to su n k i „uciem iężonych** żydów  W sch o d u . 
D ow odzili on i rząd o m  N iem iec  i A u strji, że c h m ary  żydów  w P o lsce , wy- 
k a rm io n y ch  ch leb em  i spasio n y ch  bo g ac tw em  k ra ju  — stanow ią  fu n d a ­
m en t n a jpew nie jszy  p o d  pan o w an ie  G erm an ji, n a  k tó ry m  o n a  g łów nie 
o p rzeć  się pow inna. C zyniły  też w ładze  o k u p a c y jn e  w szelkie u d o g o d n ien ia  
żydom , d a ją c  im  p ro tek c ję  w yją tkow ą, o b o k  zau fan ia  b ezw zg lędnego .

P rócz ru in y  m a te rja ln e j k ra ju  uznano  za kon ieczne  ob jąć  tro sk liw ą  
p ieczą  d ru k o w an e  słowo po lsk ie . T ę  służbę szp iclow ską p od ję li w yłącznie 
n iem a l żydzi w zab o rach  po lsk ich . D o ró w n ać  w przenik liw ości ch w y tan ia  
w lo t w szystk iego , sam eg o  odc ien ia  choćby  m yśli — n ik t im  n ie  m óg ł 
is to tn ie , to też d u sili o n i — o b o k  pom ocn ików  sw ych g o d n y ch  R usinów  — 
p ra sę  p o lsk ą  ta k , iż n a jlo ja ln ie jsze  p ism a św ieciły  przez pó ł n ie sk a lan ą  b ia ­
łością , zaś in n e  zaw iesić m usia ły  sw e w ydaw nictw a. K ażd y  w olniejszy o d ­
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d e c h  polsk ie j m yśli u le g a ł bezlitośnem u ubiciu  przez ręce, w drożone od- 
d aw n a  do trzy m an ia  w P o lsce  n iew idzialnej, o s tre j cenzury  n ad  od ru ch em  
k ażd y m  w olnego  słow a p o lsk iego .

W  ob ec  po k rew ień stw a  n a tu r  ta k  g łęb o k ieg o  i służby  t ak  o d d an e j n a  
p o lach  w yw iadow czych i rab u n k o w y ch  nic dziw nego, że w stolicy P o lsk i, 
w m u ra c h  w ielk iej sy n ag o g i, n astąp iło  nareszc ie  u roczyste  zb ra tan ie  
dw óch  p o tęg  w ro g ich  po lskości i ch rześc ijańsk ie j cyw ilizacji. M iało to  
m ie jsce  w e w rześn iu  r . 1918 w uroczysty  d la  żydów  ,,D zień  S ą d n y “ , o b ­
chod zo n y  ro k  rocznie , g d y  w m u ry  bożnicy w stąp iła  m an ifestacy jn ie  ca ła  
g e n e ra lic ja  na jw yższych  d y g n ita rzy  G erm an ji, p rzy jm ow anych  uroczyście  
p rzez żydow skich  rab inów . Jednocześn ie  z tem  obow iązyw ał w W arszaw ie  
su row y zakaz d la  arm ji N iem iec, by  n ik t z żołnierzy  n ie  śm iał w stępow ać 
do  k a to lick ich  św ią tyń  po lsk ich .

Jed n o ść  zresz tą  żydostw a z G erm an ją , p rzyp ieczęto w an a  uroczyście w 
sto licy  P o lsk i, d a tu je  się o d  lat daw nych , u jaw n ian a  s ta le  w za ta rg ach  n ie ­
m iecko-po lsk ich . D zie je  p ow stan ia  P o laków  w r. 1848 p o d  M irosław skim  
zap isu ją  h an ieb n e  sceny  pastw ien ia  się żydów  n a d  pow aloną rew olucją  
p o lsk ą . D ochodzili oni do  gw ałtow ności tak ie j, iż rzucali się n a  p ro w a­
dzonych  jeńców  po lsk ich , b ili ich, plu li i by lib y  m ordow ali, g d y b y  nie 
e sk o rtu jące  w ładze  n iem ieck ie . P o staw a  ich w obec P o laków  by ła  ta k  n ie ­
naw idząca  i zd rad z ieck a , że pu łkow nik  n iem ieck i von B ra n d t w p am ię tn i­
k a c h  sw ych p ię tn u je  ją , jak o  ,,g łęb o k ą , m o ra ln ą  n ikczem ność  żydów ". 
W sze lk ie  je d n a k  g łosy  tak ie  i sąd y  u m ieją  żydzi uciszać szybko i zap rze ­
paszczać.

Co do  objaw ów  z d rad y  i d en u n c jac ji, k tó re j w ystępy  h an ieb n e  p rz y ­
taczam y  z te j w ojny  św ia ta , to zaznaczyć trzeb a , iż n ie  są  one  bynajm nie j 
now ością  w c h a ra k te rz e  dziejow ym  żydów . F a k t  zn ikczem nienia  d u ch a  ich 
w w ysłudze w iekow ej p rzed  k a ż d ą  siłą, zap isu je  p o lsk i żyd N u ssb au m  w 
sw ych  dziełach , p o d a jąc  cyfrę 1300 żydów , s traco n y ch  n a  rozkaz zn ak o ­
m iteg o  w odza po lsk iego  S te fan a  C zarn ieck iego  za szp iegostw o i służbę 
n a  rzecz Szw edów  p odczas rozpaczliw ych  w ojen  po lsko  - szw edzkich . 
D ru g i znany  h isto ry k  po lsk i dob y  o b ecne j, też żyd z p o ch o d zen ia  —  d r. 
A sk en azy  — szeroko p isze  o w ysłudze żydów  w Po lsce  podczas w ojen 
N ap o leo n o w sk ich  n a  rzecz w rogów  cesa rza  i P o lsk i, zaś H . M ościcki 
konstatuje* g ra su ją c e  szp iegostw o żydów  n a  L itw ie  w ok resie  panow an ia  
i p rześ lad o w ań  K a ta rzy n y  I I .  W  czasach  now szych, w pow stan iu  ro k u  
1831 ca ła  p raw ie  ta jn a  p o lic ja  ro sy jsk ich  k a tó w  w  Polsce, n io sąca  dzieło 
p rześ lad o w ań  i m ęczeństw a sk ład a ła  się w o g ro m n e j przew adze z żydów 
p o lsk ich , podszyw ających  się jak  zw ykle p o d  p rzy b ran e  po lsk ie  nazw iska . 
M am y  wię ta k i sze reg : L . H an sz te jn  — vel L ew ek D y b e k ; W incen ty  M a ­
kow ski — M o rd k a  Szm ulow icz; K rop iw ko  — p rzed tem  G ra f; J . Jakubow sk i
— vel H . B a je r ; R ozen g o ld  — b ru d e r  Jan ik o w sk i itd .

Z a p y ta ć  w olno, co w obec ty ch  fak tów  życia czyni i ja k  re a g u je  P o l­
sk a  i n a ró d  p o lsk i cały?

Co do przeszłości n ie  chcąc po w tarzać  się, p rzypom nieć  ty lko m u si­
m y, że p ierw sze p raw o w św iecie, b io rące  w o b ro n ę  żydów, w ydane zo ­
stało  w  P o lsce  w r. 1096 przez k ró la  P ia s ta , k tó re  uznaje  zupełną o d rę b ­
ność  żydów . R o zszerza  je  K azim ierz W ie lk i w r. 1347, g d y  stosy  i to p ó r 
k a to w sk i, oraz p o g ro m y  m asow e g n a ły  zn ienaw idzone żydow skie m asy  
p rzez E u ro p ę  zach o d n ią , pozbyw ającą  się ich  p rzezo rn ie .
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N astęp n i k ró low ie po tw ierdzali ty lko  i rozszerzali przyw ileje żydów, 
d a ją c  im fak tyczn ie  o b ro n ę  p raw  o w iele lepszą, niż m ieli polscy  w ieśn iacy  
i m ieszczanie, k tó rzy  w  ob ec  ro sn ąceg o  o b sad zen ia  m ias t przez żydów  
podnosili n ieraz  skarg i, zaw sze p rzeb ieg le  p rzez żydów  u d a rem n ian e . Z  
o b sad zo n y ch  przez s ieb ie  gęsto  m iast p o lsk ich  p rzenoszą  się żydzi w w ieku  
X V I I I  do wsi, dzierżaw ią  karczm y , b io rą  w  sw e ręce  m o nopo l w ódki, 
ro zp a ja jąc  i dem o ra lizu jąc  lu d  w iejsk i, c iem nem i p ro ced eram i, ja k  t o : ipa- 
serstw o , k rad z ież , lichw a, dem o ra lizac ja , ro zp u sta .

K o n sty tu c ja  3 M a ja  1791 r. n ie  zap o m in a  je d n a k  o żydach , o tacza  
ich  n a d a l o p ie k ą  p raw a, p lan u je  przy  tem  sk ie ro w an ie  żydów  n a  w ieś do 
p ra c y  n a  ro li i w tym  celu  uw aln ia  ich od  obow iązków  w ielu. D zieło  k o n ­
sty tu c ji zapad ło  się p o d  c iosam i w rogów , m im o to  w ódz n a ro d u  K o śc iu sz­
ko  p am ię ta  o żydach  w chw ilach  trag iczn y ch  w alk  P o lsk i i m ów i o n ich  
w sw ym  znanym  m an ifeśc ie , w zyw ając do szeregów .

Z aledw o pow sta łe  po rozbiciu  p ań s tw a  K sięstw o W arszaw sk ie  w r. 
1807 zapew nia  żydom  p raw a  obyw ateli, k tó re  je d n a k  w k ró tce  o d b ie ra  im 
c a r  A le k sa n d e r I. S to jące  n a  sk ra ju  p rzep aśc i K ró lestw o P o lsk ie  w obec 
g o tu jąceg o  się p o w stan ia  k o rzy sta  z p ierw szej m ożliw ości stanow ien ia  
p raw  i przez u s ta  d y k ta to ra  m a rg r. Z . W ie lopo lsk iego  p ro k la m u je  rów ne 
p raw a  żydów -obyw ateli w r. 1862. W sp o m n ian e  up rzed n io  pow stan ie  w Po- 
zn ań sk iem  w r. 1848 złożyło n a  ra tu szu  m ie jsk im  d ek la ra c ję  p raw , w 
k tó re j są słow a n a s tę p u ją c e : „b rac io m -izrae lito m  zapew nia się k o rzy stan ie  
z p raw  rów nych  obyw atelsk ich*1. Z aś ci sam i , ,b ra c ia “ p lu li w  tw arz b o ­
jow ników  p o lsk ich  o w olność i d enuncjow ali w odzów  w alk i b o h a te rsk ie j.

S ą  to  n iez łom ne — żelazną rę k ą  dziejów  zap isane  — fak ta .
S tro n a  to  po lityczno  p raw n a  s to su n k u  n a ro d u  po lsk iego  do  żydów

—  zaś s tro n a  m o ra ln a , uczuciow a ? S tro n a  ta  d u c h a  lu dzk iego  n ig d y  u n a ­
ro d u  żadnego  żydom  nic , oprócz p o g a rd y , n ienaw iści, lub najw yżej o b o ­
ję tn o śc i n ie  d aw ała . D o k u m en ty  ty ch  uczuć w idzim y w lite ra tu rze  i poezji 
ro zm aity ch  n a ro d ó w  Z a c h o d u  i W sch o d u  E u ro p y . T ym czasem  w ro zd z ie ­
ra n e j, p ad a jące j w prost p o d  krzyżem  m ęczeń stw a sw ego P o lsce  — w staje  
ca ły  zastęp  p isa rzy  i p isa rek , k tó rzy  p o d n o szą  n ied o lę  żydów, b ro n ią  
c ie rp iącej ich  duszy, w o ła ją  o zrozum ien ie  i odczucie . Ż adna  lite ra tu ra  
św ia ta  n ie  o b d a rzy ła  duszy  żydow skiej o b ro n ą  ta k  sz lachetną , ja k  po lsk a , 
rów nież ja k  n a ró d  żaden  w d z ie jach  n ie  udzie lił im  c h le b a  i p raw  tak  
życzliw ie i o ch o tn ie . A  za tó  w szystko  — co d a ją  n am  żydzi w chw ili 
dzie jow ego  p rzełom u, ja k  re a g u je  ich  p sy ch e  zb io row a w obec teg o  d łu g u  
stu lec i, czem  p łacą  za św iadczoną sob ie  sp raw ied liw ość  w iekow ą i p raw a?

Z  po p rzed n ie j analizy  i p rzy toczonych  fak tó w  w ypływ a, iż w izja  z m ar­
tw y chw sta jące j P o lsk i, jak o  p ań s tw a  w olnego  —  rzuciła  pop łoch  n a  całe 
żydostw o św iata , k tó re  zorgan izow ało  n a  u p a trz o n ą  o fia rę  n am ię tn ą  n a ­
g a n k ę . O kazało  się to zaraz n a  p o czą tk u  w ojny , g d y  p ra sa  E u ro p y  i A m e- 
k i k rzycza ła  g ło śno  o p o g ro m a c h  w P o lsce . „P o g ro m y * 1 — w s to su n k u  
do  P o lsk i — sta ły  się bo jow ym  kon iem  żydów , sto jącym  w ciąż w zap rzęg u  
i u d e rza jący m  g ro źn ie  w dźw ięczny te re n  u ja rzm ione j p ra sy  św ia ta . G dy 
n aw et k o p y ta  k o n ia  teg o  uderzy ły  fałszyw ie n ap ró żn o , zaś po w ielkim  
k rzy k u  trz e b a  było zręcznie  się w ycofyw ać, zaw sze coś n a  tem  h ań b io n em  
b e zk a rn ie  im ien iu  po lsk iem  zostaw ało  i d rża ło  echow o w pow ietrzu  św ia ta  
n a  do b ro  „b ied n eg o * 1 Iz rae la .
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ZMARTWYCHWSTANIE POLSKI 

A SPRZECIW ŻYDOWSKI.

n Lecz o to sta ło  się d la  żydów  n a jg o rsze : p ad ły  p o tęg i cen tra lne , t ry ­
u m fu ją  zw alczani siln ie A ljanci, zb ie ra  się k o n g re s  pokojow y, w ynurza 
się d o ty k a ln a  b a rd z ie j, niż k ied y  — w idom a praw ie  P o lsk a  państw ow a. 
W y rzu ca  o n a  w k ró tce  z rab o w an y ch  sw ych ziem  b ru ta ln y  n a jazd  N iem iec 
i A u strji, o rg an izu je  rz ą d  w łasny, p o rząd k u je  n iesły ch an ie  szybko, m im o 
ru in , g ło d u  i ro zb ic ia  —  życie swe w ew nętrzne , zaś o d a r ta  z m ożności 
s tw orzen ia  o b ro n n e j a rm ji w łasnej p rzez ob ecn o ść  n a  z iem iach  sw ych za ­
borców  — św iad k iem  je s t p ęd u  żyw iołow ego, sam o rzu tn eg o  zupełnie, w 
k tó ry m  o b udzony  n a g le  ry ce rsk i d u ch  n a ro d u  stw arza  sam , jak  zjaw isko 
cudow ne, bo jow e zastęp y  po lsk ie , w alczące n a  po lach  rozm aitych . I m oże 
n ie m a  n ic  rów nie w sp an ia łeg o  w  d z ie jach  m o rd o w an ej w iekow o P o lsk i, jak  
ta  siła  zb ro jn a  n a ro d u , k tó ra  —  ja k  zjaw a cu d n a , lśn iąca  b ohaterstw em  
bez skazy  — rozkw itła  n a raz  z n iczego , bez środków  i m ożności ża ­
d n y ch , bez naw oływ ań  i p rzym usu  i sam a chw yciła o b ro n n ą  straż  n a ­
ro d u  p rzed  m nogośc ią  id ący ch  zew sząd w rogów ...

W sta je  w ielki w icher bojow y, zw ołujący po lsk ie , dziedziczne o rlę ta  na  
o b ro n ę  g n iazd a  w sta jącej do życia M acierzy . C hw yta on serca  po lsk ie  
zarów no n a  o b sza rach  zab ite j ja rzm em  carsk ie j R osji, jak  da lek iego  K a u ­
k azu , S yb iru , T u rk ie s ta n u , n a  s tep ach  U k ra in y , ro z ło g ach  D onu , C her- 
sonu , K ijow a, O dessy , zaś n a jsiln ie j m oże n a  k re sach  bojow ych D n iep ru . 
B ia łe jru si, B erezyny, gd z ie  stw arza  przepyszne, zw ycięskie zastępy  arm ji 
D o w b ó ra-M u śn ick ieg o . O d  K a rp a t i jego  słynnej dyw izji żelaznej H a l­
le ra  — po m orze  C zarne, U ra l, W o łg ę , M u rm ań  i az ja tyck ie  p u stk o w ia , 
kończąc  po ryw em  do b ro n i sz lach e tn e j m łodzi za O ceanem  p o d  p rzew o­
d em  S o ko lstw a  P o lsk ieg o  n a  zew w ielk iego  sy n a  P o lsk i — Ig n aceg o  P a d e ­
rew sk ieg o  — w ieje jed en  w icher p łom ienny , s tap ia jąc  w szystko w ofiarę  
p rześw ię tą  d la  rozkucia  k a jd a n  M ęczennicy  dziejow ej. W sta je  a rm ja  p o l­
sk a  ro zp roszona , lecz duchem  i m ęstw em  je d n o lita , ob ecn a  w szędzie, zap i­
su ją c a  czyny b o h a te rs tw a  i cn o ty  w chaosie  zb rodn i, w yuzdan ia  krw i.

P rz o d u ją  n iezró w n an e  w sw em  p ięk n ie  L eg jo n y  P olsk ie , stw orzone j a ­
snow idzen iem  u ro d zo n eg o  w odza i n acze ln ik a  — J. P iłsudsk iego , k tó ry  
tę sk n o ty  sw ych n o cy  i d n i trag iczn y ch  p o d  m ieczem  ca ra tu  w cielił w 
ty c h  o d d a n y c h  n a  życie i śm ierć  O jczyźnie  —  L eg jon istów -rycerzy . I j e ­
śli jed n o cześn ie  jaw ni i uk ry c i w rogow ie p o w sta ją  zew sząd i sprzym ierzają
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h a ń b iąco  n a  ub ic ie  P o lsk i w sta jącej, jeśli b ru d n e  fa le  ,,bo lszew izm u“ 
w iedzionego  i in sp iro w an eg o  przez b ru ta ln e  sity G erm an ji, m ięd zy n a ro ­
d ow y ju d a izm  i m o sk iew ską  a n a rc h ję  g ro żą  zalew em  strasznym , to  k le jn o t 
bez skazy  zb ro jn y ch  zastępów  P o lsk i św ięci w szędzie try u m f zd u m iew ają ­
cy, św iadcząc o zdrow iu d u ch a  i sile m ó ra ln e j g łęboko  ch rześc ijańsk iej 
n a tu ry  n a ro d u .

C zuje to bolszew izm  z m ętów  lu d zk ich  złożony, czu ją  to  czynnik i 
w szystk ie  w yw rotu  i an a rch ji, d la teg o  sp rzy m ierza ją  się ta k  silnie, o d ru ­
chow o, z celem  naczelnym  — un icestw ien ia  P o lsk i — teg o  p rzed m u rza  
cyw ilizacji. I w idzim y, ja k  rząd  bo lszew icki p c h a  w szędzie do a rm ji p o l­
sk ie j i w g ra n ic e  P o lsk i ag ita to ró w  sw ych, złoto i lite ra tu rę  za tru tą . C zy­
tam y  d łu g i sze reg  w ysłanników  ro zk ład u  czynnych  w P o lsce  całej, g łó ­
w nie zaś w sto licach , ja k :  B ruche , E ib en sch itz , R osencw eig , S in g er, 
M an d e lb au m , F u e rs te n b e rg , L ich ten b au m , H a n c h e s  i in n y ch  w ielu, p o d  
w odzą k ierow ników  tak ich , ja k : B rau n sz te ig , K a ra c h a n , Jo ffe  itd . S am a  
d o s to jn a  s io stra  d y k ta to ra  B rau n sz te ig a -T ro tzk ieg o  z jecha ła  do W a rs z a ­
w y z n a ład o w an ą  k asą  i dw orem  żydow skich  pom ocników , inne  g ro m a d y  
sk ie ro w ały  się do  K rak o w a, zaś na jzuchw alej po czy n a ją  sob ie  żydzi w so ­
ju szu  z h a jd am ac tw em  R u si w e Lw ow ie, szerząc p ro p a g a n d ę  i o rg a n iz u ­
ją c  w alk i n aw et o rężne  z p o lską  lu d nośc ią .

P ro p a g a n d a  bolszew izm u zn a jd u je  op arc ie  szerokie  w tłu m ach  je ń ­
ców w raca jący ch  i żołnierzy zdem oralizow anych , c iąg n ący ch  przez P o lsk ę  
z R o sji i do R o sji. N iosą  on i m o ra ln e  zarzew ie an a rch ji, zdziczenia i ro z ­
p aczy  p ro le ta r ja tu  g ło d n eg o , b ezdom nego , d la  k tó re g o  w szystko  w życiu 
p o g as ło  i zczern iało . W  ty ch  chw ilach  najw yższego  zdenerw ow ania  d u ­
c h a  n a ro d u , k tó ry  w idzi w rzen ie  i ro d zen ie  się now ego życia n a  w szyst­
k ich  sw ych p o lach , zaś jedn o cześn ie  dźw igać  i o rg an izo w ać  m usi cały swój 
b y t państw ow y, b ro n ić  się i w alczyć przeciw ko n ap o ro w i sił w yw rotu , o raz  
w ojsk  obcych , czy h a jący ch  n a  w ta rg n ięc ie  do P o lsk i w k ażd e j chw ili — 
w tak ie j godzin ie  w łaśn ie  trag iczn eg o  fo rm ow an ia  się p rzyszłości m łodzież 
ży d o w sk a  w P o lsce  o rg an izu je  d ru ży n y  bojow e po m ias tach  po lsk ich  i u d e ­
rza  z b ro n ią  zuchw ale  n a  po lsk ich  żołnierzy  i lu d n o ść  z w ołan iem  n ie n a ­
w iści n a  m ło d y ch  sw ych u s ta c h : , ,P recz  z P o lsk ą  — N iech  żyje L en in  
i T r o tz k iT

T a k  w ołają  d a rzen i p raw am i od  w ieków  o b y w ate le  ziem i jed y n ej, g o ­
śc innej zaw sze i rzu ca ją  się w fan a ty źm ie  dzik im , u siłu jąc ro zb ra jać  żoł­
n ierzy , b ić  i m o rd o w ać  b ezb ro n n y ch . Z a jśc ia  ta k ie  m iały  m iejsce  w W a r ­
szaw ie, K aliszu , Ł odzi, L ublin ie , K ie lcach , Lw ow ie, W iln ie  i m ia s tach  
innych , zaś w P o zn an iu  żydzi po  w yrzucen iu  już N iem ców  zab ary k ad o w ali 
się w sy n ag o d ze  i p ierw si zaczęli s trz e la ć  s tam tąd  do po lsk ich  oddziałów .

W e  Lw ow ie staczali żydzi w alk i zb ro jn e  z P o lak am i, jednocześn ie  r a ­
b u jąc  lu d n o ść  z żyw ności w szelk iej, ś ru b u ją c  ceny  n iesły ch an ie  i tw orząc 
k a p ita ły  n a  g łodzie  i n ęd zy  m as  po lsk ich . W  p o dz iem iach  bożnicy  ży­
dow sk ie j, ja k  p o d aw ała  p ra sa , o d k ry to  o lb rzym ie  sk ład y  n ag ro m ad zo n y ch  
przez żydów  prow ian tów , zaś w  K rak o w ie  znaleziono  sk łady  b ro n i i a m u n i­
cji, ch o w an y ch  p rzez żydów , o b o k  dok u m en tó w  stw ierd za jący ch  uplanow a- 
ny  sp isek  zb ro jny  i zam ach  n a  lu d n o ść  po lsk ą . P am ię tać  p rzy tem  trz e ­
b a , że K raków  liczy ty siące  m row ia  żydow sk iego , o b s iad a jąceg o  ca łą
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h an d lo w ą  dzieln icę  m ia s ta  zw artą m asą , zaś po u s tąp ien iu  w ładz au strja - 
ck ich  o b ro n a  p o rząd k u  przeszła  w ręce  n ie licznych  oddziałów  doryw czo 
tw orzonej m ilic ji obyw ate lsk ie j.

A le  o tem  w szystk iem , ja k  i o ca łe j tej ro b o c ie  żydów  w strę tn e j, pro- 
w o k a to rsk ie j, w yzutej z cien ia  lo ja lności w szelkiej w obec g o sp o d arzy  
k ra ju  — n ie  sp o ty k a  się an i słow a je d n e g o  w p ra s ie  św ia ta . M ilczenie g łu ­
c h e  p o k ry w a  to zuchw ałe ro zp asan ie  żydów , w alczących  n a  śm ierć  i życie 
w ce lu  u b ic ia  P o lsk i zm artw y ch w sta jące j. Z aznaczyć  m usim y, że o ile 
m iecz zb ro jn y  P o lsk i p o d n ió sł w szędzie  b o h a te rsk ą  o b ro n ę  praw  n a ro d u ,
o ty le  sfery  p o lsk ie  m ia ro d a jn e  zan ied b a ły  w A m eryce  zw łaszcza o b ro n y  
h a ń b io n e g o  im ienia  P o lsk i przez żydów . A tak i n ap as tn icze  w potężnej 
p ra s ie  teg o  k ra ju  obow iązk iem  było o d p ie ra ć  sta le , w ytrw ale , źródłow o. 
O p in ja  A m ery k i zupełn ie  p raw ie  in fo rm o w an ą  co do P o lsk i n ie  by ła . 
N ik t o to  nie- zab iegał, p ró cz  po jed y ń czy ch  w ystępów  ludzi dob re j woli, 
zaś sp rzysiężen ie  n iem iecko-żydow sk ie  czyniło w szystko , działało  szalenie, 
n ie  p rzeb ie ra jąc  w ś ro d k a c h  żad n y ch . P rzeoczen ie  to  ze strony  w ychodź- 
tw a  po lsk ieg o  w ielk ie i szkodliw e.

Żydzi w s to su n k i do  P o lsk i od rzuc ili ,,k am u flaże“  w szelkie i m ask i, 
zaś po s tro n ie  n a ro d u  p o lsk ieg o  zosta li jed y n ie  ci z n ich  b ard zo  n ie li­
czni, k tó rzy  n a p ra w d ę  są  b ra ć m i naszym i i dziećm i w iernem i O jczyzny 
w spó lne j. Lecz n ie  dość  im  było  jeszcze te j p ro w o k ac ji uczuć n a ro d u , rz u ­
c a ją  on i naraz  w całe  to  zdenerw ow an ie  i zam ęt o k rzy k  h an ieb n y , chw y­
cony  p rzez p ra sę  E u ro p y  i A m ery k i o „ p o g ro m a c h 11 m asow ych  żydów  
w e Lwowlie i m ia s ta c h  in n y ch  przez m o rd ercó w -P o lak ó w .

'W zd ry g n ąć  się is to tn ie  trz e b a  p rzed  in fam ją  n ap aśc i ta k  haniebnej., 
zaś działo  się to  w ted y , g d y  w o jsk a  p o lsk ie , choć n ieliczne, ale zw ycięskie 
zaw sze w yparły  h a jd am ak ó w  ru sk ich , d o w odzonych  przez oficerów  au- 
s tr ja c k ic h  i n iem ieck ich , a  ta k  bezw stydn ie  w sp ie ran y ch  przez żydów  i za ­
ję ły  Lw ów , p ęd ząc  p rz e d  so b ą  rozbó jn icze  zg ra je . W  chw ili tej w łaśn ie 
p o d n ieś li żydzi g ło śn y  k rzy k . N ag łó w k i czerw one p ism  am ery k ań sk ich  
h a ń b ę  tę  szerzyły , te le g ra m y  podaw ały  o k ro p n o śc i m asak ry , zaś p rzyw ód­
cy o rg an izacy j żydow skich  w S tan ach  Z je d n . ja k :  J . W . M ack  — prezes 
o rg a n iz a c ji syon istów  i L . M arsch a łl — prezes A m er. K o m ite tu  Żydow ­
sk iego  —  ch w y ta ją  w lot tę  celow o in scen izow aną k a lu m n ję  i ślą w e­
zw ania  do  rz ą d u  S tanów  Z jed n o czo n y ch  i R a d y  A ljan tów  w P aryżu , by  
p o d ję to  ak c ję  ra tu n k o w ą  n a  rzecz żydów , d o d a jąc , iż on i w ierzą, że rząd y  
m o carstw  w d ecy z jach  sw ych uzn a ją  p raw a  do  n iep o d leg ło śc i naro d ó w  
ty ch  jed y n ie , k tó rzy  k u ltu rą  sw ą o k ażą  się g o d n y m i te j n iepod leg łośc i.

Z d a je  się, iż a ro g a n c ja  i zuchw ała  czelność żydów  n ie  m oże m ieć już 
n ic  sob ie  rów nego . T a k  m ów ić śm ią o fic ja ln ie  w ob ec  św ia ta  żydzi i kwe- 
stjo n o w ać  p raw a n a ro d u  o ty siąco le tn ie j, bez skazy  k u ltu rze  i przeszłości, 
w k tó re j s ta ł on  w iek i w o b ro n ie  d ó b r  i ideałów  św iata . I śm ią iść z w o­
łan iem  o ra tu n e k  do  R a d y  A ljan tów , do n a ro d ó w  ty ch  sam ych , k tó ry ch  
w ro g am i czynnym i byli p rzez cały  czas w ojny, zaś po p rzechy len iu  się 
szali zw ycięstw a, w pływ  sw ój, p o p arc ie  i so lid a rn o ść  zachow ali dalej w ie r­
n ie  d la  G erm an ji i w  so juszy  cichym  z n ią  i z ,,bo lszew izm em “ poszli n a  
zn ih ilizow anie  i p o d b ó j św ia ta .

I cóż się o k aza ło  z ca łe j te j o b łęd n e j iście n a g a n k i n a  po lsk ie  im ię ?
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Ś w iadkow ie bezstro n n i naoczni, ja k  ob . E d w a rd  D a c k e rt z Genewy,. 
J . M . Jeffres z ,,D a ily  M a il“ i inn i s tw ierd za ją  zgodn ie  spok o jn ą  p o s ta ­
w ę ludności po lsk ie j w e Lw ow ie, p odczas g d y  ra b u n k i i m o rd y  p opełn ia li 
u stęp u jący  z m ia s ta  dz ik ie  h o rd y  ru sk ie , w ypuszczeni przez n ich  z w ię­
zień  k rym inaliśc i i zb rodn iarze, p o p rzeb ie ran i n ieraz  w m u n d u ry  po lsk ie , 
o raz  m otłoch  bolszew icki. P ląd ro w an o  sk lepy  w ogóle , przyczem  u c ie rp ia ­
ło dużo  kupców  też  p o lsk ich , zaś z liczby 2,000 poszkodow anych  n a liczo ­
no 262 żydów  ty lko . K res  zabu rzen iom  położyły  w łaśn ie  w ładze polsk ie , 
g d y  w stąp iły  do  m iasta , a re sz tu jąc  b an d y  i w ykonu jąc  liczne w yrok i 
śm ierc i. P o staw a  w ładz p o lsk ich  w szędzie  w  G alicji, w obec  zabu rzeń  o s ta ­
tn ie j w ojny  —: b y ła  ta k  w zorow ą, że p ism a  żydow skie  tak ie  naw et, ja k s jo -  
n istyczny  ,,N ow y D ziennik*1 w G alic ji p o d aw ać  m usia ły  zbiorow o o św iad ­
czen ia  żydów z m iast i w si w ielu o sz lache tnem  stanow isku  in te ligencji p o l­
sk ie j, duchow ieństw a i w łościan , k tó rzy  n ie  ty lko  n ie  n a p a d a li, lecz b ro n ili 
zag ro żo n y ch  żydów . P ism o to  podn iosło  n aw et zupełny  b ra k  an ty sem ity ­
zm u w śród  lud u  po lsk iego , n iezdo lnego  do m o rd ó w  i pog rom ów . Są 
to  św iadectw a fak ty czn e  z całego  ^ z e re g u  m iejscow ości G alicji. Z d row ie  
m o ra ln e  n a ro d u  po lsk iego  n ig d y  c h y b a  w  d z ie jach  n ie  było n a  p ró b ę  t a ­
k ą  w ystaw ione i n ig d y  m oże jeszcze n ie  w ykazało  tak ie j czystości c h a ra ­
k te ru  n a rodow ego  i w ysokiej k u ltu ry  m o ra ln e j. A  je d n a k  h ań b a  p łynęła  
ze szpalt p rasy  św ia ta  n a  im ię n a ro d u , k tó rem u  w łaśn ie  szkodzić u siłow a­
no w chw ili w ażenia  się całej p rzyszłości jeg o . P ro testo w ać  m usia ł zb io ro ­
wo K om ite t N aro d o w y  P o lsk i w P ary żu , s tw ierd za jąc  źródłow o całą  fał- 
szyw ość n ap aśc i. P ro te s to w a ła  też  łączn a  rezo luc ja  P o lsk ieg o  W ydzia łu  
N a ro d o w eg o  w C hicago  i K om ite tu  O b ro n y  N aro d o w ej tam że  przeciw ko 
tym  a tak o m , p rosząc  R ząd y  S tanów  Z jed n . i A ljan tów  o w ysłanie m ię ­
dzy narodow ej K om isji w te j sp raw ie do P o lsk i, o raz  w zyw ając żydów  do 
złożenia  dow odów  p raw dy .

Z aznaczyć je d n a k  trzeb a , że g d y  n a p a ść  żydow ska burzliw ym  o k rz y ­
k iem  o b ieg ła  p rasę  św iata , o b ro n a  p o lsk a  u to p io n a  zosta ła  w m ilczeniu , 
zaś w um ysłach  m as szerok ich  po zo stać  m u sia ł żywym  te n  k rzyk  in scen i­
zow any o p o g ro m ach  w P o lsce . N ie  p o sk ąp iono  n aw et h an ieb n y ch  ilu ­
s trac ji, a ta k a  „ T h e  b ig  s tic k “ w N . Y orku  p o d a ła  w zgórze p o k ry te  t ru ­
pam i żydów, gdz ie  żołnierz polski sto i obok , trzy m ając  sz ta n d a r z orłem  
b ia łym , zaś sza tan  n iesie  i p o d a je  m u  w ieniec lau row y  z ludzkich  cza ­
szek ... Jes t to jed n o  z w ielu. T a k  sob ie  używ ano b ezk arn ie  n a  po lsk iem  
im ien iu  w A m eryce.

Z ap y tać  w olno — czy je s t n a ró d  n a  św iecie, k tó ry b y  w obec p ro w o ­
k ac ji tak  o lb rzym iej, zarów no zew nątrz , ja k  w ew nątrz  k ra ju  — pozosta ł 
sp o k o jn y m  i o p an o w an y m ? N a ró d  p o lsk i je d n a k  pozosta ł tak im  i k ro k iem  
n iezłom nym  bo jow n ik a  dziejow ego w m ilczen iu  szedł da le j, rzucając  wciąż 
n a  szalę czyny spraw iedliw ości, zd u m iew ająceg o  h a rtu  i w skrzeszonego  
b o h a te rs tw a  w ieków . S ą  je d n a k  g ran ice  u stępstw  i cierpliw ości — a  m u ­
szą b y ć  one  w sp raw ach  zasadn iczych  — żelazne.

G d y  w ybuch  D re y fu s ja d y  p rzed  la ty  w strząsn ą ł o b u rzen iem  F ra n c ją  
ca łą , d em ask u jąc  g ro źn ą  in fekcję  żydow ską w śró d  w ojsk  R ep u b lik i — 
po rw ał się n a ró d  zbudzony , o tw orzył oczy szeroko  i w ziął się do  oczysz­
czan ia  życia sw ego. Z jaw iły  się znakom ite  dzie ła  p isarzy  tej sław y, ja k : 
G eo rg e  Sorel, S o m b a rth  i cały sze reg  m łodych , w ykazu jących  zatrucie  ju -
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-daizm em  m yśli E u ro p y . O kazało  się, że ta je m n a  cenzu ra  żydow ska o- 
p lo tła  w  X IX  w iek u  ca łą  m yśl cyw ilizow anego św iata , n ag in a ła  do celów 
sw ych w iedzę n aw et i jej o d k ry c ia , bu rzy ła  uczucia  i idea ły  E u ro p y  
c h rześc ijań sk ie j. O ileż ciężej, bezw zględniej c en zu ra  ta  leg ła  i o p a n o ­
w a ła  p rzeb ieg le  u ja rzm io n ą  b ezb ro n n ą  m yśl po lską, sącząc w n ią  infekcję 
sw ą i k w as ro zk ład u  stru m ien iam i bez liku .

D o p ie ro  o b ecn ie  w raz z op ad n ięc iem  k a jd a n  po litycznych  n a ró d  p o l­
sk i, du szo n y  ta k  po tężn ie  zdać sobie m oże n areszc ie  sp raw ę z grozy  s t r a ­
szliwej su n ąceg o  p o d b o ju  duch o w eg o . N ac isk an y  zew sząd i u b ijany  łą ­
czn ie  p rzeciw staw iał się on  potężnie , lecz w idzi o n  dziś dop iero  m ack i ro z ­
k ład o w e ta jem nicze , sk ra d a ją c e  się cicho do jego  se rca  sam ego . G dy  z a ­
bo rcze  au to k rac je  g łuszyły  sam  dźw ięk im ienia  P o lsk i w śród  ludów  św ia­
ta , p o tę g a  żydów  w p ra s ie  p rzec in a ła  n ici w szelkie, św iadczące o p r a ­
cach , w ysiłkach , zasłu g ach  i zdobyczach  n a ro d u  o bezw ładn ionego . G dy 
n a jm n ie jsze  fikcy jne  choćby  zad raśn ięc ia  żydów  w P o lsce  um iano  w ydy­
m a ć  do  k a ta s tro fy  św iata  n iem al, n a jw span ia lsze  ob jaw y  d u ch a  Polsk i, jej 
k rzyw dy  i gw ałty  sro g ie  g rz e b a n e  by ły  m ilczen iem . K to w ie n a  świecie 
ch o c iażb y  z lat o s ta tn ic h  w o jny  o czynach  b o h a te rs tw a  żołnierza po lsk iego  
zarów no  w o k ry ty ch  chw ałą  L eg jo n ach  P iłsu d sk ieg o , ja k  i w fo rm acjach  
now ych  ta k  licznych, a  po ry w ający ch  p ięk n em  czynów  i b raw u rą  ry c e r­
s k ą ?  K to  w iedział d o k ład n ie  o n ieskończonej n ied o li ludności polskiej, 
m ęczeństw ie  m a tek , g łodow ej k a tu szy  d z iec i?  K to w iedział o m ordow anych  
o d d a n y c h  n a  pastw ę  zb rodn i i lichw y m rący ch  tłu m ach  w P o lsce?  P ra sa  
A m ery k i p isa ła  szeroko , bez przerw y o ru in ie  B elg ji, F ran c ji, S erb ji, A r- 
m en ji, nędzy  żydów  etc., lecz m ało , b a rd zo  m ało  m ia ła  m iejsca  i ucha d la  
n a js tra szn ie jszeg o  sp u sto szen ia  i g ło d u  w P o lsce. W ieści te  zaledw o p rze ­
m y k a ły  się czasem , ja k b y  u k rad k o w o , bez ech a  — n im  nareszcie  zbaw ­
czej o b ro n y  g in ąceg o  n a ro d u  n ie  p o d ją ł po tężny  C zerw ony K rzyż A m ery ­
k ań sk i i za n im  inne  po tężne , h u m a n ita rn e  o rg an izac je  A m eryk i, oraz 
n iez łom ny  do b ro czy ń ca  E u ro p y  i P o lsk i zw łaszcza sz lachetny  bojow nik  o 
życie m iljonów  — H e rb e r t  H o o v er. C ześć im ...

U b ija jący  im ię P o lsk i sprzeciw  o b ecn y  był ta jem niczo  i w ładnie  za ­
w sze i w szędzie. Z aledw o k ilk a  odw ażn y ch  pism  w A m eryce  bron iło  p ra ­
w d y  i sp raw iedliw ości, zaledw o k ilk a  sz lach e tn y ch  szerm ierzy p ió ra  o d ­
p ie ra ło  czasem  b ezecne n ap aśc i n a  n a ró d  bez w iny. Z a tru ty  posiew  fa ł­
szów  lec ia ł da leko , szeroko, d o s ięg a jąc  n aw et sfer u rzędow ych narodów  
o b cy ch , ra n ią c  do tk liw ie  czyste im ię P o lsk i. W  o b ec  oszczerstw  ta k  d a ­
leko  p o su n ię ty ch  i zaw zięcie szerzonych  odw ołać  się m usim y do św ia­
d ec tw a  jed y n ie  w iaro  g o d n eg o  h is to rji i p rzy toczyć d la  ośw ietlen ia  p raw ­
d y  fak ty  i cyfry , n ie  u leg a jące  w ątp liw ości żadne j. O to  są te  cy fry  w ym o­
w n e  dok u m en tó w  dziejow ych z przesz łośc i:

H o la n d ja  o b d a rzy ła  żydów  u  sieb ie  p e łn ią  p raw  o byw ate lsk ich  w roku  
1796; B e lg ja  —  w r. 1815; an g ie lsk ie  ko lo n je  —  w r. 1840; A n g lja  — 
w r. 1858; W łochy  —  w r. 1859; W ę g ry  i A u s tr ja  —  w r. 1867; re p u ­
b lik a  S zw ajcarji —  w r. 1874; H isz p a n ja  — w r. 1876; B u łg ą rja  i Ser- 
b ja  — w r. 1878; zaś p ań stw a  R o sji i R u m u n ji do  w ojny  p raw  rów nych 
żydom  u sieb ie  n ie  p rzyznały . W  całej epoce  tej P o lsk a  by ła  p o d  rządam i 
zaborców  i p raw  d la  sieb ie  naw et żadinych stanow ić  n ie  m ogła , g d y  je ­
d n a k  za ca ra  A le k sa n d ra  I I  b ły snę ła  n a  chw ilę m ożność  ta k a  w r. 1862
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—  w net uchw aliła  pe łne  p raw a ob y w ate lsk ie  d la  żydów  w K ró lestw ie, o g ło ­
szone już pop rzedn io  w K sięstw ie W arszaw sk iem  r. 1807. S tało  się w ięc 
to  o sta teczn ie  n a  cz tery  la ta  ty lko późn ie j o d  w olnej, postępow ej A n g lji, 
zaś n a  12 w cześniej, niż to uczyn iła  lib e ra ln a , n iezależna  S zw ajcarja .

D la  p o ró w n an ia  uczuć h u m a n ita rn y c h  w P o lsce  i k ra ja c h  innych  w  
o d leg łe j o d  n a s  przeszłości, s ięgn iem y  znów  do  fak tów  z h is to rji jedyn ie  
i pozw olim y sobie  zacytow ać tu  u s tęp  ciekaw y z h is to rji ang ie lsk ie j p ro f. 
G eo rg e  M . W ro n g ‘a  za ty tu łow any  „ T h e  E x p u l s i o n  o f  t h e  J e w s
— 1290“ (str. 107). B rzm i to po p o lsku  ja k  n a s tę p u je :

„ K ró l an g ie lsk i E d w a rd  I. by ł o k ru tn y m  d la  żydów , k tó rzy  byli 
obcym i p o d  w zg lędem  rasy  (szczepu) i re lig ji. G łów nem  ich zajęc iem  
było w ypożyczanie  p ien iędzy  n a  lichw iarsk i p ro cen t od  30 do  6o- 
o d  s ta  i w yżej. R ozum ie  się, że synow ie Iz rae la  bo g ac ili się p ręd k o  
w ten  sposób . Z b ie ra li na jp ięk n ie jsze  żniwo bez s ie jby  i o ran ia . P o  
m ias tach  żyli żydzi w oso b n y ch  zau łk ach , zw anych G hetto . P ra w o  
zab ran ia ło  im  p o siad an ia  ziem i, i uw ażało ich  za n iew oln ików  k ró la . 
L u d  n ienaw idził ich  b a rd zo . W  r. 1290 sp a d ł n a  n ich  cios w ym ie­
rzony przez E d w a rd a  I . Ż aden  ak t E d w a rd a  n ie  znalazł tak ie j p o ­
p u la rnośc i u  ludu  an g ie lsk ieg o  i k le ru  ja k  w ypędzen ie  żydów . M u ­
sieli w szystko  pozostaw ić i w ynosić się ty lko  z tem , co zdołali un ieść . 
N iek tó re  o k rę ty , k tó re  żydów  z A ng lji w yw oziły m iały  d n a  ru c h o ­
m e, ab y  całe ła d u n k i żydów  w m orzu  u top ić .

Je d e n  o k rę t w yrzucił w szystk ich  żydów  n a  ław ę p iasczystą  n a  
m orzu  i k aza ł im  przyw ołać now eg o  M ojżesza, ab y  ich p rzep ro w a­
dził przez w ody o cean u  do ląd u . P rzez  300 la t n a s tęp n y ch  n ie  w olno 
było żydom  m ieszk ać  w A n g lji“ .
W id z im y  z teg o , ja k  sku teczn ie  i p rzezo rn ie  b ro n iła  się A n g lja  p rzed  

zalew em  żydow skim .
Jak że  w  obec  d o k u m en tu  ta k ie g o  w y g ląd a  p raw o pierw sze św iata, 

w y d an e  w r. 1090 k u  o b ro n ie  żydów  za  d y n astji P iastó w  w P o lsce ... A  je ­
d n a k  obecn ie  o to A n g lja  w łaśn ie  n a  sk u tek  zw rotu żydów  do R a d y  Al- 
jan tó w  o o b ro n ę  w o b ec  rzek o m y ch  p ogrom ów  polsk ich , w yraziła  g roźbę 
w  stro n ę  P o lsk i bez żadnego  sp raw d zen ia  fak tów  w m yśl su g estii żydów 
co do n iep o d leg ło śc i n a ro d ó w . —  („ W y p ęd zen ie  żydów  — 1290 ro k u “ ). 
A n g lja  — dziś p ro te k to rk a  św iatow a żydów , id ąca  ślepo n a  p ask u  jedyn ie  
m erk an ty ln y ch , chciw ych  in teresów  sw ego im perjum . Czy je d n a k  ten  
k u lt złota i w yzysku, n ie  za łam ie się szybko i n ie  p ad n ie  w obec  w sta ­
jąceg o  im pera tyw nie  D u c h a  ja rzm io n y ch  n a ro d ó w  W ielk iej B ry ta n ji? ...
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R O Z D Z I A Ł  IV.

PRAWDA DZIEJOWEJ DUSZY ŻYDÓW.

N iety lko  sam a  A n g lja  b ron iła  się ta k  o k ru tn ie  przeciw ko napływ ow i 
p lem ien ia  o b ceg o , czyniła to  choć m nie j, bezw zględn ie  przez w ieki ś re ­
d n ie  E u ro p a  cała , z rzucając c iężar te j kw estji za tru te j n a  k ra je  m niej o- 
b ro n n e  — słow iańsk ie , a  z n ich  n a  h u m a n ita rn ą  P o lskę  w rzędzie p ierw ­
szym . W y ją tk o w a to le ra n c ja  n aro d u , p a n u ją c a  sw oboda, rząd  p rzed staw i­
cie lstw a zb iorow ego, c iąg ła  w o jenna p o trzeb a  P o lsk i sp rzy jały  n ie s ły ch a ­
n ie  n a g ro m ad zen iu  w niej żydów. Z am k n ięc ie  p rzed  n im i R o sji po ro zb io ­
ra c h  Po lsk i, p rześlad o w an ia  i w alka ekonom iczna  n a  Z achodzie , zaś p ó ­
źniej w ypędzone tłu m y  żydów  z c a ra tu  stw orzyły  skup ien ie  ich  n ie n a tu ­
ra ln e  w P o lsce, czyniąc k rzyw dę sw obodzie  n a ro d u  i jego  dobroby tow i. 
M ało  tego , sk u p ien ie  ta k  liczne w yw ołało ap e ty ty  n iezdrow e w śród  żydów' 
w Po lsce  n a  p raw a  zasadn icze  g o sp o d arzy  te j ziem i odw iecznej, b ro n io ­
ne j przez n ich  i o b rab ian e j w  znoju . P rzed  w iekam i —  żydzi w Polsce 
szero k ą  au to n o m ję  praw  w yłącznych, w łasnych  p o siad a li, a le  — jako  c u ­
dzoziem cy i obcy  — usun ięci byli po za  naw ias n a ro d o w eg o  życia Po lsk i. 
Je d y n ie  o d  r. 1807 i da le j 1862, g d y  uznano  w n ich  fak tyczn ie  rów nych 
k ra ju  o byw ate li — pow ołan i oni zosta li do p racy  i obow iązków  w spólnych  
w n a ro d z ie . Żydzi w P o lsce  daw niej m ie li sw e sejm y o d ręb n e , w łasne, 
ale  dziś o to posłow ie ich  b io rą  udzia ł w  se jm ie  całej zm artw ychw stałej 
P o lsk i i g łos zab ie ra ją  n ie  w spraw ie  g m in  i chederów  jedyn ie , lecz w 
sp raw ach  p ań stw a  całego .

W o ln a  P o lsk a  chce m ieć  obyw ateli-żydów , n ie  separa ty stów  żydów , 
o g lą d a ją c y ch  się n a  w rogów  i z n im i k n u jący ch ; P o lsk a  ch ce  m ieć b u d o ­
w niczych  w spó lnej przyszłości w śród  żydów , n ie  bo jow ników  fanatyzm u, 
żarg o n u , ch ed eró w  i całej ak c ji za tru te j n ienaw iśc ią  d la  ch rześc ijańsk iego  
św iata . P o lsk a  chce  w idzieć poko len ie  m łode  żydów  w g ran icach  sw ych 
ro sn ące  wr szerok iem  pow ietrzu  b ra te rs tw a  ludzi, w p rą d a c h  idei w ielkich 
i tra d y c ja c h  szczy tnych  w olności i b o h a te rs tw a  poko leń , n ie  zaś m ieć je 
za tru w an e  o d  n iem ow lęctw a c iasn o tą  n a u k  fanatycznych , pełnych  w strę ­
tów  dzik ich , ka leczący ch  świeże, n iew inne dusze. T e g o  P o lsk a  chce — tego  
m a  p raw o i obow iązek  —  n ie  ty lko  w im ię d o b ra  w łasnego , a le  w im ię 
d o b ra  ludzkości całej — żądać  i n a  tem  n iezłom nie stać .

T y m czasem  co dziś o to  w idzim y i co m ów i n aro d o w i po lsk iem u 
p rzedstaw iciels tw o  żydów  w pierw szym  o d  rozbiorów  sejm ie po lsk im  ? S ły ­
szym y posłów  P riłu ck ieg o  i G ru en b au m a, k tó rzy  obaj w oła ją  n am ię tn ie
o p raw a  w yłączne d la  żydów . N ie  ch c ą  m ieć  w spólności z n aro d em , na  
k tó re g o  ziem ię przyszli, osiedli, d o b ro b y t swój zbudow ali i pokolen ie  li­
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czne dzieci w ychow ali. Ż ądali oni n aw e t używ ania  w sądzie  i szko łach  
ża rg o n u , kurji żydow skiej o so b n ej, p ra w a  o p o d a tk o w an ia  się etc. — sło ­
wem  „ p ań s tw a  w p a ń s tw ie " , czyli Ju d e i n a  ciele a rcy  - ch rześc ijańsk iej 
P o lsk i. R ab in  P e rlm u tte r  żąd a ł au to n o m ji re lig ijn e j i ku ltu ra ln e j, żydow ­
sk ich  szkół, insty tucji, o d ręb n y ch  g m in , o so b n eg o  o rg a n u  państw ow ego , 
i t. d.

P o słu ch a jm y  z ko lei, co m ów ią żydzi-P o lacy , d a jący  w yraz p rz e k o ­
nan io m  sw ym  przez u s ta  p o sła  L o ev en ste in a , k tó ry  ośw iadczył, iż w idzi 
w P o lsce  li ty lko  P o laków  w yznania  m ojżeszow ego, k tó rzy  w inni m ieć ró ­
w ne p raw a  i obow iązki. K w estja  żydów  m usi b y ć  za ła tw iona w ram ach  
p ań stw a  po lsk iego , zaś a sym ilac ja  p o w in n a  o b jąć  w szystk ich . D ale j d e le ­
g a c ja  tychże  P o lak ó w  m ojżeszow ego w yznan ia  złożyła m em o rja ł n a  ręce  
p re m je ra  P ad erew sk ieg o  z o św iadczen iem , b y  dzieci ich  uczyły się w szk o ­
łach  po lsk ich , n ie  — „ c h e d e ra c h "  i ab y  państw o  n ie  czyniło różnicy  n a j­
m nie jsze j pom iędzy  sw ym i obyw ate lam i.

P o d  tym  w zg lędem  o p in ja  w szystk ich  sfe r w P o lsce  bez w y ją tk u  jes t 
z g o d n a  zupełnie z dziejow ą to le ran c ją  i spraw ied liw ością  P o lsk i, k tó re j 
u staw y  w yborcze o b ecn ie  p rzy ję te  d a ją  n iezn an e  jeszcze w żadnem  p a ń ­
stw ie p raw a  m niejszościom , zgodn ie  z w iekow em  poszanow aniem  woli o b y ­
w ate la  k ażd eg o  w naro d z ie . U p rzy to m n ijm y  sob ie  jasn o , że dziś k a ż d a  
p a r tja  po lityczna, k ażd a  g ru p a  n a rodow ośc iow a i re lig ijn a  w Po lsce  m oże 
ułożyć w łasną  listę  k an d y d a tó w  i o trzy m ać  przedstaw iciels tw o  w sejm ie 
stosow nie  do liczby głosów , po zy sk an y ch  n a  sw ą listę. Je s t to  n a jd a le j 
id ąca  sw oboda, k tó ra  n ik o m u  ust n ie  zam yka  i k ażd e j m niejszości d a je  w  
o b ra d a c h  w olny, w łasny  g łos. T a k ie g o  p raw a n ie  m a ją  n aw et d e m o k ra ty ­
czne S tan y  Z jed n o czo n e  A m eryk i. P o lsk a  poszła  d a le j, g d y ż  m iała  d z ie ­
dzictw o poszanow an ia  teg o  już we k rw i ze sw ych w olnościow ych rządów  
o d  w ieków . Żydzi w ięc m a ją  te  sam e p raw a  oraz w łasne p rzedstaw icielstw o  
w sejm ie, lecz to  w szystko  n ac jo n a lis tó w  ich  n ie  zadaw aln ia . P rzy toczyć 
tu  d la  ośw ietlen ia  sp raw y m usim y w ym ow ną d ek la rac ję  P o laków  w yzna­
n ia  m ojżeszow ego przez u s ta  na jw y b itn ie jszeg o  p rzedstaw iciela , znanego  
z p ra c  i działalności d r. H . N u ssb a u m a .

D a jem y  ty lko  n a jb a rd z ie j znam ienne  w y ją tk i z teg o  w span ia łego  o- 
św iadczen ia , d ru k o w an eg o  w piśm ie ,,R  o z w a  g  a "  w  W arszaw ie:

„ N a ró d  po lsk i s tać  m usi siln ie  i n iew zruszenie  w ob ron ie  ca ło ­
k sz ta łtu  in teresów  n aro d o w y ch  po lsk ich . • P ań stw o  po lsk ie  m usi b y ć  
p ań stw em  po lsk iem , za k tó re  o d p o w iad a  gen ju sz  P o lsk i, duch  n a ro ­
dow y P o lsk i. M y m am y  je d n ą  je d y n ą  m atkę-O jczyznę, je d n ą  jed y n ą  
z iem ię-P o lskę, do in n y ch  ziem n ie  a sp iru jem y . N a ró d  żydow ski m a  
sw oją  św iętą ziem ię n a d  b rzeg am i Jo rd a n u , n a  g ó rach  L eb an o n  — 
ta m  tęskn ić  je s t w sw ojem  praw ie  i n iech a j tam  d u c h a  sw ego n a ro ­
d ow ego  p ie lęg n u je . A le ziem ia p o lsk a  pozostać  m usi w  całości swej 
d la  rozw oju  d u ch a  polskości, d la  rozw oju  duchow ego  i ek onom iczne­
go  dzieci Je j po lsk ich , bez różn icy  w yznan ia . A  p rzedew szystk iem  
p ro te s tu jem y  z tego  m ie jsca  naju siln ie j p rzeciw ko tezie z g ru n tu  fa ł­
szyw ej, ja k o b y  język  n iem ieck i, używ any zw yczajow o w zeszpeconej 
fo rm ie  — żarg o n u  — zaw ierał choćby  c ień  języ k a  n aro d o w eg o  ży­
dów . S zkoła  żargonow a to  n ic  innego , jeno  szkoła  n iem iecka I C zyn­
n e  przez szkolnictw o i p raw o u m acn ian ie  żydów  w ty m  k a ry g o d n y m
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zw yczaju  rów nałoby  się dob row olnem u stw arzaniu  przez państw o  
po lsk ie  p laców ek  rozw oju  n iem ieckości w m ias tach  P o lsk i. Szkoły 
w szystk ie , o d  ludow ej począw szy pozostaw ać m uszą  w w yłącznem  za ­
w iadyw an iu  p ań stw a  po lsk iego , a  sk ład  w n ich  w yłącznie m a  być 
polski*4.
T a k  m ów i i m yśli ta  c ien k a  w arstw a  szczytow a żydów  po lsk ich , 

w ykarm io n y ch  isto tn ie  k u ltu rą  po lską  i d uchem  n aro d u , s tw ierdzając to , 
cośm y  już daw nie j zap isali w  tom ie p ierw szym  tej p racy , iż P o lsk a  d z ie ­
jo w a w yhodow ała  na jsz lach e tn ie jszy  ty p  żydów, spaczony, n ieste ty  i za­
tru ty  później w m asach  ją trzącą  p o lity k ą  n aszy ch  zaborców . Jak o  o d ­
w ro tn ą  stro n ę  m e d a lu  w tej kw estji p o d a jem y  a k tu a ln e  i zgodne z d o ­
m in u jący m  szerok im  n a s tro je m  obecnej dziejow ej chw ili w ypow iedzenie 
się jed n eg o  z rab in ó w  n a  k o n g res ie  ta lm udystów , zw ołanym  w czasie 
w ojny  do L w ow a przez ra b in a t żydow ski. O to  o no :

„D ziew ię tnaście  w ieków  w alczą żydzi o panow an ie  n a d  św iatem , 
k tó re  B ó g  p rzy rzek ł A b rah am o w i. Lecz krzyż p o k o n a ł żydów. R o z­
proszen i po w szystk ich  częściach  św iata , by li żydzi w szędzie. Już to 
rozp roszen ie  n asze  d a je  n am  praw o do  p rzyna leżności ca łego  św iata  
do n as. W  dzisie jszych  dn iach  n a ró d  żydow ski jes t coraz p o tężn ie j­
szy.

W  żydow skich  rę k a c h  n ag ro m ad zo n y  je s t p ien iądz, k tó rem u  cały 
św iat się k łan ia . P ien iądz  jes t p rzyszłością  żydów. Czasy p rze ś la ­
dow an ia  przeszły . P o s tę p  i cyw ilizacja ch rześc ijań sk ich  ludów  w znoszą 
d la  żydów  m u ry  o b ro n n e  i u ła tw ia ją  urzeczyw istn ien ie  naszych  p la ­
nów .

M y żydzi p o s iad am y  k o n tro lę  n a d  g łów nym i środow iskam i 
w szechśw iatow ej g ie łdy  w P ary żu , L o n dyn ie , W iedn iu , B erlin ie, A m ­
s te rd am ie  i H a m b u rg u .

W szy stk ie  p ań stw a  są  dzisiaj zad łużone. P o p ad łszy  w d ługi, d o ­
s ta ją  się w ręce  żydów : kopaln ie , m a ją tk i ro lne , k o le je  żelazne i fa ­
b ry k i.

K oniecznem  jest jeszcze, ab y  żydzi w szędzie tak że  po siad an ie  zie­
m i zabezp ieczy li d la  siebie, m ianow icie  w ielk ie  posiad łości. S koro  
w ie lk a  p o siad ło ść  ro ln a  p rzejdzie  w ręce  żydow skie, um ożliw ią n am  
ch rześc ijań scy  ro b o tn icy  w ielkie d o c h o d y ...44
T a k  m ów ią żydzi pom iędzy  sobą, zaś n iem nie j dob itn ie  m ów ią do 

św ia ta  ca łego  w  d ek la rac ji sw ej, w yd an e j n a  K o n g resie  swym odby ty m  
w F ilad e lf ji w g ru d n iu  r. 1918. Ż ąda ją  on i bez w ah an ia  au to n o m ji p o lity ­
cznej, a  w ięc p ań stw a  żydow skiego  w k ra ja c h  —  P olsk i, R osji, L itw y, 
C zech, U k ra in y  — w og ó le  n a  z iem iach  S łow ian, o dm aw iając  przy tem  
tym  p ań stw o m  p raw a  ustan aw ian ia  języ k a  państw ow ego , w ydaw ania  o- 
g ran iczeń  w szelk ich , żąda jąc  uznan ia  d la  „ s z a b a su 44 sw ego etc. M usim y 
tu  p o d k reś lić  now y dow ód  trw ałości duszy  rasow ej i n iezłom nego a ta w i­
zm u dzie jow ego . F a k te m  jest, iż żydzi duchow o silnie spokrew nien i z 
G e rm an ją , szli z n ią  w  so juszu  p rzeciw ko S łow ianom  o d  czasów  p ra d a ­
w nych . P o g a rd z a n i przez N iem ców  n ieśli je d n a k  obo k  n ich  sw ą p o m o c­
n iczą  służbę o d  w ieków , g d y  G erm an ja  łam a ła  i p o d b ija ła  m ieczem  i m o r­
d em , żydzi idąc  za n ią , toczyli ja k  robactw o  rozk ładow e te  sam e o rg a ­
n izm y p o d b ite  n a  p ró ch n o  i zgniliznę.
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D a tu je  się ta  k o o p era ty w a  n iem iecko-żydow ska  już o d  czasów  s ły n ­
nego  m a rg ra b ie g o  G ero n a  w w ieku  X . i H e n ry k a  P taszn ik a , gdy  ci s tr a ­
szni gw ałciciele p lem ion słow iańsk ich  szli n a  m o rd y  i p odbó j razem , z ci- 
chem  m row iem  żydów , w iodących  z ty ch  k ra jó w  słow iańsk ich  h a n d e l 
n iew oln ik iem  b ia łym  i żywym  tow arem  k ob ie t n a  ry n k ach  św iata. D zieje  
to s ta re , p rad aw n e , a le  jak że  dziw nie w iern ie  p ow tarzane  znów oto w te i 
w ojnie św iata  n a  z iem iach  P o lsk i, R usi, L itw y, gdz ie  ponow nie w so ­
juszu w iernym  stanę li żydzi p rzy  N iem cach , d o s ta rcza jąc  ty siące  ciał 
po lsk ich  n a  szubienice, zaś ty siące  d ru g ie  b ia ły ch  niew olników , pędzonych  
do fa b ry k  i k o p a lń  G erm an ji. N ien aw id zą  on i P o lsk i zarów no jak  G er- 
m an ja  i je d n a k ą  z n ią  żądzą p a ła ją  u b ic ia  jej is tn ien ia .

Z  o sta tn ich  chw il o b ra d  K o n g re su  P o ko ju  w iadom em  się stało , iż 
d e le g a c ja  ra d y  żydow skiej w W arszaw ie  z posłem  P riłu ck im  n a  czele s ta ­
w iła się w  P ary żu , ab y  R ad z ie  A ljan tów  przed łożyć żąd an ia  w zględem  
P o lsk i, jed n o b rzm iące  z u chw ałą  k o n g re su  w F ilad e lfji. I £ to  śm ią ży­
dzi po za  P o lsk ą  — m acierzą  sw ą od  w ieków  — szu k ać  dy rek tyw y  i p ro ­
tekcji p aństw  obcych , b ęd ąc  obciążen i p rzy tem  całym  szereg iem  zd rad  
i zb ro d n i przeciw  tym  p ań stw o m  i P o lsce . D o  głosów  ty ch  i fak tów  ta k  
w ym ow nych d la  stw orzenia  sobie  ja sn e g o  p o jęc ia  o rea lne j duszy  n a ­
ro d u  teg o , pasoży tn ic tw em  w y n a tu rzo n eg o  — d o d a ć  m usim y  d la  pełn i 
tonu  w yn u rzen ia  p isa rza  znanego  w śró d  żydów  — Iz rae la  Z angw illa . 
o b ja śn ia jąceg o  w książce swej świeżo w ydanej w A m eryce, p o d  ty tu łem : 
„ N a r ó d  W y b r a n y "  — ideo log ję  nacze ln ą  żydów . N aw iązu jąc  do G e r­
m an ji a ro g a n c k ie j, roszczącej sob ie  też  p raw o do  m ian a  „ N a ro d u  wy- 
b ra n e g o “ — au to r karc i je j zapędy  i zaprzecza  o stro , by  m iędzy  daw nym  
„ n a ro d e m  w y b ra n y m '1 —  t. j. Iz rae lem  i now ym  t. j. G e rm an ją  — is t­
n ieć  m o g ła  ja k a ś  łączność pow ołan ia  i m isji dziejow ej. A u to r tw ierdzi, że 
g d y  G erm an ja  d ąży ła  n a  p o dstaw ie  te g o  „ w y b ra ń s tw a “ do pan o w an ia  n a d  
św iatem , żydzi chcą  i chcie li zaw sze ty lk o  ludzkości służyć i służbę tę  już 
o d  w ieków  po św iecie całym  n iosą. P rzeciw ieństw o  więc, ja k  tw ierdzi a u ­
to r, je s t zupełne, zaś p o d ob ieństw o  m oże być c h y b a  tak ie , ja k  (dosłow nie): 
„m iędzy  m ałp ą  i człow iek iem ...“

G erm an ja  jest dziś pow alona, żydzi w ięc już re jte ro w ać  m o g ą  w s tro ­
nę bezp ieczn ie jszą , tu  —  a  więc w s tro n ę  A m eryk i i A nglji. D ale j a u to r  
o k re ś la  m isję jed y n eg o , w ybranego  isto tn ie  n a ro d u  — to  je s t Iz rae la , 
i m ów i: „Z b u d o w ać  Jerozo lim ę w k ażd y m  poszczegó lnym  k ra ju , rów nie 
ja k  w P a les ty n ie  —  oto je s t m isją  ż y d ó w . . Z a ś  lu d  ten  rozsia ł P a n  — 
w edle a u to ra  — po k ra ń c a c h  ziem i, jak o  z ia rn a  p lenne, jak o  siejbę ju d a ­
izm u, k tó reg o  essenc ją  jes t... T u  już zuchw ałość dochodzi szczytu sw ego, 
gdyż a u to r  w yraźnie, bez d rg n ięc ia  żad n eg o , tw ierdzi, że — „essen c ją  tą  
jes t — „ t h e  a p o s t o l i c  a l t r u i z m "  — czyli aposto lstw o  m iłości — 
a ltru izm !..."

Je s t cynizm  praw dziw y w u ra b ia n iu  m yśli św ia ta  i su g e s tja  zdum iew a­
jąca . Jeżeli p isarz-żyd  ta k  daleko  w fałszow aniu  p raw d y  dziejów  p o su n ąć  
się ośm iela , to  —  albo  liczy on  n a  d o k o n a n ą  już hypnozę op in ji A m e­
ryki, a lbo  zn iew aża ogó ł czyteln ików , p rzypuszczając  e lem en ta rn ą  n a i­
w ność um ysłów  i k o m p le tn ą  n iezna jom ość  h is to rji i c h a ra k te ru  żydów . A  
je d n a k  S tan y  Z jed n o czo n e  liczą m iljony  obyw ateli-żydów , k tó rzy  trzy m ają  
w k ra ju  tym  o lb rzym ie k a p ita ły  w rę k u , trzęsą  h an d lem , ad m in is trac ją
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k ra ju , po lity k ą , p o tęg ą  p rasy , u rzęd u ją  n a  stano w isk ach  najw yższych 
n aw et, w ięc ko n ieczn ą  zdaw ałoby  się jest p o trzeb a  poznan ia  dziejów  ich 
i c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o . D osięg n ąć  dz ia łan ia  szerzonej in fekcji m oralnej 
żydów  n iezm iern ie  tru d n o , p raw ie  n iep o d o b n a , w szelako znam iennym  
jes t u p a d e k  w ysok iego  ideału  m o ra ln eg o  w  d z iedz inach  p racy  najgęśc ie j 
przez żydów  o b sad zo n e j w A m eryce, do k tó ry ch  p rzedew szystk iem  należy  
n a p rz y k ła d  — sądow nictw o, zatłoczone w S tan ach  Z jednoczonych  p raw ie  
przez sędziów , p raw n ików  i tłum aczy  żydów . K w as ich n ieuchw ytny  zd o ­
ła ł już zb agate lizow ać zupełn ie  w sąd ach  p rzysięgę, obn iży ł pow agę zeznań  
czyn ionych , rozchw iał a u to ry te t sądu , odpow iedzia lność  m o ra ln ą  etc. F a k t 
-obserw acji tej b ierzem y ze słów  i op in ji p raw ników , p racu jący ch  od  lat 
w  tym  zaw odzie i ubo lew ających  n a d  tem  p ostępu jąccm  obniżeniem  są d o ­
w nictw a, w p rasie  A m eryk i rew elacje  ta k ie  n ie  m o g ą  m ieć m iejsca.

O b o k  sądow nictw a stoi d ru g a  dziedzina  życia — n iem niej, a  m oże 
b a rd z ie j doniosła , m ianow icie: w ychow anie  pub liczne  w A m eryce. Aż roi 
się w n iem  od  nauczycieli i w ychow aw ców -żydów , w yw iera jących  p rzem o ­
żny w pływ  n a  ukszta łtow an ie  m ło d y ch  dusz. N ie  p o sąd za jąc  ty ch  ludzi 
n aw et o złą wolę, an i idee  bu rzyc ie lstw a  ja k ie g o b ą d ź  — postaw ić  jed n ak  
trz e b a  don iosłe  p y tan ie : czy dusze  m łodzieży  n a ro d u  ch rześc ijańsk iego  
m o g ą  być  b ezk arn ie  ksz ta łtow ane  p rzez w ychow aw ców  - n iech rześc ijan ?  
Z d u m iew ającem  w p ro st jes t zapoznan ie  tej zdaw ałoby  się e lem en tarnei 
p raw dy . A lbo jes teśm y  ch rześc ijanam i, k o ch am y  i b ro n im y  naszej cyw i­
lizacji ch rześc ijań sk ie j, p rag n iem y  jej ideały  i trad y c je , jej d u c h a  i m lecz 
je j tw órczości p rzek azać  now ym  poko len iom , lub też w yrzekam y się je j, 
g a rd z im y  i rzucam y  n a  zd ep tan ie  p o d  n o g i obcych . Żydzi są  w rogam i 
ch rześc ijań s tw a  w iekow ym i, są  obcym i n a ro d o m  a ry jsk im  —  rasą , t ra d y ­
c ją , p sy ch o lo g ją , celam i, w iarą  i idea łam i etc. i jak o  tacy  — nie m o g ą  
i m o ra ln eg o  p raw a  n ie  m a ją  być w ychow aw cam i m łodzieży  i dziatw y n a ­
ro d ó w  ch rześc ijań sk ich .

S łyszym y dziś k rzy k  ro sn ący  o b ra k  i zan ik  ch rześc ijan izm u w śród  
ludzkości... O dpow iedź  je d y n a  o b ja śn ia jąca  — w ychow ujcie  m łodzież w 
c zy n n e j żywej E w a n g e lji  C h ry stu sa .

Żydzi d o sk o n a le  rozum ie ją  doniosłość w ychow ania  duchow ego  i ro z ­
w ija ją  w tym  k ie ru n k u  działalność o g ro m n ą . S to ją  oni na'* straży  naw et 
sw ych średn iow iecznych  chederów  w P o lsce, gdyż d rżą  o sep ara ty sty czn ą  
p sy ch ik ę  sw ych dzieci, zaś w w olnej A m eryce, ta k  przez n ich  już zaw o­
jow anej — b ia d a ją  w p rasie , że ty lko  je d n a  czw arta  ich dzieci m oże się 
uczyć w szko łach  czysto  żydow skich i to  w ątpliw ej w artości. N a  700,000 
żydow skich  dzieci w pub licznych  szko łach  A m eryk i n ie  w ięcej, jak  75,000 
dziec i ty lko  uczy się po h eb ra jsk u . N aw ołu je  w ięc p ra sa  żydow ska 
( „ T h e  M a c c a b a e a n "  A u g u st, 1919 — N ew -Y ork) do podźw ign ięcia  
szko ln ic tw a żydow sk iego , k tó re  — ja k  tw ierdzi — jest sam ą essencją  p rzy ­
szłości ca łeg o  ludu  Iz rae la . Jed n o cześn ie  dow iad u jem y  się, iż C en tra lny  
W y d zia ł W ychow aw czy w A m eryce  — o b e jm u jący  pieczę i k ie ru n ek  n a d  
ca łem  w ychow aniem  i k u ltu rą  m łodzieży żydow skiej n a  św iecie całym  — 
już zosta ł zo rgan izow any  n a  sk u tek  uchw ały  Z jazd u  S jonistów , o d b y teg o  
w L on d y n ie  w lu tym  1919 r. B ędzie to ty lko  k o p u ła  najw yższa, m ająca  
złączyć g m ach  n a ro d o w eg o  w ychow ania  żydów , o b o k  stw orzonych d a ­
w niej in sty tuc ji tak ich , ja k :  W ydzia ł P om ocy  d la  szkół żydow skich (B o-
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a rd  o f Jew ish  School A id ) w N . Y orku , Z w iązkow e Szkoły H e b ra jsk ie  
(A sso c ia ted  H eb rew  School) w B oston ie , Zw iązkow e T a lm u d  T o ra h s  
(A sso c ia ted  T a lm u d  T h o ra s )  we F ilad e lfji i Żydow skie W ychow aw cze S to ­
w arzyszen ie  (Jew ish  E d u c a tio n a l S ociety) w S an  F ranc isco .

U o b ecn ić  w ięc tu  sob ie  m ożem y, ja k  b a rd zo  zab ieg a ją  i jak  d a lece  
z d a ją  sobie sp raw ę żydzi z don iosłości trzy m an ia  w  rę k u  w łasnym  w y­
chow ania  sw ej m łodzieży —  i m a ją  w  tem  w ielką i n ieom ylną  rac ję . A  
ch rześc ijan ie  — zap y tać  w olno?... O to p o tężn e  p laców ki m oralności p u ­
b licznej, ja k :  sądow nictw o i w ychow anie  m łodzieży  w  w ielkiej sz lach e tn e j 
A m eryce , o d d a n e  są  p o d  d om inu jący , obcy  w pływ  i d z ia łan ie  n iech rze ­
śc ijan , żydów ... G dy  p a n u ją  już i trzę są  szczytam i życia ca łego  A m eryk i 
przez swój kap ita ł, u rzęd y , p rasę , jed n o cześn ie  ślizkie ich  ram io n a  b io rą  
w  p o s ia d a n ia  — m ora ln o ść , ideały  i d u c h a  n a ro d u . W  obec  ta k  daleko  
posun ię te j p o tęg i w pływ ów  i u ro b io n eg o  już au to ry te tu  — są oni m oże  
n aw et za sk rom ni jeszcze i za o stro żn i w  sw ym  ton ie . W idoczn ie  n ie  
ch cą  żydzi n a  razie, by  zah y p n o ty zo w an e  oczy  A m eryk i i w og ó le  lu d z­
kości otw orzyły  się zbyt szeroko . A  je d n a k  chw ila  to  d ecy d u jąca  — za ­
g ro żo n y ch  skarb ó w  cyw ilizacji ch rześc ijań sk ie j z o tw artem i oczam i i w i- 
d zącem  sum ien iem  b ro n ić  zbiorow o należy .

N ajc ięższą  do  p rzy jęc ia  jes t zaw sze p raw d a  — ta  n a g a , rea ln a , fa k ty ­
czna  p raw d a  b y tu  i o n a  też  n a jrzad z ie j i n a jtru d n ie j w ypow iadaną  b y ć  
m oże. Ś lepo ta  n iez łom na zasłan iała  oczy św ia ta  w s to su n k u  do G erm a- 
n izm u, k tó ry  rek lam o w ał zuchw ale sw ą ,,k u ltu rę "  n iby , zaś chow ał p o d  
płaszczem  krzyżack im , ja k  p rzed  w iekam i —  m iecz dzikości i b a rb a rz y ń ­
s tw a  m o ra ln eg o . W oła ła  P o lsk a  m o rd o w an a  o k ru tn ie  przez P ru sy , ja k  
g ro ź n ą  jest ag resy w n o ść  G erm an ji, ja k  złow ieszczą siła  —  p rzed  p raw em  
w te j ra sie  ,,n a d -lu d z i“ —  św iat je d n a k  był g łu ch y  i zim ny, n im  gw ałt 
n a d  P o lsk ą  n ie  b u ch n ą ł gw ałtem  m o rd erczy m  n a d  całą ludzkością , k tó ra  
sp ły n ę ła  straszliw ie k rw ią  i m ęką. D ziś św iat u jrza ł — zd a je  się — p ra w ­
dę, a le  jak że  późno i kosztem  ja k  o k ro p n y m i...

So juszn ik  G erm an ji — żydzi — zachow ują  jeszcze sw e m ask i w  obec  
n aro d ó w  ziem i, chociaż id ą  tym  sam ym  k ro k iem  ag res ji tw ard e j n a  d u ch a  
i d o b ra  ludzkości z żądzą odw ieczną p o d b ic ia  go  i u jarzm ien ia . P o lsk a  — 
g n ę b io n a  przez n ap aśc i ze stron  w szystk ich  — czyni w ciąż b łąd  jed en , iż 
zby t cicho w oła, zbyt dużo  w m ilczen iu  c ie rp i i m ało  o b ja śn ia  św iat n a  
sw ym  dziejow ym , o lb rzym im  p rzyk ładzie , czem  jest w swej p raw dzie  i g ro ­
zie ta jem n icza  d u sza  żydow ska. C zas w ielki, n ag lący  poznać  ją . D o p rzy ­
k ła d u  P o lsk i, ra tu jące j się z te j to p ie li rozk ładow ej, d o d a ły  o to  dzie je  
p rzy k ład  R osji, k tó ra  d u si się i p a d a  trag iczn ie  w podcię te j swej i z a tru ­
te j m o ra ln e j m ocy. Czas w ielki n a ro d o m  dziś m ów ić do siebie ja sn o ; p a ­
trzeć  sobie  tw arz w tw arz i obw oływ ać g łośno  sk rad a jące , się n ieb ezp ie ­
czeństw o sp isk u  żydow skiego  do zbiorow ej duszy  ludzkości. B aczm y, b y  
chw ila  rew elacyj dziejow ych nie p rzesz ła  d a rem n ie  i n ie zostaw iła naro d ó w  
o ślep łych  dale j w śpiączce bezp iecznej, n io sącej za tracen ie  o sta teczn e  bez 
ra tu n k u .
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DUSZE RAS I NARODÓW W WALCE 

O PRZEBUDOWĘ ŚWIATA.

U p rzy to m n ijm y  sobie sy tu ac ję  św iata  o b ecn ą  i zrozum iejm y, czem  
są  dzieje  przeszłości h isto rycznej n aro d ó w  i daw an e  przez n ie  w skazów ki 
oraz w ytyczne d la  życia zb iorow ego.

P ow alone są  o to  im perjalizm y, p raw o p ięści — siły, krzyw dy i zb ro ­
dn ie  sta re j po lityk i gab ine tów . N ie m iecz, d y n am it, ru iny  i m o rd  m ają  o d ­
tą d  reg u lo w ać  sp raw y n a rodów , lecz k o jącą  d łoń  m a  położyć P raw o 
i S praw iedliw ość, w cielające się w stw orzoną L igę  N aro d ó w  i p ro je k to ­
w any  T ry b u n a ł P oko jow y św iata. W iem y już dobrze , co w yhodow ały  au- 
to k ra c je  o k ru tn e  ty ranów , ja k  ją trzy ły  in sty n k ty  n isk ie  ludów , p ropagow ały  
dzikość, w ojny , zabory , w iem y, czem  sta ły  się w  hodow li te j dusze n a ro ­
dów , ja k  ślepą , zażartą , o k ru tn ą  ich n a tu ra .

P ró b a  wTo jny  osta tn ie j ukaza ła  n a m  w całej pełn i zb rodn iczą duszę 
G erm an ji, o p isan ą  jeszcze w k ro n ik ach  w ypraw  m a rg ra b ie g o  G ero w p o ­
łow ie X  w ieku n a  ziem ie tw orzącej się P o lsk i, k tó ra  o d  ow ych czasów  d a le ­
k ich  s tan ę ła  już  jak o  b a r je ra  przeciw ko teu to ń sk iem u  ,,D ra n g  n ach  O ste n “ . 
Czy n ie  o d k ry ła  w te j w ojn ie  rów nież A u str ja  swej znanej perfid ji dz ie jo ­
w ej, c iem nych  z d ra d  i k n o w ań ?  Czy R o s ja  n ie  ilustrow ała  w pow odzi 
zb ro d n i sw ego znanego  z dziejów  c h a ra k te ru , u rab ian eg o  m ong o lsk o -ta - 
ta rsk ą  e ty k ą  o raz  bezw olą i ja rzm em  n iew oli?  Czy B u łg a rja  n ie była w ier­
n ą  sob ie  w w yuzdan iu  dzikiej n a tu ry  B ałkanów , po jonych  ok rucieństw em ' 
M ah o m etan ?  A  zb rodn ie  i gw ałty  U k ra in y  —  R usi, czy n ie  pow tórzyły  
dosłow nie ty ch  sam ych  krw aw ych  o rg ji h a jd am ac tw a  i kozaczyzny, k tó re  
ja k  sen  straszny  w p isane  są  n a  k a rty  daw n y ch  rzezi i m ordów  n a  ziem iach 
pokojow ej R zeczypospo lite j P o lsk ie j...

Co pow iedziały  nam  te  dusze  zbiorow e, ob n ażo n e  przez og ień  w ojny 
w sw ej dziejow ej p raw dzie  ?

M ów ią o n e , że ty ra n je  i jarzm a au to k ra tó w , obok  nacjonalizm ów , 
egoizm ów , fanatyzm ów  etc. kaleczą n a tu rę  ludzką i w yzuw ają ją  z p ięk n a  
m o ra ln eg o . M ów ią, że po tężny  d o ro b e k  g en ju sza  ludzk iego  w świecie m a- 
te rja ln y m  — n ie  uczynił ludzkości lepszą, szczęśliw szą, an i m iłu jącą b a r ­
dziej i w d u ch u  sw ym  d o sto jn ą .

Czy n ie  w zd ry g n ą ł się św iat p rzed  p iek łem  ukończonej w ojny i p rzed  
zb rodn iczością  stw ierdzoną  n a tu ry  cz łow ieka? D w adzieśc ia  w ieków  k u ltu ry  
n ie  po tra fiły  z łagodzić  dzik ich  instynktów  m as, an i ok iełznać w nich  bestji 
siłą  w oli i p ię k n a  du ch a . J e d n a k  obok  zw ierzęcości ludzkiej w tej w ojnie 
św ia ta  s tanę ły  o b o k  b o h ate rs tw o  o lśn iew ające , o fia ra , m ęczeństw o, idące
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w w ichrze po lo tu  w span ia łego  n a  szczyty w ieczne — do idea łu ! N aro d y , 
p o jo n e  od  w ieków  w olnością  i ch rześc ijań sk ą  cyw ilizacją Z achodu , o k a ­
zały n a tu rę  inną, s tanęły  n a  straży  b ezcennych  d ó b r człow ieka, zw o­
łu jąc  ku o b ron ie  ich w szystko , co sz lach e tn e  n a  ziemi, pod  swe ideow e 
sz tan d ary .

Id e a  w yższa try u m f św ięciła dziejow y...
F ran c ja , A n g lja , W łochy  — p rzo d u jące  siły św iata, o b o k  ry ce rsk a  Bel- 

g ja , m ęczeńska  S erb ja , m łode, pe łne  en tuzjazm u S tany  A m eryk i P ó łn o c­
nej znalazły  się w jednym  rzędzie . P om iędzy  b ru ta ln ą  ag re s ją  C en tra l­
nych , a  c iem ną, rozbó jn iczą  R o sją  leg ła  c ia łem  sw em  dew astow anem  
P o lsk a , le jąca  k rew  o d  w ieków  n a  p o lach  w szystk ich  i b io rąca  w g ran ice  
swe n ieo b ro n n e  n a js tra szn ie jsze  spusto szen ie  i m ęk ę  od  łam iący ch  się n a  
je j z iem iach  a g re s ji ty ran ó w . P ad li w szyscy, zb ro d n ią  w ieków  zabici zam y­
k a jąc  h a ń b ą  swą o k res  krw i, gw ałtów  i ja rzm a m iljonów  duszonych  k a jd a ­
n am i. L udzkość  zdoby ła  w ie lką  p raw d ę . Ł am an y  d u ch  człow ieka dziś w o­
ła : d o ść  n ienaw iści, chciw ości, fanatyzm ów , w alk  p rzeróżnych ... D ość  k rw i. 
ru in y , dość egoizm ów , szow inizm ów , teo rji n ad -lu d z i, pan -germ an izm ów . 
p an -judaizm ów  etc. E ty k a  spisków  i n ienaw iśc i rasow ych  zabiła ideał 
ch rześc ijań sk i — b ra te rs tw a  i zala ła  św iat m orzem  krw i, b a rb a rzy ń stw a , 
zb rodn i.

W stać  m usi N ow a E ra  cyw ilizacji św iata . N iew idny  palec  przeznaczeń  
w yrosłych  z żelaznej konsekw encji b łędów  i w in — pisze w yroki swe p ło ­
m ien n e  n a  śc ianach  życia n aro d ó w . Z a p a d a ją  i o d ch o d zą  w g łęb ie  czasów  
p o rząd k i i rzeczy s ta re . W  p o tędze  i p iękn ie  dźw iga  się w yzw olony czło- 
w iek -D uch , ja sn a  siła św iatła  i w sta ją  zbiorow e, w olne rząd y  jego  — D e ­
m o k rac ja , d y k tu jąca  sw e now e p raw a przez duszę k a ż d ą  człow ieka w p o ­
staci dw oistej —  m ężczyzny i kob ie ty . W olne  dzieje  św iata  tw orzyć b ę d ą  
już n ie  królow ie, w odzow ie, an i naw et w ybrańcy  ludów  naczeln i, lecz k sz ta ł­
tow ać je  m usi o p in ja  zbiorow a ludów  — czynna i odpow iedzia lna  w je ­
d n o stce  każde j, tw orząc d ecy d u jące  pow ietrze  m yśli i o są d u  pub licznego . 
T e g o  now ego  d u c h a  dziejów  św ietnie po ją ł i zastosow ał w span ia le  w net w 
p ra k ty c e  w ielk i m ąż s tan u  św iata  p rezy d en t W oodrow  W ilson , p y ta jąc  
w yroku  op in ji ca łej ludności S tanów  Z jed n . w spraw ie  przy jęc ia  i p o ­
tw ierd zen ia  b u d ow anej przez siebie L ig i N aro d ó w .

C złow ieczeństw o w olne, św iadom e podn o si w ysoko sz tan d a r sw obody  
sw ej, b ra te rs tw a  i w spó łp racy . D rży  w nim  p ę d  żywiołowy tw órczości 
śm iałe j, rad o sn e j, poko jow ej, — lecz o to  n a  sp o tk an ie  ru ch u  tego  z c iem ­
n y ch  zakam arków  ja rzm a  W sch o d u  p łyn ie  p rą d  inny, g roźny , w yhodow any  
zb ro d n ią  i c iem no tą  w ieków . C hce o n  znieść znojny  d o ro b ek  dziejów , w 
k tó ry c h  sam  o b ecn y  n ie  by ł i p rzek reślić  d o b ra  w szelkie i sk a rb y  ludów  
zd o b y te . B łędy  w ieków  ub ieg ły ch  n io są  swe k onsekw encje  żelazne. Z  o g ro ­
m nych  rozłogów  p rzep itego , ja rzm io n eg o , leżącego  dziś w g ru zach  ca ra tu  
idzie ,,bo lszew izm “ ciem ny, pełen  zb ro d n i. O bezw ładn iony  w p o d b o ju  m i­
lita rn y m  g erm an izm  pad ł, lecz p ch n ą ł on  n a p rz ó d  so juszniczą sw ą siłę 
w ie rn ą  — ju d a izm , zaś ob ie  chw yciły  p o d a tn e , ślepe  narzędz ie  „bolszew i- 
z m u “ , u d erza jąc  n im  ja k  ta ran em  w zw ątloną b u dow ę św iata , by ją  obalić , 
z d e p ta ć  i p o d d ać  duchow ej w ładzy w łasnej.

C zem  jest ju d a izm  w swej p raw dzie  n a g ie j, is to tn e j?  S pó jrzm y b a c z ­
n ie  w dzieje  Iz rae la , lecz n ie  te  — w śró d  n a ro d ó w  m łodych  św iata, g d z ie
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id ą  on i w sw ych m a sk a c h  w iekow ych i ,,k a m u f l a ż a c h a l e  szukajm y p raw ­
d y  ich duszy  is to tn e j w d z ie jach  w iekam i p isanych , ja k  to m iało  m iejsce 
w P o lsce  n a p rz y k ła d  i E u ro p ie  całej i tam  b ad a jm y  p lon  p rac ich, dążeń , 
•ofiar i w k ład u  do  cyw ilizacji św iata . D usze ra s  są w ierne  sob ie  i zadzi­
w iająco  trw ałe .

O to zachw iała  się p rzed  nam i w ie lka  szala św iata . W yszły  n a  w id o ­
w nię dziejów  siły u k ry te , sprzym ierzone, a  n ieznane. P a d ły  n a  szalę 
c iężary  n ieob liczalne . G roźna ch o ro b a  duchow a ,,bo lszew izm u“ — m a n ip u ­
low ana z p rzeb ieg łą  zlą w olą i p o tęg ą  w pływ ów  p ro tek to ró w  w ładnych  — 
szerzy  się zdum iew ająco . F an a ty czn i w odzow ie R osji n ie  m a ją  nic do s tra ­
cen ia , zaś c iem nym  m asom  staw iają  do w yboru  je d y n ie : , ,Idziesz z nam i. 
lub giniesz....“ N a  zm ianę te rro ru  c a ra tu  w stał te rro r  fanatyzm u żydow ­
sk iego , k tó ry  znakom icie  o b ją ł i w ykorzystu jąc  c h ao s  i w rzen ie  chwili. 
C oraz now e k ra je  p ró b u ją  s tan ąć  pod  rząd am i ,,sow ietów “ , coraz now e 
tłum y p ro le ta rja tu  o k rzy k u ją  w odzów  — L en in a  (T a ta rzy n a) i T ro tzk iego- 
B ro n sz te in a  (żyda). R zeka  n iew yczerpana  n a g ra b io n e g o  krw aw o złota p ły ­
n ie  n a  p ro p a g a n d ę  kom uny  zw ycięskiej. D o sam ej P o lsk i, k tó ra  stanę ła  
ja k  b a r je ra  n a  d ro d ze  ek sp an sji n ih ilistycznej — w ysyłał rząd  bolszew icki 
25 m iljonów  ru b li m iesięcznie, ja k  to stw ierdzono  n a  sejm ie w W arsza ­
w ie. W  s tan ach  Z jed n . a g ita c ja  szła o g ro m n a , u k ry ta  p o d  m ask ą  o rg a n i­
zacji rozm aitych , ja k  socjaliści, I. W . W ., an a rch iśc i, żydzi rosy jscy  etc. 
R o s ja  i A m ery k a  połączyły  się silnie żyw ą w ięzią czynnego  tu  i tam  ży­
d o s tw a  bo lszew ick iego , co u rzędow o stw ierdziła  kom isja  S tanów  Z jedn . 
w y b ran a  do  zb ad an ia  te j sp raw y. D r. S im onds skonsta tow ał o lb rzym ią p ro ­
p a g a n d ę  ,,bo lszew izm u“ w S tan ach  Z jed n . P rof. R .. D enn is — znaw ca R o ­
sji — dow odził, iż ch o ro b a  ta  zaszczep ioną  jej zosta ła  przez te rro r  i a g ita ­
c ję  g e rm ań sk o -ży d o w sk ą , zaś m a jo r H u m es w ykazał, że m iljony  z kasy  
rząd u  L en in a  p łynęły  n a  a g ita c ję  do A m eryk i i innych  k ra jów  E u ro p y .

N a p ó r  je d n a k  sił w szystk ich  ,,bo lszew izm u“ skup ił się g łów nie n a  P o l­
sce, d o o k o ła  k tó re j sojusz sił c iem nych  s tan ą ł w przypływ ie rosnącym , 
w ięc: G e rm an ja  —  m ask u jąca  się, m o rd ercza , M oskw a — dzika , chciw a 
żeru , R u ś krw iożercza , W ęg ry  zanarch izow ane , a  naw et C zechy — h a n ie ­
b n ą  zd rad ę  w p isu jące  n a  swój s z t a n d a r — ong i słow iańsk i... P rzyw ództw o 
duchow e n a d  ,,bo lszew izm em “ trzy m ają  w szędzie żydzi, jak o  ag ita to rzy , 
m ów cy, a d m in is tra to rzy , trzęsący  po lity k ą  i finansam i, zaś stron iący  p rze ­
zornie o d  służby  czynnej w a rm ji i m a ry n a rce . G ro m ad zą  też w szędzie k a ­
p ita ły  w g łęb o k ich  sw ych k ieszen iach . un ik a jąc  zbyt kosztow nej o fiary  ży­
c ia  i krw i. N a  tle  te j p rzeb ieg łe j po lityk i ich w y b u ch a ją  k rw aw e zabu rze­
n ia  ludności raz po raz , uciszane je d n a k  zaraz w p rasie  św iata . W  B u d a ­
peszcie n a  p rzy k ład , g d z ie  ca ła  p aczk a  rząd ząca  bolszew ików  sk ład a ła  się z 
żydów , z osław ionym  B e la -K u h n , żydem  n a  czele, pow stało  w rzenie g ro ­
źne i m a sa k ra  ze s tro n y  W ęg ró w  rodow itych , by  o b a lić  żydów  i postaw ić 
sw oich u steru . P o g ro m  był b a rd zo  dotk liw y, tłum y  żydów  uc ieka ły  z W ę ­
g ie r  do ... G alicji, te j sam ej, k tó rą  się h a ń b i k rzy k iem  o p o g ro m ach , a  k tó ­
ra  m im o to  sch ro n  d a je  żydom  i pom oc. N a  tle  a ro g an c ji i rozpanosze­
n ia  żydów  w ybuch ły  też  k rw aw e rozruchy  w  H o m lu , n a  B iało rusi, gdzie  
bo lszew ickie G w ard je  C zerw one, roz ją trzone, iż żydzi są zaw sze u w ładzy 
i p rzy  fin an sach , g d y  im  się k aże  k re w  lać  i wralczyć — zapro testow ały  
g w ałtow n ie , zaś spo tkaw szy  sprzeciw  uderzy ły  n a  żydów  w ogó le , m a sa ­
k ru jąc  ty siące  w m row isku  żydow skiem  H o m la . I cóż się sta ło ?  Z am iast
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krzyczeć  o p o g ro m ie  „b o lszew ick im ", żydzi s tra szn y  a la rm  podn ieśli w p ra ­
sie E u ro p y  i A m eryki, w ołając  o zw ierzęcości P o laków , k tó rzy  m o rd u ją  
w szędzie żydów ... W  H o m lu  ludności po lsk iej je s t g a rść  d ro b n a , g in ąca  w 
m orzu  żydów, n ie  przeszkodziło  to  im je d n a k  szerzyć kalu m n ji.

M am  o to  p rzed  sobą  n u m er d z ien n ik a  „ T h e  N ew  Y ork  Times**, z d n ia  
7 czerw ca 1919 r. z d łu g im  ra p o rte m  ta k  zw. ,,p o g ro m ó w “ żydów w P o lsce , 
k tó ry ch  w yliczenie pism o to  p o d a je  w w y dan iu  n iedzie lnem . O burzać  is to ­
tn ie  m usi czelność in synuac ji i fałszów  ta k  zuchw ałych , iż w zdrygnąć  się 
trz e b a  p rzed  t ą  p e rfid ją  judaszow ą isto tn ie . M am y więc p rzy toczone z la ­
m en tem  h p o g ro m y "  p o lsk ie  w H o m lu  i da le j rów n ie  w strę tn e  op isy  m a ­
sa k ry  w W iln ie , k tó ry ch  łg ars tw o  zbił sam  p re m je r P ad erew sk i w P a ry żu . 
N a jb o leśn ie j m oże u d erza  duszę p o lsk ą  to, że po tw arz n iecn a  rzuca  się n a  
czyste , b o h a te rs tw em  św iecące im ię arm ji p o lsk ie j, k tó re j żołnierze ry c e r­
scy n a  sw ych m ieczach  n io są  p o rz ą d e k , o b ro n ę  i p raw o. G dy  W ilno  zo­
sta ło  w zięte przez w o jska  po lsk ie  p o d  w odzą nacze ln ik a  pań stw a  P iłsu d ­
sk ieg o  — ujęto  ca ły  sztab  rządzący  „bolszewicki**, sk ład a jący  się z s a ­
m y ch  żydów praw ie . W  obec  dow iedzionych  im  b arb a rzy ń stw  n ie s ły ch a ­
n ych , sąd  w ojenny  m u sia ł ich  skazać . D o tk n ę ło  to  „bolszewików** jedyn ie , 
pochodzen ie  i ra sa  n ie  g ra ły  tu  ro li żadnej, je d n a k ż e  naoczni św iadkow ie
— żydzi, ja k  p o d a je  g a z e ta  — m ieli w idzieć „ p o g ro m "  straszn y  żydów 
w W iln ie . I ta k  — sąd em  żadnym  d o tk n ą ć  żydów  n ie  w olno, n ie  w olno 
też w alczyć z n im i, an i b ron ić  się n aw et, bo w net leci k rzyk  „ p o g ro m " ... 
C zego zaś są  w arte  św iadectw a nao czn e  żydów , dość  pó jść  do sądów  
w A m eryce  i u jrzeć  te  tłu m y  św iadków  zaw sze go tow ych  zap rzysięgać  
w szystko ... Co do W iln a  — to  sam a obecność  n acze ln ika  państw a i u s ta ­
lo n a  o n im  op in ja , jak o  n a jb a rd z ie j postępow ego  bo jo w n ik a  o p raw a lu d z ­
k ie  — zad a je  h an ieb n y  k łam  n iecnym  po tw arzom . Św iadectw o te jże  t r e ­
ści sk ła d a  a m b a sa d o r  A n g lji w W arszaw ie  p. P e rcy  W y n d h am , p o d an e  w 
„ D a ily  N ew s" w L o n dyn ie . D o d ać  tu  trzeb a , że n iek tó rzy  żydzi, zam iesz­
k a li n a  L itw ie, złożyli k ilk a  ad resów  dz iękczynnych  n a  ręce  gen . P iłsu d ­
sk ieg o , ra d u ją c  się z w ejśc ia  w ojsk  p o lsk ich , k tó re  ich  zasłoniły  p rzed  
g w ałtam i bolszew ików .

N astęp n ie  p o d a je  g a z e ta  opow ieści o g w a łtach  p o lsk ich  we Lw ow ie 
i P rzem yślu , k tó ry ch  p rzeb ieg  w yjaśn iliśm y poprzedn io , d o d ać  tu  je d n a k  
m usim y, że w śró d  w alczących  w ty ch  m ias tach  przeciw ko a rm ji po lsk ie j 
o b ecn i byli w szędzie żydzi — jak o  zd ra jcy  — o b o k  U k ra iń có w  i ich  p o ­
m ocników  — N iem ców . M im o to  w szystko  w ład ze  po lsk ie  stanęły  w o b ro ­
n ie  b itych  i ru jn o w an y ch  żydów, w p ro w ad za jąc  ła d  i po rząd ek .

Z ab u rzen ia  w K ielcach  w ybuchnęły  z pow odu , iż żydzi p ierw si n a ­
p ad li n a  p rzechodzący  od d z ia ł żołnierzy po lsk ich , zryw ając im o rły  p o l­
sk ie  z czap ek  i h ań b iąc  je . Lecz i tu  n ie  było „ p o g ro m u "  — o d p a rto  je ­
d y n ie  n ap as tu jący ch . W  K aliszu  żąd a li żydzi-„bo lszew icy", a b y  polscy  r o ­
bo tn icy  stan ę li w raz z n im i do s tra jk u , a  g d y  im  tego  odm ów iono , rzucili 
się n a  przyw ódcę robo tn ików  po lsk ich  i zam ordow ali go  n a  m iejscu1, z cze ­
go  się w yw iązało zaburzen ie , k tó re  z tru d e m  ty lko  zlokalizow ały w ładze 
po lsk ie , zap o b ieg a jąc  rozruchom . C ała  ta k  zw ana „ tra g e d ja  Pińska** 
o g ran icza  się w ed le  u rzędow ych  .sp raw o zd ań , p rzed łożonych  sejm ow i i w e­
d le  św iadectw a kom isji m iędzynarodow ej tam  w ted y  obecnej — do  sąd u  
i w yroku  jed y n ie  n a  35 „bo lszew ik ó w ", k tó rzy  p rzygo tow ali zam ach  n a
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w ojsko po lsk ie , w ted y  b a rd zo  tam  nieliczne, a  k tó re  jedynie  w yjątkow y 
zb ieg  w y p adków  p rzed  tą  zd ra d ą  u ra tow ał. Że zaś spiskow cy wszyscy 
o k aza li się żydam i, da ło  to  w net pow ód  p rasie , in sp irow anej przez żydów
—  krzyczeć  o „ p o g ro m ie " .

S p raw d za  się w szędzie  is to tn ie  to , co już naw et odw ażn ie jsza  p ra sa  
A m ery k i k o n sta to w ać  ośm iela  się, zaś pow ażne i śm iałe  pism o h u m o ry sty ­
czne  ,,L ife “ z N . Y orku  w yraża  w ty ch  słow ach : , je ż e li  n ie  w szyscy „bol- 
szew icy“ są  żydam i, to  napew no  w szyscy żydzi są  „bo lszew ik am i" ... I m a 
s łu szność  zupełną. — N oszą  on i cynizm  i an a rch ję  tej cho ro b y  we krw i 
sw ej św iadom ie, lub  n ieśw iadom ie , lecz zaraźliw ie zaw sze. T a k  usiłu ją  h a ń ­
b ić  P o lsk ę  żydzi p rzed  św iatem  i zdaje  się, iż szał jak iś  i rozpasan ie  d z i­
k ich  in stynk tów  w ludzie tym  fana tycznym  rośn ie  w sto sunku  do n as. N a ­
cze ln ą  dy rek tyw ę w akcji św iatow ej żydów  trzy m ają  żydzi am erykańscy , 
k tó rzy  w S tan ach  Z jednoczonych  założyli sw ą g łów ną k w aterę  i żydów 
w szystk ich  n a  św iecie ob jęli rząd em  , .Z w iązku Z w iązków " żydow skiego z 
s ied z ib ą  w N . Y orku . W  P o lsce  n icie w alk i i n ap aśc i zo rganizow anych  ł ą ­
czy  w sw ych m ściw ych rę k a c h  ta k i , ,b u n d “ -bolszew icki, o raz sto jąca  obo k  
„ s o c ja ld e m o k ra c ja " , k tó re  ob ie  p ro w ad zą  o d  la t sw ą d es tru k cy jn ą  robo tę . 
C i w rogow ie w ew nętrzn i P o lsk i w raz z sjon is tam i zaborczym i u d e rza ją  n a ­
m ię tn ie  i rozpaczliw ie w g m a c h  pow sta jącego  się p ań stw a  po lsk iego .

Z m a g a ją  się w ięc jaw nie i g łośno  w sp locie  po tężnym  dw a zasadnicze, 
sp rzeczn e  b ieg u n y  ludzkośc i: P o lsk a  — arcy -ch rześc ijań sk a , id ąca  o d  z a ­
ra n ia  swej dziejow ej d ro g i p o d  sz tan d a rem  b ra te rs tw a  i w olności ludów , 
o raz  żydzi — id ący  rów nie n iezłom nie, z g o re jący m  wciąż przez dzieje 
o g n iem  nienaw iści d la  w szystk iego , co n im i n ie  jest, n iosący  służbę sw ego 
m ściw ego  Jehow y, h o d u jąceg o  przez c iem ny  ta lm u d  o d rę b n ą  etykę d la  
„ g o jó w "  — w yzysk i u ja rzm ien ie  ch rześc ijan  p o d  stopę  zw ycięskiego 
Iz rae la . D o celu  teg o  d ążą  n iezach w ian ie  przez stu lecia  rozproszen i po 
ziem i ca łe j żydzi, lecz b liscy  już dziś ziszczenia teg o  p ro roc tw a  zuchw ałego
— obw ołu ją  się g ło śno  i w tryum fie  po  k ra ja c h  w szystk ich . P rzez po litykę 
sw ą i w pływ y o d zy sk u ją  o jczystą  P a lesty n ę , lecz a g re s ja  ich idzie wciąż 
d a le j, szeroko , bez w ędzid ła . P ra g n ą  oni za  w szelką cenę obalić  w stającą 
do życia P o lskę , a lbo  p rzynajm nie j okaleczyć  ją  i o słab ić  m ożliw ie, s tw a ­
rza jąc  z n ie j d ru g ą  P a les ty n ę  eu rope jską .

K ap ita ł ich po tężn y  — zdecydow any  w róg  P o lsk i — czynny n a  k o n ­
g re s ie  św ia ta  pokrzyżow ał g łos p raw a i spraw iedliw ości, n ak azu jący  o d d ać  
P o lsce  w y d arty  p rzez przem oc p ru sk ą  G d a ń sk  — jed y n e  okn o  po lsk ie  n a  
m orze, ja k o  też Ś ląsk , z ag rab io n y  z b ro d n ią  po lityczną P ru s. W pływ y ży ­
dów  h y p n o ty zu ją  w idzialn ie  w ielkie um ysły  przedstaw icieli n a ro d ó w ; o s ła ­
n ia ją  zw ycięsko G erm an ję  i zdobyw ają  p o p arc ie  d la  sw ych zaborczych  p la ­
nów , w znoszących  w ciąż n a  c ie le  n a ro d ó w  ch rześc ijań sk ich  now e Je ro z o ­
lim y w pływ y ich  tru jące , jak o  o śro d k i go re jące  ek sp an sji d estru k cy jn e j d la  
w olnej m yśli ludzkości. Jak o  siedzibę d la  akcji te j ro snące j po tężn ie  o b ra ­
no  re p u b lik ę  d em o k ra ty czn ą  S tanów  Z jed n ., k tó ra  po P o lsce  skup ia  dziś 
na jw iększe  m asy  żydów  i d a je  im  w olność i zau fan ie  n ieogran iczone.

T u  znaleźli on i sw ego w ielkiego o rg an iza to ra  — ra b in a  Izaak a  M . 
W ise , k tó ry  złączył żydów  całego  św ia ta  p o d  przew odem  stw orzonych 
przez sieb ie  o rg an izac ji tak ich , ja k : „ U n ja  A m er. H e b ra jsk ic h  K o n g re g a ­
c ji" , d a le j „C e n tra ln a  K on feren c ja  A m ery k ań sk ieg o  R a b in a tu "  i „ H e ­
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b ra jsk ie , U n ijn e  K o le g ju m “ — w szystk ie  razem  trzy m ające  czu jn ie  rę k ę  
n a  pu lsie  życia żydów w św iecie ca łym . R o k  rocznie  tysiące  w y k sz ta łco ­
n y ch , du ch em  p ro p a g a n d y  n a tch n io n y ch  rab in ó w  ro zb ieg a  się po k ra ja c h  
różnych , n iosąc  sie jbę w yłącznego d u c h a  Iz rae la , b u d u jąceg o  przyszłość  
i św iatow e w ładztw o teg o  b ez te ry to rja ln eg o  lud u  n a  ziem iach naro d ó w  
obcych . M a to  być ju d a izm  „ lib e ra ln y 4*, k tó ry  s tw ierdza  jed n a k  w ierność 
sw ą n iez łom ną d la  c iem nego  ta lm u d u , p o tęp io n eg o  przez w szystk ich  b a d a ­
czy —  zaś uczy d o sk o n a łeg o  p rzysto so w an ia  się do  w arunków  w k ra ju  
k ażd y m . D zia ła lność  ta , znakom icie  m ask o w an a  ,,k am u flażem " celów 
i p rac  n aro d o w y ch  — niew idzialnym  czyni ce l jedyny , naczelny , k tó ry  w 
niej d rży , ro śn ie  i p u lsu je , a  tem  je s t: podb ic ie  św ia ta  p o d  w ładztw o Iz rae la .

D o jak ie j p o tęg i zaś doszła już „ U n ja  A m er. H e b r . K ongregacji*4 
n ie c h  m ów i fak t, iż łączy się w n iej 200 k o n g reg ac ji, liczących  k ażd a  po  
25,000 członków  p rzecię tn ie . Je s t to  p o tę g a  n ieob liczalna , k tó re j w pływ y 
i dz ia ła lność  o b e jm u ją  św iat. S tan y  Z jednoczone  p o s iad a ją  59 H e b r . U  - 
n ijn y ch  K oleg iów , k tó re  d a ją  w ysokie w ykszta łcen ie  m łodzieży, idącej na  
rab inów , do d z ienn ikarstw a , n a  k a te d ry  etc. A rt. 2 konsty tu c ji ,,C en tr. 
K onferencji A m . Rabinów** b rzm i: „C elem  o rg an izac ji jest u m acn iać
uczucia  so lidarnośc i i b ra te rs tw a  pom iędzy  ra b in a m i w A m eryce, jak o  też  
p racow nikam i innym i, posuw ać sp raw ę żydow sk iego  n auczan ia , w sp o m a­
g a ć  w szelkie w ysiłki w celu  p ro p a g a n d y  judaizmu**. L ib e ra ln y  judaizm  
A m eryk i pow ołał naw et k ob ie ty  żydow skie do  w spó łpracy , o rg an izu jąć  
p ierw szą w d z ie jach  żydów  „ F e d e ra c ję  S io strzeństw a  p rzy  Świątyni**,, 
is tn ie jącą  zaledw ie lat k ilk a  i liczącą już 188 tow arzystw , pe łn iących  św ie­
tn ie  pom ocniczą p racę .

Śpiew  w iekow y psa lm isty  jest żywy i tę tn iący  dziś g łośno , ja k  p rz e d  
w iekam i w n am ię tne j, pysznej duszy  Iz rae la . P o tężn a  siła  ta  — o p a rta  o 
m ięd zynarodow y  kap ita ł, o p rasę  św iata , o w pływ y po tężne  dygn ita rzy - 
żydów , dale j o p ro p a g a n d ę  m yśli żydow skiej w u stach  tysięcy  czynnych , 
o b ecn y ch  w szędzie ag ita to ró w  juda izm u , w iedzie  au to k ra ty zm  now y, s tra ­
szny ducha  sem ick iego , dążącego  do  p o d b ic ia  i ro zk ład u  pokojow ej E w an- 

gelji ch rześc ijań sk ich  n aro d ó w  św iata .
„M iłu j i p rz e b a c za j“ — m ów i E w a n g e lja . „N ienaw idź , m ścij się 

i b u rz “ — w oła m a te rja lis ty czn a  e ty k a  żydow sk iego  ta lm u d u  i sp rzym ie­
rzo n e  z n ią  w yw rotow e siły  ,,bo lszew izm u“ m ięd zy n aro d o w eg o . Ju d a izm  — 
w sp o m ag an y  dziś po tężnie  przez zw ycięski ,,bo lszew izm “ W sch o d u , n io są ­
cy n iw elac ję  o sta teczn ą  p o d  siejbę „z ia rn  plennych** n a ro d u  w ybranego , ro z ­
p o rząd za  jedn o cześn ie  p o tęg ą  d ru g ą  — k ap ita łem  o lb rzym im  czysto ży­
dow skim , a  jedn o cześn ie  m iędzynarodow ym , trzęsącym  już rząd am i 
pań stw , a  k tó ry  stoi go tow y, by  p o d ją ć  i w sp o m ag ać  budow nictw o k ażd e , 
p lanow ane  przez m yśl i in te resa  żydow sk ie . P o łączen ie  sił zaiste n ad zw y ­
cza jn e  — p ro le ta rja t i kap ita ł... M ożliw e to  jed y n ie  w ty m  ludzie je d n o ­
m yślnym  n a  całej kuli ziem skiej, id ący m  w śró d  ludzkości k a rn ie  z dw uli­
cow ą tw arzą b ib lijn eg o  fa ryzeusza: je d n ą  — d la  siebie, d ru g ą  — d la  
o b cych , lecz zaw sze do  ce lu  je d y n e g o  d la  żydów  w szystk ich  n a  ziem i c a ­
łej. S traszn ą  jes t ta  now a, m a sk u ją c a  się pozoram i, re a ln a  sy tu a c ja  
św ia ta .
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WOŁANIE POTĘŻNE PRZYSZŁOŚCI.

W  obec zam ach u  ta k  o lb rzym iego  i n asuw ające j się ciem nej fali nie- 
m iecko-żydow sko -rosy jsk iego  m orza  — co uczynić  m oże św iat ku ltu ra lny , 
a ry jsk i, n iosący  dziś n a d  sobą  sz ta n d a r  w olnej d em o k rac ji narodów  
ch rześc ijań sk ich  św iata?

Czy n ie  czas w ielki, by w obliczu sił ta k  b u rzycie lsk ich , m orderczych , 
sp rzym ierzy ły  się i m u rem  stan ę ły  w szystk ie  siły tw órcze, m iłu jące n a ro ­
dów  i spo łeczeństw ? S zerok i s z ta n d a r  poszanow an ia  człow ieczeństw a bez 
różnicy  kast, ra s , poch o d zen ia , k o lo ru  skóry , g ran ic  ziem i o b jąć  i z jed n o ­
czyć m usi ludzi w szystk ich . Id e a ł cz łow ieka  — jeg o  p iękno  i dosto jeństw o , 
jeg o  obow iązu jące  b ra te rs tw o  leg n ąć  m uszą  —  ja k o  fu n d am en t pod  now y 
g m a c h  życia św ia ta . W  o b ro n ie  d ó b r  cyw ilizacji i now ej pokojow ej etyki 
ludzkości, p rzeciw ko  fali w yw rotu , n ienaw iśc i, an a rch ji, s tan ąć  m uszą 
w szystk ie  ch rześc ijań s tw em  po jone, budow nicze  siły n a ro d ó w  i złączyć sil­
n ie  dusze w o d p o rze  m o ra ln y m , w alce i p rzeciw działan iu . K ażdy  i k ażd a  

' o becn i i czynni w unicestw ien iu  fali zła  i ro zk ład u  być  pow inni. T u  n iem a 
m ie jsca  n a  żad n ą  n eu tra ln o ść  i obo ję tn o ść , tu  w oła  i do działa lności ra tu n ­
kow ej w zyw a g ro za  idącej k a ta s tro fy  św iata . K o m u n a  bolszew icka, za­
w ziętym , o k ru tn y m  d u ch em  jud a izm u  i p e rfid ją  g erm an izm u  w iedziona — 
ru jn u je  ideały , o b a la  e tykę , niszczy rodzinę, cześć kob ie ty , w olność lu d z ­
k ą  i p raw o, o d d a ją c  je  n a  w olę ciem nych , b a rb a rzy ń sk ich  instynk tów  m as. 
T a m ę  więc n iez łom ną dźw ignąć n a ty ch m ias t trzeb a  przeciw ko szerzącei 
się zaraz ie , k tó re j try u m f św iatow y obw ieścił w ódz kom uny  L enin  w m o ­
wie sw ej pub licznej, jeszcze w d. 22 p aźd z ie rn ik a  1918 r.

N a  sp o tk an ie  w yw ro tu  i zezw ierzęcenia św ia ta  w stać m usi po tężne 
zszeregow anie  się dusz ludzk ich  p o d  św ieżem , w szechobejm ującem  hasłem  
o d ro d zo n eg o  b o ju jąceg o  ch rześc ijańs tw a. M ora lne  bankructw o , urzędow o 
głoszonych  w iar, bez po ru szen ia  żywych, b u d u jący ch  g łęb i ludzk iego  d u ­
c h a  —  u d erza  o to  w ysoko za tru tą  fa lą  ,,bo lszew izm u“ R osji i po tw ornym  
w idokiem  o k ru c ień stw  i zb rodn i o sta tn ie j w ojny . W idzim y, iż g łęb ie  lu d z ­
k ich  dusz p ozosta ły  tw ard e , dzikie, o p o rn e  —  zaś Id e a  w ie lka  C hry stu sa  
nie p o tra fiła  u rob ić  ich d o tą d  i stop ić  w  jed n o  obow iązu jące  b ra terstw o  
ludzkości. Z a k o n  m iłości i do b re j w oli w yjść m u si z zim nych m urów  św ią­
tyń , z p ro p a g a n d y  li ty lko  u rzędow ych  s łu g  o łta rzy  i rozlać się gorącem , 
żyw em  w yznan iem  w iary  i łącznej n ią  dz iałalności po  w zruszonych, 
czystych  lu d zk ich  g łęb iach .

N ied o la  b y tu , jeg o  krzyw dy, b łędy , bó le , u d erzać  m uszą ostrzem  
sw em  w k ażd ą  żywą p ierś człow ieka i budz ić  w n iej w spółton , o raz wolę
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p o tężn ą  p rzebudow y  i nap raw y . N iech że  zn ikną  raz  b o g i m ałe, c iasn e  p o ­
szczegó lnych  ra s  i ludów , n iech  zg in ą  e tyk i separa tyzm ów  i n ienaw iści — 
n iech  obejm ie  rząd y  B ó g  jed en , m iłu jący , pow szechny  i e ty k a  jed y n a  
b ra te rs tw a  człow ieczeństw a całego .

Czy n ie  czu jem y w szyscy dziś, raz  po raz  w ielk ich , chw yta jących  
n as  rw ań  i podm uchów  o d  ch y lący ch  się k u  n a m  b lisko  szczytów  p o d n ie ­
b n y c h ?  Czy n ie  p a d a ją  już ro sy  c h ło d n e  p rzedśw itu  i n ie  p rzen ik a  tw ó r­
czy dreszcz ro d zący ch  się rzeczy1 w ie lk ich  ?

L udzkość  czuje to  i obw ołu je  się  n a  sw ych duchow ych  w ysokich  
s trażn icach . P o tężn e  w ichry  św ieżych p rąd ó w  i odnow y życia w sta ją . N a  
sp o tk an ie  d rążąceg o  kw asu  ju da izm u , idącego  n a  znihilizow anie lu d zk o ­
ści, ja k  to już d o k o n an e  zostało  z R o s ją  — w stać  m usi zdrow y, czynny, 
w o ju jący  Ć hrześcijan izm , n ie  o b ję ty  li-ty lko b ie lą  m arm u ró w  i złotem  
św ią tyń , lecz w znoszący sw e żywe o łta rze  w  p rześw iętych  g łęb iach  dusz 
lu d zk ich  i tam  śp iew ający  m elod ję  sw ą tw órczą, u roczystą . W szelako  w ą­
tłe  b ę d ą  p raw a  p isan e  i ideały  g ło szone p rzez poko len ia , jeśli n ie  b ę ­
dzie  śpiesznie, n iezw łocznie stw orzona  p o d a tn a , chciw a g le b a  dusz do ich 
p rzy jęc ia  i w cielen ia  w by t. K o b ie ta -m atk a , n o w a  u znana ob y w ate lk a  n a ­
ro d ó w  — p o d jąć  m usi sw e w zniosłe aposto lstw o  stw orzen ia  człow ieka n o ­
w ego .

K o b ie ta -m a tk a  oraz w ychow aw cze siły n a ro d ó w  zetrzeć p rzedew szyst­
k iem  m o g ą  i pow inny z ja sn eg o  czo ła  ludzi b ra to b ó jcze  p ię tno  mordów,, 
n ienaw iści, w alk , by  raz nareszc ie  u m a rł w śró d  ludzkości K ain , by  dźw i­
gnęło  się p oko len ie  A blów  d o tąd  h ań b io n y ch , idących  w zgodzie  i szczę­
ściu  do  celów  w spó lnych  człow ieczeństw u całem u. P aść  m uszą a g re s ja  
i ap e ty ty  zbrodn icze  ta k  n aro d ó w , ja k  jed n o stek  — praw o  człow ieka za ró ­
w no zb iorow ego, ja k  p o jed y ń czeg o  św ięcić w inno swój try u m f o sta teczny .

R ozum ieć  to  ludzkość  zaczyna i b ierze  się do  p rzeb u d o w y  po w ielkiej 
k a ta s tro fie  w ojny  św iatow ej. Czy n ied źw ig a  się o to  o p o rn ie  w śród  sp rze ­
ciw ów  m arzo n a  o d d aw n a  L ig a  N aro d ó w , czy n ie  usiłu je  p rzek reślić  g w a ł­
tów  w iekow ych, p o d n ieść  sz ta n d a r sp raw ied liw ości i p raw a  K o n g res  P o ­
ko jow y zw ycięskich  D e m o k ra c y j św ia ta?  Czy n ie  budzi się pod  siłą p rą ­
dów  n ie ru ch o m y  K ośció ł naw et, i czy n ie  d em o k ra ty zu je  w ybitnie, w y d a ­
jąc  ta k ic h  n ieu straszo n y ch  bo jow n ików  o w olność i spraw iedliw ość, ja k  
słynny  n a  św iat ca ły  k a rd y n a ł B e lg ji M ercier i czczony w P olsce b iskup- 
p a tr jo ta  B an d u rsk i. W y so k i k le r K o śc io ła  zaczyna staw ać rów nież po  s tro ­
n ie  św iatow ej w alki P ra c y  — tej w schodzące j, now ej p o tęg i ziem i i m a  
o d w ag ę  nareszc ie  uznać  is to tn e  rów ne p raw a  ludzi do  szczęścia i sw obody 
życia. E p isk o p a t w yznań  p ro te s tan ck ich  w  N ew -Y orku  obw ołuje k o n ie ­
czność  stw orzen ia  L igi, czyli p o łączen ia  w szystk ich  kościo łów  ch rześc ijań ­
sk ich  św iata, czyniąc don iosłe  p oczą tkow an ie  w tym  k ie ru n k u  i rozw ijając  
jednocześn ie  p o tężną  p ro p a g a n d ę  w celu  o b ro n y  uciem iężonych  w iekow o 
k las  oraz u m o ra ln ien ia  chciw ych posiad aczy  kap ita lis tó w . W ysok ie  hasło  
m o ra ln eg o  o d ro d zen ia  św ia ta  i sch rześc ijan izo w an ia  zaogn ionych  g roźnych  
s to sunków  ziem i postaw ione jest o dw ażn ie  n a  p o rząd k u  dn ia .

W sp an ia łe  to  i p iękne. O g ro m n a  p o trz e b a  dziejow a w oła dziś o d y re ­
k tyw ę nacze lną  w śró d  chorych , sko tłow anych  stosunków  n arodów . K o ś­
ciół pow ołany  je s t im pera tyw nie  do  ra to w an ia  zachw ianych  fundam en tów  
cyw ilizacji i p o d n iesien ia  zw ycięsko tw órczej Id e i C h ry stu sa . O to p o d  g ro ­

i’
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zą  d z ik iego  ,,bo lszew izm u“ n a  W ęg rzech , w obec bezczeszczenia św iątyń 
i zn ęcan ia  się , ,sow ietów " n a d  re lig ją  — n astąp iło  o b ro n n e  i w alczące p o ­
łączen ie  w yznań  ka to lick ich , lu te rań sk ich , k a lw ińsk ich . W ołanie  czasów  
jes t po tężne . Czy n ie  o d b ija  ten  n a s tró j w zruszony duszy  zbiorow ej n a  ła ­
m a c h  p rasy  w A m eryce  zw łaszcza, w k tó re j raz  po raz czy tam y w ezw ania
o  re fo rm ę w ychow ania, o raz pod jęc ie  środków  w iodących  k u  schrześcija- 
n izow aniu  dusz m iljonów  w m yśl E w an g e lji.

I n ie  są  to  słow a poryw u i en tuzjazm u chw ili, lecz w ołanie g łęb i 
dusz ludzk ich , k tó re  czu ją , iż trzeb a  założyć fu n d am en ta  now e, świeże, p o d  
d źw ig a jący  się g m ach  przyszłości, w sta jącej z ja rzm  i ty ran ji w ieków . 
D e m o k ra c ja  św iata  rozum ie  sw ą p o tęg ę  rząd zącą  i ca łą  w agę o d p o w ie ­
dzia lności dziejow ej.

O b o k  zdew astow anych  ziem E u ro p y  i u d erza jący ch  w ciąż jeszcze o 
sieb ie  roz ją trzonych  dusz n a ro d ó w  — w sta ją  p rzed  św iatem  i suną  groźnie  
po sw e p raw a ciem ne, o d a rte  z m ien ia  i szczęśliw ości w szelkiej, g łodne, 
ludzk ie  rzesze. N iosły  one  przez w iek i n a  sw ych zg ię tych  b a rk a c h  tru d  
zno jny  i ja rzm o krw aw e życia, dziś — łach m an y  swe i k a jd an y  rzucają , 
w ołając złow rogo n ie ty lko  o praw o, ale  o pan o w an ie  i przyw ileje... Są 
o n e  siłą ciem ną, d e s tru k cy jn ą  św iata, lecz są  rów nież człow ieczeństw em  
um ęczonem , h ań b io n em  ta k  d ługo  w pon iew ierce w ieków . Czy w olne D e ­
m o k rac je  n a ro d ó w  n ie  zechcą uzdrow ić ch o ro b y  ich i nędzy  działan iem  
p raw a  i sp raw ied liw ości?  Czy m ają  one s tać  dalej, ja k  przez w ieki, za 
drzw iam i p o siad a jący ch  i szczęśliw ych, g d y  życie w olność, d o b ro b y t tych  
o s ta tn ic h  ocaliły  o d  zag ład y  w łaśn ie  te  m iljony  w ydziedziczonych, n iosąc  
zdrow ie, życie, m łodość  n a  o łtarz  w alczącej o  przyszłość ludzkości...

Czy p raw o m o ra ln e  człow ieka n ie  m a  św ięcić nareszcie  tryum fu  re a l­
n eg o  n ie  ty lko  w dźw ignięciu  pow alonych  ludów -braci, ale  i w d źw ign ię­
ciu pow alonych  pod  w iekow em i g w ałtam i ludz i-b rac i?

Czy k rzy k  m o rd erczy  ,,bo lszew izm u“ n ie  je s t tem  w ołaniem  strasz- 
n em , rozpacznem  h ań b io n y ch  ludzk ich  m as, k tó re  obudz ić  sum ienie m y ­
ś ląceg o  ch rześc ijań sk ieg o  św iata  pow inno? G dzie  E w an g e lja  i jej ra tu n ­
kow e p raw a?  O drzućm y raz o b łu d ę  i faryzeuszostw o. Czyby ostrze noża 
jed y n ie , d o ty k a jące  g a rd ła  chciw ych  posiadaczy , lub o g ień  i gw ałt, ru j­
nu jący  ich m ien ie  — m og ły  m ieć d o sta teczn ą  w ym ow ę jedyn ie  i w ładne 
by ły  w prow adzić  p raw a spraw iedliw ości i n ap raw y  dziejow ych k rzyw d?

N iechże  w stan ie  raz C hrześc ijan izm  żywy, w alczący, b io rący  całość 
w oli i duszy  ludzkiej w sw e tw órcze w ładan ie . N iech  iści się od rodzen ie  
św ia ta  — zaś p rzy k ład  pierw szy, w zniosły  n iech  d ad zą  nadew szystko  s łu ­
dzy  o łtarzy , g ro m ad zący  n ieraz  b o g ac tw a  ziem skie  i złoto, gdy  w d ło ­
n ia c h  sw ych trzy m ają  sk a rb y  duchow e po tężne  i najw yższą płynącą z 
n ich  szczęśliw ość i w ładzę. Chw ila w ielka, sk ą p a n a  w m ęce i krw i b o h a ­
te rsk ic h  o fia r bez liku, w oła do ludów  n a g lą c o : O drodźcie  się, stąpcie  o 
k ro k  wzwyż 1 P o  G eh en n ie  pastw ienia  się, n ienaw iści, zniszczenia, krw i, po 
o rg ji  b e s tja ls tw a  ludzk iego  um ęczony d u ch  człow ieka tę sk n i do szczytów, 
p ięk n a , św iętości — i przez n ie o d ro d zen ia ! Spieszm y się... W yzw alać z 
duszy  m usim y  poryw y m iłości, b ra te rs tw a , tw órczości now ej, bud u jące j. 
Z ry w ać  p rzegn iłe , rdzaw e więzy p rzeszłości, p rzek reślać  przyw ileje b o ­
g ac tw  bez p racy , przyw ileje k las bez zasług i o sob iste j, dźw ignąć i p o s ta ­
w ić n a  szczycie życia typ  człow ieka now ego , co — ja k  g la d ja to r  w alczący
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i d um ny , z u śm iech em  w iary  w swe siły jed y n ie  — w chodzi w życia 
sz ran k i, o p a rty  li ty lko  o p racę  w łasną , gen jusz , zdolności i d a ry  n a tu ry .

T a k i syn  ziem i, k o rzy sta jąc  z m a ją tk u  sw ego i w łasności, zdoby tej 
zasłu g ą  i tru d e m  osob istym , lecz w yzu ty  z ap e ty tó w  chciw ych p o siad an ia
i dziedziczen ia  b o g ac tw  d la  ro d u  sw ego, jeg o  p rzyszłości i p o tęg i — z a ­
b o rc ą  i krzyw dzicielem  b rac i sw ych — ludzi n ie  będzie , a  w raz z u su n ię ­
ciem  tej pod staw y  n ierów ności i kastow ości w szelkich , p a d n ą  n a  zaw sze 
ty ra n je  au to k ra tó w , przyw ileje k las i jed n o s te k  o b o k  o b a lo n y ch  rządów  c a ­
rów  i k a jzerów . G ran ice  sp o rn y ch  ziem  w y k reślać  b ę d ą  sądy  bezstronne, 
usuw ać też o n e  b ę d ą  gw ałty  i k rzyw dy  przeszłości dziejow ej — w stać  
w ięc m oże nareszc ie  n a  ziem i życie n ie ją trzo n e , sp o k o jn e , b ra tn ie , idące 
do  p rac , zad ań  i tw órczości rad o sn e j, zb iorow ej. W ied za  i o d k ry c ia  jej 
g e n ja ln e  k re s  położą w alkom  i zapasom  m o rd erczy m , o d d a ją c  w  ręce  czło­
w ie k a  sposo b y  d estru k c ji, ta k  s tra szn e , iż s ta n ą  się one  g roźne  d la  całego  
ro d z a ju  ludzk iego . N a tu ra  w ięc sam a  położy k re s  niszczycielskim , dzik im  
in stynk tom  ludzi, u k azu jąc  m ożliw ość osta teczne j zaguby  i tem  sam em  
k ie ru jąc  zm ag an ia  się ludzkie , d ążen ia  i w alki w sfery  inne, w ysokie  d u ­
c h a  i um ysłu.

W chodzim y  w epokę  now ą — jak że  w sp an ia łą  i p ięk n ą . B iad a  tym , 
k tó rzy  znaków  p łom iennych  czasu  u zn ać  i p rzy jąć  n ie  zechcą z w olą ra ^  
d o sn ą  czynu, o fia ry  i p rzebudow y . D ro g i kuszące , szczęśliw e — d a le k o  
h e n  — w d a le  n ieznane idące  — o tw a rte  są  i czekają. O drzucić  chcie jm y 
łach m an y  s ta re  i c iem ne  n aro śle  w ieków , o d rzuc ić  raz  chcie jm y  b ru ta ln e  
n a rzęd z ia  w alk  — m iecz, m o rd , n ienaw iść , ru in ę , zem stę. P o rząd k o w ać  
w iekow e za ta rg i m usi po  m ęczeńsk iem  dośw iadczen iu  k a ta s tro fy  o sta tn ie i
—  o b u d zo n e  sum ien ie  n a ro d ó w  ch rześc ijań sk ich , ich  d o b ra  w ola i sąd  
zbiorow y, jak o też  usiłow an ia  i czyny jed n o stk i k ażd e j, n iosącej b ra te rs tw o  
szczere, usiłow anie i p racę  d la  przyszłości p o k o leń  św iata .

,,D o  obyczajów  p ręd sze j o d m ian y  n ie  m asz skuteczn ie jszych  sp o ­
sobów  n a d  p ierw szych  obyw atelów  przykłady*4. — Staszyc.

Jes t k ra j, leżący n a  w ielk ich , k rzy żu jący ch  się d ro g a c h  W sch o d u
i Z ach o d u . G ran ice  jeg o  były  zaw sze o tw arte , p raw a  w olne, ram io n a  g o to ­
w e do o b ro n y  lu dz i-b rac i. M iecz i k rew  ry c e rsk ą  kon iecznością  tam  by ły  
jed y n ie , n ig d y  —  u k o ch an iem . P rzyw ile je  i p raw a  daw ała  w olna, niezna- 
ją c a  p rzym usu  w ola o byw ate li p ań stw a , n ig d y  — przym us i gw ałt. T a  
ziem ia  — m ęczeńsko  ro z d a rta  za sw e zbyt w czesne d la  św ia ta  w olności — 
przez ty ra n je  sąsiedn ie , dziś w sta ła  zw ycięsko do  życia now ego . W sta ła  
o d a r ta  z d o b ro b y tu  w szelk iego , p rz e o ra n a  g łęb o k o  k rw aw ym  p łu g iem  w oj­
ny , k tó ry  w  n ied o li śm ierte lnej po łączy ł w szystk ie  k la sy  i w arstw y  n a ro ­
du , s ta rł różn ice , podzia ły , p rzesąd y  w n iw elacji jed n e j b ra te rs tw a  i c ie r­
p ie n ia  zbiorow ego.
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N a  m ien ie  i p o siad an ie  odw ieczne dźw igającej się z ru in  P o lsk i 
zw raca ją  się zew sząd  w rogow ie zaklęci, po tężn i so juszem  zbrodn i i rozpa- 
san ia , lecz jedn o cześn ie  w sta je  i zdum iew a św iat n iez łom na w ola ob y w a­
teli, b o h a te rs tw o  ry ce rsk ich  w ojsk , poryw  do życia, tężyzna i w ysoki idea ł 
w szystk ich  dzieci n a ro d u . R zeczp o sp o lita  po lska  zm artw ychw sta ła  p o d e j­
m u je  znów swe św ietne posłann ic tw o  dziejow e —  p rzed m u rza  ch rze śc ijań ­
stw a i cyw ilizacji Z ach o d u . O m u r żywy p ie rs i je j w alczących  rycerzy , 
ja k  i o  w olę k ażd eg o  obyw ate la  z o so b n a  ro zb ija  się burzliw y przypływ  
a n a rc h ji i b a rb a rzy ń stw a  W sch o d u , zaś jednocześn ie  w y ciąg a ją  się k u  
n ie j z en tuzjazm em  ra m io n a  na jd aw n ie j o d erw an y ch  dzielnic i ludów  b r a t ­
n ich  —  w ierne  o d d a n e , n iezłom ne w szczytnym  sojuszu d u ch a , ideału , 
w iar.

Czy ta  n a js ta rsza , w alcząca o d  w ieków  d em o k rac ja  św ia ta  n ie  zechce 
d a ć  ludzkości n a  p ro g u  now ego  życia sw ego i o d ro d z e n ia  o lśn iew ającego  
p rzy k ład u  spraw iedliw ości i b o h a te rs tw a  d u c h a  Po lsk i, w p isu jąc  zastępy  
sw ych w ydziedziczonych, w iernych  dzieci w p raw a  posiadaczy  uznanych  
p rzez czyn dobrow olnej o fia ry  i w span ia łom yślności obyw ate li sw ych u- 
p rzyw iljow anych  i m ożn y ch ?  Czy n a ró d , co m a rł przez p ó łto ra  w ieku 
p o d  gw ałtam i siły b ru ta ln e j, co życie, w łasność  i p o s iad an ie  rzu ca ł w 
szczytnej o fierze n a  o łtarz  O jczyzny, co g in ą ł ty siącam i w S yb irach , ta j ­
g a c h  i lochach  za w olność i p raw a — czy n a ró d  ten  n ie  jes t pow ołany  
dziś przez Id e ę  dziejów , b y  p rzek reślił z d o b re j, b o h a te rsk ie j woli g w a ł­
ty  siły, trzy m ające  jeszcze w k a jd a n a c h  ekonom icznych  m iljony  ludzkie , 
g d y  k a jd a n y  po lityczne już pad ły , zerw ane uderzen iem  woli narodów  
ziem i?... i

C hw ila w ie lka  w oła i czeka. K onieczność p rzebudow y stosunków , 
uczyn ien ia  sp raw ied liw ości u ja rzm ionym  przez w ieki — jes t w yrokiem  n a ­
g lącym  życia i do jrza łem  w ołaniem  chw ili. N iew o la  p racy  w oła o swe 
w yzw olenie. K a jd a n y  jarzm  w szelkich , o p a rty c h  n a  krzyw dzie i sile ze r­
w an e  być  m u szą . P o lsk a  —  id ąca  o d  w ieków  p o d  hasłem  po tężnym  sw o­
b o d y  ludzk iej je d n o stk i —  czy n ie  zechce d a ć  ze sieb ie  o lśn iew ającego  
w zoru zw ycięstw a p raw a  m o ra ln eg o  n a d  p rzyw ilejem  rozrosłej w jarzm o 
siły i czy n ie  zechce p rzek reślić  dob row oln ie  g rzech u  p ie rw orodnego  
ludzkości, k tó ry m  jest dziedziczenie  bez p racy  — b u d u jące  jarzm a, k a ­
sty  i n ied o lę  m as . Czy n ie  zechce P o lsk a  w łaśn ie  w p isać  czynu p rz e ­
św ietnego  sam o zap arc ia  się obyw ateli sw ych do  now ych dziejów  O jczyzny, 
naw iązu jąc  n ić  złotą tra d y c ji dz iejow ych a  w ie lk ich , g d y  n a ró d  cały  um iał 
w yrzekać  się przyw ilei i bez rozlew u k rw i u m ia ł w stępow ać w epoki dz ie­
jów  now e...

A  o to  lu d  inny, s to jący  n a  przeciw leg łym  b ieg u n ie  dziejów  — w y­
b ra n y  w czasach  b ib lijnych , za tru ty  n as tęp n ie  n ienaw iścią , separa tyzm em , 
obciążony  g a rb e m  zło ta  i bogactw . N ie  znoił się on  n a d  o rk ą  pól, za ­
m ieszka łych  przez sieb ie ziem  E u ro p y , n ie  la ł k rw i d la  o b rony  ich  g ran ic , 
n ie  dźw igał w m ozole d u ch a  id ea łó w , k u ltu ry , postępu  m yśli i e tyki

14*
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ludzkości, lecz kupczy ł w edle  n a u k i ta lm u d u  sw ego, k tó ry  n ie  d o rad za  
m u  ro ln ic tw a jak o  n iep ro d u k ty w n eg o , lecz zaleca h an d e l, pośredn ic tw o , 
lichw ę. M an ipu low ał więc on i h an d lo w ał ta k  d o b ram i m a te rja ln em i jak  
duchow em i ludzkości i p rz e ta p ia ł je  n a  złoto i k a p ita ł Iz rae la , o raz n a  
bezw olę i bezw iarę  ch rześc ijan , b u d u ją c  n iez łom nie , z decyzją  żelazną, 
w iek  po w ieku  n ieu ch w y tn ą  a u to k ra c ję  m ięd zy n aro d o w ą żydow skich fi­
n an só w  i p o siad an ia . Już  H e rd e r  p rzed  w iekam i w dziele sw em  ,,Id e e  
do  dziejów  lu d zk o śc i"  p ię tn u je  żydów  m ian em  ,,ludu  pasożytów  i p o śre ­
d n ik ó w ", k tó rzy  lichw ą zn iep raw iają  św iat. P o tęp ia  tę  lichw ę sam  K an t, 
zaś B ism ark  m ów i ze zg rozą  o n ęd zy  ludnośc i w iejsk iej, k tó rą  żydzi e k s­
p lo a tu ją  do  o sta teczn y ch  g ran ic .

C ały rozp roszony  po ku li ziem skiej — Iz rae l zó rgan izow any  jest 
dziś ściśle w jedno lity , w alczący  zastęp  pośred n ik ó w  i h an d la rzy  d o b ra ­
m i n a ro d ó w  w ytw órczych, na  k tó ry c h  c ia łach  s tan ę ła  w szechśw iatow a p o ­
tę g a  judaizm u , p o d d a n a  pod  w ładzę n acze ln ą  d y n astji rządzącej R otsch il- 
dów , stanow iąc  jed n o  o lb rzym ie  z krzyw d w yrosłe  pasoży tn ictw o  św iata .
— S łynny filozof F ic h te  w w ieku  rozkw itu  m yśli G erm an ji m ów i o w ro ­
g iem  m ocarstw ie , ro sn ącem  n ieuch w y tn ie  n a  n ienaw iści całego  ro d za ju  
ludzk iego  i w idzi ra tu n e k  jed y n y  w w ysłan iu  żydów  do  P a les ty n y  (dzieło 
, , 0  rewrolucji f ra n c u sk ie j" ) .

N iew idne  korzen ie  p o tęg i tej w szechobecnej, trzym ającej w sp lo ­
ta c h  sw ych h an d e l, przem ysł, g ie łd y , fin an se  i p ra sę  św iata  — op lo tły  c a ­
łe  is tn ien ie  n a ro d ó w  siecią n iew oli ta jem n icze j, dz ia ła jące j w porozum ien iu  
m ilczącem  n a  całej ku li ziem skiej, d rążąc  ru jn u jąco  ta k  d u ch a  narodów , 
ja k  i w ytw órczość ich  n a  k ażd em  polu . J a k  da lece  żydzi sam i zdają  so ­
b ie  sp raw ę z p aso ży tn ic tw a  w szelk ich  po śred n ik ó w  w ogó le , dow odzi opi- 
n ja  ich w ypow iadana  w spraw ie u rząd zen ia  i zag o spodarow an ia  P a le s ty ­
ny . O p in ja  ta  żydow skich  działaczy  i m yślicieli n a  dob ro  w łasnego  ludu 
zastrzeg a  się, iż w P a le s ty n ie  n ie  m oże być m ie jsca  d la  żadnych  „ n ie p ro ­
d u k ty w n y ch  p o śred n ik ó w " (m id d le -m en ), że żydzi sam i b ęd ą  w ytw arzać
i dz ia łać  zbiorow o przez swe k o o p era ty w y . L u d em  pośredn ików , fa k to ­
rów  i lichw iarzy  m o g ą  on i być  li-ty lko w k ra ja c h  ch rześc ijan , w zględem  
sieb ie  obow iązu je  ich in n a  m ia ra , inny sąd  i e tyka .

I ta k  stoi o to  p rzed  n a ro d a m i p o tę g a  re a ln a , a  n ieuchw ytna , w dz ia ­
łan iu  sw em  niszczycielska, w przeciw ieństw ie  do ideałów  cyw ilizacji ch rze ­
śc ijańsk ie j rozk ładow a.

G dy  ' p a d a ją  d o k o ła  zn ienaw idzone o łta rze  siły i nadużyć, g d y  w p ro ­
ch u  leżą s trąco n e  b o g i ty ra n ji i ja rzm  św iata  —  Iz rae l w staje  dziś p o tę ­
żniejszy, niż k iedyko lw iek , k ła d ą c  złote sw e berło  n a  w szystk ich  sp raw ach  
św iata, dow odząc posłuszną  sob ie  a rm ją  „b o lszew izm u ", s ięg a jąc  w pły­
w em  najw yższych  głów  i rządów  d em o k rac ji św iata , k rzyżu jąc  sp raw ie ­
d liw ość sam ą  n a  k o n g re s ie  p o k o ju  o raz  n ak azu jąc  m ilczenie i b ez­
k a rn o ść  d la  w szystk iego , co czynią  i do czego  dążą  żydzi. W brew  p rze ­
k leństw u  M ojżesza rzuconem u u  p o d n ó ża  S ynai n a  c ielce złote — u b ó s t­
w ił je  Iz rae l n am ię tn ie , zap rzy sięg ając  w ie rn ą  i o d d a n ą  im  służbę. Świat 
ub łogosław iony  został n ieob licza lną  w sk u tk a c h  in fekc ją  ku ltu  zło ta bez 
e tyk i i ham ulców  żadnych . H a ń b io n e  je d n a k  nadużyciem  złoto m ści się 
n a  sw ych bałw ochw alczych  czcicielach , w y n a tu rza jąc  w c iągu  w ieków  ży-
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w ą, b o g a tą  tre ść  ich  d u c h a  w chciw ość dziką, d rap ieżn ą , obcą  w szystk ie­
m u  co ludzkie , ja k  to  u d o w odn iła  w o jn a  o s ta tn ia  i s traszn a  ich  g o sp o d a r­
k a  n a  nędzy  i g łodz ie  m as.

Lecz o to  idzie w ie lka  p rzeb u d o w a  św iata  — dźw iga się w olna w ola . 
ludów  — w sta je  rząd zące  P raw o . N ie  s traszą  już w ięcej sam ozw ańcze ,,bo- 
g i“  R osji, P ru s , A ustrji, o k ry te  są  h a ń b ą  i w strę tem  złow rogie im iona 
R om an o w y ch , H ohenzo llernów , H ab sb u rg ó w . P a d li w szyscy gw ałciciele 
ludzk ie j sw obody  — rozb io rcy  i kac i P o lsk i m o rd o w an ej. O detchnę ły  w y­
zw olone ludy  — p ieśn ią  rad o śc i w zb iera  p ro m ien n e  hasło  now ych dn i — 
W olność, B ra te rs tw o , S praw iedliw ość.

W sta je  B ó g  jed en , o b e jm u jący  człow ieczeństw o całe, p o n ad  p o d z ia ­
łam i ras, p lem ion , w ierzeń, k as t, g ran icam i czasu, m ie jsca . L udzkość  czy ­
n i po tężny  k ro k  n ap rzó d , p rzestęp u je  ciężki p ró g  siły i m aterja lizm u. 
u zn a je  rzeczyw istość n iew idną D u ch a  jeg o  k ró lew sk ie , lo tne , b łogosław io ­
n e  panow an ie . O budzone  sum ienie zbiorow e n a ro d ó w  św ia ta  usiłuje zna­
leźć w cielenie swe i g łos w L idze N aro d ó w , k tó ra  s tan ąć  m usi niezłom nie 
n a  straży  w yw alczonej ta k  m ęczeńsko  E p o k i N ow ej, je j p rześw ietnych  
ideałów , rea lizow anych  w czyny dziejow ej spraw iedliw ości.

B łogosław ione, ja sn e , m arzo n e  Św ięto Z iem i —  zd a je  się iść i zbliżać 
w brew  trw ającej w ciąż ciem ności i g roźnym  u p io rom  uchodzącej z t ru ­
d em  nocy  dziejów .
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R O Z D Z I A Ł  VII.

HANIEBNE MANIFESTACJE FANATYZMU.
1 * ł • ' -

W  przeciw ieństw ie do d ró g  ty ch  w ielk ich , św ietlistych , k tó re  w scho­
dzą  n a  horyzoncie  św iata , jakże  p o n u ro  ry su ją  się rzeczy i spraw y w y ­
w oływ ane w uroczystej te j chw ili sp isk iem  złow rogim  —  z ciem ni jak b y  
g łu ch y ch  średniow iecza, jeg o  w alk , n ienaw iści, krzyw d, okrucieństw . W i­
dow nią  tak ich  obrazów  s ta ła  się sz lach e tn a , w olna R ep u b lik a  S tanów  Z je ­
dnoczonych , o p an o w an a  potężnym  w pływ em  żydów . U licam i b o g a ty ch  
lu d n y ch  m iast te j to lerancy jnej ziem i p rzec iąg ać  zaczęły pochody  dziw ne, 
posępne, jęków  i m uzyki żałobnej pe łne . Z daw ało  się, iż są  to  jak ieś  w izje 
ch o re , sprzeczne z b lask iem  słońca i p o g o d ą  le tn iego  n ieb a . P a trzy ły  sp o ­
k o jn e  tłum y i zdum iew ały  się — n iesm ak  i zw ątp ien ie  rysow ały  n a  tw a ­
rzach . Szły c iem ne, n ieskończone m asy , p łynęły  p lak a ty  czarne  z czar- 
n ie jszem i jeszcze n ap isam i h ań b y  i u rą g a n ia . P ię tnow ano  kogoś i k a m ie ­
n o w ano  pub liczn ie .

P o d  p ręg ie rz  w leczono z g ro b u  dziejow ego w sta jącą  P o lskę, bezsilną 
po ka tu szy  w ieków , w śró d  m ęk i w strząśn ień  i ch ao su  w ojny. K am ienow ano 
n a ró d , co p ierw szy  d a ł p raw a, d ach , ch leb  i o p iek ę  żydom  — za m ordy  
rzekom e, p o g ro m y , ru in ę  ich  życia i m ien ia ... D yszały  n ienaw iścią  sfana- 
tyzow ane tłum y, złow rogo pa trzy ły  p łonące  oczy... B iad a  P o lakow i, k tó ry  
śm ia ł zd rad z ić  ob u rzen ie  jak ie , lub  o b ro n ę  h ań b io n eg o  im ienia n a ro d u ... 
C zyhali n a  ob jaw y  tak ie  chciw ie p ro w okato rzy  - żydzi, a resz tow ał w net 
u rzęd n ik -ży d , o rzek a ł najczęściej sędzia-żyd , go tow i byli adw okaci-żydzi 
i ch m a ra  c a ła  pom stu jący ch  żydów -w idzów , o raz  św iadków -żydów , g o to ­
w ych  zap rzy sięg ać  w szystko  zaw sze, n a  zaw ołanie. B iad a  więc u ję tym  lub 
n a p a d n ię ty m  P o lak o m , gdyż zw ykle w ładze bezp ieczeństw a ślepem i w te ­
d y  być chcia ły , g łu ch e  były  uszy ich , n iew idzące oczy. O bok  pochodów  
tych , idących  czarnym  szlak iem  przez lud n e  m ias ta  w ielkiej A m eryk i n a  
rozkaz  up lan o w an e j z g ó ry  ak c ji przez san h ed ry n  żydow ski w N ew - 
Y orku , złączony n ićm i p o rozum ien ia  z B erlinem  i W iedn iem , odbyw ały  
się zeb ran ia  m asow e żydów  po tychże  m iastach .

G ra ły  w ięc o rk ies try  żałobne, inscenizow ano płacz i jęki, n a  m ów ni­
c a c h  staw ali m ów cy znan i i c iskali s łow a-g łazy  w stro n ę  kam ienow anego  
n a ro d u . W śró d  n ich  by ł działacz i f ilan tro p  żydów , św iatło  oczu Izrae la
—  d r . N a th a n  S trau ss , k tó reg o  m ściw y in te lek t ra sy  faryzeuszów  nie 
w zd rag a ł się c isk ać  fałsze i dzik ie oszczerstw a w tw arz P o lsk i — hań b io n e j 
i w yk linane j publiczn ie. In n i czynili to  sam o, p rześc ig a jąc  się W  n ien aw i­
śc i i p astw ien iu  się za jad łem . Z daw ało  się, iż szły jak ieś  o k ru tn e , da lek ie

http://rcin.org.pl



216 S P R A W A  Ś W I A T O W A

e c h a  krzyżow ań i k am ien o w ań  z p o n u re j g łęb i dziejów  Iz rae la ... Szczęś­
ciem  n a d  g łow am i szaleńców  fana tycznych  pow iew ał ko jący , h u m a n ita rn y  
sz ta n d a r w ielkiej R ep u b lik i A m ery k ań sk ie j. P e rf id ja  i p o tęg a  żydów  po­
tra fiła  pozyskać  naw et jak o  m ówców znanych  synów  teg o  sz lach e tn eg o  
k ra ju , k tó reg o  b o h a te rsk ie  zastępy  w alcząc za oceanem  o w olność ludów
— łam ały  ty ra n je  za tru te  ja rzm  i nadużyć , n ie  w iedząc, że o to  w staw ała  
zuchw ale i bez m ask i n a  ich  w łasnej ziem i m iędzynarodow a au to k ra c ja  ży­
dów . K aza ła  o n a  w tym  w olnym  k ra ju  n ie ty lko  m ów ić i p o tę ­
p iać  P o lskę  publicznie, lecz p o n a d  to jeszcze n a  g łos w y słan n i­
k a  żydów z N ow ego  Y orku  — S ieg la , k tó ry  obrazow ał ,,p o g ro m y ", m a ­
sak ry , to rtu ry , i znęcan ia  się w P o lsce  n a d  żydam i — zm usiła 
sen a to ra  C a ld e ra  — rep u b lik an in a  — w nieść rezo lucję  p o tęp ia jącą  P olskę, 
k tó ra  p rzy ję tą  została przez sen a t S tanów  Z jednoczonych  bez p y tan ia  o 
dow ody  p raw d y  i bez p ro testu  jed n eg o ...

S tało się. G dy tam  — n a  d a lek ich  b rzeg ach  — ram ię  przy  ram ien iu  * 
b o h a te rscy  bojow nicy A m eryk i i A ljan tów  o fia rą  życia odw alali k am ien ie  
g robow e z b y tu  g rzeb an y ch  przez ty ra n je  ludów  — n a  ziem i w olnej d e ­
m o k rac ji św ia ta  o d słan ia ła  swe zam askow ane  oblicze m ilcząca ty ra n ja  
żydów , id ąca  po c ia łach  po d b ijan y ch  n a ro d ó w  do celów  w łasnych  p a n o ­
w an ia  i zbu rzen ia  całej ch rześc ijańsk iej k u ltu ry  św iata . T y ra n ja  ta  Izraela, 
k ry ją c a  się d o tąd  s ta ran n ie , u jrza ła  się n a reszc ie  ta k  pew ną zw ycięstw a, 
ta k  w ładną  we w pływ y po tężne, że — u p ita  try u m fem  — n ie  zaw ahała  się 
krzyczeć  g łośno , h ań b ić  i p ię tnow ać w b ia ły  dzień , pub liczn ie  P o lsk ę , by 
zohydzić  im ię n a ro d u  i ub ić  w sta jącą  w olność M ęczennicy dziejów , n a  d o ­
b ro  czyha jących  n a  to  N iem ców , bolszew ików  i g ło d n y ch  żeru żydow ­
sk ich  m as.

Z d a je  się, iż p rzew aży ła  się w ie lka  sza la  k rzyw d i nadużyć żydów, 
bo  o to w zaślep ien iu  ob łęd n em  los k aza ł im krzyczeć o sobie sam ych , o b ­
w oływ ać h an ieb n ą  p raw d ę  ich duszy, dem askow ać  cele i d ro g i ta k  c iem ne 
i rażące  d la  now ych  p raw d  i ideałów  życia św iata . P o lsk a  — szczęśliw ą 
n iem al czuć się m oże, jeżeli to h a ń b ien ie  zb rodn icze  czystego  jej im ien ia  — 
zed rze  p rzed  oczam i św ia ta  m ask ę  z p e rfid ji w iekow ej żydów  i odsłon i 
g ro zę  d ró g  ich i celów  d rap ieżn y ch , o b e jm u jący ch  n a  dziś g łów ne dw a 
n a ro d y  św iata  — P o lsk ę  i S tany  Z jed n o czo n e , w k tó ry ch  założone już są  
m iljonow e p laców ki ek spansji, w pływ ów  i p o tęg i żydów . R ó żn ica  jest 
w  tem  jed y n ie , że g d y  P o lsk a  —  po w iekach  dośw iadczen ia  — zna i ro ­
zum ie c h a ra k te r  żydów , to  S tan o m  Z jednoczonym  n iety lko  ob cą  jest 
znajom ość ich zupełnie, lecz tru d n ą  do  uw ierzen ia  i po jęc ia  w łaściw a n a ­
tu ra  ro sn ąceg o  po tężn ie  zaboru  A m ery k i w ew nętrznego  p o d  pokryw ą 
o b łu d y , k łam n eg o  frazesu  i w ytraw nej p e rfid ji Iz rae la .

Co m ów ią je d n a k  fa k ta  — sam e n iez łom ne fak ta  życia i co m ów i p ra ­
w d a  — ta  n ie u b ła g a n a , tw a rd a  p ra w d a  rzeczy?

. S p raw o zd an ia  w ładz R ep u b lik i P o lsk ie j, u rzędow e ośw iadczen ia  
p re m je ra  I. J . P ad erew sk ieg o , św iadectw a bezstro n n y ch  naocznych  św iad ­
ków , ja k : pu łkow nika  M aso n ‘a, p ro f. Y ern o n  K e llo g ‘a  i b ra ta  jeg o  G eor-
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g e  K e llo g ‘a, k tó rzy  byli jak o  u rzędn icy  S tanów  Z jednoczonych  przy a d m i­
n is tra c ji żyw ności w P o lsce , dalej św iadectw a ta k  w iaro g o d n e , jak  p. Bo- 
g a n  — n acze ln ik a  Z jed n . K om ite tu  żydow skiego  do  dystry b u cji żywności, 
p u łk . B ailey  —  nacze ln ik a  C zerw onego K rzyża  w Polsce, w reszcie sam e­
go  posła  S tanów  Z jednoczonych  w P olsce ob . H u g h  G ib so n ‘a, k tó ry  o d ­
w ażn ie  i sz lachetn ie  k łam  zadał k a lu m n jo m  h an ieb n y m  —  w szystko to 
razem  m usiało  o b a lić  fa łsze  i p erfid ję  up lanow anych  n a  im ię P olsk i zam a­
chów . N ie dość  te g o : P o lsk i W ydział N aro d o w y  w C hicago  i pierw szy p o ­
seł do  K o n g resu  w W ash in g to n ie , P o lak  ob . Jan  K łeczka zwołali do  s to ­
licy d e leg ac ję  po lską, k tó re j św iadectw a u leg ać  n ie  m o g ą  w ątpliw ości 
żad n e j. Byli to g o d n i zau fan ia  P o lacy -A m ery k an ie , k tórzy  w ow ym  czasie 
jak o  w ysłannicy  baw ili w Polsce, o to  ich im io n a : p rof. S t. Zw ierzchow ski 
z A n n  A rb o r U n iw ersy te tu , de legow any  do E u ro p y  przez S t. Z jedn ., d r. 
F r . F ro n czak  z B uffalo  — lekarz  w o jenny  i u rzęd n ik  S t. Z jedn ., d r. B. 
S m ykow ski z B rid g ep o rt, C onn., ob. N . P io trow sk i, p rezes Z jedn . Pol. 
R zym . K at. o raz  k o re sp o n d en t pism  am ery k ań sk ich , porucznik  K. W o l­
sk i ze sz tabu  g en . H a lle ra  — k tó rzy  w szyscy ośw iadczyli stanow czo, że 
n ig d y  o żadnych  ,,p o g ro m a c h "  w P o lsce  n ie  słyszeli. T a k  mólwią fak ta . 
W szelako  zaw ziętość żydów  by ła  ta k  gw ałtow na, że zab iegali oni w ko n ­
g res ie , w W ash in g to n ie  o po tęp ien ie  P o lsk i i cofnięcie uznan ia  jej n ie p o d ­
leg łości i dzięki jed y n ie  szlachetnej odw ad ze  a m b a sa d o ra  G ibsona, oraz 
energ icznej tym  razem  ak c ji polskiej — g ro źb a  ta  zażeg n an ą  została.

M im o te  w szystk ie  p row okacje  zew nętrzne, jak o  też h an ieb n ą  ak c ję  
w ew nętrzną  w Polsce, ob jaw ia jącą  się donosicielstw em , n a p ad am i na w o j­
sko, zdzierstw em , lichw ą ta k  bezw stydną, iż po tęp ić  ją  m u sia ł naw et sam  
ra b in a t żydow ski w e Lw ow ie i zagrozić  p rzek leństw em — m im o to  w szyst­
ko  g łęboko  ch rześc ijań sk a  ludność  P o lsk i n ie  strac iła  panow ania  n a d  so ­
bą , lecz w ie rn a  sta re j swej ku ltu rze  i św ietnym  trad y c jo m  to le ranc ji dz ie ­
jow ej — nie ty lko  n ie  m ściła  się m o rd erczo , co uczyniłby każdy  inny 
n a ró d , lecz b ro n iła  n ieraz  żydów , m asak ro w an y ch  przez żywioły obce.

O czyw istość św iadectw  tak  don iosłych  uciszyć m usia ła  n a  razie zb ro ­
dn iczą  ak c ję  oszczerstw  i dem o n strac ji żydow skich, co jed n a k  nie p rze ­
szkadzało  im  w słow ie d ru k o w an em  sączyć wciąż dalej trucizny  te j przy 
k ażd e j sposobnośc i. P ism a i p isarze  żydow scy zieją n ienaw iścią  do w szyst­
k ieg o  co p o lsk ie  i n ie  b io rą  do w iadom ości żadnych  św iadectw  i rew e la ­
c ji — z d e te rm in a c ją  m an jak ó w 1 h ań b iąc  da le j c h a ra k te r  i czyny n a ro d u . 
Czy je d n a k  c iężar oszczerstw  ty ch  i ka lu m n ij publicznych  zdjęty  został 
z im ien ia  P o lsk i w p rasie  A m eryk i — zapy tać  w olno? Czy ci, co h ańb ili 
n a ró d  bez w iny  tak  lekkom yśln ie  i pochopn ie , zaprzeczyli tej kam p an ji 
z jad liw ej, a  ta k  w ysoce n as  k rzyw dzącej?  N ieste ty  — zaledw ie k ró tk ie , su ­
che  p o d an o  n o ta tk i o d ochodzen iu  urzędow em  lub św iadectw ach  nao cz­
ny ch , zbyw ając całą sp raw ę paru  słow am i, podczas g d y  opisy  m anifesta- 
cyj żydow skich  i m a sa k ry  w P o lsce  zajm ow ały  szpalty  d ług ie  p ism . I 
sp raw d za  się po w ieku  praw ie  to, co pow iedział J . S chm id t w dziele sw em  
„N o w e  dzieje  lite ra tu ry  n iem ieck ie j" , iż żydzi tw orzą w p rasie  po tęgę  n ie ­
ty k a ln ą  i są w niej is to tn ie  „ ludem  w y b ra n y m ", k tó ry  p luć  na  w szystko 
i zn iew ażać m oże, lecz n ik t n ie śm ie d o tk n ą ć  ich k ry ty k ą , an i o sądem  ża­
d n y m . Z ło to  żydów , siła  w pływ ów , h y p n o za  rzu can a  na  op in ję  m o ra ln ą  
A m ery k i św ięciły w sp raw ie  P o lsk i try u m f zatrw ażający . Czy nie jest to
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s ięg an iem  zuchw ałem  po sam  id ea ł m o ra ln y  w olnej repub lik i, czy n ie  jest 
to  ob n iżan iem  pow agi i n iezaw isłości op in ji publicznej w olnego lu d u ?

N a  p ro śb ę  o b u rzo n eg o  p a trjo ty  i bo jo w n ik a  P o lsk i — p rem je ra  P a ­
de rew sk ieg o , zw róconą do  p rezy d en ta  W ilsona — ,,jak o  najw yższego  a r ­
b itra  ludzkości i sp raw ied liw ości41 — o naznaczen ie  m iędzynarodow ej k o ­
m isji d la  zb ad an ia  sp raw y  żydów w Polsce, zosta ła  o n a  m ianow ana p o d  
p rzew odnic tw em  b. a m b a sa d o ra  w T u rc ji, o b . H . M o rg en th au , ch lu b n ie  
zn an eg o  dyp lo m aty -ży d a , czego je d n a k  zw ykle zasada  obow iązującej 
b ezp arty jn o śc i d o ch o d zeń  un ika. W idzim y w ięc o to z p rzeb ieg u  te j całej, 
ta k  straszn ie  zabagn ione j spraw y, ja k  ciężkie są  i o p o rn e  pod  p res ją  ży­
dó w  d ro g i sp raw iedliw ości, jak  zaciem nioną je s t p raw d a , jeżeli t a k  w ysilo­
n e j akcji w ciąż po trzeba , by  dow odzić bezw iny P o lsk i w obec sp isku  ż y ­
d o w s k o - n i e m i e c k i e g o ,  za k tó ry  w łaściw ie żydzi w szyscy pod  sąd  p ię tn u ­
jące j op in ji św iata  o d d a n i być  pow inni.

Czy n a ro d y  o tw orzyć n ie  zechcą n a reszc ie ' hypnozą  ślepą zam k n ię ­
ty ch  sw ych oczu i spo jrzeć  w p ło m ien n ą  tw arz P raw d y ?  W szak  p rzed  
k o n fe ren c ją  po k o ju  w P aryżu , p rzed  sądem  A ljan tów , p rzed  oczam i L u d z ­
kośc i s to ją  o tw arte  w iekow e dzieje P o lsk i, k tó re  d o k u m en tam i św iadczą, 
ja k im  n a ro d em  P o lacy  są, jak im  byli, co czynili d la  żydów , co czynili 
przez w ieki w im ię d o b ra  ludzkości i św iata . W  ty ch  d o k u m en tach  p isa ­
n y c h  przez ty siąco lecie  całe  — ' jest cały c h a ra k te r  n a ro d u , jako  p o d s ta ­
w a o sąd u  w artości i zasług i jeg o . I jeżeli dziś w olno n a ro d o m  „ s iln y m 44
— m im o p o tęp ien ia  Siły — żądać  w kom isji A ljan tów  o d  ,,n o w ej44 — 
m im o dziejów  lat ty siąca  — P o lsk i zapew nien ia  n ie  p raw  żadnych  d la  
żydów , bo tak o w e P o lsk a  sam a o d d a w n a  im przyzna ła  i da ła , a le  — p rzy ­
w ilejów  w yjątkow ych, k tó ry ch b y  żadne z p aństw  pow yższych — „s il­
n y c h 44 — n a d a ć  żydom  u siebie n ie  zgodziło  się, to  za iste  zasługi dziejów  
n ie  w iele są  w obec n a ro d ó w  w arte , zaś sp raw iedliw ość d la  słabszych  k a ­
leczoną jes t w ciąż h an ieb n ie  przez silnych  św iata  tego .

Z n iew ażana  i n a p a d a n a  zew sząd P o lsk a  za to  jedyn ie , iż n a  ziemi 
sw ej w ykarm iła  m iljony  żydów  ze szk o d ą  d la  ch leb a  w łasnych  sw ych dzie­
c i, ze szkodą d la  sp raw  m ieszczan  sw ych i w łościan , p rześladow ana  dziś 
z a  to, iż p rzy ję ła  w g ra n ic e  swe w y rzucanych  żydów z Z ach o d u  i W sch o ­
d u  — d a jąc  im  sch ro n  i b io rąc  przez to n a  sieb ie  c iężar za tru ty  o d  n a ro ­
dów  innych, ta  P o lsk a  je s t dziś za to  k a ra n a  duszącą  m asą  żydów , k tó rzy  
w yrośli n a  ziem i naszej ja k  n a s tę p u je : w ro k u  pierw szego  rozb io ru  1772 r. 
by ło  w Po lsce  n a  15 m iljonów  lu d n o śc i po lsk ie j — 500,000 żydów ; w r. 
1790 n a  8 m iljonów  P o laków  — 300,000 żydów ; K sięstw o W arszaw sk ie  w 
r . 1810 liczy 4,300,000 ludności po lsk ie j w tem  300,000- żydów  i tak  
w ciąż ro śn ie  liczba żydów  w Polsce, w m ia rę , im  b ardzie j jest cho re , p o ­
d z ie lo n e  i u ja rzm ione  ciało n a ro d u , nim  n ie  dosięg li on i obecn ie  p o tw o rn e­
go  d la  zdrow ia n a ro d u  p ro cen tu  12— 14 n a  sto , g d y  n a ro d y  E u ro p y  za le­
dw o są w s tan ie  b ezk arn ie  znieść 2— 5 p ro cen t żydów  n a  tysiąc! T a k  płaci 
P o lsk a  za sw ą to le ranc ję , n ieo b ro n n o ść  i w ro g ą  akcję  sw ych rozbiorców . 
N ie lo ja ln o ść  i zd rad y  żydów  w obec P o lsk i d o p e łn ia ją  goryczy te j czary  
dziejow ej, k tó ra  się w całej pełn i w ylew a dziś n a  n a ró d , obsaczony  ta k  za­
ja d le . W  o b ro n ie  p raw d y  przeto  odw ołu je  się do n a ro d u  S tanów  Z jedno? 
czonych  i jeg o  p rasy  apel, p o d p isan y  w im ieniu  Po lsk i przez m arsza łk a  
se jm u  ob . W . T rąm p czy ń sk ieg o  i posła  W . K o rfan teg o , k tó ry  naw ołu jąc
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do sp raw ied liw ości, zaznacza, iż w P o lsce  prócz żydów  są  inne m n ie jszo ­
ści, ja k  o rm ian ie , p ro testan c i, m ah o m etan ie , k tó rzy  n ig d y  n a  k rzyw dy  ża- 
d n e  się a ie  u sk a rża li. S tw ierdza  ap e l da le j, iż c a ła  rozszalała  n a g a n k a  ży­
dów  m a  n a  ce lu  o k azan ie  pom ocy in te resom  N iem ców  i ,,bo lszew ików “ 
ro sy jsk ich , k tó rzy  d rżą  p rzed  w izją P o lsk i w sta jące j, ch rześc ijań sk ie j, 
w olnej w czynach  sw ych i dz ia łan iach , o b ro n n ej w in te resach , s taw iającej 
ta m ę  lichw ie i w yzyskow i.

J a k  d a lece  w ogóle żydzi b o ją  się w zm ocnien ia  chrześc ijan izm u w śród  
św iata , ja k  czu jn ie  trz y m a ją  d łoń  n a  pu lsie  ty ch  n ienaw istnych  d la  siebie 
uczuć, św iadczy dow odnie  świeżo p o d an y  a rty k u ł , , 0  P ap ieżu  i S joni- 
s ta c h “ w m iesięczn iku  z N ew -Y orku , o rg an ie  Z w iązku  S jonistów  ,,T h e  
M a c c a b e an “ za kw iecień  1919 r. C hw aląc g łow ę K ościoła za przychy lne  
trak to w an ie  sp raw y  P a lesty n y , k o n s ta tu je  a u to r  z iron ją  zm ianę nastro jów  
w e F ra n c ji w końcu  w ojny  i w zrost rzekom y „klerykalizm u** co — jak  
tw ierdzi — jest zw ykłem  n as tęp s tw em  reak c ji po  zw ycięstw ie. Z aznacza on 
d a le j, iż w odzem  naczelnym  F ra n c ji by ł g e n e ra ł F o ch  — zdecydow any kle- 
ry k a ł i że sam  p rezyden t F ra n c ji zd radz ił pożałow ania  g o d n ą  zm ianę w 
sw em  daw niej rad y k a ln em  usposob ien iu . K o n sta tu jąc  ten  w zrost uczuć r e ­
lig ijn y ch  w e F ran c ji, a u to r  — w ierny  syn  Iz rae la  — w idzi p rzyczyny p rą ­
d u  teg o  — k tóżby  to o d g a d ł? ... O tóż w idzi p rzyczyny  te j zm iany w a z ja ­
tyck ie j po lityce F ran c ji, k tó ra  od zy sk ać  chc ia łab y  swój daw ny  p ro tek to ra t 
n a d  k a to lik am i W sch o d u . Z  teg o  też au to r  w yprow adza w niosek  co do 
zm ien ionego  n iby  s tanow iska  pap ieża  w zględem  żydów  i o s trzeg a  R zym  
p rzed  F ra n c ją ... I ta k  żydzi is to tn ie  chw y ta ją  w lot d om inu jące  p rą d y  w 
d u szy  ludzkości, szk o d a  ty lko , że n ie  są  w s tan ie  w ejrzeć w g łąb  rzeczy 
i z rozum ieć czynników , w y k reśla jący ch  now e d ro g i i p raw a d la  życia 
św ia ta . A  je d n a k  p łom iennych  znaków  o strzegaw czych  d la  m yśli i su m ie­
n ia  żydów  w d o b ie  o b ecn e j n ie  b ra k . W y sk a k u ją  one  żywiołowo, krw aw o, 
k re ś ląc  n a  złotym  g m a c h u  bogactw , pychy  i sam o u b ó stw ian ia  żydów  swe 
g ro ź n e : ,,M e n e -T a k e l-F a re s“ .
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'  R O Z D Z I A Ł  VIII.

PŁOMIENNE ZNAKI CZASU 

I ICH WYMOWA.
\ *

Czem są w łaściw ie i co m ów ią te  zb rodn icze  „ p o g ro m y " , k tó re  n ie ­
o d s tę p n ie  ja k  c ień  czarny  —  id ą  za k ro k am i żydów  przez w szystk ie  k r a ­
je  św iata , gdz ie  ty lko  oni są, lub byli k ied y ?  Co one  znaczą?

G dy  u szczytów  p ań stw  i n a ro d ó w  d yp lom aci, uczeni, p isarze, p r a ­
w odaw cy etc. —  ludzie teo rji i po lityk i — g n ą  się i p o d d a ją  przeb ieg łe j 
hypnozie  d u c h a  żydow skiego , u dołu  — u sam y ch  fundam en tów  życia — 
ludow e m asy  n ie  rozum ują , lecz n a  swej w łasnej skó rze  czując krzyw dy  
lichw y, p ijań stw a , dom ów  rozpusty , u b ijan ia  w iar i św iętości w szelkich  — 
b u rzą  się żyw iołow o i re a g u ją  rozpaczn ie , dziko , podnosząc  sam o o b ro n ę  
zbiorow ą, p e łn ą  krw i, zem sty , zb ro d n i. I g d y  dusza  człow ieka w zd ry g a  się 
p rzed  po n u ro śc ią  s tra szn y ch  tych  w ybryków  — m yśl szuka jąca  p y ta : cze­
m u  ch rześc ijań sk ie  n a ro d y  E u ro p y  n ie  w y b u ch a ją  n ig d y  tym  m ordem  
zbiorow ym  przeciw ko żad n em u  z ludów  — tow arzyszy  doli swej, a  naw et 
przeciw ko sw ym  w ro g o m ? C zem u ,,p o g ro m y “ dziś, ja k  i przez w ieki d a ­
w ne w śród  ludów  ch rześc ijań sk ich  św ia ta  d o ty k a ją  żydów  jedyn ie  i w y­
łączn ie  ty lko  żydów  sam y ch  ? Co m ów i ta  n iez łom na k onsekw encja  lu d z­
k ich  uczuć, w io d ąca  do o b łęd n eg o  w szale sw ym  sam o sąd u  zbiorow ego ?

„ J a k ą  b ro n ią  w alczysz — od  tak ie j g in iesz“ — pow iada m ąd ro ść  s tu ­
leci. Żydzi d a rz ą  św iat ch rześc ijań sk i n ienaw iśc ią  i m a ją  d lań  o d ręb n ą  
e ty k ę  k rzyw dy, p o g a rd y , bezp raw ia  —  i o to  lud y  te  sam e w ybuchają  raz 
po raz  n ie rozum ow anym , a le  żywiołowym b u n tem  też n ienaw iści i etyk i 
dz ik ie j, w yłącznej. P rzyczyny  objaw ów  — k orzen ie  rzeczy leżą g łęboko , 
u k ry te  w cien iu  w ieków . Czy nie czas je d n a k  już w ielki d la  żydów w ziąć 
g o re jącą  w ym ow ę s traszn y ch  dośw iadczeń  do m yśli swej i duszy?  Czy nie 
czas o dczy tać  w sk u p ien iu  i z o d w ag a  ty ch  k rw aw ych  znaków  h isto rji?  P o ­
g ro m y  idą n a  żydów  fa lą  złow ieszczą n a  całym  w schodzie , w pisu jąc ty s ią ­
czne o fia ry  m a sa k ry : n a  U k ra in ie , W ołyniu , P o d o lu , w B essa rab ji, O desie , 
n a  R usi, W ęg rzech , w C zechach , zaś w rzenie m as  posuw a się dalej, w y­
b u c h a  g ro źn ie  w N iem czech  naw et, W ied n iu  i A ustrji, gdzie  in stynk t lu ­
dów  rozum ieć zaczyna n iesioną  im  in fekcję  rozk ładow ą, p rzerzuca  się n a ­
w et zdum iew ająco  przez ocean , w y b u ch ając  k ilkudn iow ą rzezią żydów  
w A rg en ty n ie  i to  zaraz po u rząd zo n y ch  przez n ich  tam że  m a n ife s ta ­
c jach , p ię tn u jący ch  n iew inną P o lskę  za rzekom e w niej pogrom y...

http://rcin.org.pl



Lecz o tem  w szystk iem  cicho w p ras ie  św iata , n ie  p isze się n ic p r a ­
w ie i n ie  p ię tn u je  żad n eg o  z w inow ajców  isto tnych , lecz w szystko razem  
sk ła d a  się w ciąż n a  P o lsk ę  i n a ró d  p o lsk i jed y n ie  czyni się odpow ied z ia l­
ny m  i h ań b io n y m  za zb ro d n ie  innych . P rzy taczan e  są cyfry , im iona, n a ­
zwy, a le  w szystko to  w zięte n ie  z ziem  P o lsk i, nie*z czynów  P o laków , lecz 
celow o i n ienaw istn ie  zw alane je s t n a  k a rk  n a ro d u  jed n eg o , o toczo ­
n eg o  sprzysiężeniem  n iem iecko-żydow sko-bo lszew ick iem .

O to p rzy k ład  jed en  ty lko  z m a sy  innych : m am  p rzed  sobą  „N ew - 
Y ork  H eraild“ pon ied z ia łek  26 m a ja  1919 r. I lu s tra c ja  p rzed staw ia  p o ­
m ordow anych , leżących  d ług im  szereg iem  oraz w ieszanych , w yrzucanych  
z ok ien , m ęczonych  —  zaś n ap is  n a d  tem  o g ro m n y : „Ż ydzi g rab ien i, m o r­
dow ani, g n an i z dom ów  sw ych w czasie  po lsk ich  po g ro m ó w ".. N a  dole 
zaś p o d  tą  sam ą ilu strac ją  n a jsp o k o jn ie j się d ru k u je  o b jaśn ien ie  tak ie : 
„ O fia ry  m asak ry  w, K iszyniow iel*1 W ięc K iszyniów  — gn iazdo  żydów  w 
B essa rab ji, m a  być  m iastem  po lsk iem  i po g ro m  tam  d o k o n an y  m ia ł się 
o d b y ć  w P olsce 1 I ta k  się dzieje d a le j, i ta k  bez k ońca ... A g en c je  te le g ra ­
ficzne K o p en h ag i, S ztokho lm u  i inne roznoszą  posiew  fałszów  i h a n ie b ­
n y ch  kłam stw , k o re sp o n d en c i tacy  ja k  H e rm a n  B ernste in , n ib y  p o d ró ż u ­
jący  św iadek  — szerzy k a lu m n je  bezczelne, d ru k o w an e  w p rasie  w pływ o­
w ej L ondynu , w N ow ym  Y orku, zaś o k azu je  się po tem , że ten  sam  pan  
za jm u je  stanow isko  urzędow e, w yb itne  n aw et w m in is te rju m  ang ie lsk iem .

W ysoko  w ięc siedzą w rogow ie P o lsk i i tam  o p e ru ją  osłon ięci dziw ną 
p ro tek c ją , n ie g o d n ą  w ie lk iego  n a ro d u . A lbo ta k i Iz rae l K o h n  też z L o n ­
d y n u , g ra su jący  w p ra s ie  św iata  b ezk a rn ie  kosztem  h ań b io n eg o  im ien ia  
P o lsk i. Ż adne p ro te s ty  i zaprzeczen ia  n ie  p o m ag a ją , gdyż żydzi z ob łędem  
m an jak ó w  tw ierdzą  w brew  oczyw istości to  sam o, zaś p o d leg ła  im  p ra sa  
św ia ta  d a je  szerok i g łos j  p o słuch  bezk ry ty czn y  tem u  co oni ty lko  m ów ią. 
Szczęściem , że są  w śród  spraw ozdaw ców  i św iadków  isto tn ie  naocznych , 
tacy  odw ażni i sz lache tn i szerm ierze p raw dy , ja k  n p . p. C am eron  M ac 
K enzie , k tó ry  n ie  w ah a  się o św ietlać  rzeczy ta k , jak  są, w brew  po tędze  
idących  n ieraz  z b ard zo  w ysoka in try g , w ro g ich  P o lsce . Są te  je d n a k  
g łosy  rzad k ie  i w yjątkow e, g d y  k rzy k  cały  sk u p ia  się n ienaw istn ie  n a  P o lsk i 
h ań b ien iu .

Żydzi, b ęd ący  w ścisłem  p o rozum ien iu  z rząd em  „bolszewików** w 
R osji i s tanow iąc część g łów ną ty ch  rządów , w łączeni też w rząd y  U k r a ­
ińców , N iem ców , n ie  śm ią  przeciw ko n im  w ystąp ić , an i ich  p iętnow ać, 
gdyż idą  z n im i rę k a  w  ręk ę , zaś p o su w ają  ustęp liw ość  sw ą tak  daleko , 
że zak azu ją  naw et w spółw yznaw com  sw oim , m o rd o w an y m  m asow o na ' 
W ołyn iu  i U k ra in ie  — podnosić  sk a rg i jak ie , lub o sk arżen ia  publiczne. 
C ały  odw et za to  w szystko zw ala się n a  P o lsk ę  — ją  się h ań b i, o niej 
k rzyczy , w oła bez u p am ię tan ia . O k rew  m o rd o w an y ch  tysiącam i żydów  
n a  W ołyn iu  i po łudn iu  R o sji up o m in ać  się m u sia ł g łośno  p ra ła t ka to lick i 
ks. F e lik s  S znarbachow sk i, znany z szerok iej dz iałalności ra tu n k o w ej na  
rzecz żydów  p odczas straszn y ch  ta m  pogrom ów , g d y  z n a rażen iem  w ła ­
sneg o  życia staw ał — jak o  ch rześc ijan in  —  w o b ro n ie  m ordow anych .

W  liście o tw arty m  do p rezesa  kom isji m iędzynarodow ej w P o lsce  ob . 
M o rg e n th a u ‘a  w zyw ał on , b y  ra tow ano  o d  w ym ordow an ia  o sta teczn eg o  
żydów  n a  U k ra in ie  przez b a n d y  żo łn iersk ie  g łów nie. Z  h as łem : „rżn ij 
żydów** p lą d ru ją  w szystko dzik ie z g ra je  bolszew ików  — pastw iąc się
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i rab u ją c . M asow e, s traszn e  rzezie m ia ły  m ie jsce : w K ijow ie, Żytom ierzu, 
H u m an iu , O łyce, T ulczyn ie , D ub n ie  i se tk ach  innych  m iejsc, zaś w tak im  
P łosk irow ie , Ż ytom ierzu dosięg ły  sw ego  szczytu w yuzdania . Z g ro za  
ch w y ta  duszę p rzy  w yliczaniu  tych  ok ruc ieństw , k tó re  jak  żywioł toczą się 
i le ją  k rew  tysięcy  m o rd o w an y ch  żydów  — g d y  n ic  się o tem  praw ie n ie 
czy ta  w  szerok iej p ra s ie  św iata , do k tó re j w ołać, budzić  ją  i św iadectw o 
p raw d zie  d aw ać m u sia ł polski, ka to lick i k a p ła n i

Czy n ie  je s t to  znam ienne?... A  lu d  polski b ro n ił raz po raz, osłan ia ł 
i m ie jsce  u siebie d aw ał g n an y m  i m asak ro w an y m , jak  ong i, żydom  — 
swym  hańb ic ie lom .

W  polityce m iędzynarodow ej tym czasem , n a  k o n g res ie  A ljantów  — 
żydzi tryum fu ją , zdobyw ając n ie ty lko  sw ą b ib lijn ą  P a lesty n ę , osłon iętą 
p ro te k to ra te m  W ielk iej B ry tan ji, a le  jed nocześn ie  w olą tegoż  k o n g resu  
fo rsu je  się „p rzyw ile je  m n ie jszośc i"  w P o lsce  i n a  W schodzie  E u ro p y  dla 
żydów . N iebezp ieczna  to zaiste g ra ... A u to k rac ja  żydów czyni wyłom  
zn’am ienny  w pow szechnem  dziś p raw ie  E p o k i N ow ej św iata , k tó ra  iść 
m usi p o d  h asłem  praw  rów nych  i sp raw ied liw ości — n ie  zaś „p rzyw ile­
jó w "  żadnych , k tó re  w łączać m uszą k rzyw dę czyjąś. Z rozum ieli to ch lu ­
b n ie  żydzi-kato licy  w W arszaw ie  i w ystosow ali pe tyc ję  do A ljan tów  w P a ­
ryżu , p o d k reś la jąc  n iebezpieczeństw o tw orzen ia  sep ara ty zm u  w jednym  
n aro d z ie  i b u d o w an ia  „p ań stw a  w p ań stw ie" . P ro testow ali oni rów nież 
stanow czo p rzeciw ko osław ionym  „ c h e d e ro m "  — ro zsad n ik o m  nienaw iści 
i sep ara ty zm u , k tó re  nazyw ają  ,,m urem  c h iń sk im "  dzielącym  ludność  je ­
dnej ziem i. Żydzi polscy  o d rzu ca ją  ze w stydem  „p rzy w ile je"  w szelkie 
i chcą  być  jed y n ić  rów noupraw nionym i w n aro d z ie .

T a k  m ów ią ci, k tó ry ch  od rodził d u ch  ch rześc ijan izm u , b iorący  w 
tw órcze, g o rące  swe ram io n a  sch n ącą , g ło d n ą  c iep ła  i szerokiego  lotu 
duszę Iz rae la . Jak że  rad o śn ie  w itać trz e b a  to  b łogosław ione ‘od rodzen ie  
p ra s ta re j n a tu ry  ludu  w iekow ego, k tó ry  zaiste  —7- g d y  ty lko  odrzucić  ze­
chce tru jące  go  d o k try n y  m artw e, stru p iesza łe  — stać  się m oże „ w y b ra ­
n y m "  n a p ra w d ę  i pó jść  w p ęd  żywiołowy, n a .sz c z y ty , by  rozb łysnąć  s ta ­
rem  p ięk n em  p rzy ro d zo n eg o  g en ju szu  sw ego. Z n ak i w ielkie idą — sk o ­
ru p y  śm ie rte ln e  duszy  Iz rae la  d rżą  n a  w ichrze dziejów  i chw ieją  się...

O to  liczba ch rześc ijan -żydów  w w olnej A m eryce  ro śn ie  znacznie, jak  
św iadczy o b . E in sp ru c h  — żyd naw rócony  — w przem ow ie swej, w y­
g łoszonej w p aźd z ie rn ik u  1919 r., w C en tr. M etod . E p isk o p a ln y m  kościele 
w C h icag o . O strzeg a  w niej m ów ca p rz e d  n iebezp ieczeństw em  żydów, k tó ­
rzy u trac iw szy  sw ą s ta rą  w iarę , idą zw ykle do obozu  sk ra jn y ch  burzycieli 
i zo sta ją  k ie row n ikam i ich ru ch u . C y tu je  p rzy k ład  T ro ck ieg o , R a d k a , So- 
b e lso h n a  i innych , k tó rzy  są  a g ita to ra m i lub za jm u ją  n ie raz  k a ted ry  i są 
nauczycielam i m łodzieży, sącząc w n ich  ja d  sw ego b u n tu  i an a rch ji m o ­
ra ln e j. N aw ołu je  on  do schrześc ijan izow ania  żydów , k tó ry ch  już obecnie  
sam o C hicago  m a  liczyć 30,000, gd y  A u strja  m a  270,000 żydów -chrześci- 
ja n . W ieść  in n a  c h a ra k te ru  p o k rew n eg o  dochodzi z B ostonu , gdzie  ró  
w nież w m ow ie publicznej były  rab in  i syn  ra b in a  L eopo ld  K ohn , n aw o ­
łu je  o g ó ł ch rześc ijań sk i do ak c ji w ce lu  n aw racan ia  żydów . O b jaśn ia  m ów ­
ca, iż N ow y T e s ta m e n t je s t surow o zab ron iony  żydom  do  czytan ia , zaś 
uczy się ich  sta le , że celem  ch rześc ijan  jes t w ygub ien ie  żydów. N a tu ra l­
n ie , że n a u k a  ta k a  nosi w sobie g ro źb ę  przyszłości. M ów ca cieszy się,
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iż w B oston ie  założona będzie  m isja  do n aw racan ia  żydów , k tó rzy  s tr a ­
szliw ie są tęp ien i w R osji, lecz A n g lja  w ed le  m ów cy ok ryw a ca łą  tę  
sp raw ę ta jem n icą  m ilczenia. C h arak te ry sty czn em  jest, że w tym  sam ym  
czasie  w ysłała A n g lja  kom isję  now ą d la  zb ad an ia  „p o g ro m ó w " w P olsce 
p o d  naczeln ictw em  ży d a-o rtodoksa , b a n k ie ra  i lichw iarza sir S tu a rta  S a ­
m u ela , co do tk liw ie o śm ieszy ła  n aw et p ra sa  A ng lji, n ie  szczędząc s a rk a ­
zm u i po rów nań  d rastycznych , zw łaszcza przez u s ta  słynnego  p isa rza  a n ­
g ie lsk ieg o  G . K . C h e s te r to n ‘a  w p iśm ie  „ T h e  N ew  W itn e ss" .

N a  o b ra d a c h  duchow ieństw a p ro te s tan ck ieg o  w N ow ym  Y orku  we 
w rześn iu  1919 r. su p erin ten d en t dyecezji F ilade lfijsk ie j wiel. Jan  I. Za- 
c k e r w ypow iedział słow a znam ienne : „Ż ydzi k o n tro lu ją  dziś św iat, więc
schrześc ijan izow anie  ich m u si być d o k o n an e  szybko, bez zw łoki". B iskup  
ep isk o p a ln y  T om asz  I. G a rlan d  też  z F ilad e lfji zaznaczył, iż sp raw a ta  n ie 
jes t już więcej sp raw ą  koście lną , lecz sta je  się sp raw ą n a rodow ą. „ A m e ­
ry k an izac ja  żydów  — d o d a ł — schodzi n a  p lan  d ru g i, n a  m iejscu  pierw- 
szem  sta je  sch rześc ijan izow an ie" . O siem dziesią t p rocen t żydów  w A m eryce
— ja k  tw ierdzą m ów cy k o m p eten tn i — tra c ą  w szelkie p rzek o n an ia  do 
sw ej re lig ji i s ta ją  się a te istam i, co g ro źn em  jest d la  przyszłości teg o  k ra ­
ju . D o d ać  trzeba , że g łos ten  p o d n o szą  A m ery k an ie  z F iladelfji, k tó ra  
jes t m iljonow em  zbiorow isk iem  żydów  w S ta n a c h  Z jednoczonych .

Z n ak i w ięc czasu — g łośne w ym ow ą —  są po tężne , a  n iezłom na 
P ra w d a  b y tu  w ypływ a o gn iśc ie  i k reśli je  n a  śc ianach  życia ludzkości. 
A m ery k a  słyszy surow e w ołan ia  dziejow e... Je j czu jne strażn ice  z n a p ię ­
ciem  m łodego  en tuzjazm u czuw ają. O to  konw encja  E p isk o p a ln eg o  K o ­
śc io ła  o b ra d u ją c a  w D e tro it, M ich. p rzez cały  p raw ie  p aździern ik  1919 r. 
w ysoko p o d n io sła  sz ta n d a r czynnego chrześc ijan izm u, jak o też  un ji K o ś­
ciołów  ch rześc ijań sk ich  św iata. P o czą tek  św ietny już uczyniono, łącząc 
w jed n o  s ta ry  kośció ł pu ry tanów  z ep isk o p a ln y m  i zam iast w alki d o ty c h ­
czasow ej, obw ołu jąc  jed en  w spólny  ce l w cielenia E w an g e lji w życie lu d z­
kości. N a  cele m isy jne  uchw alono  stu -m iljonow y kap ita ł, k tó ry  przy g o rą ­
cym  poryw ie d u c h a  sług  K ościo ła  teg o  ob iecu je  św iatu  rezu lta ty  w iel­
k ie . Co do żydów , E p isk o p a ln i n a p raw ia ją  b łąd  dotychczasow y ch rześc i­
ja ń s tw a  ca łego , k tó re  zapom niało  o żydach  i zam ierzają  ob jąć  ich  swą 
d e lik a tn ą  i tro sk liw ą pieczą.

Z d a je  się, że d u ch  go rący , tw órczy  m łodej R opub lik i S tanów , k tó re j 
ry cerscy  synow ie rzucili się przez o cean  n a  ra tu n e k  w olności narodów  w 
E u ro p ie  sta re j, zagrożonej stryczk iem  G erm an ji i stryczek  ten  śm ierte lny  
zw ycięsko zerw ali — o d d a  d ru g ą  w iek o p o m n ą zasługę  ludzkości, budząc  
w poryw ie woli p łom iennej żywy en tu z jazm  n a p ra w y  i o d ro d zen ia  m o ra l­
n eg o  życia św iata , p oczą tku jąc  erę  w alczących  ch rześc ijan , oraz a p o s to l­
stw o p raw dy  i spraw iedliw ości.

Jak że  w ielk ie, zan ied b an e  po la  k rzyw d i ciężkich chorób  w iek o ­
w ych  czeka ją  tw órczej, b łogosław ionej ręk i odnow icieli d u c h a  i s ług  w a l­
czący ch  b ra te rs tw a  św iata .

B aczność! W ażą się dzieje  lu d zk ie  —  zręby  przyszłości now ej w s ta ­
ją . W o ła ją  o n e  o czyny, zapał, w spó łp racę . Z a p a d a  się przeszłość tr a g i­
czna  i na  p ro g u  o d e jśc ia  sw ego rzu ca  znak i w ielkie, ostrzegaw cze, b rz e ­
m ien n e  wra g ą  życia lub  śm ierci, rozkw itu  lub u p ad k u  i zan iku . P rzed
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św ia tem  sto i zag ad k o w y  ko los R osji, p ch n ię ty  a g itac ją  i in fekcją  niem ie- 
cko -żydow ską  n a  sk ra j gn ic ia , ru iny  i zarazę sw ą m o ra ln ą  n iosący  n a ro ­
d om  św iata. S k u tk i n ie  k ażą  zbyt d łu g o  n a  sieb ie  czekać. O to w idzieliś­
m y  stra szn y  w ylew  zem sty  k rw aw ej, idącej o d  ludu  z p o łu d n ia  R osji, o b ­
sad zo n ej n a jg ęśc ie j przez żydów . Co się stan ie , g d y  oślep ły  n a ró d  p rze j­
rzy  zupełnie, o b u d z i się i zerwie zac isk an ą  n a  sw em  g a rd le  śm ierte lną  p ę ­
tlę ?  A  jeśli o b u d zą  się też  i zechcą s trząsnąć  ze siebie żydow skie ja rz ­
m o i in fekcję  n a ro d y  inne E u ro p y , ta k  dusząco o b sad zo n e  i w ysysane 
dziś przez pasoży tn ic tw o  żydów ? Czy p om ogą  ja k ie  przyw ileje m niejszości 
n a  p ap ierze , jeśli w stan ie  b u n t d ucha  ludów  — potężny  i niezłom ny ja k  
żywioł ?

P o zo sta je  ra tu n e k  jed en  — je d y n y : z łagodzić  uczucia m as ch rześc i­
jań sk ich , w ejść  z n iem i w uczciw ą w spó łp racę , p o tęp ić  w yzysk, p rzy jąć 
o b o w iązu jącą  e tykę  cyw ilizacji Z ach o d u , w y rzekając  się lichw y oraz se ­
p a ra ty zm u  w rog iego . Żyje on  w całej sile i p o d n o si nam ię tn ie  p ierś Iz ra ­
ela, zarów no w dob ie  obecne j, jak  w s ta re j epoce  ich dziejów  b ib lijnych .

D la  p rzy k ład u  przytoczym y tu  p ró b k i m a łe  w ynurzeń  ra b in a  Joe 
B lau , p o d an e  w o rg an ie  S jonistów  „ T h e  M a c c a b e an “ w num erze za 
kw iecień  1919 r. (N ew -Y ork ). U n iesiony  ra b i śp iew a n a  cześć w iosny 
i n a tu ry , a le  w łaściw ie n a  cześć p o tęg i i p ięk n a  Iz rae la . T ru d n o  o d d ać  
szał ekstazy  tej duszy  żydow skiej n a  tle  obecnego  X X  w ieku  św iata. O to 
są  d ro b n e  u ryw ki: „ Z n a jd u ję  w sobie, w m ojej g łęb i na jg łęb sze j teg o  
sam eg o  zaw sze s ta ro ży tn eg o  żyda. Je s t on m n ą  i n ie ty lko  m ną — on 
jest z n aszeg o  „dzisiaj*4 i jeszcze* z n aszeg o  „w czo ra j“ ... Z  tego  dn ia , 
g d y  M ojżesz w iódł n a ró d  do  Z iem i O b iecane j... Indyw idualny  żyd jest 
k łam stw em , a le  jeżeli żyje w n im  sta ro ży tn y  żyd —  to  żyje Iz rae l i w tedy 
m a  on  pełn ię  życia sw ego w n aro d z ie  swoim . W e m n ie  żyje tró jc a  — „ I-  
am -n e ss“ to je s t:  „G o d -S e lf-Jew “ . B ó g -ja -ży d ). T o  jest ta jem n ica  m e ­
go  b y tu  w ew nętrznego* '.

W y n u rzen ia  te  choć k ró tk ie  — o św ietla ją  dosta teczn ie  dzisiejszą d u ­
szę Iz rae la , d la  k tó re j fanatyzm u  d ać  m iejsce  m oże c h y b a  P a lesty n a  je ­
dyn ie , n ig d y  zaś ziem ie ch rześc ijań sk ich  n a ro d ó w  św iata, w zględem  k tó ­
ry c h  Iz rae l w ciąż u p raw ia  d em oralizację  p o g o d ę  i e tykę panow ania. 
Czas b y łby  d la  żydów  w ielk i p rzejrzeć, odrzucić  za trucia  w iekow e tal- 
m udów , h o d u jący ch  n ie  ludzi b rac i, lecz prześladow ców  i dem o ra liza to ­
rów , oraz n aw róc ić  n a  d ro g i ra tu n k o w e jed y n ie  w skazane. Czas by łby  
dosłyszeć g ło su  n a jm ąd rze jszeg o  dziś m oże żyda n a  św iecie — M axa 
N o rd a u ‘a, n aw ołu jącego  do  sam o k ry ty k i i trzeźw ej oceny d ró g .

Czy n ie  b ije  o to  w ie lka  godzina , w k tó re j L udzk o ść  ca ła  w yrów nać 
będzie  m u sia ła  ją trzące  ro zd arc ia  k las , w arstw , przyw rócić d ep tan e  p ra ­
wo i sp raw ied liw ość  n ie  ty lko  w zględem  n aro d ó w , lecz i jed n o stek  
ludzk ich , zd jąć  ja rzm o  w iekow ych k rzyw d, g n io tących  w alczące zastępy 
P racy , tego  o lb rzym a, p o d p ie ra jąceg o  by t św iata , zaś pozbaw ionego  m ie j­
sca  d la  sieb ie  uzn an eg o  i g o d n eg o . Czas w szystk iem  zdzierać ze siebie 
p a lącą  koszulę D e jan iry , w rosłą  bó lem  w ciało ludów  przez w ieki krzyw d, 
łez, h a ń b y  i ja rz m a  poko leń .

W idzim y, co m ów i chw ila  dziejów  o b ecn a  w odpow iedzi na  w szystkie 
n a g ro m ad zo n e  b łęd y  i zb rodn ie  przeszłości.
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W  sto su n k u  do żydów  m ów i o n a  n ie  ty lko  zb ro d n ią  „p o g ro m ó w “ w 
sta re j E u ro p ie , ale  znam ienne w y p ad k i zap isu je  naw et w m arzonej przez 
żydów  P a lestyn ie , g d y  on i spieszą tam  ze stro n  św ia ta  w ielu, b u d u jąc  
p lan y  pań stw a  i g o sp o d a rk i w łasnej. W łaściw ie obecn ie  g o sp o d arzam i 
P a les ty n y  są A rabow ie, stanow iący  600,000 głów , g d y  ch rześc ijan ie  i ży­
dzi palestyńczycy  m a ją  k a ż d y  z o so b n a  po 75,000. I cóż się dz ie je?  O to 
ch rześc ijan ie  i m uzu łm an ie  zaw iera ją  n ig d y  p rzed tem  n iebyw ały  sojusz, po  
s tron ie  k tó reg o  s ta ją  n aw et żydzi-palestyńczycy , tw orząc w szyscy razem  
sprzeciw  zw arty  w obec n a jśc ia  żydów  - nac jona listów , czyli sjon istów  z 
E u ro p y , k tó rzy  zaopatrzen i w k a p ita ł i w ładzę A nglji, w yk u p u ją  ziem ię, 

X p lan u jąc  szerok ie  o sadn ic tw o  żydow skich  m as. W rzen ie  sprzeciw u, n ie ­
chęci rośn ie , zaś w obec  g o rącej n a tu ry  ludów  p o łu d n ia  m ożna p rzy p u sz­
czać pow stan ie  w ielu k łopotów , tru d n o śc i i w alk  pow ażnych , k tó re  już 
d a ją  o sobie  d o b itn ie  znać.

Z ap an o w ać  n a d  św iatem  i p rzew odnictw o zyskać św iatow e m oże je ­
d y n ie  — m iłość człow ieczeństw a ca łego  i s łu żb a  o f ia rn a  d la w iecznych 
jeg o , naczelnych  celów i d ró g . P ow tó rzyć  tu  m ożna  w raz z m łodym  p i­
sa rzem  Iz ra e la : „W y jd źc ie  raz z ży d o stw a!“ ... R a tu jc ie  siebie!

Z a  m ąd rzy  isto tn ie , za do jrza li, za bo g ac i w  m yśl są  żydzi, b y  w se- 
p a ra ty źm ie  sw ym  trw ać, d ep tać  w n ienaw iści najw yższą e tykę  św iata i nie- 
dopuszczać  do  sieb ie  b lask u  tw órczych , uzd raw ia jący ch  prom ien i o b ow ią­
zu jącej m ora lnośc i Z ach o d u .

N iech  żydzi raz  p rze jrzą  i zrozum ieją, że w ielkie krzyw dy, lichwa,, 
d em o ra lizac ja  d o k onyw ane  d o tąd  n a  n a ro d a c h  św iata  a w P olsce zw łasz­
cza  — dale j m ieć m ie jsca  n ie m o g ą . D o rządów  w szędzie p rzychodzą  lu ­
dy , zaś u stęp u ją  k lasy  uprzyw ile jow ane, d a lek ie  o d  życia i jego  m ozo łu - 
L u d y  p racy  tw ard e j sam o o b ro n ę  i w y jarzm ien ie  p o d jąć  m uszą, a  w ezm ą 
się do teg o  po  sw ojem u, g ro m a d ą , zbiorow o. W iem y, ja k  d ro g ą  k o o p e ­
ra ty w y  i spó łek  ze szponów  w yzysku żydow skiego  w yzw oliła się W ie lk o ­
po lsk a , da jąc  św ietny  p rzy k ład  całej Polsce, o becn ie  kolej p rzyszła  na 
K ró lestw o  i G alicję, w k tó ry ch  po lsk i h a n d e l i p rzem ysł w 86 p rocen t trzy ­
m an y  jes t w ręk u  żydów . S tosunk i te  d la  zdrow ia n a ro d u  są  p rzeraża jące , 
g d y  się zważy, że żydzi są  d la  k ra ju  e lem en tem  n ie ty lko  obcym , lecz w ro ­
g im , k tó ry  dziś o toczony pom ocą A ljan tów , m a jący  n a  swe usług i m ię­
dzynarodow y  k ap ita ł żydow ski — o tw arcie  idzie n a  ekonom iczny  podbói 
P o lsk i i uczynien ie  z n a ro d u  — p rzed m u rza  ch rześc ijań s tw a  i jego  cyw ili­
zacji — p ach o łk a  sw ego  i n iew oln ika.

Z ap o m in ać  n ie  trzeb a , że P o lsk a  n ie  b y łab y  n ig d y  w  stan ie  ta k  s tra sz ­
neg o  zaboru  żydow skiego , g d y b y  n ie  zosta ła  p lanow o w trąco n a  w to  zg n i­
łe jarzm o dzia łan iem  w rogów  sw ych i zaborców , usiłu jących  zniszczyć n a ­
ró d  i zru jnow ać. R ząd y  Carskiej R o sji i cesa rsk ie j A u strji daw ały  całą  
p ro tek c ję  żydom  n a  z iem iach  P o lsk i. G dy  kom isje  po lsk ie  w ysy łane do 

w ła d z  W ied n ia  i P ie tro g ra d u  z p ro śb am i o u lg i i o o p iek ę  d la  po lsk iego  
prze m ysłu i h an d lu  w raca ły  s ta le  z n iczem , żydzi — p o p iera jąc  s ta ran ia  
swe in try g ą  i złotem  — zdobyw ali zaw sze w szystko . B yli on i narzędziem  
u b ijan ia  po lskości w ręk u  ty ch  rządów  i czu jnem  ich ok iem  i uchem  n a  
ziem iach  P o lsk i. Z n an ą  je s t dziś rzeczą z d o k um en tów  rządow ych  cara tu , 
że żydzi w K ró lestw ie  za czasów  p re m je ra  G o rem y k in a  podczas o s ta tn ie ­
go  panow an ia  rob ili p ropozycje  w P ie tro g rad z ie , b y  im  o d d a n o  w  
ręce  ru sy fikac ję  P o lsk i.
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T a k ą  w y słu g ę  n iosąc n am  n a  zew nątrz, jednocześn ie  n a  chorem , za- 
k u tem  w k a jd a n y  ciele P o lsk i rozw inęli pasożytn ictw o po tw orne  w czasie 
w ojny  zw łaszcza, p rzygo tow u jąc  g ru n t p o d  u tw orzenie  w łasnej u n as  J u ­
dei. S traciw szy  p ro tek to ró w  w pow alonych  c a ra c h  i cesarzach  — p o ­
sp ieszy li ci słudzy  o d d a n i ty ran ji w szelkiej — z w ysługą  do au to k rac ji 
m orderczej p ro le ta rja tu , by z n ią  d a le j rozk ładow ą ro b o tę  sw ą prow adzić . 
S ą  on i dziś ob ecn i i czynni w k rw aw ej robocie  bolszew izm u, p rz y g o to ­
w ującego  n a  n iz inach  p ro le ta rja tu  pustyn ię  dusz ludzk ich  p o d  siejbę now ą, 
ja k  rów nież obecn i są i zb ra tan i w górze  — n a  szczytach potężnej m a- 
so nerji m iędzynarodow ej, k tó ra  w raz z socjalizm em  m iędzynarodow ym  
sp ieszy  ob jąć  sie jb ę  przyszłości w śród  zdem oralizow anych  m iljonów  dusz. 
by  p rzygo tow ać  św iat now y pod  pano w an ie  trzech  zjednoczonych  w p la ­
now ej robocie  p o tęg . Żydzi — oparc i o to  m ilczące a  g ro źn e  tró jprzym ie- 
rze — n ie  b o ją  się już n iczego, pew ni b ezk arn o śc i zupełnej i zw ycięstw a 
św iatow ego. M im o późnej akcji swej zdobyw ają  on i, ja k  w iem y — b ro ń  
now ą z woli zaślep ionych  A ljan tów  w ta k  zw. „ p raw ach  m nie jszości" , 
k tó ry ch  n ie  śc ie rp ia łby  żaden  w ielki n a ró d  u siebie, an i dopuścił w trą ­
can ia  się czy jegoś w swą g o sp o d a rk ę  w ew nętrzną.

D la  p rzy k ład u  n ie  zaw adzi tu  p rzypom nieć , że tak i N ow y Jo rk  w
S tan ach  Z jednoczonych , liczy 16 p ro cen t żydów , a  zatem  w ięcej, niż P o l­
s k a , czy ośm ieli się tam  je d n a k  żyd jak i zażądać  uznan ia  żargonu  lub 
używ ania go w sądzie  lub u rzędzie?... F o rsu je  się „S iłę  p rzed  p raw em " 
w Polsce, łam iąc  d la  żydów  ideę spraw iedliw ości, zaś jednocześn ie  S tany  
Z jed n . p lan u ją  da leko  idące  o g ran iczen ia  językow e d la  sw ych o d d an y ch , 
bez c ien ia  zarzu tu  o byw ate li now ych, a  W ie lk a  B ry tan ja  n ie  dopuszcza 
żad n eg o  d o tk n ięc ia  sto su n k u  sw ego do  Ir la n d ji, zaogn ionego  tak  ostro  
i o d d aw n a .

Żydzi n iezap rzeczen ie  są  najw iększym i try u m fa to ram i w ojny św iata. 
P rócz zw ycięstw  po litycznych  — k to  zarob ił n a  te j w ojnie sum y m iljardo- 
w e? K to  trzęsie  g ie łdą , finansam i, o p in ją  n a ro d ó w  tak , ja k  n ig d y  d o tąd ?  
Co do w ojny p ow tarza  się h is to rja  s ta ra .

W iad o m em  jest z dziejów , że w o jny  n aro d ó w  ch rześc ijańsk ich  były  
zaw sze u p rag n io n e  przez żydów  i op łaca ły  się im  sow icie. N ie  daw ali oni
krw i, lecz zb ierali złoto i po n iem  ja k  po szczeb lach  szli w ciąż wyżej,
d źw igając  w ładzę swą, p o tęg ę  i w pływ y. Było to  ta k  podczas w ojen N a p o ­
leońsk ich , w k tó ry ch  k o n szach ty  żydów  n a  rzecz ty ran ji zaw ażyły ciężko, 
było  ta k  podczas w ojny T rzy d z iesto le tn ie j i S iedm io le tn ie j. — W ojna  
o s ta tn ia  o d s łan ia  też pow oli ta jn ik i sw e, u kazu jąc  u źródła przyczyn m il­
czącą p lanow ą ro b o tę  żydów. P ra g n ę li on i je j, chcąc  o k ro k  wzwyż p o ­
su n ąć  d o jrza łą  już p o tęg ę  swą n a  n iech y b n ej ru in ie , rozbiciu  i n iedoli 
n a ro d ó w  a ry jsk ich . T a  sam a n iez łom na n ić  d z ia łań  przew ija  się w szędzie 
i cele  swe b u d u je  w iekow o.

K to  jest dziś zru jnow any, m rący  z ch o rób , nędzy , g ło d u , rozbity  n a  
d u ch u  i m yśli w ch ao sie  w ew nętrznym , jeżeli n ie  n a ro d y  chrześcijańsk ie  
św iata , g d y  żydzi zb ie ra ją  b oga te , n ieo b licza ln e  żniwo n a  pow alonem  d o ­
b ro b y c ie  i b o g ac tw ie  ludów ... D ość  spo jrzeć  n a  a rm ję  paskarzy , g ra su ją ­
cych  ja k  h jen y , k u p u jący ch  i chow ających  żyw ność w Polsce, k tó ry ch  
ro zp asan ie  doszło  do  rozm iarów  tak ich , iż n aw et zbyt cierpliw y rząd 
po lsk i zm uszony by ł og łosić  k a rę  śm ierc i i w ięzienia za zb rodn ię  o g ła d z a ­
n ia  ludności.
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I o to  czy taliśm y w te le g ra m a ch  z P a ry ża  z d n ia  10 g ru d n ia  1919 
ro k u  do ,,F re e  P re s s “ w D e tro it, M ich., iż rozstrze lany  został za p rzyw ła­
szczenie sobie trzech  w agonów  żyw ności, p rzeznaczonej d la  a rm ji p o l­
sk iej żyd-m iljoner B ro d h e im  w K rakow ie . Czy n ie  jest to  w ym ow ne? G dy  
g ło d n a , o b d a r ta  a rm ja  p o lska  k rew  la ła  w o b ro n ie  cyw ilizacji p rzed  b a r ­
barzyństw em  W sch o d u , żyd-m iljoner o g ład za  ją  i złoto zb iera . G d y  liczba 
ludności po lsk iej po m ias tach  zru jn o w an y ch  sp a d ła  o g ro m n ie , p rzyrost 
n a tu ra ln y  zan ika, zaś dzieci p o lsk ie  są  n a  w ym arciu  p raw ie , spisy o sta tn ie  
w ykazują w szędzie zw iększoną lu d n o ść  żydow ską i rozrodczość ich 
w zm ożoną. Są to fak ty  m ów iące sam e za sieb ie  w brew  w szelkim  jękom  
i k rzykom  żydów.

A  R o s ja  — i ich  tam  g o sp o d a rk a ?  P rócz daw niej pow iedzianego  
d o d a ć  m usim y z dochodzących  w ieści now szych , zdum iew ające  fak ty  w y­
zysku , k tó ry  up raw ia li żydzi n a  in te ligenc ji i n a jb o g a tszy ch  p o siad aczach  
rosy jsk ich , k tó rzy  uc iek ać  m usieli do S zw ajcarji, F in la n d ji etc ., p rzed  
k rw aw ą m ordow nią  bolszew izm u. L udzie  ci, m a jący  n ieraz  m iljonow e 
fundusze  w k ra ju , znaleźli się w kró tce  n a  obczyźnie w nędzy, p rzed  ju ­
trem  g łodow em . Z jaw iali się w tedy  usłużni p o śred n icy  żydow scy, k tó rzy  
za  bezcen  skupyw ali o d  n ich  ziem ie, dom y i k ap ita ły  naw et zostaw ione 
w R osji i w ten  sposób , op a trzen i p ro tek c ją  bolszew ików , k tó rzy  im fo r­
tu n y  te  zw racali — staw ali się b o g aczam i n a  po czek an iu . K onszach ty  te  
w iedli do spó łk i i p rzy  pom ocy N iem ców , z k tó ry m i się dzielili.

T a k  g o sp o d aro w ali żydzi w zam ęcie w ojny, zaś n a  ziem iach P o lsk i 
n a jo k ru tn ie j ch y b a , gdyż prócz o g ład zan ia  m iljonów  ludności, łączyli się 
z w rogam i n a ro d u , u d erza jąc  zd radziecko , n ieoczekiw anie , z ty łu  i k rzy ­
cząc jednocześn ie  o p o g ro m ach  i uc isku , P rócz daw nie j w ym ienionych  
św iadków , zb ija jący ch  te  k a lu m n je  żydów  — now e, szerokie św iatło  
rzu ca  n a  te  oszczerstw a k o re sp o n d en t z P o lsk i w ielk iego  dzien n ik a  , ,C h i­
cag o  T r ib u n e “ ob . F ra n k  C am erfo rd , k tó ry  dość  m ia ł odw agi, by  z ca łą  
b ezstro n n o śc ią  w szereg u  cyfr, d a t i fak tów  o b a lać  tę  k łam liw ą p e rfid ję  
żydów . Z  w ielk iego  k rzy k u  i stosów  n ib y  tru p ó w  w P o lsce  sp raw dzone 
cy fry  m ów ią o g a rśc i zaledw o żydów  zab itych  i to  podczas n ap aśc i ich 
zd rad z ieck ich  n a  P o laków  lub z w yroku  sądów .

P ogrom ów  w P o lsce  n ie  było , w brew  całej podn iesionej w rzaw ie, zaś 
rząd  i b isk u p i polscy naw oływ ali ludność  s ta le  do cierpliw ości, to le ra n ­
cji i w y trw ania  ch rześc ijań sk ieg o . Jed n o cześn ie  w edle rew elacji o sta tn ich
— przeszło sto  tysięcy  żydów  p ad ło  o fia rą  n ienaw iści i pogrom ów  n a  U - 
k ra in ie , lecz o tem  nic n ie  m ów i uciszona przez żydów  p ra sa  św iata. S to ­
ją  dziś on i n a  straży  zarów no w o lnego  słow a ludzkości, jako  też czu jn ie  
p iln u ją  przez d y g n ita rzy  sw ych p o lityk i rządów  państw  i narodów . G dy 
w ielk ie h a s ła  i p raw d y  oku p io n e  bezcenną  k rw ią  b o h a teró w  z tru d em , 
ciężko i o p o rn ie  szu k a ją  w cielenia sw ego w życie, by  dźw ignąć now ą, 
w yższą erę  ludzkości n a  ziem i —  k a p ita ł m iędzynarodow y , w 90 p rocen t 
żydow ski i in try g a  żydów  — zab ieg a ją , b ru żd żą  i sp isk u ją , by osta ło  się 
pow alone bezpraw ie, k rzyw da, w yzysk n a  dob ro  d a lsze  an a rch ji, w yu­
zd an ia  i m ęk i poko leń .

N am ię tn a  w ściekłość żydów  sk ie ro w an a  jes t w pierw szym  rzędzie 
przeciw ko P o lsce  — jak o  dźw igni sp raw iedliw ości, o d d an e j bojow niczce 
w iary  i ideału , a  k tó ra  dziś g rozi o trząśn ięc iem  się z k a jd a n  pasoży tn i-
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c tw a żydow skiego , oraz u jęciem  we w łasne ręce d o b ro b y tu  i w ytw órczo­
ści k ra ju . D rży  lichw ą sp as io n a  chciw ość żydów  całego  św iata, gdyż 
u ja rzm iona  o fia ra  straszy  m ożliw ością w yzw olenia. S tąd  płynie głów nie 
k rzyk  w ściekły żydów  przeciw ko Polsce, s tąd  in try g i ich  szalone n a  k o n ­
fe ren c ji poko jow ej, s tąd  ru jn u ją c a  n as  ak c ja  g iełdy , obn iża jąca  w alutę 
po lską , s tąd  też  n asy łan ie  kom isji zag ran iczn y ch  jak  sen a to ra  M orgen- 
th a u ‘a  z A m eryk i i b a n k ie ra  sir S am u ela  z A nglji, k tó rzy  jad ą  n ib y  d la  
z b a d a n ia  s to su n k u  P o laków  do  żydów, zaś ana lizu ją  głów nie w arunk i 
ekonom iczne w P olsce d la  stw orzenia now ych tw ierdz zaboru  ekohom icz- 
n eg o  żydów . W idzim y więc, ja k  obw ołu je  się m iędzynarodow y k ap ita ł 
żydow ski przez u s ta  tych  d o sto jnych  w ysłanników , z k tó ry ch  p ierw szy 
o b ieca ł założenie w ielk iego  b an k u  dla p o p arc ia  in teresów  żydów w W a r­
szaw ie, g d y  d ru g i m iał stw orzyć p laców kę o p iek i d la  d ro b n y ch  rzem ieśl­
n ików  i h an d la rzy  żydow skich.

P o lsk a  szczególnem  zrządzeniem  losów s ta ła  się dziś ta k  w świecie 
politycznym , ja k  ekonom icznym  w ysun iętą , g roźn ie  a tak o w an ą  p laców ką 
i zm uszona je s t w o b ron ie  by tu  sw ego i w olności — zm ierzyć się z całą 
p o tę g ą  m iędzynarodow ego  k ap ita łu  żydów , o raz znaleźć d ro g i do o d p arc ia  
go  i zw yciężenia. Z ap asy  te  już się rozpoczęły  i za tacza ją  k rą g  szeroki, 
w k tó ry m  n a ró d  cały w im ię by tu  sw eg o  udział czynny w ziąć m usi. Z a ry ­
sow uje się jednocześn ie  w P olsce p rą d  w span iały , łączący  w yzw olenie z 
ja rzm a  k ap ita łu  żydow skiego  z w yzw oleniem  w ogóle z ja rzm a k ap ita łu  
w szelkiego — bez rozlew u krw i, bez krzyw d, gw ałtów  i te rro ru . .

P rą d  ten  zn a jd u je  w yraz d la  sieb ie  w żywiołowym , rosnącym  pędzie 
ludu  po lsk iego  do  zrzeszan ia  się i tw orzen ia  p laców ek p racy  zbiorow ej z 
pom inięciem  w ielk iego  k ap ita łu  i z usunięciem  p o średn ic tw a  obcego . In ­
te lig en c ja  p o lsk a  zab ieg a  i p o rząd k u je  ten  ru ch , k ie ru jąc  go n a  d ro g i 
tw órczości p lanow ej, św iadom ej. P rą d  ten , w obec w span ia łego , w ysoce 
o fia rn eg o  stan o w isk a  k las posiad a jący ch , go tow ych do ustępstw  i refo rm  
dziejow ych — ob iecu je  p rzeksz ta łcen ie  o g rom ne, ta k  p iękne  i rad o sn e , 
że m oże uczynić P o lskę  try u m fa to rk ą  poko jow ą w w ielkim  zm agan iu  się 
dzisiejszem  zastępów  p racy  z ja rzm em  k ap ita łu . O rg an izu jący  się szybko 
w P o lsce  s tan  trzeci — p a trjo ty czn e  m ieszczaństw o, k tó reg o  d o tąd  b ra k o ­
w ało ta k  do tk liw ie w s tru k tu rze  społecznej n a ro d u  — d a je  nadzieję , że 
w idącej w alce o sw oją w olność g o sp o d a rczą  P o lsk a  odn ieść  m oże d ecy ­
d u jące  zw ycięstw o.

T a k a  je s t p raw d a  rzeczy fak tyczna, obo k  k tó re j w ystępu je  dow odnie 
p raw d a  d ru g a  m o ra ln a , że — m im o k rec ie j, o b u rza jącej ro b o ty  żydów w 
P o lsce  — n a ró d  n ie  w yhodow ał w c h a ra k te rz e  sw ym  an tysem ityzm u i nie 
m a  go . D o w odn ie  św iadczą o tem  n ie ty lk o  dzieje  P o lsk i od  w ieków, ale 
i ta  w ojna  o s ta tn ia , w k tó re j ca ła  zb ro d n icza  p ro w o k ac ja  żydów  nie zdołała 
p o p ch n ąć  ludnośc i po lsk iej ani rządu  do czynów  zem sty, nienaw iści i g w a ł­
tów . U zn ać  to  m u sia ł naw et zjazd o s ta tn i żydów  w W arszaw ie, k tó ry  o fi­
c ja ln ie  dz iękow ał rządow i po lsk iem u za jego  liberalizm . T o le ran c ję  po lską  
stw ierd za ją  s a m i p isarze-żydzi z lat w ojny , ja k :  N . G oldste in , d r. J . S tip- 
per, H . S te rn b e rg  i inni. P isarz-żyd  d r. M. M otz w P ary żu  w w ydanej po 
fran cu sk u  b roszu rze , karc i ro d ak ó w  sw ych  za b u d ow an ie  w Polsce p a ń ­
stw a w p ań stw ie , rów nież p ię tn u je  ich ak c ję  sep ara ty sty czn ą  p isarz-żyd  B. 
L au e r. Z e s tro n y  polsk iej szeroko o św ietla ją  sp raw ę żydów  u nas w la ­
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ta c h  o sta tn ich  p isarze  te j m iary , ja k  p ro f. B u jak , p rof. K utzeba , d o sk o ­
n a łe  k ró tk ie  s tu d ja  dali pp . C hołoniew ski, M ary lsk i, T a rnow sk i, zaś p. 
A d . S k ie rk a  w m ałej b ro szu rce  p o d a ł ca ły  zb ió r d ruzgocących  fak tów  o 
żydach . F ran cu z  p. S t. A ubac  dow odzi w iekow ej m iędzynarodow ości ży­
dów , jak o  czciciela zło ta bez ojczyzny i ideałów , oraz stw ierdza  ich p la n o ­
we ub ijan ie  Polsk i.

D ale j h is to ry k  żydow ski obecnej doby  p ro f. P h illip son  k o n sta tu je  to ­
le ran c ję  po lską  obok  p o g a rd y  i an ty sem ity zm u  g łęboko  tkw iących  w c h a ­
rak te rze  N iem ców , k tó ry m  się żydzi ta k  un iżen ie  w ysługu ją . Jask raw y  
p o d k ład  tw ierdzen iu  tem u  d a je  o b ecn a , pow alona  n iby  G erm an ja , k tó ra
— m im o w ysług i żydów  — n a g ra d z a  ich w y b u ch am i nienaw iści raz po raz 
i p ię tn u je  g łośno  jak o  ,,w am pirów ", k tó rzy  72 m ilja rd y  m a re k  zarobili na  
ru in ie  w ojennej N iem iec...

P ło m ien n e  oblicze p raw d y  o d s ła n ia ć  zaczyna pow oli swe jaśn ie jące  
zarysy .

M y — P o lacy  — w ierzym y w p ra w d ę  i try u m f jej n ieun ikn iony . W ie ­
rzym y też, że k a lu m n je , k rzyw dy, z d rad y  i zb ro d n ie  dziejow e nie p o tra fią  
n ig d y  zbudow ać bytu  i m ocnej przyszłości n a ro d ó w . W sta ją  zb rodn ie  p o ­
g rzeb an e  a  sp raw ied liw ość  n iew idne d ro g i sw e p rzek ład a . D la teg o  p o w ta ­
rzam y, iż czas żydom  prze jrzeć  i w yjść  ze s tra szn eg o  k o ła  b łędów  i ro ­
snącej n ienaw iści ludów , czas osądzić  i z rozum ieć s tra szn e  znaki czasu , 
zn a jd u jące  w yraz d la  sieb ie  w m o rd ach  ich zbiorow ych. E ty k a  n ien aw i­
dząca  ta lm u d u  dow iod ła  rozk ładow ej sw ej siły, w y n atu rza jąc  b o g a tą  tre ść  
duszy  żydów i czyniąc z n ich  zam askow anych  w rogów  ludzkości. O bok  
n ich  jak o  w spółtow arzysze sto ją  —  G erm anow ie , nap ię tnow an i już przez 
św iat cały m ian em  — H u n n ó w  złow rogich.

C zas w ielk i naw rócić  zb łąkanym , n im  p o g a rd a , bó l, w stręt ludów  
n ie  zgęstn ie ją  n a  w innych , o ślep łych  g łow ach  żydów  w ch m u rę  tak ą , iż 
zaw ażyć o n a  będzie  m u sia ła  n a  ich  życiu, ja k  b ra k  tlenu  życiodajnego  w 
pow ietrzu , czyni życie n iep odob ieństw em .

M iłość — o n a  jed n a , ta  tw órcza .życioda jna  m iłość C hrystu sa , k tó ra  w 
człow ieku k ażd y m  b ra ta  w idzi i tow arzysza  w spó lnej doli — ra tu n e k  nieśie 
i w yjście z ch ao su .

S trzeżm y się... Z ap o zn an ie  podstaw ow ych  p raw d , rządzących  d u c h o ­
wą s tro n ą  is tn ien ia  — niesie  k o n sekw encje  żelazne, o p łak an e .

W yjdźm y więc w szyscy z n aszy ch  podziałów , szow inizm ów , fanatyz- 
m ów  rasow ych  i re lig ijn y ch . O d etch n ijm y  w w olnem , ob e jm u jącem  w szyst­
ko pow ietrzu  jed n e j c ierp iącej i w alczącej o sw e ideały  ludzkości. U sz a ­
n u jm y  ją  zarów no w n aro d z ie  każdym , ja k  jed n o stce  ludzk ie j, b ra tn ie j. 
N auczm y  pok o len ia  m ło d e  k o ch ać  zaw sze i w szędzie człow ieka p rz e d e ­
w szystkiem , d rżeć  p rzed  k rzyw dą jeg o  i b ó lem . U ko rzm y  się p rzed  m a je ­
s ta tem  D u ch a  ludzk iego  i idźm y łącznie , w h a rm o n ji szczęśliw ej do zak ry ­
tych  p rzed  n am i, a  w ie lk ich  i w iecznych celów  człow ieka n a  ziemi.
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ŚWIAT NOWY.

P o rząd ek  now y — w sta jący  o p o rn ie  z k ąp ie li m ęki i k rw i — m ów ić 
zaczyna  do w szystk ich  w olno, a le  zw ycięsko. P rzestęp u jem y  ciężki, b ru ­
ta ln y  p ró g  siły i m ate rja lizm u  rząd ząceg o  — w itam y lo tne, n iew idne, b ło ­
gosław ione rząd y  D u ch a , co k ro k i sw e cicho rzeźbi. Leży oto  p rzek sz ta ł­
co n a  m ap a  E u ro p y  now ej, k reślo n a  w olą zbiorow ą n a ro d ó w  w olnych, w 
cyw ilizacji naczelnych , d ążących  o p o rn ie  p o d  znak i Spraw iedliw ości 
i P raw a . .

S to ją  lu d y  rozku te  z k a jd a n  w ład n e  rozw inąć ja k  najśw ietn iej p rz y ­
rodzone  zdolności swe i gen jusz n arodow y , n iek ręp o w an y  jarzm em . P a ­
d a ją  g ran ice  sp o rn e  ziem , u s ta ją  w alk i o n ie  i n ienaw iście  —  zaś w zg o ­
dzie p rzepysznej z tą  w sta jącą  w olnością życia, tw órczy gen jusz  ludzkości 
zdobyw a m arzo n ą  w ładzę n a d  w olnem  pow ietrzem . S zybujące w ysoko 
sk rzy d ła  sta tków  try u m fu ją  n a d  c iasn o tą  g ran ic  w szelkich , w znosząc się 
w b ezk reślne , ob łoczne szczyty. M yśl człow ieka k o n sta tu je  po tęgę  swą 
i tw órczość n ieo g ran iczo n ą ... O to d ale j w ynalazk i chem ji k ła d ą  w ręce 
cz łow ieka  sp o so b y  n iszczenia  życia lud zk ieg o  ta k  olbrzym ie, iż sam a m o ­
żliw ość p o tw o rn a  m usi k re s  położyć w ojnom  i w alkom  zbro jnym , p rzen o ­
sząc zapasy  i u b ieg an ia  się ludów  w dziedzinę bezkrw aw ych  prac, dążeń  
i w ysokich  zw ycięstw  m yśli. W sta je  now y p o rząd ek  rzeczy — pokojow y, 
sp raw ied liw y , b ra tn i.

Id ą  w sp an ia łe  św ity i zapow iedzie po tężne . N a  straży  bu lgoczącego  
m o rza  instynk tów  ludzk ich , n iew ygojonych  krzyw d, ra n  i dzik ich  a p e ty ­
tów  b u d u je  się zw iązek —  L ig a  p rzo d u jący ch  n aro d ó w  św iata, k tó re  k ła ­
d ą c  fu n d a m e n ty  p o d  p o rząd ek  św iata  now y, tem  sam em  wzięły n a  su m ie­
n ie  sw e i odpow iedz ia lność ' m oc i trw ałość  tej ra tunkow ej przebudow y 
życia.

L udzkość  w ierzy  i czeka  — a ,,serce  ludzkości i je j w ielkie n adzie je  
z łam ane  być  n ie  m o g ą “ ja k  św ietnie pow iedział p rzed  k o n g resem  w ielki 
p rezy d en t w olnej D em o k rac ji św iata, a  n iezłom ny budow niczy i o b ro ń ca  
L ig i N aro d ó w  — W oodrow  W ilson .

D rży  pow ietrze  św iata , zap łodn ione k rw ią  i o fia ram i bojow ników  
n ieśm ie rte ln y ch  o w olność... W o ła ją  ich  g łosy  tłu m n e  z zaśw iatów , o ta c z a ­
jąc  n a s  zew sząd, o becne  w nas i d o k o ła  n as  — żywe, rozkazu jące ... 
S trze la ją  w ysoko tęczow e ig lice now ego  g m ach u  dziejów  — b ra terstw o  
i sp raw ied liw ość, lecz czem że b ęd ą  te  rzu ty  p rzepyszne ludzkiego  d u ch a
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wzwyż, g d y  jednocześn ie  żelazna zdecydow ana w ola ludzk ich  m iljonów  n ie  
będzie  k łaść  stopniow o p o d  g m ach  ten  św ięty, b o h a te rsk o  w znoszony —■ 
fu n d am en tu  spiżow ego rów ności obyw ate lsk ie j n ie  ty lko  w praw ach , o g ó l­
nej ośw iacie, lecz i w m ożności posiadania*, o p a rte g o  o d tą d  jed y n ie  n a  p ra ­
cy i zasłudze, w ykluczających  używ anie b o g ac tw  i po tęg i bez n a k ła d u  w ła­
snego  tru d u , zdolności i m ozołu .

Czem  b ęd ą  i m arzen ia  i poryw y dusz szczytne, jeżeli znów o to  w ter 
E p o ce  N ow ej ro sn ąć  zaczną złow rogo i g ro m ad z ić  się da le j w ro d a c h  i k la ­
sach  uprzyw iljow anych, ja k  przez w ieki ub ieg łe  — złoto, kap ita ł, p o s ia ­
dan ie , o p a rte  n a  p rzyw ilejach  bez p racy  i sile bez p raw a?  Czem  s ta n ą  się 
w obec tego  p raw a  rów ne ludzi w szystk ich  do  d ó b r życia, jego  szczęścia, 
używ ania, rad o śc i?

P rzek reślić  raz  trzeb a  za tru te  p raw o sp ad k o b ran ia . — U czyńcie  to  
wy w szyscy, p o s iad a jący  m ożni, w zrozum ieniu  zapad łe j już decyzji dz ie ­
jów , k tó re  do teg o  p u n k tu  zw rotnego  doszły i staw ia ją  dziś p rzed  w olą 
lu d zk ą  ideał now y człow ieka w alczącego  — D u c h a  w olnego , o p arteg o  li- 
ty lk o  o w łasne p rzy rodzone  zdolności i siły, o w łasny  g en jusz  i p racę , id ą ­
ceg o  w  życie, ja k  g la d ja to r  po tężny , u fny  w przyszłość i siebie.

Sp łaćcie  w ielki, obow iązujący  w as d łu g  krw i b o h a te ró w  odeszłych , 
p rze lan e j za życie, w olność i d o b ro b y t ży jących  i ten  d łu g  d ru g i — w y­
rosły  ze znoju, n iedo li i upo śled zen ia  poko leń , k tó ry ch  tru d  ciężki i ja rz ­
m o w iekow e złożyły się n a  b o g ac tw a  w asze i p rzyw ileje jedno stk o w e i ro ­
dow e. B ądźcie  w ielcy i o fiarn i, ja k  te  zastępy  bezim iennych , k tó rzy  legli 
dobrow oln ie  n a  p ro g u  now ego  p o rząd k u  św iata . D o d a ru  ich  krw i i życia 
m ło d eg o  złożonego n a  o łtarz  przyszłości, d o d a jc ie  d a r  w span ia łom yślny  
m ien ia  w aszego i p o s iad an ia  p rzed  o d e jśc iem  w zaśw iaty, p rzekazu jąc  je 
n aro d o w i n a  w ygo jen ie  w ielk ich  ra n  i po trzeb  pow sta łych  z ru iny  i k lęsk .

R ew oluc ja  żadna, an i dz ika  m asa k ra , an i też  p raw a p isane  na  pap ierze  
jed y n ie  — n ie  są  w  stan ie  zm ienić o p łak an e j m ęk i i n ienaw iści pełnej p o ­
stac i św ia ta  — jeżeli p rzebudow y stopniow ej n ie  podejm ie  b o h a te rsk a , w i­
d ząca  w ola ludzi, ich  czu jące sum ienie , ch rześc ijań sk a , m iłu jąca  o fia ra  1

N ad u ży cia , c ia sn o ta , chciw ość zaborcza m ate rja lizm u  panoszyć się 
b ę d ą  d opó ty  i św iat ludzk i trzym ać w k a jd a n a c h  duszących , pch a jąc  m asy  
do w ybuchów  o b łęd n y ch  m ordów  i k rw i — n im  zbiorow a, nacze lna  o p in ja  
p rzew odn ich  sił św iata  n ie  zak rzykn ie  rozkazu jąco  a  w ład n ie : D ość  p o s ia ­
d a n ia  d ó b r i bogactw  w szelkich , n ie  przez sieb ie  zdoby tych  i w y pracow a­
nych!

D ziś — g d y  w  najw iększem  nap ięc iu  i w alce tw órczej • m yśli lu d z­
kości, w o g n iu  o fia r bez liku  i b o h a te rs tw a  zaw ro tnego  dźw igane się zrę­
by  now e rad o sn e j, w olnej budow y św iata  — dziś n ik t z ludzi n a  ziem i 
p raw a  n ie  m a  stać  ch łodno  n a  stron ie  i odm aw iać  udziału  sw ego ofiarni- 
c tw a, pośw ięcenia , tw órczego  dzia łan ia . N ik t po d  g rozą  straszn y ch  n a ­
stępstw , idących  z g łu ch o ty  i ślepej za tw ardziałości, g d y  w szystko d o ­
k o ła  łam ie  się, bu rzy , zap ad a  i z g łęb in  b y tu  dob y w a i tw orzy.

Id ee  n ie  znają  litości. Iścić się one  m uszą , g d y  czas dziejow ej d o j­
rza łośc i n a  n ie  p rzy jdzie . O d w ala ją  się w tedy  g ro b y  k rzyw d  zak o p an y ch  
w iekam i — i w sta je  n iez łom na o dpow iedzia lność  czynów .
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H o sa n n a ! S k ruszy ły  się o to i p ad ły  k am ien ie  śn iierte lne  i ciężkie 
o p o n y  d uszących  czasów  uniosły . P rzed  św iatem  stan ą ł cud  zm artw ych­
w stan ia  dob y te j z p o d  ja rzm a  trzech  p o tw ornych  ty ran ji św ia ta  — P o lsk i, 
n iezłom nie przez ca łe  w ieki idącej p o d  jasnym  sz tan d arem  D u ch a  i w iary  
w id eą ły  w ieczne. W ierzy ła  o n a  w brew  oczyw istości rea lne j życia, w ierzyła 
przeciwko- n ad z ie i sam ej — i oto try u m fu je  spraw iedliw ość i ła m an a  
gw ałtam i P ra w d a  g łośno  w yrok i swe pisze.

W sta ją  pow alone n a ro d y  — i w sta je  o g ro m n a , po tężna , d ług iem  ja rz ­
m em  h a ń b io n a  K oalic ja  P racy , w oła jąca  o m iejsce  d la sieb ie i rów ność 
praw .

D ro g i o g ro m n e , św ietliste  p rzed  n a ro d am i o tw ie ra ją  się i daleko  hen
— w św iaty  n ieznane  p ro w ad zą  do czynów  p ięk n a , spraw iedliw ości, b o ­
h a te rs tw a .

W ie lk a  uczta  L udzkości, zastaw iona b o g a to  z n a jp rzed n ie jszy ch  zb io ­
row ych  d ó b r n a ro d ó w  św iata  czeka... N iem a  o d rzuconych  1 Id ea ł jeden  
i P raw o  rów ne w stać m uszą  i ob jąć  w szystko, co człow iecze.

R am io n a  ludów , łączących  się jak o  S traż  — d o k o ła  najd roższych  
sk a rb ó w  cyw ilizacji ch rześc ijań sk ie j — w y c iąg a ją  się p rzy jaźnie  i w zy­
w ają .

N a ró d  k ażd y  pow ołany  do p rac , w ysiłków  i tryum fów  pokojow ych . 
W y d o b y ć  k ażd y  m usi i dać  z n a jczystszych  g łęb in  sw ego n a rodow ego  d u ­
ch a  p rom ień  tw órczy, w span iały , jem u  ty lko  w łaściw y, zaś p rom ienie  te
— z lane  w jed n o  słońce p rzew odnie  — zapew nić m o g ą  św iatu  m arzone 
p iękno  lu dzk iego  szczęścia, poko ju  rad o śc i.

N iew idne, ta jem nicze  d łonie  ch w y ta ją  lo tne n icie  w iecznych tę skno t, 
p rac , d ążeń  i w iją  z n ich  stru n y  złote m istycznej h a rfy  św iata , z k tó re j 
s topniow o rozb rzm iew ać cicho  zacznie w ta k t b ic ia  zbiorow ego se rca  
L udzkośc i m e lo d ja  jed y n a , m iłu jąca , ła m a n a  w ciąż i znów m ęczeńsko 
w sta jąca  — g lo b o w a p ieśń  C złow ieczeństw a n a  Z iem i.
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NAJNOWSZY STAN SPRAWY 

ŻYDOWSKIEJ.

W a r s z a w a ,  w rzesień  1922 r .
P ra c a  n in ie jsza  pośw ięcona jes t sp raw ie , k tó re j tre ść  w yjątkowra  ro ­

śn ie  z d n ia  n a  dzień , a  o k res  lat p a ru  choćby  g ro m ad z i m a te r ja ł i fak ty  
ta k  doniosłe , że przy jrzeć  się im i za reg estro w ać  je  s ta je  się koniecznem . 
J a k  d a lece  zrozum ienie  i wra g a  sp raw y żydow skiej ro śn ie  w A m eryce, ilu ­
s tru je  dow odnie  szczegół n a  pozór d ro b n y , m ianow icie : g d y  książka  ta  
w yszła  pod  ty tu łem : ,,A  W o rld  P ro b le m "  (S p raw a  Św iatow a) w w ydan iu  
an g ie lsk iem  w C hicago , n iek tó rzy  k ry ty cy  uw ażali, iż je s t to  ty tu ł zbyt 
szero k i i don iosły . O d  teg o  czasu  je d n a k  ty tu ł ten  pow tarzać  się zaczął 
w  p ra s ie  raz po raz , a  dzieło  n iezm iern ie  c iekaw e o spraw ie żydow skiej, 
w y d an e  w pó ł ro k u  po p racy  m ojej (1920 r.) przez m iljo n era  H e n ry k a  
F o rd a  w S ta n a c h  Z jednoczonych  o trzym ało  ty tu ł: „M ięd zy n aro d o w y
l y c .  N a jd o n io ś le jsza  S p raw a  Ś w ia ta" (T h e  In te rn a tio n a l Jew . T h e  
W o r ld ‘s F o rem o st P ro b lem ). W  ten  sposób  m ian u je  spraw ę p isa rz -A m e­
ry k an in , w ydając  zb iór a rtyku łów , s tanow iących  całość, d ru k o w an ą  w 
ty g o d n ik u , pośw ięconym  w yłącznie sp raw ie  żydów  w A m eryce, pow stałem  
w ro k u  1920 po d  n azw ą: „ T h e  D e a rb o rn  In d e p e n d e n t" . R e d a k c ja  m iała  
n a  sw e usług i cały  zastęp  p isarzy  specja listów , badaczy , psychologów , 
uczonych , k tó rzy  opracow yw ali — p o d  znak o m item  kierow nictw em  p. W . 
J . C am m ero n a  — b o g a te  działy  p ism a, dosta rcza li sp raw dzone fak ty , 
n iezn an e  d o k u m en ty , ta jn e  sp raw o zd an ia  etc. M ógł sobie n a  czyn ta k  sze­
ro k o  zak reślo n y  n a  d o b ro  k ra ju  sw ego pozw olić człow iek tej po tęg i f i­
nanso w ej i w pływ ów , co H . F o rd  — św iatow y fab ry k an t au tom obilów , 
zn an y  w spo łeczeństw ie sw em  jak o  odw ażny  działacz i filan trop , k tó ry  
po raz  p ierw szy  w A m eryce  ośm ielił się b a d a ć  i om aw iać działa lność ży­
d ó w  w S ta n a c h  Z jed n . i w św iecie całym .

K siążk a  „ S p ra w a  Ś w iatow a" zaczęta  w r. 1913, ukończona jako  
p ierw szy  tom  w r. 1917 i w tym że w y d an a  w C hicago , 111. ilu stru je  
d z ie je  żydów  do u p ad k u  ca ra tu . W ^ypadki n a s tęp n e  dziejow ej w agi k a ­
zały  m i d o d a ć  tom  d ru g i, w yd an y  w r. 1919 — d o prow adzony  do K o n fe­
ren c ji P o ko jow ej w P ary żu , u tw orzen ia  L ig i N aro d ó w  i pow stan ia  P o lsk i 
n iep o d leg łe j.

T e  dw a tom y  przełożone zostały n a  język  a n g ie lsk i i w ydane w je ­
d n e j książce  w C hicago , 111. — z d e d y k a c ją  w dzięczności d la  n a ro d u  S ta ­
nów  Z jed n ., k tó ry  wyzwolił E u ro p ę  i P o lskę . K siążk a  ta  jes t pierw szą i je ­
d y n ą  w języku  ang ie lsk im , k tó ra  m ów i św ia tu  o sto sunku  żydów do P o l­
sk i, o ich  dziejow ej u n a s  ro li ta k , ja k  w rzeczyw istości jes t, oraz ilu s tru ­
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je  c h a ra k te r  rasow y  żydów i ich  św ia tow ładne ten d en c je . W  pó ł ro k u  po 
tem  w y dan iu  an g ie lsk iem  książk i m o je j, zbo jko tow anej osta teczn ie  przez 
k sięg arzy , a  p o p rzedn io  p rzez w ydaw ców  am ery k ań sk ich , k tó rzy  an i s ły ­
szeć chcieli o d ruk o w an iu  rzeczy, d em ask u jące j ro b o tę  żydów , m u s ia ła  
w ięc o n a  być  w y d an a  kosztem  au to ra , otóż w pó ł ro k u  po tem  w ydan iu , 
ja k  k a ta s tro fa  praw dziw a, spad ło  n a  g łow y rząd zący ch  i b ezk a rn y ch  d o ­
tą d  w S tan ach  Z jed n . żydów  pism o p. H . F o rd a  „ T h e  D e a rb o rn  Inde- 
p e n d e n t“ , k tó re  stw arza ep o k ę  p raw dziw ą w d z ie jach  żydów  w A m eryce . 
O b o k  tego  w ielk iego  w łam an ia  się w  do m en ę  n ie ty k a ln e j d o tą d  d z ia ła l­
ności żydów w S tan ach  Z jed n ., ja k b y  d la  d o p e łn ien ia  k lęsk i ludu  w y b ra ­
n eg o  zjaw ia się w A m eryce  w ydan ie  an g ie lsk ie  słynnych  n a  św iat ca ły  
„P ro to k u łó w  M ędrców  S y o n u “ , k tó re  o k azu ją  się d o k u m en tam i ta jem n i- 
czem i, w ykradzionem i przez k ogoś z k o n g re su  sjonistów  w B azylei r. 1897, 
n a s tęp n ie  przew iezione są  do  R osji, gdz ie  zostały  po raz pierw szy o g ło ­
szone d ruk iem  przez p ro f. N ilu sa , a  dalej złożone są do B ritish  M uzeum  
w L ondyn ie , gdzie  je  po raz  p ierw szy w ydano  po  an g ie lsk u .

D ro g a  p rzen ik an ia  ,,P ro to k u łó w “ do m yśli św ia ta  b y ła  pow olna i d łu ­
g a , a  gdy  n areszcie  d o k u m en ty  te  nadzw yczajne  d o sta ły  się do S tanów  
żydzi użyli ca łej p o tęg i sw ej, b y  je  ub ić  i zdusić  m ilczeniem . Is to tn ie  n a ­
p isano  o n ich  w p rasie  A m eryk i b a rd zo  m ało  aż do  czasu , g d y  do in te r­
p re tac ji ich w ziął się z ca łą  s ta ran n o śc ią  i św ietnem  zrozum ieniem  „ T h e  
D e a rb o rn  In d e p e n d e n t" .

W  w ydan iu  po lsk iem  „ P ro to k u ły 4* w yszły w r . 1919. Czy były  one  sze­
ro k o  om aw ian e  u n as  — tru d n o  w iedzieć, g d y ż  p rzeszkody  komur>-ł:acji 
dz ieliły  w tedy  dotk liw ie A m erykę o d  P o lsk i. W  S tan ach  Z jed n . żyd.;i za 
do tk n ięc iem  p ra sy  do „ P ro to k u łó w 1* — po d n ieśli k rzyk  pełen  o b u rzen ia , 
iż m o g ą  się znaleźć ludzie, d a jący  w iarę  dziełu  jak ieg o ś szaleńca, czy o p ę ­
ta n e g o  w ro g a  żydów . T ym czasem  tre ść  ich g łęb o k a , w prost zaw ro tn a , 
m a ją c a  wciąż, k ro k  za k ro k iem , n a  udow odn ien ie  swe fak ty  don iosłości 
dziejow ej — k a z a ła  uw ierzyć na joporn ie jszym  w au ten tyczność  d o k u m en ­
tów  tych , ja k o  p ro g ram o w eg o  d z ie ła  żydów , zaw iera jącego  ta jem n iczy  
p lan  u ja rzm ien ia  i p o d b o ju  św iata ch rześc ijań sk ieg o . R ew elacje  „P ro to -  
k u łó w “  nazw ać m ożna  ro zd arc iem  p raw d y  cudow nem , ra tunkow em , k tó re  
uderzy ło  p iorunow o w tw arz  zdum ionej i zaślep ionej d o tą d  ludzkością 
O b o k  rew elacji tej p o w sta ją  dziś w śró d  n a ro d ó w  zastępy  pisarzy, k tó rzy  
o b ra z u ją  bez o b słon , z d o k u m en tam i w ręk u , g rozę  idącego  ja rzm a  se ­
m ick iego  i a g re s ję  ro sn ącą , zw ycięską m iędzynarodow ego  judaizm u.

Czy zechcą je d n a k  otw orzyć się szeroko i n iezłom nie oczy św iata  cy ­
w ilizow anego, by  p o d jąć  czyn ob rony  w ielkiej, zbiorow ej ? Czy zechcą się 
o tw orzyć oczy n a jb a rd z ie j zagrożonej — P olsk i, leżącej ziem iam i sw em i 
o b o k  ob sad zo n ej już przez m row ie żydow skie R o sji i d o ty k a jące j c iałem  
sw em  do ro zk ład u  je j, zdziczenia, u p a d k u  e ty k i w szelkiej, zab ijanej m ę ­
k ą  ja rzm a  i w y u zd an ia?  C zas w ielki, czas jed y n y  — o sta tn i m oże, b y  
prze jrzeć , zm ierzyć ch ło d n y m  ok iem  p rzep aść  o tw artą  u n ó g  i o trzą sn ąć  
się ze splotów  ślizkich, śm ierte ln y ch , k tó re  n iezłom nie o b w ija ją  o rgan izm y  
n a ro d ó w  o d  d o łu  — w yżej i w yżej, stopniow o, m ilcząco i ta jem n ie , aż s ię ­
g n ą  głow y, m ózgu , d u c h a  i w tedy , zacisnąw szy  naraz  sp lo t m o rd erczy
— w konw ulsji szału i rozpaczy  o fia ry  — łam ią  o p ó r życia o sta tn i, d ru z ­
g o c ą  sprzeciw  w szelki i ro z s iad a ją  się m asow o, zwycięzko n a  pow alonej,.
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b ezd u szn e j już m iazd ze  naro d ó w  za tru ty ch  i w essanych . D la  zobrazow a­
n ia  n iebezp ieczeństw a s trasznego , d la  u d o w o d n ien ia  konieczności akcji n a ­
tychm iastow ej ze s tro n y  w szystk ich  zag rożonych  ja rzm em  n aro d ó w  św ia­
ta  — sch arak te ry zo w ać  tu  p ra g n ę  dz ia ła lność  m ilczącą d o tą d  i bezim ienną 
żydów  w S tan ach  Z jed n . w tym  k ra ju  w olności n iep rześc ign ionej i to le ra n ­
cji bez g ran ic , w k tó ry m  n ik t an i zam arzył n ig d y  o p rześladow an iu  ży­
dów , g d z ie  n ik t ich  n ie  krzyw dził, n ie  p o g ard za ł, gdzie  przeciw nie p rzy j­
m ow ano  ich o d razu  jak o  ludzi rów nych i b rac i. D an o  im  bez opo ru  p r a ­
w a i m ożności n ieo g ran iczo n e  n a  ziem i n a jb o g a tsze j w d o b ra  w szelk ie 
św iata . S pó jrzm y d la  nauki- i-zrozum ien ia  o sta tecznego , co  i jak  czynią 
i czynili żydzi w A m eryce . S pójrzm y, ja k  o d p łaca ją  gospodarzow i zbyt uf- 
nem  za dan e  sob ie  uposażen ie , a  naw et przyw ileje w prost 'nadzw yczajne* 
C zasem  pow sta ją  m yśli i o sądy , iż żydzi w E u ro p ie , albo  w R osji, czynią 
zło p rzez zem stę jak o b y  źa p rześladow an ia  rzekom e k iedyś do n ich  s to so ­
w an e  —  ale  o to  k ra j sz lachetny , w olny, bez w iny żadnej. N iechże nam  
dzieje  żydów  w k ra ju  tym  pow iedzą, czy i o ile c h a ra k te ry s ty k a  duszy  r a ­
sow ej Iz rae la  — n a  k a rta c h  książk i n in ie jsze j d a n a  — fałszyw ą jest, lub 
n ieu zasad n io n ą . Spó jrzm y, czy w w ielkiej, rosnącej sp raw ie  żydostw a m ię ­
dzynarodow ego  ludzkość  św iata  n ie  zm uszoną jes t do jść  do m ianow nika 
jed n eg o .

P y tan ie  pierw sze, k tó re  m im ow oli n asu w a się każd em u  praw ie o b se r­
w atorow i u k ry te j p o tęg i żydów  w A m eryce  — je s t:  ile też głów  n a ro d u  w y­
b ra n e g o  liczą dziś S tan y  Z jednoczone?  I otóż to  pierw sze, tak  p ro ste  
p y tan ie  staw ia o d razu  p y ta jąceg o  w zdum ienie , gdyż w ładze A m eryki tak  
zap y tan e  — m ilk n ą  w pom ięszan iu  i n ic n ie  m ów ią. W iadom em  jest. w 
p rzybliżen iu , że za czasów  W aszy n g to n a , m ałe  w tedy  S tany  liczyły już 
4,000 żydów . P rzyby li on i do  ziemi tej bog ac tw  i w olności n a  pok ładzie  
p ierw szego  o k rę tu  K olum bo w ro li finansistów , do radców  i pośredn ików  
go tow ych . In s ty n k t rasow y  n ie  uczynił im  zaw odu, a  p ien iądze  zaryzyko- 
w ane n a  w ypraw ę — opłaciły  się s to k ro tn ie . U p ły n ę ły  la ta , stany  Z jedn . 
s ta ły  się o sto ją , ucieczką * Z iem ią O b iecan ą  żydów . L iczba ich jed n ak  
rządow i n ie  jest w iadom ą, g d y ż  żydzi n ie  d a ją  się spisyw ać, m im o iż w ła ­
dze rep u b lik i w alczą o to  d arem n ie  o d  20 przeszło  la t. P o d d a ją  się o b li­
czen iom  w szystk ie  inne n a ro d y , ale n ie  żydzi, k tó ry ch  sp isu ją  rab in a ty  je ­
dyn ie  ta k , jak  ch cą  i jak  im  się p o d o b a . L iczba  ta  g łosi, iż żydów jest 
w S ta n a c h  do trz e c h  m iljonów , zważywszy je d n a k  ich w ieczną tendencję  
u k ry w an ia  Się i p rzy b ieran ia  im ion cudzych  — m ożnaby  liczbę tę  n iem al 
podw oić. F a la  em ig rac ji żydów  do S tanów  rośn ie  ogrom nie , zaś w r. 1921
— w ob ec  zap ad ły ch  o g ran iczeń  — przybyw ającym i do A m eryk i stali się 
p raw ie  w yłącznie żydzi, ufni w po tęgę  sw ych w spó łb raci. Is to tn ie  w r a ­
zie sprzeciw u w ładz, kon tro lu jący ch  w N . Y orku, te leg ram y  lecą do W a ­
szyng tonu , do portów , do kon g resu , p o ru sza  się w szelkie sprężyny i sp ra ­
w a b ezn ad z ie jn a  n a  pozór zwycięża. Żydzi zw yciężają m im o, iż w ładze 
S tanów  dobrze  w iedzą, iż żydzi w ypełn ia ją  k a d ry  kom unistów , socja li­
stów , an a rch is tó w , tow . I. W . W . (M iędzynar. R o b . Św iata), zajm ując 
w szędzie stan o w isk a  p rzew odnie , n iosąc w rzenie, s tra jk i i zaburzenia  w 
szereg i robo tn icze . N a  tę  pow olność w ładz w pływ a s trach  n arażen ia  się 
po tędze  w szechobecnej żydów , k tó ra je s t m ściw a i n ig d y  n ie  zapom ina.

J a k  n iebezp iecznem  jest w S tan ach  d o ty k ać  w ogó le  sp raw  żydów, 
i im się w czem  przeciw staw ić, służyć m oże, jak o  p rzyk ład  ak c ja  p o d ­
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ję ta  przez g en . B in g h a m ‘a, k tó ry  b ęd ąc  szefem  policji w  N . Y orku, 
skonsta tow ał, że 50 p roc . zb rodn i w tem  m ieście  — d o konyw anych  było 
p rzez żydów. W yznaczono dochodzen ie  rządow e, k tó re  p o n ad to  od k ry ło  
szerok i h a n d e l żywym  tow arem  i dużo innych  nadużyć. Żydzi podn ieśli 
k rzy k  o p rześlad o w an ie  rasow e, sk a rg i i p ro tes ty  szły do  W aszy n g to n u  
1 o to  w kró tce  znikły  z pism  sp raw ozdan ia , dochodzen ie  u sta ło , gen . B ing- 
h a m  opuścił służbę. Iluż je s t ludzi w S tan ach  Z jed n ., k tó rzy  — za sp raw ą 
żydów  — pousuw ani zostali ze sw ych urzędów , n iew iadom o za co i przez 
k o g o . S p raw a g en . B . m ia ła  m iejsce w  r .1 9 0 8  — zaraz po tem  żydzi zo r­
gan izow ali w N . Y orku  po tężną dziś o rg an izac ję  ,,K e h illa h “ — co o zn a ­
cza  rząd  — k a h a ł. K ah a ł jest n a js ta rsz a  z o rg an izac ji żydow skich  i n a j­
do sk o n a lsza , łćtórą po słu g u ją  się o d  w ieków . B yły k a h a ły  już w B ab ilo ­
n ie , służyły żydom  w rozproszen iu , b u d u jąc  rz ą d  w łasny , n iezależny  od  
„ g o y ó w “ . O becn ie  m a ją  o n e  swój try u m f w R osji p o d  nazw ą „sow ie tów 44 
i r a d  rozm aitych .

K o n fe ren c ja  poko jow a d o tk n ię ta  ś lep o tą  po lityczną i k ierow ana przez 
żydów , d a ła  im praw o kahałów  w Polsce, R u m u n ji i innych  k ra ja c h  sło ­
w iańsk ich . N ajp o tężn ie jszą  jest obecn ie  ,,K e h illa h 44 N . Y orku  po 12 la ­
ta c h  swej d y k ta tu ry . Je s t o n a  dziś tem  d la  żydów , czem  M ekka d la  m a ­
h o m etan , lub R zym  d la  chrześc ijan . Żydzi im ig ran c i p rzy jm ow ani są  w 
N . Y orku  z go tow ością  w iększą niż w od zy sk an e j P a lestyn ie , zaś usiłow a­
n ia  ich  idą  w idzialn ie w k ie runku  stw orzen ia  w N . Y orku  stolicy sw ego 
m ięd zy n aro d o w eg o  panow ania . W szak  tu  — w  sto licy  tej — zadecydow ali 
żydzi losy R osji, tu  w ybrali zastępcę ca ra , k tó ry  m ia ł zg inąć  i zginął z rąk  
m o rd ercó w  — kom isarzy  żydow skich. N . Y ork  liczy p ó łto ra  m iljona ży­
dów  i m a  360 sy n ag o g . C ały  rząd  polityczny  żydów , ca ły  ich  san h ed ry n  
m a  sw e sied lisko  w N . Y orku , sk ąd  id ą  rozkazy  po całej ku li ziem skiej. 
, ,K e h illa h 44 w N . Y orku  poch lub ić  się m oże posłuchem  tak im  w yznaw ców  
sw ych, jak im  n ie  ro zp o rząd za  żaden  rząd  św iata . Jak aż  je s t w ładza n a  kuli 
ziem skiej, k tó ra b y  k ie row ać  m o g ła  dow olnie tłu m am i ludności sw ej, rz u ­
ca jąc  n iem i w ed le  w idoków  sw ych to tu, to tam . Czyni to „ K e h illa h 44 
N . Y orku, k tó ra  rządzi zarów no rzek ą  złota, ja k  tłu m am i w ędrow nefni 
żydów  — go tow ych , ja k  a rm ja  k a rn a , do ro bo ty  każd e j, k tó rą  w yznaczy 
im d y k ta to rsk i san h ed ry n . B ył czas, g d y  m asy  żydów  płynęły  i śp ieszyły 
do  R osji ca rsk ie j, gdyż  ta m  szła ro b o ta  ta jem n a , m ilcząca, d la  n ich  p rze ­
znaczona. T e ra z  to  usta ło  — przeciw nie żydzi, dokonaw szy  tego , co d o ­
k o n ać  m ieli — śp ieszą w inną  stronę  św iata. C elem  ich ru ch u  m asow ego  
o b ecn ie  sta ły  się S tany  Z jed n . i k ra je  po łudniow e A m eryk i, gdzie  w pływ y 
ich i bogactw o  ro sn ą  potężnie . Po lskę  opuszcza ją  dość licznie, 
ja k b y  kon ieczna  ro b o ta  m ia ła  się k u  końcow i, a lbo  być m oże w p rzew idy­
w an iu  jak ichś w ypadków  i zabu rzeń  groźnych , podnoszących  się w ciąż 
n a  W schodzie . N a to m ias t ja d ą  do P olsk i ze S tanów  i R osji zastępy a g ita ­
to rów  i działaczy żydow skich, p o p rzeb ie ran y ch  w m ask i idei rozm aitych  
i h ase ł.

W raca jąc  do ro b o ty  żydów  w S tan ach  Z jed n . w idzim y — poza h a n ­
d lem , przem ysłem , fin an sam i — n a jb a rd z ie j o p an o w an ą  przez w pływ y ich 
p ra sę  A m eryk i. C zynią żydzi to sam o w e w szystk ich  k ra ja c h  św iata, a  
dz ia łan ie  to je s t celow e, g łęb o k o  o b m y ślan e  i n ak azan e . P a r. 2 „ P ro to k u - 
łó w 44 zaleca bezw zględne opanow an ie  p rasy , o to  są jeg o  słow a: „ P ra s a
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je s t p o tę g ą  i o n a  u ra b ia  m yśli i p rzek o n an ia  ogó łu . O n a  czyni ru ch  m yśli 
i w oli w n a ro d a c h . R ząd y  n ie  um ieją  jej w ykorzystać  i w p ad ła  ona  w ręce 
nasze. P rzez n ią  zdobyw am y w pływ y, będ ąc  w cieniu . D zięk i jej n a ­
g rom ad ziliśm y  złoto, pom im o p o toków  łez i k rw i“ . O sta tn ie  słowa p o ­
zw alają  d om yślać  się, że po to k i łez i k rw i spow odow ane były  w ojnam i, 
k tó re  w yw oływ ali żydzi — i o n e  też pędziły  rzek i zło ta do k ieszeni ży­
d o w sk ich . B aro n  M ojżesz tylentefiori — żyd — n a  k o n g resie  w  K rakow ie 
p rzed  la ty  — zw rócił pierw szy uw agę żydów  n a  p o tęg ę  p rasy  i konieczność 
je j opan o w an ia , co  zostało sk ru p u la tn ie  w ykonane. J a k  dalece  u ja rzm io ­
n ą  jes t p ra sa  S tanów  Z jed n . dość  pow iedzieć, że do o s ta tn ich  czasów  s ło ­
wo „ ż y d “ n ie  m ia ło  n ig d y  m iejsca w p rasie , an i też używ anem  było w m o ­
w ie. G d y  słowo to  gdzieko lw iek  w ytropili żydzi, podnosili lam en t g w ał­
tow ny: „ Ja k to  — w ołali — to  je s t nazw a ty lko  naszej re lig ji, m y jesteśm y 
A m ery k an ie . Czy w y piszecie k iedy , że to a  to zrobił — k a to lik , p ro te ­
s ta n t, b a p ty s ta ?  N ie ... w ięc n ie  m ożecie też n ig d y  pisać, że to „zrobił 
żyd, g d y ż  by łoby  to  p rześladow aniem  i nietolerancją**. W  obec  a rg u m en tu  
n ie to le ran c ji m ilkn ie  w A m eryce w szystko i u p a d a . L a ta  w ięc całe o ta ­
cza ła  im ię żydów n ie tyka lność , a  ro b o ta  szła c icho , gorączkow o, p o d  p o ­
w ierzchn ią .

D ru k o w an o  szereg i zb rodn i, nadużyć, lecz n ie  było  n ig d y  w tem  ży­
dów , ty lko  — R o sjan ie , W łosi, P o lacy , L itw ini, Serbow ie etc. G dy  k tó ry  
z d o tk n ię ty ch  zapro testow ał, okazyw ało  się zawsze, że n iem a żydów, są  
ty lko  przybysze z ow ych  k ra jów . R osły  p rzedsięb io rstw a, bank i, o g rom ne 
sk lepy , lecz w szystko pod  im ionam i A m erykanów , podczas g d y  n a jb o ­
g a tsze  dzieln ice m iast w ykupyw ali i za ludn ia li żydzi. P ro d u k ta  tej w agi, 
ja k :  cu k ie r, ty to ń , baw ełna , w ełna, da le j m eta le , ja k : m iedź, srebro
przechodziły  cicho i bez rozg łosu  pod  zupełną  k on tro lę  i w e w ładztw o 
n ieo g ran iczo n e  żydów . O bok  tego  posied li on i 80 proc. m ięsnego  p rze ­
m ysłu , 60 proc. w yrobu  obuw ia , o g ro m n y  p ro cen t w g a rd e ro b ie  m ęskiej 
i d am sk ie j, jako  też b iżu te rja , alkoho l, w ydaw nictw o pism , w ym iana i o b ieg  
p ien iędzy , oraz pożyczkow y in te res m onopo lizow ane są dosłow nie przez 
żydów . Z ag arn ąw szy  pod  swe w ładztw o w ytw órczość S tanów  w tak  n ie ­
b ezp ieczny  sposób , zaczęli w osta tn ich  la tach  s ięg ać  żydz; dalej i g łębiej, 
m ianow icie  — do  farm  i wsi. P lan tac je  b o g a te  i fa rm y  am ery k ań sk ie  
p rzechodzić  zaczęły n a  w łasność żydów  n ie  d la  g o sp o d ark i, lecz e k s ­
p lo a tac ji rab u n k o w e j. Z arów no to w yw łaszczenie w si rosnące, jak  p o ­
przedn io  w yw łaszczenie najlepszych  dzieln ic m iast odbyw a się w ciszy zu ­
pełnej i ta jem nicy , n im  zbrodn i m ilczenia tego  n ie  przerw ało  pism o H . 
F o rd a , w szeregu  liczb, nazw  i m iejsc ob razu jąc , co  czynią żydzi w  A m ery ­
ce . P rz y k ła d  o d w ag i podziała ł, słowo n ie ty k a ln e  „ ż y d “ zaczęło ukazyw ać 
się n a  łam ach  p ism  n iek tó ry ch , ale  n ig d y  p rzed ru k o w an e  n ie  były  s tra ­
szne  w sw ej p raw d zie  a rty k u ły  z „ D e a rb o rn  Independent**.

S tra c h  p rzed  żydam i trw a  wciąż i obezw ładn ia  p ió ra  najlepszych  p iszą­
cy ch . B o jko t to  na jm ilsza  b ro ń  używ ana przez żydów , zaś pism o, k tó re  
o śm ieli się d o tk n ąć  lub k ry tykow ać żydów , w net tra c i m iljonow e o g ło ­
szen ia  w ie lk ich  firm  żydow skich, k tó re  n a  rek lam ę  n ie  żału ją  pieniędzy 
i og łoszen iam i sw em i u ja rzm ia ją  sw obodę p rasy . D o ty k a ln y  dow ód b o j­
k o tu  d o zn a ła  k siążk a  „S p raw a  Światowa** w w ydan iu  ang ie lsk iem , gdy  
żad n a  lite ra ln ie  k s ięg a rn ia  w S tan ach  n ie  chc ia ła  wziąć jej n a  sk ład , n a
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w a ru n k ach  n a jk o rzystn ie jszych . P ra s a  zaledw ie d o tk n ę ła  książki, tylko- 
p a rę  m iesięczników , jak  —  ,,S u rv ey “ dało  recenzję  dłuższą, zarzucając  je ­
d n a k  stronniczość i an tysem ityzm . Jed y n ie  „ T h e  D ea rb o rn  In d e p e n d e n t14 
zaszczycił k siążkę  ciepłą, poch lebną  oceną, p o d k reśla jąc , iż k siążka  o d ­
d a ła  usługę w ażną zarów no Polsce, ja k  S tan o m  Z jedn . i n ie u lęk ła  się 
po tęg i żydów, k tó ra  je d n a k  dotkliw ie czuć się je j d a ła . M im o bo jk o tu  — 
k siążk a  znalazła  się w rę k u  posłów , senato rów , p rofesorów  i najw yższych 
dosto jn ików  państw a, jak o też  w publicznych  czy te ln iach  i uniw ersyteckich* 
w stow arzyszen iach  etc.

;Po dziedzin ie  p rasy , zdobytej i opan o w an ej przez żydów, ob jek tem  
tro sk i ich najlepszej w A m eryce, oraz ofenzyw y planow ej sta ły  się tea try , 
scena , żywe słowo n a  w iecach  i m ów nicach , u rab ia jące  ta k  po tężnie  m yśl 
o g ó łu . N iepostrzeżen ie  i bezim iennie, ja k  zaw sze, zaczęli żydzi w ciskać się 
do  tea tró w  A m eryki i zag arn iać  je  po d  sw ą o p iekę . D o ro k u  1885 te a ­
try  w S tan ach  Z jedn . były  jeszcze w ręk u  ch rześc ijan , obsług iw ane przez 
arty stó w  am ery k ań sk ich . K w itła sz tu k a  ch a rak te ró w  i ideałów , byli a rty śc i 
w ielcy , co życie k ład li n a  o łtarzu  sztuki i jej p ięk n a . A le w raz z najściem  
ro sn ącem  żydów n a  tea try , zm ienia się n a jp rz ó d  rep e rtu a r, u k azu ją  się 
sz tuk i lekkie, zw ycięskie dekorac jam i, s tro jam i, ruchem  m as. Z  o b n iże ­
n iem  poziom u gin ie  w szelka idea, u p a d a  m oralność , w ielcy a rty śc i zn i­
k a ją  p raw ie. D u ch  am ery k ań sk i u la tn ia  się n iepostrzeżen ie , zalew a scenę 
ja k iś  o rjen ta lizm  — n ag o ść  ciał, p łaskość, zm ysłow ość, g ru b e  e fek ta . M u ­
zy k a  now a, d z ik a  — ,,jazz“ , obo k  ciał skandaliczn ie  n ag ich , p rzepychu  
d ek o rac ji i ch m ary  ro zeb ran y ch  żydów ek n a  scenie, k tó re  zastąp iły  daw ne 
a rty s tk i — św iadczy fa ta ln ie  o u p a d k u  sceny  i zaniku sztuki. N a to m ias t 
panoszy  się n iesły ch an a  rek lam a  i o rg ja  zm ysłow ości. N a  scenie te a tru  
N . Y orku  w ystaw ia się o p erę  ta k ą , jak  „Afrodyta**, k tó re j b o h a te rk a  w y­
stęp u je  dosłow nie n a g a , jak o  p o sąg  pom alow any  odpow iedn io . — Po lic ja  
o b sad za  te a tr , w ielka sensacja , m iljony  p łyną do  kasy .

O bok  tea tró w  pow staje , jak o  dzieło żydów  w A m eryce — k ab a re t, 
d a le j n ie słychane  pow odzenie  św ięcą k in em ato g ra fy , obsług iw ane w tym  
sam y m  duchu  o rjen ta ln y m . M ordy , k rym inały , rozpusta , d em ora lizac ja  p o ­
ją  m iljony  ludu  A m eryk i, da jąc  po trzy  razy  dziennie  przedstaw ien ia. 
N a jp o w ażn ie jsza  o p in ja  w A m eryce  uznała  k in em ato g rafy , jako  rozsadn ik i 
zb ro d n i i d em oralizacji. M onopol teg o  p rzedsięb io rstw a  m ają  n iepodz ie l­
n ie  żydzi. N a  zjeździe w N . Y orku  staw iło się 500 w łaścicieli k ino  — 
w śró d  n ich  jed en  ty lko  n ie  był żydem . W arto  p rzypom nieć tu  sobie  par. 
9 „Protokułów**, k tó ry  m ów i: ,,M y dem oralizu jem y, kusim y i zniepraw ia- 
m y  m łodzież ch rześc ijań sk ą  przez w ychow anie i teo rje  fałszywe, złe d la  
n a s  — ale  d o b re  d la  n ie j“ . T łu m am i m łodzieży  zapełn iają  się k ina, k a b a ­
re ty , obo k  teg o  szerzona je s t p rzez żydów żądza strojów , zbytków , szychu, 
k le jno tów  i ta n d e ty  — co w iedzie m łodzież n a  fa ta lne  m anow ce, o g łu p ia , 
obn iża , zn iepraw ia, w ypacza.

Żydzi — obo k  celów  m ate rja ln y ch  — m a ją  sta le  n a  o k u  k o n sek w en ­
c je  m oralne , rozk ładow e d la  ch rześc ijan . N ie  napróżno  p o s iad a ją  oni p r a ­
cow nie psycho log iczne, jedyn ie  d la  ich po trzeb  u trzym yw ane i ich  in te re ­
som  służące. N ie  d z ia ła ją  on i n a  oślep , ty lko  z żelazną w olą, p lanem  i pre- 
m y d y tac ją . N ie  jest to tra fem , że R o s ja  sow iecka, n iszcząca  k u ltu rę  ca łą  
n a ro d u , d b a  je d n a k  o te a tr  i sz tukę , jak o  śro d ek  u rab ian ia  psych ik i m as.

http://rcin.org.pl



N A J N O W S Z Y  S T A N  S P R A W Y  Ż Y D O W S K I E J  243

S um ując  dzia ła lność  żydów  w A m eryce, w zak resie  te a tró w  „ T h e  D ear- 
bo rn  In d e p e n d e n t4' o k re ś la  n astęp u jące  rezu lta ty  robo ty  te j. i .  U d o sk o - ' 
na len ie  m echan izm u  te a tru  tak , iż ta len t i g ra  a rty stów  schodzi n a  p lan  
d ru g i. 2. S ensualizm  w schodn i a  w raz z tem  n iedopuszcza lna  daw niej 
dem o ra lizac ja . 3. System  .gw iazd , k tó re  tw orzą n ie  ta len t, ale  rek lam a 
i p ro tek c ja . 4. S p ien iężen ie  w szystk iego , co ty lko się da .

C hrześc ijańscy  p rzedsięb io rcy  tea tra ln i um ierali b iedni, żydzi zosta ­
w iają  m iljonow e fo rtuny . N a  tle  tych  zysków  o lb rzym ich  podzielili się n a ­
w et obecn ie  sam i żydzi n a  d w a  w rogie  obozy  i S tan y  Z jedn . m a ją  k ilku 
d y k ta to ró w  tea tra ln y ch , zam iast jed n eg o  d o tąd  tru s tu . S cena zeszła n a  
poziom  o lśn iew ającego  w idow iska, lecz znikły ch a rak te ry , psycho log ja , 
w ie lka  sz tuka  p o g rzeb an a . P róbow ali ra tow ać  sy tu ac ję  a rty śc i a m e ry k a ń ­
scy, lecz p rzeg ra li. O becnie  usiłu ją  po d jąć  ra tu n e k  tow arzystw a pryw atne 
am atorów .

C zując się p an am i n ieogran iczonym i w św iecie tea trów , za in au g u ro ­
w ali żydzi p rąd  now y, d o tąd  n ieznany , m ianow icie — sta łe  zw alczanie 
ch rześc ijań s tw a  — o tw arte  i zuchw ałe. I tak , g d y  jed en  z tea tró w  zaczął 
daw ać „Ż ycie C h ry s tu sa 44 n a  scenie, żydzi podn ieśli sprzeciw  zbiorow y, j a ­
koby  to  było o b razą  d la  ich uczuć re lig ijnych . Z aczęły  się pe tyc je  do 
W aszyng tonu , w iece krzykliw e, napaśc i w p rasie , aż sz tu k a  zeszła z re p e r ­
tu a ru  n a  zaw sze. T o  sam o dzieje  się w k in em ato g ra fach , d la  k tó ry ch  
sztuki p isan e  są  przez żydów , lub pod  ich d y k tan d o  n a  rzecz judaizm u  i od - 
ch rześc ijan izow an ia  św iata. Celow o ośm ieszane  jest duchow ieństw o c h rz e ­
śc ijańsk ie , gd y  rab in i są n ie tykaln i. Z auw ażyć tu trzeb a , że rab in i i w ia ­
ra  żydow ska o ch ra n ia n e  są rów nież przez bolszew ików  w śród  p ogrom u  
re lig ji i św iątyń  innych .

C ytu jem y tu  p a r. 17 „ P ro to k u łó w 44, k tó ry  w przek ładzie  m ów i: 
„ O d d a w n a  s ta ram y  się h ań b ić  k le r ch rze śc ijań sk i44, zaś p a r . 4. „ P ro to ­
kułów  uczy : „P o w in n iśm y  p o d k o p ać  i w yrw ać w iarę w B oga i duszę, a  za ­
stąp ić  to  k a lk u lac ją  m a te rja ln ą , to  jes t m ą te rja lizm em 44. Z w racam y tu 
uw agę n a  now ą n a u k ę  w tym że duchu  w ynalezioną przez żyda — E insztej- 
n a , gw ałtow nie szerzoną i rek lam o w an ą  po św iecie ca łym  przez żydów. 
P a r. 17 „ P ro to k u łó w 44 o b ja śn ia  w c iąg u  d a lszym : „ S ta ra m y  się już o d ­
d aw n a zdy sk red y to w ać  ch rześc ijańsk i k le r i zniw eczyć ich m isję. W pływ  
ich n a  lu d  zm niejsza się codzień . S w oboda sum ien ia  dziś jes t p ro k lam o ­
w ana w szędzie i je s t ty lko  kw estją  czasu , k ied y  n a s tą p i zupełny k rach  
ch rześc ijańs tw a. Z  innem i re lig jam i łatw iej, sobie w tedy p o rad z im y 44. W i­
dzim y z cy ta t ty ch  au ten tycznych , jak  n iezłom nie i p lanow o usiłują żydzi 
realizow ać o b łęd n e  sw e cele. T o  je d n a k , co dziś w idzim y i do czego 
oni już doszli, dow odzi — że sza leństw a naw et n a  pozór przy  woli żela­
znej i k a rn o śc i zbiorow ej u rzeczyw istn iane być  m o g ą . N ajw iększy w stręt 
w yraża ją  „ P ro to k u ły 44 do  kato licyzm u i do g łow y św iata  ch rześc ijań ­
sk iego  w R zym ie. D zia łan ie  d estru k cy jn e  tea tró w , k inem atog rafów , k a b a ­
re tów  d o p e łn ia  lite ra tu ra  i p rasa , uzależn ione po tężnie  od  żydów. M no­
gość  p ió r żydow skich, czynnych  w p ub licystyce  i tw orzeniu  sen sacy j­
n ych  rom ansów , d ram a tó w  etc. jest zdum iew ająca . Przez te  k an a ły  w szyst­
k ie p łyn ie  n u rt n iepoko ju , w rzenia, n ienaw iści k las, rozkoszy g ru b e j 
i użycia, k tó re  ja k  n a rk o ty k  rozszczepiają  zdrow ie, siłę h a rt dusz ludzkich. 
G dy  d o d am y  do  teg o  gorączkow ą, n am ię tn ą  w prost ro b o tę  żydów -agi-

ib*
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ta to ró w  w S tan ach  Z jed n . czynnych  i n iezm ordow anych  w akcji w yw ro to ­
w ej, dysk red y to w an iu  w ładz, pod ry w an iu  au to ry te tu  w szelkiego, p ię tn o ­
w an iu  kap ita lizm u, a le  ty lko  ch rześc ijańsk iego , n ig d y  żydow skiego — to  
zrozum iem y, jak  dalece  g ro źn ą  i d e s tru k cy jn ą  je s t działa lność żydów  w 
w olnej repub lice . C zynią oni to sam o, co — w edle  tegoż w ypróbow anego  
p lan u  — stosow ali przez w iek do R o sji ca rsk ie j, aż  stoczoną przez anar-- 
ch ję , b ez ład  woli i u p ad ek  etyki — wzięli, ja k  owoc do jrzały , w swe 
śm ierte lne  ob jęc ia  ja rzm a i te rro ru .

R ew elacje  te  z cy fram i, fak tam i i p o w o d am i w ręk u , p o d an e  przez 
p ism o i przez w ydaw nictw a sz lach e tn eg o  b o jo w n ik a  p raw d y  — H . F o rd ‘a
—  zasługu ją  n a  w dzięczność i uznan ie  ca łego  św iata . D la  o sta tecznego  
zilustrow ania  działalności żydów w S tan ach  Z jed n . czerp iąc  wciąż ze sp ra ­
w dzonych  o d k ry ć  „ T h e  D e a rb o rn  Independen t* ' — rzucić m usim y choć 
pob ieżn ie  ok iem  n a  w ysuniętą  już n a  p lan  p ierw szy polityczną ak c ję  ży­
dów  w S tan ach  Z jednoczonych .

K tóżby, p a trząc  ze strony , p rzypuszczać  m ógł, że m niejszość zn iko ­
m a  3,000,000 żydów — ja k  tw ierdzą  on i sam i — w yw ierać m oże d e cy d u ­
jący  wpływ n a  w ybór najw yższego  d o sto jn ik a  S tanów  Z jed n . — p rz e d ­
staw iciela  97,000,000 obyw ateli n a ro d u ?  A  je d n a k  z g łosem , a  raczej 
w pływ em  żydów przy w yborach , k ażd y  p rezy d en t liczyć się pow ażnie m u ­
si. M ają  on i o d  lat już s ta łego  p rzedstaw iciela  sw ego w B iałym  D om u, 
a  chociaż n ieofic ja lny  jes t to  a m b a sa d o r — w pływ  jeg o  d a je  się uczu- 
w ać w szędzie. Żydzi czu jną  straż  trzy m ają  n a d  p rezyden tem  i s iedzibą 
jeg o , w k tó re j s ta le  obecn i są, śledząc baczn ie  każdy  k ro k  w ładz najw yż­
szych . Z n am ien n ą  jest n au k a , zaw arta  w p a r. io  ,,P ro to k u łó w “ , k tó ry , 
om aw iając  w ybór głow y państw a, zaznacza, iż na jlep szy m  jest k an d y d a t, 
k tó ry  m a  za so b ą  ja k ą ś  c iem ną ,,P a n a m ę “ , czyli k o m p ro m itu jącą  p rze ­
szłość, gdyż w tedy  będzie  o n  pow olnym  w obec  żydów ze strach u  p rzed  
rozg łosem . S łow a te  tłum aczą  i o b ja śn ia ją  b ardzo  w iele.

P a ra g ra f  9-ty ,,P ro to k u łó w “ zaleca d la  po lityk i podział n a ro ­
dów  n a  ja k  najw iększą  liczbę p a rtji w alczących, gdyż to  o d ­
d a je  je  do  dyspozycji żydów i n ap ęd za  złoto do ich kieszeni. D alej 
ten że  p ro to k u ł 9 k o n s ta tu je : ,,W  rzeczyw istości n iem a już żadnych  p rze ­
szkód  p rzed  n am i. N asz , ,n a d -rz ą d “ m a  ta k  u legalizow ane stanow isko, iż 
m oże być  nazw any  ,,d y k ta tu rą “ . N a  obecny  s tan  św iata  jesteśm y  jego  
prawodawcam i**.

W raca jąc  do ak c ji żydów  w B ia łym  D om u, n ie  sposób  pom inąć d la  
p rzy k ład u  —  tryum fu , od n iesio n eg o  przez n ich  n a d  prez. T aftem . Żydzi 
zażądali w r. 1911 przez sw ą u ro czy stą  d e leg ac ję  z m iljonerem  S chiffem  
n a  czele; ab y  przym ierze  Stanów* z R o sją  było zerw ane, gdyż R o s ja  n ie 
ch ce  uznaw ać obyw ateli am ery k ań sk ich  (żydów ) i n ie  p rzy jm uje  ich 
paszportów . S tosu n k i S tanów  z R o s ją  by ły  o d  la t 80 ja k  na jlep sze  i p re ­
zyden t, przyjąw szy, d e leg ac ję  śn iadan iem , w yd an em  n a  ich cześć — o d m ó ­
wił je d n a k  kateg o ry czn ie  tem u  żądan iu , m otyw ując odm ow ę d o b rem  p a ń ­
stw a. W ściek łość  żydów  n ie  zn a ła  g ran ic , dość, że d e leg ac ja  bez p o że­
g n a n ia  o p u śc iła  au d jen c ję . R ozw in ięto  n am ię tn ą  akcję , ca ła  fin an se rja  
żydow ska s tan ę ła  do bo ju , jak  jed en  m ąż. S k u tek  był tak i, iż w  ro k  n ie ­
ca ły  po tem  o b ie  izby k o n g re su  zm usiły  prez. T a f ta  do z łam ania p rzym ie­
rza  z R osją . Jed n o cześn ie  żydzi h ań b ili n iesły ch an ie  R o sję  w prasie , zu-
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pełn ie  ta k , jak  h a ń b ią  P o lskę  obecnie , budzili p o g a rd ę  d la  niej i o b u ­
rzenie , zaś ob ieg  m iljonów  m iędzy  S tan am i i R o sją  sk ierow ali n a  F ra n k ­
fu rt, czyniąc p o śred n ik am i żydów niem ieck ich . N ie  dość tego , m im o o k a ­
zanej w końcu  u leg łośc i prez. T a f ta  — n ie  p rzebaczy li m u i szukali zem ­
sty . T a f t  — m im o p opu larnośc i w k ra ju  —■ nie p rzeszed ł w d rug ie j k a ­
dencji, co było  w ybitn ie  ro b o tą  żydów.

D o czasu  p rezy d en tu ry  T a f ta  żydzi w A m eryce  g rupow ali się w y łą­
cznie p raw ie  w p a rtji republikańskiej,, gdyż  trzym ała  o n a  rząd y  przez sze ­
re g  la t. G dy  je d n a k  uzyskali p rzew agę dem okrac i i w ystaw ili k a n d y d a ­
tu rę  p ro f. W . W ilso n a  — przeszli w szereg i dem o k ra tó w  i o d razu  dali m u 
łączne i silne poparc ie , k tó re  przew ażyło szalę. P rz e d  osta tecznym  w y­
borem  m ieli oni p osłuchan ie  u prof. W ilsona  — jak o  k a n d y d a ta  i ro z ­
m ow ę, k tó re j treść  im jest ty lko  znana. F a k te m  pozostaje , iż za żad n e­
go  p rezy d en ta  n ie  m ieli żydzi w S tanach  w pływ u tak ieg o , ja k  za prez.
W ilsona . Z w arty  p ierśc ień  żydów  ta k  ściśle o taczał g łow ę po tężnego  
p aństw a , iż bez pośredn ic tw a  ich  A m erykan ie  n ie m ogli m ieć do stęp u  do 
sw ego w odza. D zienn ikarz-żyd  był n ieo d stęp n ie  przy jego  b o k u  i k o n tro ­
low ał w szystko. P rezy d en t — okrzyczany  jako  d um ny  a u to k ra ta  — był 
pow olnem  n arzędziem  w ręk u  k am ary li żydow skiej. W szak  p ro f. W ilson  
pierw szy w d z ie jach  S tanów  Z jed n . m ianow ał do S ąd u  N ajw yższego  żyda
— B ra n d e is ‘a, co w yw ołało p ro testy  n aw et w śród  zbyt cierp liw ych  A m e­
ry k an ó w . P rezy d en t jed n a k  by ł n iezachw iany  i B ran d e is  zasiad ł w n a j­
wyższej in stan c ji spraw ied liw ości. G dy  w ybuch ła  w ojna św iatow a — 
prez . W ilson  — w tedy  bożyszcze ca łego  św iata  — decy d u jąc  udzia ł w niej 
S tanów  Z jed n . — pow ołał n a  najw yższego  a d m in is tra to ra  całej o lbrzym iej 
m ach in y  w ojennej w państw ie  — żyda, n ieznanego  zupełnie i bez s ta n o ­
w iska — B e rn a rd a  B a ru ch a , k tó reg o  przedstaw ił rządzący  w B iałym  D w o ­
rze sa n h e d ry n  żydow ski. Żydzi m ają  zaw sze gotow ych, n a  w ypadek  w szel­
ki, specja listów  w ykw alifikow anych , ob ezn an y ch  ze w szystkiem , czek a ją ­
cych  ty lko  n a  chw ilę.

Żyd —  B aru ch  — przez o k res  k ilko le tn i w ojny był i zdolnym  d y k ta ­
torem  życia S tanów . R ozkazy  jeg o  były ab so lu tn e  i dosłow nie w ykony­
w ane. Sam  on pow iedział o sobie p rzed  sen a to ram i, iż w czasie w ojny 
p o siad a ł w ładzę w iększą, niż jak ib ąd ź  inny człow iek n a  św iecie. W ystarczy 
tu  stw ierdzić, iż S tan y  w ydały  n a  w ojnę 30,000,000,000 (trzydzieści biljo- 
nów ) d o la r., z sum y te j zaw rotnej dziesięć b iljonów  pożyczono A ljantom , 
k tó rzy  użyli jej n a  zak u p n a  w A m eryce, cała  zaś pozosta ła  sum a p rzep ły ­
n ę ła  przez ręce  i w olę d y k ta to ra  rep u b lik i — B aru ch a . O lbrzym ie sum y 
w ydatków  w ojny d o tą d  n ie  są  w yjaśn ione  i zapew ne n ig d y  nie będą , m i­
m o, iż w ob ec  w rzen ia  w op in ji — d o chodzen ie  było  w szczęte. B aru ch  d e ­
cydow ał w s to su n k ach  k ra ju  w szystkich  — zarów no p łac  robotn iczych , jak  
pow oływ ania do w ojny, ustanaw ian ia  cen p ro d u k tó w , n a k ła d a n ia  p o d a t­
ków , g o dz in  p racy , zam ykan ia , lub tw orzen ia  p rzedsięb io rstw  etc. K o n ­
tro la  m ach in y  jeg o  obe jm ow ała  357 rodzajów  w ielk iego  przem ysłu , a  
w szystko o d d a n e  by ło  p o d  rozkazy  ad m in is tra to ra  w ojny. Czy w ielki k ra j 
n ie  m ia ł człow ieka d o ść  uzdo ln ionego  n a  stanow isko  ta k  potężne?

Po ukończen iu  w ojny  p. B aru ch  w ezw any był do P ary ża , na  k o n fe­
ren c ję  poko jow ą — jak o  rzeczoznaw ca S tanów . B ra ł udział naw et w n a ­
ra d a c h  W ielk ich  P ięc iu  i w raz z p rezy d en tem , w iego świcie, po k ró lew ­
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sku  w rócił do A m eryk i. N adzw yczajne  w idow isko p rzedstaw ia ła  k o n fe ­
re n c ja  m ocarstw  św iata w P aryżu . N a ro d y  zw ycięskie i pob ite  re p re z en ­
tow ane  były na w ielkiej aren ie  — w kom isjach , d e leg ac jach  etc. przez in- 
styg a to ró w  w ojny i jej m acherów  — żydów i to w s to pn iu  tak  rażącem , 
że dow cipny  P aryż  nazw ał w ielki zjazd ten  — „C o sh e r C onference“ . 
Z n akom ity  p isarz i o b serw ato r k o n feren c ji —  dr. D illon  — w książce
0 tem  w ydanej, tw ierdzi: iż p o tęg ą  tam  byli A ng lo -S asi, za n im i stali 
w szechw ładni żydzi. O ni też  przedłożyli znakom icie  o p racow ane  p lany 
sw e, k tó re  przeprow adzili w całości, bez ustępstw  i zm ian żadnych , g d y  
zw ycięskiej F ra n c ji obcięto  połowę.

G dy  po pow rocie do S tanów  g w iazda p rezy d en ta  W ilsona zb lad ła , a 
w ie lka  popu larność  g asn ąć  zaczęła, żydzi — p o d  p resją  idących  w y b o ­
rów  — śpieszyli w ym usić n a  nim  w szystko, by  n as tęp n ie  dobroczyńcę  
sw ego zostaw ić w łasnym  jego  losom  i p rzen ieść się tłum nie  do p a rtji re p u ­
b lik ań sk ie j, k tó ra  zapow iadała  zwycięstwo p ew n ie jsze .' G dy obecny  p re ­
zy d en t H a rd in g  s tanął p rzed  g łosow aniem  d ecy d u jącem , żydzi zjawili 
się u n iego, p roponu jąc  w arunk i sw e w zam ian  za sku teczne  poparc ie . 
P rzy ją ł je i zaręczyć słow em  swem  m usiał, ja k  to  czynili p rezydenci inni, 
ch cąc  ob jąć  rządy  n a d  św iatow ej sław y R ep u b lik ą .

W ielk i B aru ch  n a  osłodę  o d e jśc ia  sw ego od  w ładzy unosił olbrzym ie 
dyw id en d y  tru stu  m iedzianego , k tó reg o  był członkiem , a k tó reg o  pan am i 
św iatow ym i są żydzi. Ja k ą  rolę g ra ła  m iedź w w ojnie osta tn ie j w ie ch y b a  
każdy , zaś p . B aru ch  regu low ał o b ró t jej i użycie. N a  początek  tru s t ten  
zap roponow ał S tanom  Z jednoczonym  45,000,000 pudów  m iedzi d la  arm ji
1 floty, zaś w czasie trw an ia  w ojny zużyły S tan y  592,258,674 pudów . Są 
to u łam kow e ty lko  błyski d o ro b k u  i p o tęg i rozsiad łych  żydów w A m eryce. 
Św iat a ry jsk i cierpliw y i wciąż u fny  zaczyna je d n a k  o tw ierać oczy i budzić  
się zw olna, g d y  n iebezp ieczeństw o  ukazu je  się tuż u p ro g u . K tóryż z n a ­
rodów  E u ro p y  je s t w olny o d  m ach in ac ji Iz rae la , a  w łaściw ie poko len ia  Ju- 
dy , lubu jącego  się w m e to d ach  sp iskow ca, w yszkolonego  jak  żaden  inny 
lu d  w p ra k ty k a c h  zd rad , kon sp irac ji, ta jem n ic . W szak  im iona n a jz n a k o ­
m itszych  zdrajców , p row okato rów , ja k  Azew, K iereńsk i, B ro n sz te in -T rock i 
uw ieczni h is to rja .

T ęp ien ie  ch rześc ijań s tw a  w y stęp u je  coraz w yraźniej w S tanach , jak o  
naczelne  dążen ie  i cel żydów . T e n d e n c ja  ta  s ta je  się pow szechną, za­
rów no w działalności tea tró w , k in em ato g ra fó w , jak  szkół, p rasy , o raz in fo r­
m ow ania  op in ji w tym  k ie ru n k u . T e n  sam  sz tandar, k tó ry  obw ieszcza 
św iatu  bolszew ja, fo rsu ją  żydzi w szędzie w m ask arad z ie  libera lnych  idei. 
Z darzy ło  się iż gd y  sędzia  S ądu  N ajw yższego  w S tan ach  w przem ów ieniu  
publicznem  nazw ał S tan y  Z jed n . k ra jem  „chrześcijańskim **, posypały  się 
zew sząd p ro testy  i zaprzeczen ia  w p ras ie . W  P ensy lw an ji n a  sk u tek  sk a rg  
żydów  pousuw ano ze w szystk ich  szkół p raw ie m odlitw ę przed  n a u k ą . Z a ­
w zięcie ag itu ją  oni* przeciw ko czy tan iu  b ib lji, d a jąc  tem  dow ód n a jle p ­
szy, iż n ie  są ludem  b ib lji, lecz ta lm u d u  i rab inów  i n ie  są w yznaw cam i 
M ojżesza, k tó ry  p iętnow ał zło tego cielca, chciw ość i m ate rja lizm  żydów  zaś 
co 50 lat nakazyw ał podzia ł m ien ia , by  n ie było zbyt pokrzyw dzonych  
i używ ających . Żydzi n ienaw idzą N ow ego  T estam en tu , ag itu ją  przeciw ko 
o b chodzen iu  Świąt B. N a ro d zen ia  i W ielkanocy . Sprzeciw iają  się naw et 
śp iew aniu  hym nów  ch rześc ijań sk ich  i u rządzan iu  cho inek .
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U siłu ją  n a to m ias t narzucić  św ięcenie szabasu , w prow adzić  „k o sh e r“ 
d la  dzieci sw ych do szkół, o tw ierać sk lepy  i h an d le  w niedzielę, usuw ać 
w szelkie pow oływ anie  się publiczne n a  C hrystusa , w m ow ach, d o k u m en ­
tach , jak o  też w ykreślić  z użycia w yraz „ c h rześc ijań sk i4*, jak o  o b ra ż a ją ­
cy żydów . N a s tę p n ie  żąda ją  uznan ia  o fic ja lnego  w S tan ach  re lig ji żydow ­
skiej, oraz  usun ięc ia  z u rzędu  k ażdego , k toby  k ry tykow ał żydów , lub ich 
re lig ję . D o tych  dzik ich  w prost żądań  m niejszości narodow ej, te ro ryzu jącej 
w iększość p ań stw a  ch rześc ijań sk ą , już się zastosow ały  w ładze szkolne w 
N . Y orku , usuw ając  p ro g ram  św iąteczny d la  dzieci i drzew ko w święto 
B. N a ro d zen ia  w k ilk u  szkołach , co też naśladow ały  n iek tó re  szkoły w 
C h icago . W  żąd an iach  sw ych żydzi są zuchw ali i n ieustępliw i, jak  skała , 
fo rsu jąc  w szędzie p lan  jed en  — seku la ryzacja  n a jp ie rw , judaizm u — n a ­
stępn ie . D ziś n ie  używ a już p rezyden t w olnej rep u b lik i w ad resie  swym 
do obyw ate li słow a —  „chrześcijanie** — gdyż n a  to n ie  pozw alają żydzi. 
D ziś n ie  wolno już p o d ać  w prasie  og łoszenia , iż po trzebny  jest praco- 
w nik-chrześc ijan in , lub robo tn icy -ch rześc ijan ie , poniew aż p ism a m iały o to 
burzliw e zajścia i og łoszeń  p o d o b n y ch  n ie  d ru k u ją  w ięcej.

T ym czasem  ch ed ery  i szkoły w yznaniow e żydow skie uczą nienaw iści 
i p o g a rd y  d la  ch rześc ijan  m łode swe pokolen ie , siejąc ro zk ład  i truciznę 
w  duszach  dzieci, k tó re  n io są  dalej infekcję zbrodniczą sta rszy ch  w p rzy ­
szłość św iata  now ą. C hrześc ijan ie  ślepi i bezpieczni nie śm ią w ejrzeć w 
wychow aw cze p rak ty k i żydów  i nie sp ieszą zdezynfekow ać dem oralizację  
chederó-w — tę k o n sp irac ję  jaw ną, up raw ian ą  w biały  dzień  i p rzed  
oczam i spo łeczeństw a ca łego . M ało tego , ś lepo ta  i n iedołęstw o narodów  
ch rześc ijań sk ich  posu n ię tą  jes t tak  daleko , że w łasne dzieci swe o d d a ją  
pod  k ierow nictw o i n au k ę  nauczycieli-żydów , w rogów  odw iecznych c h rz e ­
śc ijaństw a.

P rócz rządzących  w szystk iem  kaha łów  żydow skich, rozsianych  po S ta ­
n ach  ze swą „K ehillah*1 naczelną  w N . Y orku, stw orzyli on i obok  d ru g ą  
o rg an izac ję  po tężną , noszącej ty tu ł „postępowej** pod nazw ą: „O rd e r
B nai B r i th “ , k tó ra  jes t m aso n e rją  w yłącznie żydow ską. S ied lisko  swe g łó ­
w ne m a  d la  o d m ian y  w C h icago , liczy już m iljon  członków , m a loże we 
w szystk ich  ąto licach  św iata, w W arszaw ie  też ta  o sta tn io  gościła  sen. M or- 
gen tau*a, gd y  baw ił w P o lsce. Z  ram ien ia  sw ego pow ołała ona do życia 
ta k  zw. „A n ti-D efam atio n  League**, k tó re j zadan iem  stało  się w szystko 
trop ić , co się tyczy żydów , śledzić wr p rasie , życiu, literaturze, słowo k a ż ­
d e  i czyn ub liża jący  żydom  i w net o rgan izow ać  sprzeciw  i obronę. L iga  
ta  d z ia ła  isto tn ie  z fanatyzm em  rasy , Z a  pom ocą n am ię tne j k am pan ji p ra ­
sow ej u su n ę ła  „K u p c a  W eneckiego** S zek sp ira  z n auk i, lite ra tu ry , ze 
szkół, ze sceny. W alczyła o jak ieś m alow idło  ub liżające rzekom o ży­
dom  n a  ścian ie  b ib ljo tek i w  B ostonie. D e leg ac ja  tej m asonerji żydow skiej 
staw iła  się n a  au d jen c ji u p rez. H a rd in g a , p rosząc go  o w ydanie  m an i­
festu  do św iata  w ob ron ie  żydów . B yło to w czasie, gdy  o p in ja  A m eryki 
po ru szo n a  by ła  rew elacjam i p ism a H . F o rd ‘a : ,,T h e  D earb o rn  Indepen-
d e n t“ o dzia ła lności żydów . D alej żądali o tw arc ia  osobiście  D om u E m i­
g ra c y jn e g o  żydow skiego w N . Y orku, o raz  o k azan ia  honorów  m iasta  dw om  
żydom  znakom itym , k tó rzy  .przybyw ali do S tanów , byli nim i — C haim  
W eizm ann  i uczony d r. E in ste in . Co odpow iedzia ł p rezyden t n iew ia­
d o m o . D a ł się "jednak fo to g ra fsw ać  w śród  żydów  w B iałym  D om u, co
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pow tórzyły  ty siące  ilu strac ji i po raź  p ierw szy w h is to rji S tanów  Z jed n . 
o tw orzył osob iśc ie  przez po łączenie  dom  em ig racy jn y  żydów  w h o te lu  
A sto r w N . Y orku . W iad o m em  jes t dobrze, że H . F o rd  m ia ł dużo p rz y ­
krości i p rzestró g  urzędow ych  co do  p ism a sw ego, że sp raw a ag itac ji ra so ­
wej*' (t. j. przeciw ko żydom ) p o ru szan ą  by ła  naw et w k o n g re s ie , a le  
jak o ś  bez sk u tku , k ilk a  stanów  je d n a k  zabroniło  u sieb ie sp rzedaży  g a ­
zety te j n a  u licach , jak o  też w yrzucano ją  z n iek tó ry ch  b ib lio tek  i czy­
te ln i.

I ta k  — lu d  koczow niczy E u ro p y , k tó ry  najw ięcej k rzy k u  ro b i o  p r a ­
w ach  i sw obodzie słow a — jest is to tn y m  w rog iem  tegoż w olnego  słowa* 
w olnej p rasy  i w olności w yznań re lig ijnych . O p eru je  w yłącznie dem ago- 
g ją  i fałszem , k tó rem i o b a łam u ca  m asy , m ąci p rzek o n an ia  i służy jed y n ie  
i pow szechnie  — zbudow aniu  W szech judei św iata . T a k i w łaśn ie sp o só b  
ag ito w an ia  w śród  chrześc ijan  frazesam i, p ro p a g a n d ą  n au k , jak  — D arw i- 
nizm , M arkx izm , N ietzschean izm , k tó ry ch  w ielk ie usług i o d d a n e  żydom , 
p o d k re ś la ją  ,,P ro to k u ły “ , w iedzie do system atycznego  spu lchn ien ia  dusz. 
ch rześc ijań sk ich  na  m iazgę  n ieo d p o rn ą  już i go tow ą do p rzy jęc ia  sie jby  w y ­
w rotu . N ie  łudźm y i n ie  lekcew ażm y n iebezp ieczeństw a, k tó reg o  w idom y 
ow oc w idzim y w m ordow an iu  pow olnem  n ieszczęsnego  n a ro d u  ch rześc i­
jań sk ieg o  R osji. P am ię tać  trzeba , że po lityką  R o sji trzęśli i u rab ia li ją  ży­
dzi, że oni anarch izow ali m łodzież, o ślep ia li in te ligenc ję  postępem  i lib e ­
ra lizm em , zaś za  ka rę , że im  uw ieść się d a ła , że n a ro d u  n ie  b ron iła , że 
służką  żydów się s ta ła  — pow alili ją,, g d y  p o trzeb n ą  być p rzesta ła , z d e p ­
tali, w ym ordow ali, og łodzili i bezsilną  rozproszyli po św iecie. A rcy -zd ra j-  
ca  K iereń sk i, m ech es (a  k rew  żydów rozpuszcza się tru d n o  w krw i a ry j­
sk ie j) ja k  d ru g i Judasz  św ia ta  obezw ładn ił R osję , zdem oralizow ał a rm ję . 
w prow adzając  do  n iej m oc oficerów -żydów , zgub ił w odza g en . K orn iłow a 
i ta k  sp rep a ro w an ą  do m o rd u  — rzucił pod  n o g i bolszew ji. Z rob ił sw oje
— i odszed ł, ro la  jeg o  by ła  skończona.

P rzyszli inni, go tow i i n auczen i ro b o ty  innej, i ro b ią  aż do  dziś. Żydzi 
m a ją  zaw sze go tow e w szystko  i p rzew idziane. P rzy g o to w u ją  w ojny, rew o ­
lucję, p rzew ro ty  d ługo , w ytrw ale, k ro k  za k rok iem , p lanow o. W  rew olucji 
fran cu sk ie j by li sp ręży n ą  czynną i po tężną , a  g d y  m ordow ano  m asow o 
a ry s to k rac ję  i m ożnych , kon fiskow ano  m ienie  ich, a rcy -m iljoner R o tsh ild  
by ł n ie tk n ię ty  przez n ikogo  i w yszedł cało. T ó  sam o dzieje  się n ie ty lko  
dziś w R osji, a le  w św iecie całym . Piętnow rany  jes t k ap ita ł ch rześcijan , p a r ­
ce low ana  jes t ziem ia sz lach ty , k tó ra  b ro n iła  m ieczem  przez w ieki n ie z a ­
w isłości ludów , a le  an i słow em  n ie  d o ty k a  n ik t n ag rab io n y ch , zb u d o w a­
ny ch  d ro g ą  oszustw , lichw y, zb rodn i fo rtu n  i m iljonow ych kap ita łów  ży­
dów , k tó rzy  ze zło ta , w y d arteg o  n a ro d o m  ch rześc ijańsk im , k u ją  m iecz n a  
rozb ic ie  i zap rzepaszczen ie  tychże  o ślep io n y ch  chrześc ijan .

Z  te j zobrazow anej szkicow o ty lko  dzia ła lności żydów w S tan ach  Z je ­
dnoczonych , k tó re  im m a tk ą  n ie m aco ch ą  były, rów n ie  fa ta ln ie  się łudząc  
co  do  c h a ra k te ru  żydów  p rześlad o w an y ch  rzekom o w E u ro p ie , jak  łudzili 
się n ieo p a trzn ie  P o lacy . K rólow ie, d a rząc  ich o p iek ą  i p rzyw ilejam i — 
otóż z p o b ieżnego  szk icu  teg o  w idzim y, ja k  g ro źn ą  już, ro zsad za jącą  sp o ­
kó j p ań s tw a  p o tę g ą  sta li się tam  żydzi. P o d  pok ry w ą n ie tyka lnośc i i m il­
czen ia  o g ro m n ą  ro b o tę  sw ą w iedli i w iodą, w ściekając  się dziś, iż znalazł 
się  człow iek odw ażny  i dość  po tężny , b y  k rec ią  ro b o tę  ich  zd em ask o w ać
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i ogółow i ją  p rzedstaw ić . S tało  się. — O czy w ielk iej „ R ep u b lik i zaczynają  
się o tw ierać , chociaż g łos sp raw ied liw ego  osk arży c ie la  szkodn ictw a św ia­
tow ego um ilk ł n a  razie  i sp raw y tej n ie  d o ty k a . Co w płynęło  n a  to m ilcze­
nie , ja k ie  siły je  spow odow ały  — o k ry w a  je ta jem n ica  zupełna. A le 
książk i w  św iat poszły , ale  pism o n ieocen ione  rozchodziło  się w se tk ach  
tysięcy  i zyskało  sob ie  posłuch  i uznan ie  og ro m n e, w ięc sie jb a  p raw dy  zo­
s ta ła , k ie łku je  i p lan  obudzen ia  p rzyn ieść  m usi.

T y m czasem  je d n a k  żydzi posied li już im p erju m  R osji i jej n iezm ie­
rzone b o g ac tw a, m a ją  p o tęg ę  a rm ji czerw onej i ty s iące  agen tów , czynnych  
po św iecie całym . N a  gó rze  — n a  szczytach  rząd u  narodów  leg ła  zw ycię­
sk a  i n ie ty k a ln a  fin an se rja  żydow ska, re g u lu ją c a  po lity k ę ; n a  dole — n a  
m asach  ludzk ich  —  u sad o w iła  się k rw aw a bolszew ja, te rro rem  i p rzew ro ­
tn o śc ią  ja rzm iąc  c iem ne m iljony . D w a m łyńsk ie  k am ien ie  śm ierte lne  m iaż ­
dżą  dziś św iat, —  u rab ia jąc  m ąk ę  przyszłości d la  W szech ju d e i: fin an sje ra
— z g ó ry , bo lszew ja  — z do łu .

W idzieliśm y zdum iew ający  rezu lta t ro b o ty  i m ach in ac ji żydów w w iel­
k iej, w olnej R ep u b lice  S tanów  Z jedn . A m eryk i — spó jrzm y w przelocie 
ty lko , co i ja k  się dzieje  w  chw ili obecnej w śród  w ielkich  naro d ó w  in ­
nych .

P rz e d  n am i A n g lja  — m ocarstw o  św iata  n a jpo tężn ie jsze , k tó re  w sa ­
m y ch  k o lo n jach  liczy p o d d an y ch  350 m iljonów . P rzezo rna , trzeźw a A n g lja  
u m ia ła  się b ro n ić  p rzed  żydam i, p o tra fiła  naw et, g d y  za bardzo  głow ę 
po d n ieśli — w ysyłać ic h -n a  o cean  i top ić  (r. 1290), ja k  szczury złe i n ie ­
bezp ieczne . T a k  o k ru tn ie  k a ra ła  A n g lja  żydów  za lichw ę i szacherstw o , 
g d y  g łos ludu  o b u rzo n y  p o d n o sił się i p ię tnow ał przybyszów  paso ży tn i­
czych. D ziś — jak że  to  d alek ie . C en trum  dz ia łan ia  św iatow ego żydów le ­
ży w L o n dyn ie , k tó re  dzieli zaszczyt ten  ze sto licą d ru g ą  — N ow ym  Y or­
k iem . W szelako  p rzezo rn a  B ry tan ja  do p u śc iła  w g ran ice  swe przew ażnie 
m iljonerów , znakom itośc i, ludzi w ielk ich  w Iz rae lu  i liczy żydów ty lko  
280,000. S pó jrzm y  ty lko n a  o to c ^ n ie  słynnego  k an c le rza  W ielkobry- 
tan ji, k tó ry  je s t dosłow nie obsadzony  ^rzez g en era lic ję  żydow ską. A  w ięc: 
P h ilip  Sasson  — g łow a w ielkiej ro d z in y  Sassonów . L o rd  R eed in g
— vice - k ró l In d ji, k tó ry  też op racow ał w aru n k i poko ju  d la  n a ­
rodów  św iata , oraz p ro p ag o w ał L igę N aro d ó w , trzym ając  tem  w szachu  
prez. W ilsona . L o rd  M o n tag u  — żyd, sek re ta rz  s tan u  d la  In d ji — więc 
rząd  żydów  d la  H in d u só w . H e rb e r t  S am u e l — vice-kró l P a lestyny  i cała 
ro d z in a  S a m u e l‘ów, w ięc rząd  żydów d la  A rabów . D ale j w ielka rodz ina  
Iz a a k s ‘ów, obo k  nazw isk  tak ich  jak  lo rd  R . Cecil, B alfou r — któ rzy  też 
p ochodzą  z żydów , m a ją  w pływ y po tężne, zas iad a ją  w L idze N arodów  
i są  w ro g am i P o lsk i. W szystko  to  w ielkie gw iazdy  Izrae la , w raz z ro d em  
R o th sc h ild ‘ów a n g ie lsk ich  (bo  są francuscy  i am ery k ań scy  też), k tó rzy  
rzekę  zło ta  św iatow ego k ie ru ją  obecn ie  w d ro d ze  ła sk i do L ondynu , za­
g ro żo n eg o  je d n a k  k o n k u re n c ją  N . Y orku . A m b asad o rem  A nglji do S ta ­
nów  Z jed n . m ianow any  został R u fu s Izaacs — krew ny  R eed in g a , d ru g i 
żyd z ko lei n a  tem  stanow isku . D u m n y  k ró l B ry tan ji p rzy jm uje  na  p osłu ­
ch an iu  w ie lk iego  ra b in a  L ondynu , k siężn iczka  M ary  dzięku je  żydom  za ży­
czen ia  ś lu b n e  i p rzy jm u je  o d  n ich  d a ry . Są to s to su n k i od  strony  rząd u  
i po lityk i, k tó ra  o b ecn ie  p o d  b a tu tą  u ja rzm io n eg o  L loyd  - G e o rg e ‘a, idzie 
ściśle po linji żydow skiej, b ra ta  się n aw et z k rw aw ą bolszew ją ku  w sty ­
dow i d u m n eg o  A lb ionu  i zw alcza P o lsk ę  w zaślep ien iu  fa ta lnem .
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Społeczeństw o  an g ie lsk ie  inaczej pa trzeć  zaczyna n a  rzeczy i g łos 
swój k ry tyczny  podnosi. O św ieca je  i in fo rm u je  pism o te j m iary , co 
„ M o rn in g  P o s t“ , „ T h e  N ew  W itn e ss“ i inne, o d  n ied aw n a  w ychodzić za ­
czął m iesięczn ik  „ Jew ry  u eb e r A lles“ (Ź ydostw o p o n a d  w szystko), pośw ię­
cony w yłącznie sp raw ie  żydów , k tó re  k o n s ta tu je  rząd y  żydów  w A ng lji 
i w o ła : „O b u d źc ie  się, B ry tan ie*1. W  tym  sam ym  czasie w yszła w L o n d y ­
n ie  k siążk a , re g is tru ją c a  w szystk ich  żydów , b ęd ący ch  n a  stan o w isk ach  
w ysokich . Jes t to  n ie jak o  g ło śn y  i pub liczny  o b ra c h u n e k  z żydam i, d o ­
byw an ie  ich z uk ryc ia  i ta jem n icy  n a  św iatło  dn ia . K siążk a  n o si ty tu ł: 
„ T h e  Jew s w h o ‘s w h o “ . P rą d  b u d zen ia  op in ji n a ro d ó w  rośn ie , jak o też  
om aw ian ie  ro b o ty  żydów i g roźnej ich  po tęg i. W szelako  p o d k reślić  tu  
trzeb a  fak t znam ienny , m ianow icie  — n ie  an tysem ityzm u  byna jm n ie j, n ie  
żadne j n ienaw iści rasow ej, a le  żądan ie  jed y n ie  u sun ięc ia  przew agi ży­
dów , o b ro n y  in teresów  n aro d o w y ch  i z rzucen ia  h eg em o n ji Iz rae la  n a d  
sp raw am i państw  ch rześc ijań sk ich . Z aczy n am y  ro zu m ieć  pow oli w szyscy 
kon ieczność  od k ażen ia  życia zbiorow ego ludzkości, zdezyn fekow an ia  p o ­
w ietrza  m o ra ln eg o  i w yjarzm ien ia  d u c h a  a ry jsk ieg o .

T e n  sam  p rą d  b u d zen ia  się i ro snące j uw ag i w idzim y dziś we F ran c ji, 
k tó ra  — m im o, iż liczy g a rść  ty lko żydów , bo 138,000, m a  dziś p re z y ­
d e n ta  —  żyda i d y g n ita rzy  bez liku . O p in ja  je d n a k  zan iep o k o jo n a  jest 
n iep o m iern ie  ro sn ącą  dzia ła lnością  żydów  i ich  w pływ am i. O d  n ied aw n a  
w ychodzi pism o „ L a  Y ieille  F ra n c e 41 pośw ięcone w yłącznie sp raw ie  ży­
dów , k tó re  z sa rk azm em  i iro n ją  o b razu je  ak c ję  żydów  w F ra n c ji i in ­
n y ch  k ra ja c h  św iata , w rzenie  ro sn ące  przeciw ko n im  w śró d  A rabów , 
k tó rzy  zap rzysięg li w yrzucen ie  żydów  z P a les ty n y , dalej an ty sem ity zm  A l­
g ie ru  i ludów  Azji.

W e  W łoszech , mimo,, że liczą ty lko  50^000 żydów , sp raw a  ta  w obec 
p o su w an ia  się żydów  n a  s tanow iska  nacze ln e  — zaczyna n iepoko ić  też 
u w ag ę  p a trjo tó w . I ta k  — b a ro n  S onino  — żyd, je s t n a  czele po lityk i z a ­
g ra n ic z n e j k ra ju , sen a to r S ch an zer — żyd, n a  czele de leg ac ji zagran icznej 
W łoch . C zynni są  w dziennikarstw ie,, lite ra tu rze . S zkodliw ość w pływ u ich  
o m aw ia  w książce , pośw ięconej sp raw ie  żydów , znany  p isarz  P . P rez iosi.

N aw e t N iem cy , liczący 600,000 żydów  — pom im o zb liżen ia  n a jw ię ­
k szeg o  do n ich  i w spó lności po lityk i, zaczęły ob liczać po w ojn ie  s tra ty  
G e rm a n ji i zyski m ilja rd o w e  żydów . R zeczyw istość p o w ojenna  zm usiła 
ich  uznać , iż żydzi parli g łów nie  do  w ojny, zaś d o rad cy  n a jb liżsi W i l ­
he lm a , — B allin  —  żyd i T . W olff — re d a k to r  ,,T a g e b la t tu “ podsycali 
w ciąż ap e ty ty  i n ad z ie je  k ró la -m eg a lo m an a . C a ła  fa lan g a  żydów , k tó ra  
o b s ia d ła  rząd y  now ej re p u b lik i, ja k :  H a a se , L a n d sb e rg , K au tsk y , C ohn, 
H erz fe ld , S ch iffe r —  m in is te r sk a rb u , P reu ss  —  m in is te r sp raw  z a g ra n i­
cznych , C ohen  — szef b iu ra  p ro p a g a n d y  —  utrw aliły  ty lko  n ienaw iść  
N iem ców  i ją  spo tęg o w ały . W  B erlin ie  po rew olucji szefem  policji zosta ł 
żyd E rn s t ,  ja k  rów nież żydzi ob ję li rz ą d y  w w ielu  m ia s ta c h  n a jg łó w n ie j­
szych . N a  k o n fe ren c ji p o k o ju  w P a ry ż u  zjechali żydzi-delegaci, e k s p e r ­
tam i N iem iec  by li też  — g łów nie  żydzi.

P a ry ż  by ł zap ch an y  żydam i — d e le g a ta m i w iększości n arodów . I tak  
w o jna , w k tó re j n a ro d y  ch rześc ijań sk ie  m o rd o w ały  się w zajem  ręk am i w ła- • 
snem i, w yn iosła  żydów  n ie  ty lk o  n a  szczyt, g ó ry  zło ta , a le  o d d a ła  im  też 
do  o są d u  losy i p rzyszłość  n a ro d ó w  a ry jsk ich  św iata .
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I cóż się okazało  ? Co u rad z iły  znakom ite , o b d arzo n e  zaufan ierh  n a ro ­
d ó w , n acze ln e  g łow y lud zk o śc i?  P la n y  by ły  w ielk ie  i zam iary  w spaniałe , 
ale  za o b rad u jący m i w y b rań cam i ludów  czynni b y li zbro jn i w złoto i p o ­
tężne  w pływ y sp iskow cy bezim ienni, z go tow ym i też i g łęboko  o b m y śla ­
nym i p lan am i d la  życia i s tosunków  naro d ó w  ch rześc ijań sk ich . P o m ie ­
szały  one  p'lany głów  ofic ja lnych , pom ąciły  m yśli ich i p rzek o n an ia , p o ła ­
m ały  g ran ice  o b m y ślan e  sp raw iedliw ie, pokaw ałkow ały  ziem ię, zaostrzy ­
ły  an tag o n izm y , podsyciły  n ienaw iśc ie  ludów . Z w ycięsko w yszedł jedyn ie  
k o n sp ira to r  g łów ny  w ojny św iata  — żydzi, k tó rzy  o niej w iedzieli już n a  
k o n fe ren c ji sw ej w B azy le i —  r. 1903 i d la  n iej pracow ali, w iedząc zaw cza­
su  w yn ik  jej i zw ycięstw a sw e pew ne. W szystk ie  p lan y  i żąd an ia  żydów 
przesz ły  bez o g ran iczeń  żadnych , n a g ra d z a ją c  i san k c jo n u jąc  h an ieb n ą  
ich ro b o tę , m a ją c ą  n a  ce lu  dalszym , ta jem n iczy m  — dopro w ad zen ie  raz 
jeszcze ludzkośc i do straszn e j b ra to b ó jcze j w ojny . W ted y  ręk am i c h rz e ­
śc ijan  w y tęp io n e  b ęd ą  ch rześc ijań sk ie  n a ro d y  św iata , a  n a  ru in ach  ziem  
ich, cyw ilizacji i p o siad an ia , s tan ie  tro n  św iatow y d la  w y b rań ca  Iz rae la  
i po d  p an o w an ie  W szech ju d e i o d d a  ziem ie, m orza , lądy .

iy d z i m a ją  już obecn ie  p rzek reślo n ą  sw ą bezziem ność. D o sta li 
w szak  n ieo fic ja ln ie  im p erju m  ro sy jsk ie , zaś o fic ja ln ie  P a lesty n ę , oraz ko- 
lon je  au tonom iczne, rozrzucone po E u ro p ie  ca łe j, w y ję te  z pod  p raw  
k ra jó w , w k tó ry c h  są i o d d a n e  p o d  p ieczę n ie u s ta ją c ą  L ig i N arodów , — 
m ia s t w cielić m arzen ia  d łu g ie  ludzkości o try b u n a le  spraw iedliw ości i p r a ­
w a d la  św ia ta  ca łeg o  — s ta ła  się n a rzęd z iem  h eg em o n ji A ng lji i żydów . 
G łosy  n a ro d ó w  m nie jszych  są ta m  bez znaczen ia  w ob ec  p o tęg  zsolida- 
ryzow anych , rząd zący ch . I ta k : p rezy d en tem  L ig i N aro d ó w  jest żyd. 
P rezesem  R a d y  te jże  L ig i je s t — żyd,, oprócz w ielu, zasiad a jący ch  w niej 
d e le g a tó w  żydów . D o ść  pow iedzieć, że d e le g a te m  sam ej Po lsk i, zn ienaw i­
d zo n e j i zw alczanej przez ca łe  żydostw o m ięd zy n aro d o w e  —  jest też żyd, 
p ro f. A sk en azy , k tó ry  m a  ta m  b ro n ić  in teresów  n aszy ch  i je  rep rezen to - 

H w ać. K ró tk ie  dośw iadczen ie  P o lsk i z L ig ą  N aro d ó w  ilu stru je  dob itn ie ,
, ja k  są  tam  b ro n io n e  i ob słu g iw an e  in te re sa  k rzyw dzonej w ciąż rażąco  

i zby t pow olnej P o lsk i.
O sta teczn ie , sum ując  w szystko  pow iedziane , n ie  przew idu jem y już, 

lecz w idzim y rea ln ie , że s tan ą ł już n ą  św iecie po tężny  N ad -R ząd , z ło ­
żony z sa n h e d ry n u  żydów  p an u jąceg o  isto tn ie  i p o słu g u jąceg o  się w y b ra ń ­
cam i ludów , jak o  n a rzęd z iem  m ask o w an ej zręcznie d y k ta tu ry  swej św ia ­
tow ej, p ieczę tu jące j się już o tw arc ie  czerw oną gw iazdą  D aw id a , jak o  h e r ­
b e m  pow alonej R o sji. Jed n o cześn ie  za w olą żydów  700,000 członków  ko- 

.m u n y  w R osji, trzy m a  w ja rzm ie  100,000,000 ludn o śc i ro sy jsk ie j, n ac jona- 
lizu jąc  k o b ie ty , b u rząc  św iątynie , z ab ie ra jąc  dzieci rodzicom , by  je  w y­
c h o w ać  n a  sw ych  p re to rjanów r i n ienaw istn ików  ch rześc ijań s tw a. W szy st­
ko to  zd a je  się być  zaw ro tnym  snem  i b a śn ią  sza leństw a, a  je d n a k  p ra w ­
d ą  je s t i sto i żywe w św ietle  s ło ń ca  d n ia . "Nie n ap ró żn o  studenci-żydzi 
w r. 1918 p a rad o w a li en tuz jastyczn ie  po u licach  stolic R osji, śp iew ając  
c h ó re m : ,,M y d a liśm y  w am  B o g a  — te raz  m y d am y  w am  k ró la “ . — M ie ­
sięczn ik  a m ery k . ,,A s ia “ —  b a rd zo  pow ażne  p ism o — p o d a je  w n u m erze  
z a  m arzec  1920 r., iż w szyscy żydzi św ia ta  są  o b ecn ie  w w ielk iem  p o ru ­
szen iu , gdyż  n a s ta je  czas rządów  w y b rań ca  B o g a  n a  ziemi- W ierzą  oni. 
iż k ró lestw o  J u d y  złączone jest z rew o lucją  pow szechną, k tó ra  zbliża się,.
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a  po  k tó re j n a s tąp i spokó j i rz ąd y  k ró la  żydow skiego  d la  św iata . N ie  o 
p raw a  jak ie ś  tam  rów ne ch o d z i dziś żydom , lecz o h eg em o n ję  i rz ąd y  n a d  
n a ro d am i ziem i. P ra w d a  ta , d łu g o  i ta jem niczo  n o szo n a  i h o d o w an a  w ło ­
n ie  w ędrow nych  fan a ty k ó w  św iata , za cenę  łez i k rw i w ojny  osta tn ie j, za 
cenę  n ęd zy  i w rzenia , w k tó ry c h  n u rz a  się dziś św iat, sm ag an y  biczem  
g ie łd , cenam i w yzysku , rzu tam i zniżek zarobków , b u n tem , stra jków , bez- 
roboci, w alk i k las, n ienaw iśc i p ow szechnej — p ra w d a  t a  w yłoniła się już  
oczyw ista, d o ty k a ln a , i sto i g ro źn a  p rz e d  n am i.

W iem y  już i w iedzieć zaczynają  o te m  w szystk ie  lud y  ziem i: i .  że
p an am i życia n a ro d ó w  dziś są  żydzi, zo rg an izo w an i w k o n sp irac ję  k a rn ą , 
czynną, m ięd zy n aro d o w ą; 2. że w y b rań cy  ludów  i rząd y  k ra jó w  c h rz e ­
śc ijań sk ich  są — jak  daw nie j byli k ró low ie  i a ry s to k ra c ja  rząd ząca  — 
słu g am i żydów , idącym  n a  ich  p ask u , o ślep ian y m i ich  in try g ą , p o c h le b ­
stw em , p rzeb ieg łośc ią .

Ja k o  w niosek  kon ieczny  z p rzes łan ek  tych , udo w o d n io n y ch  dziejo- 
wo i fa k ta m i życia o b ecn eg o  —  w ypływ a: 1. że p rzed  p o tę g ą  ro z k ła d o ­
w ą, duszącą , p asoży tn ic tw a  i fan a ty zm u  o b łęd n eg o  żydów , k tó reg o  sp lo t 
s ięg a  już g a rd ła  ludzkości i p a ra liżu je  w olne a r t  e r je  'ż y c ia  n aro d ó w  
a ry jsk ic h  — p o d ję tą  być  m usi n a ty ch m iasto w a , p lan o w a  i so lid a rn a  o b ro ­
n a  m ięd zy n a ro d o w a ; 2. że w obec  zaślep ien ia  i bezw ład u  sfer rząd zący ch  
n a ro d ó w  zag ro żo n y ch  — ak c ję  łączną o b ro n y , n a  p o la c h  życia w szystk ich , 
ta k  m a te rja ln y ch , ja k  duchow ych  — p o d ją ć  m uszą  n a ra d y  sam e, sa m o ­
rzu tn ie  i silnie, n ie  o g lą d a ją c  się n a  rz ą d y  sw e i n ie  czek a jąc  o d  n ich  
in ic ja tyw y.

C zem  zw yciężają żydzi w sposób  ta k  zd um iew ający  i co d a je  im  r e ­
zu lta ty  u p ra g n io n e  ?

M obilizu ją  W olę  sw ą zb iorow ą, żelazną. O ni w iedzą  o d d aw n a , ja k ą  
k osm iczną  w prost, d o ty k a ln ą  p o tęg ą  je s t W o la  i czyn za n ią  id ący . M o b i­
lizują ją  za pom ocą ch ed eró w , rab inów , o rg an izo w an ia  się n iezm o rd o w a­
n eg o  i w ia ry  w zw ycięstw o. Z n am ien n e  są  słow a sędziego  S ąd u  N ajw y ż­
szego w S tan ach , ży d a  — B ra n d e is ‘a. k tó ry  ta k  do  sw ych w spó łw yznaw ­
ców  w o ła : .,,O rg an izu jc ie  się, o rg an izu jc ie  się, o rg an izu jc ie  — d o p ó k i k a ż ­
d y  żyd n ie  s tan ie  o b o k  i n ie  b ędz ie  w liczo n y ...“ Is to tn ie  n iezo rg an izo w an e  
m asy  są ja k  p ia sek  p o d a tn y , sy p k i, zcem en tow ane  zaś o rg an izac ją  s ta ją  
się m u re m  tw ard y m , n ieustęp liw ym . W ie d z ą  o tem  w P o lsce  p a rtje  lew i­
cow e, być  m oże nau czy li ich  te g o  żydzi, z k tó ry m i id ą  so lidarn ie , g ła sk a n i 
do  czasu , n im  z d ep tan i n ie  zo s tan ą  — w iedzą  o tem  m niejszości ludów  
i d la te g o  są  zw ycięskie i p rz ep ro w ad za ją  zam ach y  i rew o lucję  m im o m il- 
jonow ego  n aw et sprzeciw u n iezo rg an izo w an y ch , sy p k ich  n aro d o w y ch  m as .

O tóż żydzi w p ierw szej lin ji zw yciężają  — zorgan izow aną, so lid a rn ą  
W olą .

N a ro d y  św ia ta  — w im ię o b ro n y  n a jd ro ższy ch  d ó b r  sw ych, zag ro żo ­
n y ch  dziś śm ierte ln ie  — przeciw staw ić  m u szą  im  też  W olę ob u d zo n ą , 
zb iorow ą, łączną , p o ro zu m iew ając  się w spó ln ie  i o b m y śla jąc  śro d k i i sp o ­
soby  w alk i. P rzek o n an ie  to  już św ita  i k ie łk u je . N a  m a łą  sk a lę  zw ołany 
by ł w W arszaw ie  c icho  i lękliw ie zjazd  żydoznaw czy  w r. 1921. P o d o b n o  
m ieli być  cudzoziem cy, a le  się n ie  zjaw ili 1 Z jazd  posłuży ł n iezaw odn ie  do 
o św ie tlen ia  d z ia ła lności żydów  wr P o lsce , a  g d y b y  m ia ł ro zm ach  szeroki 
i m o cn ą  służbę  Id e i w ielkiej — o b ro n y  cyw ilizacji ch rześc ijań sk ie j, g d y b y
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o b ją ł i skup ił n a jzn ak o m itsze  w P o lsce  um ysły  i n a jp rzed n ie jsze  siły sp o ­
łe c z n e — bez w ą tp ien ia  w yżłobiłby  szlak  trw ały  d ro g i ra tu n k o w ej. Z d a je  
się, iż w k ró tce  k o n g re s  m ięd zy n aro d o w y  w sp raw ie  żydow skiej zw ołany b ę ­
dzie  do  B u d ap esz tu . W ęg rzy  ro zu m ie ją  don iosło ść  sp raw y i czynnie b io rą  
się  do  je j p ro p a g a n d y . W ierzyć  trz e b a , że w ie lka  fa la  k o n g resó w  p rz e j­
dzie  p rzez E u ro p ę , n io sąc  św iatło  i uzd row ien ie  w zaduch  i c iem ność 
św ia tow ej k o n sp ira c ji żydów .

Co m y ślą  żydzi sam i o te j k o n sp irac ji, rea lizu jące j się dziś n a  w iw ise­
kcji pow alonej R o sji, k tó re j osw obodzony  p ro le ta r ja t d a rz ą  d o b ro d z ie j­
stw em  „cze rezw y cza jek “ , ob łęd em , g ło d u  i lu dożerstw a , śm ierc ią  m iljonów  
w sza leństw ie  ro zp aczy  i b ezn ad z ie i —  m ów ią  to  w y n u rzen ia  ich  w łasne, 
d ru k o w a n e  w a m e ry k a ń sk ie m  p iśm ie , ,T h e  A m erican  H e b re w “ z d n ia  10 
w rześn ia  1920 r. O to są  o n e : „ R o sy jsk a , bo lszew icka rew o lucja , jako  
n a jb a rd z ie j d o n iosły  rezu lta t w ielkiej w ojny , zaw dzięcza p o w stan ie  swe 
i p rzeb ieg  m yśli żydow skiej, n iezadow olen iu  żydów  i dążen iu  żydów  do 
p rzeb u d o w y . T o , co zdo lności żydów  stw orzyły  w R osji, te  sam e h is to ­
ry czn e  zdolności żydow sk iego  um ysłu  i se rca  u siłu ją  da le j zdziałać w in ­
n y ch  k ra ja c h . C zyby A m e ry k a  ta k  sam o , ja k  R o s ja  carów  — chc ia ła  
o b a rc z a ć  żydów  m ian em  burzycieli i w tem  sposób  p c h a ła  ich  n a  s tan o w i­
sko  n ie p rz e je d n an y c h  w ro g ó w ? A lbo  — czy A m e ry k a  n ie  zechce raczej 
p o m a g a ć  gen juszow i żydów , ja k  to  czyn iła  w zg lędem  gen juszu  ra s  in ­
n y c h ?  O to  jes t p y tan ie , n a  k tó re  m a  n am  odpow iedz ieć  n a ró d  a m e ry ­
kańsk i* '.

Z u ch w ałe  to  w yznanie , a  zarazem  g ro źb ę  p rzy tacza  ,,T h e  D e a rb o rn  
In d e p e n d e n t"  —  a  jeżeli je s t ono w p ro st n ie s ły ch an em  w sto su n k u  do w ie l­
k ie j R e p u b lik i św ia ta , to  d a je  ja sn e  p o jęc ie  o tem , co p la n u ją  żydzi w s to ­
su n k u  do  n a ro d ó w  m niejszych , o b sad zo n y ch  p rzez n ich  doszczętn ie. Z d e ­
m ask o w an ie  ro b o ty  p odziem nej żydów  w S ta n a c h  Z jednoczonych , k tó re  
uw ażały  ich  d o tą d  za n a jlep szy ch  sw ych o b yw ate li i d a rzy ły  zaufaniem  
b ezw zg lęd n em  o b o k  przyw ilei w y ją tkow ych  — dow odzą n iezb icie , że a sy ­
m ilac ja  żydów  m aso w a je s t m rzo n k ą  n ieb ezp ieczn ą , k tó ra  o tw iera  li-ty lko 
p o d w o je  życia w ew nętrznego  n a ro d ó w  p rzed  w ro g iem  zam askow anym , 
w p ro w ad za  go  w te n  sposób  do san k tu a rjó w  sw ych n a jd roższych , w y s ta ­
w ia jąc  je  n a  sp ro fan o w an ie  i dem o ra lizac ję . T a k  czyniły  d o tą d  n a ro d y  
c h rz e śc ijań sk ie  w raz  z P o lsk ą  u fn ą  i m iłu jącą  — w idzim y dziś, ja k  d a lece  
z a tru te  zostały  d u sze  ch rześc ijan , ja k  w ypaczone  pojęc ia  ich, zn iepra- 
w ione uczucia , zab ite  w iary  i ja k  cały  tw órczy , ja sn y , poko jow y św ia to p o ­
g lą d  a ry jsk i ch w ie je  się i ro z p a d a  w g ru zy .

C zas w ielki, o s ta tn i —  b ro n ić  się i zo rgan izow ać W olę  pow szechną 
św ia ta  c h rześc ijań sk ieg o .

W o la  — jak o  Czyn, a  za n ią  i p o d  n ią  w ie lk a  M yśl —  in te lek t m ó z­
gów  a ry jsk ic h  św ia ta .

Żydzi m a ją  sw e ,,P ro to k u ły  M ędrców  S.yonu“ — pow ołali on i m ę d r ­
ców  do  ro b o ty  w ielk iej i s tan ę li k a rn i, w ierzący  p o d  ich  rozkazam i. In te li­
g e n c ja  c h rz e śc ijań sk a  n a ro d ó w  w szy stk ich  zew  chw ili dziejow ej usłyszeć 
m usi i p o d ją ć  o b ro n ę  cyw ilizacji Z ach o d u , ja k o też  by tu , niezaw isłości 
i sw obody  n a ro d ó w  w łasnych . In te lig e n c ja  —  ja k o  m ózg  czynny, w id zą ­
c y , o b o k  n ie j słow o, id ące  w m iljony  — P ra s a  —  jak o  ram ię  o b ro n n e , 
w alczące  — b u d z ić  m usi śp iące  m asy  i n ie ść  h asło -p a ro l, obow iązu jące  d la

http://rcin.org.pl



254 S P R A W A  Ś W I A T O W A

w szystk ich . O to o n o : O b ro n a  je d n o lita  n a  k ażd em  polu , odżydzen ie  
w szystk ich  p laców ek  życia zbiorow ego, bez w zg lęd u  n a  k o sz ta , p ryw acje  
i o fia ry  — jak o  obow iązek  h o n o ru  i su m ien ia  n a ro d o w eg o . W yrw anie  in ­
fekcji d u c h a  żydow sk iego  n ie  ty lko zew nątrz  n a s  z życia zb iorow ego, lecz 
o d k ażen ie  truc izny  te j w  g łęb i m y ślen ia  w łasnego  i czucia. Czy św iat d u ­
chow y n aro d ó w  ch rześc ijań sk ich  i p e łen  d o tą d  en tuzjazm u, a ltru izm u , 
św iat duchow y po lsk i n ie  zosta ły  zażydzone p o tw o rn ie?  Czy nie ro z ­
p ie ra  się dziś b ru ta ln ie , ja k  n ig d y , k u lt zło ta, a ro g a n c ja  posiadaczy  jego,, 
d e p ta n ie  po id ea łach , zasłudze, tw ard o ść  dusz, ego izm u, stosunków  — ła ­
m iących  węzły n a jb liższe , o sch łość  su m ień  — w rażliw ych  li-ty lko n a  u ż y ­
cie g ru b e , b rzęk  m o n e ty , daw an e  przez n ią  w ygody  i p rzyw ileje?

W y rw ać  ze sieb ie  rozk ład o w ą in fekc ję  żydow ską i p rzyw rócić  w arto ść  
za traco n y m  p raw o m  i sk a rb o m  życia,, bez k tó ry ch  p rz e ra d za  się ono w ro z ­
pacz i o h y d ę , n ie g o d n ą  człow ieka.

O d n o w a dusz, odnow a ch rześc ijań s tw a  żyw ego, tw órczego!
S to su n k i o p ła k a n e  św iata , doszły  do  s tan u  n ap ięc ia , najw yższego  i la ­

d a  dzień  pe łna  n iep raw o śc i szala  p rzew ażyć się i spaczyć m usi n a  o b łąk an e  
go rączk ą  i zam ętem  ludzk ie  głow y.

P o lsk a  — w yrok iem  sił dz iejow ych — le g ła  n a  w ielk im  ro zs ta ju  
d ró g .

P o lsk a  — p rzed m u rze  ch rześc ijań s tw a  — rozum ie  posłann ic tw o  sw e 
w ielkie, k tó re  w y pracow ała  sobie  tru d em  i o fia ram i bez liku , a  k tó rem u  
i dziś po  b o h a te rsk u  służyć chce  w iern ie  da le j. W szak  o p ie rś  zaledw ie 
w yzw olonej R zeczpospo lite j odb iły  się dz ik ie  ch m ary  a rm ji czerw onej, o d ­
rzu co n e  w stecz —  o d  g ra n ic  Z a c h o d u  —  w zalew ie u d erza jący m  już o 
b ram y  sto licy  k ra ju . N aró d * — ,,S e m p e r F id e lis “ —  w sta ł i rzucił się n a  
m jljonow e zastępy  b ezb ro n n y  n iem al, m a jąc  ro zp ro szo n ą  a rm ję , u p ad łe  n a  
du ch u  dow ództw o i w brew  w szystk iem u  zm obilizow ał W olę sw ą p o ­
w szechną, k tó ra  ja k  ta ra n  m istyczny  u d e rzy ła  w e w ro g a  i rozp roszy ła  go  
w pop ło ch u  i g rozie .

P o lsk a  um ie w ięc m obilizow ać sw ą W olę i czynić n ią  C u d a  n ieo b li­
czalne.

N a ró d  rozum ie  odpow ied z ia ln o ść  sw ą dziejow ą, a  m ó zg  n a ro d u  — in ­
te lig e n c ja  jego  p a trjo ty czn a , w idząca  —  p o d e jm u je  obow iązek  swój — 
czu jn a  n a  zew chw ili. Ileż p ió r d z ie lnych , n ieu stra szo n y ch  publicystów  
i p isa rzy  ośw ietla ją  dziś w szech stro n n ie  i źródłow o sp raw ę tę  pa lącą . ,,Lo- 
g o s “ po lsk ie , w ed le  słów pro f. F e lik sa  K onecznego  w św ietnej p racy  jeg o  
„P o lsk ie  L ogos a E th o s “ — zaw sze by ło  n a  w ysokości chw ili i ją  n ieraz 
w yprzedzało , a le  E th o s  —  Czyn zaw odził n as  często  i opóźn ia ł się, s tąd  
szły n ieszczęścia  P o lsk i i k lęsk i. W  sp raw ie  żydów  w idzim y też dziś, iż 
L ogos — m yśl n a ro d u  — dzia ła  i p ra c u je . N ig d z ie  m oże ty le  p rac , b ro ­
szur, a rtyku łów  w y traw nych  n ie  o m aw ia  c h a ra k te ru  i dz ia ła lności żydów, 
ja k  to  m a  m iejsce w P o lsce . D o  nazw isk  daw nie j p rzy toczonych , poza re- 
w ela to rem  tej m iary , jak  A ndrzej N iem ojew sk i, k tó re g o  dzieło „D u sz a  
Ż ydow ska w Z w ierc iad le  T a lm u d u "  stanow i prze łom  w n aszem  znaw ­
stw ie żydów  — d o d a ć  tr z e b a  n azw isk a  m łodszych , a  ta k  su m iennych  b a d a ­
czy i p isarzy , ja k :  p rof. B . W a s iu ty ń sk i, au to r  znanej p ra c y  „L u d n o ść  
żydow ska w .K ról. P o lsk ie m " , S tan . K ozicki, A do lf N ow aczyńsk i —  au to r 
„M o cars tw a  A n o n im o w eg o ", M . S te e k a  — au to r dzieła  „Ż y d zi w P o l­
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sce " , o raz  p isa rze  b ro szu r pow ażnie  o p raco w an y ch : Jo rd a n  C hm ielow ski, 
ks. J . K ru szy ń sk i, d r. S t. M ichalsk i, k s. J . D ziedzic , obok  znakom itych  
w p rost pub licystów , k tó rzy  — ja k  S tan . P ieńkow sk i, K . M akuszyńsk i — 
p o e ta  i ty lu  in nych  — n a  ła m a c h  p ism  n iep o d leg ły ch  p rzy p o m in a ją  wciąż 
nasz zab ó r w ew nętrzny , b u d zą  uw agę , ośw ietla ją  zjaw iska życia g roźne. 
P o d k re ś lić  tu  trz e b a  z g łęb o k im  u zn an iem  stanow isko  najlepszych  pism  w 
k ra ju , k tó re  n ieu straszen ie  w alczą  o d o b ro  n a ro d u  i d em ask u ją  zakusy  
i p lan y  w rogów . P ra sa  w ięc po lska , p a trjo ty czn a  stoi n a  w ysokości za­
d an ia .

A le — n ie s te ty  — jes t i p ra sa  in n a , w ysłu g u jąca  się p a rtjo m  m n ie j­
szości, s taw ia jąca  cele sw e p a rty jn e  p o n a d  d o b rem  i przyszłością n a ro ­
d u . W a lk a  o id ee  tw órcza jes t i ożyw cza, p o ż ąd an a  w społeczeństw ie 
k ażd em , m usi je d n a k  stać  n a d  n ią . , ,P a tr ia  — su p rem a  C a x “ , jako  też 
czystość dążeń , w yk lucza jąca  w zg lędy  osob iste , w yborcze, am bic ję , sobkó- 
stw o, p ry w atę . W łaśn ie  d la  ty ch  celów  o sta tn ich  p a rtje  po lsk ie  lewicowe 
n ie  w a h a ją  się w chodzić  w kom p ro m isy  z żydam i, N iem cam i, R usinam i, 
n ie  w zd ra g a ją  się n aw et tw orzyć w raz z n im i b loków  m niejszości, k tó ry ch  
ten d en c ji p rzeciw państw ow ych  nie m a  p o trzeb y  w yjaśn iać. R o b o ta  ta  d e ­
s tru k c y jn a  za lecan a  jest usiln ie  w p a r. 5 ,,P ro to k u łó w “ , k tó ry  m ów i o 
k on ieczności puszczen ia  w ru ch  w ielu przeciw nych  opinji, by  one sze­
rzyły  ja k  na jw iększy  zam ęt. N ak azu je  rów nież — operow ać słow am i ja k  
na jh o jn ie j — n ie  czynam i — i tw orzyć fe rm en t, ch ao s. P a r. 9 „P ro to - 
k u łó w “ tw ierdzi, żc: socjalizm , m onarch izm , kom unizm , d e iń ag o g ja  a n a r ­
ch izm u — w szystko  jed n ak o w o  służy żydom , n iesie  zam ęt i podryw a a u to ­
ry te t rz ą d u  i w ładzy  w szelkiej. P a r . 5 ,,P ro to k u łó w “ k o n sta tu je  w szczepio­
n ą  już g łęb o k o  p rzez żydów  nienaw iśc i ras , k las, re lig ji, n a  co pracow ali 
on i o d  w ieków , b y  niższe k la sy  ch rześc ijan , w iedzione przez żydów, u d e ­
rzyły  n a  w yższe k lasy  ch rześc ijan  i tęp iły  się w zajem nie. R zeczyw istość 
o b ecn a  po tw ie rd za  zupełne zw ycięstw o celu  — żydów , gdyż dzieje się to  
w R osji s ta le  a  n aw et w S ta n a c h  Z jed n . i innych  k ra ja c h  E u ro p y .

S pó jrzm y  z ko lei, co dz ie je  się o becn ie  w n ieszczęsnej O jczyźnie n a ­
szej, w yzw olonej n ib y  z ja rzm a  ty ra n ji ko ronow anych , a le  o d d an e j p o d  
ja rzm o  ro sn ące , poko jow e Ju d e i zw ycięskiej. P ierw szym  czynem  K o n fe ­
renc ji P oko jow ej w P a ry żu  w s to su n k u  do w olnej R zeczpospo lite j by ła  
d a n a  je j o b ro ża  ,,P ra w  m nie jszości n a ro d o w y ch " , oraz dw ie m isje, b a d a ­
jące  s to su n ek  P o lsk i do żydów . O ty ch  , ,P raw ach  M niejszości"  b a rd zo  
m ało  się u  n as  w ie, w ięc p o d a jem y  tu  w y ją tk i n ie k tó re : 1. P o lsk a  n ie  m a 
I raw a  m ieć  żad n y ch  w yborów , an i żadnych  spisów  i reg is trac ji w soboty . 
2. S zabas żydów  je s t uznany  przez p raw o, a  rząd  i sąd y  pow inny o d p o ­
w iedn io  do  teg o , się zachow ać. 3. Żydzi n ie  m o g ą  być przym uszan i do 
żad n y ch  d zia łań , n iezg o d n y ch  z ich  szabasem , an i też p o d leg ać  żadnym  
k aro m , m a jący ch  zw iązek ze św ięceniem  d n ia  teg o . 4. P o lsk a  zobow ią­
zuje s‘ię w m ia s ta c h  i o sad ach , k tó re  m a ją  znaczną liczbę obyw ateli, m ó ­
w iących  n ie  p o lsk im  język iem  — p o s ta ra ć  się i stw orzyć szkoły  e lem en ta r­
ne , w k tó ry ch  dzieci ty ch  m niejszości uczyć się b ę d ą  w ich  w łasnym  ję ­
zyku. 5. K o m ite t ed u k acy jn y  w yb ran y  przez gm iny  żydow skie, ro zp o rzą ­
dzać  będ z ie  sam  fu nduszam i, w yznaczonem i o d p ow iedn io  z sum  o g ó l­
n y ch  d la  szkół żydow skich  w P o lsce.

Co na jdz iw n ie jsze , że przyw ileje te  n ie  były  p rzedm io tem  w spó lnego  
p o ro zu m ien ia  p ań stw  E n te n te ‘y i P o lsk i, ale zad an iem  m iędzynarodow em .

http://rcin.org.pl



256 S P R A W A  Ś W I A T O W A

zw róconem  do P o lsk i przez L igę  N aro d ó w ... P a r . 12 zastrzeg a , że w szy­
stk ie  „ p raw a  m niejszości*4 p o zo sta ją  p o d  g w aran c ją  te jże  L ig i. Żydzi więc 
w yjęci są  z p o d  k o m p eten c ji rząd u  po lsk ieg o  i m o g ą  k ażd e j chw ili, jak  
cudzoziem cy, w nieść sk a rg ę  do swej a m b asad y  w L idze N arodów , g d z ie  
m ięd zy n aro d o w e żydostw o d o p iln u je  sp raw y. „ T h e  D e a rb o rn  In d e p e n ­
dent*4 p o d a jąc  te  w y jaśn ien ia , d o d a je  o d  siebie, iż rz ą d  S tanów  Z jed n o czo ­
n y ch  je s t w spó ln ik iem  zobow iązań  tych , w łączonych  do T ra k ta tu  W e rsa l­
sk iego , ale n a ró d  S tanów  Z jed n . n ie  je s t przez to zobow iązanym  być w sp ó ln i­
k iem  rea lizow an ia  ich w P o lsce . I d a le j z ap y tu je  re d a k c ja  sw ych w sp ó ł­
o b y w ate li: „W iec ie  w ięc, czego żą d a ją  żydzi o d  P o lsk i ? ćw ie rć  m iljona  
ich przyby ło  w tym  ro k u  z P o lsk i do  n a s  — czy m acie  o ch o tę  wy — o b y ­
w ate le  R ep u b lik i w olnej — w ziąć d o zę  teg o  żydow skiego  lekarstw a , k tó rą  
k o n fe ren c ja  p oko jow a d a ła  Polsce?*4 P ism o p . H . F o rd a  p ió rem  re d . n a ­
cze lnego  p. C am ero n a  w szędzie i zaw sze b ron iło  p raw  P o lsk i, o d p ie ra jąc  
k a lu m n je  i oszczerstw a.

D a le j o trzy m ała  P o lsk a  w darze  o d  K o n feren c ji P oko jow ej dw ie m i­
s je : p ierw sza  a m e ry k a ń sk a  z r . 1919 sen a to ra  H . M o rg e n th a u ‘a — żyda 
i g en . E . Jad w in a  — A m ery k an in a , k tó ra  zachow yw ała b ezstronność . 
S tw ierdz iła  ona , że „ p o g ro m ó w 44 w P o lsce  n ie  by ło , zaś n a  ziem i rd zen n ie  
po lsk ie j o fia rą  pad ło  ty lko  18 żydów  w ko liz jach  rozm aity ch . N ie  znalazła 
też o n a  an ty -sem ityzm u w Polsce, zaś g en . Jad w in  p o d k reś lił m ięd zy n aro ­
dow ą p ro p a g a n d ę , b ard zo  szkodliw ą d la  P o lsk i. M em o rja ł ten  sen. M or- 
g en thau*a, cz łonka  m aso n erji żydow skiej b a rd zo  się żydom  nie p o d o b a ł 
P o m in ę li go m ilczen iem  zupełnie, n ie  p o d a li w p rasie , z tru d n o śc ią  m o żn a  
g o  by ło  d o stać  i odnaleźć . M isja  d ru g a  — a n g ie lsk a  — w kró tce  w ysłana  
z L o n d y n u , p o d  p rzew odem  b an k ie ra , o r to d o k sa  s ir  S tu a r ta  S am uela , oraz 
A n g lik a  k ap . W r ig th ‘a  — w innym  du ch u  d z ia ła ła . R a p o rt sir S am uela  
usiłow ał w szelkie w iny śc iąg n ąć  na P o lskę , tw ierdząc  w brew  oczyw istości, 
że zab ity ch  żydów  było  aż 348. K ap . W rig th  p o d a ł ra p o rt o sobny , o św ie­
tla jąc  c h a ra k te r  żydów  w rog i d la  p o lsk o śc i; p o d k re ś lił zgerm anizow anie  
ich, ja k  rów nież to , iż s łu g am i i w sp ó ln ik am i N iem ców  w P o lsce  byli. S ir 
S a m u e l zarzuca P o lak o m  b o jk o to w an ie  żydów  i tw orzenie  koopera tyw , 
sir H . R u m b o ld  — trzeci cz łonek  te jże  m isji — tw ierdzi, że P o lacy  m uszą  
się b ro n ić  p rzed  zalew em  żydów , by  m óc żyć i że rząd  po lsk i n ie je s t w 
s ta n ie  zm usić n a ró d  do stosunków  z żydam i, g d y  obyw ate le  m ieć ich  n ie  
ch cą . Żydzi n ie  m ogli 'z ap rzeczać  urzędow ym  sp raw ozdan iom , lecz u s iło ­
w ali u b ić  je  m ilczeniem , jed y n ie  ra p o r t  sir S am u e la  by ł og łaszan y  i o m a ­
w iany  poch lebn ie .

T a k a  z g o d n a  m ięd zy n aro d o w a a k c ja  żydów  u rab ia ła  d la  nas o p in ję  
w  św iecie po w ojn ie  w ielk iej, g d y  n iep o d leg ło ść  P o lsk i s ta ła  się fak tem  
u zn an y m . Żydzi m a ją  p o d  ty m  w zg lędem  w łasn ą  op in ję , b ęd ąc  zaś o b e c ­
n ie  przez opanow an ie  R o sji p o tęg ą  m ilita rn ą , d ążą  do p rzebudow y  m ap y  
E u ro p y  w m yśl w łasnych  św ia tow ładnych  celów . Zw ycięzcy po litycznie  
n a  U k ra in ie , gd z ie  rząd y  trzy m a ją  w sw ych ręk u , a  ża rgon  fig u ru je  n a  
m o n ec ie  i d o k u m en tach , zw ycięzcy n a  L itw ie K ow ieńsk iej, gdzie  są  p a ­
n am i k ra ju  i n iepodzie ln ie  rząd zą  w  po lityce, a rm ji i g o sp o d a rce  w ew nę­
trzne j — n a  p lan ie  n a s tęp n y m  m a ją  P o lsk ę  i zg u b ę  R zeczpospo lite j z a ­
d ecy d o w an ą . W idzim y już po su n ięc ia  o tw arte , uczyn ione przez bolsze- 
w ję, zaw iera jącą  p rzy m ierze  z N iem cam i, k n u jący m i odw et i rozb icie

http://rcin.org.pl



N A J N O W S Z Y  S T A N  S P R A W Y  Ż Y D O W S K I E J 257

P o lsk i: w idzim y go rączkow e i m asow e n a jśc ie  agen tów  przew rotu , g ra su ­
jący ch  w szędzie, b y  n a ró d  p rzygo tow ać  psych iczn ie  do o peracji zam ie­
rzo n e j, d la  u ła tw ien ia  k tó re j w ciągane są  po lsk ie  p a rtje  lewicowe, zaśle­
p io n e  zbrodn iczo  i d a jące  się użyć za na rzęd z ie  zguby  w łasnego  k ra ju .

T y m czasem  — po za m ilczącem  sprzysiężen iem  politycznem  żydów 
u jaw n ia  się o tw arty  i n ie  k ry ją c y  się zam ach  ekonom iczny  n a  naszą  n ieza ­
leżność  g o sp o d a rczą . O to w lecie b ieżąceg o  1922 r. — ja k  p o d a je  ,,G az. 
W a rsz a w sk a"  — od b y ły  się w W arszaw ie  n a ra d y  najw iększych  działaczy  
żydow skich , o raz  p rzedstaw icieli o rg an izacy j ich  na jpo tężn ie jszych , ja k : 
Jo in t D is trib u tio n  C om m itee , Jew ish  C olon isa tion  A ssociation , L ig u e  des 
S ch ilon ites, Z w iązku  Żydów  U k ra iń sk ie j w L o n d y n ie , Żydow skiej W szech ­
św iatow ej K o n fer. ra tu n k o w ej w celu o b m y ślen ia  d ró g  i środków  do o p a ­
n o w an ia  ca łeg o  życia ekonom icznego  P o lsk i. O rg an izac je  te  n a  cel p o ­
w yższy asy g n o w ały  już sum ę, w ynoszącą n a  p o lsk ą  w alu tę  100 m iljardów  
m a re k  n a  raz ie . K o n fe ren c ja  o m aw ia ła  d a le j sp raw ę o sied lan ia  żydów  n a  
ro li n a  g ran icy  w schodnie j, (by  uczynić pom ost do bolszew ji) oraz p o trze ­
b ę  w yszk o len ia  żydów  w rzem iośle . Żydzi po lscy  o czeku ją  rów nież pou fnej 
in terw encji rz ą d u  ang ie lsk ieg o , by  um ożliw ić żydom  o tw ieran ie  sklepów  
w n iedzie le , o raz  sk łonić  rz ą d  po lsk i do n a d a n ia  obyw ate lstw a u ch o d zą ­
cym  m asow o żydom  z R o sji.

P ió ro  w p ro st w zd rag a  się p rzed  u trw alan iem  zam achów  ta k  h a n ie ­
b n y ch  n a  P o lsk ę , du szącą  się dosłow nie w  zacisk a jący ch  się sp lo tach  po- 
lipu  żydow sk iego . T ru d n o  bez d rżen ia  m yśleć, iż w ielkie państw o ch rz e ­
śc ijań sk ie  go to w e je s t p rzy k ład ać  rę k ę  do o p e rac ji ta k  m orderczej, k tó rą
— o p an o w an y  p re s ją  żydów  — rząd  po lsk i u ła tw ia  czynam i b ie rnośc i i n ie ­
ob liczalności zupełnej. P isan o  już u n as  dużo o zażydzeniu  najd roższej 
d la  n a ro d u  dz iedz iny  życia — m ianow icie a rm ji po lsk ie j. D opuszczanie  
żydów  do służby  w ojskow ej, n ie  n a  froncie , o d  k tó reg o  on i b ronili się, 
a le  do  służby  poko jow ej —  k ierow niczej, jes t w strzyk iw an iem  trucizny  ro z ­
k ła d u  w zdrow y o rg a n  N a ro d u . W szak  m asy  żydów -oficerów , k tó ry ch  f o r ­
sow nie w prow adził K ie reń sk i do a rm ji ro sy jsk ie j — zniepraw iły  ją , za ­
b iły  d u c h a  i rzuciły  b ie m ą  w ob jęc ia  w ro g a . Z as tra sza jące  fak ty  w yp ły ­
w ają  u  n as  raz  po raz n a  pow ierzchn ię  życia. O to  zasłużona w tym  k ie ­
ru n k u  „ R zeczp o sp o lita"  p o d a je  w m iesiącu  sierpn iu  r. b . spis w o jsk o ­
w ych , k tó rzy  zostali p rzydzie len i do  in te n d a n tu ry  po lsk iej za rozkazem  M . 
S. W o jsk . D e p . V I I ,  In t. L . 16056/22 — O g . O rg . I I I .  N azw isk  p o d a ­
n y ch  je s t 22 —  a  w szystk ie  bez wry ją tk u  są  żydow skie, zaczynając od : 
zaw . sierż. M eh lm en  N a ta ‘a, a  ko ń cząc  n a  cho r. H o rn  Salom on — n a ­
znaczonym  do  szefostw a In te n d a n tu ry  O. K . I I .  L ub lin .

Je s t to d ro b n y , je d n a k  znam ienny  fa k t z ak c ji rządow ej w tym  k ie ­
ru n k u ; ja k ie  zaś n a s tro je  zaczynają  w ystępow ać w śród  po lsk ich  w o jsk o ­
w ych, n iech  m ów i o tem  to as t w ygłoszony  w d n iu  5. s ie rp n ia  r. b . w 
R a d o m iu  p o d czas b an k ie tu , u rząd zo n eg o  p rzez 72-gi p u łk  p iecho ty  — 
sław iący  b ra te rs tw o  polsko-żydow rsk ie l... (p o d a n e  też przez „R zeczp o sp o ­
l i tą " ) .  I to  s ta je  się dziś, g d y  P o lsk a  ta k  po tw o rn ie  jes t o b sad zo n a  przez 
żydów  w ew nątrz , ta k  h a ń b io n a  zew nątrz k ra ju , ta k  ru jn o w an a  g ie łd ą , 
s tra jk am i, w rzen iem  kom un isty czn em . Że zaś po  tak im  to aśc ie  n ie  n as tąp ił 
ż ad en  w y buch  o p in ji zeb ran y ch  — k a ż e  zam yślić  się i szukać  sp iesznego  
u zd row ien ia  sto sunków . Jednocześn ie  w sto licy  i m iastach  innych ujm o-
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wami są  w ciąż działacze kom u n y  — przew ażn ie  żydzi — b u rzy c ie le  życia 
zb io row ego , a  p rocesy  id ą  szereg iem  bez p rzerw y . G dy  inne  rząd y  b ro n ią  
k ra jó w  sw ych i n ie  d opuszcza ją  ro zk ład o w y ch  p rądów , u n a s  — w P o lsce
— o d b y w a  się n a jsp o k o jn ie j z jazd  Z w iązku  m łodzieży  kom unistycznej w 
lecie r. b., w k tó ry m  b io rą  udzia ł d e leg ac i z P o lsk i, R osji, L itw y, Ł otw y, 
P a le s ty n y  i A m eryk i. Z  R u m u n ji p rzy jech ać  n ie  m o g li w sk u tek  o g ra ­
n iczeń , m im o, iż R u m u n ja  ta k  — ja k  P o lsk a  — m a  sobie n a rzu co n e  „ p r a ­
w a m n ie jszo śc i" . Z e sp raw o zd ań  o k azu je  się, że Zw . M łodz. K om . za ło ­
żony został w P o lsce  r. 1919, zaś w ro k  po tem  m ia ł już 142 o rg an izac je
0  10,000 czł. W  r. 1921 o d b y ła  się d ru g a  k o n fe ren c ja , w ojna  jed n a k  i r e a k ­
c ja  uczynić m ia ły  pew ien  w yłom , w ięc staw iło  się 93 o rg an izac je  z 9,000 
czł. N a s tę p n ie  n a s tą p ił ro k  b a rd zo  ciężki, ale  e n e rg ja  kom unistów  zw y­
c ięży ła  i n a  trzec i zjazd w m arcu  1922 r. staw iło  się 120 o rg an izac ji z 8,000 
czł. D a le j kon sta to w an o  n a  zjeździe, iż Zw . M łodz. K om . je s t n a js iln ie j­
szą o rg an izac ją  m łodzieży  w P o lsce , w y d a je  swój sta ły  o rg a n , m a szkoły  
w ieczorne, trzy m a  p ry m  w życiu m łodzieży .

T y m czasem  w ielk ie p rocesy  bo lszew ick ie  n ie  p rz e s ta ją  zap rzą tać  u- 
w ag i ogó łu , zaś s ta ty s ty k a  p rzestępstw  w ykazu je  cy fry  p rzew ażające . I ta k
— za  jed en  ty lko  m iesiąc  kw iecień  m am y  liczbę 19,636 p rzestępstw , n ie  
w łączając w to w ielk ich  n ap ad ó w  b a n d y c k ic h  („ K u r. W arsz . 5. s ie rp n ia  
1922 r. D o k ą d  idz iem y? — Jax a ). Je s t to  ep id em ja , g ra s u ją c a 'w ś ró d  
a tm o sfery  n ie róbstw a , s tra jk ó w , u p a d k u  etyk i i an a rch ji ro sn ące j. T a k  
idzie ro b o ta , p c h a n a  gorączkow o przez siły w rogów  i zaślep ione  — k ra jo ­
we, n a  c iem nych  n iz inach  lu dzk ich  m as, p rzygo tow u jąc  m iazg ę  p o d a tn ą  do  
zam achów  w szelk ich , rew olucji, p rzebudow y . T a  s tro n a  g ro źn a  życia p o l­
sk iego  m a  sw oją sfana tyzow aną  p ra sę , sw ych d em agogów -truc ic ie li, co 
zarzew ia  n ieob liczalne , rzu ca ją  zbrodniczo  n a  ch o re , c ie rp iące  pod łoża  
dusz n ieośw ieconych  tłum ów . N a ró d  — w im ię bezp ieczeństw a przyszłości 
swej czuw ać m usi i ro zp o rząd zać  p ra są  św iadom ą, n a ro d o w i o d d a n ą , o 
w ysokim  poczuciu  obow iązku . N ie  zap om ina jm y , że rew o luc ja  bo lszew i­
c k a , ja k  i rew o lu c ja  f ran cu sk a  zw ycięstw o swe zaw dzięczają  o d d an e j sob ie
1 w iern ie  im służącej p ra s ie . „ P ro to k u ł X I I  M ędrców  S y o n u "  m ów i d o ­
słow nie: ,,J a k a  ro la  je s t dziś p ra sy ?  S łuży o n a  sobkostw u  p artji, czego  
nasz in te res w y m ag a . Je s t ona  p ły tk a , k ła m n a  i p rz e w ro tn a '1. A  d a le j: 
„M y , o k ie łznaliśm y  ją  i śc iąg am y  m ocno  n a d  n ią  c u g le " . I m ają  rac ję . 
P ra sa  św iata  idzie n a  ich  p a sk u  i je s t zdem ora lizow aną  przew ażnie.

A  u  n a s?  D o ść  p rze jrzeć  p lon d n ia  je d n e g o , ab y  d o stać  zaw rotu  g ło ­
wy. Ł a g o d n a  n a tu ra  lu d u  po lsk ieg o , w ieki k u ltu ry  ch rześc ijań sk ie j, w pływ  
in te ligenc ji cyw ilnej i duchow nej b ro n i jeszcze k ra j o d  w ybuchów  i k a ta ­
stro f, a le  tam y  ra tu n k o w e  trzeszczą  i fa le  ch ao su  i n ie rząd u  w zb iera ją  
coraz w yżej.

A  za w ątłą  śc ianą  n ieo b ro n n y ch  g ran ic  P o lsk i huczy  m ilita ryzm  bol- 
szew ji, k tó ry  —  w oła jąc  w ciąż o im p erja liźm ie  po lsk im  — uzbro ił już m il- 
jo now ą a rm ję  czerw oną, liczącą 3,300,000 g łów , o b o k  850 dz ia ł c iężk ich . 
700 —  lekk ich , 800 —  g ó rsk ich , licznych  aero p lan ó w  i m asy  techn ików , 
sap e ró w , lo tn ików  etc. N iem cy  d o p e łn ia ją  u zb ro jen ia  i tre su ry  w ojsk , 
flo ta  B ry tan ji zd a je  się być  go tow a służyć w  raz ie  p o trzeby . K to  zaś s ta ­
now i rząd zącą  siłę bolszew ji, n iech  n a m  m ów ią cy fry : 17 żydów  członków  
ra d y  kom isarzy  ludow ych  n a  o g ó ln ą  ich  liczbę — 22; d a le j n a  556 u rz ę ­
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d n ik ó w  najw yższych  rep u b lik i sow ieckiej liczy o n a  458 d y g n ita rzy  — 
żydów . C ały  u silny  m ilita ryzm  bolszew ji zg odny  je s t z odw ieczną in try g ą  
żydów  n a  rzecz w ojen  w śró d  ch rześc ijan . M ilitaryzm  w szak  stanow i d ra ­
b inę, po k tó re j k roczy  p o tę g a  żydów, oraz pętlę , n a rzu co n ą  usiln ie  n a  g a r ­
d ła  n a ro d ó w  ch rześc ijań sk ich , by  się w zajem nie tęp iły .

R zeczp o sp o lita  w ięc p o lsk a  leży pom iędzy  dw om a zaprzysiężonym i 
m ilita ry zm am i św ia ta  — n iem ieck im  i bolszew ickim . N ie wiele zm ieniło 
się po  k rw aw ym  k a tak lizm ie  św iata  — sto ją  znów  dw ie au to k rac je  rew o ­
lucy jne , m iast c a rsk ich , o p a r te  n a  b a g n e ta c h . U zyskane j w olności n iby  lu ­
dów  p iln u ją  o n e  a rm ją  i szp iegostw em  zdum iew ającem , n a  w zór p rz e ­
szłości. O je d e n  dow ód  w ięcej, iż rew olucje  gw ałtu , p rzebudow y m e c h a ­
n icznej, n ie  w yrosłej ew olucyjnie z w oli i p rzek o n an ia  naro d ó w  — zm ie­
n ia ją  jed y n ie  nazw y rzeczy  s ta re  n a  now e, bo  tre ść  lu dzk ich  dusz zo s ta ­
je  ta  sam a, a  p o d a tn ą  je s t ty lko  n a  d zia łan ie  ośw iaty , po stęp u  m yśli 
i w iedzy, k tó re  w ład n e  są dźw igać i n a p ra w ia ć  budow y zużyte życia n a ro ­
dów . G w ałty  i rew o lucje  p rzy g o to w u ją  sobie  d ro g ę  an a rch ją , w rzeniem , 
u p ad k iem  d o b ro b y tu  i finansów , by  ro z ją trzen ie  ludów  go tow e było do 
p o p e łn ian ia  zb ro d n i w szelkich . T a k ie  p ersp ek ty w y  m a  dziś p rzed  sobą 
zaledw ie  w sta jąca  z ja rzm a  i gruzów  p o ko jow a R zeczpospo lita  P o lsk a .

Ja k ż e  się p rzed staw ia  w obec teg o  s tan  n aszeg o  zagrożonego  p o s ia ­
d a n ia ?  O p an o w an e  są  m asow o przez w rogów  m ias ta  g łów ne P o lsk i, co 
d a je  p rzew agę  po lityczną  i g o sp o d arczą  żydom , o raz  u ła tw ia  im zn ak o m i­
cie ag itac ję  i in try g i p rzeciw państw ow e. W arszaw a  m a 330,000 żydów , 
Ł ó d ź  p rzeszło  sto  tysięcy , n iew iele m n ie j Lwów, K raków , W ilno. S k u p ie ­
n ia  ta k  w ielk ie, w obec ro sn ąceg o  b o g ac tw a  żydów , d a ją  im  przyw ilej d ru ­
g i d o d a tk o w y  —  zap e łn ian ia  w yższych uczelni po lsk ich  m łodzieżą żydow ­
ską , że szk o d ą  i n iebezp ieczeństw em  pow ażnem  d la  przyszłości P o lsk i. Już 
dziś s tan  n aszy ch  un iw ersy te tów  d a je  cyfry  g ro źn e , i ta k :  n a  w ydziale p ra ­
w nym  u n iw ersy te tu  lw ow skiego P o lak ó w  jes t — '1231, żydów  885. N a  
w ydzia le  m ed y czn y m  P o laków  609, żydów  — 571. N a  w ydziale filozofi­
cznym  P o laków  678, żydów  528. O g ó ln a  liczba n a  ty ch  trzech  w ydziałach  
P o lak ó w  — 2518, żydów  —  1984, a  w ięc P o laków  w ięcej ty lko  o 534. T a k ie  
są  s to su n k i w e Lw ow ie, o w iele g o rsze  jeszcze p a n u ją  n a  u n iw ersy te tach
— w arszaw sk im  i k rak o w sk im . Żydzi m a ją  p ęd  ośw iatow y, w tem  leży 
ich p o tę g a , zaś p o m ag a  im  o g ro m n ie  s tan  m ają tkow y , oraz usuw anie się 
s łużbą  n a  froncie  o b ro n n y m , co p rzerzed z iła  i z ru jnow ała  ty siące  m łodz ie ­
ży p o lsk ie j. M ło d a  w ięc in te lig en c ja  p o lsk a  w sk ładz ie  swym  obecnym  
zag ro żo n a  je s t pow ażn ie  przez żydów . G rozi n a m  u k ład  stosunków  tak i, 
jak i m ia ła  G alic ja  W sch o d n ia , gdz ie  w r. 1900 w śró d  urzędn ików  p a ń ­
stw ow ych było  25,5 p roc . żydów , prócz teg o  b y ła  w iększość praw ników
— żydów  i trzec ia  część lekarzy  (w ed ług  B. W asiu ty ń sk ieg o ). R o sn ąca  
zam ożność  żydów  w pływ a też  d o d a tn io  n a  ich  rozrodczość . W  pierw szej 
po łow ie X IX  w ieku  liczba żydów  w K o n g resó w ce  w zrosła dw a i pó ł raza  
szybciej, niż in n y ch  w yznań , g d y b y  ta k  dale j trw ało  P o lsk a  sta łaby  się Ju- 
d eo -P o lsk ą . P o d czas  w ojny  n as tąp ił o g ro m n y  u p a d e k  przyrostu  p o lsk ie ­
go , by ły  la ta , w k tó ry c h  zan ik ł on  jzupełnie, g d y  przyrost żydow ski zaw sze 
trw ał, co św iadczy  d o b itn ie  o lepszych  d la  n ich  w a ru n k ach  ekonom icz­
n y ch . D r. S t. M ich a lsk i w  b roszu rze  sw ej „ W a lk a  o P o lsk ę “ tw ierdzi, iż 
w r. 1917 w W arszaw ie  rodziło  się 136 dzieci żydow skich  n a  100 dzieci poi-
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sk ich  — b y łby  to  s to sunek  zastra sza jący , o ile się n ie  zm ienił. W  k ażd y m  
razie  s tan  p o s iad an ia  po lsk iego  zag rożony  je s t p rzew ag ą  żydów  — ośw ia to ­
wą i rozrodczą  — ob ie  o p a rte  są g łów nie  n a  ich  d o b ro b y c ie  m aterja ln y m .

P rzed  n a ro d e m  w ięc leży, jako  k on ieczność  a k c ja  o b ro n n a : i .  O balić  
p rzew agę  ośw iatow ą żydów  przez p o d n iesien ie  n a  sz tan d arze  n a ro d u  h as ła  
P racy , zam iast g ro m ad zo n eg o  przez żydów  złota. H erb o w y  znak  P racy  — 
w inien się s tać  g o d n o śc ią  zaszczytem , do sto jeń stw em  jed y n em , p rzed  k tó - 
rem  p o ch y la ją  się g łow y polsk ie , o k azu jąc  p o g a rd ę  i lekcew ażen ie  d la  
z ło ta -b o g a  Iz rae la . P raca , n au k a , p rzedsięb io rczość , budow nictw o, dźw i­
g an ie  g m ach u  w olnego  N a ro d u  — oto  cel, u k o ch an ie  i d ążen ie  sił m ło ­
dych , n ie  k ruszec zb ro d n iam i ob lany , lub  jego  m a rn y  ekw iw alent w  p a p ie ­
rze. O balić  m an ję  zabó jczą  g ro m a d z e n ia  złota bez p racy  — jest to obalić , 
z łam ać p ion p o tęg i i pan o w an ia  św iatow ego żydów . P ra w d a  to, że n ie  
złoto —  lecz p ra c a  jes t is to tnem  bo g ac tw em  ludzi i n aro d ó w  — n iech  raz 
w ejdzie  w serca  sz lachetnej m łodzieży  po lsk ie j, n iech  z ust m a te k  zakw itn ie 
i um ocn i się w sercach  dzieci N a ro d u . 2. O balić  p rzew agę rozrodczości 
g ro źn e j żydów przez dźw ignięcie  e tyk i, m ężczyzny, rodziny , oraz sz lach e­
tnej w ierności uczuć d w o jg a  ludzi, k tó rzy  złączeni ca łą  g łęb ią  d u c h a  — 
zap rzy sięg a ją  sob ie  m iłość i o d d an ie  n a  życie ca łe . Z resz tą  n ie  liczba 
ob y w ate li by le jak ich  d ecy d u je  o w arto śc i n a ro d u , lecz w ysoka m o ra ln o ść  
ludzi, p ra c a  i d o ro b ek  tw órczy  cyw ilizacyjny, w raz z tro sk ą , um ie ję tn ą  o 
w ychow anie m ło d eg o  p o k o len ia , k tó re g o  liczebność dziś kosi zbyt w ielką 
śm ierte lność . 3. D źw ignąć  o rg an izac ję  ku p iec tw a, p rzem ysłu , w ytw órczo­
ści k ra ju  w szelkiej, szerząc zrozum ienie, iż w sy tu ac ji obecnej n ie jest to  
han d lo w an ie , b o g acen ie  się, lecz ra tu n k o w a  służba  o b y w ate lsk a  na  z a g ro ­
żonym , w ielkim  p o ste ru n k u . Z  rad o śc ią  stw ierdzić  trz e b a  m nożen ie  się 
tow arzystw  ak cy jn y ch , k o o p era ty w , zrzeszeń k u p ieck ich , p rzem ysłow ych, 
rzem ieśln iczych , co dow odzi u św iad o m ien ia  sobie o g ro m n e j w ag i b u d o w a ­
n ia  fu n d am en tu  m a te rja ln e g o , b u d o w an ia  n ie  w p o jedynkę , lecz siłą z rze­
szoną — po d  d o b ro b y t i n iezaw isło ść  k ra ju  ekonom iczną. O by p ęd  ten  
ra tu n k o w y  in icjatyw y i ak c ji zbiorow ej ró s ł i po tężn iał.

Z naczen ie  i w a g a  P o lsk i dziejow ej, p rzed  sąd em  św iata  uznaną zo­
s ta ła  p rzez u s ta  p isarzy , uczonych , filozofów , h isto ryków , m ężów  s tan u  za 
w arto ść  ta k  w ysoką, iż ca ła  o p in ja  je d n o z g o d n a  św ia ta  żąda ła  p rzyw róce­
n ia  P o lsk i n iep o d leg łe j, jak o  cz łonka  rod z in y  ludów  cyw ilizow anych. Ja - 
snem  je s t, iż dziś n aw iązać  m usim y  siln ie  do t e j  przeszłości w span ia łe j, 
u tw orzyć z n ią  żywy k o n ta k t i iść d a le j d ro g ą  czynów  i p rac  w zgodzie  
z d u ch em  dziejów  n aszy ch  i ich  zasad n iczy ch  w sk azań . R zeczyw istość je ­
d n a k  w olnego  życia n a ró d  ukazu je  nam  do tk liw ie , że ja rzm o  zaborców  w ie­
kow e zostaw iło n am  w sp a d k u  rozrost c ia ła  o b ceg o  n a  o rg an iźm ie  o słab io ­
nym  P o lsk i, k tó re  p o d c in a  zdrow ie jeg o , b y t, n iszczy bogac tw o  ek o n o m i­
czne k ra ju , sie je  in fekcję  z łow rogą dz ia łan iem  w strę tn eg o  d la  nas ju d a i­
zm u. O b ro n ę  więc p o d n ieść  zb io row ą m usim y  w im ię w łasn eg o  b ezp ie ­
czeń stw a  i życia, jak o  też  w im ię tej s traży , dziejow o n am  d a n e j, u w aru n ­
kow anej don iosłem  po łożen iem  n aszem  m iędzy  b a rb a rzy ń stw em  W sc h o ­
d u  i ch rześc ijań sk ą  k u ltu rą  Z ach o d u .

P rzy to czo n ą  zosta ła  w cy frach  i fak ta c h , jak o też  w o p in ji n aczelnych  
ludzi w  k ra ja c h  E u ro p y  i A m ery k i — zaborczość  i ro zk ład o w a  ak c ja  ży­
dów . P o lsk a  — b ęd ąc  o saczoną  i zag ro żo n ą  n a jb a rd z ie j — m u si n a jsp ie ­
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szn ie j p o d ją ć  sam o o b ro n ę  sp raw iedliw ą, poko jow ą, rozw ija jąc  przy tem  
o bow iązk o w o  p ro p a g a n d ę  szeroką  w k ra ja c h  sąsied n ich , g d y ż  ak c ja  s a ­
m o o b ro n y  św iata  ch rześc ijań sk ieg o  p rzed  zalew em  i a g re s ją  idących  r a ­
zem  bolszew izm u i ju d a izm u  —  m usi być  so lid a rn a , jed n o m y śln a , silna 
i jed y n ie  w tedy  ow ocna i zw ycięska.

Ja k o  ra tu n k o w e  w yjście z sy tuacji rozrosłe j ta k  g ro źn ie  w skazanem  
m oże b y ć  ty lko  usun ięc ie  żydów  zupełne  z życia n a ro d ó w  c h rz e śc ijań ­
sk ich , s to su jąc  się  w tem  do  ich  w iekow ego  sep ara ty zm u , k tó ry  oddz ie la ł 
zaw sze p o g a rd z a n y c h  ,,g o y ó w “ od  członków  n a ro d u  w ybranego . D o ­
św iadczen ie  dziejow e n a ro d ó w  ch rześc ijań sk ich  i rzeczyw istość u jaw niona 
o b e c n ie  p rzek o n a ły  św iat dow odnie , iż żydzi asym ilow ani być  n ie m ogą, 
prócz n ie licznych  w yjątków  n a tu ra ln ie , k tó rzy  w cielili się bez zastrzeżeń 
w cyw ilizację Z ach o d u , — poza tem  n ie ty lk o  m asy  żydów  n iep o d a tn e  są 
asym ilac ji, a le  żywią one  uczucia w rog ie , p e łn e  n ienaw iści i złej woli d la 
ludzkości całe j, poch o d o w i k tó re j do idei w ielk ich  i p o stępu  w ten  sposób 
sp rzec iw ia ją  się czynn ie . W  m yśl sp raw ied liw ości dziejow ej i rek lam o w a­
n y ch  p rzez żydów  praw , K o n feren c ja  P o k o jo w a  w P ary żu  p rzyznała  im 
s ta rą  P a le s ty n ę , k tó ra  zupełn ie  je s t zd a tn ą  do p rzy jęc ia  żydow skich  m as, 
ja k  p rzy zn a je  to  sam  w ielk i żyd — M ax  N o rd a u , k ierow nik  ca łego  r u ­
ch u . O sta tn ie  d o ch o d zen ia  w skazu ją , iż P a le s ty n a  je s t b ardzo  rzad k o  za lu ­
d n io n ą , g d y ż  liczy ty lk o  20 ludzi n a  k ilom , k w ad r., g d y  E g ip t m a — 362, 
G alic ja  —  105, zaś K ró lestw o  — 99. P rzes trzeń  P a le s ty n y  o be jm uje  80,coo 
k ilom , k w ad r., lu d n o śc i oko ło  m iljona , w śró d  k tó re j zaledw o 16 p roc . ży­
dów . P a le s ty n a  w ięc m oże skup ić  żydów  rozp ro szo n y ch  po świecie, n a u ­
czyć  ich  p racy  p ro d u k ty w n e j, tw órczej, zm yć h a ń b ę  pasoży tn ic tw a w iek o ­
w ego, k tó re  ta k  w eszło już w k rew  i n a tu rę  żydów , iż p rzym us okoliczności 
w ew nętrznych w k ie ru n k u  p o d jęc ia  p racy  ludzk ie j, dosto jn e j — m oże być 
p o żąd an y m  ty lko  i dob ro czy n n y m  d la  żydów  sam y ch . Z ap o m in ać  też n ie  
trzeb a , że o b o k  a g re s ji i try u m fó w  Iz rae la  ro śn ie  g ro źn ie  p o tęg u jąca  się 
fa la  n ien aw iśc i ludów , k rzyw dam i d o tk n ię ty ch , k tó ra  m oże zgotow ać w 
p rzyszłości w ybuchy  gn iew u  i zem sty zbiorow ej m as, k a ta s tro fa ln e  d la  ży­
d ó w .

S p raw a  więc żydów  w śró d  ch rześc ijan  w oła o sw e ra d y k a ln e  załatw ię 
n ie  i u reg u lo w an ie . O lb rzym ie  k ap ita ły  finansistów  żydow skich zb u d o ­
w ane n a  łzach , k rw i i m ęce  ludów  ch rześc ijań sk ich  — m o g ą  i pow inny 
b y ć  uży te  n a  stw orzen ie  d o b ro b y tu , ośw iaty  i n iezależności d la  m iljonów  
p ro le ta r ja tu  żydow sk iego . N a  d o b ro  w szak  p ro le ta r ja tu , socjalizm u, k o ­
m u n izm u  a g itu ją  żydzi w śró d  ch rześc ijan , n iech że  raz p o d  frazes swói 
i p o d  w yznaw aną  n a u k ę  M arx a  p o d łożą  czyn, s tw arza jąc  o jczyznę d la  w ę­
d ru ją c y c h  w śró d  ,,g o jó w “ żydow skich  m as. G d y b y  w ięc P a le s ty n a  o k a ­
l a ł a  się za m ałą  d la  ek sp an s ji żydów , to o g ro m n e  k a p ita ły  m iljonerów  ży­
dow sk ich  zak u p ić  m o g ą  n a  ce l ten  s tan  jak i w B razy lji, lub A m eryce p o ­
łu d n io w ej, do  k tó re j ta k  ch ę tn ie  ja d ą  dziś żydzi.

S p ra w a  ca ła  p rzed staw ia  się dziś rea ln ie  w ten  sposób , że n a ro d y  
ch rześc ijań sk ie  stanow czo n ie  ch cą  m ieć  żydów  n a  sw ych ziem iach . S ta ­
n y  Z jed n . n aw et u siłu ją  zam k n ąć  g ra n ic e  p rzed  tłu m am i żydów , k tó re  
ju ż  u c ie k a ją  z bo lszew ji, k tó re j g ru n t w y d a je  się im  m ocno podm inow any  
i n iebezp ieczny . W  ucieczce te j za lew ają  m asow o oni n ieo b ro n n ą  zaw sze 
P o lsk ę , zw łaszcza ziem ię w ileńską , k tó ra  dosłow nie d u si się o d  żydów  i cze­
k a ją  n a  da lsze  losy . T y m czasem  n a s tą p ić  m a  in te rw en cja  p o tęg i żydów
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op iek u ń cze j i rz ą d  polsk i m oże p re s ji w ielk iego  m ocarstw a  ulec. S ą  je ­
d n a k  w y p ad k i polityczne i chw ile, w k tó ry c h  n a ró d  sam  m ieć m u si swe 
d ecy d u jące  słow o. N ie  rząd , k tó ry  m ylić  się m oże, lecz n ieom ylny  in sty n k t 
n a ro d u  i jasnow idząca  W ola  jego  w  ra zach  ta k ic h  d y k tu ją .

L udzk o ść  po  w ojn ie  o sta tn ie j p o w in n a  już  sob ie  zdaw ać sp raw ę z p o ­
tę g i o lb rzym iej, decy d u jącej — W oli. W szak  W o la  ta  zcem en tow ana d e ­
cyzją  F ra n c ji, o d rzu c iła  N iem ców  n a d  M arn ą , w ola zw ycięstw a A m e ry k a ­
nów  z łam ała  żelazne k a d ry  G erm an ji. Żydzi d o sk o n a le  znają  p o tęg ę  z je ­
dnoczonej W oli, g d y ż  n ią  id ą  i siłą  je j p an o w an ie  swe b u d u ją . P am ię tać  
je d n a k  m usim y, że W ola  ich b u d u je  ty lko  do  czasu , d o p ó k i n a  d ro d ze  jej 
leży bezw ład , słabość  i b ie rn o ść  o p ero w an y ch  przez n ich  ludów . Z d a ją  
sob ie  sp raw ę z teg o  żydzi o d d aw n a  i n a  tej w iedzy  o p arli on i cały  p ro ­
g ram  p o d b o ju  św iata , k tó re g o  re a lizac ja  p o le g a  g łów nie n a  m ącen iu  p o ­
jęć  i uczuć, ob n iżan iu  św iadom ości przez fo rsow an ie  p rąd ó w  w yw ro to ­
w ych, rozdźw ięków  k lasow ych , p a rty jn y ch , fanatyzm ów  i n ienaw iści 
w szelak ich , by  W ola  jed n o m y śln a  pow stać  w śró d  ludów  św iata  n ie  m o ­
g ła . P o lska , d o p ro w ad zo n a  dziś ta je m n ą  ro b o tą  żydów  do  s tan u  ro sn ą ­
cej an a rch ji, za tracen ia  d u ch a , ru in y  finansow ej, w alk  p a rty jn y ch , u p a d ­
k u  d o b ro b y tu  i w ytw órczości, o b o k  p o s iad an y ch  m iljonów  żydów  w ro ­
g ich , czyha jących  n a  rozb ic ie  p a ń s tw a  i zdem ora lizow an ie  o sta teczne  n a ­
ro d u  — rozum ieć  m usi, że z sy tuacji te j n ie  w ybaw ią  n as  żadne L ig i, an i 
żad n e  a ljansy , lecz w ybaw ić jedyn ie  m oże — Czyn i W o la  zorgan izow ana, 
zb io row a. Z  sy tu ac ji tej n ie  m a  w yjść  dw óch, je s t ty lko  — jed n o . A lbo  się  
je  zdobędzie , a lbo  — śm ierte ln ie  p o d  n a p o re m  b arb a rzy ń stw a  W sch o d u  
p a d n ie .

N a ró d  pozbyć się m u si n a d m ia ru  żyw iołu w rog iego , ob ceg o  z g ra n ic  
sw ych sztucznie  p rze ludn ionych , m usi w yelim inow ać go k a teg o ry czn ie  ze 
w szystk ich  sfe r życia p o lsk iego , zam k n ąć  w ro ta  sto sunków  w sze lk ich  
d ecy z ją  żelazną, n ieustęp liw ą , pow szechną. N iech  żydzi żyją, d z ia ła ją  i tw o ­
rzą re fo rm y  i d o b ro b y t w szelk i d la  sieb ie  i sw oich, w g ra n ic a c h  p o jem nośc i 
życiow ej w spółw yznaw ców  w łasnych . N iech  w iedzie ich  w przyszłość 
u p ra g n io n ą  um iłow any  juda izm , lecz n iech  też  u zn ać  zechcą  praw o n asze  
iść rów nież  p o d  w łasnym  sz ta n d a re m  odw iecznym  ch rześc ijań s tw a  i polo- 
n izm u, k tó re  w yżłobiły  już n asze  h is to ry czn e  losy  i d ro g i. O b ro n a  n a j­
d ro ższy ch  d ó b r ty ch  je s t p raw em  naszym  i obow iązk iem . P o d jąć  ją  m u ­
sim y, by  zrzucić raz  z w o lnego  c ia ła  n a ro d u  g łaz  d uszącego  ja rz m a  
i d e s tru k c ji ju d a izm u . S tw orzyć w ięc trz e b a  n ieo dw oła ln ie  ten  a k t W oli 
w ielk i, zbiorow y, zw ycięski.

G d y  W arszaw a  — se rce  k ra ju  —  stan ę ła  p rzed  g ro zą  inw azji śm ie rte l­
n e j, b u c h n ę ła  W o la  n a ro d u  i stw orzy ła  C u d  o b razu  b o h a te rs tw a  po w szech ­
n eg o . D ziś — p rzed  su n ący m  n a  k ra j.z e  s tro n  w szy stk ich  p o d  ziem ią i n a  
ziem i, jaw n ie  i ta jn ie , z in fek c ji po w ie trza  i za tru c ia  krw i- naro d o w ej —  z a ­
lew u żydow sk iego  — ra to w ać  n a s  też m oże jed y n ie  C u d  W oli w idzącej, 
g o tow ej do  o fia r  i w alk i n a ro d u  ca łeg o . T o  n ie  jes t ta k  tru d n e , an i też 
n ie  je s t n iep o d o b ień stw em  b y n a jm n ie j. T a k  uczyn iła  W ie lk o p o lsk a , ta k  
uczyn iła  C zechosłow acja, ta k  czynią i b ro n ią  sw obody  ziem  sw ych F r a n ­
cja , W ło ch y , N iem cy  i inn i.

W a ru n e k  i b ro ń  jed y n e  dziś, g o d n e  n a ro d u  o cyw ilizacji ch rze śc i­
ja ń sk ie j, jes t —  u znać  tw a rd o  Id eę  sw ą  p rzew o d n ią  i p o d  sz tan d a rem  je j 
n iez łom nie  s tan ąć . W  im ię Id e i . te j dźw ig n ąć  p rzed m u rze  w alczące zb io ­
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ro w eg o  D u ch a , o b ro n ić  n ie ty k a ln o ść  p o s iad an ia  w łasnego , jak o też  n ie ty ­
k a ln o ść  d ó b r i sk a rb ó w  ludzkości całe j, zag ro żo n y ch  ta k  po tw orn ie . Czy 
n ie  je s t to  dziś oczyw istem  i w prost d o ty k a ln em  n iem al ? Czy n ie  jes t wy- 
czuw alnem  w m ilczącej rozpaczy  w szystk ich  w idzących  duchów  św ia­
ta , ja k  w in stynk tow nem  d rżen iu , n iep o k o ju  i m ęce  w ielk ich , zrozpaczonych  
m a s ?  Czy n ie  m ów ią  dziś tłu m y  o k o ń cu  św ia ta  i czy n ie  oczeku ją  żydzi 
w sk u p ien iu  i nap ięc iu  p rzy jśc ia  k ró la  sw ego, k tó ry  o b e jm ie  rząd y  n a  
ru in ie  ch rześc ijań s tw a? ...

P o lsk a  — d o p e łn ić  p osłann ic tw a sw ego dziejow ego m u si i służbę sw ą 
zap rzy siężo n ą  do  k o ń ca  n ieść . M usi dźw ignąć  zw ycięską sw ą W olę p rzed  
id ącą  in fek c ją  i ja rzm em  judaizm u , m usi p o staw ić  żywy i czynny d z ie jo ­
w y E th o s , o b o k  o b u d zo n eg o  i jasnow idzącego  L o g o su  n aro d o w eg o . N ie ­
m a  w śró d  życia n iep o d o b ień stw , jest ty lko  bezw ład  i lenistw o dusz.

A posto lstw o  g o rące  o b ro n y  zw artej, na ty ch m iasto w ej p o d jąć  m usi c a ­
ła  in te lig en c ja  k ra ju , k tó re j obow iązek  idzie w  szeregu  pierw szym . D u ­
chow ieństw o  p o lsk ie , n a jp a trjo ty czn ie jsze  w śród  św iata , sp o tęg o w ać  m usi 
d z ia ła ln o ść  sw ą i w pływ y. K ob ie ty  —  m atk i, żony, przez k tó ry ch  ręce  
p łyn ie  ciężko zdoby ty  g rosz  m ężów  i ojców , o toczyć m uszą  czu jną  strażą  
m o n e tę  tę, by  n ie  szła ona  n a  ukucie  b ro n i przeciw  n aro d o w i w łasnem u 
i jeg o  w olnym  poko len iom .

O rg an izo w ać  się m u si h a n d e l po lsk i, p rzem ysł, rzem iosła , in ic ja tyw a 
w sze lka  tw órcza  w  k a d ry  jed n o lite , zw arte , w iedzące d ro g i swe i cele 
w ielk ie , obow iązu jące. P o w tó rzy ć  tu  trz e b a  raz jeszcze w ołanie żyda m ą ­
d re g o , sędziego  S ąd u  N ajw yż. S tan ó w  Z jed n . do  w spółw yznaw ców : „ O r ­
g an izu jc ie  się, o rg an izu jc ie , o rgan izu jc ie , d o p ó k i żad en  żyd n ie  będzie  s ta ł 
n a  s tro n ie  i n ie  zostan ie  w liczony*1. — O to isto tny  nak az  b ieżącej, d z ie jo ­
wej chw ili. N ie  m oże być  o b o ję tn y ch , w liczeni w szyscy być m uszą w k ad ry  
w ielkie, zm ag a jące  się. Id z ie  bój po tężny , p rzeo g ro m n y  o zwycięstwo C y ­
w ilizacji i C h rześc ijań stw a . P o  w alce orężnej, k rw aw ej ludów  św iata  — 
przy ch o d zi o to  w a lk a  d ru g a , p o tężn ie jsza  o w iele i d ecy d u jąca  o losach  
ludzkości całej —  w alk a  n a  d uchy .

U n o si się w ysoko m istyczny  K rzyż w ieszcza K ras iń sk ieg o  w śród  id ą ­
cy ch  n a ń  zw ałów  chm ur, c iem ności, b łyskaw ic.

I w stać  m usi w P o lsce  zew  jed en , dziejow y, cem en tu jący  rozbicia w szel­
k ie  i ro zd a rc ia  chw ili, zew —  ro sn ące j ja k  trzon  spiżow y W oli n a ro d u , 
dźw ig a jący  o b ro n ę , ru szen ie  pospo lite  D uchów  p rzed  o łta rzem  zag ro żo ­
nym , b y tu  i w olności w łasnej, by tu  i n iezaw isłości ch rześc ijań s tw a  całego . 
Policzm y się i p rezen tu jm y  b ro ń !

W ierzy m y  w P raw d ę  i je j p an o w an ie  w ieczne.
W o ln i o d  n ienaw iśc i w szelkich , gw ałtów , z e m s tw w c ią g u  tysiąco le tn ich  

dzie jów  n a ro d u , uzn a jem y  dziś i zaw sze p raw o  ludu  k ażd eg o  do by tu
i sw obody , w y p raco w an y ch  tru d e m  i d o ro b k iem  cyw ilizacyjnym , n a  d o ­
b ro  w łasn e  i pow szechności naro d ó w  św iata . G d y  p a d ły  raz ty ran je  au to- 
k ra tó w  i gw ałcicieli — n a ro d y  w szystk ie  ziem i d a ć  so b ie  w inny w zajem  
wolę n a jlep szą , so lid a rn ą , p oszanow an ie  g o d n o śc i n ie tyka lne j człow ieka
i n a ro d u  k ażd eg o , u zn an ia  p raw  jego  n ien a ru sza ln y ch  do m ien ia  i p o s ia ­
d a n ia  p rzy ro d zo n eg o , gdyż  w ted y  ty lk o  w stan ie  e ra  m arzona  poko ju , 
szczęśliw ości i b ra te rs tw a , k tó ra  ziścić się n a reszc ie  m usi i w ziąć w p o ­
s ia d a n ie  sw e b ło gosław ione  um ęczony b łęd am i św iat.
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S p i s  prac t e j ż e  a u t o r k i

Sprawa Światowa. Żydzi — Polska — Ludz* 
kość — dwa tomy w jednem.

Kwest ja Polska. — Listy na tle rewolucji 
1905*6 roku.

Zmarnowane Zycie -  dramat w pięciu aktach. 
Bez Słońca — dramat w pięciu aktach. 
Krucjata Dzieci Polskich — Września — 

w trzech aktach.
Szkoły Par analne a Publiczne.
Galer ja Obrazów z Krainy Dolara (nowele). 
A  World Problem, Jews Poland Humanity

— opraw.

Książki do nabycia w składzie głównym:

K sięgarnia Fr. G utowskiego
w Poznaniu, przy ulicy św. Marcina nr. 48.
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